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Prywatne życie skrzydlatych
Ostatnio anioły są wszędzie. Otaczają nas, osaczają, machają skrzydełkami ze sklepowych witryn i dekoracji architektonicznych, panoszą się w galeriach sztuki i w telewizji. Opanowały rynek biżuterii i wzornictwa przemysłowego. Siłą wdarły się do świata mody i filmu, zagarnęły reklamy. Ba, zalęgły się nawet w grach komputerowych i na kartach książek. Występują też, o zgrozo, na listach tematów maturalnych. Powstają stowarzyszenia miłośników aniołów czy fora, na których można się podzielić doświadczeniami ze spotkań i rozmów prowadzonych z tymi duchowymi istotami. Gdziekolwiek spojrzeć, tam sypią się pióra, a uśmiechnięte, pulchne putta maszerują pod rękę ze skrzydlatymi dziewojami o rumianych policzkach i oczach jelonka Bambi.
Jak to osiągnęły? Chyba dzięki pomocy kuzynów reprezentujących siły nieczyste.
Ten dziwny desant z Nieba na Ziemię zapewne wkrótce się skończy, a kultura masowa znajdzie nowych idoli, jednak skrzydlatym warto się przyjrzeć bliżej, bo historia ich gatunku skrywa wiele nieznanych, intrygujących, a czasem zabawnych faktów.
Dobra, zgoda. Tematyka anielsko-diabelska na pierwszy rzut oka wydaje się banalna. No bo czym tu się ekscytować? Z jednej strony mamy świętoszkowatego ciamajdę, w przydługiej nocnej koszuli, zasypującego człowieka poradami i napomnieniami godnymi wiekowej cioci, a z drugiej kolesia w kusym fraczku, z wypomadowanym przedziałkiem i czaszką zwieńczoną rogami, jakich nie powstydziłaby się krowa, który z uporem przywodzącym na myśl doradcę bankowego, wciskającego nam na siłę kredyt, wymachuje przed nosem cyrografem i obiecuje złote góry w zamian za sprzedaż duszy. Tak czy inaczej, raczej nuda z serii: „Znacie? To posłuchajcie”.
Ale jeśli tylko spojrzeć trochę bardziej wnikliwie, zaraz okazuje się, że ten prosty obrazek został stworzony przez obie strony pospołu, jako wygodna propagandówka.

* * *

Opiekuńcze bóstwa, najczęściej obdarzone skrzydłami, opisywane były już przez najwcześniejsze mitologie świata starożytnego. Ci swoiści stróże występują w tekstach sumeryjskich, babilońskich, chaldejskich czy perskich. Grecy i Rzymianie znali je pod postacią daimonów i geniuszy. Największy jednak wpływ na rozwój angelologii miały wierzenia judeochrześcijańskie i islamskie, zwłaszcza przekonanie, że między Bogiem a ludźmi istnieje taka przepaść, że muszą ją wypełnić gatunki pośrednie.
Słowo „anioł” pochodzi od greckiego „angelos” i łacińskiego „angelus”, a znaczy to samo co starohebrajskie „malakh” czyli „posłaniec”. Święty Augustyn uważał nawet, że anioł to nie jakaś konkretna istota, lecz nazwa zawodu, który uprawiają niebiańskie duchy powołane przez Boga do przekazywania konkretnej wiedzy czy informacji. A wcale nie było miło znaleźć się w skórze człowieka, który miał się czegoś dowiedzieć od takiego boskiego kuriera. Nie bez powodu najczęściej pierwsze słowa padające z ust anioła, zwracającego się do śmiertelnika, brzmią: „Nie lękaj się!”. Bo starożytny wizerunek anioła mało ma wspólnego z miłym młodzieńcem w pastelowej szatce. Biblia pełna jest opisów dziwacznych potworów o wielu twarzach, mnóstwie oczu, kół, skrzydeł, nóg, błyskawic i płomieni, a wszystkie one okazują się przecież aniołami. Co nie znaczy, że na kartach Starego Testamentu nie pojawiają się mniej okropni boscy posłańcy. Owszem, goszczą u patriarchy Abrahama, przepychają się z Jakubem w Penuel, czy zawracają ze złej drogi proroka Baalama, ale trudno ich rozpoznać, ponieważ wyglądają i zachowują się jak zwykli ludzie. Jedzą, piją, rozmawiają, a nawet wdają się w bójki.
O tym, że różnica między niektórymi aniołami i człowiekiem nie jest taka znów ogromna, świadczy hebrajska legenda opisująca miłosne podboje pewnej grupy skrzydlatych, która zamiast przykładnie pomagać przy kształtowaniu nowej jeszcze wówczas Ziemi, zabrała się za uwodzenie pięknych ziemskich kobiet. Bardzo skutecznie zresztą. Pokolenie gigantów obdarzonych nadprzyrodzoną mocą, które zrodziło się z tych romansów, udało się wytłuc dopiero za pomocą potopu.
Od tej pory aniołowie żyją w rzeczywistości, która rozciąga się obok naszej. Wbrew pozorom życie przeciętnego skrzydlatego dalekie jest od sielanki. Społeczeństwo anielskie cechuje bardzo hierarchiczny, niemal kastowy system. Wszyscy mieszkańcy Niebios są sklasyfikowani w tak zwanych chórach. Najniżej stoją zwykli aniołowie opiekujący się Ziemią, naturalnymi procesami zachodzącymi w przyrodzie, fauną oraz florą, określani dość pogardliwym mianem „ptactwa niebieskiego”. Nieco wyżej w obrębie tej samej grupy wylądowali aniołowie stróże czuwający nad duszami poszczególnych ludzi. Potem pojawiają się archaniołowie. Za nimi kolejny chór tworzą Cnoty, czyli coś w rodzaju niebiańskiej policji czuwającej nad właściwym wypełnianiem poleceń i rozkazów. Potęgi to raczej drogówka, bo mają za zadanie pilnować porządku na niebieskich szlakach. Dalej mamy Księstwa zajmujące się kwestiami religijnymi i polityką. Panowania, które przewodzą innym aniołom i piastują wysokie urzędy. A dalej sama śmietanka. Trony, Cherubiny i Serafiny, straszliwe bestie o czterech twarzach, czterech skrzydłach i mnóstwie oczu, zajmujące się tajemnicami, wiedzą oraz kosmosem.
Tę najbardziej znaną hierarchię przedstawił światu św. Grzegorz Wielki, ale jest oczywiście więcej opcji, przy których upierali się przez całe wieki różni mistycy i teologowie.
Aniołowie niebiescy to nie tylko dworacy i urzędnicy, ale przede wszystkim żołnierze. Wszyscy skrzydlaci, zwani zastępami, wchodzą w skład jednej wielkiej armii. Dobrze wiadomo, że to właśnie oni miotali gradem, ogniem i siarką oraz szyli z łuków do wojsk faraona podczas ucieczki Hebrajczyków z Egiptu. Nawet pojedynczy anioł reprezentował potężną siłę bojową. Według legendy, jakiś bezimienny skrzydlaty – bardzo rozsierdzony, że król asyryjski Sancherib ośmielił się podawać w wątpliwość moc i przymioty Jedynego Boga – osobiście zabił ponad 185 tysięcy żołnierzy wroga.
W niebiańskiej armii można znaleźć takie osobliwe postaci, jak aniołowie Chaosu, Kaźni, Lęku, Plag, Nieurodzaju, Szału, Gniewu, Zagłady czy Zniszczenia. Trafił się także władca wojny, imieniem Faleg i nieznany z imienia anioł Rozkoszy i Obłędu, z lubością wiodący ludzi do zguby. I żaden z wymienionych dżentelmenów nie jest w żadnym wypadku demonem.
Według myślicieli i doktorów Kościoła aniołowie nie są doskonali. Owszem, potrafią rozróżniać dobro i zło, lecz czasem błądzą. W Księdze Hioba można przeczytać, że Pan „w aniołach swoich znalazł niedostatek”. Jan z Damaszku w VII w. twierdził, że typowy skrzydlaty ma raczej niestałą naturę. Może się zwrócić ku złu, ale może też potem zrozumieć swój błąd i poprawić się. I czasem Bóg mu wybacza, bo jak pisał św. Piotr „Rzeczą Boga jest darować aniołom, gdy grzeszą”. Choć czasem nawet wybrańcy podlegają karze. Na przykład sam Gabriel wyleciał z Nieba na dwadzieścia jeden dni, ponieważ dopuścił się niedopatrzenia.
Spory o to, czy aniołowie są bytami cielesnymi czy jedynie duchowymi, zapełniłyby całą bibliotekę. Św. Augustyn uważał je za duchy czyste. Ale na przykład Szkot Jan Duns wprost przeciwnie. Jego zdanie podtrzymywał także szwedzki mistyk z XVIII w. Emanuel Swedenborg. Utrzymywał, że jest w stałym kontakcie z aniołami, które wielokrotnie zapraszały go do siebie, do Nieba, gdzie wiodły całkiem doczesne życie. Ubierały się kolorowo, zawierały legalne związki małżeńskie, mieszkały w domach z ogródkami, a pielęgnowanie roślin było wśród nich powszechnym hobby.
Zresztą nie tylko Swedenborg przyjaźnił się z aniołami. Św. Magdalena od Krzyża twierdziła, że boscy posłańcy mają bardzo różne temperamenty i charaktery. „Jedni są bardziej aktywni, a inni bardziej ostrożni”.
Także ojciec Pio, mistyk znany z krewkiego usposobienia, opowiadał, jak wykłóca się ze swoim aniołem stróżem o różne rzeczy i utrzymywał, że ten ma, na szczęście, poczucie humoru.
Przynajmniej kilka razy w tygodniu z aniołami rozprawiała Joanna D’Arc, a archanioł Michał osobiście dawał jej wskazówki co do taktyki i strategii. Również św. Patryk miał przyjaciela w aniele imieniem Victorius i przyznawał, że bardzo lubi ucinać sobie z nim pogawędki.
Jak się okazało, mogły to być rozmowy całkiem prywatne, bo w 1950 roku papież Pius XII w encyklice „Humani Generis” potwierdził, że aniołowie mają wolną wolę i rozum.
Trójka najbardziej znanych skrzydlatych to oczywiście archaniołowe Gabriel, Michał i Rafał, choć chór ten liczy więcej członków.
Gabriel, którego imię znaczy „Mąż Boży”, w tradycji judeochrześcijańskiej i muzułmańskiej jest jednym z najwyższych rangą skrzydlatych. Patronuje Zwiastowaniu, Zmartwychwstaniu, miłosierdziu, objawieniom, a także zemście, śmierci i wojnom. Sprawuje pieczę nad Rajem. To on miał zniszczyć Sodomę i Gomorę.
Z kolei Michał, „Któż jak Bóg”, pełni funkcję anioła skruchy, sprawiedliwości i uświęcenia. Jest wodzem wszystkich zastępów, pogromcą Wielkiego Smoka.
Rafał, który nosi imię znaczące „Bóg uzdrawia”, zajmuje się chorobami, leczy i pomaga. Ten archanioł znany jest z łagodnego charakteru, chętnie słucha ludzkich próśb i udziela dobrych rad. Podobno pomagał zasadzić rajski ogród.

* * *

Nie mniej ciekawie niż w Niebie jest na dole, u przeklętych kuzynów skrzydlatych. Jak utrzymywali Ojcowie Kościoła: Hieronim, Chryzostom i Kasjan, Piekło, podobnie jak Niebo, zostało podzielone na siedem, dziewięć lub nawet siedemnaście kręgów. Najwyższy to Limbo Patrum, Otchłań Ojców, która dziś świeci pustkami. Niegdyś była to siedziba dusz ludzi zmarłych jeszcze przed przybyciem Zbawiciela. Potem rozciąga się upiorne przedszkole, zwane Limbo Parvulorum, gdzie przebywają dusze nieochrzczonych dzieci. Następnie zaczyna się Czyściec, a potem już właściwe Piekło.
Do podziemnej krainy wiodą trzy bramy. Jednej należy szukać w głębi morza, drugiej na Saharze, a trzecia leży gdzieś na niezamieszkanym lądzie.
Śmiałek, który wybierze się na wycieczkę do Piekła, zobaczy niezwykłe krajobrazy, na przykład: ogniste morza i jeziora, albo lodowe równiny. Jeśli mieszkańcy Podziemi postanawiają odwiedzić Ziemię, wybierają na kwatery dość odludne miejsca. Uwielbiają pustkowia, groty, wysokie góry, a także, tradycyjnie, cmentarze.
Anglosasi, którzy uważają diabły za bliskich krewnych Irlandczyków, utrzymują, że ziemską stolicą władcy Piekieł jest Dublin, a szatani na letnie wakacje wybierają się do Skandynawii.
Za inne ulubione miasto diabła uchodzi Paryż.
W tradycji ludowej i literackiej, czy to żydowskiej czy chrześciańskiej, struktura Piekieł jest odwzorowaniem hierarchii niebiańskiej. Istnieją na ten temat rozmaite poglądy, jednak najczęściej na czele Podziemi jako władca absolutny stoi Lucyfer. Bywa nazywany cesarzem Piekieł. Już Euzebiusz, myśliciel z III wieku, a później także Grzegorz z Nazjanzu, uważali, że Lucyfer został zrzucony z Nieba, bo uniósłszy się pychą, nie chciał pokłonić się przed Wielkim Białym Tronem, ani słuchać poleceń Boga. Nie zaakceptował też wyjątkowej pozycji Adama, pierwszego człowieka, i miał nawet rzec, że „syn ognia nie ugnie karku przed synem błota”. Może kuleć, bo wpadłszy do Otchłani, złamał nogę. Nie przepada za rocznicą tego wydarzenia, która ma miejsce każdego pierwszego sierpnia. Podobno kocha muzykę i jest doskonałym skrzypkiem. Próżna natura chyba mu została, bo jak podaje średniowieczna legenda, bardzo się złości, że jest przedstawiany w tak szkaradnej postaci. Każdy, kto chce go ujrzeć, powinien w wigilię św. Jana przywołać go, wabiąc ziarnkiem gorczycy.
Co prawda od dawna już słychać było wątpliwości, czy przy opisie słynnego upadku nie nastąpiła fatalna pomyłka i „gwiazda najjaśniej świecąca” to rzeczywiście ten były cherubin, czy raczej król Babilonu, ale aktualny szef podziemnego państwa stara się sprostać ponurej reputacji, która go otacza.
Zwłaszcza, że na jego stołek czatuje Belzebub, szara eminencja Piekieł, który faktycznie dzierży ster rządów, jak utrzymywał na przykład lekarz i demonolog Johannes Wierus.
Tymczasem według tradycji żydowskiej wszystkiemu winny jest wredny, rudy i sprytny Samael, także były archanioł. To on ma faktycznie odpowiadać za wojnę z Niebem.
Piekło, bardziej niż armię, przypomina dwór. Roi się tu od książąt, markizów, baronów, hrabiów, kawalerów i rycerzy. Cywilni i wojskowi dostojnicy rządzą pomniejszymi demonami, a zwykle są to rządy twardej ręki.
Diabły uchodzą za pracowite stworzenia. Znają swoje zadania i sumiennie je wypełniają. Ponoć mają też parlament, gdzie panuje demokratyczna swoboda wypowiedzi. Widać Ziemia jest pod tym względem daleko za Piekłem.
Różne demony piastują ważne urzędy. Wierus wymienia, że Baal na przykład jest ministrem spraw zagranicznych. Melsom odpowiada za finanse publiczne, Tergal jest szefem policji, a Marbuel głównym inżynierem i inspektorem budowlanym.
W Piekle nie brak też rozrywek. Demon Kobal jest dyrektorem teatru piekielnego, a Asmodeusz zarządza kasynami.
W ogóle ten syn Samaela i Lilith zna się na sztuce i literaturze. Jest zwany księciem przyjemności i zmysłowości. Dla chrześcijan ma zdecydowanie zły i demoniczny charakter, cieszy się jednak pewną sympatią wśród mistyków żydowskich. Z licznych legend, których jest bohaterem, dowiadujemy się, że ma wszechstronne wykształcenie. Został mianowany profesorem Wszechnicy Astrologicznej, piekielnej uczelni założonej przez Azę i Azazela. Jest okultystą, filozofem i magiem. Ponoć napisał, a przynajmniej zredagował „Dekameron” Boccaccia. Ma żyłkę do hazardu.
Mówi się, że jest także bardzo wiernym przyjacielem. Szekspir podobno bardzo go cenił i nazywał żartobliwie Modo.
Na koniec warto spojrzeć, jakim wynalazkom tradycja ludowa przypisuje udział diabelskiego pazura. Otóż demony miały wymyślić pieniądze, szczególnie papierowe, proch armatni, działa jako takie, wszelką broń palną, sztukę kowalską, maszynę parową, sanitariaty i toalety, lokomotywę, samochód i radio. Za diabelską naukę uchodziła chemia oraz architektura. Diabły pomagały nawet budować gotyckie katedry. Wynalazły też druk.
I za ten pomysł winniśmy im choć trochę wdzięczności.
Bo gdyby nie upowszechnienie słowa pisanego, nie byłoby książek, nawet tych fantastycznych. A Was, drodzy Czytelnicy, nie czekałaby teraz przyjemność zapoznania się z różnymi opowieściami, w których aniołowie i demony pojawią się w całkiem nowych, zaskakujących i niezwykłych kontekstach.

Maja Lidia Kossakowska






Jacek Komuda
pisarz, historyk i pijanica, debiutował w 1990 roku. Autor thrillerów historycznych i awanturniczych opowieści osadzonych w realiach Rzeczypospolitej szlacheckiej XVII wieku, a także mrocznych gotyckich utworów opowiadających o Francji u schyłku wojny stuletniej. Dotychczas wydał powieści: Wilcze gniazdo (wyd. pierwsze 2002, wyd. drugie 2004) oraz Bohuna (2006), a także Imię Bestii (2005). Opowiadanie Herezjarcha nawiązuje do cyklu rozpoczętego przez ostatnią z wymienionych powieści, gdyż jego bohaterem jest François Villon, francuski poeta, autor Wielkiego Testamentu, a przy okazji złodziej, szelma i banita, skazany na szubienicę przez sąd kryminalny Paryża w 1462 roku.
Jacek Komuda wydał także dwa zbiory opowiadań: Opowieści z Dzikich Pól (wyd. pierwsze 1999, wyd. drugie 2004) oraz Czarną szablę (2007). Jest także autorem książki popularnonaukowej Warchoły i pijanice (2004) opowiadającej o największych moczygębach i hultajach pierwszej Rzeczypospolitej. Jego książkowym debiutem była jednak gra fabularna Dzikie Pola (1997) napisana wspólnie z Maciejem Jurewiczem i Marcinem Baryłką. Jacek Komuda przez wiele lat prowadził w Radiostacji radiową grę fabularną, pisze doktorat o sztuce wojennej Kozaków zaporoskich, a obecnie utrzymuje się tylko i wyłącznie z pisania powieści.
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1. Weselne gody szubienicy
Colin narobił w nogawice, jeszcze zanim siwy, trzęsący się kat wytrącił mu drabinę spod stóp. Przedostatni członek przesławnej bandy Muszelników, zwany przez kompanów Johannesem, opadł w dół, zakołysał się na stryczku, a potem przez chwilę rzucał się i szarpał. Wszystko na nic. Konopny stryk drewnianej kochanki syndyka Cahors trzymał go równie mocno, co stara murwa pijanego żaka.
Villon spojrzał w górę i wzdrygnął się. Kat przystawiał właśnie drabinę do pohybla dokładnie w miejscu, w którym z drewnianego bala zwisał kolejny stryczek. Oprawca wszedł na trzeci szczebel i sprawdził, czy konopny sznur wytrzyma ciężar opadającego ciała.
I właśnie ta smutna czynność uświadomiła Villonowi, że jako były kompan Johannesa jest następny w kolejce. A wszystkie znaki na niebie i ziemi wskazują, że wkrótce zamajta nogami w powietrzu ku uciesze gawiedzi.
– François Villon, bakałarz uniwersytetu paryskiego – odczytał beznamiętnym głosem Molle, trębacz Jego Królewskiej Mości – za zuchwałe kradzieże i naruszanie prawa miejskiego, za rzezanie mieszków na rynku i włamanie do domu wielebnego diakona Jakuba Duchie z katedry Saint Etienne. Za złośliwe utrudnianie wypełniania obowiązków staroście, radzie miejskiej i prokuratorowi królewskiemu, wywiedziony będzie na rozstajne drogi i zawieszony pomiędzy niebem a ziemią!
Villon pokiwał głową. Zgadzał się ze wszystkimi zarzutami. Regestr jego win, zbrodni i pospolitych przestępstw był zresztą znacznie większy, gdyż trębacz nie wliczył doń spraw takich, jak ograbienie domu kupca bławatnego i urzezanie mieszków dwóm pijanym czeladnikom, w czasie gdy Johannes zabawiał ich grą w marelles w karczmie Pod Wieżą. Na szczęście syndyk o tym nie wiedział. I właśnie dzięki tej słodkiej niewiedzy Villon skazany został tylko na szubienicę, a nie na łamanie kołem.
Doprawdy, poeta nie wiedział, co za diabeł podszepnął im myśl, aby po pogromie Muszelników w Dijon udać się na południe, na gościnne występy do Cahors, paskudnego kamiennego bastide. Niegdyś było to miasto kupców, bankierów i lichwiarzy, w którym pieniądze leżały na bruku. Jednak po wojnach z Anglikami miasto śmierdziało winnym moszczem, czosnkiem i łajnem, a nawet w szkatule proboszcza nie uświadczyło się zwykłego miedziaka, nie mówiąc już o złotych skudach. Villon nie miał pojęcia, kogo łajać za to bardziej – własną głupotę, nieodrodną córę młodości poczętą w grzechu pijaństwa, czy Johannesa, który właśnie zakończył swój taniec na stryczku. Gdyby wiedzieli wcześniej, że w Cahors roiło się od szpicli i zauszników starosty! Gdyby zdawali sobie sprawę, że co drugi karczmarz był na usługach straży miejskiej, mijaliby to parszywe miasto o dziesięć, albo dwadzieścia mil. Niestety, ta właśnie niewiedza zawiodła ich w objęcia szubienicy.
Tłum zgromadzony przy drewnianym pohyblu wzniesionym u wjazdu na most Valentre wył i krzyczał z radości. Ostatniego skazańca w Cahors powieszono bodaj na Podniesienie Krzyża, a może dopiero w Zielone Świątki. Dlatego głupawe, ospowate, czerwone z przepicia i szare od brudu gęby pospólstwa wyszczerzały się do Villona niczym kamienne gargulce i maszkarony w katedrze Marii Panny w Paryżu.
– Dalejże, mistrzu Pietrze! – rzucił niecierpliwie do kata Reginald de Auburg, pomocnik syndyka miejskiego, który reprezentował miasto w czasie egzekucji. – Robi się zimno!
Kat zgięty wpół przy szubienicy zacharczał i splunął krwią. Był stary, nieporadny, a jego długie, wysuszone dłonie dygotały, gdy ujął Villona za ramię, aby podprowadzić ku miejscu stracenia. Poeta dziwił się, dlaczego rajcy utrzymywali takiego zdechlaka. Ale cóż, każde miasto miało takiego oprawcę, na jakiego było go stać. Widać Cahors po ostatnich wojnach i okupacji Anglików było w stanie wysupłać jedynie nędzne grosze i zatrudniać chorego na suchoty starca.
– Łaski, panie wielmożny – wycharczał mistrz. – Ino siły zbiorę.
– Chcesz coś rzec, obwiesiu?! – spytał de Auburg, spoglądając z pogardą na Villona. – Mamy przekazać komuś słowo od ciebie, szelmo?!
– Jako żywo, jako żywo! – Poeta zgiął się w dworskim ukłonie przed urzędnikiem. – Za pozwoleniem waszej dostojności chciałbym coś rzec ku przestrodze tu obecnych.
– A cóż mądrego masz nam do powiedzenia? – zapytał de Auburg zły podwójnie. Raz, że właśnie zaczynał padać śnieg, a dwa – że w karczmie Pod Gęsią czekała na niego zacna kompanija przy szklenicach vin noir utoczonego świeżo z omszałych beczek karczmarza. – Streszczaj się, włóczęgo! Nie będziemy tu sterczeć do wieczora.
– Zacni mieszczanie pięknego Cahors! – zaczął Villon. – I wy, sławetny panie pomocniku syndyka. I wy, panie trębaczu królewski. I wy, panie mistrzu Pietrze. – Poeta pokłonił się urzędnikom, trębaczowi, katowi, pachołkom miejskim i pospólstwu. – Chciałbym wam wielce podziękować za naukę i przestrogę! I nawrócenie mnie na drogę cnoty, wiary... Na świetlisty trakt chrześcijańskiego miłosierdzia. Jam grzesznik struty jadem zła, mieszczanie – zaszlochał. – Szelma, złodziej, drzemcarz i wyraźnik. Lecz oto stojąc tutaj, na szubienicy... to jest na progu Królestwa Niebieskiego, zrozumiałem, że zbłądziłem, zbaczając na drogę zbrodni i występku.
Tłum ucichł. Villon nie bardzo wierzył, iż tak zadziałały jego słowa. Jednak ciągnął dalej.
– Pan Bóg, Ojciec Niebieski, nie chce mej katuszy – załkał poeta – lecz nawrócenia i pokuty! Pan nasz – wbił oczy w sine, jesienne niebo (wszak pomału i nieubłaganie nadciągał święty Marcin) – widzi, że oto tutaj spłynęła na mnie łaska. Bóg mi świadkiem, że ze szczerej duszy, a nie z nagabywań dążę ku niemu. Toć, jeśli wejrzy w me sumienie, snadnie rozwiąże mnie z występku i ześle przebaczenie.
Pomocnik syndyka wybałuszył oczy. Molle przeżegnał się, a mistrz Piotr przez długą chwilę charczał i spluwał krwią.
– Bracia i siostry! – wykrzyknął Villon ze łzami w oczach. – Jestem nędznym grzesznikiem. A na przykładzie mej doli widać, że los przewrotny jest niby ladacznica w zamtuzie! Och, gdybym był mądry, gdybym młodzieńcem będąc, pił do dna z pucharu mądrości i nauki, byłbym dziś na probostwie, na tłustej prebendzie. Miałbym gromadę wiernych parafian, chadzałbym w safianach i aksamitach. Ale sam siebie zgubiłem, bracia! Sam z własnej woli wkroczyłem na ciernistą drogę grzechu! Patrzajcie i zapamiętajcie mą mizerną postać nie inaczej niż ku nauce i przestrodze. Gdybym nie rzezał mieszków, albo gardeł, szacowni mieszczanie! Gdybym nie był czeladnikiem gildii szelmów i dziadów, mistrzem cechu wyraźników i drzemcarzy, poddanym królestwa występku, stałbym się jak wy – zacnym i szanowanym światłym obywatelem tego pięknego miasteczka – mówił Villon, wpatrując się głupawe gęby, wydęte brzuchy, śliniące się oblicza i brudne opończe gawiedzi. – A jeśli bym urodził się księciem, zdobywał miasta, wioski i zamki, czyż stałbym tutaj przed wami? Nie, zacni mieszczanie – rządziłbym ze złotego pałacu i łatwiej byłoby mi posłać na pohybel równie biednego robaczka, jak ja, niż rozstać się z rozdeptanym chodakiem!
Tłum, zaszumiał, zaszemrał, zupełnie jakby się wzruszył. To było wprost niebywałe, ale ucichły nawet gwizdy i krzyki.
– Oto widzicie, na co mi przyszło, mieszczanie – ciągnął poeta z płaczem. – Gdybym był studiował w płochej młodości lata prędkie. Gdybym się chował w zacnym obyczaju, miałbym dom i posłanie miękkie. Cóż z tego jednak, gnałem precz od szkoły, pędziłem czas na lichej zabawie. Zbłądziłem, bracia, tak, iż dziś, gdy to mówię, omal nie skrwawię mego serca. I słuszną zapłatę otrzymałem za me starania – oto zadyndam dziś na waszej prześwietnej szubienicy!

* * *

– Łaski! – krzyknął ktoś w tłumie. – Łaski, prześwietni sędziowie! Sławetny panie Reginald! Odpuść nam jedną duszę!
De Auburg wstrząsnął się i machnął pulchną, ozdobioną pierścieniami dłonią, jakby odganiał natrętną muchę.
– Dość już! – rzekł, ucinając dalsze wywody Villona. – Miejskie gawrony chętnie wysłuchają reszty twej mowy, poeto. Mistrzu Pietrze, do roboty. Tempus fugit!
– Ano chodź, chłopcze – wychrypiał stary kat i popchnął Villona w stronę wiei. – Komu w drogę, temu czas. A ciebie dziś krótki wojaż czeka. Na trzeci stopień drabiny, prosto do Królestwa Niebieskiego.
Urwał i skulił się, kładąc dłoń za piersi. Villon słyszał, że w płucach rzęziło mu tak głośno, jak gdyby to sama pani Śmierć wygrywała pożegnalnego marsza na dudach z wnętrzności oprawcy.
– Mówiłem, żebyście wzięli pomocnika, mistrzu Pietrze! – rzekł trębacz. – Starzyście już. Nie dajecie sobie rady. Wam mogiła, nie rzemiosło katowskie.
– Nikt się nie zgłosił na subtortora, kumie. Skoro ochotników braknie, tedy ja sam robić muszę... Dalej, młodzieńcze. Chodź ze mną.
– Łaski! – krzyknęły liczne głosy.
– Uwolnijcie go!
– To poeta!
– Nie lza artysty tracić!
– Łaski, ludzie! Łaski dla skazańca!
Tłum naparł na pachołków miejskich otaczających podwyższenie. Zaszumiał, zahuczał. Głośno. I coraz bardziej groźnie.
– Do stu piorunów! – warknął de Auburg. – Po coś tyle gadał, szubrawcu!
– Aby wam sprawić przyjemność, panie!
– I tak cię powiesimy! – huknął de Auburg. – Dalejże, na stryczek z nim. Hejże, straż! Pomóżcie imć Pietrowi!
Pachołkowie nie dali się dwa razy prosić. Chwycili Villona za kołnierz i porwany kaftan, po czym powlekli pod szubienicę. Poeta zadrżał. Nie miał siły, aby pomodlić się, albo krzyczeć. Brakło mu tchu, by się bronić, a w ustach dźwięczały słowa jego ostatniej ballady, napisanej zaraz po niechlubnym krańcu bandy Muszelników:

Więc gaduły, Muszelnicy,
Szubienicy
Bacznie się pilnujcie!

O tak, dobrze to było pisać w ciepłej oberży, mając grubą Małgośkę na kolanach. I zaśmiewając się z kompanów, którzy kłaniali się wiatrom na paryskim Montfaucon. Villon zdawał sobie sprawę, że oto skończył właśnie pisać testament swego życia i nigdy już nie będzie mu dane układać wierszy.
A potem w oczach kata coś zabłysło. Wyprostował się i podszedł do możnego patrycjusza.
– Panie miłościwy – wycharczał. – A może ja by tego gaszka... za pomocnika... subtortora?
– Oszalaleliście, Pietrze? Chcecie wziąć za czeladnika tego podrzynacza gardeł i sakiewek?! Tego durnego wierszokletę z Paryża?
– Puśćcie go! Łaski! – darł się plebs, czeladź i miejska biedota napierająca na zwarty czworobok strażników.
– Nie daję rady, panie. Sami widzicie. Stary jestem... Trzydzieści lat służby... A z miastowych nikt nie chce być katem.
Reginald de Auburg popatrzył na rozwrzeszczany tłum, na Villona, którego właśnie stawiano na drabinie. A potem z niesmakiem zwrócił wzrok na kata zgiętego w ukłonie, zgarbionego i postarzałego. Zdawać by się mogło, że jeszcze chwila, a mistrz dyb i szubienicy przewróci się na deski.
Tłum zawył. Na strażników poleciały grudy błota, zgniłe rzepy i jabłka, które łacno mogły stać się wstępem dla znacznie bardziej przykrych rzeczy – kamieni i brukowców. Takie zajątrzenie plebsu mogło też świadczyć o tym, że znowu rozpoczynają się rozruchy miejskiego pospólstwa.
– Stójcie!
Strażnicy zamarli.
Pomocnik syndyka podszedł do dygocącego poety, obojętnie spojrzał mu w twarz.
– François Villon. W imieniu rady miasta Cahors zapytuję cię, czy jeśli daruję ci karę stryczka, zgadzasz się zostać pomocnikiem mistrza Piotra Abrrevoille’a, miejskiego mistrza przysięgłego i oprawcy?
Villon zamarł. To było jak... objawienie. Niczym sen. Poeta wiedział dobrze, jak pogardzane było zajęcie subtortora obrzucanego błotem i drwinami przez gawiedź. Z pewnością była to jednak o wiele zacniejsza profesja niż zawód wisielca kołyszącego się na miejskiej szubienicy. Z perspektywy szubienicznego stryczka zajęcie to było równie ponętne, co rozpoczęcie służby na królewskim dworze!
– W rzeczy samej, szlachetny panie! – wypalił Villon. – Chcę, chcę, chcę!
– Samo chcenie nie wystarczy – mruknął z powątpiewaniem de Auburg. – Azaliż przysięgasz czynić wedle woli mistrza Pietra? I wiernie służyć miastu Cahors?
– Przysięgam wszystko, co chcecie, zacny panie, i będę czym chcecie. Albowiem byłem już wszystkim, panie; gdyż jestem poetą i filozofem. Et omnia in philosophia, omnes in philosopho continentur, jak powiedział pewien znany mędrzec.
– Hej, wy tam! – krzyknął de Auburg, zwracając się do miejskiego plebsu wokół pohybla. – Uciszcie się! Zawrzyjcie gęby!
Gwar i krzyki umilkły. Ludzie przestali napierać na strażników miejskich, ciskać śmieciem i grudami błota.
– Zacni mieszczanie i chłopi! – zaintonował de Auburg. – W imieniu rady miejskiej Cahors i naszego prześwietnego pana starosty oznajmiam oto, iż rzeczony François Villon, były bakałarz paryski skazany na obwieszenie między niebem a ziemią, zachowa głowę. Albowiem zgodził się, aby iść w terminy mistrza Piotra Abrrevoille’a, miejskiego tortora, jako przysięgły oprawca i czeladnik. Co niniejszym ustanawiamy i obwieszczamy!
Tłum zawył, zaklaskał, zagwizdał z uciechy. I to pomimo, że ominęło go całkiem zacne widowisko. Urzędnik odwrócił się do trzęsącego się kata.
– Mistrzu Pietrze. Skazaniec jest wasz. Zabierajcie go.
Villon poczuł, że robi mu się słabo, ciemno i zimno.
A potem zemdlał.

2. Subtortor
– Jedzcie. Nie spieszcie się, panie Villon. Mamy dużo czasu.
Poeta z trudem oderwał się od miski z resztkami cassoulet. Popił strawę buzetem z glinianego kubka. Wino było tak rozcieńczone, że Villon ledwie czuł alkohol, jednak teraz, po uwolnieniu spod szubienicy, ten cienkusz smakował jak wyborny claret z królewskich piwnic Luwru.
Siedzieli w starej, rozsypującej się katowskiej baszcie na przedmieściach Cahors, niedaleko od mostu Valentre. Wiatr wył w załomach muru, postukiwał zbutwiałymi okiennicami, a śnieg sypał coraz mocniej. Mistrz Piotr Abrrevoille nalał sobie wina do glinanego kubka. Poeta widział jego siwe, nastroszone brwi, wychudłą, pokrytą żółtymi plamami twarz, czerwonawe oczka i szyję pomarszczoną jak u zdychającego indora. Stary kat pokasływał, jego ręce dygotały i trzęsły się bez przerwy.
– Jestem już na dogorywku, Villon – wycharczał. – Trzydzieści i jeden rok pracy, od święta Rozesłania Apostołów roku... Przepomniałem! Od czasu, kiedy spalili Dziewicę Orleańską, la Pucelle. Przez trzy dekady ścinałem, łamałem kołem, końmi, ćwiartowałem, topiłem w worku, pławiłem wiedźmy, paliłem na stosach czarnoksięskie księgi i grymuary. Trzydzieści lat strappado, konfesjonału czarownic, hiszpańskich ciżemek, cavaletto i norymberskiej dziewicy, śrubowania kciuków, tudzież łamania kości. I po tych trzydziestu latach męki nie mogę nawet odejść z tego świata w spokoju, Villon.
Poeta nic nie powiedział.
– Wiem, że mieszczanie boją się katów. Hańbi ich samo dotknięcie mego płaszcza, wzięcie do ręki mego miecza. Nie chcę cię zmuszać – Piotr zakasłał i długo charkał krwią – żebyś łamał kołem skazańców. Jeśli nie życzysz sobie przejąć mojej profesji, możesz odjechać z Cahors kiedy tylko zechcesz.
Villon podniósł głowę.
– A zatem z jakich powodów wyciągnąłeś mnie spod szubienicy?
– Potrzebuję twojej pomocy. Szukam wsparcia kogoś uczonego. I sprytnego. Bo ja – Piotr ściszył głos do świszczącego szeptu – boję się, Villon. Boję się tak bardzo, że nie mogę zmrużyć oczu od wielu miesięcy.
Villon wzruszył ramionami i beknął. A potem dolał sobie cienkusza z dzbana.
– Biorąc pod uwagę wasz wiek, chyba nie boicie się śmierci?
– Nie jej. – Mistrz potrząsnął głową. – Jeśli chce, niechaj przyjdzie po mnie choćby dzisiaj. Posłuchaj, Villon. Chcę, abyś mi pomógł ze zwykłej ludzkiej wdzięczności za uratowanie życia. Nie żądam nic więcej nad to. Jeśli pomożesz mi pozbyć się mego strachu, tedy daję słowo, że pozwolę ci odjechać dokądkolwiek zechcesz.
– A zatem – głos Villona był cichy i spokojny – jak nazywa się twój strach, starcze?
Mistrz Piotr rozkaszlał się znowu.
– Dawno temu, panie Villon, popełniłem zbrodnię. Straszny uczynek, za który czekają mnie długie lata czyśćca i ciężkiej pokuty. Udało mi się umknąć prawu, jednak znalazł się ktoś, kto wie o wszystkim. Ten człowiek mnie prześladuje. Zażądał, abym stał się jego pachołkiem i sługą. Chcę, abyś uwolnił mnie od niego. Nic mniej i nic więcej, Villon.
Zapadła cisza. Wiatr wył wokół starej baszty, okiennice klekotały złowieszczo.
– A więc obawiasz się, że w przypadku nieposłuszeństwa twoje ciemne sprawki wyjdą na jaw – mruknął Villon. – Ale co wówczas się stanie? Najwyżej skażą cię na śmierć, której, jak sam wspominałeś, nie bardzo się lękasz. Chyba, że boisz się tortur albo więzienia?
– Lękam się wiekuistego potępienia – rzekł ponuro Piotr. – Albowiem zbrodnia, której się dopuściłem, jest tak ohydna, iż jeśli wyjdzie na jaw, zostanę pochowany w niepoświęconej ziemi, bez ostatniego namaszczenia, bez pożegnania z Panem, jak pies, co zdechł pod płotem. Nigdy nie otrzymam szansy na pokutę tam, po drugiej stronie. Nie trafię do czyśćca, ani do piekła, gdyż do dnia Sądu Ostatecznego będę krążył po świecie jako upiór, potępieniec, który nigdzie nie znajdzie spokoju. Taki los przeraża mnie bardziej niż tortury i śmierć. Jeśli zaś umrę i zostanę pochowany jako chrześcijanin, mam może jakąś szansę, aby odkupić winę. Dlatego właśnie proszę cię o pomoc.
– Cóż więc takiego uczyniłeś, stary kacie, że grozi ci wiekuiste potępienie?
– Nie chcę o tym mówić – stwierdził krótko Piotr. – Nie jesteś tu od wydawania wyroków. Nie będzie sądził mnie szelma i złodziej wyrwany spod szubienicy, ale ten, kto zasiada po prawicy Ojca Niebieskiego.
Villon roześmiał się i dolał sobie wina.
– W takim razie, kim jest twój prześladowca? Czy to możny pan? Kupiec, dajmy na to, albo ktoś z rady miejskiej?
– Nie wiem – wycharczał kat. – Przyszedł nagle i znał moje wszystkie grzechy, jak klecha po wielkanocnej spowiedzi. Powiedzieć, że ten człek jest tajemnicą, to tak jakbym stwierdził, że w pacierzu najpierw jest Ojcze nasz, a dopiero potem amen. On każe... każe nazywać się Roux...
– Do czego cię zmusza?
– Przyjeżdża po mnie nocą – wyszeptał kat. – I wtedy...
W zaułku przed basztą katowską załomotały końskie kopyta. Villon dosłyszał brzęk metalu i stłumiony przez śnieg odgłos zbliżających się kroków. A potem dostrzegł, jak poorane bruzdami oblicze kata staje się blade niczym niewieścia chusta, a mistrz Piotr zaczyna drżeć i w jego zmrużonych, czerwonawych oczach pojawia się strach.
Coś uderzyło z wielką siłą w drzwi, zakołatało głośno mosiężną kołatką raz, drugi, trzeci...
– Jezusie! – jęknął kat, a potem jego skomlenie przeszło w charkotliwy szept. – Przy... przyszli po mnie...
– Ale co? – syknął Villon. – Kto?!
– Sługa Rouxa! Boże! Panienko Przenajświętsza! On nie może cię tu widzieć.
Łomotanie powtórzyło się. Teraz o wiele głośniejsze.
– Do skrzyni! Schowaj się do skrzyni! – wyjęczał kat, rzucając się w stronę kufra obitego zardzewiałymi taśmami z blachy. Chwycił za obręcz i podniósł ciężkie wieko, odrzucił na bok leżącą na wierzchu porwaną jopulę oznaczoną żółtym krzyżem. Kufer pełen był starych naczyń i gratów; nie było jednak czasu, aby je usunąć, bo w drzwi posypały się kolejne uderzenia.
– Przyszli po mnie! – zaskomlał mistrz, a jego koścista, dygocąca ręka chwyciła ramię Villona z siłą, o jaką poeta nigdy nie podejrzewałby dogorywającego kata. – Ukryj się gdzieś! Błagam!
Villon rozejrzał się dokoła. Nie miał gdzie się schować, bo wnętrze baszty nie miało żadnych zakamarków. Mógłby wejść na górę, gdyby schody prowadzące na piętro nie były zawalone, mógłby schować się za piecem, gdyby był tu jakiś piec, a nie otwarte palenisko pod ścianą.
Jednym ruchem dobył cinquedei i stanął na wprost drzwi.
– Nie wiem, jak ty, ale nie zamierzam z nimi iść – mruknął niechętnie. – I ty też nigdzie nie pójdziesz!
– Mistrzu Pietrze?! Jesteście tam?! – głos, który niespodziewanie dobiegł zza drzwi był cichy, ale złowróżbny. – Jaśnie wielmożny Roux czeka na ciebie!
Kat ruszył do drzwi, wyciągnął rękę w kierunku zasuwy, ale Villon chwycił go za kubrak, szarpnął, powlókł w tył.
– Ani mi drgnij, szelmo – wysyczał. – Zostaw zasuwy, albo naprawdę trafisz do piekła bez rozgrzeszenia i pokuty!
Kat pokiwał głową przerażony. Poeta popchnął go w bok, zbliżył się do drzwi, trzymając szeroki sztylet w wyciągniętej ręce.
– Piotrze... czuję cię – wyszeptał głos. – Jesteś tam, wiem to na pewno. Otwórz te przeklęte drzwi!
Rygle blokujące drzwi zgrzytnęły i obróciły się same; zupełnie jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Z chrzęstem i zgrzytem odskoczyły z zapadek. A potem wrota odstąpiły pchnięte silną ręką, wpuszczając do izby tuman wirujących płatków śniegu i mdłe, trupie światło z ulicy.
Człowiek, który stał w przejściu był wysoki, szczupły, odziany w spłowiałą, postrzępioną jopulę i wilczą czapę. Jego twarz powyżej ust i zarazem poniżej oczu przecinała czarna opaska. Spoglądając na to oblicze, można było mieć wrażenie, że nieznajomy nie ma nosa.
– Mistrzu Pietrze, co to ma znaczyć?! – zapytał tajemniczy gość, a potem wszedł do wnętrza baszty i utkwił przenikliwe spojrzenie w twarzy kata. – Dlaczego nie otwierasz, kiedy pan cię wzywa?!
– Już idę – wychrypiał kat. – Już się zbieram.
– Czekam!
Kat podjął z ławy starą, znoszoną, wierzchnią jopulę, z trudem narzucił ją na ramiona i ruszył ku wyjściu. A wówczas nieznajomy wysunął rękę w bok, zagrodził przejście Piotrowi, zatrzymał go w miejscu.
– A ten, to kto?!
Kościsty palec nieznajomego, ozdobiony dawno nieprzycinanym pazurem, wskazał mroczny kąt baszty. W cieniu kuliła się tam pokraczna postać.
– Ttto... Ttto... – wydukał z trudem kat. A potem rozkaszlał się, zakrztusił plwocinami. Przez chwilę charczał i wypluwał ślinę zmieszaną z czerwoną posoką.
Pytanie nie zostało powtórzone. Nieznajomy skoczył w stronę załomu murów, chwycił skulonego tam człowieka za ramię, bez trudu wyciągnął z ukrycia i popchnął w stronę paleniska. Gruzłowata dłoń porwała za rękojeść miecza; opadła, kiedy czerwony blask płomienia padł na oblicze człowieka wyciągniętego z kąta. To był pokurczony i garbaty kaleka. Jego twarz przywodziła na myśl oblicze wiejskiego głupka, w którego głowie rozum miał równie wygodne pomieszczenie, co płomień świecy pod gasidłem. Głupek trząsł się ze strachu, nitki śliny zwisały z wykrzywionych ust, ściekały na brodę i na przód wysłużonego kaftana.
– To mój pomocnik – wychrypiał kat. – Stary już jestem. Wziąłem go z gościńca.
– Umowa – rzekł wolno nieznajomy – umowa z panem Roux była jasna, mistrzu Pietrze. Żadnych świadków. I żadnych kłopotów!
– To nie kłopot, tylko wiejski przygłup. On nawet nie wie, że żyje...
– Eeee... Eeeee... – potwierdził natychmiast Villon, śliniąc się i krzywiąc niemiłosiernie.
– Abrrevoille, nie rób ze mnie głupca! – wykrzyknął nieznajomy. – Jeśli ten głąb wie, że do ciebie przyjeżdżam, to już stał się niepotrzebnym świadkiem. A niepotrzebny świadek powinien zostać usunięty, aby nie sprawiać niepotrzebnych kłopotów.
Villon opuścił rękę. W rękawie miał ukryty sztylet, ale nie wydobywał go jeszcze. Czekał...
– Ręczę za niego... Ja...
– Dobrze. Zabieramy go. Niechaj Roux zadecyduje o wszystkim.
– Ale... on jest za głupi, aby go brać ze sobą, panie.
– Powiedziałem. – Mocna, koścista ręka chwyciła Villona za kołnierz. Nieznajomy próbował pchnąć go w stronę drzwi. Poeta stawił opór. A wówczas woźnica zasłaniający chustą nos złapał go wpół i zanim Villon zdążył pomyśleć o jakiejkolwiek obronie, podniósł, po czym rzucił na ścianę i stół. Blat z desek rozleciał się pod ciężarem padającego ciała, Villon jęknął, a przed oczyma zatańczyło mu wszystkie siedem planet krążących wokół Ziemi razem z ich epicyklami i deferentami. Miał wrażenie, że teraz zobaczył je o wiele dokładniej niż sam Klaudiusz Ptolemeusz. Nim zdołał podnieść się o własnych siłach, nieznajomy chwycił go za włosy, poderwał z ziemi, a potem kopniakiem posłał w stronę drzwi. Poeta potknął się i upadł na progu. Przed sobą zobaczył wąską uliczkę na przedmieściu Cahors. Przed basztą stał wielki, okuty żelazem char tremblant ciągnięty przez czwórkę czarnych, buchających parą z pysków woźników. Drzwiczki prowadzące do wnętrza były otwarte.
Tylko tyle zdążył zobaczyć. Woźnica złapał go za pas, dźwignął z ziemi i wrzucił do pojazdu. Villon uderzył czołem o drewniany próg, przeszorował po deskach. Nieznajomy popchnął w stronę wozu kata. Mistrz Piotr co tchu wskoczył do środka. A potem człowiek bez nosa zatrzasnął drzwiczki, zasunął ze szczękiem rygiel. Zanim Villon zdołał zebrać się z podłogi, char tremblant zakołysał się, a woźnica wskoczył na siodło i ponaglił ostrogami dyszlowego konia.
Ruszyli.

3. Misterium zbrodni
Villon przyłożył ucho do drewnianej ściany. Niewiele usłyszał. Char tremblant pędził z łoskotem przez noc, drewniane pudło wozu podskakiwało, trzęsło się i kolebało. Przez dłuższą chwilę w ciasnym wnętrzu rozbrzmiewał tylko głuchy łomot końskich kopyt i plusk rozpryskiwanego błota. Potem kopyta załomotały na kamieniach, a Villon poczuł, że pojazd dźwiga się ku górze, jak gdyby wjeżdżali na wzniesienie. To było dziwne. W tej części królestwa Francji brukowane drogi zapewne można było znaleźć za czasów panowania cesarza Marka Aureliusza, ale z pewnością nie za rządów Ludwika XI. W wozie było ciemno. Drzwiczki zamknięto i zaryglowano, przód i tył pojazdu przegrodzony był ścianami z desek. Pałuba stanowiąca dach była osłonięta od środka plecionką z grubej łoziny, więc poecie nie udało się zrobić w niej nawet najmniejszej dziury.
– Próbowałem – wychrypiał Piotr – ten wóz jest szczelny jak skrzynia biskupa!
Villon nie wiedział, jak długo trwała jazda. W ciemności, w trzęsącym się pudle, czas płatał mu diabelskie figle. Ich podróż mogła trwać zarówno godzinę, jak i pół nocy. A może nawet kilka dni...
Nagle poeta drgnął. Łoskot kopyt rozbrzmiał głucho, chrzęst i łomot kół odbił się głośniejszym echem, jak gdyby wjechali do lochu, albo do podziemi. Ale do diabła! Loch, do którego można było wjechać tą karocą, musiał być równie szeroki, co piczysko wojskowej ladacznicy, którą wychędożyła rota szwajcarskiej najemnej piechoty.
Karoca zwolniła i zatrzymała się. Szczęknęły odsuwane rygle. Villon pokuśtykał ku wejściu, przybierając minę wiecznie zdumionego głupka. W świetle pochodni dostrzegł pokraczne i koślawe postacie w płaszczach z kapturami. A za nimi rozpościerała się brązowawa, skalna ściana. Byli w jaskini!
– Wyłazić! – zabrzmiał głos woźnicy.
Villon wygramolił się z pojazdu i od razu wpadł w twarde, cuchnące brudem łapy nieznajomych. Na głowę włożono mu śmierdzący worek, ktoś ścisnął jego ręce za plecami, omotał sznurem, a potem popchnął w niewiadomym kierunku. Villon prawie biegł, ponaglany szturchańcami i kopniakami, raz omal się nie wywrócił. Wreszcie podcięty, przewrócił się na drewnianą podłogę; silne ręce przytrzymały go w miejscu.
– Leż tu, pokrako!
Pokornie wyciągnął się na brzuchu. Obok słyszał charkotliwy oddech Piotra Abrrevoille’a, ale to, że ciągle byli razem bynajmniej go nie uspokoiło. Usłyszał skrzyp i plusk, a potem delikatne kołysanie. To wszystko w połączeniu z chłodem, który niespodziewanie poczuł, dało mu wiele do myślenia. Wydawało się, że płyną łodzią albo płaskodenną tratwą. A skoro wcześniej wjechali do jaskini, mogło to znaczyć tylko jedno – wpłynęli na podziemne rozlewisko wód i podążali w nieznanym kierunku.
Kiedy łódź z głuchym łoskotem uderzyła o coś twardego, poderwano ich na nogi i popchnięto na pomost. Potem były drewniane schody, a jeszcze później Villon poczuł pod nogami gładki kamień. Teraz zaczęły się kamienne stopnie – ciągnięto ich w górę. Wreszcie zatrzymali się; wówczas ktoś zdarł worek z głowy poety. Villon zamrugał oczyma, gdy oślepiło go światło latarń i pochodni. Stali na wąskich schodach, które wyglądały na solidną kamieniarską robotę. Otaczało ich stadko pokrzywników. Villon nie znajdował innej nazwy dla tych kreatur. Pilnujący ich mężczyźni nosili czarne płaszcze, a głowy ukrywali w kapturach, jednak wyzierały z nich paskudne i blade oblicza kutergębów lub odmieńców, czoła i policzki ozdobione starymi bliznami, piętnami, krostami i wrzodami. Nawet luźno skrojone szaty nie były w stanie ukryć, iż większość ze strażników była koślawa, chroma, garbata lub kulawa, część nie miała rąk lub dłoni.
– Pan Roux czeka – wybełkotał jeden z gnomów. – Jak zawsze.
– A więc jak zawsze prowadźcie! – wycharczał w odpowiedzi mistrz katowski.
Zerwano im więzy z rąk i popchnięto w przód. Jeden z połamańców otworzył niskie, okute żelazem drzwi i przepchnął ich przez wysoki kamienny próg.
Pomieszczenie, w którym się znaleźli, przypominało kaplicę. Było czworokątne, sklepione gwiaździście. Opadające w dół żebra przechodziły w cztery okrągłe filary przywodzące na myśl antyczne kolumny. Pod ścianami otwierały się nisze z ostrołukowymi oknami; były one jednak zamurowane na głucho, a Villon nie mógł stwierdzić, czy wychodziły na zewnątrz, czy też były to zwykłe blendy, za którymi mogło być z pół mili skały.
W pomieszczeniu nie było krzyża ani ołtarza. Całą uwagę Villona od razu przykuła wyniosła, samotna postać stojąca na wprost nich. Był to mężczyzna w mediolańskiej, szmelcowanej na czarno zbroi, ale bez karwaszy, nagolenników i rękawic. Zamiast hełmu, na długie, brązowe, trefione kędziory narzucono kaptur, a na twarzy miał mosiężną maskę przedstawiającą oblicze rozwścieczonego psa szczerzącego ostre kły z rozwartej paszczy. W otworach błyszczały duże błękitne oczy.
Nieznajomy nie był sam. Przed nim na drewnianym stole, pokrytym zakrzepłymi plamami krwi, zaopatrzonym w wałek, kołowroty z zapadkami, pasy, pętle i kolce spoczywał nagi, skrępowany człowiek. Gdy tylko Villon spojrzał, omal nie zapomniał o powłóczeniu nogą, garbieniu się i wypuszczaniu z ust coraz to nowych strug śliny. Więzień miał usta i powieki zaszyte grubą, szewską dratwą, pokryte strupami, wykrzywione w koszmarnym grymasie. Jedynie spazmatycznie unosząca się pierś pozwalała mniemać, że jeszcze żyje.
– Długo kazaliście nam czekać, mistrzu Pietrze – odezwał się mężczyzna w masce psa. – Myśleliśmy już, że zapomnieliście o naszej umowie.
– Gdzieżbym śmiał, panie – wycharczał stary kat. – Słabowałem... Ale klnę się na laskę świętego Bernarda, że sprawię gaszka lepiej niż kucharka gęś na szlacheckim stole! – Zakaszlał i popluł czerwienią na podłogę.
– A ten to kto?
Villon skurczył się, zadygotał, czując na sobie uważny wzrok tamtego. Zastanawiał się, co by się stało, gdyby dobył ukrytej w rękawie cinquedei i skoczył ku panu Roux. Czy tamten zdołałby porwać za miecz? Czy zdążyłby poderżnąć mu gardło, zanim Roux krzyknąłby na swoich pokrzywionych pachołków?
– To mój pomocnik... Wiejski głupek – wymamrotał Piotr, wychodząc przed Villona. – Nic nie powie, bo gadać nie umie, a w robocie mi pomoże.
– Zabierajcie się do pracy! Mistrzu...
– Tak, panie Roux?
– Tym razem chcę, abyś robił to... wolno... Bardzo wolno!
– Wedle waszej woli, panie.
Mistrz podszedł do łoża boleści. Powoli, z wysiłkiem poluzował kołowrót. Nagi mężczyzna szarpnął się, zajęczał z wysiłkiem przez zaszyte wargi, a potem przewrócił się na bok, zwinął ciało w kłębek...
– Przytrzymaj go, gamoniu! – ryknął do Villona kat. – Łap za biodra! Ruszaj się, gamoniu!
Czując jak wszystko zaczyna wirować w oszałamiającym pędzie, Villon przykuśtykał do więźnia. A więc o to chodziło! Tego żądał od mistrza Piotra tajemniczy Roux, okrutnik, szelma i potępieniec... Jezu Chryste, kim on był? Jakie oblicze skrywało się pod maską?!
Szybko chwycił i unieruchomił szarpiącego się więźnia. Kat podniósł z podłogi metalowy wałek nabijany kolcami.
– Podnieś go, głupcze! Szybciej!
Villon z trudem uniósł w górę więźnia. Od skrępowanego mężczyzny śmierdziało strachem, potem, krwią i łajnem. Kat wsunął mu pod plecy kolczasty wałek, a wówczas więzień zaskomlał, wygiął ciało w łuk, uderzył głową o deski aż zadudniło. Mistrz Piotr skoczył do kołowrotu, naprężył liny, dociskając miotające się ciało do kolców.
A potem zacharczał, rozkasłał się i zgiął wpół.
– Łap za korbę! – wrzasnął z rozpaczą. – Już! Już!
Chwyciwszy drewnianą rękojeść, przekręcił, liny docisnęły zmaltretowane ciało do stołu i Villon niemal poczuł ból, jaki zadały torturowanemu przebijające skórę kolce. Ofiara miotała się w strasznych męczarniach, a świeżo upieczony pomocnik tortora dygotał ze strachu.
– Dalej, dalej! Nie pieść się jak z młódką z zamtuza, fajfusie! – zachrypiał Piotr. – Ciągnij do końca!
Dźwięk, który dobył się z ust więźnia był przerażający. Z zaszytymi wargami nie mógł krzyczeć; wydawał zatem z siebie wycie przypominające skomlenie oszalałego z bólu psa miażdżonego przez kamień młyński. Villon widział, jak torturowany mężczyzna walił głową o stół, jak bezsilnie próbował rozewrzeć usta do krzyku... Jak z ran, przez które przewleczono dratwę, zaczęła się sączyć krew. A potem, gdy złowrogi klekot zapadki oznajmił, że kołowrót obracany rękoma poety dokonał niemal pełnego obrotu, zadygotał i zamarł z rękoma i nogami prawie wyrwanymi ze stawów, i wtedy to narobił pod siebie, a do mdłej woni krwi i kwaśnego smrodu potu doszedł jeszcze bardziej przerażający odór ludzkiego łajna...
– Stój, już! – wycharczał Piotr i splunął pod nogi.
Villon zamarł z rękoma na kołowrocie. Czuł, że zaraz zemdleje, wypuści koło i padnie na kamienną posadzkę. Poeta był już torturowany, widywał wnętrza katowskich izb, czuł straszny ból, a śmierć mijała go o włos. Ale po raz pierwszy to on zadawał cierpienie pod czujnym, lodowatym wzrokiem pana Roux.
Zamarł, dysząc ciężko, mokry od potu. Więzień umilkł i przestał się miotać. Dyszał spazmatycznie, wciągał ze świstem powietrze.
To koniec – pomyślał Villon. – To będzie wreszcie koniec. On umrze i wyjdziemy stąd na powietrze.
Mylił się. To nie był koniec. Ani nawet początek...
Piotr przystąpił do torturowanego z wiadrem smoły. Szybko pomazał mu boki i odsłonięte wnętrza pach, a potem przyłożył tam pochodnię. Smoła zapłonęła czerwonawym ogniem, potęgując męczarnie ofiary do granicy szaleństwa. Torturowany dygotał z bólu, że aż trzeszczała katowska ława.
Abrrevoille otarł z czoła krwawy pot. W słabym świetle pochodni wyglądał jak upiór, jak trup, który właśnie wstał z grobu na głos trąb Sądu Ostatecznego. Dyszał ciężko, a w jego płucach świszczało przy każdym oddechu jak w dziurawym miechu.
– Mistrzu Pietrze – beznamiętny głos Rouxa wyrwał Villona z odrętwienia. – Dalej!
Kat skinął głową. A potem odczepił od ściany zakończony hakiem gruby sznur przewieszony przez żelazny wielokrążek pod sufitem i przechodzący przez wałek i żelazną pętlę na bocznej ścianie kaplicy. Villon znał tę torturę. Strappado. To jedno słowo zawierało w sobie więcej bólu niż powodował go cały flakon weneckiej trucizny.
– Poluzuj sznury, łotrze!
Villon nie wiedział, co zrobić. Kat mruknął pod nosem przekleństwo. Szybko zwolnił zatrzask. Kołowrót jęknął, obrócił się. Drewniany krzyż wyrżnął Villona w bok. Poeta odskoczył z jękiem.
Torturowany zawył przez zasznurowane usta. Zasyczał głośno; widać ból wracających na swoje miejsce stawów był równie wielki, co przy ich rozciąganiu.
– Obróć go na bok.
Villon przemógł mdłości. Czuł swąd spalonego ciała. Na szczęście opanował się pod czujnym wzrokiem człowieka w psiej masce.
Powoli przewrócili zmasakrowane ciało na bok. Piotr rozpiął sprzączkę obejmującą prawy przegub więźnia, wykręcił mu z trudem rękę do tyłu, założył na dłoń małe metalowe dyby, zablokował.
– Obróć go z drugiej strony!
Wykonał polecenie. Ceremonia powtórzyła się. Piotr zaczepił hak od liny w pierścieniu przymocowanym do drewnianych dyb.
– Do korby!
Villon zawahał się. A wtedy zziajany, zakrwawiony kat kopniakiem posłał go w kąt, gdzie drugi koniec liny przechodzącej przez blok na suficie nawinięty był na drewniany bęben z zapadką. Piotr spętał powrozem stopy skazanego, a potem rozluźnił parciane opaski od lin wychodzących z kołowrota katowskiego łoża tortur.
– Ciągnij! A żywo!
Posłusznie zakręcił korbą. Usłyszał, jak zaklekotały drewniane tryby. Lina uwiązana do wykręconych w tył rąk skazańca naprężyła się jak struna, a potem powlokła ofiarę w górę. Więzień szarpnął się, ale było już za późno. Nieubłagalne strappado ciągnęło go coraz wyżej i wyżej. Po chwili wisiał w powietrzu z rękoma wygiętymi do tyłu. Zaskomlał rozpaczliwie, szarpnął się, zaszamotał. Wszystko na próżno!
Z cichym chrzęstem ramiona wyskoczyły ze stawów, ręce wyciągnęły się nienaturalnie nad głową skazanego, który zapewne nigdy nie został osądzony. Więzień miotał się pod sufitem, a dźwięk, który wydawał przez zaszyte wargi brzmiał jak kwik zarzynanej świni, której przed zgonem zatkano pysk kłębem szmat.
Villona już nie wzruszył. Poeta patrzył beznamiętnie, jak do skazanego przystąpił mistrz katowski, jak do każdej z nóg podwieszał mu ołowiane ciężarki. Jak pomazał smołą i podpalił mu przyrodzenie.
To już nie miało sensu. Misterium zbrodni dobiegło końca, a poety nic już nie było w stanie przestraszyć. Jopulę miał mokrą od potu, krwi, śmierdziała spalenizną i łajnem.
Skazaniec już się nie szarpał. Jego pierś poruszała się ledwie dostrzegalnie; wisiał z pochyloną głową jak Jezus Chrystus na alegoriach męki pańskiej, nieczuły na ból i powoli pogrążający się w mrocznej, śmiertelnej nieświadomości.
Mistrz Piotr z trudem wspiął się na katowskie łoże. Dotknął miejsca, w którym biło serce, potem żył na szyi więźnia. Szybko zszedł i pokłonił się panu Roux.
– Panie wielmożny – wyjąkał. – To już prawie... On gaśnie.
– Dobrze, Abrrevoille. Kawał wyśmienitej roboty. Masz!
Roux cisnął tuż obok stóp kata chudą sakiewkę. Piotr schylił się z trudem, podniósł ją z ziemi, skłonił się raz jeszcze.
– A teraz precz! Precz, powiedziałem!
Utykający, zgarbiony Piotr ruszył do drzwi. Villon nie zareagował.
– Do ciebie mówię!
Poeta zrozumiał. Udając koślawy chód kaleki, skoczył do drzwi i wtedy zawadził o coś, co leżało pod jednym z filarów – długie, owinięte w skórę z dzika, lśniące i zabójczo ostre. Dostrzegł wąską rękojeść szerokiego, ciężkiego miecza. Głowicę zakończoną krzyżem, podobnie jak krańce krótkiego jelca. Ostrze było szerokie, grube, z ledwie zarysowanym zbroczem.
Villon pokuśtykał dalej. Zamknął oczy, zapamiętał ten miecz...
A potem kulejący garbus z obrzękniętą i siną połową twarzy chwycił poetę za ramię i wyciągnął za próg. Ktoś inny zatrzasnął i zaryglował drzwi do kaplicy, w której pozostał umierający, zmasakrowany więzień i tajemniczy pan Roux. Szybko nałożono Villonowi worek na głowę, popędzono w dół po schodach. Poeta zatoczył się, wyrżnął głową o skałę...
– Szybciej! Szybciej! – dyszeli pokraczni słudzy Rouxa. – Ruszać się, psiekrwie!
Villon drgnął. Gdzieś z tyłu, zapewne w komnacie, w której torturowali tajemniczego więźnia, rozległ się przejmujący, straszny krzyk, ponure, nieziemskie wycie, które poniosło się wzdłuż kamiennych korytarzy aż do samego brzegu podziemnego jeziora.

4. Wieża oprawcy
– Na święty Marcin będzie już pięć roków – rzekł ponuro mistrz Piotr. – Pięć lat, od kiedy przyjechał do mnie pierwszy raz.
Villon wychylił do dna czarkę z winem.
– Wiem, że pogardzają mną ludzie – ciągnął kat. – Hańbi ich dotknięcie mego miecza, albo szaty... A jednak lepiej czuję się, ścinając złoczyńcę, wieszając złodzieja, niż wtedy, gdy w tej przeklętej kaplicy morduję ludzi dla Roux. Chcę, abyś uwolnił mnie od niego, Villon... Nie musisz zabijać. Wystarczy, jeśli sprawisz, aby dał mi spokój i zapomniał o tym, co kiedyś zrobiłem.
– Obawiam się, że to będzie trudne bez zabijania. Kim są ludzie, których torturowałeś w czasie tych wszystkich lat? Czy macie, mistrzu Pietrze, jakieś przesłanki, by sądzić, że są to chłopi, mieszczanie, możni panowie?
– Zawsze mieli zaszyte usta, zasznurowane powieki, aby nie krzyczeli i nie widzieli swego oprawcy. Żaden nie wydał głosu. A co do stanu, to wierzaj mi, Villon, na mojej ławie wszyscy wyglądają jednakowo. Rycerz śmierdzi łajnem tak samo, jak żebrak, a ksiądz dygoce z bólu nie bardziej niż ladacznica. To byli różni ludzie: kobiety, starcy, dojrzali mężowie, młodzieńcy, czasem prawie dzieci... Za każdym razem torturowałem ich do chwili, gdy zaczynali umierać. Wtedy Roux kazał mi zabierać się precz. Zostawał w komnacie sam na sam ze skazanym, a potem... nie wiem i nie chcę wiedzieć nic o tym, co się działo. Czasem słyszałem krzyki...
– Idźmy dalej, mistrzu. Czy w Cahors giną ludzie? Słyszeliście coś?
– Myślisz, Villon, że nie próbowałem na własną rękę dochodzić prawdy? Nie, od lat nikt tu nie zniknął. Przynajmniej nie słyszałem, aby w sąsiedztwie działo się coś podobnego.
– Jeśli to, co mówisz, jest prawdą, znaczy to, że ludzie, których torturowałeś, musieli zostać przywiezieni z daleka. Być może z różnych stron Francji. A to oznacza, że ktoś to robi. Musi zatem istnieć grupa ludzi, która przywozi porwanych do Cahors wozami lub łodzią. To pierwsza kwestia do wyjaśnienia.
– Całkiem możliwe. Jednak nie zdołałem nic odkryć.
– A ciała? Co Roux robi z ciałami? Nie znaleziono nigdy trupów? Nie wypłynęły, dajmy, na rzece?
– Szukałem ciał, Villon. Ale nie znalazłem ani jednego. Roux pali je albo grzebie w tajemnej mogile.
– Dziwne... Kolejne pytanie, które ciśnie mi się na usta, dotyczy miejsca, do którego nas zabrano. Czy możesz choć w przybliżeniu określić, dokąd jechał czarny wóz?
Piotr pokręcił głową. I zakasłał. Poeta mówił dalej.
– Śledziłem odgłosy, które wydawał. Przez krótką część drogi podkowy koni łomotały po kamieniach. Jednocześnie czułem, że wjeżdżamy na wzniesienie, a potem zjeżdżamy. Czy byliśmy w Cahors? Jedynie tam jest bruk.
Kat chwycił Villona za ramię. Jego oczy rozbłysły nagle.
– To był doprawdy szczęśliwy traf, że postanowiłem wyciągnąć cię spod szubienicy – mruknął. – Wjazd na wzniesienie po brukowanym trakcie nie musi wcale oznaczać, że byliśmy w mieście. Klnę się na świętego Floriana i stawiam mój miecz przeciwko starym łapciom, że przejeżdżaliśmy przez most Valentre!
– Jak to?
– Most jest brukowany i wznosi się ku górze, a następnie opada. Powinieneś go pamiętać, bo twój kompan zawisł na rozstajnych drogach niemal na wprost tej budowli.
– Czy to ten most zbudowany przez diabła?
– Ten sam.
– A zatem, to by się zgadzało. Przejechaliśmy przez Valentre i po dłuższej galopadzie nasz wóz wjechał do jaskini, albo do groty... A tam włożyli nam worki na głowy i wrzucili... do łodzi. A potem przywieźli do drewnianego pomostu i poprowadzili w górę, do kaplicy wykutej w skałach. Są w okolicy jakieś kawerny, mistrzu Piotrze?
– Całe mnóstwo. Ale nie turbuj się, Villon. Sprawdzałem wszystkie. W żadnej nie ma podziemnego jeziora, czy choćby strumienia, w którym można by płynąć łodzią. Gdyby tu było coś takiego, wszyscy by o tym wiedzieli. W czasach wojen z Anglią mieszkańcy nie raz i nie dwa ukrywali się w podziemnych grotach. Większość z nich zresztą wychodzi na rzekę Lot i nie da się tam wjechać wozem. To wszystko.
Villon zamyślił się.
– A zatem, mistrzu Piotrze, pierwszym naszym tropem i śladem wiodącym do pana Roux niechaj będzie fakt, iż aby znęcać się nad ludźmi w tej podziemnej kaplicy, musi mieć popleczników – woźniców, kupców albo posłańców, którzy przywożą do miasta porwanych więźniów. Drugim śladem w tej zbrodni jest coś, co zauważyłem w kaplicy. Roux ma miecz. Bardzo dziwny miecz. Nigdy w życiu nie widziałem takiego ani u burgundzkich najemników, ani u naszych żołnierzy, ni u zaciężnych Szwajcarów, albo genueńskich kuszników. Widzieliście go?
– Miecz? Nigdy.
– Bo pewnie wam go nie pokazywał. Leżał nakryty skórami obok kolumny. Potrąciłem go, gdy wychodziliśmy z podziemi. Muszę wypytać mieczników i płatnerzy o tę broń. Może to naprowadzi nas na trop. Dobrze byłoby trafić do człowieka, który wykuł taki dziwaczny oręż.
– Czyńcie swoją powinność, panie Villon – wychrypiał kat. – A ja będę czynił moją. I modlił się, aby cię Pan Bóg natchnął. I byś uwolnił mnie od brzemienia...
– A cóż takiego uczyniliście, kumie Pietrze? Jaki grzech macie na swoim sumieniu? – wypalił poeta jak z rusznicy. – Czy Roux miał udział w zbrodni, którą popełniliście? Czy był jej świadkiem? Może dlatego teraz was prześladuje?
Oczy kata stanęły w słup. A potem zaniósł się krwawym kaszlem, zacharczał, padł na kolana, dygotał. I kasłał, kasłał, kasłał, jakby za chwilę miał wydusić z siebie własne płuca. Villon przypadł do niego, podsunął kubek z cienkuszem. Kat łyknął z trudem wino, zakrztusił się, posiniał.
– Nigdy... nie... pytaj o to... Inaczej... będę trupem.
– Zastanawiałem się po prostu, jakie dowody waszej zbrodni ma Roux. I czy nie można by po prostu ich usunąć.
– Nie... Nie da się... Za dużo tego, Villon. Za głęboko...
To były ostatnie słowa, które mistrz Piotr wypowiedział tego dnia.

5. Maillot
– Hejże, kumie Maillot, nie chcecie zamoczyć kapucyna?
Opasły, poruszający się z gracją przetaczanej baryłki piwa, handlarz skórami, a w rzeczywistości szelma skupujący kradzione fanty, zatrzymał się między kupieckimi wozami. Jego złośliwe, obrośnięte tłuszczem oczka zalśniły. Zza kolasy wyładowanej baryłkami z piwem i kwasem szczerzyła się do niego w szczerbatym uśmiechu Wiosenka, jedna z najładniejszych przechodek w Cahors.
– Chyba stać cię na te pięć solidów – zaśmiała się, podciągając skraj czerwonej houppelande i ukazując fragment uda. – Chodź, stary ogierze... Tu, na wóz...
Wydęła karminowe usta i pokazała mu czerwony języczek. Maillot aż sapnął z podziwu.
– Dam tylko trzy – zawyrokował. – Bo widzę, że jesteś na mnie wielce napalona...
– Chodź wreszcie!
Maillot ruszył w jej stronę. Cofnęła się z chichotem, wskoczyła za wóz. Podążył za nią i tam...
Zamiast słodkich ocząt ladacznicy Maillot ujrzał parę zmrużonych ślepi, od których wolałby już spojrzenie ognistego smoka. Zanim zdołał wrzasnąć, Villon chwycił go za robe na piersiach, rzucił na niski wózek wyładowany workami ziarna, przycisnął kolanem tłusty, trzęsący się brzuch, wsadził pod trzy nalane podbródki ostrze cinquedei i tym prostym sposobem zdusił krzyk rodzący się w gardle pasera.
– Dokąd to, Maillot?! – wycedził. – Przedwczoraj naszą konwersację przerwali pachołkowie miejscy. Wróciłem, aby dokończyć, bo mamy chyba niewyrównane rachunki, belo śmierdzącego sadła!
– Villon – wycharczał Maillot. – Jak... Skąd...
– Z nieba – odparł poeta. – Właśnie urwałem się ze stryczka, na który mnie posłałeś, psi synu. Myślisz, że wesoło było dyndać sobie w kompanii Johannesa i kilku buchaczy? Zapewniam cię, że miałem dużo czasu na przemyślenia, co z tobą zrobię, gdy przyjdzie nam spotkać się na tym parszywym świecie. I myślę, że najpierw utnę twoje zwiędłe jajca, a dopiero potem oberżnę język i uszy. Język, rzecz jasna, po tym, kiedy już zeżresz na surowo własne przyrodzenie.
– Vi... Ja... Nie...
– Teraz ja mówię, psi synu!
Handlarz zadygotał, pot wystąpił na jego nalaną gębę przypominającą księżyc w pełni.
– Jestem jednak miłosierny i skłonny darować ci życie. Wiesz, kiedy mnie powiesili, miałem dużo czasu na rozmyślania. Objawił mi się święty Franciszek, mój patron, i rzekł, że błogosławiony jest człowiek, który znosi swego bliźniego z jego ułomnościami tak, jak chciałby, aby jego znoszono. Masz szczęście, skurwysynu. Tym razem przeżyjesz, choć klnę się na Belzebuba, że powinieneś zadławić się własną krwią.
Maillot odetchnął z wyraźną ulgą. Od razu na jego nalaną gębę wypełzł złośliwy uśmieszek.
– Nie ciesz się przedwcześnie, śmierdzielu – ostrzegł Villon. – Powiada pismo: Błogosławiony sługa, który Panu oddaje wszystkie dobra, kto bowiem cokolwiek zatrzymuje dla siebie, ukrywa w sobie pieniądze Pana Boga i to, co sądził, że ma, będzie mu odjęte. I ty nie będziesz zatrzymywał dla siebie swej wiedzy, ale po chrześcijańsku się nią podzielisz.
– Podzielę! – zapewnił gorączkowo handlarz. – Trójca Święta mi świadkiem, że się podzielę.
– A więc, worze końskiego łajna, dowiesz się dla mnie trzech rzeczy.
– Tak, tak...
– Po pierwsze, czy nie obiło ci się o uszy miano Roux. I czy pomieniony Roux nie werbował sobie czasem pomocników wśród miejskich szelmów i żebraków. Po drugie, chciałbym, abyś wywiedział się, czy ktoś nie przywozi czasem do miasta związanych i zakneblowanych ludzi, którzy potem znikają. A po trzecie i ostatnie, czy wśród miejscowego rycerstwa albo patrycjuszy nie ma jakiegoś szaleńca lub zwyrodnialca? Nie idzie mi tu o sodomię z chłopcami, ale o zwyrodniałego syna kupca, może nawet hrabiego, którego cechuje nieposkromiona skłonność do mordu, do zadawania cierpienia. Jeśli pojawiły się pogłoski, że ktoś taki jest w okolicy, chcę wiedzieć, kto to, nawet jeśli to tylko plotki z targowiska!
– Zrobię to – wycharczał handlarz. – Wypytam. Ja... Coś mi świta. Ale... Za dwa dni... Daj mi dwa dni.
– Gdzie się spotkamy?
– W karczmie „Pod Gęsią”. Za miejską katedrą, w zaułku... Będę czekał... w południe.
– Umowa stoi. A teraz – Villon odjął cinquedeę od gardła pasera – pokażę ci, jak bardzo jest to poważna sprawa!
Jednym ruchem zatkał gębę handlarzowi, a cinquedeą chlasnął go po boku głowy, odcinając kawałek ucha. Maillot zaryczał, wierzgnął, zakrztusił się.
– Popatrz na to – Villon podetkał mu pod nos krwawy strzęp ciała – i pomyśl sobie, że François tym razem naprawdę nie żartował! Wydałeś mnie straży miejskiej, gdy sprzedałem ci fanty z ostatniego włamu, ale tym razem nie dasz rady się wykpić. Jeśli mnie oszukasz, pachołkowie i przekupki będą znajdywać kawałki twojego ciała w całej Langwedocji. A najweselsze, że dopiero na koniec odetnę ci głowę!
Handlarz zadygotał, pisnął cienko, gdy Villon odjął rękę od jego ust.
– Za dwa dni w karczmie „Pod Gęsią”, Maillot. I lepiej, żebyś tym razem naprawdę się postarał.

6. Miecz
– Co wy opowiadacie? O jaki miecz wam chodzi? – mistrz Raul Nautiere odłożył młot i podrapał się w głowę. – Jesteście Villon? Pachołek mistrza Abrrevoille’a?
– Wyglądał tak. – Poeta sięgnął po pióro i szybko nakreślił na ćwiartce papieru przywołany z pamięci kształt. – Długie, szerokie ostrze, mała rękojeść, jelec i głowica zakończone krzyżami...
– Krzyżami? – Miecznik pochylił się nad świstkiem, a jego oczy rozwarły się ze zdumienia. – Co wy gadacie? I co to w ogóle ma być?
– Jak to co? Miecz.
– Nigdy nie kułem takich mieczy – mruknął Nautiere. – Powiem wam więcej – nikt przy zdrowych zmysłach nie zrobi wam takiej broni. No, chyba, że na specjalne zamówienie.
– Dlaczego tak twierdzicie?
– Bo jak na miecz dwuręczny ma za krótką rękojeść. Chodźcie ze mną, coś wam pokażę.
Przeszli do sąsiedniej sali, gdzie na drewnianych stołach leżały świeżo wykute koncerze i tasaki. Nautiere podniósł ciężki miecz o długiej głowni i wysmukłej rękojeści.
– Patrzcie – powiedział. – To jest hispadon. Znaczy się, miecz zaciężnej piechoty. Spójrzcie i porównajcie sobie, czym różni się od waszych imaginacji. Zobaczcie, jaką długą ma rękojeść. A teraz – miecznik ujął broń w obie ręce, wziął zamach i zadał powolny cios znad głowy – patrzcie. Aby ciąć hispadonem, muszę włożyć w to siłę obu rąk. W jednej – mistrz ujął rękojeść w prawą dłoń, po czym z wielkim trudem wyciągnął i utrzymał miecz poziomo – ledwie mogę go utrzymać. Widzicie?
– Widzę, mistrzu.
– Z tego wniosek, że rękojeść w waszym mieczu jest za krótka. Ona pasuje tylko do jednej ręki. A zważywszy na długość ostrza, potrzebna by była dłuższa – jak do dwuręcznej broni, bo w jednej ręce go nie utrzymacie. Broń, którą narysowaliście, ma bardzo długie ostrze. Jak flamberg. Patrzajcie, tam w kącie.
Villon popatrzył. Zobaczył kolejny długi miecz piechoty. Tym razem jego klinga była pofalowana płomieniście.
– Przy takiej długości ostrza – ciągnął Nautiere – musicie użyć do ciosu siły obu rąk. Dlatego miecze, które widzicie, mają pod taszką dodatkowo ricasso. – Miecznik wskazał tępą część głowni poniżej jelca. – O, patrzcie, jak chcę, mogę przełożyć tu dłoń i wtedy broń lepiej trzyma mi się w garściach.
– I stracicie palce – zauważył Villon.
– Dlatego – Nautiere wskazał na flamberg – w kuźnicach w Mediolanie, Styrii i Frugii dodają do niego obłęki, które zatrzymają ostrze wrogiego oręża. A wiecie, po co mówię wam to wszystko? Abyście zobaczyli sami, że waszego miecza nikt by nie utrzymał w jednym ręku. O, patrzcie – mistrz wskazał krótki miecz o szerokim ostrzu z powyginanym łagodnie jelcem – mam tu niemiecki katzbalger. Tu macie rękojeść przeznaczoną do jednej ręki. Ale to krótka broń. Bez trudu zdołacie ją unieść. Nie, nie dotykajcie! – zaprotestował, widząc, iż poeta chce podnieść broń ze stołu. – Jesteście katem, pohańbicie oręż. Chcecie, żeby nikt nie kupił ode mnie tego miecza?
Villon cofnął dłoń i rozejrzał się bezradnie po warsztacie. Nie wiedział już, co zrobić. Trop, którym podążał, zdawał się być całkowicie fałszywy.
– Miecz z taką rękojeścią, jaką narysowaliście, przypomina nieco koncerze. Ale – Nautiere skinął na Villona i wskazał długą, smukłą broń – obaczcie niemiecki panzerstecher. Tu jest krótka rękojeść, jednak sama broń służy do kłucia, do przebijania kolczug, więc niewiele waży.
– Nie wiecie, mistrzu, kto i po co miałby używać miecza takiego, jak wam narysowałem?
– Na pewno nie mógłby nim walczyć, bo rękojeść ma złe proporcje. Żaden człowiek nie zada nim ciosu. Chyba, że coś pokręciliście. A i te krzyże, które narysowaliście na końcach jelca są bez sensu. Nikt nie ozdobiłby tak broni, bo te zadziory zawadzałyby w starciu. Strach pomyśleć, co by było, gdyby wplątały się w kolczugę albo zawadziły o folgi.
– Rozumiem. – Villon pokiwał głową, choć tak naprawdę miał mętlik w głowie. – A zatem taki miecz nie ma prawa istnieć.
– Jeśli chcecie, jestem wam go w stanie zrobić – uśmiechnął się Nautiere. – Ale po co? Nie dacie rady nim walczyć. No, chyba, że będziecie mieli giganta na swoje usługi! A co tam u mistrza Pietra?
– Mistrz Piotr dogorywa – rzekł smutno Villon. – Niewiele zostało mu życia.
– A z jakiego powodu pytaliście mnie o ten dziwny miecz? Widzieliście go może u kogoś?
– To moja prywatna inwencja, mistrzu Raul. Myślałem, czy by nie zrobić takiego na potrzeby mojej konfraterni.
– Niepotrzebny wam nowy miecz katowski, kumie. Ostatni wykonałem dla Piotra pół roku temu. Jeśli się stępił, przynieście. Naprawię.
– Dziękuję wam, mistrzu Nautiere.

7. Vide Ivra
Roux wezwał ich następnej nocy. Znów czarny char tremblant powiózł ich do podziemnej kaplicy, znowu obijali się o ściany pojazdu, dusili w workach na głowach, potykali na kamiennych stopniach i padali na kamienie, zanim dowleczono ich do izby tortur. Lecz tym razem czekała ich rzecz o wiele gorsza niż wcześniej. Poprzedni spektakl był odrażający, straszny i brutalny, ale to, co Villon zobaczył w czworobocznej sali, sprawiło, że omal nie postradał zmysłów.
Gdy tylko stanęli przed szczerzącym na nich zęby psiej maski Rouxem, kiedy tylko morderca wskazał im łoże tortur, Villon zamarł, zadygotał i zwątpił w swoje zmysły.
Na drewnianej ławie bezwładny, niczym bela sadła, spoczywał z zaszytymi ustami i powiekami... szpetny, ociężały handlarz z Cahors... Maillot! Mały, nikczemny człowieczek, którego ciężar złych uczynków przekraczał kilkakrotnie wagę jego tłustego, nabrzmiałego cielska.
Villon nie wiedział, czy jest na jawie, czy też śni. Ale zimny wzrok Rouxa sprawił, że od razu wrócił do świata żywych. A potem Piotr chwycił go za ramię i pociągnął do katowskiej ławy.
Tym razem zaczęli od hiszpańskich trzewiczków. Villon bezmyślnie, jak golem ożywiony magią, przekręcał śruby zgodnie ze wskazówkami Piotra. Bez cienia współczucia słuchał szlochu Maillota i patrzył na łzy wypływające razem z krwią spod zaszytych powiek. Kamiennym wzrokiem spoglądał na trzęsący się od bólu brzuch i drgające, tłuste podbródki handlarza. Nie mrugnął nawet wówczas, gdy doszło do rozciągania i z cichym trzaskiem wyłamały się Maillotowi ramiona ze stawów. Ani westchnął, kiedy na rozkaz kata pomazał smołą i podpalił śmieszne, małe przyrodzenie ukryte w tłustych fałdach zwieszających się z ogromnego kałduna handlarza.
Przez cały ten czas umysł poety gnębiły dwa pytania. Czy Roux wiedział o wszystkim? I czy Maillot odkrył coś, co naprowadziłoby na ślad mordercy w masce wściekłego psa? A jeśli tak, to jak zapytać go o to? Jak dać mu znak – myślał Villon – że jestem w pobliżu?
Nie miał pomysłu na to, co powinien uczynić. Wiedza Maillota porwanego i przetrzymywanego przez siepaczy Rouxa była bezcenna. A jednak Villon nie miał pewności, czy warto się narażać. Morderca w psiej masce mógł coś podejrzewać, a okrutny spektakl, który przed nim odprawiał mistrz Piotr i ocalony od stryczka poeta, mógł okazać się zwykłą próbą mającą na celu sprawdzenie, czy pomocnik kata faktycznie jest takim wiejskim przygłupem, na jakiego wygląda.
Jak mógł porozumieć się z torturowanym? Maillot miał zaszyte oczy – nie mógł widzieć Villona. Miał też zasznurowane usta – nie mógł mówić. Wprawdzie pozostał mu słuch, ale poeta udawał przecież przygłupa i nie mógł ot, tak sobie przemówić doń wprost.
A najgorsze było to, że morderca w masce z psim pyskiem patrzył na to wszystko z góry w niemym triumfie!
Raz, kiedy Piotr nakazał mu gestem pomazać smołą i podpalić dłonie Maillota, Villon lekko pochylił się do ucha pasera. A wówczas Roux drgnął, obrócił głowę i uważniej przyjrzał się katowskiemu pomocnikowi.
Święta panienko! – jęknął w duszy Villon. – On wie!
Starannie pomazał palce i dłonie ofiary. Mistrz podpalił je pochodnią, a torturowany wydał z siebie skowyt – przerażający, bo stłumiony przez zaszyte usta. A kiedy Maillot zesztywniał i zamarł, Abrrevoille skoczył sprawdzić, czy nie skonał. Gdy tylko zmacał puls, odetchnął z ulgą.
Zaraz skończymy rozciąganie – przemknęło przez złodziejski łeb Villona. – A potem przejdziemy do strappado... Kiedy zawiśnie na linie, zacznie umierać. Wtedy Roux każe nam iść precz... I będzie po wszystkim!
Wahał się, co zrobić. Miał wrażenie, że Roux go obserwuje, śledzi każdy ruch, a kiedy już nabierze podejrzeń, skrzyknie swoich kalekich pomocników i każe rozłożyć go na łożu tortur zamiast Maillota. Gdy tylko próbował pochylić się do ucha handlarza, miał wrażenie, że morderca podnosił głowę i z uwagą śledził jego poczynania.
Kiedy na próbę położył rękę na nodze pasera, aby dać mu jakiś ledwie czytelny znak, Roux postąpił pół kroku do przodu i skrzyżował ręce na piersi.
Do stu fur diabłów! Gra nie była warta świeczki, a Villon życie miał tylko jedno. Jezusie Nazareński, co robić? Jaki znak mógłby dać tamtemu; jaki przekaz powiedziałby ślepemu i niememu Maillotowi, że Villon jest tuż obok?!
Wreszcie mistrz Piotr podszedł do ściany i odczepił sznur od strappado. A wówczas Villon uczepił się ostatniego, najbardziej desperackiego pomysłu, który przyszedł mu do głowy.
Najpierw zaniósł się tępym, charczącym rechotem, zbryzgując śliną skazańca. Potem porwał leżący na skórze sztylet i przyskoczył do głowy skazańca.
– Zostaw, głupcze! – syknął Piotr. – Jeszcze wykończysz go przed czasem!
Villon nie posłuchał. Szybkim ruchem wsadził ostrze sztyletu pod trzy nalane, ociekające zimnym potem podbródki handlarza, dokładnie w taki sam sposób, w jaki uczynił to dzień wcześniej na rynku.
– Powiedziałem, zostaw go! – ryknął kat i skoczył w stronę niesfornego pomocnika.
Villon cofnął rękę. Niespodziewanie chwycił lewe ucho Maillota i odciął kawałek mięsa.
Piotr złapał go kościstymi palcami za ramię.
– Do kołowrotu, głupku! – warknął. – Poluzuj liny! Ale wolno, bo nam się zawinie na ławie!
Pomocnik przeszedł do stóp łoża boleści. Czy Maillot zrozumiał? Czy w męczarni, którą odczuwał, był w stanie rozpoznać nowy ból? I czy skojarzył go z tym, co wydarzyło się na rynku?
Poluzował sznury wolno, z rozwagą. Nie chciał, aby paser wykopyrtnął się na stole. A potem z własnej woli doskoczył do Piotra zajętego rozpinaniem pasów i zdejmowaniem obręczy z rąk torturowanego.
– Przewróć go na bok! – rozkazał kat.
Villon chwycił Maillota za ramię, zaczął obracać, aby Piotr mógł wykręcić mu rękę do tyłu i założyć żelazne dyby. A wtedy handlarz szarpnął się w rozluźnionych więzach, a jego zniekształcona, spalona dłoń zacisnęła się na ramieniu Villona z taką siłą, że poeta aż jęknął.
Nie mógł wyrwać ręki. Osłupiały szarpał się w uścisku torturowanego, czując, jak paznokcie Maillota drą jego skórę, jak rozdzierają rękaw jopuli.
– Do kroćset! – wycharczał Piotr i skoczył mu na pomoc.
Villon zajęczał, jego krew trysnęła na poplamione deski. Maillot trzymał mu ramię jak w kleszczach, nie pomagały nawet wysiłki mistrza Piotra. Aż wreszcie rozluźnił uścisk. Wówczas wspólnie przekręcili go na bok, wyłamali paserowi ręce do tyłu, przywiązali linę i podciągnęli w górę. Villon nie jęczał, choć rozszarpany rękaw splamiony miał krwią. Zrozumiał. Zrozumiał już wszystko.
Theatrum nie trwało długo. Piotr nie musiał nawet wieszać ciężarków u stóp Maillota. Podciągnięty pod sufit grubas zacharczał i zaczął umierać. Kat obejrzał się pytająco na Rouxa.
– Masz! – syknął morderca i cisnął mu chudy mieszek. – Za krótko, kacie! Za szybko to się kończy! Chcę, żeby następny umierał dłużej! I jeszcze wolniej!
Piotr zginął się w pokornym ukłonie, a Villon roześmiał jak wiejski głupek. A potem Roux skinieniem ręki posłał ich precz. Do sali wpadli jego słudzy, związali im ręce za plecami, narzucili na głowy worki i powlekli po schodach w dół.
Villon śmiał się w duszy. Rechotał, gdy czarny wóz wiózł ich po wybojach i bezdrożach, kiedy przejeżdżali most Valentre. Weselił się na głos, gdy w baszcie katowskiej podwinął rękaw jopuli, zmył wodą krwawe strupy i przysunąwszy sobie świecę, począł oglądać zadrapania.
Na początku nie mógł rozeznać się w plątaninie krwawych linii. Zadrapania były chaotyczne i nic mu nie przypominały. Dopiero, gdy oczy rozbolały go od wpatrywania się w poharatane ramię, coś zaświtało mu w głowie. Z trudem rozpoznał niewyraźne zarysy litery V, I, E, a potem I, V i coś jak A?
Długo myślał, nim w jego głowie pojawiła się prosta, łacińska sentencja... Do kroćset, skąd Maillot znał łacinę?!
VIDE IVRA
Vide iura. Zobacz sąd. To wszystko. Tak mało i tak dużo.
Ale jaki sąd? Tego, niestety, umierający Maillot nie był już łaskaw wyjaśnić.
A jednak pomimo tego Villon przepił tej nocy za jego duszę cienkim winem z zapasów mistrza Piotra.

8. Nie sądźcie, a nie będziecie osądzeni
Villon obejrzał miejski ratusz w Cahors, gdzie mieścił się sąd. Z przodu, z góry, z boków, zajrzał nawet do środka, do sklepionych izb, w których zasiadali sędziowie i syndyk, a miejska gawiedź przepychała się, aby dworować z oskarżonych, przysłuchiwać się mowom palestrantów, rechotać, kiedy sądzono swarliwe przekupki, żebraków lub miejskie moczygęby. Kamienny budynek był brudny; aż do połowy parteru jego ściany pokrywały zacieki błota i gnoju.
– No dobra, obejrzałem sąd – mruknął Villon. – I co z tego? Czyżby stary śmierdziel Maillot zakpił ze mnie przed śmiercią?
Przez chwilę namyślał się, czy nie był to figiel podobny do tego, który spłatał pospólstwu jego dawny kompan, Regnier de Montigny, który, gdy wieszali go na paryskiej szubienicy, nazwanej potem drzewkiem Montigny’ego, krzyknął do gawiedzi: szukajcie mego skarbu! Nie brakło potem głupców rozkopujących paryskie cmentarze, a karczmę „Pod Gęsią”, gdzie Montigny miał złodziejską dziuplę, rozebrano bodajże do ostatniego bierwiona. Jednak Villon nie był przygłupem z plebsu. Nie dawał się łatwo nabierać na tak proste sztuczki i fortele.
Zresztą, Maillot miał swoje powody, aby nienawidzić Rouxa. Przecież to dzięki niemu skończył na katowskiej ławie. Nie, jego przekaz na pewno był prawdziwy.
VIDE IVRA
Zobacz sąd. Ale co można zobaczyć w sądzie?
Zdaje się, że nie chodziło o to, aby popatrzyć na sam sąd. Villon obejrzał go, ale niczego nie zauważył. A jednak czuł, że jest bardzo blisko. Szedł przez miasto, przeskakiwał przez śmierdzące rynsztoki, uważał, aby nie oblano go zawartością nocnika, nie wysypano na głowę śmieci. Rozmyślał nad słowami Maillota i powtarzał je bez końca.
A potem nagle zatrzymał się, gdy wyrosła przed nim ciężka fasada katedry Saint Etienne.
Zobacz sąd.
Szybko ruszył do bogato rzeźbionego, ostrołukowego portalu pod ogromną rozetą, gdzie zniszczone przez wiatr i deszcz płaskorzeźby ukazywały Jezusa Chrystusa wstępującego do nieba. Otworzył drzwi i wszedł do wielkiej, posępnej nawy przecinanej strugami światła sączącymi się z wąskich okien.
Łotr przyklęknął, przeżegnał się, choć ostatnio jego wiara w karę po śmierci znacznie osłabła, a potem ruszył na poszukiwania. Oglądał posągi i obrazy świętych, sceny męki pańskiej, rzezi niewiniątek, wodził wzrokiem po kamiennych statuach aniołów, diabłów i maszkaronów, przemykał pod ogromnymi kolumnami, omijał płonące świece, ławy i klęczniki.
Szukał.
I wreszcie, niedaleko ołtarza, w bocznej kaplicy zobaczył sąd. Sąd Ostateczny. Dyptyk malowany na dwóch potężnych, drewnianych tablicach. Na lewej konał na krzyżu Chrystus i dwóch łotrów, na prawej tenże sam Syn Boży zasiadał w niebiesiech w otoczeniu sług i dwunastu apostołów, adorowany przez Marię. Poniżej był koniec świata, a jak to zwykle przy końcu świata bywało, trupy wychodziły z grobów, jedne leciały prosto do raju, a inne spychane były przez diabły w głąb piekielnej czeluści. A nad czeluścią stał w szerokim rozkroku... Archanioł Michał z...
Villon padł na kolana. Ale nie przed Jezusem Chrystusem. Nie przed Sądem Ostatecznym. Tym bardziej nie przed archaniołem Michałem.
Nogi ugięły się pod nim, gdy zobaczył miecz boskiego posłańca.
To był TEN miecz! Ten sam oręż, który widział w podziemnej kaplicy leżący przy Rouxie.
Jak to? Jak to było możliwe?
Czyżby Roux był aniołem? Villon aż zaśmiał się z tego konceptu. Anioł? Do kroćset, sam jaśnie oświecony najwyższy archanioł porywający ludzi i torturujący ich w podziemnej kaplicy? Tylko po co miałby zadawać im tak straszne męczarnie?
Czyżby morderca był aniołem? Ale, do stu fur beczek zjełczałej piekielnej smoły, gdzie miał skrzydła? Zatem albo Roux pozował na anioła sprawiedliwości, albo w tym wszystkim tkwił głębszy sens. Na razie jednak Villon nie umiał go znaleźć. A może morderca zabijał osoby przedstawione na alegorii Sądu Ostatecznego tak, jak Stiletto jakiś czas temu w Paryżu?
Obejrzał dokładnie dyptyk, ale żadna z przedstawionych na nim postaci nie była podobna do Maillota, ani do nieznajomego człowieka, którego zamęczyli z Piotrem Abrrevoille kilka nocy temu. To nie był odpowiedni trop. Zagadka okazała się bardziej skomplikowana niż przypuszczał.
Cóż zatem mi pozostaje? – pomyślał. – A może sprawdzić, co stało się z rzeczami należącymi do Maillota? Może w jego izdebce pozostał jakiś ślad?
Przeżegnał się, wstał z kolan i poszedł.

9. Zasadzka
Ktoś był w izbie Maillota, na piętrze w rozpadającej się kamienicy nieopodal rynku. Poeta usłyszał go jeszcze na schodach – a wyczulony słuch rzadko kiedy mylił łotra. Z góry, zza uchylonych drzwi dochodził wyraźny szelest papieru, skrzyp desek podłogi, i cichy łomot.
Kiedy niska, krępa i koślawa sylwetka przesłoniła wejście, Villona nie było już na schodach. Zaczaił się na dole, przy balustradzie. Kiedy na stopniach załomotały kroki, ścisnął w dłoni cinquedeę. A kiedy nieznajomy zbiegł ze schodów, skoczył mu za plecy, zamachnął się i uderzył z góry, mierząc potężnym ciosem głowicy sztyletu w łysą głowę wychylającą się z postrzępionego kaptura.
Tajemniczy mężczyzna nawet nie zdążył krzyknąć. Z cichym jękiem padł na brzuch, wyciągnął się jak długi u stóp łotra. Na wszelki wypadek poeta poprawił jeszcze raz – tym razem w skroń. A potem odwrócił nieznajomego i... oniemiał. To był kuternoga, którego widział u boku Rouxa. Poznawał dobrze jego nalaną, obrzękłą, bezwłosą twarz, koślawe ramiona, garb po lewej stronie pleców i krótką, powykręcaną nogę. Ostrożnie sprawdził, czy cios nie okazał się czasem za mocny. Na szczęście Villon uderzył z wyczuciem; karypel żył. Poeta skrępował własnym paskiem ręce powalonego i poszedł na targ, by znaleźć duży worek i taczki.
W niespełna trzy kwatery później kuternoga na wpół siedział w starej izbie tortur w jednej z baszt, do której Villon, jako pomocnik kata, miał klucz. Pokurcz spoczywał z rękami związanymi z tyłu i przymocowanymi do łańcucha strappado. Na początek łotr wylał na niego ceber lodowatej wody, potem kilka razy walnął w twarz; wreszcie podciągnął w górę na łańcuchu. Dopiero wówczas kaleka otworzył oczy.
– Niespodzianka! – Poeta wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Witamy w naszych skromnych progach. Poznajesz mnie, pokrzywniku? Wiesz, kto jestem?
– Rrroux... Pa... Panie... Ja...
– Obawiam się, że twój pan jest daleko. I nie usłyszy głosu sługi, choćbyś krzyczał do woli. – Villon podszedł do krążków, przez które przeciągnięty był łańcuch. – Ale najpierw coś na rozgrzewkę.
Pociągnął, a garbus wrzasnął, kiedy napięta lina podniosła go w górę, postawiła na nogi. Villon wstrzymał wybieranie, pozwolił, by więzień stał zaledwie na czubkach palców.
– I jak się czujemy? – zapytał, podchodząc do kaleki. – Niemiło znaleźć się w roli ofiary?
– Ty ścierwo! – jęknął garbus. – Ty oszuście! Ty nie jesteś wiejskim przygłupem, jak gadał ten psi syn Abrrevoille! Roux wywlecze z ciebie flaki! I każe zeżreć na żywca!
– Po pierwsze, to Roux jest, jak mówiłem, daleko. A po drugie, będziesz odzywał się tylko wtedy, gdy ja o to poproszę.
Villon szarpnął za linę. Garbus zawył, kiedy ramiona omal nie wyskoczyły mu ze stawów, a garb zatrząsł się rozpaczliwie. W zwykłych okolicznościach poeta pofolgowałby może nieszczęsnemu kalece, ale teraz wciąż miał przed oczyma twarze ofiar Rouxa umierających w męce, więc w jego sercu nie było ani krzty litości. A zresztą, czy tam w ogóle coś kiedyś było? Może tylko nieodwzajemniona miłość do poezji.
– Zrozumiałeś, co do ciebie mówiłem?
Kaleka skwapliwie pokiwał głową. Villon poluzował nieco linę.
– A więc zacznijmy po kolei. Jesteś tu, aby wyśpiewać mi wszystko, co wiesz na temat tego hycla Rouxa, który ukrywa twarz za psią maską. I albo powiesz mi to, co chcę usłyszeć, albo jutro rano rybacy wyłowią cię z Lot i będą się dziwić, w jaki sposób dostałeś się pod koła wszystkich siedmiu młynów miejskich. Chcę wiedzieć, kim jest twój pan, skąd tu się wziął i dlaczego torturuje ludzi.
Kaleka zarechotał, bryzgając śliną.
– Grozisz mi śmiercią? – zapytał. – A myślisz, katowski pachołku, że śmierć ma dla mnie jakieś znaczenie? No, dalejże, utłucz mnie! Poderwij linę. Dokończysz tylko to, co przed laty zaczęła moja matka, taka jej mać. Ona też chciała mnie zabić, bo dobrzy ludzie nakazali jej spędzić płód. Jak widzisz, nie do końca jej się udało.
– Śmierć to w rzeczy samej zbyt lekka kara dla ciebie – mruknął Villon i brutalnie podciągnął linę. Garbus zawył, złożył się prawie wpół, zamajtał nogami, a poeta skrzywił się, słysząc chrzęst jego stawów. – Ale, jeśli już przy tym jesteśmy, mogę odrąbać ci ręce i nogi, starannie wypalając rany. My, kaci, znamy się na tym. Będziesz żył, ale staniesz się żywym tobołem. Ludzie będą się zbiegać, by oglądać cię na jarmarkach. Pytanie tedy, czy wolisz dalej kuśtykać na twoich pokrzywionych kulasach i będziesz gadał, czy też może jednak się mylę co do twych intencji?
– Ty skurwysynu – wybełkotał kuternoga. – Gdybyś... gdybyś był dobrym człowiekiem, sam osobiście zawlókłbym cię do Rouxa i dorzuciłbym własną sakiewkę, aby Abrrevoille dał specjalny pokaz swoich umiejętności.
– Gdybym był dobrym człowiekiem, powiadasz? A więc Roux porywa i morduje tylko dobrych ludzi? Osoby bez grzechu na sumieniu? Jeśli tak, to niestety, ja do nich nie należę. Ale wróćmy do tematu, bo czas mija. Kim jest Roux?
– Gdybyś był sługą biskupa, powiedziałbym, że to herezjarcha. On dał takim, jak ja, szansę na zemstę... Zemstę na tych wszystkich, którzy mnie skrzywdzili.
– A więc jest przywódcą heretyckiej sekty?
– On dał nam szansę na drugie życie, katowski pachołku. Ty nawet nie wiesz, co takiego kryje się na dnie twej duszy. Roux dał mi siłę!
– Siłę?
Garbus rozłożył ramiona. Żelazne okowy na przegubach jego rąk pękły z metalicznym odgłosem. Kaleka opadł na kamienną posadzkę, wylądował na pokracznie rozstawionych nogach.
A potem jednym skokiem rzucił się na Villona!
Poeta wrzasnął ze strachu. Porwał za sztylet, ale jego ręka zaplątała się w fałdach jopuli. Chciał odskoczyć, ale nie zdążył, bo zaraz poczuł na szyi uścisk zimnych jak kamień, mocarnych palców garbusa.
Villon targnął się wstecz, czując, jak brakuje mu tchu. Sztylet wyszarpnięty zbyt szybko z pochwy wypadł mu z palców, zabrzęczał na posadzce. Poeta chwycił kuternogę za przedramiona, wytężył wszystkie siły, aby utrzymać się na nogach. Gdyby się potknął, gdyby zwalił się w tył, przytłoczony ciężarem wroga, przeciwnik skręciłby mu kark w chwili krótszej niż potrzeba na zdmuchnięcie świecy.
Villon obrócił się w lewo; chciał wrzasnąć, ale dłonie przeciwnika dławiły krzyk w gardle, ściskały mocno, dusząc wszelaką wolę oporu...
A później, zanim czarne płaty zaczęły latać mu przed oczyma, Villon pomodlił się do świętego Franciszka i całym ciężarem rzucił się w przód, zawisając na kalece. Kuternoga stęknął z wysiłku. Był mocny, zbyt mocny, by się przewrócić. A jednak zrobił krok w tył, a potem jeszcze jeden. I wówczas potknął się, z impetem uderzył plecami w coś, co było twarde i metalowe. Villon usłyszał cichy chrzęst, poczuł ból na brzuchu i w piersi, a potem morderczy uścisk zelżał. Z cichym jękiem oderwał od szyi ręce przeciwnika i odskoczył, czując, że cały przód jopuli lepi się od krwi. Kuternoga zawył jak pies, zacharczał, krew puściła mu się z ust. Chciał rzucić się na poetę, oderwać od żelaznej brony, na która wpadł. Nie mógł. Siedem żelaznych zębów przebiło go na wylot; sterczały z piersi i żywota, zakrwawione i straszne, a drobne krople posoki gromadziły się na ostrzach.
Villon rozkaszlał się; zgięty wpół, powalony bólem w płucach, walczył z ciemnością ogarniającą jego głowę. Przeciwnik dogorywał. Karzeł miotał się na kolczastej bronie, wyciągał ręce przed siebie, walił w żelazne pręty pułapki, która przerwała nić jego żywota. Potem zaczął charczeć, dławić się krwią i skamleć. W ostatnim odruchu przed nadchodzącą śmiercią porwał za kabat na piersiach i rozerwał go razem z brudną koszulą, odsłaniając pożółkłe, trzęsące się ciało.
Villon zamarł. Dosłownie skamieniał na kolanach, trzymając się za szyję. Na piersi kuternogi wypalone było dziwne znamię – krzyż o ramionach zakończonych liliami...
Garbus dygotał na żelaznej bronie, spluwając krwią, a łotr wpatrywał się jak zauroczony w okrutne, wypalone żelazem znamię na piersi kaleki.
To była kolejna zagadka. Następny, jeszcze ciepły trop gotowy do podjęcia.
Villon czuł, że jest blisko, bardzo blisko prawdy. Tak blisko, że wystarczyło chyba tylko sięgnąć ręką.
Coś dziwnego działo się z ciałem garbusa! Kuternoga umierał, wydawał właśnie ostatnie tchnienie. Ale kiedy jego wybałuszone oczy znieruchomiały, poeta poczuł, że coś tu nie gra.
Kaleka ożył!
Podniósł się z zakrwawionych prętów i wyprostował, tak jakby garb przestał być dla niego zawadą. Stanął nad Villonem wielki, potężny, świetlisty, ozdobiony parą wielkich skrzydeł.
Nie, to nie garbus się poruszył. To z jego ciała wynurzył się i wzniósł potężny, skrzydlaty cherubin. Był tak biały, tak błyszczący, że łotr przygiął się do ziemi, zasłonił oczy postrzępionym rękawem jopuli.
Świetlista postać rozpostarła wielkie skrzydła, a potem pomknęła ku niebu. Dach z przegniłych klepek rozleciał się na kawałki, rozpadł z trzaskiem, zasypując skulonego Villona zwałem drzazg. Przez chwilę w wieży stało się tak jasno, że łotr stracił wzrok; blask bijący od nieziemskiej postaci palił jak ogień, smagał gorzej niż rozgrzany do czerwoności bicz, zda się przepalał powieki, oczy i rękaw kaftana.
A potem znikł równie niespodziewanie, jak się pojawił. Villon został sam na sam ze skurczonym, zakrwawionym trupem połamańca nabitego na żelazną bronę. Poeta podniósł się na nogi. Osłupiały wpatrzył się w skrwawione ciało, a potem przeniósł wzrok na zniszczony dach, nad którym przemknęło właśnie stado wron.
– Cherubin?! – jęknął. – Demon? Jezusie Nazareński, Królu Żydowski... Jeszcze tylko aniołów tu brakło!
Przyskoczył do kaleki i zajrzał mu w martwe oczy. Garbus uśmiechał się złośliwe, szczerząc połamane, czarne zęby.
– On miał go w sobie! – jęknął zbity z pantałyku poeta. – Ten anioł wyszedł z niego! Ale jak to? Dlaczego? A może ja też... stałem się aniołem?! A jeśli tak, to... Boże, moje przyrodzenie!
Przerażony złapał się za własne krocze. Było mocno wypchane, zgodnie z panującą ostatnio burgundzką modą. Na wszelki wypadek rozsznurował sak i zajrzał pod spód. Jajca były na właściwym miejscu. Oba.
– Znaczy się – mruknął Villon do siebie – chędożyć mogę, więc chyba aniołem nie jestem. I niech tak lepiej zostanie.
Odwrócił się i jak opętany wypadł z baszty na ulice Cahors.

10. Żółty krzyż
– Mistrzu Pietrze!
Abrrevoille zakaszlał, splunął krwią i odwrócił się do Villona. Wyglądał gorzej niż zwykle, to znaczy prawie jak trup. Jego pomarszczona skóra przypominała wyschnięty pergamin, a cienie pod oczami sprawiały, że wyglądał jak trzydniowy nieboszczyk. A jednak kat ciągle znajdował siłę, by przebierać nogami.
– Potrzebuję waszej pomocy – rzekł Villon. – Znalazłem świadka, jednego z przydupników Rouxa. Niestety, uszedł mi.
– Co takiego? – wycharczał Piotr. – I co teraz będzie?
– Bądźcie spokojni. Uszedł tam, gdzie i wy się wybieracie. Na tamten świat. Ale to nie wszystko. On miał na piersi wypalone dziwne piętno. Krzyż zakończony liliami. Czy wam coś to mówi? Nie zostawiliście kiedyś takiego znaku na ciele zbrodnia albo szelmy?
Kat zamyślił się. Przymknął oczy, wsparł głowę na ręku. A potem rozkaszlał się.
– Był... taki jeden. Garbaty i koślawy. Zdaje się zwał się Dupont? Dumont? Tak, Maorice Dumont. To było lata temu, Villon. Chyba jeszcze za czasów, kiedy Karol VII odbił Anglikom Bordeaux. Dziesięć roków albo i więcej.
– Pamiętacie może, kumie, za co wypalaliście mu to piętno?
– Jako żywo. Pamiętam jak dziś, bo szpetny był z niego paskudnik. Powiem więcej: na stos miał iść z wyroku sądu, ale go biskup ułaskawił.
– A, to taka sprawka – mruknął Villon. – Znaczy się, był z niego apostata?
– Miał iść na stos za herezję. Ale wydał kompanów, więc skazali go tylko na piętnowanie i chłostę, a potem na wygnanie z miasta. Już się tu nie pojawił.
– Był waldensem? Begardem?
– Poczekajcie, coś wam pokażę.
Piotr podniósł się wolno. Otworzył wieko ciężkiego kufra. Poszperał tam chwilę, wreszcie wyciągnął nadpalony kawałek materiału. Był na nim naszyty postrzępiony żółty krzyż, którego ramiona kończyły się liliami.
– Co to jest?! – wypalił Villon. – Garbus miał taki sam wypalony na piersi!
– W takie szaty ustraja się heretyków. Mieli je na sobie kompani garbusa, kiedy ich na stos prowadzili. Ja tam się na herezjach nie znam, w Boga wierzę, w Trójcę Przenajświętszą. Ale o nich powiadali, że to jacyś Perfecti... Znaczy się, Doskonali byli, czy jak... Ja już nie pamiętam.
Villon zamarł. Perfecti... Doskonali... Dobrzy ludzie. Czyli manichejczycy zwani katarami. Ale skąd wzięli się tu i teraz? W dwadzieścia dekad po krucjacie Simona de Montfort, po zdobyciu Monsegur, po inkwizycji w Montaillou i spaleniu braci Autierów. A jednak kult dobrych ludzi przetrwał w Langwedocji; korzenie manichejskiej wiary sięgały tak głęboko, że nie zdołały naruszyć ich miecze krzyżowców, donosy szpiegów, nie wyplenił ogień stosów rozpalanych przez Arnauda, Seilę i Catalę w Cahors, Tuluzie, Albi, Carcassonne; przez Bernarda Gui w Montaillou oraz w wielu innych miastach i wioskach leżących u podnóża gór.
– Czy ja dobrze słyszałem, mistrzu Pietrze? Ten garbus wydał swoich kompanów, katarów, i dzięki temu uzyskał przebaczenie?
– Tak mi się coś przypomina.
Gdybyś był dobrym człowiekiem, zawlókłbym cię do Rouxa... – rozbrzmiało w głowie Villona. Czyżby Roux zabijał manichejczyków? Dobrych ludzi? Przecież tak mówili o sobie katarscy perfecti! Tylko skąd by tu się wzięli? Ale zaraz, przecież w okolicy nikt nie zginął! A to by znaczyło, że...
– Mistrzu Pietrze, Roux zabija odstępców od wiary. Teraźniejszych manichejczyków, to jest katarów. Przywozi ich z daleka, pewnie związanych i ukrytych, a potem, korzystając z twojej pomocy, wyprawia na tamten świat. Posłuchajcie, jemu może wydawać się, że jest aniołem, który zbawia świat od herezji! To szaleniec!
– Manichejczyków, powiedziałeś? – Villonowi zdało się, że Piotr zadygotał ze strachu. – Może to i prawda. A może nie.
– Ten garbus – wypalił poeta – nienawidził swojej matki! Mówił, że dobrzy ludzie nakazali jej spędzić płód, czyli jego. Ja tego nie zrozumiałem na początku, ale teraz myślę, że chodziło właśnie o katarów! Oni się nazywali dobrymi ludźmi.
– Masz rację – wycharczał Piotr. – Z tego, co gadali na procesie, manichejczycy byli wrogami wszystkiego, co powstawało na skutek spółkowania. Niewiastom brzemiennym kazali dzieci gubić w żywotach. A kościoły zamieniali w zamtuzy!
– A wy skąd o tym wiecie?
– Jak to skąd? – zapytał niepewnie Piotr. – Inkwizytor na procesie garbusa tak perorował. Mówił, że heretycy wierzyli, że w każdym płodzie tkwi diabeł i kazali kobietom je spędzać. Że bydłu komunię dawali. I całowali pod ogon czarnego kozła!
– To było dawno i nieprawda. Ale jeśli matka garbusa była katarką i nie udała jej się ta sztuczka, tedy naprawdę pokrzywnik miałby powód, aby nienawidzić manichejczyków.
Zapadła cisza.
– Mistrzu Pietrze, muszę pomówić z kimś, kto wyznaje manicheizm. Znacie kogoś takiego?
– Myślicie, że znam każdego heretyka stąd aż do Narbonne?
– A nie przychodzi wam na myśl ktoś, kto był podejrzewany o herezję? Nie było takich przypadków w Cahors?
Piotr rozkaszlał się. A kiedy podniósł na Villona czerwonawe oczka, poeta wyczytał w nich strach.
– Był kiedyś donos... Że w domu jednego majstra spotykają się heretycy. Że odprawują sabaty i bezeceństwa. I że to ani chybi katary. Ale na procesie oskarżony wszystkiego się wyparł i uroczyście odprzysiągł.
– Kto to taki?
– Mistrz miecznik Raul Nautiere...

11. Nautiere
Czeladnik wyciągnął szczypcami z paleniska rozgrzany do czerwoności pręt. Złożył go na kowadle, przytrzymał. Nautiere uniósł młot i począł uderzać raz za razem. Walił, aż leciały iskry.
– A więc – mruknął, nie przerywając pracy. – Czego sobie życzysz tym razem, kumie? Kiedy wreszcie dasz nam spokój?
– Przyszedłem do was, mistrzu Nautiere, bo tylko wy jesteście w stanie mi pomóc.
– Potrzebujecie czegoś z warsztatu? Przecie mówiłem, że mistrz Piotr dostał ode mnie nowy miecz...
– Nie idzie mi o miecz, ale o was. Ktoś porywa waszych współwyznawców, mistrzu Nautiere.
Czyżby miecznik zerknął na drugiego ze swoich czeladników? Villon nie był tego pewien.
– Nie wiem, o czym mówicie – mruknął Nautiere, waląc młotem w kowadło. – Ale darujcie sobie oskarżenia o przynależność do heretyckiej sekty. Dawno już odprzysiągłem się od związków z albigensami i zostałem całkowicie oczyszczony z podejrzeń, które sprowadził na mnie złośliwy donos do biskupa.
– A jednak ten pokrzywnik Dumont znowu wyzywał was od katarów!
Mistrz rzucił młot, porwał rozgrzany pręt z kowadła. Jego trzej pomocnicy byli szybsi. Villon dostał w łeb czymś twardym, jeden z pachołków złapał go za ramię, drugi za pas, trzeci przytrzymał lewą rękę. Rzucili go na drewniany stół zanim zdążył wymówić Ave Maria, przytrzymali, poddusili łańcuchem.
Nautiere zbliżył się szybko, trzymając w ręku rozżarzony pręt, zaświecił w oczy Villonowi.
– Kto cię tu przysłał, katowski hyclu? Biskup? Syndyk? A może inkwizytor Dampiere?! Jak by nie było, nie wyjdziesz stąd inaczej, niż oznaczony żelazem na gębie!
– A więc nie boicie się, panie Nautiere, anioła zagłady z ognistym mieczem, który porwie was do piekła? Nie boicie się pana Rouxa, który zawzięty jest na katarów tak, jak stary ksiądz na niewinność młodych dziewek!
Nautiere zamarł. Villon wiedział, że trafił w czuły punkt.
– Ty coś wiesz! – wydyszał miecznik. – I wiedzą tą będziesz musiał podzielić się!
– Z miłą chęcią. Bo, po pierwsze, jak widać, jesteście katarem. I to dosyć gwałtownym, co trochę dziwi u dobrego człowieka. A po drugie, przychodzę was ostrzec, iż ktoś porywa waszych współwyznawców i przywozi ich do Cahors.
– A niby dlaczego miałbym ci uwierzyć? Skąd mam pewność, że nie jesteś szpiegiem biskupa?
– Działam w imieniu mistrza Piotra Abrrevoille’a, który zaplątał się w tę sprawę jak dorodny sum w sieć. Jeśli mi nie wierzycie, to go zapytajcie. A poza tym, kiedy przedwczoraj zabiłem kalekę Dumonta, na moich oczach wyszedł z niego anioł!
Nautiere wypuścił rozżarzony pręt, ukrył twarz w dłoniach. Zadygotał.
– Kim ty jesteś?! – wydyszał. – Skąd wiesz to wszystko?
– Roux zmusił mnie i mistrza Piotra do służby. A ponieważ mam jej dosyć, zdecydowałem się sam poszukać rozwiązania zagadki. Mówi wam coś miano Roux?
– Puśćcie go!
Pachołkowie, choć niechętnie, rozluźnili łańcuch, pozwolili poecie wstać. Villon poderwał się na nogi, poprawił sfatygowaną jopulę, otrzepał z kurzu, a potem spojrzał miecznikowi prosto w oczy.
– Wiem dużo więcej niż wam się wydaje, mistrzu – rzekł. – A wy wiecie to, czego ja nie jestem świadomy. Pomóżcie mi, a ja powiem wam, co stało się z Doskonałymi i Credences porwanymi przez tego diabła Rouxa.
Nautiere i jego trzej czeladnicy wymienili się spojrzeniami.
– Tak, jestem dobrym człowiekiem – rzekł w końcu mistrz. – Jestem katarem, czy manichejczykiem, jak mawiają słudzy Kościoła, Nierządnicy Babilońskiej. Dawno temu było nas tutaj więcej, ale od czasów krucjaty Simona de Montfort i Huguesa d’Arcisa, od prześladowań Bernarda de Caux i Bernarda Gui, od spalenia na stosie braci Autierów prawdziwa wiara upadła w Langwedocji. Ale przetrwała w Toskanii, Lombardii, w Alpach. Tam właśnie udał się przed laty mój dziad i przyjął consolamentum, potem uczynił to mój ojciec i ja. Jestem Perfecti, panie Villon, chociaż ostatnimi czasy mało zostało nas we Francji, oj, bardzo mało.
Villon pokiwał głową. Czekał.
– Wiesz już pewnie, że dziesięć lat temu, kiedy biskup Tuluzy dowiedział się o naszym domus, schwytał wielu dobrych ludzi, a jeden z nich, niejaki Dumont, wydał na śmierć kilku Doskonałych. Ale nie on był najgorszy. Ten przeklęty garbus, pokrzywnik, sługa diabła i biskupa, był tylko drobną płotką w sieci inkwizycji. Kilka lat potem jeden z Doskonałych porzucił swoją wiarę i poprzysiągł nam wszystkim zemstę. Szukaliśmy go, ale gdzieś znikł, nie pojawił się już. Do czasu... Pięć lat temu w tajemniczy sposób znikło kilku dobrych ludzi w Lombardii. Potem w Weronie i Alpach. Podejrzewaliśmy Kościół i inkwizycję, ale nie mieliśmy żadnych dowodów. Te porwania powtarzały się co pewien czas, przy czym nie sposób było ustalić sprawców. Moi bracia z Cremony powiadomili mnie w końcu, że tropy prowadzą tu, do Cahors, gdzie jakoby miano przewozić porwanych dobrych ludzi. Wtedy połączyliśmy historię porwań z naszym apostatą, ale nie mogliśmy znaleźć żadnych śladów, żadnych dowodów, które łączyłyby go z tą sprawą. Przeszukaliśmy okolicę, wypytywaliśmy ludzi, ale ustaliliśmy tylko tyle, że tajemniczy porywacz ma na usługach szajkę zwyrodnialców, częściowo rekrutowanych ze zdrajców i banitów z naszej społeczności. Tyle udało nam się ustalić. Teraz ty podejmij opowieść w miejscu, w którym skończyłem.
– Historia mistrza Piotra Abrrevoillea – rzekł Villon – w zdumiewająco dobry sposób pasuje do waszej opowieści, kumie. Imaginujcie sobie, że od kilku lat wasz miejski kat jest szantażowany przez człowieka, który każe nazywać się Roux i ukrywa oblicze pod maską wściekłego psa. Mąż ów zmusza Piotra, aby w ustronnym miejscu torturował na śmierć ludzi, którym przed egzekucją zaszywa wargi i oczy. Abrrevoille ma tego dosyć, ale Roux nie pozostawia mu zbyt wiele swobody. Jeśli kat go wyda, morderca ujawni pewne przykre fakty. Dlatego Piotr poprosił mnie o pomoc, a przy okazji wplątał w całą intrygę. Nieszczęśnicy, których traktuje liną, ogniem i żelazem na katowskim łożu, są przywożeni z dalekich stron, bo w mieście nie zdarzyło się jeszcze, aby ktoś zaginął. Z małym jednym wypadkiem – dwa dni temu znikł niejaki Maillot, szelma, handlarz skórami, a tak naprawdę paser i frant, który kupował ode mnie fanty.
– Maillot zaginął? – zakrzyknął Nautiere. – A więc wszystko staje się jasne. Ten szelma przeczuwał śmierć i chciał porzucić grzeszny żywot, bo jak sam mawiał, obawiał się, że w niebie nie ma dla niego miejsca. Dlatego skłaniał się ku naszej wierze; ostatnio nawet wspominał o consolamentum...
– Jeśli to, co mówicie, jest prawdą, tedy ten przedostatni kawałek układanki jest na swoim miejscu. Ostatnim jest karzeł Dumont, którego zabiłem, kiedy wyrwał się z więzów w trakcie przesłuchania. Był on sługą Rouxa i wyznał, że dzięki swemu panu może wywierać zemstę na dobrych ludziach, którzy jakoby skłonili jego matkę do nieudanego spędzenia płodu, w wyniku czego przyszedł na świat jako kulawiec, garbus i pokrzywnik, poczwara, aż trudno patrzeć bez obrzydzenia.
– Wszystko się zgadza – mruknął Nautiere. – W takim razie, gdzie mamy szukać Rouxa? W jakim miejscu mistrz Piotr torturuje porwanych? Gdzie przebywa Roux?
– Tego właśnie nie jestem w stanie ustalić, choć co pewien czas zabierają mnie tam jako przygłupiego pomocnika mistrza Abrrevoille’a. Przyjeżdża po nas czarny char tremblant i wywozi w nieznane miejsce. Po drodze przejeżdżamy przez most Valentre, potem wóz wjeżdża do jaskini. Tam nakładają nam na głowy worki, więc reszty peregrynacji mogę co najwyżej domniemywać. Ale wydaje mi się, że płyniemy łodzią. Potem wprowadzają nas na stopnie, a kiedy zdejmują worki z głów, jesteśmy w starej kaplicy o zamurowanych oknach, która, jak mi się wydaje, położona jest pod ziemią. Tam czeka na nas Roux i jego arcybogate instrumentarium. Uwierzcie mi, kumie, nie chcielibyście tam się znaleźć – ani w charakterze ofiary, ani też jako pomocnik kata. Zapewniam, że zarówno jedna, jak i druga rola są wyjątkowo męczące.
Nautiere podrapał się po głowie. Jego czeladnicy wyglądali na zafrasowanych.
– Nie ma takiej jaskini w okolicy, panie Villon – rzekł mistrz po chwili milczenia. – Coś pokręciliście. Przeszukaliśmy wszystkie groty, zrujnowane zamki i uroczyska stąd do Bergerac w jedną, a do Carmaux w drugą stronę i nie znaleźliśmy żadnej groty z jeziorem.
– To ja już nic nie wiem – mruknął Villon. – Myślałem, że płyniemy łodzią, bo słyszałem plusk wioseł i jajca cierpły mi od zimna.
– On mówi prawdę – rzekł jeden z czeladników. – Płynęli, ale rzeką Lot. Wiele z jaskiń nad jej brzegami jest tak dużych, że można wjechać do nich wozem, a potem wyjść z drugiej strony i wsiąść do łodzi. Lot nie jest taka bystra – w worku na głowie i w nocy można pomyśleć, że płynie się po jeziorze.
– Masz łeb, Jacqui. Pytanie tylko, dokąd płynęli? Do jakiegoś nadbrzeżnego młyna? Do innej jaskini?
– Tego nie wiem.
– Jest jeszcze jedna dziwna rzecz, o którą chciałbym was spytać – powiedział Villon. – Jak jest naprawdę z tym mieczem Rouxa?
– Tak, jak wam mówiłem – nie ma takiej broni.
– A ja jednak ją znalazłem.
– Gdzie?
– W miejskiej katedrze, na dyptyku Sądu Ostatecznego, w ręku archanioła Michała.
Nautiere westchnął i uśmiechnął się.
– Każdy z nas jest aniołem, Villon. Czyżbyście o tym nie słyszeli? W naszych pokracznych ciałach zamknięte są anioły zesłane na Ziemię dla pokuty; anioły, które po śmierci wracają do Ojca. Ty masz w sobie anioła, ja też, każde zwierzę i każdy ptak na tym przeklętym świecie, którym rządzi diabeł. Dlatego winniśmy powstrzymywać się od spółkowania, bowiem każde nowe narodziny oznaczają przedłużenie cierpienia i ziemskiej, okrutnej wędrówki naszych prawdziwych dusz. Jedynie przez consolamentum możesz uwolnić się spod władzy szatana, a cierpiący w tobie anioł łączy się wówczas ze swoim duchem pozostałym w niebie. Roux widać uważa się za anioła zagłady, który chce wymierzyć nam sprawiedliwość.
– Nie próbujcie aby mnie nawracać, kumie – mruknął Villon. – Myślcie lepiej, co powinniśmy teraz zrobić. Nie wiemy, jak dotrzeć i schwytać Rouxa, bo nie znamy do niego drogi. Nie możemy też powiedzieć o tym bajlifowi, ani radzie miasta, bo to ściągnęłoby wam na głowy inkwizycję, a na mistrza Piotra, który – było nie było – uratował mi życie – wieczne potępienie. Co radzicie, dobrzy ludzie? Jak postąpić z okrutnym mordercą waszych braci?
– Postąpimy z nim po diabelsku – powiedział Nautiere. – Uczynimy z nim to samo, co księża i biskupi ze wszystkimi, którzy chcieli uwolnić się spod władzy diabła zasiadającego w tiarze na głowie na stolicy apostolskiej w Rzymie.
– Co to znaczy po diabelsku, mistrzu Nautiere?
– Pójdziesz i zabijesz go, Villon. To jedyne, co możemy zrobić.
– Łatwo wam mówić – mruknął poeta. – Ten diabeł ma tuzin popaprańców na swoje usługi. Jeśli w jego obecności wyjmę miecz, ci pokrzywnicy rzucą się na mnie tak szybko, że nie zdążę mrugnąć. Nie mówiąc już o tym, że najpierw musiałbym przemycić do kaplicy porządną broń. W obecności Rouxa udaję kalekę i przygłupa, ale jego sługusy przeszukują mnie równie skutecznie, co ladacznice iskające bogatego i pijanego klienta. Niczego, co jest dłuższe niż łokieć nie zdołam ukryć pod kaftanem.
– Nie będziesz tam sam. Pójdziemy za tobą uzbrojeni. My zajmiemy się czeladzią, a ty zabijesz ich pana.
– A jak tam traficie, kumie? Zmienicie się w szczury? A może w pchły, i tak przeniosę was w kieszeniach?
– Damy ci magiczną kredę. Proszek, który będziesz po trochu rozsypywał po drodze. Starczy, że zrobisz dziurę w podłodze wozu i co pewien czas będziesz wysypywał szczyptę na trakt. Dojdziemy do ciebie niczym po nitce do kłębka; sposobem Tezeusza i Ariadny. Kiedy będziemy na miejscu, zaatakujemy jego sługi. Wtedy ty usuniesz z tego świata Rouxa.
– Czym mam go zabić? – zapytał Villon. – Słowem Bożym? A może mają mi wystarczyć same dobre chęci?
Nautiere roześmiał się głośno. Jego czeladnicy zawtórowali mu.
– W tej kwestii, panie Villon, możecie zdać się na mnie. Dam wam broń, która zapewni wam przewagę w walce.
Miecznik sięgnął do ozdobnej skrzynki; dobył z niej niewielki, poręczny miecz, krótki niczym bastard przekuwany na nowo, jednak zaopatrzony w kunsztowne zdobienia, obłęki i jelec powyginany w dziwaczne kształty.
– Myślicie, że to wystarczy przeciwko mieczowi anioła?
– Głownia jest z najlepszej damasceńskiej stali – mruknął Nautiere. – Ale prawdziwa siła tej broni ukryta jest gdzie indziej. Spójrzcie tutaj. – Wskazał odstające na boki, zdobione pręty pod taszką. Villon przyjrzał się broni i zobaczył małe czarne oczko lufy częściowo ukrytej pod rękojeścią.
– To rusznica? W mieczu?
– Broń na specjalne okazje, panie Villon. Warta trzy wioski, albo dwie kamienice w Paryżu. Oberżnięta lufa tej rusznicy napełniona jest siekańcami i szkłem. To strzela jak garłacz, musicie tylko stanąć blisko przeciwnika. Jestem pewien, że bez trudu położycie z niej tura albo tuzin uzbrojonych mężów, a co dopiero Rouxa. Weźmiecie ją, ukryjecie pod ubraniem i w stosownym momencie zaatakujecie.
Villon zważył w ręku miecz.
– Znaczcie drogę za sobą, a potem czekajcie na znak. Kiedy zaatakujemy, wyjmijcie miecz i zabijcie Rouxa.
– Gdzie ta rusznica ma lont? – zainteresował się Villon. – Jak zdołam go zapalić pod okiem Rouxa?
– Ta broń nie potrzebuje lontu. Wystarczy, że naciśniecie ten przycisk – Nautiere pokazał Villonowi niewielkie wybrzuszenie tuż nad jelcem – a niechybnie padnie strzał. No i jak? Decydujecie się?
– A mam w ogóle jakiś wybór?

12. Roux
Czarny wóz zatrzymał się przed basztą Piotra Abrrevoille’a dopiero tydzień później, w wigilię świętego Andrzeja Apostoła. Wieczór był cichy i spokojny, już od południa na ulicach i w brudnych zaułkach Cahors zalegała siwa, jesienna mgła.
Villon siedział jak w konfesjonale czarownic, gdy tylko usłyszał łomot końskich kopyt w uliczce przy wieży. Najpierw, zgodnie z tym, co ustalił z mistrzem Nautiere zgasił świecę w oknie wychodzącym na zrujnowaną karczmę – aby dać znak katarom, że Roux przysłał po nich wóz. A potem pomógł się podnieść dogorywającemu katu. Abrrevoille był już prawie trupem i Villon dziwił się, skąd stary znajdował jeszcze siły, aby zwlec z ławy stare kości. Jednak dzisiejsza podróż miała być ostatnią. Kiedy Villon kuśtykał do wozu, podtrzymując mistrza, czuł na plecach ciężar krótkiego miecza katarów. W rękawie miał woreczek z magicznym proszkiem Nautiere’a i kiedy tylko zbliżył się do pojazdu, udał potknięcie, po czym wsparł o tylne koło char tremblanta. A jednocześnie wtarł trochę kredy w żelazną obręcz. Miał nadzieję, że wóz choć przez krótką chwilę będzie zostawiał za sobą wyraźny ślad.
Mistrz Piotr z trudem wgramolił się do środka. Villon wszedł za nim. Ledwie woźnica zatrzasnął za nimi drzwiczki, poeta wyrwał spod płaszcza cinquedeę, a potem odszukał w podłodze szczelinę między dwiema deskami i wbił w nią sztylet. Przez chwilę szamotał się z opornym ostrzem, dobijał je w desperacji pięścią, aż wreszcie broń zagłębiła się w drewnie prawie do samego jelca. Wtedy uchwycił je i zaczął poruszać w przód i w tył, aby zrobić choć wątłą dziurkę, szczelinę, w którą mógłby wsypać szczyptę magicznego proszku.
Udało mu się, bo gdy wyrwał cinquedeę, a wóz ruszył, poczuł słaby powiew świeżego powietrza ciągnący od podłogi. Szybko wysypał na dłoń trochę magicznego proszku i wtarł w szczelinę, modląc się do świętego Franciszka, aby chociaż odrobina wydostała się na zewnątrz. Podmuchał na pył, ponownie wbił w otwór sztylet, aby przepchnąć drobiny kredy dalej. I sypał, sypał magiczny pył bez końca; nie ustawał w pracy ani wtedy, gdy kopyta koni załomotały na kamiennym bruku pokrywającym most Valentre, ani kiedy powóz skręcił w rozmokły, polny trakt i pędził przez gęstą mgłę. Kolejną porcję proszku wysypał dopiero wówczas, gdy wjechali do groty. Nawet gdy narzucono im na głowy worki i skrępowano ręce za plecami, nabrał garść kredy, by znaczyć ślad. Wysypał trochę, kiedy gnano go po kamieniach do łodzi i wówczas, kiedy kazano mu kłaść się na drewnianym pokładzie. Ostatnie drobinki strzepnął z ręki na drewnianym pomoście tuż przed końcem podróży.
Tym razem obyło się bez bolesnych szturchańców. Szybko i sprawnie przebyli kamienne stopnie, potem słudzy Rouxa ściągnęli im worki z głów, a jeszcze później rozwarli drewniane wrota nabijane bretnalami. Villon pierwszy przekroczył próg, podtrzymując słaniającego się na nogach mistrza Piotra. Zatrzymał się na środku kaplicy przed oczekującym na nich Rouxem. Morderca stał lekko pochylony, z rękoma za plecami. Villon usłyszał z tyłu szczęk zamykanych drzwi, a kiedy rzucił okiem na katowską ławę, zamarł i zadygotał.
Miejsce było puste!
Mistrz Piotr także to spostrzegł. Zakasłał przeraźliwie, puścił ramię Villona i spojrzał niepewnie na mordercę. Oczy Rouxa były zimne jak lód, a maska z psim pyskiem nie wyrażała nic. Żadnych uczuć, żadnego gniewu, nienawiści, ani pogardy. Kompletnie nic...
– Jesteśmy na usługi, panie – wycharczał Abrrevoille. – Kogo mamy dziś sprawiać?
Roux drgnął. Jego wielkie, błękitne oczy spoglądały prosto na starego kata, który zdawał się giąć i pochylać pod tym spojrzeniem. Do kroćset, Villon dałby wiele, aby wiedzieć, co za oblicze skrywało się pod tą maską. Twarz szalonego arystokraty? Ponurego mordercy? Zamyślonego mędrca?
– Dziś nie będziemy nikogo karać – rzekł Roux. Powoli wyciągnął lewą rękę zza pleców; zwisła bezwładnie wzdłuż jego boku okrytego kirysem płytowej zbroi. Villon odetchnął. Nie była uzbrojona. – Oto, mistrzu Pietrze, nadszedł kres twej ciężkiej pracy. Rozstajemy się.
Stary kat pokiwał trzęsącą się głową. Rozejrzał się dokoła, po instrumentarium katowskim, po kamiennych płytach podłogi pokrytych zakrzepłą krwią.
– Tyle śmierci – wycharczał – tyle krwi. Po co to wszystko było, szlachetny panie? Za co to?
– Zaraz dowiesz się wszystkiego, kacie. Wytęż zatem swój umysł i wejrzyj w swoją duszę i sumienie. Czy ty mnie pamiętasz, Abrrevoille? Czy ty wiesz, że widzieliśmy się, zanim zacząłeś dla mnie pracować?
Piotr pokręcił głową.
– Czy pamiętasz dzień Zwiastowania Pańskiego sześć lat temu? Padało wtedy od samego rana. Wówczas do twojej baszty przybył pewien człowiek. Nazywał się Raul Nautiere i był miecznikiem z Cahors. Pamiętasz go, stary kacie?
Villon drgnął i nadstawił uszu. Do diaska, Doskonały nic nie wspominał mu o tym zdarzeniu!
– Nie pamiętam – zajęczał Piotr. – To było dawno... Tak dawno, że równie dobrze mogłoby zdarzyć się przed wiekami.
Roux postąpił krok do przodu. Potem drugi. Stanął nad Piotrem Abrrevoille’em ogromny, wielki i straszny.
– Pytałem, czy pamiętasz dzień, w którym przybył do ciebie mistrz Nautiere i pewna kobieta. Czy masz jeszcze w pamięci to, co uczyniłeś tej niewieście?! Mów!
– Niewie...ście... Jezu Chryste. – Piotr drgnął. – Tak, pamiętam... Mistrz Nautiere przyszedł z pewną prośbą... Nie odmówiłem, ale...
– Abrrevoille, jesteś przeklęty! Przeklęty chodząc, jedząc, śpiąc, przeklęty leżąc, śniadając, pijąc, przeklęty, gdy jesteś w łaźni, u dziewki, przy stole, przy wieczerzy... Pytałeś, dlaczego kazałem ci torturować tylu ludzi. Teraz odpowiadam: to wszystko była zemsta za to, coś uczynił tamtej niewieście!
– Dopraszam się łaski – jęknął kat. – Stoję nad grobem i błagam, abyś, panie, oszczędził mi wypominania tego, com nieszczęsny uczynił...
– Co ja słyszę?! Prosisz o łaskę? A czy pamiętasz, cóż takiego masz w loszku pod wieżą; w piwnicy, do której drzwi zasypałeś ze strachu?! Dowód zbrodni tak wielkiej, że nie jesteś w stanie wynieść go stamtąd i ukryć w bezpiecznym miejscu! Myślisz może, że Najwyższy ulituje się nad tobą za to, coś uczynił? Nie, będziesz się smażył w piekle do dnia Sądu Ostatecznego!
Villon wiedział już, co zaraz nastąpi. Już podejrzewał, co takiego trzymał Roux za plecami w prawej ręce.
– Ja tylko pomagałem innym – załkał stary kat. – Dla ich dobra... I tobie, panie, służyłem wiernie jak pies... Obiecałeś mi łaskę za pomoc przy torturach.
– Łaskę tak. Ale nie, że ostawię cię przy życiu!
– Mistrzu! – ryknął Villon, rzucając się w stronę Abrrevoille’a. Chciał popchnąć go w bok, ocalić przed śmiercią... Nie zdążył. Ruchem szybkim jak uderzenie gromu Roux wyciągnął prawą rękę zza pleców. Poeta dostrzegł przez mgnienie oka, że dzierżył w niej ogromny, lśniący miecz archanioła Michała zwieńczony na krańcach jelca krzyżami. Morderca ciął ze świstem; szerokie ostrze przerąbało bark, ramię i szyję kata. Abrrevoille jęknął i padł na twarz, prosto pod nogi Rouxa. Zacharczał na posadzce, zadygotał w przedśmiertnych drgawkach. Minęła długa chwila, zanim znieruchomiał.
Roux podniósł głowę, spojrzał przenikliwie na Villona.
– Już możesz się wyprostować, ty mały krętaczu – rzekł spokojnie. – Od razu, gdy tylko cię zobaczyłem, wiedziałem, że maska przygłupa pasuje do ciebie jak oblicze Dyla Sowizdrzała do świętego Augustyna!
Villon sięgnął za plecy prawą ręką, chwytając jednocześnie lewą pas, który przecinał jego pierś pod rozpiętą jopulą. Jednym szybkim ruchem dobył miecza katarów. Zatrzymał się, czekał.
– Ile oferował ci Nautiere za moją głowę? – zapytał Roux. – Może nawet dał ci swój sekretny oręż, twierdząc, że poślesz mnie do piekła jednym strzałem? Jesteś głupcem, jeśli myślisz, że pokonasz ziemską bronią mnie, który zniszczył Sodomę i Gomorę, który posłał do piekła legiony diabłów; który jest mieczem w zbrojnej prawicy Pana...
– Chcę tylko wiedzieć – rzekł spokojnie Villon – dlaczego mścisz się za tamtą kobietę? Cóż takiego uczynił jej mistrz Piotr, że nawet dzisiaj nie możesz tego zapomnieć?!
– Mszczę się za samą siebie – odparł Roux. – To ja jestem tamtą kobietą!
Jednym szybkim ruchem zdjął maskę wściekłego psa i odrzucił. Villon aż jęknął, gdy spod mosiądzu wyłoniło się blade, wychudzone oblicze niewiasty o twarzy przypominającej oblicze anioła.
– Te katarskie psy zmusiły mnie, abym zabiła w mym łonie własne dziecko – powiedziała głębokim, dźwięcznym głosem, który zabrzmiał bardziej kobieco teraz, gdy już nie ukrywała ust pod maską. – Dla nich każde dziecko w żywocie matki to diabeł, a narodziny, to wydanie na świat kolejnego anioła strąconego z nieba na ziemię. Każdy poród to klęska, a żywy otrok – tragedia. Tak, Villon, słusznie domyślasz się wszystkiego. Byłam kiedyś Doskonałą. Jak Esclarmonde z Foix, jak Gormonda de Montpellier. A kiedy zaszłam w ciążę, Raul Nautiere nakazał mi spędzić płód, twierdząc, że urodzę diabła i zawiózł mnie do miejskiego kata, który zabił moje ukochane dzieciątko! I właśnie wtedy, kiedy szlochałam po tym wszystkim, wstąpił we mnie anioł zagłady. I rzekł mi – idź i ukarz grzeszników. Ukarz nie ciała, bo grzeszni gardzą tym światem, wedle ich wiary stworzonym przez diabła, ale ich dusze. Wszak każdy manichejczyk wierzy, że w jego ciele zamknięty jest anioł strącony na ziemię dla pokuty. Zabić go, znaczy więcej niż unicestwić jego nieśmiertelną duszę. Przez lata mściłam się za moje dziecko. Porywałam heretyków, sprowadzałam tu i kazałam torturować aż do śmierci. Kiedy umierali, a anioły opuszczały ciała, odrąbywałam im skrzydła, aby nigdy już nie mogły opuścić tego świata. Czy może być gorsza kara dla manichejczyka, niż okaleczyć najpiękniejszą, najszlachetniejszą część jego duszy? I zmusić ją, aby na zawsze pozostała tu, na ziemi, gdzie wedle katarskiej wiary jest piekło? Teraz, Villon, wiesz już wszystko. A nawet więcej niż powinieneś!
– Mam jeszcze sporo pytań! – wypalił poeta. – Opowiadasz tak zajmująco, że chętnie posłucham dalszego ciągu tej historii. Na przykład, dlaczego...
– Guillaume, Puivert! – krzyknęła i klasnęła w ręce. – Bywajcie tu!
Villon odskoczył. Zerknął na okute drzwi, przez które zaraz mieli wpaść słudzy i pachołkowie morderczyni. I w rzeczy samej zgrzytnęły rygle, a ciężkie wrota otwarły się. Na progu stanął jeden z pachołków Roux – wyrośnięty drab o obliczu napiętnowanym niegdyś na policzkach rozpalonym żelazem. Postąpił wolno jeden krok do przodu, potem drugi... I zwalił się na posadzkę. Z jego pleców sterczał bełt wbity aż po brzechwę. A z tyłu, na schodach, poeta dostrzegł krępą sylwetkę Raula Nautiere’a z ciężką kuszą w ręku.
– A jaki anioł uwięziony jest w twoim ciele, Villon? – spytała morderczyni. – Z jakiego chóru pochodzi? Z cherubinów, z serafinów, z tronów?
– Obawiam się, że to diabeł! – warknął łotr.
Uniósł miecz, celując ukrytym w nim samopałem prosto między oczy przeciwniczki. Nacisnął przycisk w rękojeści i...
Nic się nie stało!
Broń warta trzy wsie... Dwie kamienice w Paryżu... Tysiąc albo i więcej złotych skudów...
To wszystko jedna wielka lipa!
Jak zwykle mogę liczyć tylko na siebie – przemknęło przez głowę Villona, kiedy pierwszy cios anielskiego oręża spadł nań jak błyskawica. – Jak zwykle nie mam żadnych kompanów, zawodzą najbardziej misterne plany i sam muszę nadstawiać karku za cały świat; jak Jezus Chrystus cierpieć za głupich mieszczan, spaśnych kupców, zwyrodniałych hrabiów i książęta, zdradzieckie kurwy, stare baby, swarliwe przekupki, przekupnych sędziów... A wszystko, co owi zacni ludzie mają mi do zaoferowania w zamian, to dyby i szubienica!
Na resztę biadolenia nie starczyło mu czasu. Ledwie zdołał zasłonić się mieczem przed kolejnym ciosem. Uderzenie było tak silne, że niemal wyrwało mu oręż z dłoni, rzuciło Villona w bok, na kamienną kolumnę. Morderczyni cięła znowu – bezlitosna jak anioł zagłady. Do diaska, jak ona była w stanie obracać tak szybko ogromnym mieczem?! Villonowi zdało się nagle, że jej postać rośnie, że sięga aż pod sam sufit kaplicy, a z ramion wyrastają wielkie, złowieszcze skrzydła...
Umknął przed zabójczym ostrzem niemal w ostatniej chwili. Miecz aniołów przerąbał grubą, kamienną kolumnę wspierającą strop. Sklepienie zawaliło się z trzaskiem, poleciały w dół głazy, belki, krokwie, kamienne wsporniki dachu. Villon zerknął w górę, w sklepieniu kaplicy pojawił się otwór. I wówczas poeta zdumiał się, bo ujrzał... jesienne mgły i niebo usiane gwiazdami. Nie byli w jaskini! Nie byli w grocie, ale w jakimś zamku, albo starej kaplicy!
Morderczyni skoczyła nań jak rozwścieczona tygrysica, zamierzyła się do cięcia, a potem, w ostatniej chwili pchnęła, wyprowadzając błyskawiczny zwód, po którym Villon miał skończyć niczym kapłon nabity na szpikulec. Łotr sparował pchnięcie prostą, silną zastawą, zepchnął ostrze w bok. Kiedy trafiło na kamienną ścianę, weszło w nią jak w masło, przebiło głazy spojone grubą porcją wapiennej zaprawy i rozbiło mur na kawałki. Z grzmotem, chrzęstem i łoskotem zawaliły się ogromne głazy i poszybowały w dół, w mroczną, spowitą oparami czeluść, która okazała się... doliną rzeki Lot!
Villon zamarł z poszczerbionym mieczem w ręku, cofając się od zawalonej ściany. Daleko, poprzez mgły i opary dostrzegał światełka Cahors, a bliżej, zaledwie o rzut kamieniem kolejną kamienną wieżę zwieńczoną strzelistym dachem, zaopatrzoną w strzelnice i machikuły. To nie była żadna kaplica, to nie był zamurowany kościół ani więzienie! Byli w najwyższej wieży mostu Valentre, zbudowanego diabelską sztuczką jeszcze za czasów Karola Mądrego! Jak Villon mógł tak się pomylić?! Jak podróż łodzią przez Lot mógł wziąć za przeprawę podziemnym jeziorem! To wszystko wyglądało na piekielną sztuczkę!
Nie było czasu na rozmyślania. Morderczyni wpadła na niego jak wilczyca walcząca w obronie młodych; zaatakowała jak furia. Villon zastawił się mieczem, odbił jeden cios, drugi, trzeci. Uchylając się przed czwartym, wpadł plecami na kolejną kolumnę, a uderzenie było tak silne, że zaparło mu dech w piersi. Osunął się w dół, a potem w desperackim porywie rozpaczy przeturlał na bok, unikając kolejnego cięcia.
Rozłupana kolumna pękła, z pozbawionego podpory dachu zaczęły spadać kamienie. Villon wrzasnął, przygnieciony przez belki i deski, strząsnął z siebie poszczerbione dachówki, złożył do zastawy i zbił ostrze morderczyni, krzesząc iskry.
A potem, po kolejnym ciosie, jego oręż pękł z metalicznym brzękiem. Złamany brzeszczot poleciał w bok, spadł, zataczając łuk prosto w mgły i opary zalegające nad Lot. Villon został z ułomkiem ostrza w dłoni, sam naprzeciw rozwścieczonej anielicy. Teraz, teraz pani Roux śmiała się z niego posępnie.
– To koniec, Villon! Idź do piekła! – syknęła, unosząc miecz.
– Poczekam tam na ciebie!
Ostatnie, co mógł uczynić, to spróbować strzelić jeszcze raz. Ostatni raz! Jednym ruchem uniósł rękojeść złamanego miecza i wymierzył w morderczynię, a potem nacisnął dobrze znaną wypukłość u nasady jelca.
Huk omal nie urwał Villonowi głowy, odrzut prawie wyłamał mu dłoń ze stawów. Siekańce uderzyły w pierś morderczyni, rzuciły ją wstecz, na ocalałą kamienną ścianę wieży, przebiły zbroję, rozszarpały ciało.
Kiedy opadła na ziemię, nie widział w jej oczach lęku. Patrzyła na niego przenikliwie, a ściekająca krew tworzyła powiększającą się szybko kałużę.
A potem przymknęła błękitne oczy i stała się jasność. Z jej ciała podniósł się do światła ogromny złocisty anioł. Ale nie był sam. Villon widział, że nagle, tuż obok, w ruinach górnego piętra wieży, zaroiło się od nieziemskich postaci. Cherubiny, trony, serafiny, anioły cnoty, potęgi i księstwa. Wszystkie były okaleczone. Świeża krew spływała z kikutów skrzydeł odrąbanych mieczem morderczyni, a ciała nosiły ślady okrutnych tortur, były pokryte niegojącymi się ranami.
Cherubin, który podniósł się z ciała morderczyni, zamarł, skulił się, zasłonił skrzydłami, a wtedy okaleczone istoty rzuciły się na niego.
Villon stał... Stał i patrzył.
Widział, jak schwytano anioła i spętano łańcuchem. Jak zszyto złotą nicią usta i powieki. I jak zabrano daleko, w zaświaty. Do niebiańskiej krainy, którą człowiek od wieków malował na obrazach, rzeźbił w kamieniu katedr, opisywał na kartach ksiąg i pergaminów.
– Villon! Villon!
Powoli ocknął się z odrętwienia. Nautiere i jego czeladnicy stali tuż obok, dygocący, przerażeni, wystraszeni.
– Villon, zrobiłeś to! Zabiłeś ją!
Poeta obojętnie spojrzał na trupa Doskonałej; na ciało mistrza Piotra przysypane deskami i belkami, na zrujnowane najwyższe piętro wieży i diabelski most Valentre u ich stóp.
– Szkoda, że bez waszej pomocy – mruknął niechętnie. – Ale może i lepiej, że was nie było, bo przy okazji dowiedziałem się trochę prawdy. Smutnej prawdy o was, mistrzu Nautiere.
Rzucił pod nogi Doskonałemu rękojeść jego miecza, a potem podszedł do ciała kata. Dźwignął z podłogi zakrwawione, sztywniejące zwłoki i przerzucił je sobie przez ramię.
– Villon – powiedział z żalem Doskonały. – Jesteśmy ci dozgonnie wdzięczni. Nie zapomnimy!
Nie odpowiedział. Ruszył do drzwi, zgarbiony pod ciężarem zwłok, przestępując przez resztki murów, wyrwane ze ścian głazy, krokwie i belki.
– Dokąd idziesz? – zawołał Nautiere.
– Na cmentarz i do zamtuza. No, może niekoniecznie w tej kolejności. Każdy musi kiedyś trochę odpocząć. Bywajcie!
Doszedł do schodów i zaczął zstępować w dół, pozostawiając za sobą milczących i posępnych manichejczyków.

13. Tajemnica mistrza Piotra
Późnym popołudniem Villon odwalił ziemię z drzwi prowadzących do lochów pod katowską wieżą. Kiedy otworzył okutą żelazem furtę i zszedł do ciemnicy z pochodnią w ręku, zobaczył piętrzące się pod ścianami stosy drewnianych beczek po vin noir, buzecie i gaillacu. Były ich setki, choć na pewno nie tysiące. Stojąc na progu, czuł słodkawą woń zgnilizny, ohydny zaduch i fetor, jakiego jego nozdrza nie doświadczyły nawet wówczas, gdy sypiał na cmentarzach. Otuliwszy nos rąbkiem robe, zszedł niżej i wytoczył jedną z baryłek. Chciał odbić dno toporem, jednak beczka pękła już przy pierwszym ciosie. Wysypał się z niej stos maleńkich, spróchniałych kosteczek i zasuszonych, wyschniętych kul – wielkości pięści lub znacznie mniejszych. Villon zrazu nie wiedział, co to jest. Ale gdy pochylił się i zbliżył pochodnię, zobaczył maleńkie, ledwie widoczne główki, nóżki i rączki. A wówczas przeżegnał się i zadrżał, bo beczki pełne były wyschniętych, martwych płodów dzieci...
To była tajemnica mistrza Piotra.
Villon umknął stamtąd czym prędzej. A potem, w izbie na górze, wylał oliwę na sprzęty, podłożył ogień pod stół i kufry, stare kobierce i słomiane sienniki. I podpalił wszystko.
Przez chwilę patrzył na szalejący żywioł, później odwrócił się i odszedł, by wsiąść na świeżo skradzionego konia i pognać na południe, ku dalekim, szarym górom.
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Andronikos Kourtikes czcigodnemu Michaelowi Laskarisowi – pozdrowienia.

Zgodnie z Twoją wolą badam udostępnione mi dokumenty tajnej kancelarii z czasów autokratora Teodozjusza. Pamiętając też o naukowych ambicjach Twojej córki, staram się odnaleźć i kopiować (w miarę możliwości) teksty, które mogłyby ją zainteresować. W dokumentach panuje porządek, a bibliotekarze są bardzo pomocni, przez co mam wiele czasu, aby zapoznać się ze splendorem i chwałą miasta Konstantyna.
Niestety, wygląda na to, że akta, o które Ci chodziło, zostały zniszczone. A może nigdy nie istniały w takiej formie, w jakiej przedstawiał je w listach szalony mnich Fokas podający się za cesarskiego agenta? Prawda, znalazłem też wzmianki o samym buncie! Pewne aluzje zdają się również wskazywać, że Fokas miał rację, przypuszczając, że udział w nim brał jakiś wysoko postawiony arystokrata, być może faktycznie członek cesarskiej rodziny. Jednak nie ma żadnych informacji na temat samych agentów, którzy mieli ów bunt stłumić.
Znalazłem listę ponad dwudziestu nazwisk opatrzonych znakiem, którym dawniej w dokumentach sporządzanych na użytek wewnętrzny kwitowano czyjąś śmierć... Na marginesie zwoju spostrzegłem jakieś ledwo widoczne linie, jakby ktoś nakreślił krótką notatkę rysikiem i usiłował ją zmazać. Jak wiesz, panie, od tamtych wydarzeń upłynęło już kilkaset lat, tak więc nie miałem wielkich nadziei na ich odczytanie. Jednak korzystając z proszku, którego czasem używają archiwiści, by zbadać stare, uszkodzone dokumenty, udało mi się odtworzyć kilka wyrazów. „Straszne”, „niepojęte”, „ostatnia nadzieja”, „córka” i „wyruszył agent”.
Wiem, co pomyślisz, panie... Jednak pozwolę sobie zauważyć, że wielokrotnie w przeszłości ponosił Cię nadmierny entuzjazm w kwestii interpretacji takich dokumentów. Przyznaję, że owa lista zmarłych (zabitych?), jest zastanawiająco zbieżna z tym, co pisał Fokas. Znając Twój sposób rozumowania, wyobrażam sobie, jak łączysz słowo „córka” z tym, co napisano na temat zemsty owej kobiety, której rodzinę wymordowano. Rzekomej córki najlepszego cesarskiego agenta...
Znalazłem natomiast nazwisko Kourtikes. Niestety, obawiam się, że muszę ponownie rozwiać Twoje nadzieje. Oficer ten nie został nagrodzony po stłumieniu buntu, wręcz przeciwnie, otrzymał przydział na prowincji, co stawia pod znakiem zapytania jego udział w tym wydarzeniu. Z drugiej strony nie wyklucza go w sposób kategoryczny. Obaj wiemy, że mogły istnieć rozmaite przesłanki ku temu, aby go odizolować... Jak się wydaje, był on faktycznie moim przodkiem, co wywołuje we mnie mieszane uczucia. Masz wszak, panie, trzech innych sekretarzy, dlaczego więc ja zostałem wysłany na te poszukiwania? Nie mogę powstrzymać się od uwagi, że zapewne powodem było bardziej zaspokojenie Twego poczucia humoru niż cokolwiek innego...
Co do zainteresowań Twej córki, Eirene: odnalazłem i skopiowałem ośmiotomowe dzieło Marka Mnicha (autor w tomie ósmym, występując przeciwko herezji melchizedecytów, sam popada w konflikt z naukami Kościoła), pismo skierowane przeciwko herezji Pelagiusza i Celestiusza (zatytułowane „Akt biskupów Zachodu w sprawie doktryn nestoriańskich”) i dzieje Rzymu Kokkiusza Diona (w osiemdziesięciu księgach). Jako że znasz moje zdanie w tej kwestii, nie będę pisał, co sądzę o takich lekturach dla siedemnastoletniej dziewczyny...

Pozostawaj w zdrowiu i łasce Pana Naszego
Andronikos Kourtikes

* * *

Cesarz Teodozjusz, Zasiadający na Podwójnym Tronie, skinął dłonią. Publiusz Pulcher, magister officiorum, westchnął ciężko i odprowadzany spojrzeniami kilkudziesięciu osób ruszył ku władcy. Szpaler gwardzistów Scholae Palatinae, formacji chroniącej cesarza, przepuścił swojego dowódcę i ponownie zwarł szyk. Urzędnik znalazł się za parawanami odgradzającymi cesarza od zebranych w sali bogato odzianych notabli. Złocone, zdobione jedwabnymi frędzlami baldachimy, odpowiednio ustawione przepierzenia i strażnicy – wszystko to tworzyło skomplikowany system odgradzający cesarza i jego najbliższe otoczenie od wścibskich oczu i uszu.
– Panie... – Pulcher przyklęknął przed tronem, wbijając wzrok w posadzkę.
Mozaika u stóp cesarza przedstawiała insygnia władzy. Część z nich pochodziła z czasów pogańskich, jak orzeł – pomocnik Jowisza, czy aureola – symbol słonecznego dysku.
– Co z Maksencjuszem? – spytał cichym głosem władca.
– Nie żyje, panie. Jego rodzina także.
– Jak to się stało?
– Zapewne został schwytany przez buntowników i przesłuchany...
– Wydał im własną rodzinę?
– To się wydaje nieprawdopodobne – wyznał dowódca straży i szpiegów cesarza. – Jednak nie widzę innej możliwości.
– Miał truciznę?
Pytanie było retoryczne. Każdego z agentes in rebus zaopatrzono przecież w truciznę o piorunującym działaniu i przeszkolono w taki sposób, aby w krytycznej sytuacji nie wahał się jej użyć.
– Miał – potwierdził magister officiorum, ponownie kierując wzrok na mozaikę.
Fragment, na który spojrzał, wyobrażał porośnięty szuwarami staw. Drobne szklane tessery przedstawiały wodę z taką dokładnością, że można było w niej niemal dojrzeć własne odbicie. Nad lazurową taflą pochylała się groteskowa twarz z nadętymi z wysiłku policzkami. Demon ział ogniem.
– Zabrali mu ją?
– To tego... nie tłumaczy. Potrafiłby zadać sobie śmierć, będąc związany, w pustej celi. Jeszcze jedno...
– Tak? – Cesarz spojrzał pytająco na klęczącego mężczyznę.
– On im powiedział wszystko od razu. To nie trwało nawet godziny...
– Więc?
– To niemożliwe, panie – powiedział posępnym tonem Pulcher. – Nauczono go kontrolować własny ból. Oczywiście każdego można złamać, ale on był najlepszy. To powinno trwać przynajmniej kilka dni.
Teodozjusz uniósł brwi z niedowierzaniem.
– Jeden z egzaminów w szkole, gdzie uczą się agenci, polega na włożeniu poranionej dłoni do pojemnika z wyciągiem ze specjalnych ziół. Ból jest niewyobrażalny. Agenci muszą go wytrzymać przez czas, jaki jest potrzebny do wymówienia wszystkich twoich tytułów panie... Jeśli któryś podniesie głos, odpada.
– Mam całkiem sporo tych tytułów – mruknął kwaśno władca. – Co zrobimy? – zapytał po chwili milczenia.
– Podobno wyruszył jeszcze jeden agent... – Publiusz Pulcher spojrzał na puste miejsce na podwójnym tronie.

* * *

Argyros Kourtikes, dowódca oddziału, któremu kazano ochraniać karawanę, śledził zniecierpliwionym wzrokiem dwójkę spóźnionych podróżnych. Młoda kobieta siedziała na grzbiecie osiołka. Byłaby ładna, gdyby nie przesadnie obfita peruka i ostry, wulgarny makijaż. Kilka kroków za nią jechał konno szczupły, niemal łysy mężczyzna o smagłej twarzy. Dostatni ubiór jeźdźca sugerował, że jest on bogatym kupcem bądź urzędnikiem średniego szczebla, a jego koń wyglądał na silne i wytrwałe zwierzę.
„Przynajmniej ten nie będzie opóźniał podróży” – pomyślał żołnierz. Trącił ostrogami boki swego wierzchowca i wyjechał naprzeciwko spóźnialskim.
– Argyros Kourtikes, dowódca eskorty – przedstawił się, patrząc na nich surowo. – Ze względu na napady, jakie miały ostatnio miejsce, będę wam towarzyszył z Konstantynopola aż do Heraklei.
– To dobrze, że będziemy podróżować pod ochroną wojska – oznajmił z westchnieniem ulgi mężczyzna. – Mówią, że ci buntownicy mają...
Nie dokończył zdania, bo oficer groźnie zmarszczył brwi. Ostatnio krążyło coraz więcej pogłosek na temat demonów i mrocznych sił, jakie były rzekomo na usługach buntowników. Nawet żołnierze szeptali o potwornie zmasakrowanych zwłokach cesarskich agentes in rebus, którzy usiłowali wytropić przywódców buntu.
– To tylko takie gadanie – mruknął niechętnie Kourtikes.
– Na pewno masz rację, panie – zgodził się uprzejmie jego rozmówca. – Jestem Andreas Gabras z biura skarbowego. Wysłał mnie praefectus praetori, abym zbadał pewne... nieprawidłowości w ściąganiu podatków z XVII okręgu. To Heraklea i okolice – dodał, uśmiechając się z przymusem.
– Na twoje rozkazy, panie. – Oficer lekko skłonił głowę.
Po chwili zwrócił wzrok na kobietę.
– Jestem... – zaczęła.
Przerwał jej wybuch rubasznego śmiechu.
– To Zoe, dowódco! Zoe z burdelu przy porcie! – zawołał jeden z żołnierzy.
Kourtikes spojrzał na niego chłodno i śmiech ucichł jak ucięty nożem.
– Jedziemy? – zapytał urzędnik.
– Jedziemy. Zechciej trzymać się w centrum szyku, panie. Ty – oficer spojrzał na kobietę – także.

* * *

Andreas Gabras skończył właśnie wypakowywać z juków odświętną szatę, kiedy usłyszał pukanie. Westchnął i otworzył drzwi.
– Mogę wejść, panie? – zapytała Zoe.
Mężczyzna zawahał się przez moment, zanim zaprosił ją gestem do pokoju. Kobieta chwilę wodziła spojrzeniem po skromnej izbie, po czym usiadła na brzeżku łóżka, zostawiając jedyne krzesło gospodarzowi.
– Czy mogłabym nocować z tobą? – zapytała. – Och, nie chodzi mi o nic zdrożnego – wyjaśniła pospiesznie, widząc jego minę. – Po prostu żołnierze bywają nachalni i nie rozumieją, że nawet lupa może się udać w prywatną podróż...
Na twarz Gabrasa wypłynął lekki uśmiech. Słowo lupa – wilczyca – było żargonowym określeniem prostytutki, ale na wschodzie cesarstwa używano go coraz rzadziej.
– No to czego ode mnie chcesz? – spytał.
– Żebyś udawał, że korzystasz z moich usług, panie – wyjaśniła. – Choć gdybyś tylko chciał... – wymruczała kusząco.
Mimo złożonej przed chwilą propozycji nie wyglądała raczej na zainteresowaną dodatkowym zarobkiem.
– Łóżko jest tylko jedno i to dość wąskie – skrzywił się urzędnik. – Poza jednym wyjątkiem inne zajazdy w drodze do Heraklei nie będą lepsze.
– Mam własne posłanie – odparła szybko Zoe.
– No dobrze – machnął ręką Gabras.
– Dziękuję ci, panie! – zawołała kobieta z radością. – Nikt się nie dowie, że to tylko gra. Będę wysławiać twoją męskość pod niebiosa...
– Może nie aż tak bardzo – poprosił ze słabym uśmiechem. – I jeszcze jedno, skoro mamy udawać kochanków, mów mi po imieniu.
– Jak sobie życzysz, Andreasie.

* * *

Obudził go cichy szmer. Zoe starannie zrolowała rozłożone na podłodze posłanie i wyjęła sztylet z pochwy. Gabras przypatrywał się jej spod wpółprzymkniętych powiek. Bosa, skąpo odziana kobieta przerzuciła kilkakrotnie broń z ręki do ręki i wykonała kilka pchnięć w powietrze. W śmiertelnej ciszy. Z oszałamiającą szybkością. Z wyrazem morderczej nienawiści na twarzy.
Urzędnik chrząknął i poprawił się na łóżku. Sztylet zniknął jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, a Zoe spojrzała na niego czujnie.
– Dzień dobry, Andreasie. – Obdarzyła go promiennym uśmiechem.
– Dzień dobry i tobie. Czy wydawało mi się, że widzę jakąś broń? – zapytał z lekkim wahaniem w głosie.
– Och, kobieta musi uważać na siebie, wiesz, jak to jest...
– W rzeczy samej, nie wiem. Jednak wolałbym, abyś tym tak nie wymachiwała, ciarki mnie przechodzą na sam widok.
– Oczywiście, panie – odparła ulegle.
– I wiesz? Bez tej peruki wyglądasz dużo... niewinniej.
– Mogę jej nie nosić.
– Tak będzie chyba lepiej – mruknął.
– Wymasować cię, Andreasie?
– Hmm...
– Mam na myśli tylko masaż. Naprawdę potrafię to robić. To część mojej... pracy.
Gabras zastanawiał się przez chwilę.
– To chyba niezły pomysł – stwierdził. – Wszystko mnie boli od tej jazdy. Jednak...
– Tak, panie?
– Mógłbym najpierw obejrzeć ten sztylet?
Zoe przypatrywała mu się z nadąsaną miną.
– Nie ufasz mi?
– Ależ skąd! Po prostu mam zszarpane nerwy. Ta cała biurokracja, te ciągłe kontrole...
Kobieta bez słowa wręczyła mu broń.
– Ciekawe – zauważył Gabras, obrzucając przelotnym spojrzeniem ostrze w pokrytej czarną laką pochwie. Ściągnął przez głowę koszulę i położył się na brzuchu.
– Co w nim takiego ciekawego? – spytała Zoe, delikatnie masując mu mięśnie barków.
– Mmm... czarna pochwa.
– Tak?
– Ponury kolor. No i nierzucający się w oczy... szczególnie nocą.
– Kupiłam to dawno temu. Nie robiłam go na zamówienie.
– Przydał się kiedyś?
– Nie pamiętam. Rozluźnij mięśnie, panie...

* * *

Kupieckie wozy wzniecały tumany kurzu, przesłaniając trakt wiodący między stromymi ścianami wąwozu. Pył pokrywał twarze i włosy, zgrzytał między zębami. Andreas Gabras starał się płytko oddychać, za przykładem Zoe osłaniając twarz jedwabną chustą. Wszystko zapowiadało upalny, ciężki dzień. Kourtikes nie pozwalał zmieniać miejsca w szyku, więc podróżni wlekli się w ślad za wozami. Kobieta podjechała do urzędnika, bez słowa podała mu bukłak z wodą. Łyknął ciepłego płynu i przepłukał usta. Wylał nieco wody na chustę, by przetrzeć nią twarz. Nagle rozległ się przeraźliwy krzyk i po chwili odgłos trąbki.
– Cofnąć się! W tył! – zaryczał jakiś żołnierz, poganiając batem konia.
Inni dopadli wozów, zmuszając woźniców do zawrócenia. Kilku jeźdźców minęło ich w dzikim pędzie. Gabras osadził konia w miejscu i pogalopował w ślad za nimi. Przygryzł wargi, słysząc krzyki przerażonych dzieci. Niektórzy kupcy podróżowali z rodzinami. Przez kłęby kurzu zobaczył, że Zoe kieruje osiołka na pobocze drogi. Podążył za nią, zastanawiając się, dlaczego zwalnia.
– Co się stało?! – krzyknął.
– Łucznicy – odparła posępnie. – Widziałam jednego z żołnierzy, jak jechał ze strzałą w ramieniu.
– Jesteśmy tu bezpieczni? – rozejrzał się nerwowo.
Lekkim kłusem podjechał do nich Kourtikes. Widząc smugę krwi na twarzy oficera, urzędnik przyjrzał mu się z niepokojem.
– Nie jestem ranny, dostał jeden z moich ludzi. – Dowódca niecierpliwym ruchem rozmazał czerwoną plamę po policzku i rozejrzał się. – Dobre miejsce. Zbyt daleko, aby nas dosięgły strzały...
– Ilu jest napastników? – spytała Zoe.
– Prawdopodobnie tylko jeden.
– Co zrobimy? – Gabras przysłonił oczy i starał się coś wypatrzyć na stromym zboczu.
– Szkoda czasu – machnął ręką oficer. – On ma słońce za plecami, a nam świeci w oczy. Idealne miejsce na zasadzkę.
– No to co zrobimy? – powtórzył urzędnik.
– Postaramy się go dopaść – wzruszył ramionami Kourtikes. – Kilku ludzi zajdzie go od tyłu. Mam też żołnierza, który może go zastrzelić z odległości kilkuset kroków.
– Z łuku? – Kobieta spojrzała na oficera z niedowierzaniem. – On ma przewagę wysokości, jeśli ten żołnierz wstanie, aby napiąć łuk, natychmiast go zauważy.
Dowódca eskorty przyjrzał się jej z namysłem.
– To bardzo fachowa ocena sytuacji – stwierdził.
– Miałam wujka żołnierza – odparła, spuszczając oczy.
– Ten żołnierz ma scorpio – wyjaśnił Kourtikes. – Może strzelać, nawet leżąc.
– Scorpio? – zmarszczył brwi urzędnik.
– Teraz częściej mówią na to manuablista. Przeważnie bywa używana przy oblężeniach, ale czasem sprawdza się i w otwartym polu, mimo że trzeba długo naciągać cięciwę.
Z głębi wąwozu przygalopował żołnierz z dziwnym urządzeniem przytroczonym do łęku siodła. Wyglądało jak niewielki, metalowy łuk przymocowany do drewnianego łoża z wyprofilowanym uchwytem. Gabras mógł sobie wyobrazić, jak precyzyjnie i daleko można było posłać pocisk po napięciu stalowych ramion.
– Jest już bezpiecznie! – zameldował.
Dowódca wyjechał na środek drogi i podniósł dłoń do góry. Rozległ się sygnał trąbki, na trakt zaczęły wyjeżdżać wozy.
– Jedziemy! – krzyknął oficer. – Do zajazdu jeszcze kilka mil.
Zoe odchrząknęła z niepewną miną.
– Te dzieci... – powiedziała.
– Tak? – Kourtikes uniósł brwi.
– Boją się. – Wskazała mu głową najbliższy wóz, na którym wystraszona kobieta kurczowo tuliła płaczącą dziewczynkę. – Jest ich tu kilkanaścioro. Ja... mam w bagażach trochę słodyczy, mogłabym je rozdać?
Żołnierz przyglądał się jej z namysłem przez dłuższą chwilę.
– Doskonały pomysł – powiedział dziwnie zmienionym, ciepłym głosem. – Masz lusterko? – zapytał.
– Gdzieś w jukach. Obawiam się, że dość głęboko...
– Trudno, mogłabyś zerknąć na moją twarz?
Kobieta obrzuciła go zdziwionym spojrzeniem.
– Pomogę ci z tymi słodyczami, ale nie chcę przestraszyć dzieciaków – wyjaśnił.
Zoe bez słowa namoczyła chustę wodą z bukłaka i delikatnie zmyła krew z policzka oficera. Zauważyła, że Gabras rozsupłał rzemienie i grzebał gorączkowo w swoich bagażach. Po chwili z tryumfalnym okrzykiem wyjął sporej wielkości paczkę.
– Mam! – zawołał. – Kandyzowane owoce. Mój wkład do funduszu uspokajającego – dodał z uśmiechem.
– Skąd te owoce? – spytała Zoe. – Kiedy pakowałam twoje juki, nic takiego nie widziałam.
– Nie zauważyłaś – machnął ręką urzędnik. – Trzeba to jakoś podzielić – powiedział, wyciągając srebrny puchar.
Przesypał cukrowane figi do naczynia i podał Kourtikesowi. Oficer, zawróciwszy konia, podjechał do najbliższego wozu. Po krótkiej rozmowie posadził na siodle przed sobą pięcioletnią z wyglądu dziewczynkę i ruszył ku tyłowi karawany. Dziecko już nie płakało. Mała z uśmiechem trzymała oburącz puchar ze słodyczami.

* * *

Zmierzchało, gdy Gabras i Zoe weszli do sali jadalnej. Wcześniej skorzystali z łaźni, ymasażu i oddali szaty do prania. Jeden ze służących zaprowadził ich do stolika przy oknie, inny zaczął zapalać wiszące u sufitu lampki oliwne rozmieszczone nad każdym stołem na sali.
Urzędnik poprawił ozdobną tunikę z rękawami i usiadł zadowolony, przerzucając przez oparcie krzesła atłasowy, przeszywany złotą nicią płaszcz. Gabras zawsze dobrze się czuł w zajeździe „Pod Pijaną Krewetką”, który inaczej niż pozostałe oberże na drodze do Heraklei oferował coś więcej niż nędzną strawę i kąt do spania. Podziękował lekkim skinieniem głowy, gdy ktoś z obsługi ustawił na blacie przed nimi srebrne candelabrium z trzema perfumowanymi świecami. Zapachniało lawendą. Gabras uniósł dłoń i przy stoliku pojawił się natychmiast szczupły, szpakowaty służący z tacą.
– Witaj, panie – powiedział. – To miło, że znów nas zaszczyciłeś.
– Witaj, Taurinusie – uśmiechnął się urzędnik. – W końcu jesteście najlepsi. Podaj to samo, co zwykle, tylko dwa razy.
– Ależ, Andreasie... – zaczęła Zoe, kiedy sługa odszedł przekazać zamówienie kucharzowi.
– Tak? – wszedł jej w słowo.
– Nie wypada, abyś płacił za mnie – stwierdziła z lekkim zażenowaniem.
Podwinęła z wdziękiem szerokie rękawy jedwabnej sukni i narzuciła na głowę bladoniebieską muślinową chustę. Niemal przezroczysta tkanina okryła jej włosy zwiewną mgiełką, podkreślając wykwintną prostotę spinającego fryzurę srebrnego grzebienia.
– Jesteś zastanawiająco pruderyjna jak na kobietę pracującą w tej hmm... branży – zauważył wesoło Gabras.
Po chwili wrócił służący i napełnił dwa kielichy winem z glinianego dzbana. Wcześniej na oczach gości złamał zabezpieczającą naczynie pieczęć.
– Mmm – mruknął z zadowoleniem urzędnik, smakując trunek. – Spróbuj wina – zaproponował Zoe. – To prawdziwy falern.
Takiego posiłku nie jadła nigdy w życiu. Zaczęli od sałatki z gotowanych na parze krewetek i moreli, potem przyniesiono zupę z raków, trufli i porów, a na główne danie błękitnego tuńczyka pieczonego w liściach winogron.
– To już w zasadzie wszystko – zapewnił ją Gabras. – No, może jeszcze trochę owoców morwy w miodzie, jakaś zupa krem z żółtek z rodzynkami i cynamonem, ewentualnie gotowane kałamarnice z soczewicą. Nic wielkiego. Ot, proste, wiejskie jedzenie. Taki posiłek z kilku jedynie dań to straszna lichota, ale medycy twierdzą, że zdrowo od czasu do czasu narzucić sobie dietę...
Po uczcie Zoe długo przewracała się na posłaniu, nim wreszcie żołądek pozwolił jej zasnąć. Nie na długo, nad ranem obudziło ich głośne walenie w drzwi.
– Otwierać natychmiast! – zawołał Kourtikes.
Gabras poderwał się, słysząc napięcie w głosie oficera. Zoe stanęła przy drzwiach, trzymając prawą dłoń w rękawie obszernej szaty. Mężczyzna obrzucił ją zdziwionym spojrzeniem i otworzył drzwi.
– Wszyscy zdrowi? – rozejrzał się po pokoju oficer.
Urzędnik bez słowa skinął głową.
– Co się stało? – spytała Zoe.
– Trzech ludzi umarło w nocy, a pięciu innych nie może się ruszyć. Zatruci winem. Przesłuchałem oberżystę, ale służący z kluczami do piwnicy gdzieś zniknął...
– Przeszukaliście okolicę? – W głosie Gabrasa było słychać troskę.
– Nie, najpierw chciałem sprawdzić, czy nie ma więcej ofiar – odparł Kourtikes.
Na schodach rozległy się pospieszne kroki i do pokoju wpadł jeden z żołnierzy.
– Pozostali zdrowi, panie – zameldował.
– Rozesłać patrole! Sprawdzić okolicę w promieniu kilku mil, wezwać medyka – zarządził dowódca karawany.
Żołnierz popędził wykonać rozkaz.
– Myślisz, oficerze, że ten strzelec wczoraj i to wino to przypadek?... – zawiesił głos urzędnik.
Kourtikes zacisnął usta ze złością.
– Nie wiem, panie – odparł niechętnie. – Nakazano mi, abym za wszelką cenę doprowadził na czas karawanę do Heraklei. Gdyby ktoś planował na nas napaść po drodze, starałby się najpierw osłabić eskortę...

* * *

Na podwórzu gospody stały stoły z resztkami jedzenia.
– To są dzbany, z których pili żołnierze? – zapytała Zoe.
– Tak – odparł Kourtikes. – Gdyby nie ty, panie... – Skłonił się przed Gabrasem.
Kobieta ze zdziwieniem spojrzała na urzędnika. Ten machnął ręką.
– Nic takiego nie zrobiłem. Posłałem im tylko trochę massyka.
Zoe podniosła na wpół opróżnione naczynie i zakołysała nim z namysłem.
– Massyk to dobry i mocny trunek. – Oficer ponuro skinął głową. – Żołnierzy na niego nie stać. Więc kiedy go zobaczyli, nikt już nie chciał wziąć do ust tego sikacza. Gdyby nie to, połowa oddziału by padła...
Kobieta zamoczyła palec w tanim winie, które pili inni, i posmakowała ostrożnie językiem. Splunęła i kilkakrotnie przepłukała usta.
– To bób afrykański! – warknęła. – Powoduje śmierć przez uduszenie.
– Jakim cudem rozpoznałaś... – zaczął Kourtikes. Zawiesił głos, przyglądając się kobiecie z uwagą, wreszcie machnął ręką. – Nieważne.
Skierował wzrok na wchodzących na podwórze żołnierzy. Nieśli trupa. Jeden z nich zgarnął resztki ze stołu i w czwórkę delikatnie położyli zwłoki na blacie.
– To ten zaginiony sługa? – spytał dowódca karawany.
Urzędnik podszedł i obejrzał ciało z bliska. Pochylił się nad obrzmiałą, wykrzywioną przerażeniem twarzą należącą do starszego, szpakowatego mężczyzny.
– Tak, pamiętam go – mruknął.
– Ktoś go udusił – powiedział jeden z żołnierzy, pokazując sine ślady na szyi leżącego.
Kourtikes odprawił ich gestem.
– Raczej coś niż ktoś – westchnął.
Zoe wpatrywała się w niego, marszcząc brwi.
– Nie rozumiem. Dlaczego coś?
Oficer bez słowa przyłożył potężną, poznaczoną bliznami dłoń do siniaków, które pozostawił morderca. Palce Kourtikesa były niemal dwukrotnie krótsze niż te odciśnięte na gardle trupa.

* * *

Posuwali się naprzód w szyku bojowym. Na czele i po bokach kolumny maszerowała piechota, tyły ubezpieczali kawalerzyści. Wszyscy żołnierze złożyli na wozach sarcinae – tobołki z osobistym bagażem, tak że byli gotowi w każdej chwili ruszyć do akcji. Na wewnętrznych stronach potężnych tarcz piechurów przymocowano po pięć plumbatae – obciążonych ołowiem rzutek, którymi można było miotać na spore odległości. Część legionistów niosła ciężkie sześciostopowe oszczepy zdolne przebić z łatwością gruby pancerz. Gabras zauważył, że jeźdźcy trzymali w pogotowiu krótkie kawaleryjskie łuki i przytroczyli do siodeł po dwa kołczany strzał.
Argyros Kourtikes jechał na czele kolumny. Niemal nieustannie odbierał meldunki od konnych patroli uwijających się wokół traktu. Zacięte twarze żołnierzy znaczył pył i strugi potu. Jadąca u boku Gabrasa Zoe trzymała wodze lewą ręką. Prawa dłoń kobiety cały czas pozostawała w pobliżu ukrytego w fałdach szat sztyletu.
Nagle usłyszeli przenikliwy tryl gwizdka Kourtikesa i wszystkie wozy stanęły w miejscu. Oficer uniósł się w strzemionach, obserwując coś przed sobą, by po chwili zagwizdać ponownie. Żołnierze błyskawicznie uformowali potrójną linię, a na flankach zajęła miejsca kawaleria. Gabras zjechał ze szlaku i zatrzymał konia dopiero wtedy, gdy kupieckie wozy przestały zasłaniać mu widok. Wyczuł, że Zoe podąża za nim. Oboje zobaczyli napastników w tym samym momencie.
– Ich jest kilkuset – powiedział z niepokojem urzędnik. – My mamy sześćdziesięciu piechurów i kilkudziesięciu kawalerzystów.
– Nie mają szans z ciężkozbrojną piechotą – oceniła Zoe. – Chyba, że to nie wszyscy...
Rozległ się kolejny modulowany gwizd.
– „Podwójne skrzydło” – przetłumaczyła sygnał kurtyzana.
Kawalerzyści runęli do ataku, opróżniając błyskawicznie kołczany. Czarno ubrani napastnicy nie przerwali natarcia. Osłaniali się w biegu niewielkimi okrągłymi tarczami. Po chwili szyk kawalerii pękł na dwie części i konni zawrócili w stronę karawany. Atakujący zatrzymali się, jakby natrafili na kamienny mur. Zapanowało zamieszanie, gdy pierwsze szeregi wrogów zwaliły się na ziemię. To piechurzy rzucili plumbatae. W odpowiedzi kilkunastu napastników napięło łuki i o tarcze legionistów zadzwoniły strzały. Żołnierze odpowiedzieli kolejnym gradem rzutek. I jeszcze raz... Ciała w czarnych, skórzanych pancerzach zaścieliły trakt. Z odległości kilkunastu kroków legioniści użyli ciężkich oszczepów. Natarcie załamało się.
– Roma victrix! – krzyknął Kourtikes.
Zsiadł z konia z mieczem w dłoni i stanął w szyku wraz z żołnierzami. Odpowiedział mu bojowy ryk wydobywający się z dziesiątków gardeł, po czym legioniści ruszyli naprzód. Błysnęły krótkie miecze i rzymska piechota naparła na wroga. Napastnicy walczyli zawzięcie, ale niemal od razu zostali zmuszeni do odwrotu.
Nagle Zoe syknęła z przerażenia i pociągnęła Gabrasa za rękaw. W ich stronę nadbiegało przynajmniej dwustu wrogów. Jeden z podoficerów poderwał konia do galopu, krzycząc coś do trębacza. Po chwili osunął się z siodła z gardłem przeszytym strzałą. Kobieta podjechała do czekającego na tyłach żołnierza z trąbką.
– Daj sygnał! – wrzasnęła.
– Nie mogę bez rozkazu! – zawołał sygnalista.
– Twój dowódca nie żyje! Trąb „kawaleria na lewą flankę”!
Legionista skinął z wahaniem głową i przez bitewną wrzawę przebiły się wysokie, słodkie tony. W mgnieniu oka kawalerzyści osłonili lewą stronę karawany.
– Dalej! – ponaglił go Gabras. – Jesteś żołnierzem! Zrób to, co zrobiłby dowódca.
– Ale, panie...
– Szybko, zanim inni się zorientują, że dowodzi nimi dziwka, księgowy i gówniarz – powiedział chłodnym tonem urzędnik.
Młody, niespełna dwudziestoletni trębacz jęknął bezradnie i uniósł trąbkę do ust. Nie oglądając się za siebie, kawalerzyści pogalopowali na spotkanie przeciwnika i rozpoczęli ostrzał. Konni krążyli, tworząc pozornie bezładny wir, jednak Gabras widział więcej padających napastników niż żołnierzy. Naglące tony trąbki odwołały kawalerię z powrotem. Słychać było parskanie zmęczonych koni i zduszone przekleństwa jeźdźców. Trębacz, spoglądając z rozpaczą na zbliżających się wrogów, zagrał ponownie.
– „Szyk odwróconej strzały. Szarża!” – wyjaśniła pospiesznie Zoe.
Kawalerzyści dobyli broni i ruszyli do ataku. Młody żołnierz pogalopował w ślad za towarzyszami.
Pierwszy szereg atakujących padł roztrącony końskimi piersiami i budzące grozę długie miecze spatha zaczęły zbierać krwawe żniwo. Jednak napastników było zbyt wielu i po chwili żołnierze walczyli już w okrążeniu. Stracili impet. Coraz więcej koni biegło bez jeźdźców. Nagle rozległ się miarowy tupot obutych w ciężkie sandały nóg i piechota uderzyła od czoła na nacierających przeciwników. Ubrani w czerń wrogowie zaczęli uciekać.

* * *

– Byłeś w... wojsku, panie? – zapytał Argyros Kourtikes. Oficer chwiał się na nogach i lekko bełkotał.
Gabras czknął, zasłaniając dłonią usta, i skinął głową.
– Wie... wieki temu. Ledwo pamiętam – wyznał.
Urzędnik miał wyraźne problemy z utrzymaniem równowagi. Od kilku godzin pił intensywnie. Wszyscy pili. Rozbili obóz nieopodal fortu chroniącego Herakleę. Kourtikes odesłał rannych do szpitala i zarządził postój.
– C... całe szczęście, że to już koniec. Jutro będziemy w mieście – stwierdził teraz. – Trębacz mi wszystko powiedział. Jakbyś mu nie kazał...
– Ależ to nie ja... – zaczął Gabras.
Zoe kopnęła go ukradkiem w łydkę.
– To jest, nie zrobiłem nic nadzwyczajnego – tłumaczył lekko skrzywiony mężczyzna.
Popatrzył z wyrzutem na kurtyzanę.
– Może pójdziemy już do namiotu, Andreasie? – spytała słodko Zoe.
Urzędnik odstawił wino i pozwolił wziąć się pod ramię.
– Spokojnej... to znaczy upojnej nocy – zarechotał Kourtikes. Zaraz jednak sposępniał, jakby tej nocy dzban z trunkiem nie był towarzyszem, jakiego pragnął.

* * *

Zoe zacisnęła zęby ze złością i szturchnęła Gabrasa łokciem. Mężczyzna przewrócił się na bok, mrucząc coś niechętnie. Zrobił jej nieco miejsca na posłaniu, ale owinął się przy tym dwukrotnie wojskowym kocem, który miał służyć za nakrycie obojgu. Kiedy żołnierze rozkładali namiot dla pary podróżnych, nawet im przez myśl nie przeszło, by przynieść dwa posłania. Najwyraźniej wszyscy uwierzyli, że są kochankami...
Kobieta namacała w ciemności srebrne lusterko podróżne i przyłożyła śpiącemu zimny przedmiot do karku. Urzędnik wzdrygnął się i przez moment poluźnił uchwyt na kocu. Kurtyzana podstępnym ruchem pociągnęła za okrycie, po czym owinęła się nim z zadowoleniem. Gabras warknął gniewnie, ale szukając ochrony przed nocnym chłodem, przysunął się do towarzyszki. Posapywał przez otwarte usta, choć nie chrapał, jednak Zoe drażnił odór taniego wina w jego oddechu. Po bitwie trunki stawiali żołnierze, więc zdecydowanie nie był to najlepszy gatunek. Kobieta stanowczym ruchem przetoczyła urzędnika po posłaniu i przytuliła się do ciepłych pleców mężczyzny. Po raz pierwszy od dłuższego czasu zasnęła z poczuciem bezpieczeństwa.

* * *

Kończyli niewyszukany, żołnierski posiłek. Na naprędce zbitych stołach ustawiono naczynia z gulaszem z kaszy jęczmiennej, mięsa i warzyw, chleb i rozcieńczone wodą wino. Gabras i Zoe jedli niewiele, ale Kourtikes, skończywszy swoją porcję, gestem poprosił o więcej. Jeden z żołnierzy wziął jego miskę i podszedł do wydającego śniadanie kucharza.
– Ładny dzionek – zauważył z uśmiechem oficer.
Gabras jęknął boleśnie i łapczywie wypił rozcieńczone wino.
– Nie lubię ciemności – powiedział. – Ale dziś jest trochę za jasno...
Kourtikes odebrał od żołnierza dokładkę i z zapałem zabrał się do jedzenia.
– Piłeś równo ze mną, panie – zauważył z podziwem.
– Byłem szalony – wymamrotał urzędnik.
Zoe zmrużyła oczy, wpatrując się w otwartą bramę fortu. Z odległej o kilkaset kroków placówki wymaszerowały dwie centurie. Żołnierze wyraźnie kierowali się w stronę karawany. W porannym słońcu błyszczały pancerze i potężne tarcze.
– Co oni tu robią? – zapytała.
Argyros Kourtikes odwrócił się i przyjrzał nadchodzącym.
– Może jakieś ćwiczenia? – mruknął niepewnie.
Oficer, zmarszczywszy brwi, zaklął pod nosem.
– Otaczają nas! – krzyknął.
Żołnierze ruszyli niespiesznym truchtem i zajęli stanowiska wokół obozu. Kourtikes wstał z miejsca i skinął na trębacza.
– Graj na zbiórkę! – zawołał.
Na odgłos pierwszych tonów trąbki z namiotów wysypali się legioniści. Prawie żaden nie miał pancerza, ale wszyscy trzymali broń.
– Ioannes Bargadas! – krzyknął oficer, patrząc na zbliżającego się na czele kilkunastu żołnierzy mężczyznę.
Kourtikes splunął na jego widok.
– Kto to jest? – spytała pospiesznie Zoe.
– Największy sukinsyn w tej części cesarstwa – szepnął nerwowo dowódca. – Chodzą słuchy, że był zamieszany w jakiś spisek na dworze cesarskim. Niczego mu nie udowodniono, ale został przeniesiony na prowincję.
Niski, krępy oficer o szyderczym wyrazie twarzy stanął w odległości kilku kroków od nich. Ubrany był w posrebrzany, paradny pancerz trybuna. Towarzyszący mu żołnierze ustawili się bez rozkazu w półkole. Wszyscy trzymali dłonie na rękojeściach mieczy.
– A więc znowu się spotykamy, drogi przyjacielu... – Trybun z wrednym uśmiechem patrzył w oczy Kourtikesa. – W imieniu cesarza – powiedział głośniej – jesteście aresztowani! Zostaniecie doprowadzeni do siedziby prefekta miasta. On zadecyduje, co z wami zrobić.
Wśród eskortujących karawanę żołnierzy rozległy się gniewne szepty. Bargadas zatknął kciuki za pas i popatrzył na nich wyzywającym wzrokiem.
– Czyżby twoi ludzie... przyjacielu, nie chcieli usłuchać wydanego przeze mnie rozkazu? – zapytał niewinnie.
Purpurowy z wściekłości Kourtikes zaklął pod nosem i uniósł dłoń. Szepty natychmiast umilkły.
– Spokój! – warknął surowo oficer. – Wykonywać wszystkie rozkazy! Jestem pewien, że to nieporozumienie szybko się wyjaśni.
– Na pewno – zarechotał trybun. – Wasza trójka pójdzie ze mną. Reszta zostanie przesłuchana na miejscu.
Andreas Gabras odchrząknął lekko.
– O co jesteśmy podejrzani? – zapytał.
– O zdradę i spisek przeciwko cesarzowi – wyjaśnił ochoczo Bargadas. – Idziemy! – rzucił szorstko.

* * *

Otaczało ich sześciu zbrojnych. Nie przeszukali Gabrasa ani Zoe, nie odebrali miecza Kourtikesowi, jednak posępne miny i czujne spojrzenia eskorty nie zachęcały do prób ucieczki.
Bargadas na czele kilkunastu żołnierzy otwierał pochód. Minęli fort i skierowali się drogą do miasta, roztrącając kupców oraz spieszących do Heraklei podróżnych, którzy nie zdążyli uskoczyć na pobocze. Pilnujący bramy miejskiej strażnicy zasalutowali z szacunkiem. Jeden z nich pobiegł przodem, najwyraźniej zamierzając uprzedzić prefekta. Bargadas obejrzał się niecierpliwie i ruszył szeroką, brukowaną ulicą w głąb miasta.
– Nie róbcie żadnych głupstw – syknęła ukradkiem Zoe.
Skręcili w wąską, obsadzoną figowcami alejkę. Tu czynszowe kamienice ustąpiły miejsca wytwornym willom, a gąszcz bujnie ulistnionych gałęzi chronił przechodniów przed słońcem. W ogrodzie przy jednym z domów ubrana w kosztowną szatę kobieta przycinała kwiaty. Rzuciła przechodzącym krótkie, ukradkowe spojrzenie spod ronda słomkowego kapelusza i odwróciła wzrok.
Przeszli obok łaźni miejskich, wreszcie stanęli przed potężną bramą z kutego żelaza. Prowadzący aresztantów trybun skinął ręką i wartownicy pospiesznie otwarli bramę prefektury. Na dziedzińcu oczekiwał ich otyły mężczyzna o nalanej twarzy. Bargadas skłonił się lekko i stanął u jego boku.
– Oto aresztowani spiskowcy – powiedział.
Praefectus urbi podszedł bliżej, zmierzył ich podejrzliwym spojrzeniem krótkowzrocznych oczu.
– Żołnierz, dziwka i urzędnik skarbowy... – mruknął ironicznie. – Chyba załatwimy to na miejscu – stwierdził.
– Jak sobie życzysz, panie – wzruszył ramionami Bargadas.
Na komendę trybuna żołnierze otoczyli dziedziniec, trzech podeszło do Kourtikesa.
– Zdradziliście cesarza! – ryknął trybun. – Naszego cesarza – szepnął z uśmiechem do jeńców. – Kara za taką zbrodnię jest tylko jedna: śmierć!
Zoe przełknęła nerwowo ślinę i przez moment jej oczy rozbłysły desperacją, jakby planowała coś niesłychanego. Kiedy zwróciła wzrok w kierunku zbrojnych, jej drobna sylwetka zdawała się rosnąć. Nie poświęciła ani chwili uwagi ludziom prefekta, traktując ich, jakby byli jedynie dokuczliwymi insektami. Spojrzała w górę i z czcią wypowiedziała Słowo przekazane jej przez cesarskich taumaturgów. Większość znajdujących się na dziedzińcu mężczyzn runęła na ziemię, kiedy w powietrzu zaczęło wibrować niedoskonałe imię Boga. Gabras opadł na jedno kolano i spojrzał na kobietę z wyrzutem. Z nosa spłynęła mu strużka krwi.
– Z łaski Jezusa Chrystusa i Jego namiestnika na ziemi, cesarza Teodozjusza, przejmuję pełnię władzy w tym mieście! – Zoe wyjęła z zanadrza dokument opatrzony złotą cesarską pieczęcią i podniosła go w górę. – Jako agent in rebus, oko, ucho i miecz cesarza, rozkazuję...
Wszyscy klęczeli. Prawie wszyscy.
Bargadas poderwał się z ziemi i skoczył w jej stronę z wyciągniętym mieczem. Żołnierze zareagowali bez namysłu, ich broń zbroczyła się krwią i trybun upadł u stóp kobiety.
– Chyba popełniłeś błąd, myśląc, że zawsze wykonają twoje rozkazy – powiedziała Zoe, kucnąwszy przy umierającym. – Ty zdradziłeś, ale oni pozostali lojalni.
– Jeszcze nie wygrałaś, dziwko! – wycharczał Bargadas i skonał.
– Centurionie – kobieta zwróciła się do stojącego z wyciągniętym mieczem oficera. – Co się stało z człowiekiem imieniem Maksencjusz? Przybył do tego miasta dwa tygodnie temu.
– Aresztowaliśmy go na rozkaz trybuna i umieściliśmy w celi w prefekturze. Następnego dnia nie było go już w więzieniu – odparł rzeczowo siwowłosy żołnierz.
Zoe odwróciła się powoli i spojrzała na bladego jak ściana prefekta. Jej twarz zastygła w grymasie bólu.
– Możesz mi to wyjaśnić? – zapytała lodowatym tonem.
Urzędnik wyszeptał coś niewyraźnie.
– Głośniej! – krzyknęła.
– Kazali mi... zabrał go demon, był tu... zabiliby mnie – mamrotał bezładnie prefekt.
– Wiesz, co się z nim stało?
Przerażony mężczyzna spuścił wzrok.
– Podniesienie ręki na cesarskiego agenta karane jest śmiercią w męczarniach, podobnie próba buntu – powiedziała zimno kobieta. – Podniosłeś butnie wzrok na cesarski tron, więc będą ci odjęte oczy. Wzniosłeś miecz przeciwko cesarzowi, więc stracisz obie dłonie. Bluźniłeś przeciwko władzy chrystusowego namiestnika, za co stracisz język. Wszedłeś na drogę plugastwa i mroku, więc abyś nie mógł po niej wędrować, zostaną ci odcięte stopy... Wyrok wykonać za godzinę, na głównym placu miasta – poleciła szorstko Zoe. – Rozesłać natychmiast patrole i ogłosić, że władzę przejął agent cesarza.
– Natychmiast, pani! – Siwowłosy centurion uderzył pięścią w napierśnik.
Prefekt zawył z rozpaczą i rzucił się do ucieczki.
– Żywcem brać! – warknęła kobieta.
Kilku żołnierzy dopadło uciekającego i powaliło go na ziemię.
– A wy – mruknęła, patrząc na Kourtikesa i Gabrasa – chodźcie ze mną do prefektury.

* * *

Siedzieli we trójkę przy stole. Była noc. W bramach i na murach miejskich wzmocniono posterunki, a miasto przemierzały uzbrojone po zęby patrole. Komnata audiencyjna była dziwnie ponura. Blask świec i lampek oliwnych wydobywał ciemne kolory położonych na ścianach stiuków. Podłogę zdobiła prosta, geometryczna mozaika z terakotowych płytek. Na wychodzących na niewielki ogród oknach zatrzaśnięto grube, drewniane okiennice. Mimo to czasem słychać było powolne kroki krążących wokół prefektury strażników.
Argyros Kourtikes odchrząknął niepewnie.
– Z tym... domem publicznym to nieprawda? – zerknął speszony w stronę Zoe.
– Nieprawda – potwierdziła kobieta z lekkim uśmiechem. Znużonym gestem odgarnęła kosmyk włosów z czoła. – Ale gdybym musiała to zrobić, by...
Nie dokończyła. Zacisnęła kurczowo pięści, wbijając paznokcie w skórę, odwróciła głowę. Oficer nie wiedział, co powinien powiedzieć. To nie było pole bitwy, gdzie wystarczyło wydawać rozkazy lub prowadzić żołnierzy do boju. Nieco bezradnym gestem położył jej rękę na ramieniu.
– Jesteśmy z tobą – mruknął, spuszczając oczy.
Zoe spojrzała na niego przez łzy.
– Nie martwię się o moją cnotę – odparła z wysiłkiem. – Nie jest aż tak cenna. Czasem... wracają wspomnienia. Bolesne wspomnienia.
– Czy... – zaczął Kourtikes.
Kobieta powstrzymała go energicznym ruchem dłoni.
– Dość o tym! – rzuciła ostro.
– Naprawdę myślicie, że przyjdą? – zapytał po chwili Gabras.
Odstawił na bok kielich z winem i wyciągnął się wygodnie na krześle.
– Muszą – mruknął oficer. – Każdy bunt opiera się na jakiejś grupie społecznej. Nieważne, czy to wojskowi, arystokraci czy chłopi. Jeśli poczują się silni, zaatakują. Nie wcześniej. Heraklea to serce buntu. Karząc publicznie prefekta, Zoe wyrwała to serce. Jeśli nie udowodnią, że to chwilowe niepowodzenie, że nadal są w stanie nas pokonać, bunt wygaśnie.
Mówiąc to, nerwowo przebierał palcami po rękojeści leżącego na stole miecza. Przez cały czas trzymał go w zasięgu ręki.
– Teraz wiemy, dlaczego wszyscy agenci, którzy pojawiali się w tej okolicy ginęli – podjął po chwili. – Praefectus urbi był pierwszą osobą, do której się zwracali po informacje, bo napady na karawany sugerowały, że baza buntowników znajduje się gdzieś w terenie. Tymczasem był to tylko podstęp. Mimo to jednak jest w tej sprawie coś, co mnie zastanawia. Cały czas nie mogę się pozbyć wrażenia, że to nie jest takie proste...
– Prefekt to figurant – parsknęła Zoe. – Skorumpowali go bez trudu, ale nie wiedział niczego ważnego. Nie ufali mu. Prawdziwe potwory kryją się w cieniu. Zmusiłam je, aby z niego wyszły...
Zacisnęła usta, wpatrując się w wyryty na blacie stołu napis: GRAVIORA MANENT. Gabras zerknął jej przez ramię i westchnął.
– „Najgorsze dopiero nadejdzie”... Może to i prawda – powiedział. – Ten, kto szuka potworów, czasem je znajduje.

* * *

Przyszli tuż po północy. Drzwi do sali audiencyjnej otwarły się z trzaskiem i na posadzkę runęły ciała dwóch legionistów.
– To by było na tyle, jeśli chodzi o straże – powiedział wesoło szczupły, wysoki blondyn o kocich ruchach.
Strząsnął krew z miecza. W ślad za nim weszło kilku żołnierzy w czarnych pancerzach i krępy mężczyzna w masce na twarzy. Zoe z przerażeniem wpatrywała się w zasłaniającego oblicze i okrytego purpurowym płaszczem przybysza.
– Serwiusz Flawiusz! – krzyknęła.
– O tak – powiedział mężczyzna, zdejmując maskę. – O tak... Skromny kuzyn jego wysokości.
– Buntownik, Beznosy – uzupełniła chłodno, odzyskując równowagę, Zoe.
Twarz mężczyzny szpeciła nieforemna czerwona blizna, ślad po odciętym nosie.
– Beznosy – przyznał z westchnieniem, uderzając kobietę upierścienioną dłonią.
Argyros Kourtikes sięgnął po miecz. Usłyszał szyderczy śmiech i odkrył, że nie może poruszyć ręką. Spojrzał na przybyłych. Rechotał jasnowłosy towarzysz Serwiusza.
– Jak się czujesz, człowieczku? – zapytał. – Mógłbym ci pozwolić walczyć, ale byłbyś martwy, zanim zdążyłbyś upaść, a jego wysokość chciałby ci zadać kilka pytań.
Zoe splunęła krwią.
– Buntownik – poprawiła.
– Niech będzie buntownik – uśmiechnął się wyrozumiale Serwiusz. – Kiedy obejmę tron, buntownikiem będzie Teodozjusz.
– Nie dożyjesz do rana – wzruszyła ramionami.
– Dożyję, dożyję... Bo widzisz, mnie też pomaga pewien agent in rebus... Przedstawiciel potęgi, przy której wszelka ziemska władza jest pyłem.
– Jakiś mag albo teurg, który zdradził cesarza – powiedziała niepewnym tonem Zoe.
– Magia to sztuczki – wzruszył lekceważąco ramionami Serwiusz. – Prawdziwa potęga kryje się w ciemności.
Nikt nie dostrzegł przemiany, ale nagle stanął wśród nich. Zamiast szczupłego blondyna zobaczyli naraz potężnego mężczyznę w pałającej krwawym blaskiem zbroi, z czarnym ostrzem w ręku.
– Sługa Ciemności, agent in rebus! – tryumfalnie zakrzyknął przywódca buntowników. – A z ciebie, droga Zoe, zostanie to, co z innych sługusów cesarza, to znaczy bardzo niewiele...
Kobieta pochyliła głowę, z jej ust popłynął strumyczek krwi.
– Przestań natychmiast! – krzyknął Gabras.
Zoe popatrzyła na niego nieprzytomnym wzrokiem.
– Ja muszę... Nie mogę ich zawieść.
– Nie zawiedziesz ich – odparł urzędnik.
– Co ona robi? – zmarszczył brwi beznosy mężczyzna.
– Chciała sobie odgryźć język – wyjaśnił Gabras. – Jednak to niepotrzebne – dodał łagodnie. – No... a przynajmniej przedwczesne. Nie jest rzeczą ludzi mierzyć się z Mrokiem. Puste miejsce na Podwójnym Tronie należy do Chrystusa, a On ma swoje miecze.
Postąpił krok naprzód i spojrzał w oczy przywódcy buntowników.
Serwiusz zamierzył się do ciosu, lecz nagle znieruchomiał z przerażeniem na twarzy.
– Z łaski Jezusa Chrystusa... – usłyszał.
Zoe czekała, aż Gabras dokończy formułkę i powoła się na cesarza, tak jak winien uczynić agent in rebus. Nie dokończył.
Westchnął, a jego prawa dłoń zniknęła, jakby sięgał w jakieś niewidzialne miejsce. W ręku Gabrasa pojawił się długi, lśniący błękitem miecz, a jego tors okrył srebrzysty, poznaczony śladami ciosów pancerz. Przez moment sylwetka mężczyzny rozbłysła jasnym, oślepiająco białym światłem. Tylko przez mgnienie, tak jakby do oczu patrzących dotarło jedynie odbicie prawdziwej chwały stojącej przed nimi istoty.
Nikt nie zdążył wychwycić ruchu, kiedy starli się na środku sali. Jaśniejący purpurową łuną blondwłosy wysłannik szatana i anioł o mrocznej, smagłej twarzy. Ostrza zatańczyły, trysnęła krew. Na srebrnym napierśniku przybyła jeszcze jedna, znaczona czerwienią rysa. Nagle walczący odskoczyli od siebie, zastygli w bezruchu. Zdawało się, że ich umysły sondują jakieś nieznane śmiertelnikom głębie. Błysnęła błękitna klinga. Czarna wyszła jej na spotkanie, w półmroku rozsypały się iskry. Miecz kąsał miecz, a uszy obecnych świdrował przenikliwy, metaliczny świergot.
Nagle było po wszystkim. Anioł przyklęknął nad powalonym, jego palce dotknęły krwawej zbroi, po twarzy popłynęły łzy. Rozległ się przeraźliwy skowyt, w którym było wieczne cierpienie i wiekuista samotność. Demon zniknął. Do sali wpadli legioniści.
– Żegnaj, Zoe – powiedział anioł, dotykając czule jej policzka. – Będę czekał na ciebie w Jeruzalem, mieście bez słońca.
– Tam... tam jest ciemno? – wyszeptała z przerażeniem.
Przeszył ją straszliwy ból poranionego języka i omal nie upadła. Kourtikes podbiegł i podtrzymał ją pewną ręką.
– Gdzie jest Gabras?! – zawołał.
Kobieta ze zdumieniem spojrzała na stojącego obok wysłannika Światła.
– Ciii... – Mężczyzna w srebrzystym pancerzu położył jej palec na ustach. – Oni mnie nie widzą.
– Boję się ciemności – powiedziała płaczliwie Zoe.
Radosny śmiech anioła rozgrzał jej serce i usunął wszelki lęk.
– W Jeruzalem światłem jest Bóg – powiedział. – Vale... – dodał ciszej.
Kobieta poczuła, że jej towarzysz podróży odchodzi. Zabolało, jakby jego zniknięcie zrywało jakieś więzy, o których istnieniu nie miała wcześniej pojęcia. Jęknęła.
– Już dobrze – wyszeptał, tuląc ją, Kourtikes. – Wszystko będzie dobrze...

* * *

Zoe stanęła przed dowodzącym tego dnia cesarską strażą oficerem i odłożyła na stolik z depozytami swój sztylet. Nikt poza żołnierzami Scholae Palatinae i nielicznymi zaufanymi nie miał prawa stanąć przed obliczem władcy uzbrojony. Westchnęła ciężko i przygotowała się do rewizji. Mimo że strażnicy nigdy nie pozwalali sobie na poufałości czy brutalność, nie przepadała za tą procedurą. Wysoki mężczyzna z przecinającą policzek blizną nakazał jej gestem wziąć sztylet z powrotem.
– Ale... cesarz mnie wzywał – powiedziała zdezorientowana kobieta.
Oficer z cierpiętniczą miną wzniósł oczy ku górze.
– Ci biurokraci – parsknął z pogardą. – Nigdy nie dadzą rady zrobić niczego na czas. Nikt cię nie poinformował, pani, prawda?
– O czym? Odwołano audiencję?
– Nie. Jak każdy domesticus masz prawo być uzbrojona, rozmawiając z cesarzem.
– Domesticus?!
– Tak, pani – mruknął dowódca straży. – Przyznano ci status cesarskiego domownika.
Żołnierze zrobili jej przejście, odsłaniając dostępną tylko dla wybranych „czerwoną ścieżkę”.
Przez całą powierzchnię zdobiącej salę tronową mozaikowej posadzki przewijały się elementy wykonane ze szkła i kamieni szlachetnych. Na pozór stanowiły one jedynie uzupełnienie właściwego wzoru ułożonego z marmurowych, precyzyjnie szlifowanych kostek o różnych kolorach. W rzeczywistości szklane tessery wyznaczały szlaki, którymi poruszać się mogli interesanci. Każdy krok w niewłaściwą stronę powodował natychmiastową reakcję cesarskiej straży.
Zoe zawahała się przez chwilę i jak nakazywał protokół, ze spuszczoną głową zaczęła kroczyć flankowaną hematytowymi tesserami drogą. Klękając przed tronem, zauważyła, że cesarz rozmawia z dwoma mężczyznami. Jednym z nich był magister officiorum, sylwetka drugiego mignęła jej jedynie przez moment. Rozglądanie się, jak i podnoszenie wzroku na cesarza było w czasie audiencji zabronione.
– Wszyscy zainteresowani są obecni, panie – powiedział Publiusz Pulcher.
– Podnieś głowę – odezwał się łagodnie cesarz.
Kiedy uniosła wzrok, władca wskazał jej leżącą obok poduszkę.
– Kamienna posadzka przyczynia się wydatnie do skracania tasiemcowych petycji niektórych interesantów, ale moich domowników to nie dotyczy – stwierdził z uśmiechem.
Jego poorana zmarszczkami twarz o ostrych, niemal jastrzębich rysach przybrała wyraz rozbawienia. Chłodne, błękitne oczy błyszczały swawolnie.
Zoe podłożyła sobie poduszkę pod kolano i zamarła. Obok Publiusza klęczał Kourtikes.
– Co ty tu... – Zaczerwieniła się gwałtownie i przygryzła wargi.
W obecności cesarza nikt nie mógł wyrzec słowa niepytany. Jednak nie wydawało się, aby Teodozjusz miał jej za złe to naruszenie etykiety.
– Przybył tu ze skargą – wyjaśnił wyraźnie rozweselony imperator. – Twierdzi, że mu coś obiecałaś...
Twarz kobiety oblała się jeszcze głębszą czerwienią.
– Odpowiedz, Zoe – upomniał ją magister officiorum.
– To... była chwila słabości – wyznała.
Władca roześmiał się, przysłaniając usta dłonią.
– Argyrosie? – zapytał.
– Nie chciałbym urazić waszej wysokości – odparł pewnym siebie tonem oficer. – Nasze ustalenia były bardzo konkretne i szczegółowe. Stanęło na dwójce dzieci...
Cesarz roześmiał się ponownie.
– Publiuszu?
– Nie jest nam na razie do niczego potrzebna – zapewnił Pulcher.
– Mam obowiązki. – Zoe zacisnęła usta.
– Masz – przyznał z westchnieniem Teodozjusz. – Jednak teraz powiedz, czy ten człowiek jest ci obojętny?
– Ja... – zawahała się kobieta.
– „Niech wasza mowa będzie; tak-tak, nie-nie...” – z uśmiechem przerwał jej imperator.
– Nie jest mi obojętny...
– W takim razie wyjedziesz z nim na prowincję.
– Moim powołaniem jest chronić cesarstwo – stwierdziła zdecydowanie Zoe.
Władca pochylił się i położył jej dłoń na głowie.
– Jeszcze staniesz w jego obronie – wyszeptał ze smutkiem. – Jeszcze zdążysz przelać krew. Nie wracaj wcześniej niż za trzy lata. To rozkaz – dodał głośniej.
– Co mam robić przez ten czas, panie?
– Żyj, kochaj... – odparł Teodozjusz. – A ty, obwiesiu, opiekuj się nią należycie – powiedział do Kourtikesa.
– Przysięgam, panie – obiecał oficer.

Droga Ejrene!
Mam nadzieję, że nie obrazi Cię ta poufała, prawie familiarna forma, w jakiej się do Ciebie zwracam. Z drugiej strony, przyznasz, że trudno, abym w stosunku do młodszej o niemal dziesięć lat dziewczyny używał zwrotów zarezerwowanych dla statecznych matron... Nawet jeśli owa dziewczyna jest córką mego pracodawcy. Do takiej poufałości skłania mnie też fakt, że jesteśmy niejako wspólnikami w występku. Oto bowiem ja, historyk i archiwista, szkolony do pisania chłodnych, naukowych relacji i bezlitosnego odsiewania faktów od przypuszczeń, koresponduję z Tobą przez długie miesiące, opisując nie to, co niewątpliwie się wydarzyło, a tkając skomplikowany gobelin z plotek i legend, a wszystko po to, aby zaspokoić Twą ciekawość odnośnie losów Zoe i mojego przodka... Teraz, gdy ta opowieść dobiegła końca, możesz sobie pogratulować, mała diablico, gdyż udało Ci się mnie nakłonić, do tego, do czego przez trzy lata nie mógł mnie zmusić Twój ojciec – do porzucenia historii na rzecz bajkopisarstwa. Och, przyznaję, że prawdopodobieństwo opisanych przeze mnie wydarzeń jest znaczne, w końcu jestem ekspertem w wyszukiwaniu dokumentów na interesujący mnie temat i wyciąganiu wniosków na podstawie najbardziej nawet lakonicznych wzmianek. Miałaś rację, porównując to, co zrobiłem, do śledztwa. Co gorsza, sam nie wiem, co mi się bardziej spodobało: stworzenie tej opowieści, czego dokonałem na sposób jarmarcznych opowiadaczy, czy też uznanie, jakie mi z tego powodu wyraziłaś? Rozumiem też, że portret, jaki mi ostatnio przesłałaś, stanowi wynagrodzenie za moją pracę? Jestem wzruszony, pamiętając, że Twoje kontakty z mężczyznami w ciągu ostatniego roku ograniczyły się do odepchnięcia jednego z zalotników, który zasłaniał Ci światło w trakcie lektury Tacyta. Piszesz także, że czekasz na dalsze opowieści, jednak jest z tym pewien problem. Obawiam się mianowicie, że cena moich usług wzrosła i nie wystarczy mi już Twój portret, żądam oryginału... Pisałem już, że mój przodek pozwalał żonie na wiele, naprawdę bardzo wiele, biorąc pod uwagę powszechnie obowiązujące zwyczaje? Mam wrażenie, że może to być przypadłość rodzinna... Wiem, że pytanie Cię o intencje jest jedynie formalnością, wszystko wyjaśnił przesłany mi obraz (nie spodziewałem się, że stać Cię na taką frywolność), jednak pozostało do załatwienia kilka niezbędnych kwestii urzędowych. Obawiam się, że zarówno Twój ojciec, jak i nasz Ojciec Niebieski, musieli nam dotąd pewne rzeczy wybaczać. Pan Nasz na pewno już to uczynił w swoim nieskończonym miłosierdziu, i spodziewam się, że uczyniłby to także Twój ojciec, gdyby o wszystkim wiedział (choć gdyby zobaczył podobiznę swej córki jako półnagiej nimfy...). Niemniej jednak myślę, że najwyższy czas, aby te sprawy uporządkować. O ile pokładam niezłomną wiarę w wybaczającą miłość Chrystusa, to moja nadzieja na wyrozumiałość ze strony Twego ojca jest nieco mniejsza... Dlatego wyruszam natychmiast, aby z nim porozmawiać o naszym dalszym losie. Być może nie od rzeczy byłoby, gdybyś go nieco na to przygotowała? Nie chciałbym, aby zaskoczenie zwaliło go z nóg, ma już swoje lata...

Oby łaska boska towarzyszyła Ci jak moje myśli
Andronikos Kourtikes






Rafał Dębski
urodzony w Polsce, zamieszkały w Polsce i tutaj pracujący, co w czasach ostatnich wielkich migracji nie jest wcale takie oczywiste, a niedługo może zacznie być wręcz unikalne. Jest człowiekiem, który marzy, by móc utrzymywać się z tego, co lubi robić najbardziej, czyli pisania, jednak warunki ekonomiczne są silniejsze od jego woli. Musi więc zarabiać na życie, wykonując monotonne czynności codziennego wstawania, wychodzenia do pracy i udawania, że lubi, a przynajmniej akceptuje swój zawód. Opublikował do tej pory kilkadziesiąt opowiadań, sześć powieści (z czego cztery związane z fantastyką) oraz zbiór tekstów.
Poza pracą zawodową i pisarskim hobby, para się także sztuką władania bronią białą. Jak każdy rycerz jest rozrzutny, miewa problemy z zachowaniem zimnej krwi i rozsądku w sytuacjach konfliktowych. Dzięki żonie zyskał barwne zawołanie „Rafał Dębski herbu Zerwikapsel”, a to z przyczyny zamiłowania do pienistego nektaru, którego jest smakoszem i koneserem. O browarnictwie potrafi rozprawiać długo i namiętnie. Nie boi się nikogo i niczego. Z jednym małym wyjątkiem – co powie żona. Ale to nawet najtwardsi bardzo często tak mają.






Rafał
 Dębski
W odcieniach szarości






 
Wyszedłem na powierzchnię w samo południe. Słońce paliło żywym ogniem. Jednak tego, kto przez lata trwał zaklęty wewnątrz skał blisko środka ziemi, gorące słoneczne promienie nie są w stanie przerazić, a co najwyżej oślepić na krótką chwilę. Zapomniany powiew wiatru pustyni dotknął wysuszonych policzków, wraz z nim doleciał utęskniony odgłos przesypującego się piasku. Cudownie znów oglądać świat własnymi oczami, a nie słuchać jedynie poszeptywania duchów zaklętych w kamieniach, zgadywać, co dzieje się na świecie. Przeciągnąłem się, poprawiłem pas. Semitar uderzył lekko w udo. Namacałem karbowaną rękojeść. Poczułem, jak wraz z dotykiem wraca przeszłość. Od chwili śmierci, strącenia w otchłań, marzyłem o takiej chwili, o swobodzie i mieczu. Wolałem, co prawda, prostą frankońską głownię niż krzywiznę tej broni, ale to przecież drobiazg. Gdyby jeszcze wielbłąd lub rumak... Jednak to, przynajmniej w tej chwili, nie było mi dane. Pochyliłem głowę. Buty o długich, zakrzywionych noskach. Uśmiechnąłem się do nich... Żółte, lśniące. Uszyto je ze skóry potężnego smoka, bratanka samego Iblisa. W takich butach można przejść świat od krańca do krańca, a na stopach nie pojawi się najmniejsze otarcie, najmarniejszy pęcherz. Z ramion spływał barwny izar utkany z najprzedniejszego mosulskiego jedwabiu, pod nim miałem wenecką koszulę. Tak odziany zwykłem chadzać raczej w pałacach niż na otwartych przestrzeniach, na pustynię bowiem podobny strój się nie nadawał.
Straszliwy huk sprawił, że zanurkowałem w cień wydmy. Niebo przeciął ryczący potwór. Przypominał Kroka, wielkiego żelaznego orła, którym straszono mnie w dzieciństwie.
– Świat się zmienił – powiedziałem głośno, by dodać sobie animuszu. – Ludzie stali się zarozumiali, powołując do życia krwiożercze bestie.
– Zmienił się – usłyszałem za plecami. Odwróciłem się błyskawicznie, wydobyłem miecz. Znałem tego mężczyznę. – Patrzeć tylko, jak stwórcom ich dzieła wymkną się z rąk.
– Dżibril – rzekłem – czego tutaj szukasz, synu wieprza?
– Może tego samego, co ty, al-Adil, synu portowej dziwki. Przyszedłem cię powitać.
– Witaj w takim razie, przyjacielu i nieprzyjacielu.
– Witaj.
Zdjął z ramienia karabin.
– Dlaczego nosisz tę broń niegodną towarzysza Proroka? Czemuś nie przystroił się w godny ciebie strój, nie przypasałeś miecza?
– Wolę to – odparł lekkim tonem. – Czas mieczy przeminął.
Podrzucił przedmiot w rękach, szczęknął mechanizmem. W moją stronę z hałasem popędziły fontanny piasku. Zatrzymały się tuż przed czubkami butów.
– Kałasznikow – rzekł z zadowoleniem. – Co powiesz, Malik? Gdyby prorok Muhammad miał taką broń, rozniósłby religię po całym świecie.
– Prorok – skłoniłem z szacunkiem głowę – nigdy nie uciekłby się do używania podobnego oręża.
– Zastanów się, co mówisz – parsknął. – On chwytał się każdego sposobu. Mnie dziwi niepomiernie, dlaczego ty przybyłeś w stroju pustynnego wojownika.
– To jest mój Az-Zuhd – odparłem.
– Wierzysz w te bzdury? – zdumiał się. – Mało ci jeszcze pokuty?
– Az-Zuhd wiąże się z tym, co nie przynosi korzyści w życiu przyszłym. Jesteśmy tu tylko na chwilę. Po co obarczać się niegodnymi wynalazkami?
– Wszędzie jesteśmy tylko na chwilę. Taki nasz los. Twoja interpretacja Az-Zuhd jest interesująca, ale z gruntu fałszywa. Może dotyczyć tylko ludzi, sług Allaha. Zaś czyim ty jesteś sługą?
Nie odpowiedziałem. To było niepotrzebne pytanie. Nie wolno go zadawać tym, co przybywają z zaświatów. Czy wynikało jednak z niepewności, czy niewiedzy?
– Az-Zuhd dotyczy nie tylko ludzi. Ma siłę dunja, bowiem dążenie jest zakorzenione w tym świecie, nie innym.
– Wiesz, że jednym pociągnięciem za spust mógłbym cię posłać, skąd przybyłeś?
– Chciałeś powiedzieć, zabić – uśmiechnąłem się. – Nie ma dla mnie ani dla ciebie tamtego świata. Jest tylko jeden. Podobnie, jak nie ma niebieskich sfer, hurys i wodnej fajki w nagrodę za godną egzystencję. Chcesz, zastrzel mnie. Tylko po co? Nie można bezkarnie zabijać aniołów, tak jak nie można zgładzić wysłanników szejtana, nie czyniąc sobie krzywdy. Zepchniesz mnie do otchłani, wtedy zaraz pociągnę cię za sobą. A chyba nie o to dzisiaj chodzi. Kto wie, co nas jeszcze czeka.
Zrzucił burnus. Ciemna twarz, policzki pokryte kilkudniowym zarostem. Prawdziwy pustynny rozbójnik. Rozbójnik z karabinem. Zawsze podążał za najnowszymi zdobyczami myśli ludzkiej. Może dlatego, że nigdy nie był prawdziwym człowiekiem, nie potrafił sobie radzić, korzystając ze starych nawyków.
– Dokąd kazano ci się udać? – spytał.
– Do celu. Nie wolno o tym mówić.
– Nawet ze mną?
– Zwłaszcza z tobą.
Milczał długo.
– Rozejdziemy się w pokoju. Ale pamiętaj, czekam na ciebie wszędzie, gdzie zdołam pokrzyżować twoje zamiary. Bóg z tobą.
– I z tobą, Dżibril.

* * *

Ludzie pokazywali mnie palcami. Kolorowy tłum na bazarze w pierwszej chwili wchłonął bez reszty przybysza, aby po chwili wypluć na margines. Dla nich byłem przebierańcem, odmieńcem. Bali się moich oczu o czarnych tęczówkach, bali się semitara, bali bogatego stroju. Nie wszyscy. Niektórym jest po prostu wszystko jedno.
– Szajch – zaczepił mnie jakiś nędzarz – rzuć drachmę.
– Nie mam.
Odpowiedziało grube przekleństwo. Nie wierzył. Nie miało to znaczenia. Nie w tej chwili, kiedy potężny huk rozerwał powietrze. Pod niebo pofrunęły ludzkie szczątki. Żebrak chwycił się za twarz. Spod palców pociekła struga krwi. Wokół mnie zaświstały odłamki. W oddali zobaczyłem twarz Dżibrila. Uśmiechał się ironicznie. Uczyni wszystko, by opóźnić mój marsz.
Żołnierze otoczyli mnie niespodziewanie. Powalili na ziemię wykręcili ręce. Nie broniłem się do chwili, gdy któryś stanął mi butem na karku. Nie ma większego upokorzenia dla wojownika. Poderwałem się, wyrzucając go wysoko w powietrze. Krzywe ostrze semitara oglądał z ciekawością jakiś niewysoki mężczyzna. Wyrwałem je. Nie chciałem ich zabijać. Spokojnie patrzyłem, jak mnie otaczają. Krzyżowcy... Byli tacy sami, jak zawsze. Tyle, że dawniej odbierali życie mieczem, dziś używali broni miotającej.
– Kim jesteś? – spytał wysoki żołnierz.
Nie odpowiedziałem.
– Daj spokój – rzekł drugi. – Nie wysilaj się. To brudny Arab, słowa nie zna po angielsku. Zabierzemy go do bazy, dostanie tłumacza.
Dżibril zniknął za rogiem. Na ramieniu niósł rosyjski granatnik przeciwpancerny. Obejrzał się, pomachał mi ręką. Żołnierze go nie dostrzegli. Nienawidziłem go. Anioły i demony nie mogą na siebie zbyt długo patrzeć.

* * *

– Jesteś członkiem Al-Kaidy – powiedział pułkownik. Tłumacz natychmiast przełożył jego słowa. To nie miało znaczenia. Język, którym posługiwał się Kurd, był zbyt różny od tego, którym mówiłem za życia, żebym się w nim porozumiał bez daru otrzymanego od tego, który mnie przysłał.
– Jestem Malik al-Adil, brat Salah ad-Dina.
Obaj zamilkli zdumieni.
– Mówisz po angielsku? – wykrztusił wreszcie wojskowy.
– Czy można zadać głupsze pytanie? Przecież słyszałeś.
– Dlaczego więc nie powiedziałeś słowa przy aresztowaniu? Dlaczego milczałeś, gdy cię przesłuchiwano w bazie marines? Gdyby nie ten strój – uczynił nieokreślony ruch ręką – komandosi by cię zabili za połamanie kości kapralowi. Mogłeś uniknąć wielu cierpień.
Tak. Mogłem uniknąć przesłuchania. Ale nie chciałem. Odbili mi nerki, zmasakrowali wątrobę, powiesili za kciuki pod sufitem, ale nie wydobyli najmniejszego jęku. Mieli ochotę mnie zgładzić, a jednak oddali przełożonym. Obowiązek przede wszystkim.
– Nie ma znaczenia, czego mogłem uniknąć. Każ wyjść tłumaczowi.
Odprawił żołnierza niecierpliwym gestem.
– To ty zdetonowałeś ładunek na bazarze?
Zdetonowałem? Mieczem chyba. Ci dzisiejsi ludzie pokładają wielką ufność w machinach i mechanizmach. Miałem ochotę roześmiać się. Jednak oficer mógłby to źle zrozumieć.
– Można tak powiedzieć – odpowiedziałem – a zarazem nie można. Ludzie zginęli za moją przyczyną, ale nie ja ich zabiłem.
Nie zrozumiał moich słów. Nie chciał się nad nimi zastanawiać. Natychmiast zadał następne pytanie.
– To miało być samobójstwo? Coś się nie udało?
– Koran zabrania odbierania sobie życia.
– Kim jesteś?
– Powiedziałem już. Bratem Salah ad-Dina.
– To jakiś nowy przywódca?
Ignorancja tych krzyżowców powinna być ujęta w jakimś kwiecistym przysłowiu.
– To wielki sułtan, słynny wódz, który pogromił armie najeźdźców pod Hittinem, a potem walczył z Ryszardem Lwie Serce, spowodował, że król Franków musiał opuścić Ziemię Świętą.
– Saladyn! – wymówił imię na swój pogański sposób. – Przecież on umarł z pięćset lat temu.
– Ponad osiemset.
Miał mnie za szaleńca. Nic w tym zresztą zdumiewającego. Dla ludzi osiem wieków to potwornie długi czas. Dla duchów mgnienie oka.
– Gdzie twój brat? – postanowił ze mnie zakpić.
– Jego kości rozsypały się w proch.
– A ty?
A ja? Co mam odpowiedzieć, człowieku? Nazywali mnie synem pustyni. Jej oddałem serce i duszę. Ona utuliła po śmierci moje postarzałe w ciągłych walkach ciało. Ale dosięgnął mnie też palec Boga. Zaklął w kamieniu, w wiecznym żarze. Zgrzeszyłem pychą, łamaniem przysiąg, nakazów wiary, ale przede wszystkim zgrzeszyłem niewczesną ciekawością. Rzec można, sam się skazałem na straszną karę.
– A ja, wojowniku – odpowiedziałem, widząc, że się niecierpliwi – jestem tym, który niesie grozę wrogom.
– Terrorysta – skwitował krótko. – Wszyscy bredzicie to samo. Mordujecie swoich pobratymców, twierdząc, że walczycie z amerykańskim szatanem.
– Nie jesteście szatanem. To byłby dla was zbyt wielki komplement. Ale czyż nie jesteście najeźdźcami?
– A co, wolałeś reżim waszego Saddama?
Saddama? To był zwykły rzeźnik. Głupi i okrutny. Okrucieństwo zawsze jest głupie. Widziałem jego czyny. Nie było w nich artyzmu, nie było prawdziwego ducha. Tylko ogromny strach. Zbrodnie przywódcy były tylko płaskimi, ludzkimi przewinami. Pamiętam siedemdziesiąt głównych grzechów zawartych w Al-Kabaa’ir Muhammada ibn Usmana al-Dhahabiego. Saddam miał je wszystkie na sumieniu. I wiele więcej.
– Ten kundel – rzekłem – jest mi równie obojętny jak zewłok zdeptanego skorpiona.
– Czego zatem chcesz? Po co zjawiłeś się na targu w tym dziwnym stroju? Dlaczego nie założyłeś dżalabiji lub zwykłego burnusa?
– Może chciałem, żebyście mnie ujęli?
– Dlaczego? Szukasz kogoś lub czegoś?
– Szukam, mahdiego, wojowniku. Nowego mesjasza.
Był zdumiony, zaskoczony, przestraszony. Powiedziałem w końcu coś, co go przeraziło.

* * *

– Jesteś piękna – powiedziałem.
Kobieta zacisnęła wargi. Rzeczywiście była urodziwa, jednak to było w tej chwili bez znaczenia. Moje słowa miały ją jedynie wytrącić z równowagi.
– Nasza rozmowa jest rejestrowana – odparła.
– Dla mnie to bez różnicy. Raz tylko widziałem tak piękną niewiastę. Miała twarz anioła, ale czarną duszę.
– Gdzie ją spotkałeś? – Kobieca ciekawość bywa bardzo silna. Nawet wysoki oficer wywiadu w ostatecznym rozrachunku pozostaje zwyczajną kobietą.
– Raczej kiedy. Dawno temu. Noszę ją jednak w sercu. Wypaliła w nim bolesne piętno.
– Upierasz się, że jesteś Malik al-Adil. Zostałeś przysłany, aby wypełnić ważną misję.
– Nie tyle ważną, pani, co najważniejszą. Zaprowadź mnie do mahdiego, zanim będzie za późno.
Uderzyła palcem w jakiś klawisz.
– Skąd o nim wiesz? Możesz mówić śmiało. Wyłączyłam nagrywanie. To nie może się wydostać poza ten pokój.
– Po prostu wiem.
– A co o nim wiesz?
– Mędrzec Abd al-Hadżib urodził się ponad czterdzieści lat temu w Damaszku. Syn przedsiębiorcy, zresztą działającego z bardzo miernym szczęściem. Pozornie zwykły arabski wyrostek. Lecz już jako młody chłopiec zasłynął wśród swoich mądrością oraz jako ten, który potrafi czynić cuda. Jednak nie uzdrowienia czy inne widowiskowe rzeczy. Potrafił odmienić ludzką duszę. Początkowo znany był tylko najbliższym przyjaciołom, bo starannie ukrywał się przed ciekawością obcych. Jednak potem wyszedł do ludzi, starał się czynić dobro. To po rozmowie z nim Arafat zaczął każdy dzień chrześcijańskiego Bożego Narodzenia proroka Jezusa spędzać w miejscu zwanym Grotą Narodzenia Pańskiego. To z nim papież rozprawiał przez cały wieczór podczas wizyty w Jerozolimie, a pod wrażeniem tej rozmowy napisał słynny list, który umieścił w żydowskiej Ścianie Płaczu. To jego autorytet sprawił, że w Bejrucie chrześcijanie zaczęli rozmawiać z muzułmanami. To on...
– Wystarczy. Nie powinieneś posiadać tych informacji. Przecież zniknął parę lat temu. Nikt potem o nim nic nie wiedział, nie powinien wiedzieć. Ludzie zapomnieli.
Tak. Ludzie zapomnieli. Ludzie łatwo zapominają.
– Uwięziliście go, bo ludzie zaczęli słuchać jego nauk, obwołali najpierw imamem, a potem zaczęły się pogłoski o wielkim nauczycielu, następcy Muhammada, nowym mesjaszu, mahdim. Każda władza boi się proroków głoszących dobro. Wolicie tych, co z wami walczą. Dzięki nim możecie urządzać kolejne krucjaty.
– Nazywasz wojnę w Iraku krucjatą? Kościół przecież był przeciwny.
– Tak ją nazywam i mam powody. Jaki znak nosisz na szyi?
Spojrzała w dół. Maleńki złoty krzyżyk połyskiwał w świetle żarówki.
– To nie ma nic wspólnego... – zamilkła. Zdała sobie sprawę, o czym mówię.
– Jesteś piękna – powtórzyłem. – A ja od wieków nie miałem kobiety.
Patrzyła mi w oczy bardzo długo, intensywnie. Szukała w nich fałszu, śladu oszustwa. Uśmiechnąłem się.
Wziąłem ją opartą o biurko. Musiała przyjąć ze zdumieniem doznanie, że męskość może być tak gorąca. Przecież do tej pory miała do czynienia ze zwykłymi samcami. Jęczała i krzyczała w ekstazie. A potem, po wszystkim, uderzyła mnie kolbą pistoletu w twarz.
– To, żebyś sobie nie myślał – syknęła. – W ten sposób mnie nie zwerbujesz.
Otarłem krew.
– Gdybyś była muzułmanką, zostałabyś za ten uczynek zabita.
– Mam szczęście, że zabrano ci broń – prychnęła pogardliwie.
– Masz szczęście, że cię potrzebuję. Inaczej... bez wahania skręciłbym ci kark.
Wiedziałem, że moje nasienie krąży w niej jeszcze, przypomina o przeżywanej przed chwilą rozkoszy.
– Zaprowadź mnie do niego.
– Do kogo?
– Do nowego mesjasza. Mahdiego. Czy jak tam go chcecie nazwać.
– Dlaczego miałabym to uczynić?
– Bo to wasza jedyna szansa, by przetrwać. Nie przybyłem na ten świat sam. Jest jeszcze ktoś.
– Kto?
– Niejaki Dżibril. I on ma swoją misję do wykonania. Ale jego nie znajdziecie. Wtopił się w tutejszy świat, przystał do współczesnych asasynów.
– Terrorystów.
– Tak ich nazywacie.

* * *

Samochód wlókł się po najeżonej kamieniami drodze. Kobieta siedziała obok. Za nami na ciężarówkach jechali żołnierze. Skalisty wąwóz. Znałem go, chociaż czy na pewno? W tych okolicach bywałem kilka razy w drodze z Damietty do Persji. Było tu wiele podobnych miejsc. Ale to chyba jednak...
Nadleciały wspomnienia. Po śmierci Salah ad-Dina toczyłem wojnę z jego synem, Alim. Gdzieś tutaj spotkały się nasze wojska. Pamiętam, że on stał na szczycie skalistego wzgórza, a myśmy nacierali. Miałem wonczas pod sobą doskonałych wojowników szajcha Numana na berberyjskich koniach. Diabły nie zwierzęta! Wytrzymałe prawie jak wielbłądy, silne, choć nikczemnej postury. Ali na widok dzikich jeźdźców stracił serce. Zbiegł, pozostawiając żołnierzy na mojej łasce i niełasce. Okazałem się wyrozumiały. Z ludźmi można więcej osiągnąć dobrocią albo przynajmniej pozorami dobroci niż srogością.
– Zbliża się pora modłów – powiedział kierowca. – Chcesz się zatrzymać?
Pokręciłem głową.
– Co z ciebie za muzułmanin? – spytała kobieta.
– Wierzę w jednego Boga, którego prorokami byli Muhammad i Isa. To najważniejsze. Reszta obrządków nie jest istotna.
– Nie wiem jednak...
Nie dokończyła. Przerwał jej wybuch i grzechot karabinów. Samochód za nami stanął w ogniu, rozległy się wrzaski rannych. Z następnego wysypali się żołnierze, szukali schronienia po obu stronach drogi. Porwałem miecz leżący z tyłu wśród pakunków. Od razu dostrzegłem, gdzie się chowają atakujący. O ileż dyskretniejsze były dawniejsze strzały. Zanim wojownik się zorientował, gdzie jest zasadzka, mogło minąć wiele uderzeń serca. Za to siła współczesnej broni jest porażająca. Widziałem, jak żołnierze giną po kolei, dziurawieni kulami, szatkowani wybuchami granatów. Obrzydliwy sposób zabijania. Jakiś człowiek, bez nóg, z wypalonymi oczami, wznosił ku niebu zakrwawioną dłoń o rozcapierzonych palcach. Skróciłem mu męki mimochodem, samym końcem głowni. Na skałach stali odziani w burnusy zabójcy. Triumfowali. Wznosili w górę karabiny i granatniki. Dawniej wojownicy potrząsali włóczniami, by okazać wrogom gotowość do walki albo na znak zwycięstwa. Dzisiaj czynią to samo. Ręczna broń przeciwpancerna jako żywo przypomina włócznie. Człowiek nie zmienia nawyków tak szybko, jak potrafi przekształcać świat.
– Jezu – doleciał od strony samochodu jęk. Kobieta podtrzymywała głowę kierowcy. Z brzucha wylewały mu się kłęby wnętrzności. – Jezu! – spojrzała na mnie. – To straszne.
Nie była przyzwyczajona do widoku śmierci. Dlatego wzywała Isę. Chrześcijanie chętnie nadużywają świętego imienia. Kobiety nie powinny brać udziału w wojnach. To nienormalne, że ludzie Zachodu im na to pozwalają. Dawniej też wozili kobiety ze sobą na wyprawy wojenne, jednak nie dopuszczali przecież do bitew. Ale wtedy o zwycięstwie w większym stopniu rozstrzygała siła, waleczność, a nie tylko wydumane sztuczki.
Arabowie rzucili się ku nam z wrzaskiem. Kobieta zamknęła oczy. Żegnała się z życiem. Przedwcześnie. Uniosłem nad głowę semitar. Panie, daj siłę swojemu słudze! Przypływ mocy przed walką ma cudowny smak. Niczym jest posiąść kobietę najwymyślniejszymi nawet sposobami w porównaniu z tym doznaniem. Musieli być zdumieni, gdy znalazłem się nagle między nimi. Ostrze miecza migotało ze świstem. Nie czułem oporu, przecinając ciała, masakrując kości, mięśnie i trzewia.
– Demon! – usłyszałem – Demon zemsty! Pustynny dżinn!
W jednej chwili stracili ducha. Rzucili się do ucieczki, jednak nie do końca poddali się panice. Rozbiegli się bowiem na wszystkie strony, aby mi utrudnić pościg, bym nie czynił spustoszenia podczas odwrotu. Nad okolicą poniósł się warkot. Znad skał wyskoczyła krępa sylwetka śmigłowca. Następny wynalazek służący do zabijania. W środku może siedzieć chuderlawy młodzik, niemający pojęcia, z której strony trzymać miecz lub topór, a jednak jest w stanie pokonać cały oddział najdzielniejszych wojowników. Przeklęte czasy.
Na szczycie najwyższej skały stała nieruchoma postać. Maszyna przeleciała nad nią, prawie zawadzając o czubek głowy. Spojrzałem w tył. Kobieta wpatrywała się w tamtego człowieka z otwartymi ustami. Uniósł dłoń w geście pozdrowienia. Odpowiedziałem podobnym. Wtedy zniknął, jakby się zapadł między kamienie. Tak zresztą mogło być. Miał przecież na tym świecie większą moc niż ja. Zawsze miał większą siłę. W zmaganiach między światłem a ciemnością nigdy nie panuje równowaga. Nie mówiąc już o tym, że jest sporo miejsca na półmrok i grę cieni.

* * *

– Musimy się śpieszyć, kobieto.
– Mam na imię Ellen – strzepnęła niecierpliwie palcami. – Chcę, żebyś o tym pamiętał.
– Nie czas przekomarzać się. Nie widzisz, kobieto... Ellen, że czas nagli? Prowadź do mahdiego. Jak najszybciej. Dość zwłoki.
Szczątki helikoptera spoczywały na piasku. Pilot siedział w kucki, kołysząc się w przód i w tył. Niczego nie rozumiał.
– Kto wypuścił pocisk, który nas trafił? – Ellen kręciła głową. – Przecież wszystkich zabiłeś, nikogo na ziemi nie było. Urządzenia tej maszyny natychmiast wykryją człowieka.
– Bo to nie był człowiek. To mój przeciwnik. Zestrzelił śmigłowiec w tym samym celu, w jakim spowodował tamten wybuch na bazarze. Próbuje mnie zatrzymać, a przynajmniej opóźnić. Nie chce zostać zbyt daleko w tyle.
– Czy on też...
– Tak, on też wie o nowym mesjaszu. I także pragnie do niego dotrzeć. Musisz mnie tam zaprowadzić! Nie do jakiejś waszej tajnej kryjówki, aby mnie uwięzić, ale w miejsce, gdzie trzymacie al-Hadżiba.
– Nie wiem, gdzie to jest.
– Wiesz! – warknąłem. – Nie czas na wasze głupie tajemnice.
Patrzyła na mnie długo, badawczo. Wiedziała już, że nie jestem zwyczajnym człowiekiem. Wreszcie zaczęło do niej docierać, że w ogóle nie jestem człowiekiem.
– Edward – podeszła do pilota. – Musimy cię tutaj zostawić. Pomoc powinna niedługo nadejść.
– A gdzie chcesz iść z tym przebierańcem?
– Nieważne. Powiedz w bazie, że Malik mnie porwał.
– Zwariowałaś?! Prawdę powiem.
– Chodźmy już – ponagliłem, podchodząc bliżej.
Gestem pokazała, bym szedł za nią. Skinąłem głową.
– Prowadź.
Ruszyła zdecydowanym krokiem.
– Gdzie idziemy? – spytałem.
– Najpierw do samochodu. Potem zawiozę cię do bazy, gdzie możemy się czegoś dowiedzieć. Ja jestem tylko oficerem wywiadu. Nad imamem czuwają zupełnie inne służby.
– Teraz zrobimy po mojemu – powstrzymałem ją. – Odnajdziemy ludzi, którzy nam pomogą.

* * *

Szejk klęczał z pochyloną głową.
– Książę – szepnął. – Proroctwa mówiły, że powrócisz położyć kres niegodziwościom niewiernych.
– Wstań, Selim. Nie jestem już tamtym księciem, o którym opowiadacie legendy.
Stary Kurd podniósł zmętniałe łzami wzruszenia oczy. Luźna koszula opadła, ukazując tatuaż na ramieniu.
– Jesteś pustynnym sokołem, biczem na giaurów, pierwszym mieczem islamu.
Po raz pierwszy od kilkuset lat poczułem się jak dawniej, jakby wróciły czasy, kiedy u boku Salah ad-Dina prowadziłem wojska przeciw królowi Ryszardowi. Selim wskazał obnażone ramię.
– Od wieków członkowie mego rodu noszą wizerunek sokoła, czekając na twój powrót, panie. Każdy szajch nosi to samo imię, które nadano temu, kto wiernie trwał przy tobie w czas bitew i niebezpieczeństw. Każdego ojciec uczy świętej mowy przodków. Poprowadzisz nas do zwycięstwa.
– To nie takie proste, Selim. Mam do zrobienia coś ważniejszego niż walka z Turkami czy innymi najeźdźcami. Ważniejszego niż utarczki sunnitów z szyitami. Ważniejszego nawet niż sen o wolności.
– A cóż może być ważniejszego?
– Nie co, ale kto. Mahdi, szajchu. Abd al-Hadżib. Dla nas nowy imam, dla Persów największy ajatollah, dla chrześcijan nowy mesjasz, dla Żydów kolejny prorok zapowiadający nadejście Boga.
– Mahdi – skrzywił się. – Każdego roku zjawia się jakiś szaleniec utrzymujący, jakoby zesłał go Bóg. Jestem, sunnitą. Nie uznaję innego mahdiego niż Isa... a ten został zabity dwa tysiące lat temu.
– Wiem, Selim. Sam byłem zwolennikiem sunnizmu. Ale ten mesjasz jest inny. Któż wie, może Jezus nie był tym jedynym... a może...
– Myślisz, panie? To on? Narodził się powtórnie?
– Przyszedł na świat w Damaszku. Wielu muzułmanów wierzy, że tam ma się urodzić, gdy przyjdzie czynić sprawiedliwość. Musi być ważny, skoro przez wzgląd na niego przysłano mnie na ziemię.
– Jesteś aniołem, panie? Dobrym duchem.
– Jestem Malik al-Adil abu Bakr. Resztę pozostawiam twemu osądowi. Muszę dopilnować, by święty człowiek napotkał pisany mu los.
– A ta niewiasta? – wskazał Ellen. Przyglądała się nam z uwagą, łowiąc każde słowo. Niewiele mogła jednak zrozumieć, bo znała tylko współczesny język arabski.
– Ona pomoże odnaleźć drogę do mahdiego.
Szejk przymknął oczy. Wstał, kilka razy przemierzył namiot.
– Potrzebujecie koni i ludzi. Dam wam najlepsze wierzchowce i najbitniejszych wojowników. – Wskazał semitar. – Wierny jesteś zwyczajom przodków. Nie to, co niektórzy.
Wciągnąłem ze świstem powietrze.
– Był u ciebie Dżibril!
– Był, książę. Sam Dżibril. Dziwny z niego człek... jeśli jest w ogóle człowiekiem. Mówił, bym za żadne skarby nie pomagał nikomu, kto nadejdzie tej nocy. Od tego ma ponoć zależeć mój los po śmierci
– Ale mnie pomożesz?
Skłonił się nisko.
– To zbędne pytanie. Każdy tutaj wspomoże pustynnego sokoła. Nawet jeśli zamierzył toczyć walkę z Amerykanami, choć to obecnie sprzymierzeńcy Kurdów.
– Amerykanie nie obchodzą mnie bardziej niż plemiona Zendżów w środku Afryki. Ale to właśnie u nich został uwięziony mahdi Abd al-Hadżib.

* * *

Ellen spoglądała co chwila na wojowników podążających za nami.
– Będzie nam łatwiej wejść do bazy bez tych ludzi – zauważyła. – Nie wiem, po co w ogóle ich ze sobą wleczemy.
Nie miałem ochoty jej odpowiadać. Muzułmanin ma obowiązek tłumaczyć się ze swych poczynań żonie, a nie przygodnie napotkanej kobiecie, nawet jeśli zwykł z nią zażywać rozkoszy i nawet jeśli posiada wiadomości, o jakie mu chodzi.
Jednak w nowych czasach panowały nowe obyczaje. A ja naprawdę potrzebowałem Ellen. Mahdi, jako święta osoba, pozostaje ukryty przed wzrokiem zarówno aniołów, jak i demonów. Do czasu. Zaś czas jeszcze nie nadszedł.
– To kurdyjscy górale – rzekłem. – Gdybyśmy z sułtanem mieli więcej podobnych żołnierzy, wszyscy krzyżowcy musieliby się wynieść z Królestwa Jerozolimskiego.
Wjechaliśmy w krainę, gdzie mój strój przestał wydawać się nie na miejscu. Nasi towarzysze też wyglądali jak wojownicy sprzed wieków. Mieli, rzecz jasna, karabiny rosyjskie i amerykańskie, posiadali też jednak szable, krewne mego semitara.
– Lepiej wyglądasz w burnusie niż w tamtych kolorowych szatkach – zauważyła kobieta.
Skinąłem głową. Lepiej też się czułem w tym, co dostałem od Selima. Stratny na pewno nie był. Moje odzienie warte było sporo grosza. Inna rzecz, że on na to tak nie patrzył. Prawdziwy wojownik o szczerym sercu i twardej pięści. Nie nadawał się na obecne czasy. Zresztą tacy ludzie nie nadają się na żadne czasy.
– Gdzie jedziemy? – spytałem.
– Do Ibril.
Zmarszczyłem brwi, szukając w pamięci. Czasem dźwięki, które wydawali ludzie nic nie mówiły. To jak z Bejrutem. Za moich czasów mówiono na to miasto Berythus. A Ibril...
– Dawniej Abril – powiedziała po arabsku, widząc, że nie rozumiem.
– Abril – powtórzyłem. – Oczywiście.
Gdyby nie wymówiła przedtem nazwy z paskudnym amerykańskim akcentem, sam bym się domyślił. Obcy kaleczą słowa wprost okrutnie.
– Po jakiemu rozmawialiście z tym Arabem?
– Kurdem – poprawiłem z naciskiem. – Nigdy nie mów o tych ludziach, że są Arabami. I odwrotnie... Za to można skończyć z nożem w sercu.
– Wiem, wiem. Trudno się do tego przyzwyczaić.
– To tak jakby ciebie dwieście lat temu ktoś pomylił z Indianką...
– Ciekawe spostrzeżenie – zerknęła bystro. – Jak na kogoś, kto utrzymuje, że przybył na ziemię po kilkuset latach, nieźle się orientujesz.
– To jest we mnie, Ellen. Mam to wszystko w głowie. Co nie znaczy, że rozumiem każdą rzecz, o jakiej mówię.
– Odpowiedz, w jakim rozmawialiście języku.
– Kurdyjskim.
– Kpisz chyba! Nauczyłam się trochę tutejszej mowy. Nie zrozumiałam jednak ani jednego zdania, tylko poszczególne słowa brzmiały znajomo. To nie był kurdyjski.
– Był. Jednak ten sprzed ośmiuset lat. Ród Selima pilnie strzeże tradycji.
– Tak – szepnęła – przecież czekali na twoje przybycie. A może jesteś jakimś ich kolejnym mahdim?
Roześmiałem się.
– Mógłbym nim zostać od dzisiaj, gdybym zechciał. Ale to by było oszustwo.
Podjechał do nas wywiadowca.
– Książę – skłonił się. – Przed nami wojskowa kolumna. Musimy zaczekać.
Rozejrzałem się po ludziach. Byli zmęczeni, ledwie siedzieli w siodłach. Zwierzęta wyglądały niewiele lepiej. Trzeba im dać odrobinę wytchnienia.
– Znajdź jakieś miejsce, w którym możemy się zatrzymać – rozkazałem. – Ruszymy dalej koło północy.
– Bardzo słusznie – poparła mnie Ellen. – Nocą wojskowe transporty nie jeżdżą.
Wojownik spojrzał na nią, mrużąc oczy. Zastanawiał się przez chwilę, czy jest godna, by jej odpowiedzieć. Doskonale rozumiałem, co dzieje się w prawowiernej duszy. Najwyraźniej doszedł do wniosku, że skoro ja mogę się zniżyć do rozmowy z tą kobietą, jemu też nie przyniesie to hańby.
– Wojskowe nie. Noc to czas przemytników i ludzi Al-Kaidy. Ich też nie wolno lekceważyć. Braki w sile ognia uzupełniają szaleńczą odwagą.
– Są pomyleni niczym asasyni Starca z Gór, prawda Rajhan? – uśmiechnąłem się. – A może nawet bardziej. Tamci dokonywali samobójczych zamachów, ale raczej rzadko cierpieli przy tym Bogu ducha winni ludzie.
– Są przeklęci – warknął Kurd. – Pismo zabrania podczas świętej wojny zabijać cywilów niepracujących na rzecz wojska. Kto dokonuje rzezi bezbronnych, okrywa hańbą siebie i sprawę, której służy. Kto zabija ludzi z własnego plemienia, aby pokazać siłę wrogom, jest godzien, by go przekląć po stokroć i tysiąckroć.
– Powiedz to terrorystom – mruknęła Ellen.
– Nie rozmawiam z brudnymi psami. – Rajhan uniósł dumnie głowę. – Zabijam ich.
– Dość – przerwałem. – Poszukaj miejsca na popas. Dziś badr, droga nocą będzie łatwiejsza.
– Tak. – Spojrzał w niebo. – Badr... księżyc w pełni już widać. W taką noc przychodzą demony.
– I anioły – dodałem z lekkim uśmiechem. – Jedne i drugie chodzą zazwyczaj tymi samymi ścieżkami.

* * *

Azrailu... tyle razy wzywałem cię zaklęty w skałach, błagałem, by Allah zlitował się nad grzesznikiem. Podobno przychodzisz, Aniele Śmierci, do każdego człowieka. Ponoć masz cztery tysiące skrzydeł, zaś twoje ciało składa się wyłącznie z oczu i języków w ilości równej liczbie żyjących istot ludzkich. To oznacza, iż z czasem stajesz się coraz większy i potężniejszy. A jednak jesteś ułomny, nie znasz bowiem przeznaczonego człowiekowi czasu zgonu. U stóp tronu Boga rośnie drzewo. Najwyższy zrzuca zeń liść z wypisanym imieniem ludzkiej istoty. Zaś ty masz czterdzieści dni, by oddzielić duszę od ciała. Jak to się stało, że nie znalazłeś liścia z moim imieniem? Tak zapłaciłem za dotyk demona... To prawda, sam Tir objawił się mym oczom. Uwięziony był wówczas i bezradny, uśpiony w formie ognistej kolumny. Byłem głupi, gdym dotknął płomienia. Lecz czy ciekawość to grzech tak wielki, żeby mnie skazać na nieśmiertelność? Czym miałem odkupić winę? Anioł Śmierci zaniechał marnego człowieka. A teraz ów człowiek jest istotą podobną mu naturą. Równie potężną. Azrailu, dlaczego nie upomniałeś się u Allaha o śmierć dla jego wiernego sługi? Nie przyszedłeś po mnie. Ciało wypluło ducha, ale nie mógł się on przeprowadzić tam, gdzie to przeznaczone. Wierzącym odbierasz duszę delikatnie, tak jakby woda spływała z ciała. Ale ja bym się pogodził, gdybyś wydarł duszę z ciała tak gwałtownie, jak to czynisz niewiernym. Byleś zabrał ją gdzie należy. Do raju czy do piekła... co wreszcie za różnica. Los anioła jest cięższy bodaj od losu brudnego ghula.
– O czym myślisz, książę? – Obok mnie kucnął syn Selima, Szadid. Jak ci ludzie to robią, że potrafią okazać szacunek nawet w tak bliskiej, by nie rzec, poufałej rozmowie. – Wspominasz dawne czasy własnej potęgi?
– Raczej upadku, młody wojowniku. Potęga trwa małą chwilę. Upadek zdaje się czymś wiecznym.
– Dżibril był bardziej od ciebie dumny i nieprzystępny. Zarozumiały. Ty przyszedłeś prosić. Zaś on żądał, jakby należało do niego wszystko, co posiadamy.
– Może tak jest w istocie, Szadid. To dlatego, że nigdy nie był człowiekiem, nie potrafi myśleć jak mieszkaniec pustyni. Nie wie, że każdy ma swoją godność.
– Mówił, że jest wysłannikiem Allaha. Szuka mahdiego al-Hadżiba, by za jego sprawą uratować świat. A ty go szukasz w jakim celu?
– Chcę go zobaczyć. Muszę go zobaczyć. Od tego zależy bardzo wiele, może wszystko.
– Wolność?
– Więcej niż wolność. Nowy mesjasz, jak go zwą wtajemniczeni chrześcijanie, jest czymś więcej niż tym, który zjednoczy skłócone narody.
– Czym więc jest?
– Na to pytanie odpowiem, gdy go zobaczę. A teraz odpocznij, wojowniku. Czeka nas ciężka droga przez mroki nocy i noc ludzkiej duszy.

* * *

Wyskoczyli nagle, z ukrycia. Wiedzieli, którędy pójdziemy, postarali się przygotować zasadzkę. Drugą w ciągu dwóch dni. Jednak towarzyszący mi Kurdowie nie byli niedoświadczonymi żołnierzami z drugiego krańca świata. Pustynia i góry od zawsze były ich domem, rodziną i przeznaczeniem. Nim przebrzmiał pierwszy wystrzał i kwik ranionego konia, wsiąkli w ciemności. Następne kule przeorały tylko puste powietrze. Jeden z napastników wyszedł na drogę. W świetle księżyca poznałem Dżibrila. W dłoni trzymał już nie granatnik, ale prawdziwą włócznię. Piaski upominają się o swoje prawa i należyte obyczaje. Moi ludzie obserwowali wrogów, czekając na rozkaz do ataku. Jednak nie chciałem ich tracić na darmo. Co z tego, gdyby nawet zdołali wybić tych tutaj do nogi? Dżibril znajdzie następnych. Za nim ludzie pójdą bez protestu na pewną śmierć. Przecież nie dalej, jak wczoraj o poranku, wyrżnąłem bodaj wszystkich jego żołnierzy. Do wieczora zgromadził następnych. Jest potężny. Potężniejszy ode mnie, na pewno jeśli chodzi o władzę nad żyjącymi stworzeniami.
Położyłem dłoń na ramieniu Rajhana. Natychmiast opuścił lufę karabinu. Nie wolno mu strzelać do Dżibrila. To nic nie da. Tylko ja jestem w stanie go uśmiercić. Mogę, ale mi nie wolno. Nie teraz. Po prawej mojej ręce leżała Ellen. Cienie wśród cieni. Tamci obawiali się świecić latarkami, abyśmy nie mieli do czego celować. Wiedzieli, że jesteśmy blisko. Dlatego za naszym przykładem przypadli ku ziemi. Tylko konie stały spokojnie z pospuszczanymi łbami. To się nazywa stan chwiejnej równowagi. Dziwna sytuacja, w jakiej któraś ze stron musi podjąć decyzję, co dalej. Na razie jednak trwaliśmy bez ruchu.
– Masz szczęście, Maliku – rozległ się wreszcie głos Dżibrila. Ten zarozumiały ton poznałbym nawet w piekle. A może szczególnie w piekle. – Znakomitych dobrałeś sobie żołnierzy. Po raz kolejny rozchodzimy się w pokoju. Bądź pozdrowiony.
– Bądź przeklęty – zawołałem.
Natychmiast przeturlałem się w lewo, pociągając za sobą kobietę. Rajhan także przetoczył się, ale w przeciwną stronę. Miejsce, w którym przed chwilą leżałem, przeszyła seria pocisków. Natychmiast któryś z Kurdów strzelił w stronę, z której dostrzegł błysk. Rozległ się rozpaczliwy krzyk. Po chwili znów zapadła cisza. Nie odważyli się więcej otwierać ognia.
– Zawsze jesteś taki sam – powiedziałem wysilonym szeptem. Trudno dostrzec, z której strony dochodzi taki głos.
– Nie kazałem strzelać – odparł w ten sam sposób. – To była samowola. Została zresztą natychmiast ukarana. Rozejdźmy się. Jeszcze będzie okazja się spotkać.
Ellen drżała pod moim ramieniem z chłodu albo ze strachu. A może z obu tych przyczyn.

* * *

Tajna baza wojskowa pod Ibril. Tak tajna, że nie strzegł jej nawet płot czy zwoje kolczastego drutu. Marna arabska chałupa. W niej zwykła arabska rodzina. W zagrodach owce. Kiedy wtargnęliśmy do środka, nikt nie stawiał oporu. Gospodarz patrzył spokojnie. Gdyby Ellen nie powiedziała, że to wyjątkowe miejsce, nigdy bym się nie domyślił. Amerykanie wykorzystali dla swoich celów jedno z tajnych miejsc dowodzenia, jakie Husajn rozrzucił po całym kraju.
– Prowadź – powiedziałem do mężczyzny.
– Nie rozumiem – bełkotał w dziwnym, ledwie zrozumiałym narzeczu.
Rozejrzałem się. Żona Irakijczyka wyglądała na przerażoną. Patrzyła na mnie wielkimi oczami.
– Powiedz mężowi. Niech nie udaje głupiego.
– Milcz, Dżamila – warknął.
Dżamila. Po arabsku to znaczy piękna. Czasem ludzie noszą imiona urągające rzeczywistości.
– Zaprowadź go – wyjąkała. – Fadil, błagam cię. On może nam uczynić coś złego.
Patrzył na nią zdumiony. Zapewne po raz pierwszy widział swoją partnerkę w takim stanie. Kobiety wyczuwają moją naturę o wiele lepiej niż mężczyźni.
– Posłuchaj żony, człowieku – powiedziałem łagodnie. – Jestem Malik al-Adil.
Pobladł, pot wystąpił mu na czoło.
– Każdy może tak powiedzieć – wycedził przez zaciśnięte zęby. Miało to stwarzać wrażenie, że jest zdecydowany. W istocie zacisnął szczęki, bym nie widział ich drżenia.
– Nie każdy – uśmiechnąłem się. – Trzeba być szalonym, aby podawać się za al-Adila. Kara jest straszna. Może nastąpić jeszcze na tym świecie.
– Jeśli to ty, sajjid – szepnął. – Uczynię wszystko, czego zażądasz. Zaprowadzę, gdzie tylko zechcesz.
Ellen wciągnęła głęboko powietrze.
– Czy nie przysięgałeś wierności rządowi Stanów Zjednoczonych? – spytała surowo.
Spojrzał na nią przelotnie.
– Przysięgałem. Płacą mi za tę wierność sowicie.
– Właśnie. Jesteś oficerem armii USA. Urodziłeś się w Ameryce.
– Zgadza się. Ale pochodzę z prawowiernej rodziny. Dla mnie imię wielkiego Malika al-Adila Sajf ad-Dina znaczy więcej niż wszystko, co dała mi wasza cywilizacja.
Wpatrywał się we mnie intensywnie. Szukał prawdy.
– Nie patrz po wierzchu, Fadil – powiedziałem – nie musisz mi wierzyć na słowo. Wyjdź przed dom. Tam znajdziesz ludzi szajcha Selima. Ich spytaj.
– Nie muszę – mruknął. – Przyjmuję, że jesteś tym, za kogo się podajesz. A jeśli nie, jeżeli okaże się, żeś mnie oszukał... – wyjął pistolet.
Roześmiałem się.
– Jeśli tylko zdążysz.
Nie dostrzegł, kiedy znalazłem się za nim. Broń wylądowała na podłodze, a ja przykładałem do jego bezbronnej, wygiętej w tył szyi ostrze kindżału. Dżamila krzyknęła, przestraszona. W jej dłoni także dostrzegłem pistolet. Sprytni ci Amerykanie. Zapewne wcisnęli tutaj tych ludzi jeszcze zanim najechali Mezopotamię. Małżonkowie, a zarazem wierni żołnierze...
– Puść, sajjid – jęknął mężczyzna. – Wierzę już całkowicie. Żaden człowiek nie może być tak szybki.
Ostrożnie odsunąłem ostrze od chudej grdyki.
– Szkoda czasu. Chodźmy.
– A ona? – wskazał Ellen.
– Jest ze mną. Zabieramy ją.
Pokręcił głową. W czarnych oczach dostrzegłem upór.
– Tylko ty, panie. Ona musi zostać.
– Ma iść z nami! To rozkaz.
– Możesz mnie zabić, a jej nie zaprowadzę. Przysięgałem. Nie złamię danego słowa więcej niż raz. I nie dla zwykłej kobiety.
Ellen westchnęła ciężko.
– Gdy wschodzi Nadżmal as-Suhub, noc odchodzi w niepamięć – powiedziała wolno, bardzo wyraźnie.
– Znasz hasło – spojrzał na nią zdumiony. – Po co więc to wszystko? Przecież wystarczyło...
– Powiedzmy, że sprawdzałam twoją lojalność – skrzywiła się.
I moją władzę nad ludźmi, dodałem w myślach. Ona wciąż wątpi, że jestem Malikiem, legendą pustyni.
Fadil z ponurą miną podszedł do obskurnego stołu. Oczekiwałem, że przesunie go, by dostać się do klapy w podłodze. Innej możliwości nie widziałem. Baza znajduje się pod ziemią, wejście do niej musi być gdzieś tutaj. Jednak on usiadł na krześle, sięgnął ręką pod blat.
– Gotowe – oznajmił, wstając. – Chodźcie.

* * *

Korytarz był prosty i długi. Wyglądał groźnie. Przypomniało mi się spotkanie z szalonym demiurgiem, który za pomocą mechanicznych kukieł postanowił opanować świat. Ale to były inne czasy. Chciałem w głębi pustyni odetchnąć od obowiązków państwowych, zażyć odrobiny spokoju, a trafiłem na przygodę, która mogła zakończyć się tragicznie. Wtedy też schodziłem pod ziemię, także szedłem długim korytarzem, choć nie tak jaskrawo oświetlonym. Tak... ale wtedy schodziłem po stopniach wykutych w skale kilka sążni pod powierzchnię gruntu, a nie zjeżdżałem windą tak głęboko, że wrażliwego człowieka mogłyby chwycić duszności. Wbrew moim oczekiwaniom, wrót do podziemi nie umieszczono w domu strażnika. Przeszliśmy do cuchnącej, zaniedbanej obórki. Tam, w najbrudniejszym bodaj możliwym miejscu, ukryte zostały rozsuwane drzwi. Podróż trwała niezbyt długo, ale po prędkości, z jaką poruszała się kabina mogłem odgadnąć, że zjeżdżamy bardzo głęboko. Oczywiście, jak na ludzkie możliwości. Sam przecież przebywałem ostatnimi czasy o wiele dalej. Jednak co innego tkwić zaklętym w skałach jako pokutujący duch, a co innego mieć ciało, które odbiera każdym nerwem zmiany w otoczeniu. Powietrze było tu gęste, naładowane niesamowitym napięciem, zdawało się podobniejsze do wody niż eteru.
– Musicie dalej radzić sobie sami – mruknął Fadil, gdy drzwi się rozsunęły. – Mnie tu wchodzić nie wolno. Zresztą, wcale nie jestem ciekaw.
Ruszyliśmy przed siebie. Ellen szła wyprostowana, mocno przybijając stopy do podłogi. Ja nie czułem się tak pewnie. Kobieta musiała znać podobne miejsca. Przecież pracowała w wywiadzie.
– Saddam musiał wywalić na ten schron więcej dolarów niż wynosi dochód niejednego państewka – powiedziała głośno. – Wspaniała robota. Budowali to Niemcy i Francuzi. Oczywiście rękami miejscowych niewolników.
Nie musiałem pytać, co się stało z inżynierami i pracownikami. Pierwsi zostali sowicie nagrodzeni, by żyć ze świadomością, iż jeśli otworzą usta, by wypuścić nieopatrzne słowo, obudzą się pod ziemią – nie tak głęboko, co prawda, ale bez możliwości wyjścia. Z drewnianej solidnej skrzyni przysypanej piaskiem niezwykle trudno się wydostać. Taka kaźń dla zdrajców nie jest zresztą czymś wyjątkowym, nie funkcjonuje tylko tutaj i nie tylko w obecnych czasach. Stosowano ją odkąd istnieje ludzkość. Pracownicy fizyczni nie musieli żyć w takim zagrożeniu. Po prostu w ogóle nie musieli żyć. Ich kości spoczywają gdzieś wśród piasków w bliższej i dalszej okolicy.
Szliśmy pod wysoko sklepionym, półokrągłym sufitem.
– Spójrz – wskazała go Ellen – nawet to zrobiono, zgodnie z kaprysem Husajna, w stylu mauretańskim. Ten dyktator był niesamowity. W centrum Bagdadu kazał postawić Łuk Saladyna. Podczas pierwszej wojny irackiej był nawet plan, by zacząć bombardowania od zniszczenia tego pomnika zarozumiałości, by tym bardziej dopiec Saddamowi. Jednak ktoś w dowództwie nie miał poczucia humoru i stwierdził, że są ważniejsze cele.
Jej paplanie irytowało mnie. Może dlatego, że po raz pierwszy odkąd ostrzelano na drodze wojskowy konwój, to ona była pewna siebie, a ja odczuwałem niepokój.
– Gdzie jest mahdi? – spytałem niecierpliwie.
– Nie wiadomo czy jest nim w istocie – odparła przekornie.
– Nie tobie to oceniać.
– A może tobie?
Nie odpowiedziałem. Nie miałem ochoty przekomarzać się z upartą niewiastą. Korytarz niepokoił mnie coraz bardziej. Zdałem sobie sprawę, że nie jest idealnie prosty, ale zakrzywia się w prawą stronę. Czy możliwe, żeby zataczał olbrzymie koło? Co znajdziemy w takim razie na jego końcu? Ścianę czy drugie drzwi do tej samej windy, którą przybyliśmy?
– Jak długo mamy iść?
– Tak bardzo ci się śpieszy? Chcesz wiedzieć, gdzie jest mesjasz, wykaż odrobinę cierpliwości.
Stała się taka sama, jak podczas przesłuchania – szorstka, oschła i zarozumiała. Przyszło mi do głowy, że gdybym ją wziął tutaj, opartą o ścianę, spuściłaby nieco z tonu. Jednak to była tylko przelotna myśl. Nie czas na podobne zabawy.
– Chcę jak najszybciej dotrzeć do Abd al-Hadżiba. Muszę go zobaczyć, zanim...
– Zanim co? – nastawiła uszu.
– Nieważne – odparłem ostrym tonem. – Nie twoja rzecz, śmiertelniczko.
Była rozgniewana, zawiedziona i zaintrygowana. Najbardziej chodziło mi o to ostatnie. Im bardziej będzie zaciekawiona, tym prędzej doprowadzi mnie na miejsce. Myśli, że przed chwilą omal nie wygadałem tajemnicy.
– Na ziemię! Twarzą do dołu! Ręce na kark!
Okrzyki rozległy się znienacka. Zaroiło się nagle od uzbrojonych mężczyzn w mundurach. Ich wrzask paraliżował, odbierał wolę, miał sprawić, żeby ci, na których krzyczą, nie mogli trzeźwo myśleć. Znakomita metoda – wywołać strach, bo on powoduje chaos w umyśle, zamienia logiczne ciągi myśli w skłębione kule. Ellen natychmiast padła, posłuszna rozkazom. Na mnie te sposoby nie działały. Stałem więc, rozglądając się po zamaskowanych twarzach. Śmieszni ci żołnierze. Nawet mordercy Starca z Gór rzadko działali, zakrywając twarze tak dokładnie.
– Już! – poczułem mocne uderzenie w plecy. Powinno mnie powalić na kolana. Nie miałem jednak ochoty czołgać się w prochu przed jakimiś ludźmi. Jest tylko jedna istota, przed którą mogę klękać albo padać na twarz. – Kładź się, brudasie!
Człowiek, który wypowiedział obelżywe słowa odleciał kilkanaście kroków w tył, zmieciony jednym ruchem ręki. Reszta natychmiast zwróciła lufy karabinów w moją stronę. Zupełnie jak na bazarze. Widać szkolą wszystkich ludzi identycznie.
– Gdybym chciał was zgładzić – powiedziałem niskim, wibrującym głosem – wszyscy już byście oglądali oblicze Stwórcy. Prowadźcie do mahdiego.
– Kogo? – Dowódca wytrzeszczył na mnie oczy.
– Prowadź w takim razie do przełożonego. Nie będę rozmawiał z kimś, kto udaje głupca.
Zmiął w ustach obraźliwe określenie. Dosłyszałem je jednak.
– Arabus? – spytałem z uśmiechem. – Różnie o mnie powiadano. Saracen, zabójczy samum, pustynny jastrząb, bicz na chrześcijan. Ale Malika al-Adila nikt jeszcze nie nazwał Arabusem. W czasach, w których żyłem nawet wrogowie nie używali takich określeń. Wiesz, dlaczego, wojowniku? Bo kto nie szanuje wroga, umniejsza samego siebie. Jeśli polegnie, tym większa hańba, bo przegra z kimś, kto niewiele jest wart. Jeśli zwycięży, cóż z tego za chwała, skoro walczył z godnym pogardy przeciwnikiem?
Patrzył na mnie. Widziałem szparki oczu. Pod maską zapewne wykrzywił twarz w szyderczym grymasie.
– Mądrala – wycedził. – Jak raz będzie pasował do naszych jajogłowych. Idziemy!
Poderwali za wykręcone ręce Ellen. Jęknęła.
– Wojujecie z kobietami z waszego własnego plemienia?
Odpowiedziało mi tylko prychnięcie.

* * *

Abd al-Hadżib siedział za szklaną kurtyną. Oczy miał przymknięte, jednak nie spał, nie był pogrążony w odrętwieniu. Medytował. Widziałem wielu ludzi zagłębiających się we własne myśli, jednak żaden nie miał tak prawdziwie natchnionego wyrazu twarzy. Zawsze było to chociaż odrobinę na pokaz, jeśli nie stanowiło zupełnego szalbierstwa. Czterech ludzi zasiadło na krzesłach. Patrzyli na mnie z uwagą. Żołnierze za moimi plecami pozostawali w bezruchu. Mieli chyba instrukcje dotyczące zachowania bezwzględnej ciszy.
– Rozkujcie ją – powiedział człowiek w granatowym uniformie ozdobionym czterema gwiazdkami.
Ellen stanęła obok mnie. Pocierała obolałe nadgarstki. Pręgi po zbyt ciasno zapiętych kajdankach wżarły się głęboko w skórę. Minęło sporo czasu, odkąd nas schwytali. Zostaliśmy wywiezieni z powrotem na powierzchnię, następnie zapakowano nas w wielki opancerzony samochód. Wysiedliśmy w pierwszych promieniach słońca. Raziło. Siatki i kolczaste druty, klockowate budynki kłuły oczy przyzwyczajone od dzieciństwa do łagodnych łuków drzwi, półokrągłych sklepień i kopulastych dachów. Zachodnia cywilizacja okazuje się przerażająco pragmatyczna. Po co stosować ozdoby, jeśli można się bez nich doskonale obyć?
– Jego też? – spytał szeptem dowódca, wskazując na mnie.
– Mnie nie trzeba – odparłem, pokazując wolne ręce. Kajdanki brzęknęły cicho o podłogą wyłożoną czymś miękkim. Usłyszałem szczęk zamka. – Gdybym zamierzał was zgładzić, już byście leżeli martwi. Opuść lufę, zanim komuś stanie się krzywda.
Moje słowa poparł gestem generał.
– Zostawcie nas. Czekać na rozkazy za drzwiami.
Pozostali trzej siedzący nie spuszczali ze mnie wzroku. Jeden odziany był w popielaty garnitur, drugi w czarny, trzeci w biały.
– Doskonale, kapitan Jones – powiedział umundurowany. – Doprowadziła go pani do nas bez najmniejszych trudności.
– Sam chciał tu dotrzeć – odpowiedziała głuchym głosem. Spojrzałem na nią. Nasze oczy spotkały się na krótką chwilę, jednak to, co mogliśmy w sobie nawzajem wyczytać, sprawiło, iż zachwiała się. – Obawiam się, panie generale, że to on decydował o wszystkim.
– Bardzo dobrze – skinął z zadowoleniem głową. – O to nam chodziło. Inaczej nie byłby tym, kogo oczekujemy.
– Wiem już, kim jesteś ty, żołnierzu – rzekłem. – Ale ci dziwni ludzie... Wyczuwam w nich duchownych. Judejczyk, chrześcijanin i muzułmanin. Chyba się nie mylę?
– Biskup Giovanni Mellora – generał wskazał szarego – rabin Szymon Jeszwach – przeniósł wzrok na czarnego – oraz kadi Szihab ibn Zibar – biały lekko skinął głową. Ja nazywam się Milton. Generał Alistair Milton.
Uśmiechnąłem się. Ich wzrok był pełen niepewności.
– Trzeba było jeszcze sprowadzić lamę, ze dwóch pastorów, popa, murzyńskiego szamana, indiańskiego czarownika, fakirów i słonie. Byłby komplet.
– Niepotrzebnie pan kpi – rzekł biskup. – W tak poważnych okolicznościach...
– Chcecie wiedzieć, prawda? – przerwałem mu. – Chcecie wiedzieć za wszelką cenę, zyskać pewność?
– W istocie – tym razem odezwał się kadi. – To bardzo ważne. Dlatego kiedy tylko doniesiono nam o pojawieniu się anioła, postanowiliśmy...
Jemu też nie pozwoliłem dokończyć.
– Jestem Malik al-Adil Abu Bakr Sajf ad-Din. Dlaczego uważacie mnie za anioła?
– Zostałeś przysłany. Czyniłeś rzeczy, jakich zwykły człek nijak nie jest zdolny uczynić. Klękają przed tobą ludzie, okazują pomoc nawet za cenę życia.
– Weźmy choćby naszego Fadila – wtrącił generał. – Prędzej zginie niż zdradzi. Tobie jednak podporządkował się bez chwili wahania.
– Inna rzecz – prychnąłem – że pilnował nie tego, czego mu się zdawało, że pilnuje. Tamta baza jest pusta, o ile się nie mylę.
Wojskowy wzruszył ramionami.
– Taka służba. Niech wrogowie myślą, że jesteśmy tak głupi, by wykorzystywać stare siedziby Saddama. To doskonale odwraca uwagę. A nasza Ellen miała cię doprowadzić w tamto miejsce, jakoby w nim miały się znajdować dalsze wskazówki. Od chwili twojego popisu na pustyni czekali na was komandosi.
Spojrzałem na Ellen.
– Widzisz? Okłamywali cię. Nawet tobie nie ufają.
Wzruszyła ramionami.
Co za czasy nadeszły. Gdybym ja tak oszukał zaufanego człowieka, mógłbym się spodziewać, że odejdzie ze służby albo odbierze sobie życie, upokorzony do samego dna duszy. Tymczasem oni traktują to jako zwyczajną rzecz.
– Posłuchaj, wysłanniku – powiedział rabin – zostałeś zesłany w jakimś celu. Pan nie zwykł używać aniołów bez powodu. Nie udawaj więc głupszego niż jesteś...
Urwał, bo biskup położył mu dłoń na ramieniu.
– Poczekaj, Szymonie. Złością nic tu nie wskóramy. Maliku, potrafisz nam powiedzieć, czy Abd al-Hadżib jest nowym mesjaszem, mahdim czy jak go jeszcze nazwiemy?
– Malik – mruknął kadi – to imię anioła, który strzeże wrót piekła. Powiadasz, żeś Sajf ad-Din, brat sułtana Saladyna. Jednak powiedz, czy stoisz u bram piekła?
Na takie pytanie musiałem odpowiedzieć zgodnie z prawdą.
– Umieszczono mnie w otchłani, tam gdzie gorąco topi skały, gdzie żadna żywa istota nie jest w stanie przeżyć. Tak właśnie ludzie przedstawiają sobie piekło.
– Doskonale – powiedział generał. – Mamy więc jasność. Teraz czekamy na odpowiedź.
Milczałem. Patrzyłem na postać za szklaną taflą. Abd al-Hadżib. Czy jesteś nowym Jezusem, człowieku? Czy Bóg zesłał kolejnego proroka, aby wyrwać ludzkość ze szponów błędów i grzechu?
– Są tacy wśród prawowiernych – rzekł Szihab ibn Zibar – którzy utrzymują, że Isa zostanie powtórnie zrodzony, by połączyć się z mahdim w rozprawie z wysłannikiem zła Dżadżalem. To sunnici. Szyici twierdzą, iż przyjdzie on tuż przed Sądem Ostatecznym uratować ludzkość przed szatanem. Są też tacy, którzy uważają, że prorok Chrystus przyjdzie na świat w Damaszku, by pokonać zło. Powinien pochodzić z rodu proroka... A nasz podopieczny pochodzi właśnie z tego rodu...
– Jak połowa ludzi w tej części świata – roześmiałem się. – Nie zapominaj, ilu miejscowych może się do tego przyznać. Powiedz lepiej, jakie jest twoje zdanie w tej kwestii?
– Mój pogląd nie ma znaczenia. – Spojrzał na pogrążonego w zamyśleniu al-Hadżiba. – Zebraliśmy się tutaj, przedstawiciele ludów Świętej Księgi, by ustalić to bez wątpliwości.
– Zarozumiali jesteście. – Skrzywiłem pogardliwie wargi. – Chcecie przejrzeć zamysły Najwyższego.
Generał wstał z krzesła, podszedł do mnie na dwa kroki.
– Liczymy, że tym nam powiesz.
Mierzyliśmy się wzrokiem. To nie był dobry człowiek. Na dnie źrenic płonęły niebezpieczne ognie lodowatego wyrachowania.
– Rozumiem – szepnąłem bardziej do siebie niż do niego – wszystko już rozumiem. Podłe czasy rodzą podłych ludzi. Myślicie o tym, o czym nie odważyli się pomyśleć najgorsi zbrodniarze w dziejach ludzkości.
Ellen poruszyła się niespokojnie.
– Czyli o czym?
Nie zdążyłem odpowiedzieć, w tej chwili bowiem drzwi z przerażającym hukiem, w kłębach dymu, wpadły do środka.
– Dżibril – powiedziałem na widok postaci idącej na czele niedużego oddziału. – Spodziewałem się ciebie trochę później.

* * *

Klęczeli z głowami pochylonymi przed majestatem. Doskonale wyczuwali światłość, powiew boskości. Ludziom trzeba się objawić w całej okazałości, by nabrali szacunku. Nawet buńczuczny generał musiał ulec czarowi. Abd al-Hadżib za szybą trwał w skupieniu. Nie wiedziałem, czy dźwięki nie docierały do niego, czy po prostu nie zwracał na nie uwagi.
– Nie udało się. – Dżibril wykrzywił usta w drwiącym grymasie. – Patrz, Maliku, mówi się, że ostatnimi czasy zło bierze górę nad dobrem.
– Mówi się. Kiedy patrzę na twoje uczynki, zaczynam w to wierzyć.
– Nie bądź bezczelny, diable! – zagrzmiał. Ludzie skulili się, zamarli zalęknieni przed gniewem niebios.
– Nie bądź głupcem, archaniele – odparłem spokojnie. – Twą drogę do tego miejsca znaczyło więcej krwi niż moją.
– Krew niewiele znaczy. To, co mówisz, jest szatańską sofistyką.
– A czy twoje słowa to nie faryzejskie gadanie, Dżibrilu?
Ellen patrzyła oczami wielkimi ze zdumienia.
– Dżibril – szepnęła. – Gabriel... Archanioł Gabriel.
Posłaniec niebios nie zwrócił na nią uwagi, a ja uśmiechnąłem się przelotnie, przypomniawszy sobie nasze zbliżenie.
– Dawniej zostałabyś spalona na stosie – powiedziałem – za kopulowanie z demonem.
– Kim jesteś? – spytał biskup. – Kadi twierdził, że nosisz imię anioła strzegącego piekielnych wrót.
– Imię to nie wszystko – wyręczył mnie Dżibril. – Posłał go na ziemię szatan. Chce, żeby Boży Syn został zgładzony zanim nadejdzie Dzień Sądu. To książę Malik al-Adil, skazany na potępienie za dotknięcie czystego zła. Podobna ciekawość wymaga sprawiedliwej kary.
– Jednak gdyśmy go zapytali, czy jest tym, za kogo go bierzemy, potwierdził.
Archanioł spojrzał na mnie z potępieniem.
– Skłamałeś? Nie wolno w takich sprawach posługiwać się łgarstwem ani mnie, ani tobie!
– Odpowiedziałem tak, że gdyby chcieli, mogliby zrozumieć jak należy.
– Wybieg – uśmiechnął się. – Diabelskie sztuczki. Doskonale potraficie posługiwać się prawdą w służbie kłamstwa.
– Ale ja traktuję ludzi z należnym im szacunkiem – odparłem z podobnym uśmiechem – a nie jak narzędzia. Z moich rąk nie zginął nikt poza tymi, których nasłałeś. Ty, aby opóźnić mą wędrówkę, pozbawiłeś życia wielu.
– Zapewniam cię, że dostąpili łaski na łonie Pana. Doskonale wiesz, że gdybym mógł uniknąć ofiar, nikomu nie spadłby włos z głowy. A wy wstańcie – zwrócił się do klęczących. – Przynoszę wam dobrą nowinę.
Niepewnie podnieśli się z kolan.
– Chcesz powiedzieć, panie – spytał ostrożnie rabin – że zwiastujesz przyjście mesjasza?
– Tak, rabbi. Dla Żydów niech będzie, że pierwsze, dla chrześcijan powtórne, a dla muzułmanów nadejście mahdiego.
– Wspaniale – generał zatarł ręce. To dziwne, jak łatwo ludzie godzą się z nowymi okolicznościami. Już przywykli do myśli, że oto objawił im się archanioł, jeden z filarów tronu niebieskiego. Już pogodzili się z faktem, iż ten, kogo jeszcze przed chwilą brali za anioła jest wysłannikiem drugiej strony. Już cieszyli się na myśl, że człowiek za szkłem jest tym, którego się spodziewali. – Wspaniale – powtórzył generał. – W takim razie jesteśmy w domu.
Dżibril zmarszczył brwi, obrzucił wojskowego dziwnym spojrzeniem.
– Dałbyś wiele – powiedziałem do archanioła – żeby przeniknąć ich myśli. Ale zesłani na ziemię tego nie potrafią. Jednak ja lepiej znam ludzi. Sam byłem przecież człowiekiem.
– Co chcesz przez to powiedzieć? – Przeniósł wzrok na mnie.
– Za wcześnie – uśmiechnąłem się. – Jest jeszcze za wcześnie.
– Za wcześnie na co? – spytał biskup.
– Na powtórne przyjście mesjasza.
Dżibril z uwagą przyglądał się Abd al-Hadżibowi.
– Znasz go – rzekł cicho.
– Znałem kogoś o podobnym imieniu – pokręciłem głową. – Ale takich może być wielu. Ja ongiś poznałem mędrca, który poświęcił życie, by pokonać groźnego demona. Muszę spojrzeć w oczy, żeby wiedzieć.
– Znasz go – powtórzył z uporem. – Nie ma znaczenia, o kim mówisz. Znasz go, bo on jest dobrem, a ty złem. Ale jeśli chcesz zobaczyć jego źrenice...
Klasnął w dłonie. Abd al-Hadżib drgnął.
– Ta szyba jest dźwiękoszczelna – szepnął generał.
Archanioł klasnął drugi raz. Człowiek otworzył oczy. Zwrócił wzrok w moją stronę. Znałem go. Kiedy umarłem, pragnął przeprowadzić mnie na drugą stronę. Gdy dotknął mnie gniew Allaha, jako jedyny współczuł. Abd al-Hadżib – mędrzec, filozof, duch dobra.
– Witaj – powiedziałem.
– Witaj – mogłem wyczytać z jego ust.
– Co powiesz teraz, Maliku? – spytał Dżibril.
– Za wcześnie. Tylko to mogę powtórzyć.
– Zawsze powtarzasz to samo. Za każdym razem nie można nic innego usłyszeć.
– I zawsze mam rację. Jesteś zbyt niecierpliwy. Zbytnio chcesz przypodobać się twojemu Bogu.
Obecni wodzili wzrokiem od niego do mnie i z powrotem. Dla nich nasza rozmowa musiała być nie tylko trudna do pojęcia, ale przede wszystkim obracała w perzynę pewność wiary.
– Bóg jest mądrością – odpowiedział zimno. – Niczego nie czyni bez celu.
– Zatem jego cele są dla mnie niezrozumiałe.
– Zgodzisz się jednak, że Abd al-Hadżib jest prawdziwym mahdim.
Kiwnąłem głową. Co do tego nie mogłem mieć wątpliwości.
– O czym wy rozmawiacie? – spytał biskup pobladłymi wargami. – Przecież zostaliście przysłani przez Boga... To znaczy jeden przez Boga, drugi przez szatana. Powinniście...
– Oczywiście. Powinniśmy wiedzieć, co się dzieje – zaśmiałem się – znać prawdę. Powiedzieć im, Dżibrilu?
Machnął przyzwalająco ręką.
– Jesteśmy dziełem bożym. – Spojrzałem na zamarłe w oczekiwaniu twarze. – Podobnym wam, ludzie. Jako błogosławione duchy i przeklęte demony mamy większą moc, ale nie wiemy wszystkiego. Allah pozostawił nam wolną wolę, a ona nakłada wielkie ograniczenia.
– Nawet na anioły? – tym razem pytanie zadał rabin.
– Nawet na archanioły – wyręczył mnie Dżibril. – Otrzymałem zadanie, ale do końca nie wiem, na czym ono polega, co przyjdzie mi uczynić. Tym razem jest jednak łatwiej, choć sama droga tutaj była dla mnie wielką zagadką. Widzę w tym człowieku prawdę. Natchnął go Bóg, dodał jego duszy cząstkę swojej. To mesjasz.
– Mahdi – szepnął kadi.
– Wszystko jedno, jak go nazwiecie. Jest tym, na kogo czekaliście.
– Powtórne przyjście Pana – rzekł uroczyście biskup. – Zapowiedział, że zjawi się niespodziewanie, przyjdzie jak złodziej, zaskoczy nas.
Strzepnąłem niecierpliwie palcami.
– Dżibrilu – powiedziałem błagalnie – zanim uczynisz coś nierozważnego, posłuchaj mnie. Przybyłeś za mną, zdałeś się na mnie w poszukiwaniu drogi. Pozwól więc...
Po raz kolejny tego dnia zaskoczył mnie huk. Potem strzały, jęki i złorzeczenia. Do pomieszczenia wtargnęli ludzie w burnusach.
– Szadid – powiedziałem zaskoczony. – Miałeś trzymać straż daleko stąd.
– Milcz, szatanie – warknął z wściekle wykrzywionymi wargami. – Przybyłem na odsiecz siłom światła, nie tobie. Ojciec jest głupcem, ale on widzi w tobie dawnego księcia al-Adila, a nie zwykłego demona.
Jego słowom towarzyszył głośny śmiech archanioła.
Jak zawsze zostałem sam. Ludzie łatwo odwracają się od diabła. Zbyt łatwo, bo często przynosi im to więcej szkody niż pożytku.

* * *

Związali mnie srebrnym drutem. Parzył nadgarstki, wżerał się głęboko. Abd al-Hadżib zapadł w poprzedni stan, zamknął oczy. Teraz wiedziałem już z całą pewnością, że jest to rozmodlenie. Rozmawiał bezpośrednio z Bogiem. Pozazdrościłem mu tej umiejętności. O ile prościej byłoby podejmować decyzje, gdyby mnie i aniołowi było to dane. Dżibril patrzył na mnie drwiąco.
– Masz jeszcze coś do powiedzenia, wysłanniku diabła?
– Mam, światłoskrzydły. Jest za wcześnie. Za wcześnie na mesjasza. Ludzie nie dorośli do jego nauk, obrócą je przeciw nim samym, zinterpretują opacznie, uczynią z nich okrutną broń, by pognębić wrogów.
Generał podskoczył do mnie, wymierzył siarczysty policzek.
– Co jeszcze wyprorokujesz? – warknął.
Wyplułem krew, spojrzałem na niego.
– Wasze myśli są brudne, okropniejsze niż wszystko, co można sobie wyobrazić.
– I kto to mówi? – Tym razem zbliżył się biskup. – Wysłannik ciemności, ten, który skazał Jezusa na cierpienie!
I on uderzył mnie w twarz.
Znów splunąłem krwią.
– Mylisz się – odparłem. – Mój pan chciał uratować Isę. To wasz Bóg zesłał archanioła, który stłamsił siły ciemności, doprowadził do ukrzyżowania...
– Aby się wypełniło, co miało się wypełnić!
Powędrowałem oczami ku Dżibrilowi.
– Słyszysz? Dla nich twoja pomyłka stała się dowodem objawienia. Twoje pozbawione sensu działanie biorą za wolę Boga.
Uciekł wzrokiem.
– Tak, archaniele. A kiedy należało skazać na śmierć Mahometa, postanowiłeś go ratować. Zjawiłeś się w nocy z ostrzeżeniem, aby mógł ujść prześladowcom.
Tym razem nie wytrzymał kadi. Uderzył mnie pięścią w same usta. Teraz wraz z krwią wyplułem ułamany ząb.
– Prawda jest bolesna. Ale sam widzisz, święty mężu, Dżibril nie zaprzecza prawdzie. Źle pojmował wolę Boga, by przez cierpienie zbawić ludzkość. Cierpieli bowiem nie ci, którzy powinni. Ukarał krzyżem człowieka głoszącego pokój i miłość, a zostawił przy życiu tego, który prowadził wojny.
Archanioł wbił we mnie pałające spojrzenie.
– Tym razem nie popełnię błędu. Orędownik łagodności nie zginie. Doprowadzi dzieło do końca.
– Zatem mieliśmy słuszność my, starozakonni – powiedział rabin – nie uznając Jezusa, a potem w pogardzie mając Mahometa. Dopiero dziś...
– Nie mieliście słuszności. Bowiem wy, potomkowie Mojżesza, który wykradł tajemnice egipskim kapłanom, który dał wam przykazania zabrane z ich świątyń, który oszukiwał was, wodząc po bezdrożach, wy tak naprawdę wątpicie we wszystko. Nie wierzycie we własne święte księgi...
Tak. Musieli mnie uderzyć wszyscy po kolei. Inaczej gorzkie słowa nie miałyby sensu. Jednak rabin ranił najmocniej. Nic dziwnego, skoro obraziłem go najbardziej ze wszystkich.
– Widzisz, wysłanniku Najwyższego? – spojrzałem na Dżibrila. – Biją mnie tak, jak żołnierze bili Chrystusa. Trzej mędrcy, oświeceni i uczeni stosują przemoc wobec bezbronnego. Bo jest za wcześnie. W ludziach jest jeszcze zbyt wiele zła, by wysłuchali nauk mesjasza.
– Lękasz się – rzekł z krzywym uśmiechem. – Lękasz się Sądu Ostatecznego.
– Jak każdy. Ty nie, aniele? Przecież i ciebie Bóg osądzi za uczynki.
– Po co właściwie przybyłeś, szatanie? – Ellen stanęła przede mną.
– Po to samo, co zawsze, kobieto. Zapobiec przedwczesnym rozwiązaniom. Jak myślisz, dlaczego Stwórca pozwala istnieć siłom piekielnym?
Milczała, wpatrując się we mnie uważnie.
– Właśnie. Dlaczego archanioł nie zmiecie mnie jednym zmarszczeniem brwi? Bo jestem konieczny. Jestem mu tak potrzebny, jak gwiazdom nieodzowna jest czerń kosmosu. Jestem próżnią, dzięki której światłość może docierać we wszystkie zakamarki wszechświata. Na początku było Słowo. Ale drobne luki w poszczególnych dźwiękach tego Słowa wypełniała ciemność, którą znajdziesz w mojej duszy.
– Dość gadania – rzekł Dżibril – rozstrzygniemy rzecz w walce.
– Wyzywasz mnie na Sąd Boży?
– Wyzywam cię na nasz osobisty Armagedon. Niech Bóg da zwycięstwo temu, który ma słuszność.

* * *

Wolałbym jednak prosty miecz, do którego nawykłem jako wojownik i brat sułtana. Wolałbym nawet krzywy semitar, który dano mi na początku misji. Ale musiałem się zadowolić szablą. Tylko taką broń mieli ludzie Szadida. Na szczęście nie była to także ulubiona broń mojego przeciwnika. Uczyniono nam miejsce pośrodku pomieszczenia. Generał z duchownymi cofnęli się pod jedną ścianę, Kurdowie i Ellen pod drugą. Ująłem rękojeść. Łukowata głownia podążyła ku górze. Stanąłem w pozycji szermierczej. Dżibril ustawił się lekko bokiem, jednak ze zbyt odsłoniętą piersią. To dało mi od razu przewagę. Zanim zdołał spostrzec, co się dzieje, krwawił. Skóra rozeszła się, ukazując żebra. Gdybym miał miecz, pewnie byłoby po walce, ale krzywizna szabli sprawiła, że źle obliczyłem odległość. Zamiast rozrąbać kości, nadciąłem ledwie wierzchnią powłokę. Dżibril odskoczył. Wiedział już, że to nie będzie łatwa przeprawa. Nawyki wojownika, zaprawionego w bitwach, potyczkach i pojedynkach są większym atutem niż jego boska szybkość.
– Skup się, archaniele – syknąłem – inaczej odeślę cię tam, skąd przybyłeś.
– A wtedy co się stanie z mahdim?
– Zginie, Dżibrilu. Zanim pociągniesz mnie za sobą, unicestwię go. Nie powinno się kogoś takiego skazywać na życie pośród hien. Jest zbyt dobry.
Skoczył, błyskawicznie młynkując ostrzem. Mierzył w szyję. Gdybym odsunął się odrobinę później, mógłbym zobaczyć własne nogi oczyma odciętej głowy. Ale nie zaskoczył mnie. Napotkałem za życia pewnego niewiernego, który potrafił wykonać podobną sztuczkę. Był w tym o wiele lepszy od anioła. Uderzeniem z góry w tylec broni wytrąciłem go z równowagi, przeszedłem mimo, wykonałem obrót. Po chwili krwawił z drugiej rany zadanej płytkim cięciem w bok uda. Znów źle oceniłem długość broni. Powinien upaść z przeciętymi mięśniami, tymczasem ostrze przeszło znów po wierzchu. Odsunąłem się. Czekałem aż oderwie pasmo materiału, zaciśnie go powyżej rany.
– Wiesz, co chcą uczynić z Abd al-Hadżibem? – spytałem. – Zapragnęli przemienić go w Arkę Przymierza.
Spojrzał na mnie zaskoczony.
– Tak, archaniele. Nową Arkę Przymierza. Pamiętasz, co Żydzi zrobili z tą, którą zabrali z Egiptu? Używali jej do zwalczania wrogów, zamiast do tego, czemu powinna służyć.
– Kłamiesz – warknął.
– Jeśli tak...
Nie zdążyłem powiedzieć nic więcej. Kula utkwiła w kręgosłupie. Obejrzałem się. Strzelała Ellen. Z lufy unosiła się strużka dymu. Nie mogła mnie zabić – była tylko człowiekiem. Jednak odwróciła moją uwagę. Dżibril nie potrzebował więcej. Poczułem ostrze wdzierające się w trzewia. Sztych szabli wyszedł plecami, tuż obok kuli. Twarz archanioła znalazła się przy mojej.
– Na Boga Najwyższego i jego proroków – szepnąłem. – Na Allaha... Dżibrilu... posłuchaj raz głosu rozsądku i zgładź mahdiego. Zbyt wcześnie jeszcze na przyjście mesjasza.
– Szatan zawsze zasłania się rozsądkiem – odparł. – To wasz sposób na walkę ze światłością.
– Nie zawsze ciemność jest zła – tchnąłem ostatkiem sił – i nie zawsze słuszność musi być po stronie światłości. Spójrz, oni już cię nie potrzebują...
Synowie Selima zalegli na ziemi skoszeni kulami. Generał i Ellen zbliżali się z pistoletami. Trzej duchowni odwrócili twarze. Nie chcieli patrzeć na egzekucję archanioła. Głupcy! Nie mogli go zgładzić. Tylko ja byłem w stanie zakończyć jego wędrówkę.
– Głupcze. – Osunąłem się na kolana. Dżibril wypuścił szablę uwięzioną skurczem mięśni. – Nie ja jestem twoim najgorszym wrogiem, ale ludzie... Ich małość... Jeszcze za wcześnie.
Abd al-Hadżib otworzył oczy.
– Żegnaj – wyczytałem z jego warg.
Chciałem odpowiedzieć, ale nie mogłem. Dżibrilu... zrób, co powinieneś, zanim pociągnę cię za sobą. Wiesz przecież, że skonasz w tej samej chwili, w której odejdę... Czytał w moich oczach błaganie. Wahał się jeszcze. Wiedział, że ma niezmiernie mało czasu, że jego istnienie na ziemi liczy się uderzeniami mego słabnącego serca. Przedtem nie miało to dlań znaczenia. Chciał tylko uratować mesjasza, a w tym celu musiał odsunąć zagrożenie, zgładzić mnie. Nie musiał żyć.
– Dziękuję ci – powiedział mahdi bezgłośnie. – Dziękuję za próbę uwolnienia.
Dżibril usłyszał go. Spojrzał na wykrzywione twarze generała i Ellen, na odwróconych uczonych w piśmie, na trupy Kurdów. Dopiero wtedy zapłonął gniewem, otworzył usta do potężnego krzyku. Ludzie padli na twarze, przerażeni, pancerne szkło oddzielające nas od mesjasza pękło.

* * *

Gorące skały topniejące w objęciach głębin ziemi. Z jaką ulgą powróciłem do was, choć zdawało się, żeście jedynie przekleństwem. Niepotrzebne mi wielkie przestrzenie, pustynne piaski. Tęsknię do nich, będąc tutaj, ale o wiele mocniej brakuje mi tego miejsca, gdy jestem tam. Dlatego właśnie wśród was chcę trwać przez wieczność, w ciemności i cieple. Nie pragnę niczyjej wdzięczności i łaski. Nie chcę hołdów przestraszonych istot. Niepotrzebne mi podziękowania mesjasza, ani tym bardziej podziw archanioła. Przecież obaj nie wiemy, czy uczyniliśmy dobrze. Jeszcze długo nie będziemy mieli świadomości, kto wygrał, a kto przegrał w tej walce. Nie wiem, czy Bóg gniewa się na ciebie, Dżibrilu, czy na mnie. Co gorsza – nie mam pojęcia, czy w ogóle potrafi się gniewać. Bo nie wiem, czy nie jest tylko obojętnym, odległym bytem, któremu przypisujemy intencje, których nie posiada, czy też istotą doskonalszą, co nie znaczy, pozbawioną uczyć i motywacji, jak my wszyscy, Jego dzieła.
Żegnaj, Dżibrilu. Brzemię odpowiedzialności za losy świata jest dla mnie zbyt duże. Niech następnym razem na spotkanie z tobą podąży inny potępieniec. Niech anioły pląsają w odwiecznym tańcu bez mojego udziału.
Chcę tylko spokoju.






Ewa Białołęcka
urodzona w 1967 roku, z wykształcenia pedagog, z zawodu pisarka, redaktor i witreator. Bardziej znaczące teksty w jej twórczości to opowiadania Tkacz Iluzji i Błękit maga wyróżnione Nagrodą im. Janusza Zajdla. Wielokrotnie nominowana do owej nagrody w kategoriach powieść i opowiadanie. Opublikowała cztery powieści i kilkanaście opowiadań. Jej teksty dotąd przekładano na języki: czeski, słowacki, litewski, angielski i rosyjski. Mieszka w Gdańsku. Wielbicielka książek i kotów.






Ewa
 Białołęcka
Angelidae






 
Gdański Długi Targ o czwartej nad ranem był jak zwykle pusty, wyludniony, wygołębiony i nawet, można śmiało stwierdzić, że odkocony, gdyż starówkowe burasy, zaliczywszy już nocne włóczęgi, chóralne śpiewy pod oknami mieszczuchów i wizytacje śmietników, powróciły do domów, piwnic lub stałej kociej bazy na Ołowiance. Niebo rumieniło się od wschodu niczym dziewica na pierwszej randce. Szczyty kamieniczek witały już początek wczesnego dnia, mrugając oczami-szybami, podczas gdy w wąwozach uliczek i rozległym placu nadal z wolna, sennie bełtał się mrok i siwe opary mgielne, niczym w kotle niedbałej czarownicy, która nie zdjęła naczynia z paleniska przed pójściem do łóżka. Poczerniały Neptun rezydujący pod (czy może raczej nad) adresem Długi Targ 81 zezował ponuro z dachu w dół, na wejście do pobliskiego pubu, a jego większy odpowiednik w fontannie ignorował go równie pogardliwie, ciurkając wodą z miną na poły znudzoną i na poły frasobliwą.
Jakiś cierpiący na bezsenność gołąb zagruchał na gzymsie, ale zaraz umilkł, może czując, jak głupio i nie na miejscu jest drzeć dzioba o tej porze. Znów zapanował głęboki spokój – nie docierał tu nawet wieczny szum silników z pobliskiej arterii komunikacyjnej – zupełnie jakby całą starówkę ktoś przykrył gigantycznym pokrowcem.
Jak już wspomniano, żadna żywa dusza nie mogła docenić tej magicznej godziny wczesnoporannej, gdyż nawet obywatel spoczywający w malowniczej pozie na stopniach przedproża przed Dworem Artusa nie był wystarczająco kompatybilny z otoczeniem. Innymi słowy, leżał cichy i nieruchomy na zimnym kamieniu, opierając głowę o tyłek kamiennego lwa. Dziwne miejsce i pozycja wydawały się rzeczonemu obywatelowi zupełnie nie przeszkadzać, podobnie jak lwu.
Dopiero nadejście dwóch strażników miejskich, którzy wyłonili się z picassowskiej perspektywy ulicy Długiej, przełamało nieco stagnację pseudozabytkowej architektury. Buty na gumowych protektorach nie wydawały żadnego dźwięku. Obaj strażnicy z niezbyt pewnymi siebie minami łypali oczyma na znaną do bólu scenerię witryn kawiarenek, pizzerii i sklepików z pamiątkami.
– Jezu, normalnie, kurwa, tu upiornie jest – mruknął jeden, a drugi skrzywił się.
– Zaraz „upiornie”... Cicho jest i tyle. Nikt flaszkami nie wali po murach, żaden pijaczek nie drze ryja, to i cicho... – odpowiedział i zaraz zniżył głos, bo słowa brzmiały jakoś dziwnie w pustej ulicy – głucho, bez życia, jakby tonęły w niewidzialnym kisielu.
– Ty! Klient na jedenastej. – Strażnik szturchnął kolegę w łokieć.
Po chwili stali już nad mężczyzną tulącym się do kamiennego zadka symbolu Gdańska jak do puchowej poduszki.
– On chyba nie oddycha! – rzucił ze zgrozą strażnik, z wahaniem sięgając do radiotelefonu.
– Lusterkiem sprawdź najpierw! – powstrzymał go towarzysz.
– A co ja, ciota jestem, żeby lusterko mieć? – warknął pierwszy, w skupieniu gapiąc się w twarz domniemanego trupa.
Jak na zawołanie, obywatel drgnął i zaczął sapać głośno i miarowo, co do złudzenia przypominało odgłos dmuchania materaca. Funkcjonariusze również odetchnęli, z ulgą. Jeden z nich potarmosił leżącego za ramię.
– Pan z nami!
Śpiący powoli uchylił jedno oko.
– I z duchem twoim, synu... – wymamrotał.
Strażnicy lekko zdębieli.
– O kurwa, to chyba ksiądz... – wyraził przypuszczenie funkcjonariusz, który-nie-nosi-lusterka.
– A matka chciała, żebym poszedł do zakonu – powiedział jego kolega z głębokim niesmakiem. – Fajosko bym teraz wyglądał.
– No ale ten tutaj, to jest świecki ksiądz, a nie zakonowy.
– Weź ty się posłuchaj: „świecki ksiądz”?
– To co, bierzemy czy może go położyć pod Mariackim? Otworzą na mszę, to faceta kościelny zgarnie.
Tymczasem przedmiot dyskusji ze znękaną miną otworzył drugie oko, lekko rozbieżnym zezem patrząc na obu funkcjonariuszy straży miejskiej. Widać stwierdził, że są omamem, który lepiej zignorować, gdyż po sekundzie znów zapadł w drzemkę i nawet zachrapał.
Z wieży ratusza zaczęły spływać w dół gołębie. Jeden za drugim sadowiły się na krawędzi fontanny i żelaznym płotku dokoła, wszystkie jak jeden ptak wlepiając krągłe ślepka w plecy strażników, spierających się nadal, co robić ze znalezionym na schodkach fantem.
W końcu liczba gołębi wzrosła do około setki, zaczęło się robić nieco ciasno.
– Obywatel zakłóca ee... porządek publiczny! – zawyrokował strażnik „o mało nie zakonnik”, ciągnąc leżącego za rękaw marynarki. – Obywatel wstanie i uda się z nami!
– „Obywatelu” to się mówiło za komuny – mruknął kolega. – Wstawaj pan, do cholery!! – krzyknął, a jego głos utknął we mgle jak w wacie.
Reakcja „obywatela” była przedziwna. Nie otwierając oczu, sięgnął do wewnętrznej kieszeni – obaj mężczyźni odruchowo pomacali się po kaburach z paralizatorami – i wydobył z niej... komórkę. Kliknął w stronę namolnych strażników, jakby próbował pilotem telewizyjnym wyłączyć im fonię. Stróżom prawa na starówce i w okolicach opadły jednocześnie szczęki, wzrok sokoli się zamglił, a w chwilę później obaj niezdecydowanie zaszurali butami po bruku.
– No to ten... Idziemy, nie? – I oddalili się lekko niepewnym krokiem w stronę Zielonej Bramy.
Gołębie zagruchały z aprobatą. Skacowany obywatel wpatrywał się tępo w klawiaturę swego ericssona, aż w końcu jego uwaga przeniosła się na zabytkową fontannę i żwawo ciurkającą wodę. Po bohaterskim przyjęciu postawy pionowej usiłował sforsować płotek najeżony okrutnymi dzidami z kutego żelaza, które pewnie miały chronić zabytek przed wandalizmem, a w rzeczywistości stanowiły dziewiczy obiekt pożądliwości okolicznych złomiarzy. Obywatel w marynarce jakimś cudem sforsował zaporę, nie nadziewając się na żelazne piki ogrodzenia. Gołębie w pogardliwym milczeniu zrobiły mu miejsce. Woda jakby nigdy nic nadal pluskała kusząco. Posiadacz komórki (i sporego kaca) pochylił się nad kamiennym basenem...
– Siema, Fanny – rzekła leniwie dziewoja pławiąca się w fontannie. Miała na sobie czarny topik z lycry na sznureczkowych ramiączkach, a producent jej skórzanych szortów skandalicznie oszczędzał na materiale. Na fizjonomii mężczyzny odmalował się wysiłek umysłowy.
– Yyyy... Ejszet...? – zapytał niepewnie głosem zachrypłym.
– Ejszet odpadła już w „Latającym Holendrze” – odparło dziewczę.
– Kama? – zaryzykował mężczyzna ponownie.
Dziewczyna przewróciła oczami, a jej rozmówca, nie mogąc już dłużej wytrzymać, podstawił głowę pod chlorowany strumień, którym pluł lew, a sądząc po wyrazie paszczy, nabawił się od tego poważnych wrzodów żołądka. Słychać było przez dłuższą chwilę gulgot, gdy Fanny gasił pożar katzenjammera.
– To ja, Eros! – parsknęła, kiedy wreszcie się wynurzył. – Kompletnie cię zaćmiło, czy co?
Mężczyźnie opadła szczęka.
– Facet, ty jesteś psychiczny... – jęknął.
– Tylko nie psychiczny! Psyche sobie gęby nie wycieraj! Zresztą zawsze się czułem trochę kobieco, drogi Fanesie – dodał (dodała?) Eros, uwodzicielsko poruszając biodrami.
– Jesteś nienormalny.
– Och, i kto to mówi! Ten, co tańczył pogo w Soda Cafe.
– Pogo? – Fanes skrzywił się, przyciskając palec do skroni.
– Pogo – powtórzył Eros, szczerząc się radośnie. – W basenie z makaronem. Prawdę mówiąc, efekt byłby lepszy, gdybyś miał dłuższe włosy.
– Nie wiedziałem, że tu mają basen z makaronem.
– Od dzisiaj mają.
– Aha... Gdzie Zagreus? – Fanes rozejrzał się podejrzliwie.
– Ostatni raz widziałem go w Absyncie. Możliwe, że nadal tam pije. – Eros oparł łokcie na krawędzi fontanny. Ociekał wodą, ale najwyraźniej kompletnie mu to nie przeszkadzało.
Gołębie nagle zerwały się do lotu, przesłaniając świat chmurą szeleszczących piór. Ptasie tornado wirowało przez chwilę, a potem wyłoniła się z niego postać w połyskliwej białej szacie, jaśniejącej jak w reklamie viziru.
– Żałosne – stwierdził przybysz, odrzucając w tył złociste włosy. Jego pięknie wykrojone usta skrzywiły się z niesmakiem. – Makler i dziwka... – Zmierzył wzrokiem Erosa i Fanesa. – Żałosne.
Za jego plecami tęczowa poświata rozkładała się nieostro w kształt wielkich skrzydeł.
– Pozer – mruknął Eros pogardliwie, wzruszając kształtnymi ramionami. – Co niby jest złego w dziwkach? Spełniają ważną rolę społeczną.
– Panowie mają kłopoty – ciągnął anioł drwiąco. – Szefostwo mocno niezadowolone, rzekłbym nawet, że „mocno” to słabe określenie. Jakieś usprawiedliwienia, aniołki?
– Wielka rzecz, odrobinę się zabawiliśmy pod koniec sezonu – burknął Fanes, machając ręką ze sztucznym lekceważeniem.
– Tylko nie „aniołki”! – szczeknął jednocześnie Eros, krzyżując ramiona na mokrym biuście. – Aniołek to jesteś ty, a my jesteśmy kreatywnymi istotami boskimi. Jak to mówią: faceci z jajami. Dotarło, listonoszu?
– Albo z jajnikami – mruknął Fanes cicho.
Z ust skrzydlatego posłańca nie schodził słodyczkowaty uśmieszek.
– No, no... zobaczymy, gdzie się podzieje ta wasza kreatywność, jak zaczniecie śpiewać gdzieś w ostatnim rzędzie trzechsetnego chóru. Sopranami – ciągnął anioł ze źle ukrywaną satysfakcją. – Jedenaście nielegalnych zauroczeń. Trzy zakończyły się nieautoryzowanym seksem pozamałżeńskim! O reszcie ekscesów nawet grzech wspominać. Macie dobę na posprzątanie tego bajzlu. A jak nie... Jego świątobliwość Abalidot przedsięweźmie odpowiednie środki.
To mówiąc, anioł rzucił coś błyszczącego na ziemię, po czym przepadł ponownie w obłoku siwego pierza. Skołowane gołębie przysiadały chaotycznie na schodach Dworu Artusa i figurze gołego Hermesa, który z kamiennym spokojem pokazywał fuck niebiosom.
– Dupek. „Przedsięweźmie”, ha! Skąd on ma ten wapniacki słownik? – skomentował Eros, wyłażąc z fontanny. Fanes zaczął pokonywać ogrodzenie w odwrotnym kierunku. Eros popatrzył na jego wysiłki, a gdy kolega zaczepił marynarką o szpikulec, rozdzierając podszewkę, skomentował oschle:
– Faceci są beznadziejni.
Usiadł na kamiennym obramowaniu i uniósł nogi ponad głowę, by wylać wodę z sięgających do pół uda seksownych kozaczków.
– Erosie, czy te żeńskie hormony już całkiem ci zaćmiły rozum? – sapnął Fanes, podnosząc z bruku lśniącą metalową płytkę.
– Ależ skąd, czuję się świetnie – zaprzeczył Eros, zdejmując z ucha kamiennego konia morskiego malutką srebrną torebeczkę. Podszedł do furteczki z kutego żelaza i po prostu ją otworzył bez żadnego wysiłku. Fanes postanowił to zignorować. Eros jak zwykle był optymistyczny, pełen niewymuszonego wdzięku i cholernie wkurzający.
– Właściwie czemu zostawił nam chip? – zastanowił się, patrząc na srebrną płytkę gęsto pokrytą siecią cienkich jak włos złotych nitek. – Starczy, że się odcieleśnimy i... – pstryknął niedbale palcami.
Sekundę później jak Długi Targ szeroki, rozniosło się wycie rozwścieczonego boga.
– Zablokował mnie! Zablokował! Świnia, nie anioł! O, żesz w dziób jego kopana kacza grypa!
Eros z filozoficznym spokojem słuchał wymyślnych inwektyw, sypiących się z ust kolegi. Sytuacja nie była komfortowa, ale przecież nie tragiczna. Fanes jak zwykle reagował przesadnie i histerycznie. I cóż z tego, że utknęli na chwilę w ludzkich ciałach? Ze swojego aktualnego Eros był nawet zadowolony. Ładny przód, ładny tył, może całość nieco za chuda jak na greckie standardy, ale całkiem, całkiem.
– Wygląda na to, że moja przygoda z odmienną płciowością potrwa odrobinę dłużej – podsumował.
– Przecież to gówno nawet nie pasuje do czytnika! – żołądkował się Fanes, potrząsając swoją komórką. – Usadzić nas chce ten pieprzony lapsus ornitologiczny! To chip do stacjonarki! No kurwa, kurwa...
– Zachowuj się. Odpowiednie określenie to „dama negocjowalnego afektu” – powiedział Eros, poprawiając topik. Jego włosy schły, z mokrych makaroników przekształcając się w masę czarnych sprężynek.
– Skończymy, dozorując cykle godowe pingwinów! – biadał nadal Fanes.
– Podobno nieźle stepują...

* * *

Przysłowie mówi, że człowiek to brzmi dumnie. Dla dwóch pechowych bożków miłości „człowiek” właśnie zabrzmiało boleśnie. Gdyby ktoś koniecznie chciał się dogrzebywać korzeni tej dziwnej sprawy, znalazłby je ładne kilka wieków temu, kiedy Abalidot, gruba ryba w chrześcijańskich niebiosach, przeforsował ustawę o Angelidae. Angelidae, czyli aniołowatych, wszelkich istotach nieziemskich, bóstwach i bóstewkach, kiedyś rozpieszczanych przez wyznawców, a obecnie, kiedy nadszedł Prawdziwy i Jedyny Pan, błąkających się po wymiarach w samotności, biedzie i opuszczeniu. Oczywiście należało się nimi należycie zająć, otoczyć opieką zarówno pod względem moralnym jak i bardziej materialnym – jak to uboższych krewnych. A przede wszystkim nawrócić na drogę cnoty, ku pożytkowi społeczności niebieskiej, zlecając na przykład pożyteczne prace ku chwale Pana, amen.
Co prawda całkiem spora liczba Sług Pana nazwała wywody Abalidota pseudogenetyką i „chwytem na sierotkę”, niemniej pod ustawę załapało się ładne parę tysięcy pogańskich oportunistów, którym od dawna nikt nie stawiał już ani świeczki ani ogarka. W ten sposób Eros i Fanes zdobyli ciepły kąt na zapiecku Raju, posady inspektorów do spraw Miłości i Uczuć Pokrewnych, oraz prawo do pary służbowych skrzydeł i używania metafizycznego Internetu bez limitów. Wiadomo, że wyznawcy muszą się rozmnażać, inaczej w ciągu jednego pokolenia każdy kult wezmą – nawet nie diabli, gdyż w diabła też ktoś musi wierzyć – a jakieś niedorzeczne i budzące grozę NIC. Tak więc Abalidot, boski minister zawiadujący ludzką seksualnością, dwoił się, troił i dziesięciorzył, aby tylko ludzie kochali się i płodzili nowych wyznawców – oczywiście przyzwoicie i według regulaminu. A że większość dawnych greckich, rzymskich, babilońskich czy nawet egipskich bóstewek płodności była ku temu bardzo przydatna, jego świątobliwość otulał się obłokiem tolerancji i spoglądał z niebiańską pobłażliwością na ich prywatne rozrywki – na przykład na tradycyjne świętowanie europejskiego sezonu w noc z końca maja na początek czerwca. Wiadomo: maj miesiącem zakochanych, a 1 czerwca to Dzień Dziecka. Każdego roku bawiono się w innym mieście i do balowiczów dołączali nawet „miłośnicy” spoza europejskiego kręgu kulturowego, jak chociażby hinduska Kamadewa, doskonale sobie radząca w Indiach i Tybecie.
W taki to sposób pewnego wieczora Fanes i Eros wylądowali w Europie Środkowej w zdumiewającym tworze administracyjnym, zwanym Trójmiastem, oraz w ciałach nijakiego szatynka zdobnego w czerwone szelki i panienki zdobnej w czarną skórę i lycrę.
Nic złego by się nie stało, gdyby nie urwał im się film gdzieś między szampańską zabawą w sopockiej Mandarynce a Długim Pobrzeżem.
– Ostatnie, co pamiętam, to to, jak usiłowałeś chodzić po Motławie – powiedział Fanes, siadając na schodkach.
– I jak mi szło? – zainteresował się Eros, zajmując miejsce obok niego.
– Średnio. Woda ci sięgała prawie do kolan.
– Dziwne. Przecież na pewno jest gęściejsza niż w Genezaret. – Eros zamyślił się na moment nad właściwościami wody z gdańskiego kanału.
Tymczasem Fanes pogrążał się w depresji.
– Co teraz? Sprzęt mam u siebie, a przecież nie dostanę się tam w tym stanie. – Strzelił czerwoną szelką. – A u ciebie jak?
Eros poruszył na próbę ramionami.
– Bez zmian – zameldował. – Skrzydła nie działają.
Fanes jęknął i zaczął tłuc czołem o figurę lwa.
– Ty, to nie jest twoje ciało. Szanuj je trochę, do dia... diakona – skarcił go Eros. – Hmmmm... co to za rejon... Hmmm... A! – ucieszył się nagle. – Przecież Świstak tu się przeniósł!
– Jaki świstak? – spytał Fanes nieufnie.
– No taki jeden. Świstak... nadmorski. – Eros wstał i pociągnął towarzysza za kołnierz. – Chodź, sieroto. Wujek... Tfu, ciocia cię uratuje. Masz kasę na taksówkę?
Niebawem obie postacie zmalały w perspektywie ulicy Długiej, a na plac z zabytkową fontanną nagle zaczęły docierać odgłosy budzącego się miasta – warkot silników, terkot podnoszonych witryn sklepowych i stukot obcasów na bruku – jakby tajemniczym sposobem znad starówki nareszcie podniósł się szklany klosz.

* * *

Fanes uznał, że polski wysokościowiec nie różni się od podobnych przybytków z Anglii czy Portugalii – wyglądał tak samo plugawo, jak jego odpowiedniki w innych krajach Unii czy też zza oceanu. Obdrapaną, rozklekotaną windą wjechali na najwyższe piętro, a następnie udali się jeszcze wyżej, po wąskich schodach między przygnębiającymi ścianami w kolorze zapleśniałej bawarki, pokrytymi niestarannym graffiti. Na drzwiach w końcu korytarzyka wisiała pozłacana wizytówka z ostentacyjnym napisem JAN KOWALSKI. Niżej jakiś frustrat ze sprayem wymalował krzywo:
HJCWD
A inna ręka przekreśliła obelżywy skrót i dopisała grubym markerem JHWH.
Fanes zaczął żywić niejasne przeczucie, kim może być znajomek Erosa, a przeczucie owo należało do tych mroczniejszych. Dzwonek wydobył z siebie elektroniczną parodię „Nad pięknym modrym Dunajem”, zaś w progu stanął długowłosy, niedogolony brunet, odziany wyłącznie w podarte dżinsy.
– Susie jeszcze w pracy – rzucił na widok dziewczęcia w seksownych botkach, drapiąc się z chrzęstem po zaroście na piersiach. Jego twarz zachowywała niezmienny wyraz sennej obojętności.
– Świstuś, morda, nie poznajesz? – rozpromienił się Eros, dając gospodarzowi lekkiego kuksańca.
Świstak otrzeźwiał i zmierzył go czujnym spojrzeniem, a potem nagle zarechotał.
– Eros, ciebie to się trzymają numery. Niezłe ciało. A ten to kto?
– Kumpel z pracy – wyjaśnił zwięźle bóg miłości. – Pilnie potrzebujemy twojego pudełka.
– A masz kasę? – spytał Świstak, cofając się do wnętrza i kiwając zapraszająco ręką.
– Starczy, jak dam ci się przelecieć? – odparował Eros.
Mieszkanie Świstaka, choć nietypowe, bo adaptowane z kilku suszarni, i tak wydawało się szersze niż wskazywałyby na to zewnętrzne rozmiary bloku. Najwidoczniej lokator stosował sztuczki z przestrzenią, co zresztą było powszechne wśród Angelidae mieszkających na pograniczu ciasnego ludzkiego wymiaru. Idąc za właścicielem lokalu, goście mijali eklektyczną zbieraninę przypadkowych mebli, pnące rośliny w doniczkach i sterty książek. Na podłodze walały się klocki, samochodziki i rozmaite „actionmany”, a pośrodku lokalu – ni w pięć ni w dziewięć – sterczała aluminiowa rura zamocowana między podłogą a sufitem. Fanes milczał jak zaklęty, rzucając podejrzliwe spojrzenia w kąty, nie dostrzegł jednak niczego bardziej podejrzanego od pluszowego nietoperza wiszącego głową w dół na gwoździu.
– To spec – szepnął do niego Eros konfidencjonalnym tonem. – Współtwórca Windowsa 2000.
„To wiele tłumaczy” – pomyślał Fanes ironicznie.
„Pudełko” speca od windowsów wyglądało jak najzwyklejszy pecet w szarej obudowie. Nie miało nawet takich bajerów jak migająca diodami myszka czy silikonowa klawiatura. Na monitorze drzemał mały czarny kot. Zbliżający się dogłos kroków spowodował jedynie poruszenie jednego spiczastego ucha – kot nie raczył wyjść ze stanu stand by. Fanes obejrzał sobie kocią aurę i prędko doszedł do wniosku, że nie chciałby się znaleźć na miejscu złodzieja, który ewentualnie połaszczyłby się na Świstaczy sprzęt. Ani też na miejscu serwisanta chcącego zajrzeć w otchłanie twardych dysków.
Mroczny anioł wziął z palców Erosa srebrno-złotą blaszkę. Dmuchnął delikatnie na jej powierzchnię, aż cieniutkie linie uniosły się i zafalowały na podobieństwo elektrycznych, niematerialnych wodorostów.
– Ależ to jest najzwyklejszy flejk – rzekł z lekkim niesmakiem. – Możecie to odczytać nawet na tosterze. Po ki podatek zawracasz mi dupę, Erosie?
– Tak się składa, że nie mamy pod ręką tostera. Nie pogłębiaj mojej frustracji, bo zacznę ci się zwierzać ze swoich niepowodzeń seksualnych – burknął bóg miłości.
– To ty masz jakieś niepowodzenia? – spytał anioł uprzejmie.
– Same niepowodzenia. Nie mogę utrzymać związku z żadną kobietą dłużej niż pół wieku, mam kłopoty z tożsamością płciową... I jestem uzależniony od telenowel.
– Dość! Co ja z tego będę miał?
– Przysługę w dowolnym terminie.
– Trzy przysługi – odparł natychmiast anioł.
– Czy ja dobrze słyszałem? DWIE przysługi? – zakrzyknął Eros, teatralnie wznosząc ręce ku górze, a jego głos nabrał tonów charakterystycznych dla greckiego chóru.
– Źle słyszałeś. TRZY – odparł jego oponent i dodał, widać chcąc zachować resztki przyzwoitości: – Dwie mogą być małe.
– Targujesz się jak Fenicjanin – rzekł Eros.
– A ty nie udawaj Greka. Jedna duża przysługa i dwie mniejsze, koniec pieśni.
– Stoi – szybko wtrącił Fanes, zanim Eros rozpoczął targi na nowo.
Programista zasiadł przed monitorem, położył chip na tacce czytnika, która bezgłośnie zniknęła we wnętrznościach komputera. Kontury szarych plastykowych sześcianów rozmyły się i jakby cofnęły, odsłaniając swą prawdziwą naturę – pulsujące błękitnym światłem konstrukcje, przypominające ni to pajęczyny, ni to krzew gorejący. Biegały po nich we wszystkich kierunkach oślepiająco jasne gwiazdy bitów. Oto w świetlistej sieci uniósł kolczastą głowę ognisty kształt, i ziewnął, ukazując czerwone stalaktyty zębów i ruchliwy płomień języka – dusza kota zbudziła się wewnątrz duszy komputera. Twarz anioła, odarta przez nieziemskie światło z codziennego kamuflażu, wyszlachetniała niepokojącym, nieludzkim pięknem. Atramentowe włosy furkotały dokoła głowy, jakby z uchylonych wrót do zaświatów wiał bezgłośny wicher. Za jego plecami rozpostarł się mglisty wachlarz skrzydeł – według ikonografii chrześcijańskiej powinny być złożone z piór, tymczasem przypominały raczej półprzezroczyste smugi dymu, gnące się płynnie i wślizgujące bez oporu w ściany, podłogę oraz sufit. Na naiwnym malarzu ze średniowiecza mogło to robić wrażenie, natomiast pierwszy lepszy designer od braci Wachowskich natychmiast zażądałby „większego bajeru”. Fanes poruszył lekko łopatkami i westchnął cicho. Cielesność była nawet zabawna – te wszystkie historie z oddychaniem i trawieniem – ale teraz brakowało mu tego jedynego w swoim rodzaju uczucia zespolenia z absolutem, jakie dawały skrzydła. Dłonie programisty, zanurzone w energetycznej siatce, wyginały się pod kątami, które obserwatorów przyprawiały o ból stawów. Fanes przysiągłby, że było kilka takich chwil, kiedy te dłonie przemieniały się w ręce lodowego szkieletu, i takich, gdy rosły im ostre szpony. Anioł poświstywał w zadumie przez zęby – to wyżej, to niżej – bez żadnej konkretnej melodii czy rytmu.
„No tak, już wiadomo czemu nazywają go Świstak” – pomyślał Fanes. W komputerowym krzewie migały widmowe twarze. Na świetlistych gałązkach wyrastały nowe pędy i kolce. Płomieniste kocie Ka czujnie otworzyło gorejące ślepia – dwa miniaturowe słońca. Jeden ruch szczęk i żółtawy paciorek, pełznący ku sercu krzewu, zniknął, a kocia sierść zabłysła intensywniej, niczym podsycony ogień w palenisku.
– Niezły ten firewall – pochwalił Eros. Zaglądał Świstakowi przez ramię, niby przypadkiem opierając się o nie biustem.
– Wrzucę ci dane na szpilkę. Starczy?
– Mhm...
Ręce czarnego anioła zatańczyły po widmowej klawiaturze, a potem oderwały pojedynczy kolec, który znalazłszy się poza strefą niebieskiej poświaty, zestalił się, zbladł i przyjął trywialny kształt niewiele różniący się od zwykłego gwoździa.
– Dzięki! – Eros porwał go chciwie, jednocześnie z torebki wyciągając maleńkie pudełko telefonu komórkowego. Wetknął ćwiek do otworu ładowarki.
– Pasuje. – Przez chwilę obserwował ekranik. – Mamy tu namiary na parunastu klientów. Uuu... to była pracowita noc, drogi kolego.
Tymczasem pulsujący niby wielkie serce krzak gorejący znów stał się zwykłym, szarym jak codzienność pecetem, zjadacz wirusów leniwym kotem, a hipotetyczny Upadły bladym i trochę niedomytym komputerowcem. Fanes zauważył na ramieniu anioła tatuaż w kształcie wieńca z róż i czaszek otaczający wykonany gotykiem napis GATES TO HELL. Zastanowiła go na moment jego dwuznaczność.
– Chip – rzekł stanowczo, wyciągając rękę. Świstak skrzywił się lekko, ale oddał nośnik.
– Masz moją wdzięczność jak w banku – zapewnił Eros, gdy gospodarz odprowadzał ich do drzwi.
– W którym banku? Pekao? – mruknął Świstak kwaśno, drapiąc się demonstracyjnie po gołym brzuchu.
Nim Eros zdążył rzucić jakąś ripostę, w zamku zazgrzytał klucz i do środka wkroczyła zgrabna brunetka. Na jej włosach pobłyskiwały drobinki brokatu, twarz pod grubym makijażem wyrażała zmęczenie i przygnębienie. Pod pachą trzymała foliową torbę, przez którą prześwitywały cekiny i kolorowe piórka.
– Cześć... – powiedziała odruchowo, a potem rzuciła Świstakowi pytające spojrzenie.
– Klienci – wyjaśnił. – Już wychodzą.
Kiwnęła apatycznie głową.
– Co za cholerna noc. Jakiś oblech rzucał we mnie oliwkami. Kostium do czyszczenia.
Świstak pocałował brunetkę w uszminkowane usta.
– Idź pod prysznic, Su. Zaparzę ci herbaty. Maciek jest u babci.
– Jesteś aniołem, Rysiu – usłyszeli jeszcze dwaj bogowie, nim drzwi się za nimi zamknęły.
– To jak mu w końcu jest: Jasiu, Rysiu czy Świstuś? – zapytał Fanes już w windzie, która ze zgrzytaniem wlokła się przez kolejne piętra, grożąc co chwilę przyspieszonym lądowaniem w piwnicach.
– A bo ja wiem? – Eros wybrał najmniej brudny kawałek ściany, by się o niego oprzeć. Winda zawyła ostrzegawczo. – Mety i imiona zmienia częściej niż koszule. Raz go widzisz w Brooklynie jako pana D.J. Smitha, a nie minie marne dziesięć lat, już fru – sprzedaje krewetki gdzieś w Afryce Południowej, pod nazwiskiem, dajmy na to, Mubutu. Tylko ksywka Świstak przykleiła się do niego jakoś trwalej.
– Demon i krewetki?
– Iiii tam! Nawet nie jest Upadły, a w każdym razie nie do końca. Tyle, że podczas drugiego puczu zadeklarował neutralność i wylali go za brak entuzjazmu w Jedynie Słusznej Sprawie. Sam widzisz: żona, dziecko... pewnie nie jego, ale zawsze. Taki z niego demon, jak ze mnie szybowiec.

* * *

Pierwszy „obiekt nieautoryzowany” dopadli na parkingu, gdzie ładował się do kanarkowego matiza, podśpiewując pod nosem. Tak radosny w drodze do pracy mógł być tylko człowiek zauroczony, oglądający świat przez różowe okulary, po prostu zakochany.
– Naprawdę musimy? – jęknął Eros.
Obaj niefortunni bożkowie czaili się za srebrną toyotą jak parka nieudolnych złodziei samochodów.
– Patrz, on jest taki szczęśliwy!
Fanes sapnął przez nos. Jego sumienie też się buntowało. Ostatecznie, obaj byli specami od zakochiwania, a nie od odkochiwania. Właśnie mieli sprzeniewierzyć się swemu powołaniu. Jaki sens w byciu Bogiem Miłości, jeśli tej miłości nie wytwarzasz, nie aranżujesz, a wręcz działasz na jej szkodę? Make love, not politica! – czy jakoś tak.
– Ten szczęśliwiec zadurzył się w kelnereczce z nocnego lokalu. Patrz w jego dossier: żonaty, dwóch synów, córka w drodze. Niech to jego szczęście potrwa jeszcze parę dni, a szanowna małżonka zacznie coś podejrzewać. Chcesz, żeby facet spaprał sobie poukładane małżeństwo dla romansu? Chcesz odebrać dwóm małym chłopcom tatę, a dobrej kobiecie zacnego męża? – w miarę tej tyrady Fanes podnosił głos, a na koniec już krzyczał, usiłując zagłuszyć wewnętrzny głos, który piłował, że to nie tak...
Kierowca kanarkowego samochodu zawahał się przed wsiadaniem. Dojrzał za sąsiednim autem jakąś parę, wyraźnie zwaśnioną. Pokiwał im ręką i zawołał pogodnie:
– Proszę się nie kłócić, dzień taki piękny! Szkoda życia!
Nim zatrzasnął drzwiczki, Fanes w przypływie desperacji wycelował w jego stronę swój telefon i nacisnął guziczek z czerwoną słuchawką. Żółciutki samochód wyjechał z parkingu jakby nic się nie stało, uśmiechnięty kierowca nadal kiwał głową w takt płynącego z radia przeboju. Dopiero w połowie drogi do biura jego wyśmienity humor zaczął słabnąć. Resztki dobrego nastroju utrzymywały się aż do wieczora. Jednak rosło w nim niejasne poczucie straty, jakby coś zgubił, lub coś mu zabrano. Aż wreszcie, ucałowawszy dzieci na dobranoc, nieszczęsny przypadkowo zakochany stanął nad umywalką by umyć zęby, spojrzał w oczy swemu odbiciu w lustrze i zapłakał.

* * *

– Mało brakowało – westchnął Fanes, patrząc za samochodem. – Życie... czymże życie ludzkie wobec wieczności.
– A czymże wieczność wobec kiszonego ogórka? – dorzucił Eros ponuro.
– Czym? – zainteresował się jego kolega.
– Nie wiem. Nie lubię ogórków. Kto jest następny? Czy to była miłość z wzajemnością?
– Tak, niestety.

* * *

Anna Dubny, kelnerka z nocnego lokalu, odsypiała właśnie pracę w sposób wyjątkowo przyjemny. Mianowicie śnił jej się ON. Wspaniały, czuły, romantyczny... Obsypywał ją kwieciem i mówił dokładnie takie rzeczy, jakie powinien mówić kobiecie każdy mężczyzna, czyli: „schudłaś”, „potrzebujesz tych butów”, „posiedź sobie, ja pozmywam”, „chodźmy na zakupy” lub „cudownie wyglądasz w kolorze bakłażana”... Boże, odróżniał nawet bakłażana od przydymionej śliwki – był IDEAŁEM. Otworzył przed nią drzwiczki szałowej (żółtej jak kanarek) limuzyny, ale kiedy pyknął zamek, nagle rozległ się świdrujący dźwięk alarmu! Wstrząśnięta Anna zaczęła szarpać klamkę, usiłując uciec z wnętrza wypełnionego elektronicznym wrzaskiem, ale drzwi się zacięły. Musiało minąć dobre pół minuty, nim dotarło do niej, że nieznośny dźwięk należy do świata jawy, a ona sama szarpie brzeg materaca. Dzwonek rozjazgotał się ponownie.
Półprzytomna, z jedną ręką w rękawie i połą szlafroka wlokącą się po podłodze, dotarła do drzwi. Rybie oko wizjera ukazało jej zamazany różowy owal zwieńczony czapką z daszkiem.
– Poczta!
– Niech pan zostawi w skrzynce! – jęknęła Anna, usiłując szerzej otworzyć oczy. Która to godzina? Czy ci ludzie już nie mają litości?
– Ale tu trzeba podpisać! Ja mam swoje obowiązki, proszę pani, które staram się wypełniać zgodnie z przepisami i regulaminem. – Pracownik niskiego szczebla Poczty Polskiej nie dawał za wygraną.
Pokonana regulaminem, Anna uchyliła drzwi, nabazgrała jakiś zygzak w pierwszej lepszej rubryczce na podsuniętym kwicie i przyjęła paczkę.
– Miłego dnia – rzekł listonosz z uwodzicielskim błyskiem w oku, salutując szarmancko do daszka.
Anna kiwnęła mu głową, wymamrotała „dziękuję”. Do jej zaćmionego umysłu nie dotarły w pełni dwa fakty: listonosz był obcy i zachowywał się nietypowo jak na steranego dźwiganiem korespondencji, źle opłacanego posłańca.
W paczuszce były malutkie perfumy. Dusza Anny natychmiast wzleciała do siódmego nieba na różowy obłok rozczulenia i zachwytu. Od NIEGO!! Prezent!!
Snując fantazje na temat wspólnego cudownego pożycia z ukochanym, w chmurze aromatu Arden Blue Grass, Anna na powrót zakopała się w pościeli. Już po chwili zachrapała jak grenadier, za to z subtelnym uśmiechem na ustach. O dziwo, zamiast tego Jedynego-Wspaniałego-Teraz-i-Na-Wieki-Perfumodawcy, w jej śnie pojawił się jakiś zupełnie obcy facet. „Och wiesz, to i tak by nie wyszło” – powiedział z przepraszającym uśmiechem. Miał niewiarygodnie błękitne oczy i złociste włosy do ramion. Był zbudowany jak model z kalendarza Cosmopolitan, a na szyi wisiało mu złote serduszko przebite strzałą. I to tyle, jeśli chodzi o odzież. Co prawda nie rozdawał perfum, ale za to wspaniale znał się na kobiecej anatomii. Sen nabierał tempa, a Anna Dubny uznała w trakcie, że perfumy, nawet Elisabeth Arden, są przereklamowane.

* * *

– Z tamtym się tak nie patyczkowałeś – powiedział Fanes, lustrując zawartość portfela.
Eros wzruszył ramionami.
– Kobiety należy traktować ze specjalnymi względami.
– Tego nie neguję, ale dlaczego za moje pieniądze?
– To nie są twoje pieniądze. Podobnie jak ubranie i nawet ciało.
– No to jak to mam traktować? Jako kradzież? – marudził Fanes. – Po wszystkim facet się nie doliczy ładnych paru stów.
– Zaksięguj jako ofiarę religijną i przestań margać – uciął Eros. Sam w kieszeni miał dwadzieścia złotych i ani grosza więcej.
– Co za szczęście, że zostały nam jeszcze jakieś resztki zdolności – dodał, znacząco wskazując na swoje oczy. – Widzisz? Zwykła hipnoza, trochę pomysłowości i jakie dobre rezultaty. Nic więcej nam nie trzeba do wykonania zadania.
– Mogli nam jeszcze zostawić teleportację, bo z tego co widzę, mój nosiciel niebawem zbankrutuje na taksówki – rzekł kwaśno Fanes.
– A co powiesz na autobus?
– Autobus...?
– Au-to-bus. Długie, zwykle czerwone, na kołach. Jeździłem tym w Londynie. Bardzo emocjonująca forma komunikacji miejskiej. Zwłaszcza tu i teraz, kiedy rozkopali tę największą ulicę w centrum.
Fanes przygarbił się. Bycie śmiertelnikiem było śmiertelnie nużące.

* * *

Kolejne pary zrobiły im przyjemność i nadal pozostawały w pobliżu siebie (nawet w bardzo bliskim pobliżu), co pozwoliło pechowym bogom oszczędzić na czasie i biletach. Dwoje młodych, wyglądających na studentów, zwłaszcza z powodu porozrzucanych dokoła skryptów i notatek, całowało się zawzięcie na ławeczce pod akademikiem. Wkładali w tę czynność tyle zapału, że cała reszta świata, łącznie ze zgorszoną paniusią, wyprowadzającą pieska na pobliskim trawniku, nie liczyła się bardziej niż kapsle i rozdeptane pety.
– Czuję się jak Bond – mruknął Fanes, wyglądając ostrożnie zza pnia topoli.
– A ja jak morderca – odparł nadąsany Eros. – Co komu to szkodzi: młodzi, biali i hetero – normalnie WASP*. Ale nie, komuś na górze nie pasują!
– Nieodgadnione są zamysły boże... Jaki WASP, chyba raczej WIC*? No to jak? Klikać?
– Jak sobie chcesz. Ja na to nie patrzę. – Eros demonstracyjnie zasłonił oczy.
Chwilę później było po wszystkim.
– Jutro będą myśleli, że to było tylko przelotne zauroczenie. Że nie są sobie przeznaczeni – skomentował Fanes ze smutkiem, chowając swój niby-telefon. – Kto następny?
Eros spojrzał na ekranik.
– Nie chcę cię martwić, ale młodzi, biali i niehetero.
Jego towarzysz westchnął rozdzierająco.
– Nie masz pojęcia, jak mi brakuje starych dobrych czasów w Grecji. Poglądy były zdrowsze.

* * *

Obsadzona starymi drzewami, położona w bezpośrednim sąsiedztwie zalesionych pagórków Jaśkowa Dolina jest jedną z ładniejszych gdańskich ulic. Większość zabudowy stanowią nieźle zachowane czynszówki i starannie wyremontowane przedwojenne wille, zdobne w wieżyczki i barokowe figlaski. Spacer taką ulicą, nawet pod górkę, byłby czystą przyjemnością, gdyby nie pewien fakt, którego nie dało się nie zauważyć...
– Błagam cię, błagam – powtarzał Fanes, nerwowo rzucając oczami na boki. – Powiedz, że oni NIE SĄ pracownikami żadnej ambasady!
Eros sprawnie drobił na wysokich obcasach po chodniku, nie spuszczając oczu z ekranu komóreczki. Właśnie zbliżali się do kolejnego przybytku polityki międzynarodowej, otoczonego ażurowym płotkiem z kutego żelaza. Ogrodzenie nie wyglądało zbyt solidnie, a w budce koło bramy siedział tylko jeden strażnik i ukradkiem czytał gazetę. Fanes czuł jednak całym swym ego, że to pozory i zostałby rozstrzelany, gdyby tylko postawił nogę na obmurówce. Najwyraźniej jedynymi osobami postronnymi, jakie mogły wejść na teren konsulatu, były półdzikie kaczki, na specjalnych prawach korzystające ze stawku w ogrodzie. W innych okolicznościach Fanes może by zaryzykował wmówienie strażnikowi, że jest wyjątkowo dużą kaczką, lecz po przejażdżce zatłoczonym tramwajem musiał przyznać, że od czasów Sparty nie odczuwał aż tak silnie kruchości ludzkiej egzystencji. Zaczął normalnie oddychać dopiero wtedy, gdy Eros minął bramę, mrucząc pod nosem: „To nie tu”.
Dla postronnych obserwatorów wyglądał po prostu jak laseczka zajęta pisaniem wyjątkowo długiego esemesa, za którą wlókł się skwaszony narzeczony. „Tu” okazało się dopiero domem z początków XX wieku – dziwacznym i zaniedbanym, zupełnie niepasującym do okolicznych budynków, trzymających przynajmniej jaki taki standard. Z dawnych czasów zachowała się drewniana piętrowa weranda, pokryta od góry do dołu łuszczącą się farbą, jakby przechodziła właśnie ostatnie stadium budowlanej szkarlatyny. Budynek, pochylony w jedną stronę, trzymał się kupy chyba tylko dzięki solidności przedwojennych murarzy i modłom świętego Benedykta – patrona architektów, choć musiał on z prawdziwym obrzydzeniem patrzeć na to dzieło. Z boku kamieniczki jakiś pomysłowy (i pozbawiony gustu) domorosły budowlaniec dostawił szarą przybudówkę, rozszerzając sobie przestrzeń mieszkaniową, przez co sylwetka domu z daleka przypominała garbatą babę z wielkim tyłkiem. Urządzenie nawigacyjne prowadziło obu bogów jak po sznurku prosto do przybudówki. Jej okna były przysłonięte roletami, ale na szczęście nie dość szczelnie. Eros znalazł szczelinę między brzegiem tkaniny a futryną, by zapuścić żurawia do pokoju. Wewnątrz panowała cisza i bezruch.
– A może nikogo nie ma? – wyraził przypuszczenie Fanes, wyciągając rękę w kierunku drzwi.
– Nie dzwoń! – syknął Eros, mrugając, by przyzwyczaić wzrok do półmroku. – Są w środku na sto procent. Śpią.
Pokiwał na kolegę.
– O, sam zobacz.
Fanes zerknął.
– Jakie to słodkie – wzruszył się.
W zacienionym pokoju, gdzie panował typowo kawalerski nieład – stosy książek, pism, kłęby pomiętych ubrań na wszystkich krzesłach, obowiązkowe brudne kubki na stoliku – na materacu pod ścianą, w gotycko czarnej pościeli rozkwitały dwie głowy młodzieńców – jasna i ruda, niczym dwa rozwichrzone kwiaty chryzantem. Chłopcy spali twardo, przytuleni do siebie jak...
– Jak dwa chomiczki, albo łasiczki... albo te, no... fretki – powiedział Fanes, wzdychając z czułością. Eros również westchnął.
– Pewnie w nocy złapalibyśmy ich w pracy – szepnął, wskazując na coś palcem. Nieopodal posłania na podłodze leżały dwie charakterystyczne czerwone torby do roznoszenia pizzy.
– A może jednak...? – w jego głosie zabrzmiała błagalna nuta.
Fanesa aż skręciło.
– Gdyby to ode mnie zależało, to sam wiesz. I wiesz, co nam zrobi „góra”, jak tym tutaj odpuścimy. Kasuj! Niech już będzie po wszystkim!
– Sam ich skasuj, ty bezlitosny perw... Persie! – warknął Eros.
– Tylko nie Persie!
– Ty... Persilu, ty! Masz sumienie jak wyprane!
– A ty się migasz! Za każdym razem tylko ja kasuję!
Tymczasem w środku wszczął się niemrawy ruch. Jakiś przedmiot potoczył się z hałasem po podłodze. Spanikowany Fanes stracił głowę – kliknął dwa razy w stronę okna i rzucił się do ucieczki, a Eros pobiegł za nim, potykając się w szpilkach na nierównym chodniczku. W oknie pojawił się rudy efeb, mrużąc oczy od słońca i marszcząc nos. Rozejrzał się sennie, po czym, uspokojony, zniknął za zasłoną.

* * *

– Uff, na Zeusa, ledwo zdążyłeś – sapnął Eros. – Nie leć tak! Zaraza na te buty!
– To zdejmij – burknął Fanes, zwalniając.
Eros zatrzymał się na moment, lustrując swoje obuwie.
– Eeee, nie. Są bardzo stylowe.
Milczeli przed dłuższy czas, pokonując drogę powrotną do głównej arterii Wrzeszcza. Fanes kompletnie stracił ochotę do rozmowy, a Eros znów przeglądał dane w komórce. W perspektywie ulicy rósł przeszklony gmach kompleksu handlowego Manhattan, z gigantycznymi połaciami okien do mycia na zewnątrz i gigantycznym targowiskiem próżności wewnątrz.
– Jak dotąd mamy szczęście, oczywiście, patrząc na sytuację z pewnej strony – odezwał się Eros, kiedy znaleźli się koło budynku.
– Tak? Co ty nazywasz szczęściem?
– Minęło dopiero południe, a my odkreśliliśmy już sześć osób. A pomyśl, że ktoś mógłby być przyjezdny. I musielibyśmy jechać na przykład do Warszawy... albo do tego kurortu górskiego ze skokami narciarskimi. Pociągiem.
– Och... Słabo mi – powiedział Fanes, blednąc z wrażenia.
– Ej, no nie wygłupiaj się – zaniepokoił się Eros. – Wszyscy są miejscowi, naprawdę.
– Ale mnie jest naprawdę słabo... – Rzeczywiście, Fanes na odmianę zrobił się niebieskawy i zachwiał się na nogach, aż przyjaciel musiał go podtrzymać.
– Jak się czujesz?
– Kręci mi się w głowie, latają mi przed oczami takie żółte cosie i czuję ucisk tutaj. – Fanes wskazał na okolice żołądka. – Czy to czują śmiertelni, jak są chorzy?
– Kiedy się zastanowię, czuję się podobnie – odpowiedział Eros. – Może zjedliśmy jakąś bakterię? Słyszałem że... Ej! No jasne. NIE zjedliśmy. Nie jedliśmy w ogóle od wczorajszego wieczora, bo drinków nie liczę. Jesteśmy po prostu głodni, drogi kolego.
– Zapomniałem. Nie jestem przyzwyczajony do jedzenia.
Fanes rozejrzał się.
– Księgarnia... zoologiczny, jedzenie dla psów... no, nie. Gazety... kawa... o, tam jest „Sfinks”.
Eros otrząsnął się z obrzydzeniem.
– Nie jestem tak głodny, żeby jeść w Sfinksie!
– McDonald...?
– Ty to masz dowcipy...
Zgłodniali wędrowcy szli dalej, wypatrując źródła zaopatrzenia, aż w oddali zabłysnął wesołą czerwienią szyld z napisem „Olimp”.
– Jak w domu! – zachwycił się Fanes, ruszając ze zwiększoną energią. – Pierożki! Placki owsiane!
– Zapiekanka z soczewicy! Ośmiorniczki w śmietanie! Młode wino! Cydr! – dodał entuzjastycznie Eros.
Czerwony szyld był tuż-tuż.
– O... – powiedział Fanes, wyhamowując gwałtownie.
Miny obu bogów wydłużyły się. Cokolwiek oferowała jadłodajnia Olimp, raczej nie należało się tu spodziewać cydru i owoców morza.
– Do licha z tym. Ostatecznie jesteśmy nieśmiertelni – zdecydował Fanes, popychając szklane drzwi.

* * *

– Z przykrością stwierdzam, że to jednak była najlepsza pizza, jaką jadłem od... od zeszłego roku i imprezy w Mediolanie – osądził Eros. Wbrew swym słowom wyglądał na bardzo zadowolonego.
– Dlaczego „z przykrością”? – spytał Fanes.
– Pomyśl, tyle krajów, tyle wspaniałych metropolii, taki postęp techniczny, a ja, żeby zjeść dobrą pizzę, muszę przyjechać do jakiegoś miasteczka nad Bałtykiem.
– Takie życie. Po kawior przecież też nie latasz do Paryża, tylko do Mumry pod Astrachaniem.
– I na bliny.
Obaj skracali sobie czas rozmową, siedząc pod bazyliką mariacką na postumencie wyjątkowo brzydkiej nowoczesnej rzeźby i gapiąc się na dębowe wrota jak cielęta na... wrota właśnie, choć te nie były malowane. Pierwszym powodem siedzenia i gapienia była obecność w kościele obu „obiektów numer siedem i osiem”. Sądząc z odczytów, pałętali się po bocznych nawach z denerwującą opieszałością. Drugim natomiast: zbyt energiczna siostra zakonna, która czatowała w przedsionku, by wypraszać na zewnątrz zbyt kuso ubrane turystki. Jej jastrzębiemu oku nie uszedł strój Erosa, który krótszy już być nie mógł, pod groźbą całkowitego zniknięcia.
– Szlag mnie zaraz trafi – warknął Eros. – Co za upiorna baba. Zahipnotyzuję ją i wmówię, że jestem księdzem.
– W świątyni Bezimiennego nie zadziała. Immunitet – rzekł bezbarwnie Fanes. – „Kłamstwo nie ma dostępu do domu bożego”, czy jakoś tak.
– W takim razie już wiem, czemu Hermesa tak często nie ma w domu. Ech, za dawnych czasów było prościej. Poczciwiec Zeus do wszystkiego podchodził bardziej na luzie. Rwał laski, kłócił z żoną, a od czasu do czasu pieprznął piorunem i nie wtrącał mi się do roboty – rzekł Eros z goryczą.
– Był naszym najlepszym klientem – dodał jego towarzysz nostalgicznym tonem.
Strzelisty gotyk wież kościelnych drapał chmury z odwieczną rutyną, niżej pomysłowe gołębie omijały kolczaste zabezpieczenia i gnieździły się w załomach murów, grając na dziobie konserwatorom zabytków, a jeszcze niżej kłębiły się tłumy turystów i szkolnych wycieczek. Obaj bogowie odprowadzali zobojętniałymi spojrzeniami ruchliwe, bezładne gąsienice złożone z dziatwy w wieku od kilku do kilkunastu lat – kolorowe, głośne i generalnie nieco przybrudzone, pozostawiające za sobą szlak z papierków po cukierkach i opakowań po gumie. Na szczęście wycieczki omijały sam kościół, dążąc w rejony kin, muzeów i festynów organizowanych z okazji Dnia Dziecka.
– Przemieszczają się znowu – powiadomił Eros, obserwując ekran. – Czy tu jest boczne wyjście?
– Na pewno. Siedzimy tu już prawie godzinę, mam dość! Tracimy czas. – Fanes zerwał się energicznie i zdjął marynarkę. – Masz, wkładaj to! Nie na górę, bałwanie, na dół!
– Mam wsadzić nogi w rękawy?! – zdenerwował się Eros.
– Zakryj sobie tyłek i zwiąż rękawy na brzuchu. Skąd ci przyszło do głowy, żeby wleźć akurat w kogoś, kto jest ubrany w dwie chustki do nosa?
– Przesadzasz, tak samo jak ta zakonnica – warknął Eros, spełniając jednak polecenie.
Cerberzyca w przedsionku zesznurowała usta na widok jego przyodziewku, ale przepuściła dalej, rzuciwszy tylko przesłodzonym tonem:
– Prosimy nie używać komórek w Domu Bożym.
Eros demonstracyjnie włożył telefonik do torebki, ale wyjął go natychmiast, gdy oddalili się poza zasięg czujnej siostrzyczki, która już znalazła sobie następną ofiarę w zbyt krótkiej spódniczce.
– Tam! – Eros wskazał w kierunku bocznej nawy, gdzie zebrał się tłumek turystów. – Ssss... za dużo ich w kupie. Możemy trafić osobę postronną.
– W takim razie nawiążmy kontakt bezpośredni – odparł Fanes, łapiąc go pod łokieć i kierując wprost do celu. „Cel numer siedem” miał na oko dwadzieścia parę lat, długie włosy związane w kitkę i okulary, zza których rzucał rozkochane spojrzenia na „cel numer osiem” czyli drobną blondynkę o doskonale myszowatej urodzie.
– Serce mi się kraje. Gdzie ona znajdzie drugiego takiego frajera? – mruknął Eros.
– Frajerów jest na pęczki – odmruknął jego towarzysz. – Widocznie pisany jest jej inny frajer, nie ten.
Zanim jednak zdążyli podejść i zająć dogodną pozycję, Mysz i Frajera razem z innymi zwiedzającymi wessały jakieś boczne wąskie drzwiczki.
– Za nimi! – syknął Eros, w którym nagle obudził się instynkt polowania.
– Bileciki proszę! – Wejście zagrodził nieskazitelnie uprzejmy, ale za to imponująco duży pan o wystroju równie gotyckim co wnętrze mariackiej bazyliki. – Państwo chcieliby wejść na wieżę?
Fanes zatrzymał wzrok na dyskretnej koloratce, niemal całkowicie ukrytej pod jego kołnierzykiem.
– Mmm... dwa. Ekhm, tak, dwa poproszę.
– Bardzo pomysłowe. Proszę uważać na schodach – rzekł bileter, patrząc na specyficzny strój Erosa i jego niebotycznie wysokie obcasy.

* * *

Wąskie ceglane schodki kręciły się dokoła rdzenia wieży jak obłąkany tasiemiec. Gdyby schodzili w dół, Eros mógłby sobie wyobrazić, że prowadzą do jakiegoś kręgu Piekła – może tego, gdzie grzesznikom wredne demony każą całą wieczność bawić się na karuzelach, beczkach śmiechu i tym podobnych piekielnych urządzeniach.
– Na Zeusa, ile tu jest pięter? – wysapał.
– Jedno – odparł idący z tyłu Fanes. – Za to wysoko.
W końcu dotarli do wielkiego, słabo oświetlonego pomieszczenia, którego kraniec ginął gdzieś w mroku. Eros zatrzymał się i ze zdziwieniem przyjrzał solidnym szarym garbom pokrywającym podłogę jak okiem sięgnąć i budzącym dalekie skojarzenie ze stadem śpiących słoni.
– A cóż to takiego?
– Gotyckie szesnastowieczne sklepienie kryształowe – poinformował go Fanes z wyższością. – Widziane od góry. Miałem coś podobnego w jednej świątyni.
Eros prychnął wściekle.
– Nie mam w zwyczaju łazić po strychach swoich świątyń! I oddawaj ten przewodnik. Myślisz, że nie widziałem, jak go czytasz ukradkiem, ważniaku?
Nie był to koniec mąk boga miłości. Wyżej znajdowało się kolejne pomieszczenie ze schodami, tym razem z betonu i żelaza. Tu było jaśniej, światło sączyło się przez ogromne łukowe okna przesłonięte ażurowymi kratownicami. Pośrodku stało solidne rusztowanie podtrzymujące dwa wielkie dzwony. Fanes popatrzył na nie z sympatią, pokonując klatkę schodową. Lubił dzwony, choć te tutaj nie mogły się równać oczywiście ani z jego faworytem, dziewięćdziesięciotonowym Mingunem z Birmy, ani nawet Big Benem.
– Niezbyt ozdobne i nieduże, ale milutkie – ocenił łaskawie.
W tym momencie milutki dzwon zaczął bić. Eros wczepił się w ramię Fanesa jak przerażona wiewiórka – wszystkimi dziesięcioma paznokciami.
– Ttttytani!! Attttakują!!
Zaskoczony Fanes potknął się i musiał przytrzymać poręczy. Głęboki, basowy głos dzwonu kumulował się w załomach pomieszczenia, przechodził na wskroś przez mięśnie, kości, wibrował w zatokach i zębach, zdawał się zagłuszać nawet myśli. Droga ucieczki była tylko jedna – w górę – gdyż za plecami pechowych bogów uformował się już całkiem pokaźny sznur spragnionej wrażeń stonki turystycznej.
Nareszcie szczyt wieży i wejście na platformę widokową.
– Piździ jak na dworcu w Kieleckiem – mruknął Eros, usiłując opanować swoje loki rozburzane silnym wiatrem.
– Tam są – szepnął Fanes, ukradkiem wskazując na zakochaną parę tuż przy barierce. Jak to zakochani, więcej uwagi zwracali na siebie niż na piękną panoramę starówki rozciągającą się dokoła. Frajer właśnie troskliwie otulał Myszę kurtką, chroniąc ją przed przeciągiem.
– Idziemy, tylko dyskretnie.
– Jak tu ślicznie, kochanie – zaszczebiotał Eros, wchodząc w rolę zblazowanej lali odkreślającej kolejne pozycje w przewodniku Pascala. Szczerząc perłowe ząbki, niedbale zaczął się przemieszczać w stronę krańca platformy, gdzie furkotały wesoło słomkowe kosmyki Myszy. Za nim sunął uśmiechnięty nieszczerze Fanes, z ręką w kieszeni, jak gangster ściskający sprzęt w spoconej garści.

* * *

Eros po raz kolejny doszedł do wniosku, że Fanes przechodzi jakiś kryzys. Zbyt poważnie podchodził do całej sprawy. Praca pracą, ale ze wszystkiego należy mieć jakiś fun. Tymczasem nieszczęśnik męczył się jak obsługa wodociągów w Tartarze – kretynki, dopiero po czterystu latach załapały, że z tym noszeniem wody sitem to był dowcip. Podobnie Fanes, wszedł w tryb cierpiętniczy i zapętlił się w nim na cacy. Erosa przeciwnie, mimo narzekań, ta sytuacja jednak bawiła. Ostatecznie wszystko sprowadzało się do nadprogramowego zwiedzania Trójmiasta. Teraz na przykład można sobie przy okazji pooglądać uroczy widoczek – zabytkowe wąskie uliczki, czerwone spadziste dachy kamieniczek, pozieleniałe miedziane dachy wieżyczek kościelnych, ratusz z czterema tarczami zegarowymi i kurantami...
Eros podszedł do barierki i zerknął na ów widoczek.
Wieża bazyliki dostojnie pochyliła się do przodu. Eros wczepił się kurczowo w siatkę zabezpieczającą, wydając nieartykułowany skrzek. Wieża wyprostowała się na ułamek sekundy, by przechylić się z kolei do tyłu. Eros, wciąż uczepiony metalowych oczek zbielałymi z wysiłku palcami, osunął się na kolana, piszcząc jak szyba torturowana styropianem. Jakaś wewnętrzna część niego stwierdziła, że nie panuje nad reakcjami ciała i pozostało jej tylko bierne obserwowanie zdarzeń oraz przeklinanie po grecku, łacinie, hiszpańsku i w paru innych językach. Te wszystkie dziwne, oślizgłe rzeczy, jakie aktualnie miał w środku, przemieszczały się w sposób nieskoordynowany i najwyraźniej chciały uciec.
W najbliższym otoczeniu wszczęło się niewielkie zamieszanie.
– Ta pani zasłabła!
– Proszę pani! Proszę pani, jak się pani czuje?!
„Zatrzymajcie tę cholerną wieżę!” – chciał krzyknąć Eros, ale zdołał tylko miauknąć żałośnie.

* * *

Rozmaitość atrakcji zaczynała powoli przekraczać wytrzymałość Fanesa. Niech to Hades i sedes! Czy w tym kraju nic nie może być normalne? Zagłębie absurdu, którego pokłady zdawały się promieniować na wszystko i wszystkich, w tym tego cesarza kretynów, właśnie wygłupiającego się przy barierce, kiedy „obiekty” przemieszczały się i zaraz znów znikną z zasięgu! Przez kilka sekund nieszczęsny Fanes tkwił w rozterce, czy odrywać od siatki kolegę, czy może podążyć za celami, które zmierzały do wyjścia, po drodze obrzucając Erosa zaambarasowanymi spojrzeniami. Jeden rzut oka na współpracownika pozwolił mu się przekonać, że priorytetowa jest jednak sprawa Erosa. Miał oczy wytrzeszczone jak sowa i zaczynał rzęzić. W chwili boskiego natchnienia Fanes skierował błyskawicznie kasownik na upatrzoną parę i kliknął na oślep, czując się jak Chandlerowski detektyw strzelający przez kieszeń prochowca. Miał tylko nadzieję, że trafił.
Zakłopotany, poklepał kolegę po ramieniu.
– Ty, ale ty oddychaj, no...
– Na miłość boską! Co za mężczyźni dzisiaj są! – rozdarła się z oburzeniem jakaś kobieta, dopadając spanikowanego Erosa. – Zamknij oczy, kochaniutka. Oddychaj, spokojnie... Puść siatkę, ja cię trzymam. Wszystko w porządku. Co pan tak stoi!? Niech pan pomoże!
Z pomocą energicznej damy zdołali oderwać Erosa od bariery, choć przez moment wydawał się do niej przyspawany, i odprowadzić bezpiecznie pod dach.
– Wdech i wydech! Wdech... i wydech! – powtarzała przejęta kobieta, klepiąc Erosa po ręce. Siedział na brudnych deskach pod ścianą, szaroblady jak tynk za jego plecami. Fanes w ramach dostosowania trzymał go za drugą rękę, choć nie bardzo wiedział, co robić.
– Wdech i wydech... jakby pani rodziła.
– Nigdy nie rodziłem... łam! – odparł Eros, otwierając raptownie oczy i nieufnie lustrując otoczenie. Budynek przestał się chwiać. Wszystko znów wyglądało całkiem solidnie. Zwiedzający mijali ich w drodze do wyjścia, gapiąc się nachalnie.
Upiornie troskliwa turystka jeszcze przez dobre pięć minut zasypywała obu bogów gradem dobrych rad i nazw leków uspokajających, po czym nareszcie się odczepiła, dołączając do swojej wycieczki.
– Spadamy – mruknął Fanes. – Zbieraj się. Kochanie... – dodał z ironią.
Spotulniały Eros podniósł się z podłogi i podreptał za kolegą tam, gdzie wskazywała strzałka z napisem „Wyjście”.
„Co za dzień. Prawie jak na wojnie. Nie wiesz, skąd spadnie następna bomba” – rozmyślał Fanes. Zszedł już kilka stopni w dół, kiedy za nim ozwał się zalękniony damski głos:
– Fa... Fanes! Zaczekaj! Ja... ja...
Odwrócił się ze złością.
– Co znowu?
Eros stał u szczytu schodków jak posąg rozpaczy.
– N-nie mogę z-zejść! – wybełkotał. – To te buty!
Kolega popatrzył na jego nogi i w jednej sekundzie pojął w czym rzecz. Obcasy niesłychanie oryginalnych kozaczków Erosa przypominały raczej broń białą niż wyrób szewski. O ile wejście w nich na górę było rzeczą względnie łatwą, zejście stanowiło nie lada wyczyn, grożący wybiciem zębów i połamaniem kończyn.
– Rusz się, kobieto! – zdenerwował się jakiś facet, któremu Eros blokował przejście.
– Jak?! – pisnął Eros falsetem.
– Tyłem! Jak po drabinie – wyjaśnił tamten i dodał pod nosem: – Kretynka...
Metoda okazała się skuteczna. Uczepiony kurczowo poręczy, Eros jakoś zdołał zsunąć się do poziomu gruntu i opanował gwałtowną chęć ucałowania matki ziemi. Powstrzymała go jedynie myśl, że do właściwego gruntu jest jeszcze około metra, a widok kobiety całującej posadzkę kościelną wywołałby niezdrową sensację. Fanes przezornie pociągnął go za najbliższą kolumnę.
– Zabiję drania za to, co mi zrobił! – przyobiecał Eros zawzięcie, oddychając głęboko.
– Anioła? Przecież on jest nieśmiertelny.
– Tym lepiej. Zabiję go kilka razy!
– Coś ty wyprawiał tam na górze?
Eros zastanowił się. Na ziemi czuł się o wiele pewniej, więc błyskawicznie wracał mu rezon.
– O ile się nie mylę, miałem tylekroć opisywany w literaturze pięknej i medycznej atak lęku wysokości, zwany też akrofobią.
Fanes zdębiał.
– Jaki, na zasrane Erynie, lęk wysokości!? Coś ty, kurwa, oczadział!? Jesteś BOGIEM! Masz pieprzone skrzydła, latasz! Spacerowałeś w stratosferze, NIE MOŻESZ MIEĆ FOBII NA WYSOKOŚĆ! – szeptał gorączkowo.
– Racja. To nie jest moja akrofobia tylko jej. Jej, tej całej – Eros zrobił lekkiego zeza, jakby chciał zajrzeć w głąb siebie – Eweliny. Chyba zaczyna się przebijać. Przejęła nade mną kontrolę. Masz pojęcie? Kontrolę, nade mną! Ci śmiertelni niczego dziś nie uszanują – dodał z niesmakiem.
– Kontr... chwila! Moment! Co mówiłeś przedtem, wtedy, gdy wychodziliśmy na samą górę?
– Eee... jak tu pięknie, kochanie?
– Wcześniej!
Jakaś starsza pani, przechodząc mimo, zmierzyła konwersującą parę niechętnym wzrokiem i zacmokała z dezaprobatą, więc Eros również zniżył głos do szeptu.
– Wieje jak na dworcu w Kieleckiem?
– Skąd ci się biorą takie określenia? – indagował Fanes. – „Jak na dworcu”? Wieczność i kiszony ogórek?
W tejże chwili zdał sobie sprawę, że przecież nigdy nie czytał żadnego kryminału Chandlera i nie był też miłośnikiem filmów z Bondem, więc już całkiem poważnie się zaniepokoił.
– Obawiam się, że te osobowości przeciekają. Jeśli pobędziemy w tych ciałach zbyt długo, skończy się to schizofrenią – naszą albo ich. Kończmy zadanie i wynośmy się stąd! Sprawdź, kto jest następny.
Eros ukradkiem wyjął komórkę z torebki.
– Obiekt numer dziewięć. R. Gruszecki, kawaler... Dziwne, nie ma pary.
– Nie ma? – Fanes zajrzał w ekran.
– Nie ma. Zero, null, sifr. Sam był, sam jest. Niesparowany, ale zakochany.
– Interesujące. A gdzie jest?
Eros wystukał kciukiem kod. Obaj bogowie jednocześnie unieśli brwi. „Cel” znajdował się w odległości dwudziestu metrów.

* * *

– Paskudne – szepnął Fanes.
– Nie znasz się, to jest taki nowoczesny styl – zaoponował Eros.
Obaj stali przez misterną kratą z kutego żelaza strzegącą wejścia do bocznej kaplicy. Według przewodnika, była to kaplica poświęcona ludziom morza, zwłaszcza tym, którzy z morza nie powrócili i siłą rzeczy nie mieli chrześcijańskiego pochówku, co artysta usiłował wszelkimi siłami podkreślić.
– Dobra, nie znam się, ale i tak to jest paskudne – upierał się Fanes. – Świątynia to jest świątynia. Powinno w niej być purpura, złoto, srebro i marmury. A tu co? – Popatrzył z nieskrywanym obrzydzeniem na ściany pokryte sfałdowanym szkliwem w kolorze brudnozielonym i brudnogranatowym.
– Tu jest nowoczesność. Wznieś się trochę ponad konwenanse.
– Mam trzy tysiące lat i wolno mi być trochę nienowoczesnym. A to tam? Topielec?
– To jest Matka Boska, ciołku.
– Coś ty, zupełnie niepodobna.
Na pofałdowanym, prawdopodobnie mającym wyobrażać morskie fale ołtarzu wisiała figura naturalnej wielkości, w rozwianych (czy też może raczej rozpłyniętych) szatach, po brzegach całkiem przypominających morską kapustę. Postać rozkładała ramiona w geście błogosławieństwa, pochylając ku wiernym piękną, śmiertelnie bladą, androgyniczną twarz, na której zastygł wyraz bezkresnego smutku. Fanesowi kojarzyła się zarówno z synem Szefa, spacerującym po wodzie, jak i z dowolnym znajomym aniołem. Utopionym w akwarium.
Jedyną osobą aktualnie obecną wewnątrz kaplicy był ksiądz w przepisowej sutannie do ziemi.
Wpierw modlił się, siedząc na krześle w pierwszym rzędzie, wpatrzony w twarz zagadkowego świętego (czy też świętej). Potem wstał, zaczął krzątać się po pomieszczeniu, poprawiając świece w lichtarzach i białe chryzantemy w wazonach. Mijając ołtarz, pochylił kornie głowę, przeżegnał się, po czym błyskawicznie wspiął się na palce i ucałował stopę rzeźby, mocno przywierając do niej wargami.
– A niech mnie... – mruknął Fanes, odsuwając się od kraty. – No i wszystko jasne. Niesparowany, psiakostka...
– Chwila. No, ale właściwie, co tym z góry tu przeszkadza? – Eros złapał go za łokieć. – Czy przypadkiem w przepisach nie mają: Będziesz miłował Pana, Boga twojego, z całego swego serca, z całej duszy swojej... et cetera i te de? Zdaje się, że ten tutaj jest nawet dość żarliwy w bożej miłości. Regulaminowo i według zaleceń.
– Widocznie chodziło im o miłość bardziej... platoniczną? – wyraził ciche przypuszczenie Fanes.
– Platoniczną...?
– Od Platona, no wiesz, taka bez seksu.
– Platon był idiotą – podsumował Eros z pogardą.
Jeszcze raz popatrzył na kapłana, który znów usiadł, by się modlić (a może marzyć), pokiwał ze współczuciem głową, rzucił czujnym spojrzeniem na boki i starannie wcisnął czerwoną słuchaweczkę.
– Nesik, wychodzimy.

* * *

– Szkoda. Taka interesująca para. Istny drugi Pigmalion i jego lasencja. Jestem tylko ciekaw, jakim cudem zeszłej nocy natknęliśmy się na tego księdza w okolicach knajpy? Cóż tam mógł robić Sługa Boży, hę? – powiedział Eros, odplątując z bioder marynarkę kolegi.
– Nieważne. Jak mogłeś mu coś takiego zrobić? Z kukłą? Niesmaczne – skrzywił się tamten.
– Ja?! Równie dobrze mogłeś to być ty. Obaj byliśmy wtedy kompletnie zalani. Zresztą ani moje, ani twoje chęci nie mają tu nic do rzeczy, sam to doskonale wiesz. Skłonności do sztywnych laseczek tkwiły w tym facecie od samego początku. Myśmy tylko niechcąco wyciągnęli je na wierzch.
– Ale teraz wepchnęliśmy z powrotem.
– Co nie znaczy, że ich nie ma. – Eros przeciągnął się i rozejrzał. – Nie wiem jak ty, ale ja po tych rozrywkach na wieży potrzebuję przerwy. I kawy.
– Im dłużej...
– Tak, wiem. Im dłużej siedzę w tej cizi, tym więcej przejmuję jej cech. Wzorce energetyczne się przenikają. Zdaję sobie sprawę, że tak naprawdę kawy chce ona, nie ja. Ale zrozum, kochany, że ja też jestem zmęczony. Ja jako ja. I chcę się odprężyć. Została nam ostatnia para, a jest dopiero piąta po południu. Pora herbatki. Mamy mnóstwo czasu do świtu.
– Herbatka... Nie jesteś Anglikiem, żeby celebrować herbatkę o piątej – wymamrotał Fanes, by wyrazić protest pro forma. W rzeczywistości poczuł, że herbaciarnia lub kawiarnia, serwująca dobrą kawę, jest aktualnie najbardziej pożądanym przez niego miejscem. Może poza jego własnym apartamentem, pełnym doryckich kolumn, rzeźb, poduszek i z plazmowym ekranem na pół ściany.
– Jestem obywatelem wszechświata, nudziarzu – odparł Eros, ciągnąc go w stronę, gdzie widać było obiecujący kawiarniany ogródek pod parasolami. – Mogę celebrować, co chcę i kiedy chcę. A teraz pragnę kawy i chcę jeść.

* * *

– Mamy mnóstwo czasu... Mamy mnóstwo czasu... – W głosie Fanesa brzmiała gorycz grubo posmarowana ironią. – Wiesz która godzina?
– Szósta – odparł Eros opryskliwym tonem.
– Jaka szósta?! Jedenasta wieczorem!!!
– Szósta jest na Bahamach i Grenlandii. Nie sprecyzowałeś gdzie.
– Grenlandia – właśnie tam wylądujemy za kilka godzin. Przez ciebie i twoją niekompetencję! – żołądkował się Fanes.
Eros wzruszył tylko ramionami.
– Gdybyś nie zaczął się włóczyć po knajpach, zdążylibyśmy tę ostatnią parę dorwać przed zmrokiem! Teraz już nie ma szans, żeby wyszli z domu – ciągnął Fanes.
– Jedna kawiarnia i jedno małe spaghetti – wymamrotał Eros. – To nazywasz włóczeniem się? Przypominam ci, że w tym stanie musimy jeść! I chodzić do toalety!
Zerwał się z ławeczki, energicznie pomaszerował do drzwi kamienicy. Nacisnął dzwonek domofonu, nasłuchiwał przez chwilę, po czym zrezygnowany wrócił na stare miejsce.
– I co, naprawił się w ciągu tych paru minut? – spytał zgryźliwie jego towarzysz.
– Może im rzucić kamieniem w okno? – zasugerował Eros, zadzierając głowę. – Wyjrzą i...
– Niezły pomysł. Umiesz trafić kamieniem w szybę na trzecim piętrze?
– Umiem! – oświadczył Eros butnie, choć w głębi duszy wcale nie był tego pewien.
– Dobrze, w takim razie znajdź kamień i rzuć – rzekł Fanes, robiąc zapraszający gest ręką.
Eros rozejrzał się. Słońce, co prawda, dawno już zaszło, ale paliły się latarnie, więc światła było dosyć. Począł spacerować w jedną i drugą stronę, czujnie pochylony nad ziemią, niczym poszukiwacz złota. W końcu wrócił do kolegi i ciężko klapnął obok niego.
– Co za idiotycznie porządna ulica – wycedził przez zęby. – W Rzymie miałbym pełny wybór pocisków – od kamienia do zdechłego kota. A mówią, że Polska jest brudna...
Od prawie trzech godzin pechowy boski tandem warował pod domem na gdańskiej starówce, co zaczęło zwracać już uwagę okolicznych mieszkańców. Chyba wszystkich, prócz tych właściwych!
– Czy to na pewno dobry adres? – spytał Fanes po raz dziesiąty.
– Tak! – warknął Eros ze złością. – Świętego Ducha 114! Oboje mieszkają w tym samym domu, po sąsiedzku.
Adres był zaiste adekwatny do sytuacji. Chyba tylko Duch Święty wiedział, kiedy zakochana para zechce wyjść na zewnątrz. Niestety, najprawdopodobniejszy wydawał się 2 czerwca, rano – a to już oznaczało przekroczenie terminu dwudziestu czterech godzin, wyznaczonego przez Abalidota.
– Świętego Ducha... Na warkocz Bereniki, co za ironia jakaś. – Eros spojrzał w górę, robiąc minę smutnego spaniela. – Nie chciałbym być natrętny, ale uważam, że to nie fair. Czy w związku z dogmatem o nieskończonej Bożej łasce mógłbyś naprawić ten pieprzony domofon? To by nam naprawdę ułatwiło parę rzeczy. Z góry dziękuję, Eros.
– Sfiksowałeś – stwierdził Fanes zrezygnowanym tonem.
– Nie. Jedynie szukam alternatywnych rozwiązań. A w tej chwili uratować nas może tylko cholerny cud – odparł Eros, patrząc z nienawiścią na jasno oświetlone okno na trzecim piętrze.
Fanes zerwał się z ławki, podbiegł do drzwi kamieniczki i wcisnął guzik. Po chwili wrócił.
– Cud się nie ziścił.
Światło w oknie zgasło.
– Chodźmy się upić – zaproponował Eros, wzdychając rozdzierająco. – Nie miałem pojęcia, jak ciężko jest być człowiekiem. Żebym miał skrzydła...
– Szszsz...! – Fanes ścisnął go za ramię. – Jest cud!!!
W wieczornej ciszy szczęknęła klamka i rozległ się pisk starych zawiasów. Na kamienne schodki wypadł duży kosmaty pies, zbiegł po nich, stukając pazurami. Zaczął z entuzjazmem obwąchiwać otoczenie, po czym podniósł nogę przy kamiennym słupku. Za kundlem z niedoświetlonej bramy wyłoniły się dwie postacie. Mężczyzna i kobieta.
Eros zerwał się jak ukąszony. Sprawdzenie tożsamości „obiektów” zajęło mu dwie sekundy, dotarcie do nich – kolejne dwie.

* * *

– Czym mogę służyć? – spytał mężczyzna z lekkim niepokojem, widząc kuso ubraną panienkę o wytrzeszczonych oczach, a za nią faceta o równie błędnym spojrzeniu, w przekrzywionym krawacie. Troskliwie wziął pod ramię towarzyszkę, niemal niezauważalnie odgradzając ją własnym ciałem od potencjalnego niebezpieczeństwa. Pies przysiadł na chodniku, obserwując całą scenę.
– Yyy... M-ma pan może numer radio taxi? Uhm... jesteśmy, ee... przyjezdni i... – wydukała panienka, patrząc na białą laskę w dłoni kobiety.
Niewidoma uśmiechnęła się lekko, patrząc w przestrzeń.
– Dziewięć jeden, dziewięć jeden – odpowiedziała. – Ale taksówki niechętnie tu wjeżdżają. Na Szerokiej będzie im łatwiej wykręcić. – Kciukiem wskazała kierunek. – To następna przecznica.
– Dziękujemy. Miłego wieczoru. – Panienka pokazała zęby w sztucznym uśmiechu, złapała towarzysza za rękaw i brutalnie pociągnęła za sobą w kierunku Motławy.

* * *

– Uff... Koniec. Jakby mi stater kamieni spadł z grzbietu. – Fanes odetchnął głęboko, opierając się łokciami o barierkę nad kanałem.
– Koniec... – powtórzył Eros martwo, patrząc w ciemną wodę. – Ja... ja nie mogłem.
– Co?!
– Nie mogłem – jęknął. – On czterdziecha na karku, ona ślepa... A tu miłość. To jak dar. No nie mogłem...
Fanes słuchał tego z wytrzeszczonymi z przerażenia oczami i opadłą szczęką. Chwilowo nie był w stanie niczego z siebie wydobyć. Eros uniósł głowę ku niebu i wrzasnął z wściekłością:
– Pierdolę taki interes, słyszysz?! Pierdolę! To jest niesprawiedliwe! NIESPRAWIEDLIWIE!!! Jestem bogiem miłości, a nie ro... roz-wo-dów... – Głos mu się załamał i Eros nagle rozpłakał się głośno. – Ja już nie moogęęę...
Fanes stał jak sparaliżowany. Eros osunął się na podmurówkę i łkał żałośnie, kryjąc twarz w dłoniach. Zapóźnieni spacerowicze przechodzili obok, oglądając ze zdumieniem niecodzienną scenę. Ktoś skomentował z niechęcią:
– Popatrz no, chyba ją właśnie rzucił, bydlak...
Dopiero ten komentarz wyrwał Fanesa ze stuporu.
– Na cycki Almatei, nie rób widowiska!
– Niena-widzisz mnie, praw-da? – wyszlochał Eros.
– Na razie jestem zbyt wstrząśnięty – odparł Fanes, grzebiąc po kieszeniach w poszukiwaniu chusteczek. – Później być może będę cię torturować. Wytrzyj nos i przestań ryczeć! Tusz ci się rozmazał.
– Uch! – Eros wyciągnął z torebki lusterko i przejrzał się w świetle ulicznej lampy. – Przeklęte babskie hormony.
Fanes zastanawiał się gorączkowo.
– Okej, nic straconego. Poszli na spacer z psem. Pochodzą, wrócą do domu, a wtedy my...
Eros bez słowa wyjął swoją komórkę i demonstracyjnie wrzucił do Motławy. Chlupnęło, po ciemnej oleistej powierzchni wody rozbiegły się koncentryczne kręgi. Bóg miłości machnął ręką w kierunku Bramy Świętego Ducha.
– Idź...
Fanes z sykiem wypuścił powietrze.
– Czy ktoś ci już mówił, że jesteś straszny?
– Wszystkie moje byłe – odpowiedział Eros, siąkając nosem, a potem wydmuchał go w chusteczkę, trąbiąc rozgłośnie.
Niespodzianie Fanes zaczął się śmiać histerycznie.
– Jesteś straszny, nie do wytrzymania, i kocham cię za to.

* * *

Gdański Długi Targ o czwartej nad ranem był pusty, wyludniony i wygołębiony. Jedyny przedstawiciel miejscowej kociej bohemy siedział na balustradzie otaczającej przedproże Dworu Artusa i łakomie pożerał kawałki łososia z ręki Erosa.
– Słuchaj, po co ty oszukujesz tego kota? Przecież to nie jest prawdziwy łosoś – powiedział Fanes, obserwując poczynania kolegi.
– Ale zobacz, jaki on jest szczęśliwy – odparł Eros, drapiąc za uchem ekstatycznie rozmruczanego burasa. – Która godzina?
Fanes spojrzał na zegarek.
– Czwarta sześć.
– Ostatnie chwile względnej wolności. Ciekawe, kto przejmie nasze rejony.
– Czwarta siedem...
Tym razem posłaniec przybył bez efektów specjalnych. Po prostu pojawił się na pustym placu, identycznie jaśniejący i nieskazitelny jak dobę temu. W zestawieniu z nieogolonym Fanesem i nie do końca domytym po wielkim płaczu Erosem, wyglądał równie realistycznie, jak postać z „Final Fantasy”. Obrzucił obu winowajców ciężkim spojrzeniem, po czym wyjął z fałd szaty rulon pergaminu.
Bogowie wymienili ironiczne spojrzenia.
– Szefowi się zepsuł dyktafon? – rzucił Eros.
– Nie bądź bezczelny, poganinie! – warknął anioł, rozwijając zwój.
– Dobra, dobra, czytaj ten cholerny wyrok. Nie mamy całego dnia.
Anioł odchrząknął i zaczął czytać głośno.
– Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest. Miłość nie zazdrości, nie szuka poklasku, nie unosi się pychą...
– Jasne, święta księga, nie mógł sobie odmówić – mruknął Fanes półgębkiem, trącając przyjaciela łokciem.
– ...nie dopuszcza się bezwstydu, ekhm... ekhm... – ciągnął anioł, spoglądając z dezaprobatą na strój Erosa – ...nie szuka swego, nie unosi się gniewem, nie pamięta złego; nie cieszy się z niesprawiedliwości, lecz współweseli się z prawdą. Koniec.
Zwinął rulon i schował na powrót w zanadrze.
– Eee... to wszystko? – zapytał Fanes.
– Tak.
– Wiesz, jesteśmy tylko prostymi mieszkańcami Hellady. Wraz z naszymi niepiśmiennymi krewnymi zaledwie milenium temu wędziliśmy się w dymie ofiarnym. Może byś oświecił nas, prostaczków? – zaproponował Eros sarkastycznie.
Posłaniec „góry” skrzywił się jakby rozgryzł cytrynę.
– Tak, rozumiem, jego świątobliwość Abalidot zbytnio liczył na waszą inteligencję i rozumienie metafor. Innymi słowy: zostaliście objęci amnestią. Jesteście wolni.
– Żadnego chóru? Żadnej Grenlandii? – upewnił się Fanes. Eros obok niego z trudem powstrzymywał się od entuzjastycznego stukania obcasami.
– Niestety. Jego świątobliwość dostrzegł w was pokłady miłosierdzia i chrześcijańskiej miłości bliźniego. Wnioskuję z tego, że oko jego bystrzejsze jest niż moje. Amen.
Z tymi słowy anioł zniknął, nie pozostawiając po sobie najmniejszego śladu.
– YES! YES! YES! – krzyknął Fanes, wyrzucając pięści ku niebiosom.

* * *

Gdańska starówka o piątej nad ranem zaczyna się budzić. Pierwsze gołębie zaczynają rozprostowywać skrzydła. Przed Dworem Artusa kobieta i mężczyzna stoją, trzymając się za ręce. O nogi kobiety ociera się kot, a ona rozgląda się niepewnie.
– Co ja tu właściwie robię?
Przygląda się swemu towarzyszowi, który potrząsa głową, zdezorientowany.
– Dziwne, jestem zupełnie trzeźwy, a w sumie też niewiele pamiętam.
– Właściwie, jak masz na imię?
– Andrzej.
– Miło mi. Ewelina.
– Chyba się dobrze bawiliśmy. Odwieźć cię do domu? Zostawiłem wóz na parkingu pod bankiem.
– Jasne. Dzięki.
Para oddala się spacerowym krokiem. Osamotniony kot biegnie za nimi przez chwilę, ale potem zmienia zdanie, rozczarowany. Nie ma co liczyć na łososia.

* * *

Na szczycie wieży mariackiego kościoła stoi dwóch młodzieńców. Są do siebie bardzo podobni – idealnie wyrzeźbione, muskularne ciała, złocistobrązowa skóra, burza loków w barwie mosiądzu wokół twarzy o klasycznych greckich rysach. Jeden ma na sobie błękitny chiton i sandały, a drugi niebieskie sprane dżinsy obcięte nad kolanami i parę tenisówek. U ich barków uważny obserwator mógłby dostrzec zamglone tęczowe skrzydła, ledwo widoczne w świetle wstającego dnia.
Eros wskoczył lekko na barierkę i rozłożył ramiona nad przepaścią.
– Juhuuuu! Jestem królem świata!
– Wiesz, że zachowujesz się dziecinnie? – roześmiał się Fanes.
– Tak! Ale musiałem to zrobić. Inaczej nie dałoby mi to spokoju przez następne sto lat. Nie będzie mi jakaś głupia wieża robić kawałów! Nie mam akrofobii! Ja latam! – I złocisty bóg miłości w obszarpanych levisach rzucił się w powietrze jak pływak w wodę.
– Lata, gada, pełen serwis – skomentował Fanes, idąc w jego ślady.

* * *

W zakątku pod łukowymi sklepieniami Zielonej Bramy dwóch strażników miejskich całuje się namiętnie.
– Ale ja nie jestem ciotą – zastrzega jeden, przerywając na chwilę dla nabrania oddechu.
– No co ty – mruczy jego kolega. – Przecież nie nosisz lusterka.

Wszelkie mniejsze lub większe podobieństwo do miejsc
  i nazw jest mniej lub więcej zamierzone. Bo tak.






Katarzyna Anna Urbanowicz
debiutowała w 1986 roku tomikiem opowiadań Plama na wodzie. Publikowała opowiadania w prasie (m.in. „Odgłosy”, „Voyager”) oraz w antologiach Rok 1984 (Almapress, 1988), Niech żyje Polska. Hura! (Fabryka Słów, 2006).
Laureatka Głównej Nagrody PSMF w 1983 roku za opowiadanie: Plama na wodzie, a także nagrody w konkursie „Świadectwo współczesności” za powieść Taniec kury.






Katarzyna Anna
 Urbanowicz
Oczy jak chabry






 
Młode, chłopięce głosy niosły się w mroźnym, przedwieczornym powietrzu, odbijały się od ściany dalekiego lasu. Marcelce wydawały się ostrymi kawałkami lodu uderzającymi w czoło i powodującymi niespodziewany ból.

Polakiw wyriżem, Żidiw wyduszam
wełyku Ukrainu zdobuty musym...

Szli całą szerokością drogi, widoczni z daleka. W rękach nieśli widły i siekiery. Ich czarne sylwetki, podświetlone zachodzącym słońcem, budziły lęk. Usłyszała śpiew dopiero, gdy pociąg odjechał i nie mogła się już schronić w wagonie. Mizerniutki przystanek nie dawał żadnej osłony i jak okiem sięgnąć po horyzont, nie było gdzie uciekać. Najbliższe zabudowania należały do Ukraińca Hrychorija i trudno było po nim spodziewać się jakiejkolwiek pomocy. Marcelka, Frania i Sabina stały jak wrośnięte w ziemię, tylko parujące oddechy w mroźnym, grudniowym powietrzu świadczyły o tym, że żyją. Tymczasem młodzieńcy zaczęli następną piosenkę, zastępując szybki i dziarski rytm przewlekłą frazą, właściwszą dla tęsknej dumki. Dziewczynki znały melodię, często grano ją na wieczornicach, jednak słowa nie miały nic wspólnego z tymi, które znały:

My Lachów wywisim na haki
Jak cei sobaki
Za ukraińskij narod...
 
W szkole dziewczynek odwołano lekcje i wydano świadectwa ze stopniami i promocją, mimo że dopiero zbliżało się Boże Narodzenie. Kiedyś było to gimnazjum; gdy do miasteczka weszli Rosjanie, zmienili go na szkołę powszechną, cofając o dwa lata numery roczników szkolnych, a Niemcy zostawili jak było, mieli inne sprawy na głowie. Tak czy siak, koniec roku szkolnego w grudniu, to było coś niespodziewanego. Nauczycielki powiedziały, że teraz uczniowie powinni być ze swoimi rodzinami. Nic dziwnego, skoro dorośli mogą zdecydować się na opuszczenie gospodarstw, na wyjazd do krewnych lub na ucieczkę do większych miejscowości. Wielu, w strachu, zapisywało się na roboty do Niemiec. Dzieci ze stancji wysłano pospiesznie do domów, niech rodzice w ten trudny czas mają je pod ręką. Co by zresztą z nimi było robić, gdyby zostały sierotami! Z okazji wcześniejszego zakończenia nauki gospodyni Marcelki i zarazem jej nauczycielka, panna Stanisława, poczęstowała swoje cztery podopieczne, zajmujące u niej nieogrzewany pokoik na stryszku, górą kartofli okoloną wianuszkiem skwarek, suto polaną tłuszczem. Potem zapakowała dla rodziny Marcelki prezenty: kostki mydła dla mamy i dzieci, świece dla dziewczynki, żeby miała przy czym czytać, a papierosy dla taty. To było niesłychane, zazwyczaj to rodzice przywozili pannie Stanisławie prowiant należny za opiekę i nikt nie oczekiwał od niej podarunków. Już to powinno Marcelkę zastanowić, ale niespodziewane wakacje tylko dziewczynkę ucieszyły, jak i większość jej szkolnych koleżanek. W domu można było się najeść, nagrzać wody i wykąpać w balii, ogrzać przy kuchni z buzującym ogniem, pośmiać i pożartować wieczorami z rodziną i sąsiadami. Zawsze z bratem toczyli bójki o to, kto pierwszy się wykąpie i zawartość balii chlapała na wszystkie strony. I tak potem do obowiązków dzieci należało szorowanie podłogi. Potem wyciągano szycie lub cerowanie, ojciec zabierał się za jakieś drobne naprawy, wpadali znajomi, słuchano opowieści babci albo ostatnich nowin. Od niedawna rodzice uznali córkę za wystarczająco dorosłą; miała już blisko szesnaście lat i nie kazano jej wychodzić z izby przy niektórych opowiadaniach, a dziewczynka była z tego dumna, czując się już dorosłą panną.
Panna Stanisława próbowała wprawdzie ostrzegać Marcelkę; z miasteczka od paru dni widać było coraz bliższe łuny, ale do odjazdu pociągu było mało czasu i dziewczynka, spiesząc się, puszczała jej uwagi mimo uszu. Całą drogę chichotała z koleżankami; ominęła je klasówka z matematyki, a wszystkie stopnie na świadectwach były pozytywne. Nawet tych, którzy się tego nie spodziewali, nauczyciele potraktowali ulgowo. Dopiero teraz, widząc trzy sylwetki z widłami, pomyślała w panice: diabły. – Panie Boże, diabły przyszły po nas i nasze dusze. To o nich szeptały kobiety, opisując straszliwe szczegóły mordów, ukrywane przed dziećmi. Diabły rizuny – tym byli.
Tymczasem diabły, dostrzegłszy dziewczynki, zmieniły piosenkę na triumfalne wrzaski, a Marcelka, gnana dzikim strachem, rzuciła się do ucieczki. Biegła na przełaj przez pole, nie oglądając się na koleżanki ani na napastników. Czuła tylko, że ją ścigają, że są coraz bliżej, a ona nie ma gdzie się schować. Cienka linia rzeki na horyzoncie i pasmo lasu za nią nie dawało nadziei na pomyślny wynik ucieczki. Nie to, co w jej wsi, gdzie las podchodził pod same chałupy.
Dopadł ją najmłodszy, ładny brunet z niebieskimi jak chabry oczami o długich rzęsach. Miała wrażenie, że go znała, może spotkali się we wsi u kolegów czy koleżanek, kiedyś przecież wszyscy bawili się razem, a i w niektóre święta pop razem z księdzem prowadzili procesje. Tak, jak w święto nazywane Jordan. Tego dnia nad rzekę wyruszała procesja polska i ukraińska. Z lodu wyrąbywano krzyż i polewano go wodą zabarwioną sokiem z czerwonych buraków. Wodę w przerębli święcono, kąpano się i wspólnie śpiewano Bóg się rodzi i Boh sia rażdżajet. Ale to było dawno. Nikt nie mówił Ukraińcy, tylko Rusini, i nikt nikogo nie gonił z widłami i siekierami. Sok z buraków był tylko sokiem z buraków.
Unieruchomiona Marcelka, z szyją wepchniętą między zęby wideł, zaciągnięta na podwórko Hrychorija, patrzyła, jak umierały jej koleżanki. Sabinę zadźgano i porzucono jak starą szmatę, dla zabawy wpychając jej do ust jej własny but, Franię, przekłutą widłami, wrzucono do studni, a ponieważ nie utopiła się od razu, rzucano z góry na nią wszystko, co wpadło napastnikom w ręce: stępy, żarna, a na koniec koryto, które utknęło w kręgu cembrowiny.
Wtedy z chaty wybiegł Hrychorij i zaczął wydzierać się na napastników. Nie dość, że studnię mu zatruli, trupa podrzucili, narażając gospodarza na zemstę, to jeszcze i dobytek niszczą! Co im koryto zawadzało! W czym teraz zwierzęta będzie poił! I niech zabierają tę żywą, bo on nie ma zamiaru jeszcze tej wyciągać ze studni lub kopać dla niej dołu. I nie ma ochoty patrzeć na inne bezeceństwa! Pop na kazaniu mówił: – Każut pro nas, szczo my rizuny, no my świati rizuny!* – a to nie znaczy, że mają z Laszkami swawolić!
Prowadzili więc chłopcy Marcelkę z widłami na szyi, zabierając ją z zasięgu wzroku gospodarza, kopiąc od czasu do czasu po nogach, żeby szybciej szła, ale nie używając siekiery, bo trzeba by potem trupa wlec dalej od zagrody.
Robiło się coraz zimniej i chyba zabawa zaczęła im się nudzić. Żałowali, że nie kazali Hrychorijowi wyciągnąć gorzałki i dać sobie coś do jedzenia. Pierwsze odurzenie mijało i przychodziły im na myśl inne rzeczy, na co dzień ważniejsze niż ów poryw chwili, wyzwolony wódką i czyimś podburzeniem. Nie mieli już ochoty na dziewczynę; wieczorem Fedir miał randkę, a Jurko obiecał matce przebrać ziemniaki w kopcu. Ołeksa milczał i prowadził Marcelkę bez słowa. Od początku nic z tego mu się nie podobało, ale był patriotą, jak wszyscy, i nie chciał się od kolegów odróżniać.
Początkowo zamierzali ją spławić wodą nieco dalej, za wzgórzem, gdzie nie widziałby ich Hrychorij i tam się z nią zabawić, ale nad brzegiem zmienili zdanie. I jakoś chęć na zabawę przeszła. Główny nurt wprawdzie był wolny od lodu, ale przybrzeżna zmarzlina niepewna, bali się tam wlec szarpiącą się dziewczynę. Postanowili wyrąbać przerębel siekierami i utopić ją. To było jeszcze lepsze, pod lodem nikt nie przeżyje ani nie wydostanie się, starczy odepchnąć od dziury widłami i ofiara straci orientację. Zresztą obciąży się ją i po kłopocie. Jeden z chłopaków, rąbiąc lód, zgubił metalowy obuch, który natychmiast utonął. Wściekły z powodu straty, szukał nad brzegiem kamienia, żeby przywiązać go do nóg dziewczyny, ale gdy go znalazł, okazało się, że nawet nie mają sznura, aby ją związać. A przecież mogli kazać Hrychorijowi przynieść sobie dobry mocny postronek! Ołeksa poganiał ich, był zmęczony i może budziły się w nim wyrzuty sumienia lub niepokój, albo bolała go ręka od trzymania wideł. Może i jemu Marcelka wydawała się znajoma?
Wiedziona nieuzasadnioną nadzieją Marcelka zaczęła błagać Ołeksę o darowanie jej życia, plotła coś trzy po trzy, chcąc go przekonać, że nie zasługuje na śmierć, mówiła o świadectwie szkolnym i samych piątkach, ale nie doczekawszy się żadnej odpowiedzi ani spojrzenia – przestała. Zaczęła się modlić: – Ojcze nasz, który jesteś w niebie – i dalej nie mogła sobie przypomnieć. Z głębin pamięci wychynęła strofa: – Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj – i przepadła w myśli, że wcale nie chce żadnego chleba, ani powszedniego ani innego, chce tylko jutro rano iść do szkoły i pisać klasówkę, jak inne dzieci, nic więcej. Uświadomiwszy sobie jednak, że ta myśl o klasówce na nic jej się nie przyda, wróciła do modlitw, niestety, zapomniała je zupełnie. Ani „Ojcze nasz” ani „Zdrowaś Mario” nie odsłoniły przed nią dalszej części zaklęcia, które przyniosłoby upragnione ocalenie. Zapomniała. Może dlatego diabły zabierają ją do piekła, że nie pamięta modlitw, może dlatego nikt nie chce pomóc, bo Marcelka nie jest dobrą katoliczką? Tyle razy modliła się w kościele – i wieczorem, klęcząc przed łóżkiem, i rano, tuż po obudzeniu, jeszcze leżąc. I nigdy nie zapomniała ani słówka. – Boże, Boże, pomóż mi przypomnieć sobie modlitwę – błagała w myślach. – Uratuj mnie, Najświętsza Panienko – ale to nie pomagało.
Ołeksa przewrócił Marcelkę na ziemię, nie zdejmując wideł z jej szyi, a jego towarzysze oddarli pasy z jej spódnicy i skrępowali nogi, przywiązując do nich kamień. Dziewczyna pomyślała, że nie może przypomnieć sobie modlitwy, bo nie klęczała w pokorze, modląc się, ale i teraz, leżąc na mokrym i brudnym śniegu, czując go w ustach, pełna żarliwości i skruchy, miała pustkę w głowie. I wtedy z tej pustki wyłoniły się słowa, zawsze powtarzane bezmyślnie, a dziś pełne błagania:
– Aniele Stróżu mój, ty zawsze przy mnie stój, rano, wieczór, we dnie, w nocy...
– Dzisiaj, teraz! – I już nie zdołała pomyśleć więcej, przestało mieć znaczenie, czy pamięta jakiekolwiek słowa, czy nie, ponieważ przeraźliwy strach sparaliżował jej ciało powoli zanurzane w przeręblu, wyciskając z niej ostatnie myśli. Brzegi lodu szarpały ramiona i ręce dziewczyny, z szyją uwięzioną miedzy zębami wideł nie miała możliwości jakiegokolwiek uniku. Wreszcie Ołeksa wyszarpnął widły i kopniakami wepchnął głowę Marcelki do wody. Używając styliska, wcisnął szamocącą się dziewczynę głębiej pod lód. Straszliwe zimno zmieniło się we wrzątek, Marcelka zesztywniała, zmieniła się w kamień i po paru niezdarnych oddechach, zatrzymanych w skamieniałej tchawicy, odpłynęła w dół. Nad powierzchnią wody błysnęły jej jeszcze oczy Ołeksy, błękitne jak chabry, uważne i beznamiętne.

* * *

Hrychorij rozpoczął usuwanie zniszczeń. Najpilniejsze było wyciągnięcie ze studni koryta. Nie był już najmłodszy i nie dał rady zaczepić bosakiem ciężkiego drewna, więc wstawił do studni drabinę. Kiedy schodził po niej, poczuł, że ktoś chwyta za szczeble. Rad nierad, musiał najpierw wyciągnąć dziewczynę, a potem koryto. Ucieszył się nawet, że żyje, woda nie będzie zatruta i sama się oczyści. Pewnie złapała się koryta i tak utrzymała głowę nad powierzchnią. Ciągnąc dziewczynę w górę i opierając na coraz wyższych szczeblach, pomyślał, że to nawet dobrze się składa, nie będzie kopał grobu i nikogo w nim chował, po prostu da znać Lachom. Niech zabiorą dziewuchy, a jak ta przeżyje, to powie, że on nie miał z tym nic wspólnego, przeciwnie, że uratował tę ze studni, zrobił co mógł. Nie musi też wyciągać koryta, żaren i innych rzeczy, powie im, że nadwerężył sobie krzyż, to chyba z wdzięczności mu to wszystko wyciągną. Zawlókł dziewczynę do chaty i nie rozbierając z mokrych łachów, położył na ciepłym jeszcze piecu, ubrał się i poszedł do najbliższej zagrody zawiadomić, że ma w obejściu jedną żywą i jednego trupa do pochowania.

* * *

– Zatańcz ze mną – usłyszała Marcelka. Poczuła dłonie obejmujące ją w pasie i unoszące do góry. Na nogach miała niewygodne, twarde buty, pocierając więc nogą o nogę zsunęła je, nawet nie rozplątując sznurowadeł. Lekka i radosna wirowała w objęciach partnera, szeroko rozkładając ramiona i muskając nimi liście, kwiaty i strugi deszczu. Woda spowolniała jej ruchy, czyniła je pełnymi wdzięku i zadumy. Piękna melodia zagłuszała bolesne dudnienie w głowie i ból uszu.
– Zaraz ci przejdzie – szepnął głos. – Połóż się na wznak, płyń – mówił, a może śpiewał, sama już nie wiedziała. – Tu masz gałąź, możesz w jej rozwidleniu odpocząć, a ja sprawię, że woda będzie ciepła. Czy czujesz, jak ogrzewają się twoje palce? Jak ciepła fala opływa twoje ciało? Nie martw się niczym, jestem przy tobie.
Podtrzymujące ją ramię było silne, pewne, oddech na szyi ciepły. Mogło się zdawać, że Marcelka stoi w miejscu, a jednak płynęła.
Rozmarzona, trzymając swojego towarzysza za rękę, patrzyła w rozgwieżdżone niebo. Czuła jego bliskość, było takie wspaniałe, migocące, a jednak nieruchome i nieskończone. Między palcami dziewczyny przeplotła się giętka łodyżka. Kwiat, który z niej wyrósł, utknął pod pachą, łaskocząc obnażone i poharatane lodem ramię. Nikt nie docenia siły powoju. A przecież dłoń Marcelki opierała się na wątłej z pozoru roślinie. I jej towarzysz wspierał się na nim, i powój podtrzymywał też sklepienie nieba z wszystkimi jego gwiazdami... I niebieściały chabrowe oczy tancerza, przejrzyste i odległe.
Nagły wstrząs sprawił, że oprzytomniała. Gałąź dotknęła brzegu, osiadła w nadrzecznych szuwarach, a woda dookoła Marcelki zrobiła się lodowato zimna. Natychmiast przypomniała sobie wszystko. Żyła. To jeszcze nie była śmierć. Ale kto jest z nią? Kto z nią tańczył, kto obejmował, kto muskał oddechem jej szyję? Nie było nikogo. Nikt jej nie obejmował ani nie trzymał za rękę, wiedziała to nawet bez rozglądania się. Była sama, czuła to. Odszedł jej wybawca, opuścił ją. Jak da sobie teraz radę sama?
Ostatkiem sił wydostała się z rzeki na brzeg. Było jasno jak w dzień. Wieś, do której dopłynęła, płonęła. W blasku widać było biegające sylwetki, słychać ujadanie i skowyt psów, straszliwe krzyki i strzały. Ryczało bydło.
Marcelka zrozumiała, że wieś napadnięto, że ginęli bliscy i sąsiedzi, ponieważ to była jej wieś, Łabanucha. Z osłupieniem odkryła, że woda przeniosła ją dalej niż pięć kilometrów, tyle bowiem liczyła sobie odległość od stacji polną drogą, a rzeka przecież wiła się zakolami.

* * *

Hrychorij spotkał na drodze znajomego z polskiej części kolonii, Antoniego, który był stryjecznym bratem matki Frani i powiedział mu, żeby przyjechał po jedną żywą i jedną martwą dziewczynę, które złapali chłopci. I że jeśli się pospieszy, to może jeszcze dziewucha wyżyje. Powiedział to tylko tak sobie, bo wcale nie był pewny, czy wyciągnięta ze studni dziewczyna jeszcze dychała, a na tę drugą, leżącą obok studni, nawet nie spojrzał, spieszno mu było tylko do odzyskania koryta. Antoni zaprzągł konia, narzucił na furkę siana, wrzucił worek plew i parę derek i ruszył w drogę. Żona Antoniego uklękła z dziećmi na gołej podłodze przed świętym obrazem i zaczęła odmawiać modlitwę za zmarłych i umierających. Najstarszego syna posłała do następnej wsi, do rodziców Sabiny, żeby szli do księdza i umawiali pogrzeb.

* * *

Matka Marcelki, Kornela, rano wyszła z domu. Poszła osiem kilometrów dalej, na siedlisko, do swojej siostry, Haliny, wdowy, która leżała w połogu z pogrobowcem, ochrzczonym z wody Józiem. Halina źle zniosła ten swój pierwszy poród, spłakana z niepokoju o męża, trzęsąca się jak liść osiki ze strachu o dziecko. Słyszała, że rizuny wyciągają dzieci z kołysek i trzymając za nóżki, roztrzaskują je o drzewa lub chałupy, albo podrzucając w górę strzelają do celu, albo rozdzierają na połowy, trzymając każdy za nóżkę. Z tego lęku nie mogła zdecydować się: czy lepiej urodzić i oglądać śmierć maleństwa, czy też trzymać go jeszcze w brzuchu i zginąć z nim razem. Dostawała więc bólów porodowych, a za chwilę brzuch jej sztywniał i skurcze przechodziły. Kiedy zaś pomyślała o mężu, płakała żałośnie, nie myśląc o dziecku.
Wcześniej mąż Haliny otworzył wieczorem drzwi, usłyszał stukanie. Kazali mu zaprzęgać konia, bo potrzebna podwoda. Odjechali już kawałek, kiedy Teofil pomyślał, że nie wie, kiedy wróci, więc zdałoby się wziąć coś do jedzenia i zapasowe onuce, jakby buty przemokły. Zostawił Ukraińców, policjantów czy partyzantów, kto by tam ich rozeznał, na furce i wrócił do domu. Halina szykowała mu chleb i nalewała mleko do flaszki, płacząc i błagając, żeby brał nogi za pas, a konia i furkę zostawił. Ale Teofil nie chciał się zgodzić.
– Będą się mścili na tobie, jakby co – powiedział, opędzając się od niej, jak od uprzykrzonej muchy. Dała mu więc jeszcze samogonu, gdyby musiał przychylniej nastawić do siebie kogoś z tamtych, świeże onuce i starą wyliniałą już baranicę, której w razie czego nie byłoby żal – jakby przyszło nocować na furze.
Znaleźli go dopiero po dwóch tygodniach, gdy twarz i brzuch wyjadły mu już lisy. W głowę miał wbite dwadzieścia gwoździ. Leżał w jarze obok śladów po ognisku i trupa konia, z którego wykrojono dwie porządne szynki. Butelka samogonu była pusta. Nie było fury. Sąsiedzi zastanawiali się, na co komu fura bez konia, aż wreszcie domyślili się, że mordercy potrzebowali wywieźć coś z leśnej kryjówki. Koni pewno mieli nadmiar, a brakowało im wozu. Sąsiedzi powieźli nieboszczyka na cmentarz, ale kiedy zobaczyli, że za murem czają się jakieś uzbrojone postaci, porzucili go, nie pogrzebawszy i uciekli. Wrócili nazajutrz z Niemcami z posterunku, ale Teofila nie było tam, gdzie go zostawili. Trup wisiał na drzewie, odarty z odzienia z wyrżniętym na piersi napisem: smiert Lachiw. Pochowali go, a ksiądz, rozglądając się na boki, pospiesznie odmówił modlitwy. Ze strachu język mu się plątał, więc mamrotał i zachłystywał się śliną.
Halina nie była na pogrzebie. W majaczeniach zdawało się jej, że jest pełnia lata, a ona, pocąc się i jęcząc od bólu krzyża, nosi na plecach i brzuchu krubki* pełne zrywanych wiśni, które miały z siostrą drylować i nastawiać na sok. Wokoło brzęczały osy, a nagą skórę cięły gzy, a ona dźwigała te krubki i dźwigała... Sok z kwaśnych wiśni spływał jej po nogach, czerwony i szczypiący. Czuła między udami ogień. W ustach zasychała gorzka ślina. Och, dlaczego hładyszki* są tak daleko! Stoją, przykryte liściem łopianu, aż na skraju pola. Zbliża się do nich, zbliża, a one odsuwają się i zacierają we mgle. Niedojone krowy ryczały, kury rozdziobywały własne jajka i Kornela była jedyną osobą, która mogła pomóc siostrze drylować wiśnie, zrobić porządek ze zwierzętami i zakrzątnąć się koło położnicy.
Młodszy brat Marcelki, Tosiek, został w domu sam na gospodarstwie, bo ojciec poszedł do kuma, niby pomóc. Chłopak był nad wiek rozsądny, wiadomo było, że o niczym nie zapomni. Przyszły gospodarz, poważny i skrupulatny, choć miał zaledwie siedem lat.
O Marcelce nikt nie myślał, była na stancji w mieście. W zimie dzieci nie przychodziły do domu tak często, jak w lecie, tyle drogi trzeba iść od stacji, a zima dopiero się zaczęła. Na szczęście Marcelka była bezpieczna. Przyjdzie się wykąpać i najeść dopiero na Wigilię, albo jak zrobi się ciepło.

* * *

Marcelka czołgała się po lodzie skuwającym brzegi rzeki, przytrzymując się kęp łozy i sitowia. Latem w łęgach zbierała soczyste ożyny*, a jesienią, brodząc po uginających się kępach, zanurzonych płytko w wodzie, żurawiny, z jednej strony jeszcze białe, z drugiej już czerwone. Potem żurawiny te zalewano w beczkach wodą i tak stały do lata. Kisiel z żurawin, najwspanialsza rzecz, choć kwas wykrzywia wargi. A woda z żurawin lepsza niż sok brzozowy, chłodna, czerpana w upalne lato z beczki gasiła pragnienie, przywodząc na myśl Boże Narodzenie... Trzy lata temu wszystkie dzieciaki biegały do starorzecza obejrzeć coś strasznego: szkielet konia leżący w przybrzeżnych zaroślach. Zwierzę utopiło się, zapewnie w czasie powodzi, gdy rzeka rozlewała się na kilometry po łąkach. Wokół szkieletu uwijały się ławice małych rybek, a do kości, widać jeszcze nie całkiem oczyszczonych, przyczepiły się raki. Chłopcy nie bali się zbierać ich do kosza, ale dziewczynki piszczały i uciekały, gdy straszono je szczypcami. Matka nie pozwalała Marcelce mówić uraczyć się, bo miało być to słowo nieprzyzwoite. Choć na przykład spiekła raka już nie. Matka nigdy tego dzieciom nie wytłumaczyła, nieprzyzwoite i już, dopiero ciotka, znacznie młodsza od matki, świeżo po ślubie, dała się ubłagać i powiedziała, że to dlatego, bo pan rak z panią rakową mogą ze sobą kochać się całą dobę. Matka czasem gotowała raki, które przynosił kuzyn Marcelki, wrzucała do wrzątku żywcem, wyrwawszy przedtem kolec z odwłoku, całkiem czarne, a wyciągała ugotowane, już czerwone. Marcelka, gdy była młodsza, płakała, że raki musi okropnie boleć, gdy z okaleczonym odwłokiem wrzuca się je do wrzątku, i nie chciała ich jeść, a ojciec się z tego naśmiewał. Kiedyś dziewczynka się przemogła i zjadła odrobinę mięsa ze szczypiec, było bardzo smaczne, ale Marcelka miała długo po tym wyrzuty sumienia. Jakby straszna śmierć raków powodowała, że grzechem jest ich jedzenie, choć nie było grzechem jedzenie mięsa kur czy świń. Jakie to wszystko wtedy wydawało się straszne! Ten szkielet, te raki odczepiane od kości zdechłego konia, to gotowanie żywych jeszcze zwierząt! Jakby nie chowała się na wsi! Jakby nie wiedziała, w jakim świecie przyjdzie jej żyć.
A teraz Łabanucha płonęła. Swąd zapierał dech. W napadzie brały udział kobiety. Podpalały wiechciami słomy każdy narożnik domu i stodoły, gdzie wraz z bydłem ukrywali się gospodarze, a mężczyźni strzelali do wyskakujących ludzi. Wpadali do domów, plądrowali je, poszukując kryjówek, ziemianek wykopanych pod podłogą, piwnic, skrzyń przysypanych stertą ziemniaków. Jakaś kobieta, wrzeszcząc, biegała całkiem naga, oszalała, a mężczyźni, śmiejąc się, zaprzestali strzelania, z wystawionymi widłami usiłując ją zapędzić pod ścianę płonącej stodoły. Gdy się to im wreszcie udało w kilku, po kolei gwałcili ją, aż wreszcie nabili na widły i wrzucili do środka. Otwierając zablokowane kołkiem wrota, nie zauważyli, że wypuścili małego chłopca, który umknął w kępę krzaków i tam przycupnął.
Marcelka myślała o swojej lalce, pierwszej i jedynej, Petroneli, której spaliły się nogi. Była okropna zima i lalka pozostawiona pod drzwiami wygódki, zapomniana w śniegu, zmarzła okrutnie i trzeba było ją szybko rozgrzać, żeby nie zachorowała. Marcelka przysunęła lalkę blisko pieca i przystawiła stołkiem, a potem wyszła, gdy zawołała ją matka. W piecu buzował ogień i lalce spaliły się nogi. Już nigdy nie chciała mieć innej lalki – drugą szmaciankę, Murzynkę, którą przywiózł jej ojciec z miasta, podarowała młodszej kuzynce, twierdząc, że jest już za duża na lalki. Czarna lalka zanadto przypominała tamtą spaloną i nic tu nie pomogły wesołe czerwone koraliki na jej szyi i spódniczka z trawy, która przecież pierwsza by się spaliła, gdyby lalka rzeczywiście miała być czarna od ognia. Teraz Marcelka miała już szesnaście lat, a mimo to płakała nad losem zabawki, o której przypomniała sobie, gdy oglądała pogrom wsi.
Niepokój o los rodziców, dziadków i brata targnął Marcelką, usuwając z myśli los lalki. Tak bardzo pragnęła dowiedzieć się, co się dzieje we wsi i czy jej rodzinie nic nie grozi. Czołgając się przez chaszcze, natknęła się na stertę łozy, ściętej i naszykowanej do wyplatania. Część gałązek już rozczepiono na łyko, po jego wyglądzie widać było, że ktoś miał wyplatać z niego kosze lub postoły*. Zagrzebała się w stercie, wysunęła tam najpierw ręce, a potem nogi. I nagle zrozumiała, że pędzi w stronę wioski, chociaż jej ciało nadal leży nad brzegiem rzeki, niczym porzucona otulina.
We wsi ludzie chronili się, gdzie mogli: w zabudowaniach gospodarczych, stodołach, na wyszkach*, w piwnicach i we wcześniej przygotowanych kryjówkach w obejściu. Jednak ogień wszystkich wypłaszał. Z rizunami były kobiety, a wśród nich i Orysia i Nastka z Łabanuchy, kuzynki Marcelki, z ojca Polaka i matki Ukrainki. Biegały z pochodniami, krzycząc i tańcząc w świetle pożarów, podpalając słomiane dachy chałup i stodół. Cały ten widok i smród podniecały je aż do obłędu. Pewnie chciały się przypodobać mężczyznom, którzy czatowali ze strzelbami, siekierami i widłami na wybiegających z płonących pomieszczeń. Właśnie ustawili kołyskę z dzieckiem i strzelali do niej, kto celniejszy, zabiwszy najpierw wrzeszczącą matkę, żeby nie psuła zabawy. W końcu znudziło im się i wrzucili dziecko w płomienie, a za nim kołyskę.
Z Orysią i Nastką Marcelka chodziła wiosną na nadrzeczne łęgi zbierać młody szczaw. Koleżanki były starsze, trochę więcej wiedziały o życiu. Pewnego popołudnia odpoczywały w jarze z koszami pełnymi szczawiu, Nastka uczyła Orysię i Marcelkę całowania się z chłopcami. Zbliżała się wieczornica i dziewczyny doszły do wniosku, że potrzebna im ta wiedza na wypadek, gdyby któryś z chłopców się nimi zainteresował. Marcelce przypomniał się pocałunek Orysi, smakujący kwaśnym szczawiem i pachnący rumiankiem, którym przegryzła nadmiar szczawiu.
Odrywając wzrok od koleżanek, Marcelka zobaczyła brata, jak wydostawszy się z domu, chyłkiem przebiega do zagrody sąsiada, Ukraińca, odchyla zagatę* w oknie i wsuwa się do izby, gdzie spały dzieci, a wśród nich jego najlepszy przyjaciel, Semko. Chwilę później zajrzała do izby matka dzieci, ale bez światła, bo w migocących chybotliwych płomieniach wystarczająco widać było, czy dzieci śpią. Albo nie zauważyła Tośka, albo nie miała zamiaru go wydać, bo gdy przyszli pytać, czy nie ma u nich Lachów, rodzice Semka odpowiedzieli ze zdziwieniem i oburzeniem w głosie, jakby pomysł, który pytającym w powszechnym zamęcie przyszedł do głowy, osobiście ich obrażał.
Marcelka znalazła się w chacie rodziców. Babcia i dziadek leżeli zakłuci, dziadek na łóżku w pierzynie czarnej od krwi, babcia na podłodze. Może stara kobieta zaciągnęła dziadka na łóżko, aby opatrzyć jego rany i tu dopadła ją śmierć, a może po prostu dziadek, nieco głuchawy, nie obudził się i zmarł w swoim łóżku. Babcia miała zadartą spódnicę i ściągnięte do kolan barchanowe majty. Marcelka marzyła, żeby już nie żyła, kiedy ją męczyli. Na co była jej wiedza o pocałunkach, kiedy wszystko tak miało wyglądać, jak z jej babcią!
Rodziców w chałupie nie było. Ojciec leżał na podwórzu z głową rozrąbaną siekierą. Matki na szczęście nie było nigdzie w pobliżu. Może poszła do ciotki, która spodziewała się dziecka, pomóc jej w gospodarstwie i w ogóle, bo mąż cioci był mało zaradny i we wszystkim polegał na żonie. Na pewno musiała pójść do ciotki!
Świtało. Tosiek, korzystając, że w najbliższej okolicy nieco ucichło, wyszedł przez okno. Marcelka widziała, jak Semko podawał mu starą kurtkę i zawinięty w nią bochenek chleba oraz nóż, którym w lecie chłopcy bawili się, rzucając do celu wyrżniętego na grubym pniu lipy rosnącej na granicy wsi i pól. Widziała, jak w opadającej porannej mgle brat znika na skraju lasu. Jeżeli będzie ostrożny, może się uratuje.
Mały Tosiek nigdy nie mógł zrozumieć natury czasu. Kiedyś przyjechał wujek, taty kolega z wojska i pokazywał dzieciom piękny zegarek, cebulę, dumnie błyszczący srebrem na ciemnym tle kamizelki. W mieście wszyscy takie nosili, musieli wiedzieć, która jest godzina, żeby się nie spóźnić. Wujek tłumaczył, jakie są godziny i jak je odczytywać. Tosiek jeszcze nie znał cyfr, więc wskazówki skojarzyły mu się ze skrzydełkami komara. Biegał i opowiadał wszystkim, że czas powstaje wtedy, gdy przyleci wielki komar i machnie skrzydełkami, ile razy machnie, tyle upłynęło godzin. Płakał, gdy mu się ktoś sprzeciwiał, a latem, gdy chmary owadów unosiły się nad nadrzecznymi bagienkami, starał się złapać do słoika jak najwięcej, uważając że będzie miał wówczas więcej czasu niż inni. Kiedy mama mówiła: „nie mam już czasu”, protestował i ofiarował się, że nałapie komarów, jeśli to było lato, w zimie zaś protestował: – Nikt nie ma czasu – tłumaczył – bo jeszcze komary śpią.
– Obudźcie się, komary, Tosiek musi mieć czas – błagała bezcielesna Marcelka. Powoli wracała w nadrzeczne zarośla, nie chcąc już niczego widzieć. Wyobrażała sobie szkielet konia w starorzeczu i ławice okoni szczypiących jego żebra, dzieci szepcące z emocji i ciemne racuchy z gryczanej mąki, a do nich twaróg polany śmietaną, czekające w chacie. I Tośka wpatrującego się nabożnie we wskazówki zegarka. Wsunęła się na powrót w swoje ciało i już nie chciała o niczym myśleć. Zasnąć, zasnąć jak najprędzej i nie obudzić się. Melodia słodkiego walca nie dała jej jednak spać. Poczuła dotyk ciepłych dłoni nieznanego towarzysza i usłyszała jego szept:
– Musisz wejść do rzeki i płynąć. Musisz trafić do ciotki i powiedzieć mamie, że Tosiek się uratował. Nic mu się nie stanie, choć będzie musiał długo biec. A potem długo wędrować. Musisz pocałować małego Józia, który się właśnie urodził twojej cioci. Twoja ciocia ma gorączkę, więc cię ogrzeje, a ty ją ostudzisz. Jesteście sobie potrzebne. Marcelko, Marcelko – szeptał jej do ucha – jestem z tobą i ty bądź ze mną. Nie odchodź, nie uciekaj, nie śpij, zostań, zostań, zostań...

* * *

Antoni załadował dziewczyny na wóz. Martwą, zawiniętą w worek, na spód furki, żywą przykrytą derką na wierzch (ale potem, po zastanowieniu, przełożył na odwrót). Przysypał dziewczyny sianem, na wierzch położył płachtę, a z boku powiesił bańkę samogonu. Miał nadzieję, że jeśli przyjdzie do przeszukiwania, pierwsze, co wypatrzą, to bimber, potem może trupa, a z tego się wyłga, dopiero na końcu córkę. Ksiądz już czekał w domu i pobłogosławił Franię, nieprzytomną, ale żywą, którą rodzina obmywała i opatrywała i ruszył z Antonim i trupem Sabiny w kierunku cmentarza. Nie dojechali jednak na miejsce, z dala słychać było krzyki i strzały, zjechali więc z drogi w las. Tam na piaskowej górce wykopali płytki dół w ściółce, bo ziemię już trzymał mróz, i pochowali Sabinę. Może jej rodzice w stosowniejszym momencie urządzą prawdziwy pogrzeb, na razie tylko ksiądz odmówił modlitwy. Wraz z Antonim mieli nadzieję, że na ciało nie trafią zwierzęta, a nawet jeśli trafią, to nikt się o tym nie dowie.
Franię opatrzono, jako tako złożono jej złamaną rękę, otulono ciepłymi derkami. Czekano na powrót Antoniego z cmentarza. Trzeba będzie wieźć dziecko do szpitala porannym pociągiem, więc najpierw na stację, ale nie na tę, gdzie wysiadły dziewczęta, tam było niebezpiecznie. Rodzinę Sabiny czekała długa droga przez las, całą noc, żeby zdążyć. Żona kazała Antoniemu zabrać od razu dwie najmłodsze bliźniaczki i ulokować je gdzieś do czasu, kiedy sama się spakuje z resztą dzieci, zabierze co się da dobytku, przynajmniej z worek kartofli, kilka kur, pierzyny i co cieplejszego z ubrań. Bliźniaczki napoiła wywarem z makówek, żeby przypadkiem nie zapłakały po drodze. Miała nadzieję, że nie dała im za dużo tego wywaru, ale chciała, żeby spały mocno do rana. Wsadziła każdą między dwie poduszki i powiązała mocno, żeby się nie wykopały. Na drogę przygotowała im osłodzone mleko, szmatki z cukrem i makowym wywarem i po dwie pieluszki. Mało piły, więc może wystarczy. Dla konia zabrano worek pośladu, dla reszty – kartofle.

* * *

Łabanucha dopalała się. Tosiek, ukryty w wykrocie na skraju lasu widział, jak gasły powoli płomienie. Poranna mgła przed świtem, zmieszana z kłębami dymu i smrodem spalenizny powoli unosiła się w górę, odsłaniając niebieskie niebo i przepuszczając nieśmiałe początkowo promienie słońca. Wokół było cicho, umilkły krzyki, czasem tylko słychać było krakanie wron. Skostniały z zimna chłopiec ruszył w drogę. Przeszedł las i poczekawszy trochę na jego skraju, upewniwszy się, że nikogo nie widać, ruszył w dalszą drogę. Postanowił dojść do miasteczka i znaleźć Marcelkę, siostra się nim zaopiekuje. Do wioski bał się wracać. Ludzie opowiadali, że ci, którym udało się uciec z pogromów, często wracali do swoich gospodarstw zabrać resztki ocalałego dobytku i pochować trupy, a tam na nich już czekano.
Pragnienie męczyło go coraz bardziej, w miarę jak rosła gorączka. W końcu było tak nieznośne, że postanowił wejść na czyjeś podwórko i zaczerpnąć wody ze studni, choć początkowo solennie sobie obiecał, iż każdą wieś ominie bokiem i nie będzie wchodził na podwórka, ani polskie, ani ukraińskie. Nigdy nie wiadomo, kogo i co tam zastanie. Na skraju lasu zobaczył starą kobietę w kożuchu i ukraińskiej spódnicy rozgarniającą kopiec. Poprosił ją o wodę, ale przegoniła go, poszedł więc dalej. Z zawieszonych na płocie garnków zwieszały się długie sople, urwał więc dwa i ssał chciwie. Na szczęście gospodyni była stara i nie miałaby pewnie siły gonić Tośka. Ale on też, trawiony gorączką, nie miałby siły uciekać.
Nogi bolały go coraz bardziej, postoły rozpadły się, więc szedł boso. Skupiony na tym, by iść i nie zatrzymywać się, nie zauważył grupki ukraińskich chłopców, dzieciaków w jego wieku, a nawet młodszych. Rozpalili ognisko i grzali w nim puszki z nieznaną zawartością. Dostrzegłszy Tośka, rzucili się, bijąc go, kopiąc i ciskając weń głowniami z ogniska. W normalnych warunkach brat Marcelki dałby sobie radę, ale teraz, zmęczony i chory, stracił siły. Zasłonił głowę rękami i przestał się ruszać.
Wówczas dobiegł go głos siostry:
– Obudźcie się... Tosiek musi mieć czas... czas...
Z pobliskiej zagrody wybiegła kobieta i odgoniła dzieciaki. Zaprowadziła pobitego chłopaka do domu, dała mu pajdę chleba z miodem i kawałek sera, a także używane, ale jeszcze dobre, choć nieco za duże, postoły. Kobieta była bardzo stara i mówiła do siebie, ale była silna i dzieciaki się jej bały. Odprowadziła Tośka kawałek, przestrzegając przed wchodzeniem do ukraińskich gospodarstw i przed skręcaniem w lesie na drogę prowadzącą do miejsca, gdzie kopano wapno, tam kryli się bowiem chłopci*, czy kto ich tam wie. Na koniec wręczyła mu pół bochna chleba na drogę, mówiąc:
– Wiźmy cej chlib detyno i chaj win tebe zawede tudy, kudy sam choczesz.*
Zwracając się do Tośka, staruszka często klepała się po twarzy i rękach, aż chłopiec zrozumiał, że oganiała się przed komarami. Komary, w grudniu? Ale była taka dziwaczna, że chłopiec nie zastanawiał się więcej. Mówiła, że ma więcej lat niż wszystkie wojny, a urodziła się w miesiącu koły kitiachy łomały*.

* * *

Świt zastał matkę Marcelki, Kornelę nad brzegiem rzeki. Całą noc przesiedziała przy siostrze na zydlu i podjęła decyzję. Pójdzie do sąsiada Haliny, Arkadija i poprosi go o pożyczenie wozu i konia. Zawiezie siostrę z dzieckiem do miasta, do szpitala. Miała nadzieję, że Arkadij zgodzi się, obieca mu wszystko, co może, całą zawartość stodoły Haliny i trzy jej świnie oraz kury. Krowę i kozę zabiorą z sobą. Muszą, bo czymś trzeba karmić Józia, a przepalony pokarm Haliny dla dziecka się nie nadawał. Kornela miała nadzieję, że Arkadij przypomni sobie, jak kiedyś w młodości razem tańczyli przy księżycu nad rzeką i jak razem oboje zgodzili się, że nie ma dla nich wspólnej przyszłości, bo może być tylko dla takich, co nie mają licznej rodziny, wujów, ciotek i stryjów, i nie muszą się z nimi liczyć. Powiedzieli sobie, że ich miłość nie jest wystarczająco silna, żeby oprzeć się otoczeniu i że lepiej będzie, gdy każdy podąży swoją drogą. Potem Arkadij ożenił się z Jaryną, miłą i spokojną dziewczyną, a Kornela trafiła gorzej; jej mąż był złośliwym i niechętnym wszystkim człowiekiem, a teściowie mieli na niego większy wpływ, niż Korneli się uśmiechało. Była jednak dobrą żoną i dobrą matką, kochała swoje dzieci i one wypełniały jej wszystkie myśli i plany. Zwłaszcza Marcelka, podobna do matki, stanowiła jej nadzieję. Wykształci się, wyjedzie daleko, będzie kimś. Nie będzie zależna od męża. Jeszcze stały w jej pamięci rozmowy z teściem, który opowiadał o członkach swojej rodziny, dziadach i pradziadach. Wymieniał wszystkie imiona braci ojca, opowiadał dokładnie o ziemi, którą odziedziczyli, ile kto mórg otrzymał, pamiętał, co na którym polu siali, ale imion sióstr zapomniał. Kobiety nie były na tyle ważne w rodzinie. Poza jedną, dziwaczką i wyklętą, która wyjechała do Krakowa i tam poszła do jakiejś wyższej szkoły. Potem wróciła, nie wyszła za mąż, bo kto by taką przemądrzałą chciał, uczyła gospodarstwa domowego w jakimś majątku i na szczęście wyjechała, przestając przynosić rodzinie wstyd. Matka Marcelki jednak przeczytała w jakiejś gazecie nekrolog tej siostry swego męża, podpisali się pod nim profesorowie i inne ważne osoby. Miała nadzieję, że Marcelka także w życiu pozna ważne osoby i nie będzie zdana na łaskę tych, którzy mieszkali tu i mieli kobiety za nic.
Arkadij był inny, czytał książki, mógł rozmawiać godzinami o polityce, ale przecież miał żonę, której też o zdanie nie pytał. Wiadomo było, że tej wiary, co i on. A Kornela co? Obca. We wszystkim. Inna religia, inny naród, inny język. I dobrze się stało. Kornela słyszała historię, że przyszło dwóch synów do ojca Ukraińca mówiąc, że trzeba zabić matkę, Polkę, bo chłopci kazali. Pytali, kto ma to zrobić, oni czy ojciec, a ojciec powiedział, że on to zrobi. Potem wziął strzelbę, którą mu dali synowie, zastrzelił ich i siebie na końcu. Matka ocalała, ale poszła do rzeki i utopiła się. Dobrze, że u niej w rodzinie tak nie będzie. Dobrze, że nie została żoną Arkadija, niech go ma ta Jaryna, przygłupia i posłuszna, nawet matką nie została. Kornela miała jednak nadzieję, że Arkadij nie zapomniał o niej i pomoże wywieźć siostrę. Nie za darmo oczywiście, ale kozę i krowę musi sobie zostawić. Koniecznie.
Zeszła na brzeg rzeki, patrząc na snujące się mgły i myśląc o Arkadiju. Jednak żal. Wspomniała, jak siedzieli na zwalonym drzewie, a snujące się dymy z palonych łętów ziemniaczanych, o gorzkim zapachu, przywodziły na myśl gorycz ich rozstania. Gorzkie pocałunki, ostatnie i nieodwołalne. I szorstka kora drzewa, o którą zdzierała skórę na twarzy, żeby zabić w sobie ból rozstania, zastąpić go zwykłym, normalnym bólem. Ale głupia była! Samej sobie zadawać ból!
Teraz musiała iść do niego i prosić o życie dla siebie i siostry z dzieckiem. A przecież nie miał Arkadij swoich dzieci i nie wiadomo, czy z nią by miał. I dzieci w wielu rodzinach nie liczyły się wcale, w końcu Ukraińcy robili z nimi straszne rzeczy, jak z dorosłymi. Dlaczego miałby litować się nad dzieckiem Polki, choćby i siostry Korneli?
Gorzki dym snujący się wraz z mgłami znad rzeki wycisnął z oczu łzy. Kornela miała już czterdzieści lat, jej życie było skończone, brakowało w nim sensu i celu. Jak zarazi Arkadija pragnieniem pomocy siostrze, gdy sama nie ma energii do życia? Co jeszcze może mu ofiarować oprócz kur, świń, zboża i siana? Bo przecież krowę musi koniecznie sobie zostawić!

* * *

Antoni wiózł Franię i bliźniaki do stacji. W lesie było bezpieczniej, choć tu i ówdzie czaiły się wilki. Miały jednak trupów pod dostatkiem, nie zgłodniały, żeby atakować ludzi. Z lękiem zbliżał się do wapienników. Tam lubili gromadzić się rizuny, tam w pobliżu znaleziono ciało męża Haliny, Teofila, nadjedzone przez lisy. Nagle konie spłoszyły się, a Antoni z przerażeniem ściągnął cugle. W zapadłej nagle ciszy usłyszał szloch. To chlipało dziecko, zszedł więc z wozu i znalazł skulonego w wykrocie chłopca. Nie wiedział, kim on jest, ale nietrudno było się domyślić; swąd spalenizny snuł się po całej okolicy. Zabrał chłopca na wóz, przykrył go sianem. Nie miał nic do jedzenia, chleb z serem zjadł już dawno, ale żona dała mu na drogę kilka szmatek z zawiniętym w nie cukrem zwilżonym sokiem z makówek, dał więc jedną chłopcu do ssania i szloch ucichł. Sam kiwał się na koźle w półśnie, ale konie szły dalej. Dobre siwe, tyle dzisiaj pracowały! Frania, przyciśnięta workiem, pisała właśnie klasówkę z fizyki, a Marcelkę, najlepszą z uczennic, posadzono daleko od niej. Frania patrzyła na usta Marcelki, która szeptem podpowiadała jej właściwą odpowiedź, ale nie mogła nic odczytać z ruchu jej ust. Zdawało jej się, że Marcelka mówi coś o komarach, ale przecież to nie była klasówka z biologii, tylko z fizyki. Co tu miały do rzeczy komary?

* * *

Łzy Korneli powoli obsychały. Nie ma co rozpamiętywać, trzeba iść do Arkadija i przekonać go, żeby pożyczył wóz i konie. Za wszelką cenę.
Wpatrzona w wodę, jeszcze nie zamarzniętą przy brzegu, gdzie nurt ciągle był bystry, zobaczyła nagle skłębiony ruch, coś jakby trzepoczące wielkie, białe skrzydło łabędzia. Podeszła bliżej i ujrzała ciało zaplątane w nadrzeczne chaszcze. Dziewczyna. Znajomy jasny warkocz. I bijące skrzydła łabędzie. Nie zastanawiając się, podbiegła i wyciągnęła Marcelkę na brzeg.
– Córuniu, córuniu – obsypywała pocałunkami zsiniałą twarz. Nie rozumiała skąd wie, że to jej Marcelka, wszystko inne, oprócz włosów, było obce. Twarz spuchnięta i sina, ramiona gołe i pełne szram, szyja rozerwana i skrzywiona; wszystko obrzydliwe niczym ciało larwy wykopanej świeżo z ziemi i rozgniecionej butem. Podbiegła do leżących na trawie worków, suszących się po zbiorze ziemniaków i nasunęła jeden na ciało córki, a potem pociągnęła po oszronionym nadrzecznym zboczu w stronę domu. Tam wytaszczyła topielicę i wepchnęła ją pod pierzynę obok rozpalonej siostry. Dziewczyna oddychała, to było najważniejsze. Kornela biegiem ruszyła w stronę zagrody Arkadija. Nad dachami zabudowań zobaczyła białe skrzydła, ale nie myślała o nich, gnana jednym pragnieniem: przez pamięć gorzkiego dymu nad rzeką pomóż mi, Arkadiju, serce moje. Może tam, gdzie wszyscy pójdziemy, staniemy naprzeciw siebie i dym przestanie być gorzki.

* * *

Lekarze w szpitalu mieli mnóstwo pracy. Straszliwe wieści wyprzedziły napływających rannych. Nie było ich już gdzie kłaść. Popalone, cierpiące ciała, płacz i wycie, smród spalonej skóry, były czasem ponad ludzką wytrzymałość. Teraz na sąsiednich łóżkach na korytarzu leżały dwie młode dziewczyny. Jedną z nich przyciągnęła matka w worku po ziemniakach, awanturując się i krzycząc, że ukraiński lekarz na izbie przyjęć kazał jej czekać godzinami, podczas gdy wymagała pilnej opieki. Druga, ciężko pobita, przypominała kobietę tylko z powodu sieczki prawdziwych korali na szyi. Ludzie mówili, że u zdrowych sieczka jest czerwona jak krew, u tych, co jest blada, oznacza chorobę. Ta dziewczyna, sądząc po kolorze sieczki, powinna już być umarła. Ale jakoś żyła. Matka spała na korytarzu, obok siostry z niemowlęciem, którym nic nie dolegało poza gorączką i szokiem, a za to obudziła się córka. Chwytała wszystkich przechodzących lekarzy i pielęgniarki za ręce, wołając, że ocalił ją anioł o chabrowych oczach i że po coś to zrobił, mają więc natychmiast jej powiedzieć, co ma robić, żeby wypełnić swoje posłannictwo, zwiastowane przez anioła. Usztywnili jej szyję, wywichniętą i skrzywioną, zaszyli i opatrzyli zranienia, nasmarowali maścią ciało, sine i napuchnięte. Na gorączkę nie było rady: wyżyje albo nie. Matka twierdziła, że córka, wrzucona do przerębla, przebywała w wodzie pół dnia i całą noc, ale nikt jej nie wierzył. Dziewczyna była chyba lekko stuknięta, ciągle drapała się, twierdząc, że gryzą ją komary, ale kto by słyszał o tej porze roku o komarach. I w takich ranach, jakby nawet zalęgły się robaki, nikt by ich nie spostrzegł. Zasnęła i dobrze. Noc pełna ciężkich oddechów, snów nadymanych wyciem, bólem i strachem, błysku strzałów, płomieni i mroźnych gwiazd dopadała i lekarzy i pielęgniarki. W miarę, jak ogarniało ich zmęczenie, ludzie w szpitalu zmieniali się w jeden pulsujący, paskudny odwłok, pełen smrodu i bólu. Płaczące niemowlę, Józio, jak podobno miał na imię, było zapowiedzią innego czasu, który, da Bóg, nadejdzie po tym wszystkim. Był taki słodki i śliczny! Nic dziwnego, że każdy przy nim przystawał, pragnąc choć pogłaskać po wilgotnej głowinie.
Dziewczyna, wyglądająca jak oślizgła larwa, zbudziła się, usiadła na łóżku i poprosiła o księdza. Przyszedł zaspany i niezbyt uważnie słuchał, gdy opowiadała mu o modlitwach, których zapomniała, o aniele i o uratowaniu życia, a także o tym, że do czegoś ważnego została przeznaczona, skoro tylu ludzi zginęło, a jej dano ocaleć. Udzielił jej rozgrzeszenia, nie słuchając za bardzo spowiedzi, nie dbając, że inni, leżący na sali wszystko słyszą, że opowieść o pocałunkach dwóch Ukrainek nijak się ma do tego, co ją spotkało. Namaścił ją ostatnimi olejami, bo nie wierzył, że przeżyje, a dla spokoju sumienia zostawił przy łóżku adres sióstr zakonnych zajmujących się sierotami, daleko stąd. Schodząc do przyszpitalnej kaplicy, bił się po szyi, tłukąc gryzące komary. Skąd się wzięły?

* * *

Kornela wyszła ze szpitala, wróciła do wsi i zastała zgliszcza. Pochowała trupy męża i teściów, kopiąc płytkie groby w miejscu, gdzie ziemia nie była jeszcze zamarznięta, między obórką a ziemną piwniczką. Musiały wystarczyć do czasu, gdy będzie można urządzić prawdziwy pogrzeb na cmentarzu, w poświęconej ziemi i z księdzem. Nie dowiedziała się, że syn ukrył się w noc spalenia wsi u ukraińskiego kolegi i przez kilka dni jeździła we wszystkie miejsca, gdzie chowano wykopanych z prowizorycznych mogił ludzi, na cmentarzu, w poświęconej ziemi, pod silną, niemiecką eskortą. Nigdzie jednak nie znalazła jego ciała. Dopiero na ostatnim pogrzebie, koleżanki Marcelki, Sabiny, usłyszała, że Tosiek jest w sierocińcu, w tym samym mieście, gdzie w szpitalu leży córka. Kornela nie dotarła tam jednak. Kopiąc kartofle w kopcu przy swojej spalonej zagrodzie, nie obejrzała się w czas i została zatłuczona siekierami i motyką. Pierwszy cios pozbawił ją wzroku i litościwy los dzięki temu nie dozwolił jej zobaczyć Arkadija stojącego z tyłu. Jego posłuszna i miła żona zażądała dowodu, że ona jest jego jedyną kobietą, w przeciwnym razie jej pięciu braci borcich* da mu nauczkę za pomaganie Laszce.

* * *

Marcelka wlokła się przed siebie. Zbliżała się wiosna i we wsiach potrzebowano rąk do pracy i dziewczyna miała nadzieję, że nie będzie długo szukać zajęcia. W tych stronach nie mordowano już tak masowo Polaków, ale bieda i strach uodporniły ludzi na zły los innych. Na wszelki jednak wypadek Marcelka niewiele mówiła, a jeśli czasem musiała odezwać się, to tylko po ukraińsku. Obszarpana i brudna, wiecznie głodna, nie przypominała w niczym roześmianej uczennicy, szczęśliwej ze skrócenia roku szkolnego, która wysiadła pewnego grudniowego poranka na stacji. Wypisana ze szpitala jakiś czas przebywała w sierocińcu, ale głód, który tam panował i przemoc, która dotykała zwłaszcza dziewczęta, kazały jej odejść. Trochę spała w straganach na rynku pewnego miasteczka, pomagając w sprzątaniu, pilnowaniu i innych pracach za odrobinę jedzenia, chodziła też na pola, wyszukując zeszłoroczne, porośnięte kłosy, tłukła wyłuskane z nich ziarno kamieniem i gotowała z nich na małym ognisku w wyrzuconym przez kogoś dziurawym garnku kaszę. Garnek komuś wydawał się nieprzydatny, choć dziura była wysoko, ale Marcelce w zupełności wystarczał. Czasem rzucano jej jakieś resztki jedzenia, czasem komuś pomagała, nosząc wodę i wyrzucając śmieci, wśród których znajdowała liście kapusty i dające się oczyścić ze zgnilizny warzywa. Wreszcie wzięła ją do siebie kobieta, właścicielka straganu z rybami. Marcelka pracowała tam, pilnie uwijając się w rybnym smrodzie, wieczorami sprzątając dom i nosząc wodę za jedzenie i miejsce do spania, ale wrzaski, śmiechy i śpiewy, straszne jęki konających, mordowanych i palonych żywcem ofiar, pijackie ryki oprawców, płacz i lament kobiet i dzieci, bezskutecznie wołających o litość, ryk, rżenie i wycie palących się zwierząt, nie dawały jej nocami spać. Budziła się z krzykiem, czując na szyi zęby wideł. Od tamtego wydarzenia miała głowę przekrzywioną na jedną stronę i silnie kulała, dlatego wszyscy uważali ją za przygłupią. Którejś nocy, przewracając się na posłaniu w kuchennym kącie, między wiadrem z pomyjami a skrzynią z drewnem, usłyszała dobiegający z drogi turkot wozów i głosy w języku polskim. Schwyciła laskę i podpierając się, wyszła przed dom. Przy studni zatrzymało się kilka wozów, aby napoić konie. Płakały obudzone dzieci, kaszlały ich matki. Zagadując nieśmiało po polsku, Marcelka dowiedziała się, że sformowano transport na roboty do Niemiec i że pod eskortą niemiecką nareszcie czujący się bezpiecznie ludzie udawali się na punkt zborny.
Wyszła tak jak stała, nawet nie powiadamiając gospodarzy. Nie miała zresztą niczego swojego, oprócz tego, co na grzbiecie. Zabrała się z Polakami, a ktoś litościwy zrobił jej miejsce na wozie obok chorego dziecka. Cały ranek trzymała jego głowę na kolanach, aż wreszcie przestało oddychać. Miało spokojną śmierć i Marcelce nie przyszło nawet do głowy, aby budzić ludzi na wozie.
Wozy zatrzymały się przy stacji i Marcelka poszła nabrać wody. Kręciło jej się w głowie, nie wiedziała, czy ze zmęczenia, czy z głodu lub pragnienia. Rozpaczająca matka nie zwróciła uwagi na nieobecność obcej dziewczyny, która tymczasem zasnęła skulona na odrzuconej przez kogoś słomianej macie, osłaniającej zimą pompę przed mrozem. Ludzie nabierali wody, przychodzili i odchodzili, ktoś próbował bezskutecznie obudzić Marcelkę, aż wreszcie zorientowano się, że jest chora. Wysypka nie pozostawiała wątpliwości: tyfus. Niemcy natychmiast kazali zawieźć dziewczynę do szpitala i tam przeleżała do lata na granicy życia i śmierci.
W jej snach pojawiał się anioł, którego tak naprawdę nie widziała. Miał oczy podłużne – mówi się o nich – migdałowe. Marcelka nie widziała nikogo z migdałowymi oczami, ale słyszała, że tak właśnie mówiono o oczach niektórych urodziwych dziewcząt. Ale u anioła nie były czarne, a niebieskie, jaśniutkie niebieskie, tak bardzo chabrowe, że zdawało się, iż patrzą na wskroś Marcelki, widzą wszystko, co jest w jej wnętrzu, każdą myśl i każdy zakamarek duszy, każdy błąd i grzech, odnajdują nawet ową spowiedź świętokradczą, gdy zataiła jakieś senne marzenie, i widząc to wszystko, i rozumiejąc, wydają wyrok: winna. W snach Marcelka przestawała mieć pewność kogo widzi, anioła czy diabła i nie wiedziała, który ją zabijał, a który ratował. Ta niepewność ciążyła jej tak bardzo, budziła tyle niepokoju i lęku, że w ostatecznym rachunku trzymała przy życiu. Musi go jeszcze raz zobaczyć, musi dowiedzieć się, jakie zadanie jej przeznaczył, jaką ma odbyć pokutę, musi zrozumieć wszystko to, co stało się cieniami tamtego czasu, niezrozumiałymi i mętnymi. Zatopiona w swoim wnętrzu i w dyskusji z aniołem-diabłem Marcelka nie wiedziała, że wojna się skończyła, że nie było już transportów na roboty do Niemiec i że Rosjanie, którzy ponownie objęli władzę, kazali wybierać obywatelstwo: zostają tu czy jadą tam. Pytał ją lekarz i pytały pielęgniarki, ale nie potrafiła im odpowiedzieć. Wydawało się to wszystko odległe, nieważne, niewarte skupienia, które przecież tak trudno rodziło się w skołowanej głowie. W końcu zrezygnowano, a lekarz opiekujący się dotąd dziewczyną, zaczął namawiać, aby podpisała zgodę na rosyjskie obywatelstwo. Uznał, że najlepiej będzie, żeby pacjentka wyjechała do sanatorium nad Morze Czarne i że może jej to załatwić pod warunkiem złożenia podpisu. Marcelka nie chciała jechać nad Morze Czarne. Myśl o ciepłym morzu, w którego toni odbijają się setki chabrowych oczu, budziła w niej mdłości. Kamieniste plaże z obrazka przywodziły na myśl podwórko Hrychorija i jego murowaną z głazów cembrowinę studni. Biegła wówczas do ubikacji i wymiotowała dotąd, aż szary kolor kafelków przyćmił niebieskość doznanego okrucieństwa. Nie żyła mama, przepadł gdzieś brat, nie żył nawet tata, który używał bez umiaru pasa, ale był jej ojcem, zaginęła gdzieś ciotka z dzieckiem, nie było nikogo z rodziny. Biegały tylko ukraińskie koleżanki z ustami pofarbowanymi kwaśnym szczawiem z pochodniami w ręku i całowała się z nimi na jaskrawo zielonej łące. Te pocałunki były jej największym grzechem, straszliwą zbrodnią nie do odkupienia. W zemście poczerwieniałe raki czepiały się jej nóg dotąd, aż ciało przemieniało się w stertę kości obrosłych gnijącym mięsem.
W końcu miała już dość szpitala i usłyszawszy o transporcie do Polski, powlokła się zapyloną drogą do stacji. Byle dalej od tych wszystkich miejsc, gdzie było jej tak źle. Byle dalej od chabrowych oczu, raków uczepionych nagich piszczeli, ust koleżanek poplamionych kwaśnym sokiem i pachnących letnim rumiankiem.

* * *

Na stacji pewien człowiek zapytał ją, dokąd idzie, a ona powiedziała, że nie wie, zabrał ją więc do swojej rodziny. Taka odnaleziona nowa krewna to skarb – na nią można zabrać więcej zboża, krów, koni i innego dobytku. Załatwił więc wszystkie formalności. Także żona tego człowieka była zadowolona. Rodzina miała na tyle dużo dzieci, że chętnie widziała przy nich pomoc, zwłaszcza niedojdy, która nie umie upomnieć się o swoje. Dojechawszy na ziemie, które nazywano odzyskanymi, Marcelka pracowała czas jakiś u tej rodziny, dalej budząc się nocami. Z biegiem dni przystojna twarz Ołeksy coraz bardziej zlewała się w jedno z niewidzialną a wyczuwaną postacią Anioła Stróża i dziewczyna nie wiedziała już, kto jest jej miłością, a kto oprawcą. Zrywała się więc nocą, próbując powrócić do rzeczywistości i budziła dzieci. Tymczasem z Niemiec wracały dziewczęta zatrudnione u bauerów, lepsze pracownice niż takie Marcelki wygarnięte z rowów przy stacji; gospodarze dziewczyny namówili ją, żeby udała się do sióstr, których adres zapisał jej ksiądz na karteluszku. Podwieźli ją żołnierze i wysadzili przed bramą dawnego klasztoru.
Marcelka siedziała w pyle drogi, nie mając siły wejść, ale kiedy zobaczyła w bramie małego chłopczyka, przypomniała sobie brata. Rój komarów natychmiast pojawił się wokół niej i Marcelka wiedziała, że tutaj powinna zostać.

* * *

Ciocia Marcelina jeszcze raz przemierzyła długą salę. Rzędy łóżek ze śpiącymi dziećmi i skrywające je cienie w migotliwym świetle naftowej lampy tchnęły bezpiecznym spokojem. Marcelina wiedziała jednak, że spokój jest pozorny. Ot, na ostatnim łóżku na przykład leży chłopiec, który nie mówi. Przywieziono go z siostrą, od miesiąca przebywającą w półśnie. Chłopiec moczył się w nocy, Marcelina budziła go i odprowadzała do ubikacji, ponieważ idąc potykał się i przewracał. Miała nadzieję, że siostra chłopca obudzi się, a on przemówi. Niektóre dzieci płakały lub krzyczały w nocy i Marcelina przytulała je, szepcząc uspokajające słowa. Pamiętała, jak jeszcze niedawno sama nie mogła spać.
Zakonnice bardzo lubiły Marcelinę. Zawsze pogodna, spokojna i oddana podopiecznym, niejedną noc zarywała, czuwając przy chorym czy cierpliwie skłaniając milczące dzieci do mówienia i otwarcia się. Siostry rozmawiały z nią czasem o tym, czy nie miałaby powołania do zakonnego życia, ale Marcelina zaprzeczała. Mówiła im, że nie potrafi się modlić, choć była wierząca i chodziła ze wszystkimi do kościoła, klękała i składała dłonie, pochylając głowę w stosownych momentach. Jak zostać zakonnicą, gdy nie można się modlić? Chodziła też do spowiedzi, ale ksiądz staruszek przerywał jej zawsze po kilku chwilach, Marcelina obwiniała się bowiem o wszystko, co jej przyszło na myśl, a były to grzechy, których grzeszność trudno byłoby komukolwiek zrozumieć. Ta droga była dla niej zamknięta. Przynajmniej, dopóki nie uładzi się ze sobą.
Obudziwszy cichutko chłopca, zaprowadziwszy go do ubikacji i otuliwszy go kocem potem, żeby nie zmarzł w chłodnej sali, Marcelina zeszła piętro niżej, gdzie znajdowały się izolatki, kancelaria sierocińca i jej pokoik. Już miała iść do siebie, gdy zaniepokoił ją dźwięk dobiegający z dołu, od strony wejścia do piwnic. Zeszła więc po schodkach, do korytarzyka. Piwnice były zamykane, ale przy drzwiach stała żelazna ławka, na której siostry układały wynoszone z dołu produkty.
Na kamiennej podłodze, przywiązana konopnymi sznurami do ławeczki, spała dziewczynka na oko siedmioletnia. Kaszlała przez sen i ten odgłos zwrócił uwagę Marceliny. Powrozy były nie do rozplątania, więc Marcelina poszła do pokoju po nóż, przecięła pęta i obudziła delikatnie dziewczynkę. Wzięła ją na ręce i zaniosła do izolatki. Mała zaczęła chlipać. Nocami głośno jęczała, nie dając koleżankom spać, więc przywiązały ją, aby się tego oduczyła. To właśnie było najgorsze w sierocińcu. Dzieci, które oglądały tyle okrucieństw i straciły swoich bliskich, często postępowały okrutnie wobec innych, słabszych. I trudno było je tego okrucieństwa oduczyć, równie trudno, jak w ich ofiary tchnąć wiarę w siebie. Marcelina zaczęła więc opowiadać małej bajkę:
– Była sobie dziewczynka, która chodziła do szkoły w mieście. Pewnego dnia dziewczynka ta przyjechała do domu na wieś i wysiadła z pociągu. Nie przypuszczała, że na stacji czekały na nią trzy diabły z widłami, żeby zabrać ją do piekła. Dziewczynka wystraszyła się bardzo i zaczęła się modlić, ale ze strachu zapomniała słów pacierza. Wówczas diabły powiedziały, że skoro nie pamięta, jak się modlić, jest ich własnością i wrzuciły ją do kotła z wrzącą smołą. Ale dziewczynka, lecąc w dół, przypomniała sobie w ostatniej chwili modlitwę do Anioła Stróża i wyszeptała ją. A wówczas pojawił się anioł, machając białymi skrzydłami, schwycił za rękę i wyciągnął ją z kotła. On zawsze jest i wie, kiedy potrzebujesz pomocy, nawet jeśli zapomnisz, jak o nią prosić. Sam przyleci, albo kogoś przyśle. Więc jesteś zawsze bezpieczna. I na drugi raz wołaj kogoś, gdy ci dokuczają, anioł wybierze odpowiednią osobę.
Uśpiwszy małą, wróciła do swojego pokoju. Bliska była już zaśnięcia, gdy poczuła czyjąś obecność obok siebie. Otuliły ją miękkie skrzydła, silna dłoń pogłaskała jej ramię i usłyszała cichutki szept:
– Marcelko, Marcelko, przyszedłem się pożegnać.
– Już cię nigdy nie zobaczę?
– Nigdy? Niee... Ale tylko jeden raz... Jeszcze upłynie wiele lat. Nie mówmy o tym teraz. Powinnaś być szczęśliwa i starać się o to...
– Nie mogę zapomnieć twoich chabrowych oczu.
– Ja nie mam oczu niebieskich, ja nie mam w ogóle oczu. Spojrzyj na mnie, przekonaj się.
Jednak Marcelka bała się spojrzeć w oczy anioła, ujął więc delikatnie w dłonie jej głowę i obrócił w stronę swej twarzy. Dziewczyna zobaczyła zamiast niej daleką przestrzeń widoczną niczym w owalnym lustrze. Szybowała nad tą przestrzenią, mijając poniżej światła osiedli i miast, przesuwające się węże pociągów, aż wreszcie zbliżyła się do jakiejś kamienicy i przenikając przez zamknięte okno znalazła się w sali, gdzie spało kilkunastu chłopców. Jednym z nich był jej brat. Chciała obudzić go, zawołać, powiedzieć coś, ale tylko z ust jej wypłynął rój komarów i nieznana siła pociągnęła ją z powrotem. Tylko na chwilę zatrzymała się nad bramą i przeczytała tabliczkę z nazwą zakładu i miasta. Już wiedziała, gdzie szukać brata.

* * *

Nie zobaczyła już nigdy Anioła Stróża, w każdym razie za życia. Często jednak widywała w snach chabrowe oczy i dlatego nie została zakonnicą. Chodziła do kościoła, ale to przecież żaden dowód na to, że się modliła. W każdym razie nie śpiewała głośno. Nie wyszła też za mąż. Zamieszkała z rodziną brata, opiekując się jego dziećmi, ale matkowała po trosze wszystkim dzieciom z osiedla. Na emeryturę zasłużyła, pracując jako listonoszka. Wszyscy myśleli, że głowę ma przekrzywioną od noszenia ciężkiej torby. Nigdy już nie przywiązała się do żadnej rzeczy, nie przechowywała listów, osobistych drobiazgów i drobnych przedmiotów. Otoczenie dziwiło się, że cokolwiek dostała, zaraz oddawała innym. Ot, takie dziwactwo. Kiedy brat zmarł, żona brata zamieniła mieszkanie na dwa: jedno spółdzielcze dla siebie i dzieci i kwaterunkową kawalerkę bez wygód dla Marceliny, dwa bloki dalej od dotychczasowego lokum. Marcelina nie potrzebowała wygód, ubikacja i kran w korytarzu, to i tak lepiej niż tam, skąd pochodziła. Zdaniem sąsiadów żyła bez sensu i celu, choć nikt nie mógł powiedzieć o niej nic złego. Była szara, bezbarwna i nawet dzieci, którymi zajmowała się lub którym pomagała, nie lubiły jej za bardzo, choć wpadały często pożyczyć parę złotych na wieczne nieoddanie. Im była starsza, tym mniej się krępowano. Osiedlowe dzieci wyrastały na dorodnych młodzieńców i pannice z kolczykami w odsłoniętych pępkach. W czasie jakiejś wizyty zginął komplet kluczy do mieszkania i odtąd każdy chłopak z osiedla mógł tam wejść, jeśli chciał. Przychodzili więc, zabierali babci Marcelinie skromne grosze z portmonetki, a czasem ciągnęli do agencji PKO, gdzie podsuwali do podpisu pod trzęsącą się ze starości rękę wypełniony czek. Nic dziwnego, że na koncie Marceliny pojawił się nieznikający debet, przepisy się zmieniły i bank zablokował wypłaty. Marcelina przynosiła resztki jedzenia ze śmietnika i gotowała z nich zupę. Bogu dzięki, żyła, miała siłę chodzić, zrobić coś koło siebie i nie chorowała.
Nikt by jej nie uwierzył, gdyby powiedziała, że otulały ją kiedyś skrzydła anioła i że chciała spojrzeć w chabrowe, anielskie oczy. A co więcej, nawet sama nie umiałaby odpowiedzieć na pytanie: po co?


Bohaterowie opowiadania są fikcyjni, choć realia, związane z mordami Polaków, opisane w opowiadaniu, są prawdziwe. Miały one miejsce na Kresach Wschodnich RP ze szczególnym nasileniem w latach 1942-1944. Zginęło wtedy wg różnych szacunków od 120 do 300 tys. osób. Z powierzchni ziemi zniknęły wówczas całe wsie z ich mieszkańcami, a ponieważ spłonęły też archiwa, nie zachowały się żadne informacje o nich – oprócz przybliżonej liczby ofiar. Dzisiaj są tam puste, zaorane pola.
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Pamiętał ciemne wnętrze wiejskiej chaty i wspaniały ogień tańczący w okopconym piecu. A także szmaty, całe sterty szmat, w które zawijała go chuda jak szczapa dziewczynka. To niezwykłe, że potrafił sięgnąć pamięcią do tamtych chwil, gdy był tylko rzeczą. Do czasu, nim zbudził się do istnienia.

* * *

W początkowym zamyśle chochoł miał mieć uszy, ale nieposłuszne słomkowe źdźbła rozpadały się, więc ostatecznie skończyło się na rogach wystruganych z wierzbowych patyków. I żeby dopełnić dzieła, dziewczynka dokleiła figurce sznurkowy ogon, a w miejscu stóp osadziła kamienne kopytka. Oczy słomianego diabełka namalowała węglem, co jednak miało tę wadę, iż rozmywały się podczas zabawy, więc kiedy któregoś dnia mała spostrzegła, że naznaczone buraczanym sokiem usta wciąż zachowują świeżą barwę, zdecydowała, że oczy również będą buraczane. Nie przeszkadzało jej, iż starszy brat śmiał się i szydził:
– Kto widział czerwone oczy!?
– A co to? Byłeś w piekle, żeś taki mądry?
– No... nie...
– To się zamknij!
Widząc, w jakim stanie ojciec wrócił z gospody tamtego nieszczęsnego dnia, dziewczynka mogła pozostać w domu, rzecz w tym jednak, że tata jeździł bryczką wyłącznie po pijanemu. Po pijanemu albo wcale, a ona uwielbiała przejażdżki bryczką.
Zatem pojechali. Dla towarzystwa (i otuchy) zabrała z sobą diabełka.
Wataha zdziczałych psów wyskoczyła z lasu niespodziewanie. Zwierzęta nie zamierzały atakować; dopiero połączyły się w stado, by wzorem wilków przetrwać nadciągającą zimę, lecz koń o tym nie wiedział: psy czy wilki – trzeba uciekać, ślina w pyskach, wytrzeszczone oczy, ogon uniesiony wysoko. I kwik. Jakby w skórę wbijały się już drapieżne zęby. Na próżno wrzeszczał pijany woźnica. Psy dawno już przepadły w lesie, a koń gnał, ciągnąc po błotnistym gościńcu bryczkę, cudem jakimś wciąż utrzymującą się na kołach. Może gdyby mężczyzna nie wypił tego dnia tyle wódki, zdołałby okiełznać nawykłe do posłuchu zwierzę, lecz nie od dziś wiadomo, że konie w pijanym nie dostrzegają człowieka, lecz raczej krewniaka tych, którzy przed chwilą znikli wśród leśnych drzew.
Pobladła córka mocno zaciskała ze strachu powieki, z całych sił przytulając do wątłej piersi słomianą lalkę. Malutkie rogi kłuły boleśnie, ale ona na to nie zważała.
Kiedy przerażony koń wpadł w zakręt – ostatni przed odległą o dwie mile wioską – bryczką zatrzęsło na ukrytej w błotnistej kałuży koleinie. Mężczyzna wstał, ostrym ściągnięciem lejców podejmując ostateczną, rozpaczliwą próbę zakończenia straceńczej jazdy i wtedy pojazd wyskoczył w górę, porwany przez niewidzialne tornado. Przez sekundę pędzący koń wiódł za sobą nierealny, gigantyczny latawiec przechylający się na bok dziwnie powoli, niczym waląca się sterta siana. W końcu z trzaskiem złamał się dyszel. Koń kwiknął, gdy drewniany koniec rozorał mu udo, ale pędził dalej, wlokąc na chomącie drewniane szczątki. Uwolniona bryczka uderzyła w pień młodej wierzby rosnącej na skraju przydrożnego rowu. Dziewczynka szerokim łukiem przeleciała o włos od drzewa.
Pół godziny później ocucił ją wracający z pola sąsiad, stwierdzając, że Anioł Stróż czuwa. Poza kilkoma zadrapaniami nie znalazł żadnych obrażeń. Znacznie mniej szczęścia miał pijany ojciec, który trafił głową prosto w pień i z rozłupaną czaszką spadł na szczątki pojazdu. Dodatkowo, wybite sworznie powbijały się w ciało niczym stalowe noże.
Słomiany diabełek leżał w wykrocie przydrożnego drzewa, tuż pod pasem zdartej kory, miejscem uderzenia bryczki. Wyglądał, jakby ktoś delikatnie ułożył go do snu. Szmatka, w którą owinęła go mała opiekunka, zsunęła się na asymetryczne ramiona.
Krwawa kałuża pod głową ojca wciąż się powiększała, aż dotarła do porzuconej zabawki. Wysuszona słoma piła krew wspinającą się po suchych włóknach. Czerwona plama zdołała dotrzeć aż do buraczanego uśmiechu, nim sąsiad, który pierwszy przybył na miejsce tragedii, wydobył zwłoki spośród połamanych resztek, przekonując się, że już nic nie można zrobić. Sąsiad zawiózł zszokowaną dziewczynkę do wsi swoim drabiniastym wozem, po czym wrócił z rzeszą innych mężczyzn, nie tyle skorych do pomocy, co ciekawych niecodziennego widoku. Popatrzyli, pogadali, wypalili stertę papierosów i odjechali, zabierając ze sobą nieboszczyka.
Zapadła noc. Zerwał się wiatr toczący po niebie sine chmury, ale nie padało. Jesień dobiegała końca. Drzewo, u stóp którego spoczywały szczątki bryczki, gubiło ostatnie pomarszczone liście. Rosło tu od trzydziestu lat, ale ponieważ było długowieczną wierzbą, dopiero rozpoczynało dojrzały żywot. W pewnej chwili wiatr poderwał liście, a wraz z nimi resztki papierosowych skrętów pozostawionych przez debatujących nad miejscem wypadku mężczyzn. Jeden z niedopałków zaiskrzył się ukrytym ogniem i potoczył w stronę leżącego w wykrocie chochoła. Słoma zatrzeszczała i zajęła się żarem, w górę uniosła się smużka dymu.
I wtedy diabełek – naznaczony krwią umarłego mężczyzny – podskoczył raz i drugi, jakby przeszyty elektrycznym ładunkiem. Zerwał się na słomiane nogi. Sztywne, pozbawione łokciowego ugięcia ręce, biły w sczerniały bok, dopóki nie stłumiły zalążka pożaru. Wtedy chochoł wyprostował się i odwrócił w stronę, skąd wiał wiatr. Na zachód. Mogłoby się zdawać, że nasłuchuje, gdy tkwił nieruchomo przez długi czas, a okrągłe oczka lśniły głęboką czerwienią, jak ślepia polującej łasicy.
Potem zaczął się wspinać. Postukując słomianymi kopytkami, parł w górę po pniu drzewa, zaczepiając źdźbłami o zwilgotniałą korę. Kilkakrotnie silny podmuch wiatru usiłował porwać go w otwarte pole, ale mała postać nie poddawała się, choć powiewała na wietrze, niczym strach na szpaki, którego chłopi przywiązują wczesnym latem do czereśni. Gdy się uspokajało, chochoł wznawiał mozolną wspinaczkę. Wreszcie dotarł do małej dziupli, właściwie szczeliny ukrytej wśród omszałej kory. Przez wąski otwór ledwie wcisnął się do środka, przypłaciwszy to utratą kilku źdźbeł słomy, które uleciały w ciemność. W dziupli młodej wierzby do brzasku żarzyły się dwa węgielki. Oczy upiora z opowieści, jakimi dawni bardowie karmili słuchaczy o północnej godzinie. Ale poranna zorza, zwiastun wschodzącego słońca, zgasiła je bez trudu.

Enklawa Łobzonka

– informowała tablica zawieszona w poprzek szlabanu pomalowanego w biało-czerwone pasy.
Nikt się nie pojawiał, więc zniecierpliwiony Rydel zatrąbił. A może trzeba wysiąść z samochodu? Cholera wie! Jako unijny urzędnik wiele podróżował, ale nigdy w życiu nie przekraczał granicy. Najwyżej przelatywał nad nią samolotem, pokonując któryś z oceanów.
Wreszcie szlaban drgnął i wtedy Rydel uświadomił sobie, co mu to przypomina. Film sprzed stu lat, pod tytułem „Westerplatte”. Pierwszą sceną były dokumentalne zdjęcia ataku faszystowskich Niemiec na Polskę. Uzbrojeni po zęby żołnierze Werhmachtu wyważali szlaban graniczny. Taki, jak ten tutaj, Rydel przysiągłby, że wyglądał identycznie.
Gdy podjechał do budki, z okienka wyłoniła się umundurowana ręka, cichy głos domagał się paszportu. Można zwariować! Obok pieczątki z Konga i Nowej Zelandii pojawi się znaczek Łobzonki. Dzik, jeśli go pamięć nie myli. W dodatku do Konga można wyjechać choćby zaraz, natomiast załatwienie wizy do tkwiącej w środku Polski enklawy graniczyło z cudem.
– Można jechać! – oznajmił głos z budki.
Rydel rozparł się wygodnie na siedzeniu swojego nowego samochodu. Syrena 121 – wersja sedan, pojemność silnika 2,0. Wsłuchiwał się w ledwie słyszalną melodię silnika. Ten śpiew, charakterystyczny dla elektrycznych samochodów FSO, wspomaganych silnikiem na rzepakowe paliwo, wprawiał go w dobry nastrój.
Po jakimś kwadransie zobaczył tablicę z nazwą miejscowości. „RATAJE„. Zwolnił, choć i tak wlókł się niewiarygodnie, ze względu na zły stan nawierzchni. Minął kilka mizernych budynków stojących po lewej stronie ulicy; prawą zagradzał walący się płot, za którym rozciągała się zachwaszczona łąka. Teren mógł być zaniedbanym parkiem – na co wskazywało kilka zardzewiałych huśtawek – ale równie dobrze dzikim śmietniskiem, na które wywożono nikomu niepotrzebne graty.
Na widok samotnego człowieka, opartego o oświetleniowy słup, Rydel zatrzymał się.
– Przepraszam, jak dojechać do centrum?
Mężczyzna podrapał się sennie po rozczochranych włosach. Wyjął z ust pogniecionego papierosa bez filtra (Jezus Maria! Coś takiego jeszcze produkują?!). Dmuchnął dymem.
– Stoisz pan w samym centrum – rzekł ochryple.
Rydel przez chwilę wpatrywał się w małe oczy osadzone w pobrużdżonej twarzy. W końcu, przekonawszy się, że autochtonowi ani w głowie żarty, zadał następne pytanie:
– Hotel „Pod chochołem”. Gdzie to?
Tubylec pociągnął nosem.
– Tu nie ma hotelu – oznajmił tym samym, obojętnym tonem. Wciąż opierał się o słup, jakby przyrósł doń ramieniem.
Zdezorientowany Rydel nerwowo mrugał powiekami. Nie ma hotelu! Prawdę mówiąc, już wcześniej miał złe przeczucia. Problem polegał na tym, że Enklawa Łobzonka nie posiadała dostępu do Netu. Książę Bolko, rezydujący pod miastem Łobżenica był człowiekiem niezwykle konserwatywnym. Niektórzy twierdzili, że zlikwidowałby nawet centrale telefoniczne, gdyby nie konkretny zapis w Akcie Konfederacyjnym, podpisanym również przez przewodniczącego Rady Unii Europejskiej (w roku 2012). Niestety, pod koniec lat trzydziestych zanikła jakakolwiek kompatybilność Netu ze starymi łączami, w związku z czym kontakt z niereformowalną enklawą graniczył z cudem. Na szczęście Rydel mieszkał w Warszawie, skąd z Pałacu Kultury i Nauki można było – za odpowiednią opłatą – skorzystać ze starego łącza satelitarnego i po prostu zadzwonić.
– Tu nie ma hotelu – powtórzył tubylec, zapewne sądząc, że jego słowa nie dotarły do rozmówcy.
– No jak to? – zaprotestował Rydel. – Ja przecież telefonicznie...
– Ale! – wszedł mu w słowo mężczyzna. – Za to gospoda jest. „Pod chochołem” się zwie.
– No właśnie. – Maciej Rydel odetchnął. – I wynajmują pokoje.
– Pewnie, że tak. Gdzie inaczej zamiejscowi, popiwszy, spać by mieli?
Oczy tubylca omiotły czerwoną karoserię syrenki.
– Ładny wóz, nie ma co. Ale jakiś taki... babski.
Rydel wytrzeszczył oczy.
– Co?
– Babski. Znaczy się dla kobitki, nie dla chłopa takie cacko.
– To gdzie jest ta gospoda? – spytał zimno Rydel.
– Jakiś kilometr i w prawo, z drogi widać.
– Za wsią?
– A skąd! – W głosie odpowiadającego dało się słyszeć delikatny wyrzut. – Rataje duże. Miasto powinni zrobić, ot co! – stwierdził i zaciągnął się papierosem. Dym buchnął jak z małego komina.
Rydel ruszył. Minął sklep, prawdopodobnie jedyny w okolicy. Pozostała zabudowa nie odbiegała od tego, co widział wcześniej. Minutę później parkował przed gospodą „Pod chochołem”. Wbrew obawom, obiekt wyglądał na zadbany, przynajmniej z zewnątrz. Cześć elewacji wykonano z drewna, a otynkowaną część pomalowano na zielono. Na parkingu stały już dwa inne samochody. Pierwszy – pożal się Boże – Rydel w życiu by nie zgadł, jaka to marka (ciekawe czy w środku w ogóle znajdował się jakiś silnik?), za to drugi był unijną ciężarówką „Star”, rodem ze Starachowic. (Ci to dopiero rozkręcili biznes po reaktywacji fabryki w roku 2046; nawet FSO – z całym szacunkiem – się nie umywało).
Wnętrze gospody nie było przestronne, bo salę dość oszczędnie wydzielono z części mieszkalnej budynku. Z ośmiu stolików dwa zajmowali samotni klienci, zapewne właściciele stojących na zewnątrz pojazdów.
Rydel usiadł na stołku przy barze i wtedy z zaplecza wyszła młoda kobieta, czarnowłosa. Była nieprzeciętnie piękna – zaskoczyło go to! Jakoś nie brał pod uwagę, że na takim zadupiu kobiety mogą być piękne. Raczej wiejskie dziołchy, spodziewał się, ot, partnerki dla napotkanego w Ratajach typka.
Nieznajoma przypomniała Rydlowi kogoś, kogo dobrze znał jakiś czas temu. Dorota również była piękna. Bardzo, bardzo, bardzo. Rydel omal nie uwierzył, że skończył się świat, kiedy po roku bardzo bliskiej znajomości dostał kosza... Odejście Doroty było bolesne, ale wiadomość, że później wyszła za tamtego palanta za mąż, wstrząsnęła nim chyba bardziej, niż gdy dowiedział się o jej śmierci.
– Pan nazywa się Rydel? – zapytała czarnowłosa piękność, uzmysławiając mu, gdzie się znajduje. Zaskoczony pytaniem, patrzył milcząco. Może była Cyganką? Jedną z tych wiedzących o człowieku wszystko, potrafiących przewidywać przyszłość?
– Halo! Proszę pana! – zawołała Cyganka, uśmiechając się niepewnie. – Czy pan już wyszedł?
– Przepraszam. – Ocknął się, po czym zaakceptował dowcip: – Jeszcze jestem.
Chrząknął, maskując zakłopotanie.
Ostatnio nierzadko zdarzało mu się wpadać w podobne stany zamyślenia. Może się starzał; ponoć człowiek zmienia się co siedem lat. Może. Najpewniej jednak czuł się zagubiony. Nie potrafił sprostać paskudnej sytuacji, w jakiej postawił go zły los. Postanowił jednak coś z tym zrobić, przełamać się. Chyba dlatego zawitał do wsi o starej jak Polska nazwie Rataje.
– Pan Rydel, prawda?
– Owszem.
Skinął głową. Uniósł pytająco brwi.
– Skąd pani wie, kim jestem?
– Syrenka. – Kształtny podbródek wskazał parking za oknem. – Mówił pan, że przyjedzie syrenką. Luksusowe wozy to u nas rzadkość. Książę Bolko miał kiedyś taki, ale czarny.
Dziewczyna uniosła w górę kształtne brwi.
– Pan służbowo, czy też chce wypocząć?
– Służbowo. Ale odpocząć też nie zaszkodzi. – Spojrzał śmiało w czarne oczy.
Przekrzywiła zalotnie głowę.
– Chciałabym, żeby pewnego dnia ktoś zabrał mnie z tego zadupia – powiedziała niespodziewanie.
Rydel patrzył oniemiały. A może się przesłyszał? Liczył sobie trzydzieści cztery lata, przygód z kobietami miał, jak mawiał: „nie za dużo, nie za mało lecz w sam raz”, lecz nigdy dotąd żadna go tak nie zaskoczyła.
– Chodźmy, pokażę panu pokój – usłyszał obojętne słowa, jakby poprzednie zdanie w ogóle nie padło. Ale zaraz uśmiechnęła się w taki sposób, że Rydel omal się nie roztopił.
Po trzeszczących schodach weszli do pokoju na piętrze, schludnego i sporych rozmiarów. Z łazienką, tak jak obiecano, gdy kilka dni wcześniej pytał o warunki.
– Podoba się? – spytała.
– Podoba – zaakceptował, po cichu ganiąc się, że w ogóle przychodzi mu do głowy, że dziewczyna może mieć na myśli cokolwiek innego niż pokój.
– Pani jest tu szefową? – Musiał coś powiedzieć.
– Można tak powiedzieć.
Rozsunęła story, stając na palcach. Rydel kręcił szyją jak mógł, ale głowa wciąż wracała, nieposłuszne oczy wciąż strzelały w kierunku kształtnych pośladków wabiących pod ciasno opiętą spódnicą.
– Właścicielką zajazdu jest prababcia – kontynuowała dziewczyna, porządkując jakieś drobiazgi – ale ona ma już swoje lata. Teraz wszystko na mojej głowie. Powinnam przyjąć kogoś do pomocy.
Znów stała przodem.
– Aha – odrzekł przestraszony, że zauważyła zachłanne spojrzenie.
Kiedy wyszła, Rydel położył się na łóżku. Obserwował biały sufit, po którym spacerował pająk. Nie miał nic przeciw pająkom. Kiedyś przeczytał, że pająki żyją wyłącznie w zdrowym otoczeniu, podobnie jak raki w czystych wodach.
– Jest połowa XXI wieku – powiedział głośno. – W XXI wieku nigdzie nie trzeba zabierać ładnych dziewcząt. Same doskonale sobie radzą.
Niespodziewanie stwierdzenie to sprawiło, iż poczuł smutek. Gdyby żył w wieku XIX sprawa byłaby prosta.
I nagle przyszło mu do głowy, że może hotelowa piękność po prostu dobrze się bawi. Doskonale wie – trudno, żeby nie wiedziała – jakie wrażenie wywiera na mężczyznach, i cynicznie to wykorzystuje.
– A człowiek cieszy się, jak jakiś głupek – poinformował pająka. Paradoksalnie, od razu poczuł się lepiej.

* * *

Chyba na chwilę przysnął, bo gdy spojrzał na zegarek, okazało się, że jest siedemnasta. Był głodny. Trzeba przynieść z samochodu walizkę z ciuchami. Wstał z łóżka i otworzył drzwi.
Przed progiem stała stara kobieta i przypatrywała mu się z gniewem w oczach. Na głowie miała kwiecistą chustę zawiązaną szczelnie pod pomarszczonym podbródkiem.
– Ile wypiłeś, kochanieńki? – zapytała.
– Proszę? – Cofnął się, zakłopotany. – Nie rozumiem...
– Idź spać. Dobrze radzę. Nie pojedziesz!
– Nigdzie się nie wybieram – rzekł ostrożnie. – Dopiero przyjechałem.
– Na pewno? – Popatrzyła podejrzliwie.
– Oczywiście, proszę pani. A teraz... – Zamknął za sobą drzwi, przekręcił klucz. – Mogę przejść?
Staruszka ani drgnęła. Przygarbiona, wsparta na lasce, nadal zagradzała przejście do schodów. Jej ręce trzęsły się, podobnie jak broda wystająca spod węzła chusty. Kobiecina była tak wątła i krucha, że Rydel bał się, że może ją przewrócić przy próbie wyminięcia.
– Babciu! – dobiegł z dołu głos Piękności Dnia. – Wracaj do siebie!
– Ja tylko sprawdzam, Iwonko – wymamrotała stara kobieta. – Pilnuję...
– Dobrze, dobrze. Idź do pokoju. Dam sobie radę.
Staruszka uniosła głowę.
– Będąc nietrzeźwym, nigdy nie wsiadaj do bryczki!
Zakołysała się, jakby zaraz miała upaść, po czym odeszła, szurając nogami w puchatych laczkach.
Rydel zszedł na dół. W sali pozostał jeden kierowca popijający w ciszy piwo.
– Właśnie poznał pan prawowitą właścicielkę zajazdu „Pod chochołem” – oznajmiła barmanka. Po krótkiej przerwie wydała się Rydlowi jeszcze piękniejsza. – Przepraszam, ale ostatnio babcia nie jest w szczytowej formie.
– Nic nie szkodzi. Mam starą ciotkę sklerotyczkę. Też czasem sprawia niespodzianki. Znam ten ból, proszę pani.
– Mam na imię Iwona.
– Znam ten ból, pani Iwono.
– Może pan zna, a może nie – powiedziała z dziwnym błyskiem w oku. – Czy podać obiad? – zmieniła temat.
Chętnie się zgodził i usiadł przy stole sąsiadującym z miejscem samotnego piwosza. Piękna Iwona podała zupę.
– Żurek – poinformowała. – Nie mamy tu wyboru, ruch niewielki. A na drugie schabowy albo odgrzewane pierogi.
– Lubię żurek – odparł Rydel. – Schaboszczaka również.
– Już pan wsiąkłeś? – odezwał się piwosz z sąsiedniego stolika, odczekawszy, aż Iwona zniknie w kuchni.
– Co proszę?
– Mówię, że pan wsiąkłeś. Zahipnotyzowała pana. Jeszcze nie znalazł się taki, co by powiedział, że „Pod chochołem” coś mu nie smakuje. Ale Iwona to jeszcze nic – żebyś widział pan jej babkę, kiedy była jeszcze na chodzie. To dopiero była czarownica, ho, ho. Sam Książę Mieszko po porady chodził.
Rydel ostentacyjnie wzruszył ramionami.
– Ależ rozumie pan, rozumie. – Mężczyzna wyglądał na nieco podchmielonego. – Bez urazy, ja tak z życzliwości, nie żebym miał coś przeciw szanownemu panu.
– No to proszę zająć się swoim piwem.
Facet nie obraził się. Widać był jednym z tych, którzy wyrzuceni frontowymi drzwiami, wracają od zaplecza. Wskazując swój kufel, rzekł:
– Zakładam się o kolejkę, że uznasz pan, że tak pysznej zupy nie jadłeś nigdy w życiu.
Rydel milczał. Ignorując natręta, wodził oczami po ścianach. Po chwili Iwona przyniosła żurek. Rzeczywiście był bardzo smaczny, ale Rydel nie widział powodu rozgłaszania tego faktu, zwłaszcza iż czuł na sobie wyczekujący wzrok sąsiada. Potem zjadł kotlet (wymiótł talerz do czysta), wyprostował się z zadowoleniem i poprosił o piwo.
– Jedno! – zaznaczył głośno. – Płaci tamten pan!
Nie zamierzał darować natrętowi tego piwa. Bo niby dlaczego?
– A jak smakował schabowy?
Czarne oczy dziewczyny, nieco skośne, spoglądały wyczekująco. Nie. Jak świat światem, nie widział takich oczu. Można utonąć.
– Dziękuję. Wspaniały. W życiu nie jad...
Zatrzymał się w pół słowa, ale było już za późno. Jak to sobie człowiek czasem da coś zasugerować! Rozeźlony odwrócił głowę w stronę sąsiedniego stolika, ale okazało się, że nieznajomy zniknął.
– Wyszedł, kiedy jadł pan zupę – powiedziała Iwona.

* * *

Z samego rana, jeszcze przed śniadaniem, Rydel pojechał zobaczyć tamto miejsce. Nikogo nie zapytał o drogę; jakoś niezręcznie. Bo o co miał pytać? „Przepraszam, gdzie tu zabijają się ludzie?”
Wiedział, że to na trasie na Wyrzysk. Trafił bez problemów; jakieś półtora kilometra za wsią stała wielka, żółta tablica w kształcie prostokąta obwiedzionego czarnym paskiem.

CZARNY PUNKT
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Dwadzieścia sześć ofiar! Dlaczego tutaj?! Zakręt jest bardzo łagodny, właściwie wcale go nie ma, łuk zaledwie; w dodatku teren całkowicie odkryty, więc widoczność jest doskonała... Jedno jedyne drzewo. Magiczne przyciąganie, czy co? Rydel nie wierzył w metafizyczne fatum, skłaniał się raczej ku hipotezie o anomalii geologicznej albo czymś w tym rodzaju, co można było trzeźwo wyjaśnić. Tyle, że żadne naukowe badania nie były tu potrzebne – należało po prostu wyciąć drzewo, jak to zalecało unijne pismo, i po problemie. Nikt więcej nie zginie.
Tyle, że unijne pismo w enklawie Łobzonka niewiele znaczyło. Książę Bolko napisał grzeczną odpowiedź odmowną, powołując się na świętość kapitalistycznego prawa własności, a potem na ochronę przyrody, i nic nie można było zrobić.
– Jedź, Maciej, i osobiście załatw sprawę z tym całym Hrabią – powiedział minister Litwiński. – Przecież to jakaś paranoja!
– Z Księciem – sprostował Rydel. – Facet nazywa się Książę.
Litwiński był nieźle zdenerwowany. Kilka dni temu w Ratajach zginął jakiś jego kuzyn czy bratanek. Po pijanemu rozbił się o drzewo, a gdy wyszło na jaw, że już wcześniej zabiegano o usunięcie przeszkody, z powodu której miejsce oznaczono czarnym punktem, zdenerwował się jeszcze bardziej.
– I nie wracaj bez pomyślnych wieści!
– O to może pan być spokojny – zapewnił Rydel.
Minister Litwiński nie wiedział jednego. Że podwładny bardzo dobrze znał jedną z poprzednich ofiar. Tam właśnie zginęła Dorota; świat jest czasem bardzo mały. Męża Doroty (palanta!) wydobyto ze sprasowanych szczątków w całkiem dobrej kondycji, pomijając fakt, iż był pijany jak bela. Ale śledztwo wykazało, że to Dorota prowadziła samochód. Ona również nie była trzeźwa.
– Kierowcy giną tam jak muchy – oznajmił archiwista, który wyciągnął dla Rydla dokumentację. – Niech pan spojrzy na najnowsze dane. 26 trupów i tylko 2 rannych... Może ktoś się pomylił? Wypełnił odwrotnie kolumny w formularzu?
Pomyłki nie było. Dalsze załączniki precyzowały szczegóły wypadków. Protokoły przesłuchań, zdjęcia...
(Rydel oblał się zimnym potem, kiedy zobaczył zdjęcie zakrwawionej Doroty.)
...notatki służbowe. Ginęli wyłącznie kierowcy; jeśli w samochodach znajdowali się pasażerowie, wychodzili z opresji w zasadzie bez szwanku.

* * *

– Czy wszyscy kierowcy byli nietrzeźwi? – zapytał Rydel, prawie krzycząc.
Mówił do żółtej tablicy z napisem CZARNY PUNKT. Warstwa farby pod cyframi była wyraźnie grubsza, wskutek wielokrotnego zamalowywania w celu weryfikacji stanu makabrycznego licznika. Zapalił papierosa. Kiedyś, przed laty, rzucił palenie i nie próbował wrócić do nałogu nawet wtedy, gdy rozstali się z Dorotą.
Poznałam pewnego mężczyznę. Ty pewnie nie chciałbyś go poznać. Cóż za cynizm!
„Życie nie kończy się na jednej kobiecie” – powiedział sobie wtedy. I rzeczywiście, potrafił przyjąć tę prawdę. Obyło się bez melodramatów. Ale od śmierci Doroty znów palił, przekonując się, że to nieprawda, iż po długiej przerwie papierosy nie smakują. Kłamstwo! Smakują jak cholera!
Zakrakała wrona. Rydel odwrócił głowę od żółtej tablicy. Rosnąca nieopodal samotna wierzba była dość imponująca. Rydel dostrzegł przybity krzyż. Podszedł bliżej. Krzyży było więcej. Oklejały drzewo ze wszystkich stron.
– Dwadzieścia sześć – policzył ze skupieniem charakterystycznym dla ludzi odwiedzających cmentarz.
Większość krzyży wyglądała na bardzo stare. Przykucnął przy tym najmniejszym. 1951. Datę wygrawerowano na mosiężnej tabliczce pod stopami miniaturowego Chrystusa. Oczywiście o niczym to nie świadczyło. Krzyż wcale nie musiał być przybity wtedy. Wokół drzewa walało się mnóstwo wypalonych zniczy. Czy nikt nigdy tu nie sprząta?
Powiał silniejszy wiatr, zaskrzypiały gałęzie.
– Zabijasz ludzi – powiedział Rydel.
Z uniesioną głową wpatrywał się w zieloną koronę. Drzewo znów zaskrzypiało.
– Wytnę cię! – oświadczył Rydel. – Ktoś w końcu musi to zrobić!
W górze stęknęło, jakby za chwilę miał urwać się konar.
– Nie wytniesz pan – rozległ się zachrypnięty głos.
Rydla jakby trafił piorun. Otworzył niemo usta.
– Wielu już próbowało i nikomu się nie udało.
Głos dobiegał z tyłu, wcale nie od strony znaczonego krzyżami pnia! Rydel odwrócił się, zawstydzony odczuwaną ulgą.
– Nikomu, kapujesz pan? – powtórzył człowiek oparty o odrapany rower. Był to ten sam mężczyzna, którego Rydel spotkał w „samym centrum”, szukając zajazdu. Miał na sobie coś, co zdaje się nazywano kufajką. – Masz, kierowniku, ognia?
Nieznajomy wyciągnął z kieszeni pomiętą paczkę, przyłożył ją do ust i jednym ruchem dolnej wargi wydobył papierosa.
Kiedy Rydel wyjmował z marynarki zapalniczkę, natrafił ręką na „Carmeny”. Palił wyłącznie tę markę, najdroższe papierosy w całej Unii Europejskiej. Ale i najlepsze. W roku 2035 padły wszystkie firmy tytoniowe, które w porę nie wykupiły licencji. Jak przez mgłę Rydel przypominał sobie te palone przez świętej pamięci dziadka. Nazywały się „Mabloro” czy jakoś tak. Pamiętał je, ponieważ opakowanie miało barwy narodowe Polski. „Carmeny” zresztą również, choć czerwień dominowała zdecydowanie bardziej.
– Może tego – zaproponował.
– Bardzo chętnie.
Tubylec pieczołowicie umieścił swojego papierosa z powrotem w zniszczonej paczce i wziął carmena. Nim jednak zapalił, oderwał biały filtr i rzucił na ziemię.
– Cholerstwo zżera cały smak – wyjaśnił. – Jakbyś jadł pan kiszonego ogórka w kondomie.
– Wielu ludzi tu zginęło – zagaił Rydel, zapalając swojego papierosa. Pomimo obrazowego porównania, nie zamierzał rezygnować z filtra.
– Faktycznie – potwierdził mężczyzna.
– Dlaczego twierdzi pan, że nie wytnę tego drzewa?
– Bo wielu już próbowało.
– I co?
– Nic. – Tubylec wzruszył ramionami. W skupieniu zaciągał się dymem, jakby nagle stracił ochotę do rozmowy. – Nie wycięli.
– Coś im się stało?
– Można i tak powiedzieć.
– Czy... – Rydel zawahał się, bezwiednie zniżając głos do szeptu. – Ktoś im groził?
– No coś pan?! – Głośny rechot poderwał kilka wron grzebiących w rozoranej ziemi. Rozbawione oczy, okolone mnóstwem grubych zmarszczek, spoglądały na przybysza z Unii w sposób jednoznacznie wartościujący tego rodzaju pomysł.
– Powiedział pan, że... No to w końcu, co im się stało?
– A niby skąd ja mam to wiedzieć? – Mlasnął i dymiący papieros powędrował kuglarsko, z jednego kącika ust w drugi. – Po prostu rezygnowali. U sołtysa pełno papierów: „Wyciąć! Wyciąć!”. I co z tego? Raz przyjechali nawet od was, z Juropy, z taką specjalną maszyną do wycinki. I wiesz pan co?
– No?
– Dojechali gdzieś tam! – Mężczyzna wskazał miejsce, gdzie przy żółtej tablicy stała syrenka Rydla. – Postali, pogadali, całkiem jak my teraz tutaj, nawet papierosów nakurzyli ze dwie paczki, chociaż ponoć u was to wstyd palić, po czym zabrali się i tyle ich widziano.
– Wiesz, facet, co? – powiedział Rydel, rzucając na ziemię niedopałek.
– No? – zainteresował się tubylec, zupełnie niezdeprymowany faktem nagłego spoufalenia.
– Nie wiem, po co opowiadasz mi te bajki – kontynuował Rydel. – Ale oświadczam, że wytnę to drzewo, choćby i stu takich, jak ty, próbowało mnie zatrzymać.
Mężczyzna również rzucił swojego peta. Ostentacyjnie. Dodatkowo splunął w ślad za nim.
– Niby jak chcesz pan zabrać się do rzeczy? – zapytał. – Siekierą?
– A choćby nawet – oświadczył Rydel.
– No to powodzenia – padł drwiący komentarz. Gdy nieznajomy odjeżdżał, jego rower skrzypiał, jakby zaraz miał się rozlecieć.

* * *

Do dworu Księcia Bolesława Rydel wybrał się następnego dnia, koło południa. Ostatecznie nie przyjechał tu na wakacje. Przetarł gąbką przyciemniane szyby syreny i ruszył w drogę. Kiedy mijał drzewo-zabójcę, odruchowo zwolnił.
Przypomniał mu się pewien jugosłowiański film.
Zwyrodniała rodzina polewa olejem szosę. Samochody wpadają w poślizg. Rozbijają się o skały przy niebezpiecznym zakręcie. Kierowcy i pasażerowie giną, zamachowcy okradają trupy, zanim przyjeżdża policja. Proceder ciągnie się przez lata.
I co z tego? Tu nie ma skał ani niebezpiecznego zakrętu. Wizja okrutnych rabusiów jest po prostu niedorzeczna!
Rydel jechał dalej, odrzuciwszy fantastyczne spekulacje. Od czasu do czasu mijali go tubylcy, przeważnie piesi, czasem konny wóz, a tylko raz zdezelowany samochód ciągnący za sobą czarną smugę. Spalanie oleju napędowego, jak również benzyny poniżej 99 oktanów, było zakazane na całym świecie, nie tylko w krajach Unii. Ale – jak widać – w enklawie się tym nie przejmowano.
W oddali dostrzegł zarysy miasta. To była pewnie Łobżenica, dawny szlachecki gród, z prawami miejskimi od 1356 roku. Ale Maciej Rydel nie tam zdążał. Według mapy, którą posiadał, tuż przed miastem, a zaraz za stadionem sportowym znajdowała się droga w prawo, prowadząca do czegoś, co nazywało się Klasztorna Górka. Rydel nie miał zielonego pojęcia, czy to miejscowość, nazwa góry, czy też po prostu rzeczywiście klasztor. Może powinien wiedzieć, dokształcić się, nim zawitał w te strony, ale nie miał na to czasu ani ochoty. Zresztą, tak, jak nie obchodziła go Łobżenica, tak i Klasztorna Górka wykraczała poza obszar jego zainteresowań. Obie leżały poza granicami enklawy. Liczyło się to, że w pobliżu znajduje się dwór Księcia Bolesława.
Czy też raczej należało mówić: Bolesława Księcia.
Bolesław był ciekawą postacią, lecz jeszcze bardziej interesującą był jego ojciec, Jan Kowalski, znany później jako Książę Mieszko. Kowalscy – takie właśnie banalne nazwisko nosili niedawni przodkowie dzisiejszego zarządcy Łobzonki. Aż do roku 2012, kiedy to ojciec Bolesława zmienił je urzędowo i zgodnie z prawem na Książę, jako główny powód podając pospolitość swojego nazwiska, podczas gdy on sam w istocie był (jak twierdził) postacią niepospolitą.
Ale Książę?!
Początkowe opory urzędników zgasił adwokat Jana, jeszcze wówczas Kowalskiego, podając precedens: „Prince” zwał się pewien piosenkarz, a wszak unijna zasada to jednakie prawa dla wszystkich. Niestety imienia, tak jak chciał, na Mieszko, zmienić nie mógł – tu urzędnicy pozostali nieubłagani – lecz mądry Jan Już Wówczas Książę wykorzystał fakt, iż pochodził z niewierzącej rodziny i nie został ochrzczony. W wieku 33 lat przyjął katolicką wiarę, a wraz z nią pierwszy Sakrament, na którym nadano mu imię Mieszko.
Swego jedynego syna obywatel Mieszko Już Do Końca Swego Żywota Książę ochrzcił w roku 2021, jemu z kolei nadając imię Bolesław. Uczynił go równocześnie jedynym spadkobiercą całych swych włości.
A było co obejmować w spadku.
Znów trzeba sięgnąć do historii, tej po roku 2005. Wkrótce po wstąpieniu Polski do Unii Europejskiej, na niejakiego Jana Kowalskiego wskazał Palec Boży. Ten szary mieszkaniec miasta Łobżenicy dwukrotnie, i to pod rząd, wygrał w Totalizatora Sportowego. Lecz miast staropolskim obyczajem przehulać kwotę w kasynach, kupić pięć willi z basenem i tyleż mercedesów, Kowalski zaczął inwestować. I to w ziemię, co w tamtych czasach nie było popularne, gdyż – z niewiadomych dziś przyczyn – większość gruntów leżała odłogiem, nawet tych z glebami wysokiej klasy. Na początek zakupił około 300 hektarów, tyle, na ile pozwalało ówczesne prawo. Niby niewiele, ale od czegoś trzeba było zacząć. Samej Łobżenicy, rzecz jasna kupić nie mógł, ale tyle w niej zainwestował, że wkrótce trudno było znaleźć dziedzinę z jego osobą niezwiązaną.
Równocześnie Kowalski Jan Jeszcze Wówczas zarejestrował przedsiębiorstwo pod nazwą „Enklawa Łobzonka”, w którym zatrudnił okoliczną ludność, w większości mieszkańców pobliskiej wsi Rataje, od czasu upadku PGR-ów egzystujących w beznadziei. Już jako Książę Mieszko zakupił kolejne nieużytki, wykarczował kawał lasu i wybudował pierwsze osiedle dla swoich pracowników i ich rodzin. Pracownicy lgnęli jak opiłki żelaza do magnesu, a ich małe poletka i uprawne działki wciąż wchłaniała pęczniejąca enklawa. Z czasem Rataje stały się miastem duchów, a Enklawa Łobzonka molochem. W późniejszych latach rozpoczął się proces odwrotny, exodus następnego pokolenia do odnowionych siedzib ojców, stanowiących już własność enklawy.
Genialnym wprost pomysłem Księcia okazało się założenie prywatnej szkoły, kształcącej młodzież od szczebla podstawowego do średniego i to za symboliczną opłatą jednej złotówki (później 1 euro). Szkolenie bezpłatne nie wchodziło w grę z uwagi na zaporowe przepisy fiskalne. Po ukończeniu takiej szkoły latorośl, wychowywana w duchu lokalnego patriotyzmu i poszanowania autorytetu przywódcy (Księcia Mieszka), nawet jeśli wyjeżdżała studiować w unijnych ośrodkach, powracała, zdobywszy wyższe wykształcenie. Wśród takich obywateli nieformalne (na zewnątrz) rządy Mieszka, a potem Bolka, stawały się faktem (wewnątrz).
Próby torpedowania samodzielnej enklawy ze strony władz Unii Europejskiej musiały zakończyć się klęską. Niepodobna było kwestionować faktu, iż legalnie zakupione tereny stanowiły własność prywatną; cóż z tego, że latyfundium stało się z czasem większe niż niejedna gmina, skoro poszanowanie własności prywatnej to fundament nowoczesnego, wolnego świata? Stanęły tablice:

WŁASNOŚĆ PRYWATNA. OBCYM WSTĘP WZBRONIONY!

i jak twierdziła tubylcza młodzież: „Mogli Księciu skoczyć!”, cokolwiek to zdanie miało oznaczać i ktokolwiek miałby próbować coś tak dziwacznego zrobić.

* * *

Syrena 121 pokonała zakręt i zza ściany lasu wyłoniła się drewniana palisada, ponad którą górowała wieża bramy i kilka dwuspadowych, krytych trzciną dachów.
„Istny Biskupin”, pomyślał Rydel, choć podjeżdżając bliżej musiał skorygować to wrażenie. Palisada była znacznie wyższa i solidniejsza. Podobnie prezentowały się szczyty obiektów znajdujących się wewnątrz.
Jakieś trzysta metrów przed dworem Maciej Rydel musiał zatrzymać samochód, ponieważ drogę przegradzał szlaban postawiony przy solidnej, drewnianej budce. Przed szlabanem stało dwóch młodych mężczyzn w czarnych, obcisłych garniturach, w których przypominali Rydlowi członków legendarnego zespołu „Czerwone Gitary” na początku kariery. Niedawno widział ich w Interwizji; stary, czarno-biały obraz z XX wieku.
Tutaj młodzieńcy nosili przeciwsłoneczne okulary, czarne jak noc, co z kolei upodabniało ich do pewnej filmowej amerykańskiej ramoty pod tytułem „Matrix”.
– Ja do Bolesława Księcia – powiedział Rydel, wysiadając z auta. Rozmyślnie postawił imię przed nazwiskiem.
– Był pan umówiony?
– Nie wiedziałem, że trzeba być umówionym...
Młody strażnik pokręcił głową:
– Książę nie przyjmuje obcych bez uprzedniego ustalenia pory wizyty – rzekł.
– Mam ważną dla mnie sprawę.
W rękach Rydla pojawiła się służbowa wizytówka, która swemu właścicielowi otworzyła już niejedne drzwi. Strażnik przyjął ją, lecz nawet nie zerknął na unijną grawerkę.
– Jaka to sprawa? – zapytał, niespecjalnie siląc się na uprzejmość.
Przez chwilę obaj mężczyźni mierzyli się wzrokiem.
– Prywatna – odrzekł oschle Rydel i wtedy drugi strażnik bez słowa zabrał towarzyszowi wizytówkę, udając się na tył budki. Po chwili pojawił się ponownie, ale siedział już na koniu, wysokim na dwa metry kasztanowym ogierze. Rydel nie miał pojęcia, że w ogóle istnieją tak wielkie konie. Mężczyzna uderzył kolanami w koński bok i zwierzę pogalopowało w kierunku palisady, wzbijając za sobą obłoczek kurzu.
Strażnik wrócił po pięciu minutach.
– Książę prosi o szczegóły – poinformował.
Rydel westchnął. Szczegóły. Jak tu mówić o szczegółach? Dlaczego, pomimo unijnych zaleceń, Najjaśniejszy Pan nie wyciął drzewa zabójcy? Hm...
– Proszę powiedzieć panu Księciu, że przybywam w sprawie pewnej wierzby w Ratajach – oznajmił w końcu.
Strażnik spiął konia. Procedura powtórzyła się: galop, obłok kurzu na kamienistej drodze, powrót po pięciu minutach.
– Książę Bolko nie jest zainteresowany – brzmiała wiadomość.
– Jak to nie jest! Proszę mu powiedzieć...
– Sprawa zakończona – powiedział strażnik. Zwinnie zeskoczył z konia i poprowadził zwierzę za budkę.
– O nie! – oznajmił Rydel. – Nie dam się tak spławić! Pan nie wie, kim ja jestem!
– Pewnie, że nie. Coś pan, masz mnie za wróżkę?
Rydel demonstracyjnie zaplótł ręce na piersiach i oparł się o syrenę. Zapalił carmena, obserwując strażników, którzy nie zwracali na niego uwagi, dopóki w pewnej chwili z bramy, osadzonej w drewnianej palisadzie, nie wybiegł kilkuletni chłopiec. Podszedł do wartowników i coś poszeptał im do ucha. Potem pognał z powrotem, a kiedy zniknął, obaj mężczyźni sięgnęli za poły swoich czarnych marynarek.
Maciej Rydel nie znał się na broni, ale to, co wyjęli z pewnością nie było chałupniczym wyrobem.
– Grozicie mi? – zawołał, w jednej chwili tracąc cały rezon. – Jestem unijnym urzędnikiem!
– My grozimy? – strażnik udał zdziwienie. – Ależ skąd! Chcemy jedynie sprawdzić ogumienie pewnego żerańskiego produktu. Słyszeliśmy, że każda dziura łata się sama w ciągu sekundy. Czy to prawda?
– Nie odważycie się!
– Chce się pan przekonać?
– A może woli pan odjechać? – podpowiedział grzecznie drugi strażnik.
Rydel okiełznał wściekłość, po czym zrobił to, co jedynie w tej sytuacji mógł zrobić. Skorzystał z sugestii strażnika.

* * *

Siedział przy stoliku, smętnie popijając piwo, kiedy piękna Iwona przyniosła mu kopertę zalakowaną czerwoną pieczęcią. Na laku odbito sylwetkę dzika i dwie stylizowane na gotyk litery: EŁ.
– Od księcia Bolesława.
Zaskoczony Rydel otworzył kopertę. Czyżby Jego Psia Mać Wysokość zmienił zdanie i nabrał ochoty na pertraktacje? Zaaferowany przebiegł wzrokiem odręczne pismo, w dodatku – jak informował podpis – nie Księcia, lecz jego sekretarza, po czym zmiął kartkę i ze złością rzucił ziemię.
– Złe wieści? – spytał jegomość przy sąsiednim stoliku. Ten sam wścibski gość, do którego wczoraj Rydel przegrał piwo.
– Persona non grata – oznajmił Rydel, tym razem zadowolony w gruncie rzeczy, że ma do kogo się odezwać. – Mam opuścić enklawę przed północą!
– I co?
– Sam nie wiem – westchnął ciężko. – Nie rozumiem, po co z tym wszystkim tyle zachodu. Chodzi tylko o zwykłe drzewo, nie? Dlaczego ten wasz Książę tak się uparł?
– On wcale się nie uparł – oznajmił mężczyzna, nieoczekiwanie zniżając głos do szeptu. – Jest tylko słowny. Honorowy.
– Nie rozumiem...
Zaciekawiony Rydel przysunął się bliżej rozmówcy, który zerknął niepewnie na drzwi do kuchni.
– To ona – wskazał skinieniem podbródka. – Iwona go namówiła.
– Jak to?
– Tamta wierzba to pupilek prababki. Stara zawsze miała świra – nieznajomy popukał się palcem w czoło – i zdaje się, że przeszło na wnuczkę.
– O czym ty, człowieku, mówisz?
– Książę Bolko nie raz po próżnicy smalił cholewki, nie dziwota, każdy by smalił, jakby miał śmiałość, sam pan widzisz, jaka to dziewczyna... No to jak już mieli ściąć to drzewo, wtedy Iwona poszła do dworu. Na noc całą. – Mężczyzna puścił porozumiewawcze oczko. – No i drzewa nie ścięli... nie mówiłem, że wariactwo? – dodał, widząc ogłupiałą minę unijnego urzędnika.
– To jakieś bzdury! – wykrztusił w końcu Rydel.
– Bzdury nie bzdury – odparł nieznajomy, ostentacyjnie wzruszając ramionami – ale ja tam swoje wiem. Nie tylko ja, każdego możesz pan spytać. A co pan myślałeś? Że czarowała pana dla tej łysiny i obwisłego brzuszka?
– Wcale nie mam obwisłego brzucha! – zaprotestował nieco irracjonalnie Rydel.
– Może i nie – zgodził się mężczyzna. – Ale zgodzisz się pan, że taki książę to ma dobrze, co? Taaaka dziewczyna! – westchnął ciężko. – Kurdelebele! Normalny człowiek nie ma żadnych szans!

* * *

Zapadł zmrok. Rydel sprawdził zawartość pięciolitrowego kanistra, który ukradł z bagażnika dziwacznego wehikułu parkującego przy zajeździe. Był to ten sam pojazd, który Rydel widział tu wczoraj, w dniu przyjazdu, a należał, jak się okazało, do niesympatycznego tubylca, z którym przegrał piwo. Pojazd jeździł na coś, co nazywało się ropą i śmierdziało jak jasna cholera.
Jak chcesz pan zabrać się do rzeczy? Siekierą?
Siekierą rzeczywiście nie byłoby łatwo. Ale podpalić? Czemu nie? Pięć litrów ropy powinno sprawę załatwić.
– Na pohybel! – mruknął Rydel, ruszając spod zajazdu „Pod chochołem”. Roześmiał się, zdumiony, jak trafne słowo wydostało się z zakamarków jego pamięci.
Zaparkował pod tablicą z informacją o czarnym punkcie i zgasił światła. Wsłuchiwał się w nocną ciszę, rozglądał po opustoszałym polu. W pobliżu nie było nikogo. Nim wysiadł, wyciągnął piersiówkę i łyknął dla kurażu. Nie był to pierwszy łyk dzisiejszego dnia. Kradzież kanistra wymagała dopingu w postaci „Czystej żytniej”. Najlepiej na świecie sprzedającego się alkoholu międzynarodowego giganta, koncernu „Polmos”. Napił się raz jeszcze, aż zaparło dech. Tak pokrzepiony, wysiadł z samochodu i otworzył bagażnik. Wyjął kanister, który nagle wydał mu się lekki jak piórko. Zaniepokoił się, że może paliwo się wylało i cały zamysł spali na panewce, ale tak nie było. Ropa mile chlupotała o blaszane ścianki. To tylko emocje!
Powolnym krokiem zbliżył się do wierzby. Odkręcił korek. Nieprzyjemny zapach podrażnił nozdrza. Kiedy pierwsze krople spadły na przybite do pnia krzyże, Rydel zawahał się. Przez moment poczuł się, jakby chciał spalić cmentarz. Ale tu przecież nie było ciał!
Nie było ciała Doroty. Czy ku jej pamięci ktoś też umieścił krzyż? On sam na pewno nie, a i pewnie nikt z rodziny. Zwłoki przywieziono do Warszawy, nim wieść dotarła do zainteresowanych. To obce krzyże. Obcy świat. I żaden tam cmentarz!
Płomień strzelił jak z wulkanicznej szczeliny. Rydel odskoczył, ale i tak gorące powietrze buchnęło mu prosto w twarz. Na domiar złego kilka kropel ropy prysnęło na spodnie; płomień wspinał się po nogawce, niczym wydłużająca się dżdżownica. Klepiąc w panice rękami, ugasił ogień. Nie czuł bólu, ale wiedział, że wkrótce pojawią się pęcherze.
Wrócił do samochodu. Usiadł za kierownicą i obserwował palące się drzewo. Prawdę mówiąc, liczył na coś więcej. Na prawdziwy fajerwerk. Tymczasem wierzba, pewnie młode jeszcze drzewo, pełna była soków, i pożar zdawał się przygasać. Tylko krzyże – te drewniane – płonęły, niczym ostrzeżenia Ku-Klux-Klanu przed chatą przerażonej murzyńskiej rodziny.
Nagle coś strzeliło w górze i na ziemię z hukiem spadł ogromny konar. Zdumiony mężczyzna wytężył wzrok. Szary kształt (wiewiórka?) podążał po pniu w dół, wprost w ogień. Nim jednak dotarł do płomieni, oderwał się od pnia i skoczył. To nie była wiewiórka, chyba że niegdyś jakaś paskudna przygoda pozbawiła zwierzaka ogona. Rydel nie wiedział czy stworzenie zdołało ominąć ogień, czy też wpadło wprost w kipiel, płonąc żywcem; nie widział tego, gdyż wykonując desperacki skok zniknęło mu z oczu.
Pożar dogasł samoistnie. Zrozpaczony Rydel obserwował to z narastającym gniewem. Nie udało się!
– Wielu już próbowało.
– I co?
– Nic. Nie wycięli.
Fatum jakieś, czy co?
W ręku Rydla znów pojawiła się piersiówka.
– Na pohybel! – wzniósł ponury toast, tym razem biorąc rzecz do siebie. Zaczynało mu nieźle szumieć mu w głowie.
A może w kanistrze została jeszcze ropa? Może wylał jej zbyt mało? Wyskoczył z samochodu, pełen nadziei. Gdzie kanister? Jest! Tam gdzie go rzucił. Potrząsnął pojemnikiem. Coś jakby chlupnęło. Jakaś resztka, może pół szklanki. Bez sensu, skoro prawie pięć litrów nic nie dało... Ogień dopalił się, przygasł zupełnie; trochę tylko dymiła się trawa rosnąca wokół niepokonanej wierzby.
– Ale przynajmniej łapę straciłeś! – rzekł z satysfakcją Rydel, spoglądając na odłamany konar.
Niespodziewanie trzasnęły samochodowe drzwiczki.
Zaskoczony mężczyzna odwrócił się w stronę tablicy informującej o czarnym punkcie. Nic nie zobaczył, ale było ciemno jak u murzyna w odbytnicy.
Dlaczego nie wziął ze sobą latarki? „Bo miało być jasno” – odpowiedział sam sobie. – „Jak cholera jasno!”
„Czy zostawiłem drzwiczki otwarte?” – Gorączkowo zbierał myśli. – „I teraz wiatr je zatrzasnął?”
Z duszą na ramieniu zbliżył się do syreny, której czerwoną karoserię mrok zamienił w czerń. Przez chwilę stał w bezruchu, usiłując przeniknąć opalizujące szyby, po czym znienacka szarpnął za klamkę.
W środku nie było nikogo.
Oczywiście, że nie było nikogo. To on był tym Złym. On. Maciej Rydel.
Wsiadł do środka i zorientował się, że w ręku wciąż trzyma nieszczęsny kanister. „Dowód rzeczowy” – zdał sobie sprawę. – „W dodatku kradziony! Trzeba będzie się go pozbyć”.
Położył pojemnik na siedzeniu obok i znów sięgnął po ulubioną buteleczkę. Wróci teraz do hotelu po bagaże i zabiera się stąd. Miał dość. Dość cholernego drzewa, cholernego księcia Bolesława (Bolesława Księcia! Tfu! Tfu!) i całego tego prymitywu. Pora wracać do normalności, pewności dnia jutrzejszego. I zabierze z tego syfu tę małą czarnulę Iwonę. Zabierze do prawdziwego świata. Czemu nie? Dziewczyna jest chętna, a żyje się raz!
Odchyliwszy do tyłu głowę smakował moc alkoholu małymi łyczkami. Nie zauważył, jak spod siedzenia wydostaje się mała, słomiana postać, której oczy błyszczały w ciemnościach, niczym dwa rozżarzone węgielki. Nagle jedno oko oderwało się i poleciało w dół, posłuszne prawu grawitacji. Wpadło wprost w ziejący oparem związków benzenu otwór kanistra, niezabezpieczony pozostawionym wśród traw korkiem.
Stuk przyciągnął uwagę pijanego Rydla. Mężczyzna upuścił butelkę, wpatrując się w małą rogatą postać oczami rozszerzonymi do granic możliwości. Nagle wrzasnął. Diabełek zeskoczył z siedzenia, uniósł słomianą rękę, jakby w geście pozdrowienia, a może groźby, po czym zniknął w ciemnościach.
Maciej Rydel nie zdążył wysiąść. Może nawet nie wpadło mu to do głowy.
Kanister eksplodował.

* * *

Szosą szły dwie kobiety. Piękną twarz młodszej z nich – pochmurną i wyniosłą – omywał wiatr, wyjątkowo dziś silny, z zapałem bawiący się kosmykami czarnych włosów, ale kobiecie najwyraźniej to nie przeszkadzało. Jej towarzyszka, przygarbiona staruszka, miała na głowie kwiecistą chustę, zupełnie niepasującą wesołym kolorem do pochmurnego dnia, za to skutecznie chroniącą przed chłodem.
Minęły czarny prostokąt na asfaltowej drodze – ślad po spalonym wczoraj samochodzie.
– No i co, kochanieńka? Nie zabrał cię twój przystojniaczek – odezwała się staruszka.
Młoda kobieta wzruszyła ramionami.
– Będę chciała, to sama wyjadę.
– Pewnie, pewnie. Na wyścigi myszy.
– Szczurów, babciu. To się nazywa: wyścig szczurów.
– Na jedno wychodzi, kochanieńka.
Staruszka pokiwała smętnie głową. Niespodziewanie wyrwała rękę spod ramienia prawnuczki i postukała laską w asfalt, jakby chciała upewnić się co do własnych sił, po czym podążyła ku samotnemu drzewu na skraju szosy. Ze smutkiem oglądała popalone krzyże i okryte sadzą metalowe miniaturki Chrystusa, porozrzucane wokół wierzby niczym liście z obrazu, który dawno temu widziała w ilustrowanej książce. Malarz miał dziwne nazwisko: Dali, a imię jeszcze dziwniejsze, niemożliwe do zapamiętania.
Śmierdziało spalenizną. Kobieta ostrożnie dotknęła sczerniałego pnia, z wierzchu nadwerężonego przez wczorajszy pożar, lecz wewnątrz wciąż skutecznie czerpiącego soki z matki ziemi. Po chwili wahania przyłożyła do kory drugą dłoń. Stara twarz wyrażała wyczekiwanie, by nagle zmarszczyć się jeszcze bardziej, jak przyłożona do ognia skórka jabłka.
– To niemożliwe! – Zrozpaczony szept wypłoszył stado wróbli przycupnięte między gałęziami leżącego w rowie konara. Narobiły hałasu, fruwając między zielonymi liśćmi.
Kobieta objęła drzewo ramionami.
– Niemożliwe! – powtórzyła ze łzami w oczach.
– Babciu! – Wołanie wnuczki przywróciło kobiecie rozsądek. Odwróciła się i sięgnęła po opartą o pień laskę.
– Zobacz, babciu, co znalazłam!
Wyciągnięta w górę ręka młodej kobiety ściskała słomianego diabełka, poszarzałego, zakurzonego, nadpalonego z lewego boku. Staruszce laska wypadła z ręki, potoczyła się po podłożu, ale ona nawet tego nie zauważyła. Nie tylko nie zachwiała się, lecz nawet wyprostowała, odgięła w tył ramiona, jakby niespodziewanie ubyło jej lat. Dziarskim krokiem podeszła do wnuczki i zabrała lalkę. Mocno przytuliła ją do piersi.
– Co się stało, babciu?
Popatrzyła na wnuczkę szeroko otwartymi oczami. Łzy już wyschły, ale troska pozostała.
– Ma tylko jedno oko.
– Co?
– Jedno oko, sama zobacz!
Młoda kobieta uśmiechnęła się kącikiem ust, odgarnęła kosmyk włosów, który wiatr znów rzucił na jej twarz.
– Nie martw się. Namalujemy nowe.
– Tak. – powtórzyła z zadowoleniem stara kobieta. – Tak!
– I znajdziemy biedakowi nowy dom.
– Tak!
Kiedy odeszły, coś zahuczało wysoko w górze. Niektórzy mówili, że „Antki”, samolotowe busy, szczyt techniki lat czterdziestych, latają na wysokości jedenastu tysięcy metrów, ale w Ratajach mało kto w to wierzył. Autobus księcia Bolesława woził uczniów do szkoły w Łobżenicy i zawsze zdążali na czas, a wzbijał się w górę tylko w jednym miejscu, ledwie na paręnaście centymetrów, na moście nad rzeką Łobzonką, gdy kierowca dawał się namówić dzieciakom, by pokonać go z prędkością stu kilometrów na godzinę. Niejeden raz dostawał za to po premii, jakiś rodzic obił mu nawet gębę na zabawie w strażackiej remizie, ale kierowca i tak robił swoje. Twierdził, że nie potrafi oprzeć się prośbom dzieciaków, które uwielbiają prawdziwe przygody.
– Jedni lubią szampana i kawior, inni okulary i meduzę – mawiał.
Pewien mały słomiany diabeł, który z początkiem zimy zamieszkał pod mostem, był tego samego zdania...
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Jakkolwiek historia ta w wielu fragmentach przeczy umysłowi oświeconemu, jest ona prawdziwa, a przydarzyła się Szlomie Sternowi, młodemu Żydowi spod Kozienic. Przydarzyła mu się w czasach, gdy na Zachodzie wzbierały wody kolejnego potopu gotowe zalać Europę. W czasach, gdy jedni liczyli lata od dnia Stworzenia, drudzy od narodzin Pańskich, trzeci od tajemniczego początku ery prawdziwego światła, a inni jeszcze od zburzenia Bastylii. Każdy przyzna, trudno było wtedy żyć i ze szczętem nie oszaleć! Dziś nowy Król Polski w osobie miłościwie nam panującego cara Aleksandra swą potęgą gwarantuje zwariowanemu światu spokój oraz lekarstwo w postaci słusznych praw. Mogę zatem ufać, że czujne pióra cenzorów jego Książęcej Wysokości Namiestnika, generała Józefa Zajączka, nie przekreślą tej opowieści w imię wąsko pojmowanej obyczajności, ale że światli urzędnicy odnajdą w niej pouczający sens. Posiłkując się więc relacją śp. pana pułkownika Pawła Zawidzkiego, opowieściami prostego lubelskiego żydostwa, a także własną imaginacją, przystępuję co rychlej do spisania dziejów Szlomy Sterna z nadzieją, że jeśli co podbarwię lub bez złej woli przekręcę, tyczyć się to będzie drobiazgów, nie zaś istoty rzeczy.

I.
 Kozienice, w miesiącu tiszri 5547 roku po Stworzeniu
Szames trzykrotnie uderzył już młotkiem w okiennice niemal wszystkich domów.
– Jidiloch! Wstawajcie, Żydzi! – wołał i biegł dalej.
Szlomo Stern wiedział, że czas najwyższy na poranną modlitwę, lecz podniósł się z łóżka z ociąganiem. Znów jego nocna koszula była wygnieciona niczym szaty ladacznicy, a na wysokości lędźwi miał lepką, mokrą plamę. Jak mógł naznaczony grzechem stanąć wśród chasydów i wołać: „Słuchaj, Izraelu, Pan jest naszym Bogiem...”?!
– Znów męczył cię sukub! – zawołał przestraszony Izaak, inny z uczniów kozienickiego cadyka. – Szlomo, mówię ci, idź do rabbiego.
– I cóż powie mi rabbi... – westchnął chłopak, patrząc na wymęczoną, jakby przedwcześnie postarzałą twarz młodszego towarzysza.
Choć dobry Bóg raczył powołać go do życia ledwie przed piętnastu laty, Izaak już miał przerzedzone włosy, zapadniętą pierś uczonego w Piśmie, podobne patykom kończyny i wiecznie mrugające oczy krótkowidza. Starszy o dwie wiosny Stern wyglądał przy nim jak Goliat przy Dawidzie nie tylko z racji wzrostu, ale też szerokich barków godnych nosiwody. Twarz miał przy tym młodą i urodziwą, a jego bujna czupryna i kręcące się pejsy upodabniały go bardziej do lwa plemienia Judy niż do wyskubanej kozy, którą jako żywo przypominał Izaak.
Ale to Szlomę co noc męczyły chutliwe sukuby, które odbierają mężom nasienie, by płodzić kolejne demony. I to Szlomo, a nie Izaak, dotąd nie miał narzeczonej z dobrego żydowskiego domu. A czas był po temu najwyższy...
– To ostatni raz. Odeprę ją, przysięgam – mruknął starszy chłopak.
– Przedwczoraj mówiłeś, że ostatni. Wczoraj mówiłeś, że ostatni. Dziś mówisz, że ostatni i jutro powiesz to samo – rzekł poważnie Izaak. – Sukub jest widać silniejszy od twojej pobożności.
„Żeby to był jeden sukub!” – pomyślał Stern, wspomniawszy nocne zmagania z demonami. Ale tak strasznej prawdy nie odkrył dotąd nawet przed rabbim Izraelem, pobożnym cadykiem z Kozienic, zwanym przez chasydów Wielkim Maggidem, cóż więc dopiero przed swym młodszym towarzyszem! Wystarczyło, że zmrużył oczy, a zaraz dopadały go przeróżne szatany pod wodzą dwóch najwytrwalszych. Jeden miał ciało tancerki, rysy jak wyrzezane w kamieniu, a włosy czarne. Mógłby uchodzić za młodą żydowską dziewczynę, gdyby nie wszeteczności rodem z Sodomy, na które nie poważyłaby się nawet najgorsza ladacznica. Drugi sukub miał postać sziksy*, nader podobnej do złotowłosej córki Kraskowskiego, majstra z kozienickiej fabryki sztucerów.
Szlomo nieraz widywał tę dziewczynę, bo gdy wymykał się z domu cadyka, z zamiłowaniem podziwiał wszystkie niezwykłe urządzenia i mechanizmy w pobliskiej wytwórni broni palnej. A robotnicy i majstrowie nie mieli nic przeciwko ciekawskiemu Żydkowi, co to zawadzać nie zawadzał, zaś posłany po wódkę, zawsze potrafił kupić ją taniej, niż wytargowałby jakikolwiek chrześcijanin.
Ten złotowłosy sukub o białej skórze był jeszcze gorszy, bo podczas gdy nasienie śniącego Sterna tryskało między pośladki czarnowłosej demonicy, on tylko z zadumanym uśmiechem głaskał chłopaka po głowie. I tak niemal co noc...
– Ostatni raz ci mówię: idź z tym do rabbiego – przypomniał Izaak, w pośpiechu wciągając spodnie.
– Mamzer*! – cisnął za nim Szlomo, kiedy już został sam w izbie.
Tymczasem szames uderzył trzykrotnie także w okiennice wielkiego domu cadyka, do którego zawsze biegł na ostatku.
Stern był już na schodach, gdy przypomniał sobie, że nie umył rąk. Nie mógł nieczysty iść do synagogi, ruszył więc z powrotem na poddasze, gdzie mieszkał z Izaakiem i kilkoma innymi starszymi uczniami rabbiego. Dopadł stojącej przy drzwiach miednicy i dzbana z wodą, ledwie jednak polał jej sobie na dłonie, nagle osłabł i aż przysiadł na deskach podłogi.
Spojrzał na swoje długie nogi w opadających pończochach i przybrudzonych spodniach. Frędzle przekrzywionego tałesu opadały nierówno poniżej pasa, a mocno przydeptane i za małe już kapce wyglądały żałośnie. Szlomo czuł, że on cały wygląda żałośnie tak w oczach Boga, jak i rabbiego. Już trzy lata wcześniej, gdy tylko dwa sukuby zrazu nieśmiało zaczęły dręczyć chłopca, chasydzi donieśli o tym Wielkiemu Maggidowi. Mieli nadzieję, że cadyk oddali tego nikomu niepotrzebnego, w dodatku burkliwego sierotę, i zwolni się miejsce dla kogoś lepszego. Ale rabbi Izrael tylko mówił:
– Z niego może i farklempt, ale nie meszugin. Może to młody, głupi luftmencz, ale nie bójcie się, dorośnie i będzie z niego nie gorszy kwecz jak wy. A teraz sza!*
Czy jednak cadyk długo zamierzał tolerować w swym domu nieczystego Szlomę, choćby ten dwakroć albo i trzykroć bardziej się starał zgłębiać Torę, Talmud i Księgę Zohar?! Szlomę, który coraz mniej wyglądał jak pobożny chasyd, nie miał nawet wyraźnych żydowskich rysów twarzy i w dodatku od rana słaniał się na nogach jak jakiś sziker*! Dlatego niektórzy nawet nie wierzyli w męczącego chłopaka sukuba, tylko mówili, że Stern co noc popełnia grzech Onana.
Szlomo powinien był pędzić już na modlitwę, by znów nie dostać się na złe języki, jednak wcale nie ciągnęło go do bożnicy. Podszedł do okna i został tam z nosem przylepionym do zimnej szyby znacznie dłużej, niż zamierzał. Bo oto na senną, rozjechaną wozami uliczkę Kozienic wtoczyła się kareta i dwa towarzyszące jej mniejsze powozy. Rozgrzanym kłusem koniom parowało z nozdrzy, kiedy pojazdy zawracały przed bramą domostwa cadyka.
Chłopak pospiesznie poprawił ubranie i zbiegł do sieni, gdzie zebrał się już tłumek domowników. Były to głównie kobiety, ale zobaczył też kilku uczniów, którzy podobnie jak on nie zdążyli na modlitwę, a teraz patrzyli na niespodziewanych gości.
Z karety wysiadł młody człowiek, pewnie nie starszy od Sterna – w jego oczach widać było otchłań nieprzespanej nocy, ale policzki miał zaróżowione od jesiennego chłodu i wina. Szpada, kolorowy surdut i lśniące buty ze złotą klamrą wyglądały niezwykle w tym domu pełnym czarnych chałatów.
– Gojim! – szepnęła jakaś dziewczynka i natychmiast uciekła do kuchni.
Szlomo zaś patrzył jak urzeczony na młodego pana, który odmienił ten nieprzyjemny poranek. Gdy gość przeszedł do pokojów cadyka, aby tam poczekać na koniec porannej modlitwy szacharit, chłopak wymknął się na zewnątrz ku powozom.
Woźnice nie zwrócili nawet na niego uwagi, tylko konie chrapnęły czujnie, kiedy się zbliżył. Stern minął szóstkę mlecznobiałych siwków zaprzężonych do karety, zerknął na herb i rozpoznał w nim znak książąt Porońskich – łaskawych chrześcijańskich panów, którzy od lat sprzyjali cadykowi oraz jego dworowi. Już chciał przejść dalej, lecz nagle z wnętrza pojazdu dobiegł go śmiech i strzęp rozmowy.
– ...I cóż z tego, Amélie, że wszetecznik?!...
Chłopak stanął jak wryty. Ten sam głos słyszał już nieraz w swoim śnie, kiedy czarnowłosa diablica obnażała przed nim swoje drgające piersi z sutkami sterczącymi jak zwieńczenie almemoru w lubelskiej synagodze Maharszalszul.
Oblał się potem, chciał jak najprędzej uciec z powrotem do sieni, gdy kobieta niespodziewanie wystawiła głowę z karety.
– A co tu robisz, młodzieńcze? – zapytała. – Rozumiesz po polsku?
Doskonale zrozumiał. Języki, podobnie jak nauki cadyka, wchodziły Szlomie do głowy same, jakby wcale nie musiał się niczego uczyć, a tylko to sobie przypominał. Lecz choć każdy rozsądny żydowski chłopak oddaliłby się jak najprędzej, Stern nie chciał, aby demony ze snów pokonały go także na jawie. On, najbardziej pojętny uczeń Wielkiego Maggida, miałby nie podjąć wyzwania?!
– Rozumiem, jaśnie pani – odparł dumnie, udając, że jej nie poznał. – Rozumiem po żydowsku i hebrajsku, polsku, rusku, niemiecku i trochę po turecku.
– Ale nie rozumiesz, że nie jestem jaśnie panią! – zaśmiała się, poprawiając pukle czarnych jak smoła włosów.
– Zostaw chłopca, Lilianne – poprosiła druga kobieta, jednak również ciekawie wyjrzała z karety. Nie był nawet zdziwiony, widząc złociste loki i twarz pełną krągłości, jakby odlaną z porcelany, i jasną niczym najlepszy serwis stołowy rabbiego. – Ile ty masz lat?
– Siedemnaście, mademoiselle – powiedział, przypomniawszy sobie zasłyszane gdzieś francuskie słówko.
– Widziałaś, Amelio?! – ucieszyła się czarnowłosa. – Jaki pojętny! I dokładnie w wieku księcia.
– W wieku księcia? – zapytał nieco zaskoczony Szlomo, całkiem już zapominając, że pobożny chasyd nie powinien wdawać się w rozmowy z kobietami, zwłaszcza z sziksami, a już szczególnie z szatanami.
– Nie jest aż taki mądry, skoro nie poznał młodego księcia Adama Porońskiego, droga Lili. No, idź sobie, Żydku! – prychnęła demonica Amelie, która we śnie zawsze głaskała go po głowie.
Jej słowa na chwilę zasmuciły chłopaka, ale zaraz wywołały gniew. Tak, niby nic dziwnego, że bogate szlachcianki traktują z góry starozakonnego, tyle że on nie był byle Żydem, był najlepszym uczniem samego Wielkiego Maggida. One zaś były tylko sukubami, które za dnia nie mogły mieć nad nim władzy!
Tak jednak tylko mu się wydawało.
– A może wolisz jechać z nami? – zapytała naraz czarnowłosa Lili, a Szlomo bezwiednie postąpił dwa kroki w stronę powozu. – Poproś księcia, żeby cię zabrał.
– Mam poprosić księcia? – zdziwił się Stern.
– Nie, jednak nie. My poprosimy – Lili oblizała końcem języka górną wargę. – A nam niczego jeszcze nigdy nie odmówił. No wsiadaj, na co czekasz?
– Nudny jest ten Żydek, pas vrai?! – zaśmiała się jasnowłosa demonica.
Chłopak miał już tego dosyć i odszedł bez słowa. Znów zanurzył się w mrocznej sieni domostwa cadyka, wśród czarno odzianych kobiet i spóźnionych mężczyzn spieszących do bożnicy. Gdyby poszedł z nimi, nie byłby wcale ostatni. W ich oddechach Szlomo jak zawsze czuł czosnek i wczorajszą wódkę.
Ale teraz ta znajoma, bezpieczna woń wydała mu się wstrętna. Czym pachniały w snach jego dwa sukuby, tego nie potrafił sobie przypomnieć. Za to wciąż czuł w nozdrzach zapach piżma i perfum kobiet z karety. Stern przystanął, bo jego myśli plątały się jak u napojonego wódką szikera.
– Co ty tu jeszcze robisz?! – usłyszał naraz i czyjaś silna dłoń spadła mu na ramię. Zobaczył wykrzywioną w złym uśmiechu twarz Arona Zilbera.
Nienawidzili się, odkąd chłopak pamiętał. Tępy, silny Aron kiedyś handlował na kozienickim rynku, ale odkąd sława Wielkiego Maggida rozniosła się po Podlasiu, Mazowszu i Małopolsce, wszedł jakoś w łaski cadyka i został zarządcą jego dworu. Dla swego równie tępego syna Abrama widział miejsce wśród uczniów rabbiego i ubzdurał sobie, że wykieruje go na uczonego w Piśmie, jeśli tylko pozbędzie się Szlomy. A młody Stern czuł lęk przed Zilberem, bo choć nie był słabeuszem, to tchórzył przed wszelką siłą. Nawet w dzieciństwie zawsze uciekał, kiedy inni chłopcy się bili.
– Zaraz, bo ja... za potrzebą! – Strącił jakoś rękę Arona i umknął przed dom.
A gdy znów spojrzał na dwie kobiety spoglądające z okna karety, nagle spłynęła na niego zupełnie obca mu odwaga. Tak, przed chwilą stchórzył przed Zilberem i tego już nawet Pan nie odwróci, ale miałby uciekać przez swymi sukubami do bożnicy? Jak kurczę pod skrzydła kwoki?! Był przecież najlepszym uczniem cadyka, więc stawi demonom czoła, a potem...
– O, znowu tu jesteś! – wykrzyknęła czarnowłosa Lili. – Więc jak będzie? Wsiadasz?
– Wsiadam, pani – powiedział Szlomo i pospiesznie postawił nogę na stopniu, nim znów zwycięży w nim strach.

* * *

Książę wrócił przez sień sprężystym oficerskim krokiem, ale gdy wsiadł już do karety, przestał udawać i zwalił się ciężko obok Lili. Widać Wielki Maggid uraczył znacznego gościa swoją najlepszą pejsachówką.
– A ty co tu robisz? – zapytał młody Poroński, patrząc mętnym wzrokiem na Szlomę.
– Te łaskawe damy... – Chłopak wstał i głęboko skłonił głowę. Oczekiwał, że kobiety rozmówią się z księciem, skoro obiecały. One jednak nie odezwały się ani słowem. – Te łaskawe damy, wielmożny książę... – podjął Stern. – Wyświadczyły mi... zaprosiły do karety... Przyjaciółki jaśnie wielmożnego księcia...
– Przyjaciółki, taaak... – mruknął Poroński, rozglądając się po wnętrzu karety, ale najwyraźniej był zbyt pijany, aby dostrzec kogokolwiek poza zgiętym w ukłonie chłopakiem. – Cóż, les amis de nos amies... – to ostatnie słowo, które i tak nic młodemu Żydowi nie mówiło, arystokrata wypowiedział ze szczególnym naciskiem – sont nos amis.* – Po czym zaśmiał się tylko i rozkazał: – Obudź mnie za dwa kwadranse.
Kareta ruszyła, kolebiąc się na marnej kozienickiej ulicy. Szlomo westchnął z ulgą, że książę nie kazał mu iść precz albo wręcz nie odstawił go przed oblicze samego rabbiego. Zaraz jednak zdjął go strach jak pewnie Józefa prowadzonego w pętach do Egiptu. Oto był sam, oddalał się od cadyka, który zastępował mu ojca, i gminy, która była jego matką. Odjeżdżał w dodatku bez jednego słowa pożegnania.
Chłopak sięgnął ku klamce gotów wyskoczyć w biegu.
– Nie chcesz chyba obudzić księcia? – przestrzegła go Lili.
Sterna zdjął wtedy jeszcze większy strach, tak że nie mając zegarka, zaczął liczyć szeptem od jednego do sześćdziesięciu, i znów, i znowu. Bał się stracić rachubę minut, skoro Poroński powiedział: „dwa kwadranse”. Jednak książę sam otworzył oczy po niespełna dwudziestu minutach.
– A, to znów ty... – powiedział tonem, jakby coś sobie przypomniał. Wydawał się już niemal trzeźwy, gdy patrzył chłopakowi prosto w oczy. Obu pięknych kobiet nie zaszczycił ani spojrzeniem. – Wiesz, po co jeździłem do twojego rabina?
– Nie wiem, jaśnie... wielmożny książę – wyjąkał speszony Stern.
Amelie rzuciła mu smutne spojrzenie, a Lilianne znów przejechała końcem języka po wargach.
– No to ci powiem. Żenię się niebawem, więc prosiłem o modlitwę, żeby mieć syna. A tymczasem twój rabin podrzucił mi ciebie.
– Ale... jaśnie wielmożny panie... ja sam... nie rabbi... – dukał chłopak.
– Nieważne, there are more things in heaven and earth, than are dreamt of in your philosophy*... Ale mimo to nie mogę mieć przecież syna prawie w swoim wieku, czyż nie? Nawet nieprawego, cha, cha!
– Istotnie, jaśnie wielmożny... ja...
– Chcesz zostać? – Poroński spytał wreszcie wprost, nie klucząc wśród obcych sentencji.
Przerażony Szlomo najbardziej miał chęć rzucić się księciu do nóg i prosić, by zatrzymano karetę. Wysiadłby i pobiegł ku Kozienicom tak szybko, że ledwo by zauważono jego nieobecność. Chłopak też znał wiele przysłów z Mądrej Księgi. Jedno z nich mówiło: „Gdy z możnym do stołu usiądziesz, pilnie uważaj, co masz przed sobą. Nóż sobie przyłóż do gardła, jeśli masz gardło żarłoczne”... Ale Lili odchyliła się do tyłu i z przewrotnym uśmiechem zaczęła unosić suknie, odkrywając zgrabną kostkę, łydkę, kolano...
– Chcę zostać, jaśnie wielmożny książę... – Zamierzał jeszcze dodać coś o obu damach, ale przestraszył się, że gdy Poroński spojrzy na czarnowłosą, dostrzeże jej nieprzyzwoite gesty... Stern nie chciał robić kłopotów tej pięknej kobiecie, bo wtedy zapewne nie zobaczyłby jej już nigdy więcej.
– Skoro chcesz, to staniesz za stangretem jak przystało mojemu osobistemu służącemu.
Książę wychylił się i zawołał do powożącego, żeby zatrzymał karetę. Szlomo pospiesznie wspiął się po kole na ławkę za siedzeniem woźnicy.
– Ratajowski ma za podręcznego Turczynka, Szywkowicz Węgrzynka, Tarło nawet Murzynka, a nasz Poroński wszystkich zadziwi. Będzie miał Żydka! – zaśmiała się Amelia, jednak młody książę nic nie powiedział. Najpewniej udał, że nie słyszy.
Choć Szlomę z początku bardzo zabolały te przekomarzanki, to jednak prędko zapomniał o wszystkim, bo oto szóstka koni znów ruszyła w kłus, a stojący za stangretem chłopak poczuł na twarzy ożywcze uderzenie wiatru. Nie było w nim wszechobecnego zapachu ryby, migdałów, wódki i czosnku. Nie było w nim nic z dusznej, pachnącej ludźmi klanzy, która, mimo że przed modlitwą i czytaniem Ksiąg wszyscy umywali ręce, i tak nasycała się wonią łoju i potu.
„Gnać tak, gnać tak cały dzień, całą noc i znów dzień!” – pomyślał Szlomo. Może i oddalał się od życia, do którego przywykł, ale czyż Mojżesz byłby tym, który wyprowadził Izraelitów z Egiptu, gdyby jego matka nie zostawiła go samego pośród trzcin nad Nilem?

II.
 Jabłonki, grudzień A.D. 1787
– Jakże to passé, że książę Adaś nie jest obrzezany! – westchnęła, rozrzucając ramiona Lilianne. – A ty chłopcze, to jesteś lepszy niż ten wasz Szymon Mag. Szymon wzlatywał bez skrzydeł w powietrze na oczach Apostołów. A ja też wzleciałam z tobą bez skrzydeł niczym kogut, kaczka...
– Niczym gęś! – zakpiła siedząca w nogach łóżka Amelia.
– Niczym kogut, kaczka i owca w balonie braci Montgolfier – spokojnie dokończyła Lili.
Szlomo niewiele zrozumiał z tych słów, ale po raz pierwszy nie miał potrzeby wstydzić się nasienia na koszuli. Jego sen stał się teraz wyczerpującą, ale rozkoszną jawą. Choć przez całą noc nie zmrużył oka, wcale nie czuł zmęczenia.
– No, wypij! – Jasnowłosa z dziwnym uśmiechem podsunęła mu kieliszek z czerwonym, gęstym napojem.
Był w raju, może nie w tym, jaki Najwyższy obiecał potomkom Abrahama, ale z pewnością w tym, na jaki czekali wyznawcy Allacha.
– Co to? – zapytał jednak Szlomo.
– Krew chrześcijańskich niemowląt! – zachichotała Lilianne.
– Mój likier – powiedziała poważna Amelia, dotykając łagodnie ramienia Sterna.
Jej dłoń była lekka i miękka, podobnie jak całe jej ciało – zarazem pełne i niemal pozbawione wagi. Choć Szlomo nie mógł być tego całkiem pewien, bo nigdy nie trzymał jej w ramionach. Chociaż obie przychodziły do niego co noc, tylko Lili dała mu się poznać na wszelkie dozwolone i wszeteczne sposoby. I mimo że wyglądała na drobną i lekką, mimo że przyrównywała ich miłość do latania, to chłopak czuł się raczej przytłoczony do ziemi jej niespodziewaną siłą, twardością ud i brzucha. Piersi nie przypominały bliźniąt gazeli, jak pisał w swej Pieśni Salomon. Szlomo w ogóle nie powinien był znać Pieśni nad Pieśniami, bo jako młodzik nie miał prawa jej studiować, ale raz zdążył podejrzeć kilka fragmentów pod nieobecność rabbiego. Teraz jeszcze bardziej żałował, że cadyk wrócił tak szybko.
„Może mądrość Salomona pomogłaby w ujarzmieniu tych sukubów” – myślał.
W każdym razie jeśli już piersi Lilianne miały coś wspólnego z gazelami, to raczej musiałoby chodzić o ich maleńkie, dopiero zawiązujące się, ale już ostre różki. Takie właśnie rozkosznie kłujące były sutki czarnowłosej kochanki, kiedy przywierali do siebie.
– Ale ten likier nie jest koszer! – znów zaśmiała się Lilianne. – Jest bardzo trefl! Dobrze? Tak właśnie mówicie?
– Trejf – poprawił ją Szlomo, maczając usta w napoju.
Odstawiając filigranowy kieliszek na długiej nóżce, przesunął wzrokiem po odkrytej nodze Amelii. Reszta jej kształtów kryła się spowita w niemal przezroczysty szlafroczek jakby utkany z mgły. Lili – chyba zazdrosna o to spojrzenie, którym kochanek obdarzył przyjaciółkę – rozłożyła szeroko ramiona naga i kusząca.
– Trejf – powtórzyła. – A ja też jestem trejf?
– Po co go drażnisz? – upomniała swą towarzyszkę Amelie, jednak Szlomo nawet tego nie usłyszał.
– Ty piękna jesteś, przyjaciółko moja... – wyrecytował bez zastanowienia kolejny fragment Pieśni nad Pieśniami, jaki zdołał podejrzeć w kozienickiej klauzie. Otworzył jeszcze usta, aby coś dodać, ale mocny trunek i całonocne zmagania, nie mniej wyczerpujące niż walka Jakuba z aniołem, zrobiły swoje – usnął.
Kiedy obudził się, zza firanek zaglądało stojące już wysoko słońce. Na zewnątrz był jasny i mroźny zimowy dzień, a niewielki pokój w południowym skrzydle pałacu – przeznaczony dla służących co ważniejszych gości – upajał chłopaka ciepłem, miękkością pościeli i wesołymi kolorami tapet i obić.
Szlomo wstał i odruchowo obmył ręce, choć modlić się nawet nie zamierzał. Rabbi mógł mówić, co chciał, ale chłopak czuł z całą mocą, że tu nie spoglądało oko Najwyższego. Były uczeń Wielkiego Maggida już trzeci miesiąc przebywał bowiem w miejscu, które niby sen zdawało się wyjęte z prawdziwego świata. Świata Kozienic, Leżajska, Lubartowa czy Lublina zwanego Jerozolimą Północy – tych wszystkich miejsc, które Szlomo widział i które bez wątpienia z miłosierdziem Stworzyciela i surowością Sędziego obserwował też Pan. Ale nie Jabłonki! Może znalazły się one pod jedną z tych skorup rozbitych naczyń, które aniołowie wypuścili z rąk, gdy Pan nakazał im zanieść swoje światło na ziemię? Może zostały przykryte i niedostępne boskiemu oku? A może winni byli mieszkający tu goje, którzy nie rozumieli Księgi, więc i Najwyższy nie zadawał sobie trudu, aby śledzić ich losy?

Jabłonki, karnawał A.D. 1788
Już kilka miesięcy Szlomo Stern przemykał się jak duch korytarzami pałacu Porońskich. Na początku napawało go niepokojem, że młody książę nie wzywa do siebie nowego sługi i nie porucza mu żadnych zadań. Teraz bał się, że Poroński przypomni sobie o nim, a przekonany o bezużyteczności Szlomy odeśle go z powrotem do Kozienic. Nie tylko nie byłoby już tam dla niego miejsca, straciłby też Lilianne i Amelie – bo skoro objawiły mu się już na jawie, nie powróciłyby już pewnie nawet jako sukuby.
Młody Stern na szczęście nie musiał zbyt często opuszczać swojego pokoju. Co dzień przynosił mu tam jedzenie milczący służący i Szlomo zjadał wszystko, nie troszcząc się, czy posiłki są koszerne. Ogolony i ubrany na francuską modłę przez obie swoje kochanki przywykł też do peruk, które, choć na Zachodzie wychodziły już z mody, w Polsce nadal były popularne... ku wielkiej uciesze wszy, pcheł i innego nieczystego robactwa. Jednak Stern znosił wszystko cierpliwie, a każdą noc z Lili i Amelią starał się spędzić tak, jakby to miała być jego ostatnia upojna chwila w Jabłonkach.
Pod koniec stycznia – choć Szlomo z przyzwyczajenia nazywał te dni początkiem miesiąca szewat – w całym pałacu służący zaczęli szczególnie zajadle pucować sprzęty, a sanie i wozy dostawców nieraz ledwie mieściły się na placu przy oficynach. Stern bardzo chciał wierzyć, że to go nie dotyczy, jednak nie mógł powstrzymać ciekawości i w nocy zapytał Lili, co zapowiadają te przygotowania.
– Będzie bal – wyjaśniła, leniwie obracając się plecami do kochanka. – Pokażesz, co jesteś wart.
– Ja? – przestraszył się Szlomo. – Nie, nie powinienem tam iść. Przecież książę...
– On nie jest nic wart. – Amelia trąciła chłopaka stopą. – Nic, Lili. Niech wraca, skąd przyszedł.
– Przeciwnie! – zezłościł się Stern. I zanim pomyślał, już wypytywał ciemnowłosą przyjaciółkę, co powinien czynić.
Ta za każdą radę kazała sobie co prawda płacić z góry rozlicznymi rozkoszami, ale Szlomo był dość młody i silny, aby do rana wywiedzieć się wszystkiego. Druga kochanka, jakby zawstydzona swym wcześniejszym zachowaniem, podczas tych zmagań gładziła włosy i twarz chłopca, jednak on umyślnie nie zwracał na nią uwagi.
Niemniej, gdy obie wyszły, zaczął żałować, że nie zapytał rozsądniejszej Amelii, czy w pełni popiera plany szalonej Lili. Bo choć zmierzały one ku zdobyciu wielkiej przychylności książęcej rodziny, to w razie niepowodzenia Stern z pewnością stałby się pośmiewiskiem. Można rzec: najbardziej ekstraordynaryjną atrakcją balu bijącą na głowę niezwykły mechanizm, jaki miał zostać zaprezentowany ku zadziwieniu gości tuż po północy...
Zgodnie z instrukcjami czarnowłosej kochanki, nim zegar wybił dwanaście razy, a muzycy odłożyli instrumenty, Szlomo przemknął do największego salonu. I od razu stanął jak wryty na widok cudacznych masek, którymi goście zakrywali twarze, na widok kobiet przebranych za mężczyzn i panów z policzkami pokrytymi różem.
– To bal maskowy. Czyżbym ci nie mówiła? – zachichotała Lili, która znalazła się tuż koło Sterna. Za nią chłopak dostrzegł też milczącą towarzyszkę i to dodało mu nieco odwagi.
Nie musiał czekać długo na główną atrakcję wieczoru. Na znak starszego księcia Eligiusza Porońskiego orkiestra zagrała tusz i na środek sali wniesiono kunsztownie wykonany kufer. Do jednego krańca przymocowana była drewniana kukła, a na wieku umieszczono czarno-białą planszę z dwoma kompletami figur.
– Oto królewska gra na nasz królewski wieczór! – oznajmił głośno Eligiusz Poroński.
Kilku, zwłaszcza co młodszych i mniej bogato odzianych gości, skrzywiło się nieco na ten niedwuznacznie polityczny kalambur, ale mimo to wszyscy otoczyli ustawiony na środku sali kufer. Służący przyniósł krzesło, tylko jedno, choć po ustawieniu figur Szlomo domyślił się, że jest to gra przeznaczona dla dwóch osób.
– Pan La Boinnelle, francuski uczony i konstruktor, przywiózł nam to mechaniczne cacko prosto z Paryża. Jednak nie chodzi wyłącznie o uświetnienie naszego wieczoru, ale i o pewien zakład. Oto oglądamy pierwszego w świecie mechanicznego szachistę, który nie tylko sam swymi sztucznymi rękami przestawia figury, ale posiada również mechaniczny rozum. Monsieur Le Boinnelle twierdzi, że nie pokona go nikt. Zaproponował nawet zakład o tysiąc złotych, że żaden z tu obecnych nie zdoła dać mata temu mechanizmowi.
Odpowiedział mu głośny śmiech podochoconych winem i tańcami gości. Monsieur Le Boinnelle, niski człowieczek o ostrych rysach ubrany w złoto-różowy frak, skłonił się na to z miną urażonego lokaja i wskazał ręką szachownicę. Służący przystawił krzesło naprzeciw mechanicznego człowieka.
Zaraz wyrwał się z tłumu gości jakiś młodzieniec przebrany za pasterza. Przez chwilę wahał się, co zrobić ze złotą fujarką, którą do tej pory ściskał w garści. W końcu z hałasem położył ją obok szachownicy, co widzowie nagrodzili oklaskami.
Gdy zaczęła się gra, Lili szeptem objaśniała Szlomie zasady, wedle których wolno poruszać figurami. Lecz choć reguły te wcale nie były skomplikowane, stwarzały tysiące, jeśli nie setki tysięcy możliwości, od których Sternowi zakręciło się w głowie. Skupił się zatem nie tyle na grze, co na obserwowaniu mechanizmu.
Sztuczny człowiek miał szklane oczy, którymi z uwagą śledził ruchy przeciwnika. Jego ręce – z przegubami w ramionach, łokciach i nadgarstkach jak u drogiej lalki – kończyły się szczypcami wyprofilowanymi w kształt dłoni. Nimi właśnie mechaniczny szachista przesuwał figury i podnosił te, które zdołał zbić.
Nie upłynął kwadrans, jak żywy gracz wstał gniewnie czerwony na twarzy i porwał ze stołu swoją pasterską fujarkę. Rzucił jeszcze kilka słów po francusku do konstruktora, po czym ruszył prosto do bufetu.
– Powiedział Francuzikowi, że jak kiedyś zrobi mechanicznego kochanka, to niech znów przyjedzie. Wtedy ten młodzik chętnie stanie do zawodów! – zaśmiała się Lilianne.
Drugą przeciwniczką automatu była jakaś rozochocona dama po trzydziestce. Usiadła naprzeciw mechanicznego szachisty, głośno domagając się od księcia, że jeśli uratuje jego tysiąc złotych, to co najmniej trzysta musi zainwestować w romans, jaki niedawno napisała. Jednak wkrótce i ona dostała mata.
– Teraz ty! – Lili popchnęła Szlomę. – Bo zaraz się znudzą!
– Co na to powie książę? – Przerażony Stern złapał obiema rękami za róg stojącego pod ścianą stołu, ale demonica nie dawała za wygraną.
– Książę będzie zachwycony.
– Nie znam tej gry.
– Nie musisz jej znać... Będę tuż obok. Zaufaj mi!
Stół zakołysał się, aż zabrzęczały ustawione na nim tace z kieliszkami. Goście odwrócili głowy zdziwieni głośną szarpaniną.
– Mości książę! – wykrzyknął mężczyzna przebrany za jakiegoś pogańskiego boga. – Tu jakiś nieśmiały młodzieniec to idzie ku planszy, to stołu się chwyta!
– Ach, to ten Żyd, ojcze, o którym ci wspominałem... – Stern usłyszał głos Adama Porońskiego.
Ukłonił mu się i rad nierad usiadł przed automatem, który patrzył na niego swymi przerażającymi szklanymi oczyma.
Na szczęście Lilianne dotrzymała słowa i stanęła tuż przy Szlomie. Amelie oparła lekko dłoń o plecy sztucznego przeciwnika.
– Pochyl się – instruowała szeptem czarnowłosa. – Udawaj, że myślisz. Pion z d2 na d4, załóż nogę na nogę... Wyżej stopa! Oprzyj podeszwę o to pudło. Mocniej, jakbyś rozdeptywał robaka! Koń z b1 na c3...
Większość rozkazów kochanki wydała się Sternowi zupełnie pozbawiona sensu, bo cóż miały pozycje ciała do samej gry, której prawie nie znał? Bardziej doświadczeni szachiści przegrali przecież na jego oczach.
Jednak najwidoczniej rady Lili nie były takie głupie, bo z niezrozumiałych dla Szlomy przyczyn mechaniczny gracz zaczął namyślać się coraz dłużej, raz nawet poruszył niezdarnie ręką i przewrócił swoją wieżę.
– Dociśnij podeszwę! – syknęła Lilianne wprost do ucha Sterna.
Ten właśnie ruch nogi okazał się decydujący dla całej partii. Sztuczny człowiek poruszył dziwnie oczami jakby mrugał i puścił kilka refleksów światła na ubranie Szlomy. Nagle w boku skrywającej mechanizm skrzyni otwarła się niewidoczna dotąd klapka, a z niej wypadł czerwony i dyszący ciężko... karzeł.
Stern przełknął ślinę, kilka starszych dam zrobiło dyskretny znak krzyża, a monsieur Le Boinnelle próbował bokiem umknąć ku drzwiom. Tam jednak zderzył się z potężnie zbudowanym służącym w węgierskim stroju i z szablą u boku. Widzący to goście wybuchnęli śmiechem, a kiedy przywleczono nieszczęsnego konstruktora znów na środek sali, do tej wesołości przyłączyli się inni. Również Szlomo zrozumiał wreszcie, że zdemaskował oszusta.
– Wstań, ukłoń się! – rozkazała Lili, więc spełnił jej życzenie.
– Gratuluję, drogi chłopcze! – powiedział starszy Poroński, łaskawie podając dłoń Sternowi. – Tych dwóch hochsztaplerów zamknąć w piwnicy! – Wskazał służącym Francuzika i pokurcza.
– Niech książę raczy darować ich mnie! – zawołał młodzieniec w pasterskim przebraniu, ten sam, który przegrał pierwszą partię.
– W żadnym razie nie mógłbym. Z samego rana wyślę ich do Lublina, do sądu – odparł poważnie arystokrata, choć zaraz w jego oczach zamigotał złośliwy ognik. – Niestety, pójdą piechotą i w samych gatkach, bo resztę ich żałosnych ruchomości zajmę na poczet długu. Chyba jestem w prawie, waszmość nie zaprzeczysz?
Goście wybuchnęli szczerym śmiechem, zwłaszcza kilku oficerów, którzy doskonale wiedzieli, co oznacza ponad czterdzieści mil w zimie, nawet dla doświadczonego i odpowiednio wyekwipowanego piechura.
– A teraz ty powiedz, jak tego dokonałeś – książę zwrócił się do nieoczekiwanego bohatera wieczoru.
– Zatkałem otwór, przez który karzeł musiał oddychać – odgadł Szlomo.
– Dobry dowcip! – pochwalił chłopaka Poroński, obserwując bacznie, czy wszyscy go słuchają. – To nauka dla tych, który zarzucają mi, że zbyt łaskawie obchodzę się z Żydami, i uważają ich za naród ciemnych darmozjadów. Ten młodzieniec nosi nazwisko Stern, Szlomo Stern. Jest, co proszę zapamiętać, Żydem i protegowanym mojego syna. A co chcesz za swoją wygraną? – zwrócił się znów do chłopaka.
– Pozostać przy osobach waszych książęcych mości – odparł ten szybko, czując pod żebrem twardy łokieć Lili. – I uczyć się, aby samemu konstruować mechanizmy. Nie takie! – dodał pospiesznie. – Prawdziwe, nie oszukane.
Stojący bliżej goście zaklaskali, by sprawić przyjemność księciu. Ten zaś zapewnił Szlomę o swojej przychylności i zaraz odszedł gdzieś z damami. Lilianny i Amelii nie zaszczycił ani słowem.

III.
 Jabłonki, lato A.D. 1788
Stern siedział na zielonym, równo przystrzyżonym trawniku imitującym pastwisko. Za nim stała prosta wiejska chatka, wewnątrz jednak pełna wyrafinowanych sprzętów, wyposażona nawet w podgrzewaną wannę z bieżącą wodą. Lili i Amelia, obie w białych, niemal przezroczystych sukienkach i w kwietnych wiankach na głowach, skromnie przycupnęły obok Szlomy. Kilka kroków dalej najęci muzycy przebrani za pasterzy wygrywali na fujarkach tęskne melodie, a bose panny służące – nijak nie przypominające wieśniaczek – witkami przeganiały z lewa na prawo stadko owiec. Stern sam widział, jak wcześniej pałacowy cyrulik robił zwierzętom lewatywę, aby swymi bobkami nie zanieczyściły wypieszczonego trawnika.
– Jakaż szkoda, że wielki Rousseau nie żyje! – westchnęła księżna.
Dotąd siedziała naprzeciw Szlomy milcząca, zatopiona w lekturze modnego romansu. Choć ufryzowana na grecką boginię, osłaniała się parasolką przed wiosennym słońcem, nie chcąc narazić swych nalanych tłuszczem ramion nawet na odrobinę opalenizny.
Stern spojrzał na nią, nie zrozumiawszy uwagi. Za to półleżący przy szachach Helios i Adonis, czyli Eligiusz i Adam Porońscy, jednocześnie uśmiechnęli się pod nosem.
– Tak chętnie napisałabym o tobie do wielkiego Rousseau! – wyjaśniła księżna chłopakowi. – Jesteś żywym dowodem na słuszność jego myśli. Choć żyłeś wśród ciemnego żydostwa, zachowałeś dość czystości, aby zanurzony w naturę tu, w Jabłonkach, całkiem odmienić swoje myśli i marzenia. Będę mówiła ci Szymon, bo Szlomo... sam pewnie już czujesz, jakie to passé!
– Również pragnąłem o to prosić jaśnie wielmożną księżną panią – odparł pospiesznie Stern swoją jeszcze kulawą francuszczyzną.
Lili nagrodziła go za to promiennym uśmiechem.
– Na razie przy mnie mów lepiej po polsku – skrzywiła się jednak Porońska. – Jesteś mądrym i dobrym chłopcem, Szymonie, pochwalam, że szybko się uczysz. Tylko widzisz, ja mam niezwykle wrażliwe zmysły, w szczególności słuch, a przy mojej delikatnej naturze... Ciii, słuchaj fletu!
I Szlomo słuchał muzyki przebierańców. Cały czas miał wrażenie, że śni, a dokładniej – że dopiero teraz naprawdę zapadł w sen. Jego dwa sukuby, nawet gdyby nie ujrzał ich potem na jawie i nie dotykał co noc, i tak były realniejsze niż sielankowa łąka stworzona na rozkaz księżnej Porońskiej. Stern nie myślał nawet o wieśniakach, którym w tym celu odebrano pastwiska i obsiano trawą część żyznych, czarnoziemnych pól. Wiedział dobrze, że w snach nie warto się niczemu przeciwstawiać. Kiedy wszyscy otworzą oczy, pasterze znów będą przeklinać, pasterki drapać czarnymi paznokciami swe owrzodzone zadki, a owce oddawać ziemi nawóz w podzięce za zjedzoną trawę.
Nie mniej dziwne rozmowy jak z księżną chłopak odbywał wcześniej z oboma Porońskimi. Gdy tylko zdemaskował Francuzika, zaraz zaczęli wypytywać go o jakiegoś Hirama, nie wierząc, jak mógł nigdy o nim nie słyszeć. Dopiero potem wyjaśnili, że to ich duchowy mistrz, Żyd podobnie jak Szlomo, mądry jak cadyk z Kozienic i Jezus z Nazaretu. Właśnie Hiram był budowniczym jerozolimskiej świątyni Salomona, uczniem uczniów Misraima, architekta egipskich piramid, i nauczycielem nauczycieli tych, co potem wznosili katedry. Mówili, że zapewne i w Sternie żarzy się iskra jego talentu, skoro mimo braku wykształcenia zdołał rozpoznać szalbierstwo monsieur Le Boinnelle’a.
– A może masz sztuki wyzwolone wpisane w sercu, bo jak my wszyscy jesteś potomkiem praojca Adama? – zastanawiali się Porońscy.
Na ich oczach Szlomo rozłożył fałszywy automat na części i metodą prób i błędów odkrywał przeznaczenie wszystkich szczegółów maszynerii. Wielkie wrażenie zrobiły na Sternie zwłaszcza oczy wyposażone w ruchome lustra, dzięki którym zamknięty w skrzyni karzeł widział wszystko, co działo się na szachownicy. Chłopak ku swojemu niemałemu zdumieniu zaczął pojmować, że ma smykałkę do konstruowania maszyn, zaobserwował też, że Lili przejawia niezwykłą, jak na kobietę, orientację w działaniu kół zębatych. Czarnowłosa kochanka wciąż była przy nim i podpowiadała mu to, co przerastało jeszcze jego własny rozum. A Amelia, jak zwykle niezadowolona, wodziła tylko oczami po metalowych wnętrznościach sztucznego szachisty.
Raz tylko, akurat podczas żydowskiej Paschy i chrześcijańskiej Wielkanocy, na jeden dzień został sam, bez kochanek. Wtedy odważył się zapytać młodego księcia Adama, kim są dla niego te dwie kobiety, które zaprosiły Szlomę do karety.
– Cóż, wracaliśmy przecież z balu... Wino, wódka... Jak mam pamiętać?... – zastanowił się Poroński, by zaraz wybuchnąć śmiechem. – A w tobie widać obudziła się miłość nie tylko do mechanizmów, co?
Stern coś tam odbąknął zaczerwieniony po uszy. Chciał przypomnieć księciu, że przecież te kobiety niemal stale przebywają razem z nimi, ale młody Poroński nie dał mu dojść do słowa.
– Teraz muszę iść do gości. Święta... Ty lepiej zostań i ćwicz francuskie słówka. Jeszcze nie przyszły czasy, kiedy oświeceni ludzie będą mogli przy wszystkich okazywać sobie przyjaźń niezależnie od urodzenia i wyznania...
I Szlomo został w swoim pokoju całkiem sam, tylko w towarzystwie książek i obnażonego mechanizmu Francuza.
– Pochwalonyś Ty, Wiekuisty, Boże nasz... – wyszeptał błogosławieństwo rozpoczynające seder, ale prędko sobie przypomniał, że spóźnił się z tym o trzy dni. Gdyby Mojżesz postąpił tak samo, nie byłoby ani księgi Szemot, ani ludu Izraela!
Aby nie myśleć o swym grzechu, posiłkując się francuskim słownikiem, Stern zaczął przeglądać Encyklopedię d’Alemberta i Diderota. To właśnie ta księga wedle księcia Eligiusza miała rozjaśnić ludzkie umysły, tak by były w stanie odrzucić światowe rozkosze i podjąć pracę Hirama. O co chodziło starszemu Porońskiemu, chłopak nie potrafił pojąć, ale miał nadzieję, że arystokrata spełni swoją obietnicę i wprowadzi Szlomę do loży, gdzie wszystko stanie się jasne...
Najpierw jednak musiał się wiele nauczyć, nim Porońscy wyprawią go w podróż, aby poznał nowinki techniczne oświeconej Europy.

Lublin, jesień A.D. 1794
Szlomo Stern, który jeszcze kilka lat wcześniej nie spodziewał się na własne oczy zobaczyć wiele świata, zjeździł całą zachodnią Rzeczpospolitą. Za pieniądze swych protektorów odwiedził też manufaktury w Breslau, Stettinie, a także w Dębie i Nowej Wsi na Śląsku, gdzie jedna po drugiej powstawały kopalnie, a inżynierowie mówili wiele o maszynie parowej Watta zdolnej zastąpić pracę setek ludzi.
Stern oglądał nawet jej ruchomy model, który mimo całej przemyślności wydał mu się odstręczająco toporny. Angielski pośrednik prezentujący maszynę śląskim inżynierom umieścił nawet przy modelu małego ludzika dla zobrazowana rozmiaru i potęgi urządzenia. Jednak Szlomo zamiast tłoka i korbowodu widział tylko stalowy fallus rytmicznie zagłębiający się w ciemnym cylindrze.
Samego Sterna – odkąd zapoznał się z oszukańczym, lecz nader pomysłowym automatem szachowym monsieur Le Boinnelle’a – ciągnęło raczej ku mechanizmom wspomagającym rozum niż zwierzęcą siłę. Dlatego gdy tylko zdobył maszynę liczącą skonstruowaną według projektu Pascala, rozebrał ją na części i uparł się, że nie tylko uprości mechanizm, ale i nauczy go subtelniejszych obliczeń.
Właśnie podczas jednej z nocy, gdy w Szmulowiźnie pod Warszawą biedził się nad swoim wynalazkiem, znów zobaczył Lili i Amelię.
– Zapomniałeś o nas, niewdzięczniku! – rzuciła czarnowłosa kochanka, wchodząc bez pukania do jego wynajętej izdebki na poddaszu. – Ale koniec tych wojaży! Książę wynajął ci dom i warsztat w Lublinie.
Stern przywykł już do tego, że dwie przyjaciółki zaskakiwały go niczym najlepsi szpiedzy w miastach, gdzie spędzał całe miesiące, a nawet w zajazdach podczas podróży. Inny protektor komunikowałby się przez pocztę, jednak Porońscy mogli sobie pozwolić na lekceważenie konwenansów.
– Nie jestem niewdzięczny – uśmiechnął się Szlomo do Lilianne. Skłonił też głowę w kierunku niedbale opartej o futrynę Amelii. – Pojedziemy jutro do Warszawy...
– Nie jutro, ale jeszcze dziś! – pokręciła główką ciemnowłosa. – I nie do Warszawy, tylko prosto do Lublina. Pakuj się, póki ten oburzony Żydek nie wyrzuci nas wszystkich przez okno! – Zaśmiała się prosto w twarz właścicielowi domu, który zaglądał przez otwarte drzwi. – Powóz ma dobre resory, a noc długa, mój Szymonie Magu... – dodała, oblizując górną wargę.
Podczas podróży w zasłoniętym kotarami pojeździe Lili dowiodła Sternowi, że warto było usłuchać jej rozkazu. Za to Amelia wydawała mu się już zupełnie zbędna, jak zbyt wielki, nieużyteczny mebel w małym pokoju. Choć z drugiej strony, gdyby nie patrzył na jej wyciągnięte leniwie ciało porcelanowej lalki, zapewne nie znalazłby w sobie dość żądzy, aby przez kilka dni i nocy obdarzać rozkoszami nienasyconą Lilianne.
Gdy przybyli na miejsce, z trudem stał na nogach, a także miejski zapach końskiego łajna wzbudził w nim mdłości. Dlatego nawet nie zauważył kwaśnych min swych nowych sąsiadów, tylko jak najprędzej podążył do sypialni. Tam zwalił się na łoże i spał całą dobę. Dopiero następnego ranka otworzył okno, żeby zobaczyć, gdzie właściwie się znalazł.
Ulica Szeroka, główna droga łącząca dzielnicę żydowską z chrześcijańskim miastem za bramą, była zabudowana piętrowymi kamienicami, dość nowymi i wcale nie gorszymi niż te na Krakowskim Przedmieściu. Widać dobrze jej zrobił pożar pamiętany jeszcze przez co starszych lubelskich Żydów – wybuchł przed laty wśród domów biedoty w pobliżu zamku i prześliznął się ognistym jęzorem po pobliskich ulicach. Chrześcijanie mówili, że reszta miasta ocalała tylko dzięki procesji, która wyszła z kościoła Dominikanów wraz z relikwią z krzyża, na którym umarł ich Mesjasz, zresztą Żyd z Galilei. Przez to pożar miał stracić swą przyrodzoną żarłoczność i wygasnąć.
Szlomo jako człowiek oświecony znajdował religię chrześcijan jeszcze naiwniejszą niż puste rytuały misnagdim, owych przeciwników chasydzkiego odrodzenia wiary żydowskiej, którym w Lublinie patronował rabin Azril Horowic, nieprzypadkowo zwany Żelazną Głową. Tymczasem tuż obok kamienicy Sterna miał swój dwór inny Horowic – Jakub Icchak, sławny chasydzki cadyk. Szlomo najpierw myślał, czyby nie przenieść swojego warsztatu mimo dobrego położenia dla dostawców części mechanicznych, bo obawiał się, że święty mąż za bardzo będzie mu przypominał przeszłość i ucieczkę z Kozienic. Szybko jednak uznał, że książęta Porońscy byliby gotowi uznać to za dowód niewdzięczności swego protegowanego, no i ze strony Jakuba Icchaka Horowica, zwanego Widzącym z Lublina, ani od jego uczniów żadnej nieprzyjemności nie doświadczył. Tylko nie było tygodnia, aby między mieszkańcami Szerokiej nie wybuchła jakaś bójka.
Niekiedy górę brali Żydzi z kahału, ale znacznie częściej uczniowie i wyznawcy cadyka, co, jakby nie patrzeć, przez pamięć przeszłości było dla Szlomy pewną satysfakcją. Dlatego prędko przywykł do tego sąsiedztwa mimo jego uciążliwości – nieraz bowiem, gdy Stern do późnej nocy pracował nad swoimi projektami, z przeciwka dobiegały burzące jego skupienie i spokój chóralne „Adoneinu, morejnu, we-rabbejnu...” i inne chasydzkie niggunim.
Szlomę raz rozśmieszyło do łez, gdy uzmysłowił sobie, jak takie sąsiedztwo pasuje do jego prac nad nowym wynalazkiem. Bo opętany pamięcią o sztucznym szachiście oraz maszynie liczącej, zaczął szkicować plany mechanicznego człowieka. Można więc powiedzieć, że był niczym rabbi Jehuda Low ben Bezalel z Pragi, twórca legendarnego golema. Tyle że zamiast wkładać do ust swego automatu zwitek pergaminu z hebrajskim zaklęciem, Stern chciał włożyć weń układ trybów i przekładni. Wierzył, że w ten sposób stworzy sztuczne mięśnie i sztuczny umysł pracowitego, poczciwego i niegroźnego idioty: nosiwody, rolnika albo drwala – zależnie, jak ustawić koła zębate.

IV.
 Na ws:. Lublina*, w październiku 5797 r.p.ś.
Szlomo siedział w głębi stołu. W migotliwym blasku świec ledwie dostrzegał ulokowanych bliżej mistrza obu książąt Porońskich. Odkąd wprowadzili go do loży wolnych mularzy, zrozumiał, dlaczego roztaczali swoją protekcję na Wielkiego Maggida i szukali kontaktów z potomkami Abrahama. Szlomo zobaczył to, czego nie widzieli wszyscy ci ciemni Żydzi skupieni wokół synagog, bożnic, nawet chasydzkich klanz. Zobaczył, że oświeceni chrześcijanie, tak jak i Żydzi, szukali prawdziwego Boga zaklętego w kabale i literach Mądrej Księgi. Pamiętali o zburzonej Świątyni Salomona, a jej legendarny architekt Hiram był symbolem wszystkiego, co zapomniane i nieodkryte.
Mistrz trzykrotnie uderzył młotkiem w stół i równocześnie zabłysły światła zawieszonych na ścianach lamp.
– Bracia, zaczynajmy pracę.
– Ujmijmy narzędzia – odrzekł wraz z innymi Szlomo.
– Niech w imię Wielkiego Budowniczego Świata wygłosi swą deskę brat Szymon Stern, uczeń naszej loży.
– Czekamy na deskę brata Szymona! – Porońscy życzliwie spojrzeli na protegowanego.
Szlomo podniósł się z krzesła i rozwinął na stole projekt swojego wystąpienia. Początkowo tylko czytał, potem coraz śmielej zaczął mówić, już nie zerkając na papier. Podobnie jak obaj książęta miał nadzieję, że tu, wśród oświeconych masonów, znajdzie entuzjastów gotowych wesprzeć pieniędzmi jego pomysły.
Stern rozpoczął mowę od Pascala, który pragnąc ulżyć w pracy ojcu, w 1642 roku ery światowej wymyślił maszynę liczącą. Potem poświęcił chwilę Leibnizowi, wolnomularzowi, który udoskonalił owo dzieło, wreszcie przeszedł do swojego projektu. Z pozoru nie uczynił wiele zmian, jednak każdy choć trochę obeznany z mechaniką musiał docenić uproszczenie maszynerii i ograniczenie liczby elementów. Najważniejsze zaś zostawił na koniec: oto jego maszyna nie tylko potrafiła dodawać, odejmować, mnożyć i dzielić, ale także podawać kwadraty liczb i ich pierwiastki.
– Z pomocą tego wynalazku można będzie uwolnić wiele umysłów od żmudnej pracy i zwrócić je w stronę światła oraz prac prawdziwie pożytecznych. Powiedziałem – zakończył z dumą Szlomo.
Mularze podziękowali mu trzykrotnym uderzeniem otwartymi dłońmi w blat stołu, jednak na ich twarzach nie było widać żadnego zapału.
– Kto z braci zechce oszlifować deskę? – zapytał mistrz.
Głos zabrał starszy Poroński. Stern odetchnął, gdy protektor zaczął wychwalać zalety pomysłu i zamknięty w nim geniusz mechaniczny. Niestety, po nim do „szlifowania” zgłosił się pułkownik Zawidzki.
– Żmudna to rzecz rachować w głowie albo na papierze długie kolumny cyfr – zaczął. – A jednak jest dla wszystkich braci jasne, że przecież liczenie rozwija umysł. Gdy zaś uwolnić go od tego zajęcia, któż zaręczy, że zwróci się on ku wyższym celom? A może właśnie rozleniwiony upadnie, jak upadła nauka wielkiego Hirama?
– Ale przecież ta maszyna to dopiero początek! – próbował oponować Szlomo. – Coraz doskonalsze maszyny liczące można umieszczać w głowach mechanicznych ludzi, a ci mogą pracować na polach i w manufakturach, nie męcząc się, nie potrzebując posiłku ani zapłaty. Nie potrzebując nic, prócz dozoru mechanika i oliwiarki.
– Chłopi i mieszczanie będą mogli się kształcić... – poparł konstruktora książę Adam.
Mistrz zgromił go wzrokiem i młody Poroński umilkł, bo nie udzielono mu głosu. Zebrani wokół stołu zaczęli szeptać między sobą.
– Wkrótce północ kończąca naszą pracę – oznajmił mistrz. – Czy któryś z braci pragnie jeszcze poprawić deskę?
– Ja jeszcze, za pozwoleniem Wielkiego Mistrza i w imię Wielkiego Budownika – znów odezwał się pułkownik Zawidzki. – Brat Stern jest dopiero uczniem naszej loży i jego źrenice nie widzą całego światła. Gdy zostanie czeladnikiem i może mistrzem, opadną mu z oczu łuski światowej ślepoty. Dostrzeże wtedy, że nie wszyscy pragną oświecenia i nie wszyscy są go godni. My powinniśmy prowadzić ich, jak rodzice prowadzą dzieci ku światłu i dobru, zgodnie z naszą wiedzą i miłością, która dla profanów pozostaje niepojęta. Jeśli brat Stern to zrozumie, dostrzeże jasno, że wprowadzenie maszyn tam, gdzie trudzą się prości ludzie, odbierze im zatrudnienie i zarobek, nic w zamian nie dając. Czy gdybyś miał syna, bracie, pozwoliłbyś mu spełniać wszystkie zachcianki, nie żądając posłuszeństwa i pracy nad charakterem? Odpowiedz sobie na to pytanie, zanim zaczniesz obmyślać kolejną ze swoich maszyn!
Mistrz uderzył trzykrotnie młotkiem na znak zakończenia prac loży. Zdejmując swój fartuszek, Szlomo przez chwilę miał wrażenie, że w istocie dotyka zwisających frędzli tałesu, który zrzucił, rozstając się z Kozienicami i swoim rabbim. Naszła go ochota cisnąć na podłogę i podeptać również masoński strój. Jednak skłonił się braciom i wyszedł, udając spokój.
Korce już spały, tylko stangreci pogadywali o swoich profańskich sprawach albo kurzyli machorkę, czekając na swoich panów rozmawiających jeszcze w przedsionku loży. Nabiegły czerwienią księżyc wisiał nisko nad pobliskim kościołem pojezuickim, od niedawna austriackim magazynem zbożowym. Szlomo poprawił płaszcz i właśnie miał ruszyć ku Podwalu, kiedy zawołano go od drzwi pałacyku.
– Panie Stern, dwa słowa, pozwolisz? – Pułkownik Zawidzki szedł ku niemu mocnym, wojskowym krokiem. Nie mówił już masońskimi frazesami jak chwilę wcześniej, ale wyrzucał słowa niby komendy. – I podwiozę cię na Szeroką. Chcesz iść piechotą przez te kały na Podwalu?
– To zbytek łaski, proszę jegomości pułkownika. Dobrej nocy! – Szlomo znów skłonił się i miał odejść, jednak silna dłoń złapała go za ramię.
– Nie obrażaj się, panie Stern. Dwa słowa, powiedziałem. I nie mów mi o żadnej łasce, bo kwateruję dziś na Czwartku. Przez Szeroką dla mnie i tak najkrótsza droga. Wsiadaj pan do powozu!
Szlomo rozejrzał się, czy z pałacyku nie wychodzą Porońscy, którzy wybawiliby go z opresji. Jednak nie pokazali się, a pułkownik nalegał.
Ledwo wsiedli do powozu, Zawidzki wyjął z zanadrza flaszkę wódki i podetknął Sternowi.
– Porywam cię, ale jeszcze mi podziękujesz. Pij pan na zdrowie! – rozkazał.
– Jegomość pułkownik wybaczy, ale... zmęczenie... – próbował odmówić Szlomo.
– Furda tam zmęczenie! – warknął Zawidzki. – Obraziłeś się pan, ale ja ci wszystko wyjaśnię. Nie mogłem inaczej. Nie tam. Dostaniesz pieniądze, zechcesz, to i pomocników. Wyjaśnię na Czwartku. Teraz się zgadzasz?
– Nie rozumiem...
– Zrozumiesz. Teraz napij się ze mną jak mądry Żyd z mądrym Polakiem. – Pułkownik gwałtownie podstawił mu flaszkę pod nos. Zapachniało dobrą pejsachówką.
– A książęta Porońscy? Oni może... – Szlomo przestraszył się, że jadąc na jakąś naradę z Zawidzkim, być może występuje przeciw swoim protektorom.
– Porońskim ani słowa. Nikomu ani słowa. Inaczej zabiję, wierz mi pan. No, na zdrowie!
Wódka rozlała się po żołądku, poszła w kości. Stern znał dobrze smak pejsachówki, więc zaraz poczuł, że do tej flaszki dodano coś jeszcze, co wzmacniało działanie trunku. Było mu po nim lekko i dobrze, a zarazem dziwnie trzeźwo. Wnętrze powozu stało się jasne pomimo nocy, zupełnie jakby Szlomo otworzył półprzymknięte dotąd powieki.
– Waszmość pan nie pije? – zapytał ostrożnie Zawidzkiego.
– Dlaczego nie? – uśmiechnął się chytrze pułkownik. – Twoje zdrowie, panie Stern!
Niemal przelecieli przez puste ulice żydowskiego Lublina, pod Zasraną Bramą o mało nie potrącając jakiegoś pijaka, ale stangret zdążył zmieść go biczem w błoto. Na Szerokiej Szlomo bezwiednie położył dłoń na klamce, pragnąc wysiąść, jednak pułkownik od razu to zauważył.
– Nie podwożę pana, ale porywam. Tośmy już ustalili. No, jeszcze łyczek, Stern!
Butelka podskoczyła w rękach Szlomy, kiedy koła zaterkotały na moście, a przez okno wpadł odór zgniłej wody pobliskiego stawu. Nieco wódki wylało się Sternowi na płaszcz. Wreszcie powóz zwolnił nieco, wspinając się na górkę i stanęli nieopodal świętego Mikołaja. Zawidzki otworzył drzwi i wysiadł pierwszy.
– No, chodź pan! – zakomenderował. – Tylko na błoto uważaj.
Szlomo stanął przed wejściem do niewielkiego drewnianego domu. Spodziewał się zobaczyć szyld zajazdu, jednak tylko rozświetlone brudne okna dowodziły, że wewnątrz mimo późnej pory jeszcze nikt nie spał. Zresztą, sądząc po odgłosach suto zakrapianej zabawy, tylko głuchy lub całkiem pijany potrafiłby tu zmrużyć oko. Ktoś zaśpiewał refren jakiejś francuskiej piosenki zagłuszony zaraz przez głośne śmiechy mężczyzn i chichoty kokot.
– Tu chce wasza miłość mówić ze mną o maszynie liczącej? – zapytał Stern zdziwiony, że jego współbrat z loży po pracach wolnych mularzy chętnie hołduje światowym rozkoszom.
– A tu właśnie! Ale nie o maszynie, o czymś większym. Chodź pan, pod latarnią najciemniej. Szczególnie pod czerwoną, he, he!
Pociągnął Szlomę do sieni, a potem na cuchnące moczem i wymiocinami podwórze. Zaszczekał wściekle pies, wielkie czarne bydlę, przez które Stern bezwiednie przywarł do brudnej ściany. Pułkownik tylko się zaśmiał.
– Uwiązany diabeł! – Wskazał swemu gościowi schody prowadzące wprost z podwórza na piętro.
Weszli do niewielkiej izby. Gdy Zawidzki skrzesał ogień, Szlomo zobaczył obraz z jakimś chrześcijańskim świętym, proste łóżko, a na środku stół z karafką i szklankami, obok trzy krzesła. Pułkownik zapalił świecę.
– Siadaj pan, teraz pomówimy. Słyszałeś zapewne o kampanii włoskiej Napoleona, co?
– O kim? – zdziwił się Szlomo. Zajęty tylko swoimi projektami wszelkie wieści ze świata wielkiej polityki wpuszczał jednym uchem, by zaraz drugim wypuścić.
Zawidzki, nalawszy Sternowi pełną szklanicę swojej wzmocnionej wódki, w krótkich słowach zrelacjonował mu kampanię włoską młodego generała zakończoną w tych dniach pognębieniem Austriaków. A potem zaczął mówić o przyszłej wojnie, jakiej dotąd świat nie widział. Zamiast kolumn piechoty miały w niej sunąć ku sobie okryte pancerzami mechaniczne potwory, raz po raz plując ogniem z armat. Zamiast szwadronów kawalerii pułkownik dostrzegał w swych wizjach, oby nie proroczych, toczące się z impetem machiny na kołach i wypatrujące wrogów z krwi i kości, których mogłyby zmasakrować, zmienić w siekane mięso.
– A gdyby jeszcze wymyślić sterowny balon... – myślał głośno pułkownik. Znów się przemienił. Zrzuciwszy już wcześniej maskę masona, teraz pozbył się również popędliwości pasującej jak ulał do polskiego oficera. Szlomo czuł w jego słowach moc i zaślepienie jak u opętanych przez dybuka.
Konstruktor maszyny liczącej przeznaczonej dla kupców i zarządców, słuchał tego coraz bardziej przerażony...
– Wiem dobrze, co tam naprawdę budujesz w tym swoim warsztacie, Stern – Zawidzki walił prosto z mostu. – I choć w loży mówiłem co innego, to szczerze bardzo pochwalam. Jednej rzeczy tylko pan nie rozumiesz, boś mimo ogłady jednak Żyd. Myślisz o liczeniu i sztucznych ludziach produkujących dobra. Handele, handele!... O nie, panie Stern! Prawdziwe pieniądze i prawdziwa władza nie bierze się z manufaktur ani majątków. Nie stamtąd też się biorą prawdziwie nowe wynalazki. Wojna, Stern, oto jest jedyna podnieta dla prawdziwie wielkich pomysłów i prawdziwego bogactwa. Choćbyś tyrał przez całe życie, nie zarobisz tyle, co ja zrabuję podczas jednej porządnej wojenki. A taka właśnie nadciąga. Przetoczy się przez świat niby jakieś wody Potopu. Jeśli zaprzęgniesz swoje talenta po właściwej stronie, wiele można zyskać, panie Stern. Naczelny inżynier polskiego króla, co powiesz na taką posadę?
– Króla? – Szlomo zakrztusił się wódką. – Jakiego króla? Przecież tu Habsburgowie...
– Nie słuchasz, Stern. Mówię ci przecież o Potopie. Jako Żyd musiałeś o nim słyszeć. Potop zmiecie niegodziwych, tak mówi Pismo. A ja zapraszam cię do Arki.
Mechanik bał się poruszyć, aby pułkownik nie zmiażdżył go niczym muchy.
– No więc powiedz pan „tak”, proszę po dobroci – syknął przez zęby Zawidzki. – Zbuduj mi legiony. Choć kompanię. Inaczej zabiję. To będzie przykre dla wszystkich, bo ty stracisz życie, a ja niczego nie zyskam.
– Wasza miłość mówisz za mną we własnym imieniu? – zapytał całkiem zesztywniały Szlomo.
– O nie! Pokaż mi na świecie człowieka o takiej sile i władzy, aby mógł mówić cokolwiek tylko we własnym imieniu. Jest mnie wielu i lepiej dla ciebie, byś mnie wszystkich nie poznał.
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Szlomo Stern sam nie wiedział, kiedy podał Zawidzkiemu rękę na zgodę. Dopiero co siedział zadziwiony i przerażony jego szaleństwem, a w następnym rozbłysku zgnębionego wódką umysłu już czuł uścisk silnej żołnierskiej dłoni.
– Chodź pan, jest co świętować! – rozkazał pułkownik.
Powiódł mechanika ku drugim drzwiom swej kwatery prowadzącym na korytarz. Przeszli nim do izby od frontu. Szlomo stanął w progu, nie wierząc własnym oczom. Oto w nędznej ruderze na Czwartku ujrzał pokój wyposażony niczym buduar modnej damy, pełen parawanów tworzących istny labirynt, oświetlony migotliwym blaskiem świec. Na wprost wejścia w samej tylko bieliźnie siedziała Amelia, a gdzieś z głębi dobiegał opętańczy śmiech Lili.
– Rozgość się pan, no! – Zawidzki pchnął gościa i sam wszedł. – Chyba nic ważnego ci w dzieciństwie nie obcięto, co?! – Parsknął śmiechem, znikając za jednym z parawanów.
Zostawiony sam sobie Stern zbliżył się do patrzącej na niego Amelii.
– Czekasz na mnie, pani? – zapytał.
Jasnowłosa wzruszyła tylko pulchnymi ramionami białymi jak u porcelanowej lalki.
– A cóż ja innego robię od lat, mój przyjacielu? – burknęła bez cienia życzliwości. – Idź, rozgość się, skoro ci kazano.
Znów dobiegł go hałaśliwy śmiech Lili. Był natarczywy i drażniący zmysły. Podziałał na Szlomę jak zawsze – niczym dźgnięcie ostrogi na oficerskiego ogiera.
Wódka zaszumiała Sternowi w głowie. Wcale już nie czuł potrzeby, aby tłumaczyć się przed tą ni to opiekuńczą starszą siostrą, ni wiecznie niedoszłą kochanką, która pokrywała oziębłość wyniosłością. Skinął jej głową i śladem Zawidzkiego zanurkował między parawany.
Tam zobaczył Lili. Ubrana tylko w czerwone dessous stała w lekkim rozkroku nad zgiętym u jej kolan półnagim mężczyzną i okładała go pejczem. Każdy głośniejszy jęk powodował kolejne wybuchy śmiechu czarnowłosej diablicy, coraz bardziej okrutne, ale przesycone dziwnym, nieznanym Sternowi odcieniem pożądania. Widział ją odwróconą do siebie plecami i nie śmiał wypowiedzieć ani słowa.
Może wycofałby się niezauważony, gdyby nie ów biczowany mężczyzna. W pewnej chwili dźgnięty szpicem pejcza podniósł głowę i Szlomo spojrzał w szeroko otwarte w ekstazie oczy młodszego ze swoich protektorów – księcia Adama Porońskiego. Lili odwróciła się, a wtedy Stern ujrzał sterczący spod jej bielizny obciągnięty czarną skórą, błyszczący fallus. Na twarzy kobiety widać było mięśnie drgające niczym u drapieżnika, zaś w oczach podłużne, jakby kocie źrenice.
– Do Ciebie wołam, Jahwe... – wyszeptał bezwiednie Szlomo, czując, jak wypita wódka podchodzi mu do gardła.
Lili uśmiechnęła się, przejeżdżając językiem po wargach. Znów wyglądała tak samo jak wcześniej, znów była tą samą kochanką ze snów, a potem z jawy. Właśnie tą samą, niezmienioną przez czas, choć na głowie Sterna już pokazały się pierwsze siwe włosy.
Zatkał sobie usta i pobiegł ku drzwiom. Dopiero gdy szarpnął kilka razy klamkę, zrozumiał, że były zamknięte na klucz. Obejrzał się. Amelie siedziała jak poprzednio, czekała. Teraz wskazała mu otwarte okno. Szlomo podbiegł tam i przechylił się przez parapet.
– Nie służy ci wódka z opium, młody przyjacielu? – zapytała po chwili jasnowłosa Amelia, kiedy w żołądku Sterna już nic nie zostało i tylko pluł żółcią w ciemną noc. – Ale pomaga też dojrzeć rzeczy, o których nie śniło się filozofom...
Szlomo odwrócił głowę – zobaczył, że Lilianne stoi kilka kroków od niego z twarzą ściągniętą gniewem, ze źrenicami jak u jakiegoś krwiożerczego tygrysa z Kitaju i z wciąż sterczącym fallusem. A właściwie to wcale nie stała – zastygła jakby w pół ruchu, w pół kociego skoku. Prawą nogę miała uniesioną, a lewą opartą tylko na palcach. Napięte mięśnie łydki upodabniały teraz tę rozpustnicę do posągów greckich olimpijczyków. Również wyciągnięte ręce nadawały jej wygląd antycznego zawodnika podczas zmagań.
Szlomo głośno przełknął ślinę, zrozumiawszy, że Lili powinna już upaść lub wykonać jakiś ruch, bo żaden człowiek nie wytrwałby w takiej pozie dłużej niż kilka chwil. Wtedy dostrzegł również zbudzoną jesienną muchę, która zastygła w powietrzu o kilka cali nad stołem i wisiała tam, jakby przywiązana do sufitu niewidzialną pajęczą nicią.
– Dlaczego Lili... – zaczął słabym głosem Stern.
– Chciałeś chyba powiedzieć: „Dlaczego Lilith?”! – prychnęła Amelie. – Dlaczego Lilith stoi jak wmurowana w podłogę, czy tak? Dlaczego ona, pierwsza żona praojca Adama, odstąpiła od jego imiennika, księcia Porońskiego, choć jeszcze przed chwilą biczowała go i dźgała swoim przyprawionym przyrodzeniem w zadek... – wyrzucała słowa chaotycznie, ledwie łącząc je ze sobą, a jej głos stopniowo zmieniał barwę. W końcu był już tak niski i dzwoniący echem, jakby dobiegał z nieba i rozbijał się o ziemię. – Dlaczego więc Lilith nie może cię dopaść, jak dopadała, ilekroć przyszło jej to na myśl? – Amelia odetchnęła z trudem. – To proste, Szlomo, bo po raz pierwszy nie wezwałeś jej, a Najwyższego. Wezwałeś Go słowami króla Dawida.
– Dlaczego... – znów zaczął nieszczęsny mechanik, ale kobieta w negliżu nie dała mu dokończyć:
– Dlaczego ci pomagam, czy tak? Bo na twoje szczęście nie jestem Samael, oskarżyciel Izraela, czy Uriel, który ukarał Mojżesza tylko dlatego, że zaniedbał obrzezania syna. Ja jestem Amaliel, anioł twojej słabości, Szlomo. I pewnie ciekawi cię również, dlaczego pomagam ci dopiero teraz? To również jest proste. Bo posłańcy Pana nie przybywają, by popychać ludzi na którąś z ich dróg, a jedynie je wskazywać. Jeden z nas wskazał niegdyś drogę Jakubowi, ojcu plemion Izraela. Napisane potem zostało w waszej księdze Bereszit, że walczyli ze sobą całą noc! – Zaśmiała się grubym głosem. – Tak, walczyli zaciekle, podobnie jak ty i Lilith walczyliście miłośnie w twoich snach w Kozienicach, a potem już na jawie w Jabłonkach, w Lublinie...
– Dlaczego ona i ty... przyszłyście właśnie do mnie... do moich snów? – zdołał wreszcie wydukać Stern. – Czym zawiniłem?
– „Ludu, mój ludu! Cóżem ci uczynił? W czymem zasmucił albo w czym zawinił?” – zanuciła głębokim głosem. – To śpiewają gojim na pamiątkę męki ich Mesjasza. Pytasz, jakbyś chciał mu dorównać, Szlomo! Może i kiedyś tkwiło w tobie nasienie czegoś ciut większego niż ty sam... Przypomnij sobie, jak dusiłeś się w kozienickiej klanzie między mniej zdolnymi uczniami cadyka, jak pożądałeś, tylko nie wiedziałeś czego, jak zaglądałeś ukradkiem do Pieśni Salomona niczym do łaźni, gdzie kąpią się niewinne dziewczęta. Przeklęty przed Panem, kto nie wskaże drogi zagubionemu młodzieńcowi, czyż nie? A Lilith, jak widać, nie chciała być bardziej przeklęta, niż i tak jest! – Od wibrującego śmiechu Amaliela aż zadrżały szyby. – Za młodu wydawałeś się podobny do ojca twego narodu, ambitnego i pełnego żądz Jakuba. Zauważ jednak: on ujarzmił anioła, bo był mężczyzną, ty dałeś się ujeździć naszej Lilith jak baba. Ty jesteś jak ojciec Jakuba, Izaak, którego można wziąć na sznurek i prowadzić choćby na ołtarz ofiarny.
– Pomóż, zaklinam cię na święte imiona Najwyższego... – jęknął Szlomo.
– Czy tak przemawia człowiek oświecony?! – parsknęła Amelie, ale zaraz z jej ust dobył się przerażający charkot: – Dłużej nie utrzymam tej demonicy... Uciekaj!
– Ale ona... drzwi... za nią – bełkotał Stern.
– Przez okno, głupcze! Już!

Lublin, w miesiącu heszwan 5557 roku po Stworzeniu
Tego dnia sławny cadyk z Szerokiej obudził się, jeszcze nim szames począł tłuc młotkiem w okiennice domów wiernych Żydów. Horowic jak nieraz, gdy we śnie zobaczył coś wysoce niepokojącego, zaczął pospiesznie wdziewać ubranie. Gdyby nie rabbanit Tila, jego czujna żona, pewnie zapomniałby o okularach i znowu upadł na schodach. Ale Widzący i tak zawrócił na progu, by zabrać jeszcze z alkowy misę z wodą. Zbiegł na dół, przez pośpiech rozchlapując prawie połowę. Wreszcie stanął na ulicy przed bramą swej kamienicy i czekał wpatrzony z mglisty świt.
Nim rabbi cokolwiek dojrzał, usłyszał szczekanie psów i szybkie kroki biegnącego człowieka. Chlapały kałuże, mlaskało błoto, obraziło Boga przekleństwo rzucone przez potrąconego mleczarza. Wreszcie oczom cadyka ukazał się unurzany w ulicznych kałach sąsiad, mechanik Stern.
– Czy obmyłeś ręce przed poranną modlitwą? – zapytał go spokojnie Widzący z Lublina.
Szlomo spojrzał przerażony na Horowica, ale za chwilę strach ustąpił rozpaczy.
– Ratuj mnie, rabbi! – zaszlochał, trzęsącymi się dłońmi sięgając szat cadyka, brudząc mu błotem chałat i brodę. – Z okna... O mało się nie zabiłem... Dlaczego się nie zabiłem?!
– „Dlaczego się nie utopiłem?”, zapytał Mojżesz Najwyższego, gdy dzięki Jego łasce przeprowadził Żydów przez Morze Czerwone. A Najwyższy krzyknął wielkim głosem: „Sza! Bo nic ci już więcej nie powiem”. – Widzący mrugnął porozumiewawczo do roztrzęsionego sąsiada, ale ten był zbyt zajęty swoim strachem, aby zrozumieć dowcip. – Chodź do mnie, panie Stern. Widzę przecież, że przed kimś uciekasz, a nawet głupi wróbel nie ucieka przed kotem do własnego gniazda. No chodź!
Dopiero dwa kieliszki pejsachówki wypitej pod chleb z gęsim smalcem uspokoiły nieco Szlomę. Przez okna pokoju cadyka krążący po Szerokiej ludzie, nawet tych kilku uzbrojonych chrześcijan razem z żandarmami dobijających się do domu Sterna, nie wyglądało na naprawdę groźnych.
– Popełniłem ciężki grzech, rabbi – zakończył mechanik swoją opowieść, w której najwięcej miejsca poświęcił wydarzeniom ubiegłej nocy.
– Aj, nawet wiele grzechów! – z uśmiechem poprawił go Widzący, mrużąc swe krótkowzroczne oczy, kiedy przecierał chustką okulary. – Za to na własne oczy widziałeś anioła i szatana. Powiem ci, że niejeden cadyk z zazdrości wyrwałby sobie brodę.
– I cóż mi z tego, rabbi?! Ja też jestem chasyd, ja wszystko już wiem i rozumiem.
– Nic nie rozumiesz. Milszy jest Najwyższemu szczerze uśmiechnięty grzesznik niż wiecznie skrzywiony pobożny z kahału. Zęby cię bolą, panie Stern, że tak się zamartwiasz tym, nad czym nie masz władzy?
– Rabbi, ja wszystko już rozumiem – powtórzył z naciskiem Szlomo. – Ale co ma do tego ten francuski generał Napoleon?
– Ajajaj, kto to widział pytać ciemnego Żyda o takie polityczne sprawy?! – zaśmiał się Horowic. – A jednak niekiedy warto. Twój nauczyciel, Wielki Maggid, wołał nader gniewnie: „Zabrał on Żydów z klauzy i wcielił do wojska, gdzie muszą zaniedbywać Boskie Przykazania!... Niech zginą zatem ci, co wiodą do grzechu!”. A ja mówię, że ten Napoleon to Gog, który pokona Magoga. To Sanherib Północy, bicz w ręku Bożym, i ukarze tych, co uciskali Żydów. Żyjemy w czasach, gdy cały świat, tak jak i ty, chwieje się niczym huśtawka. Upadają stare drzewa, a w ich miejscu rosną nowe. Światu potrzeba nowych drzew, więc dziękuj Panu za wichurę, która zrobi im miejsce. Raduj się i módl, Szlomo, bo czyż może być lepsza chwila na nadejście Mesjasza? Tak to widzę.
– A widzisz może, co stanie się ze mną, rabbi? – jęknął Stern.
– Sza! – uciął cadyk, uśmiechając się chytrze. – Nic więcej nie powiem.

* * *

Nie wiadomo, co stało się później ze Szlomą. Zimą 1820 roku Zawidzki usłyszał, że w Warszawie – stoczywszy boje z niechętnym żydostwu Towarzystwem Przyjaciół Nauk – pewien pochodzący z Lubelszczyzny Stern z powodzeniem konstruował arytmometry i przyrządy miernicze, by wreszcie z protekcji Staszica zostać referentem komitetu cenzury ksiąg i pism hebrajskich. Jednak tamten Stern miał na imię Abraham... Dawny pułkownik, obecnie weteran ze sztywna nogą i topniejącym majątkiem, postanowił wybrać się do Warszawy, by to sprawdzić, jak tylko śnieżne zaspy na drogach nieco odtają. Ale ledwo powziął swe postanowienie, popiwszy nadmiernie gdzieś na Czwartku, zamarzł nieopodal stawu na Czechówce. A w każdym razie tak powiedzieli doktorzy oglądający rankiem jego twardego jak kamień trupa. Widać zemrzeć na mrozie było mu pisane, skoro więc umknął takiej śmierci podczas odwrotu spod Moskwy, dopadła go ona w Lublinie...
Wiadomo natomiast, co spotkało Napoleona, który bez pułków mechanicznych żołnierzy poważył się zdobywać Rosję siłami słabych ciał ludzkich – nieodpornych nie tylko na kule czy szrapnele, ale przede wszystkim na głód i zimno. Tylko dzięki Wielkiemu Maggidowi, który wyprosił dla Żydów łaskę u starszego księcia Porońskiego, nie musieli oni jak wszyscy obywatele Księstwa Warszawskiego iść na śmierć za „Sanheribem Północy”, a tylko okupili się podatkiem wojennym. Jednak sam Eligiusz Poroński nie miał już tej samej litości dla siebie ani syna. Choć rabbi z Kozienic na klęczkach błagał swojego protektora, aby został w kraju, ten po raz pierwszy nie posłuchał rady mądrego Żyda i obaj książęta polegli za cesarza.
I wiadomo również, co stało się z cadykiem Jakubem Icchakiem Horowicem, zwanym Widzącym z Lublina. Na pięć lat przed śmiercią Zawidzkiego, w noc 23 tiszri 5675 roku, w samo święto Radości Tory, Horowic poprosił uczniów, aby czuwali z nim tej nocy po skończonej modlitwie.
Jednak zmęczeni tańcem, z gardłami pozdzieranymi od śpiewania niggunim, a przede wszystkim zmożeni wódką zostawili cadyka w jego pokoju wśród pustych flaszek na stołach i parapetach. Lecz ledwie ułożyli się do snu, obudził ich krzyk rabbanit Tili, że jej mąż zniknął. Domownicy zaczęli przeszukiwać kamienicę, a gdy to nie przyniosło skutku, wybiegli na ulicę jeszcze prędzej, niż to czynili Żydzi podczas pamiętnego pożaru sto lat wcześniej.
Jednemu z uczniów zdawało się przez chwilę, że w świetle latarni zawieszonej nad bramą mignęła mu postać ubranej z francuska ciemnowłosej kobiety – może sziksy, a może i bogatej Żydówki, jednej z misnagdim. Nim w ciemnościach zalegających Szeroką dostrzeżono leżącego bez przytomności cadyka, chłopak pobiegł śladem tej tajemniczej zjawy w stronę Cyruliczej. Może chciał tylko zapytać, czy nie widziała gdzieś jego mistrza, a może prócz nadziei gnało go ku niej coś jeszcze – tego nikt nie wie. Bo ani na Szerokiej ani w całym Lublinie nikt go już nigdy nie spotkał.






Jacek Piekara
od wielu lat pracuje jako dziennikarz prasowy i radiowy, zajmując się multimediami oraz szeroko pojmowaną popkulturą. Był między innymi zastępcą redaktora naczelnego pism „Click” oraz „Game Ranking” i redaktorem naczelnym wysokonakładowego, popkulturowego magazynu „Fantasy”. Poza tym prowadził programy autorskie w radiu WAWA, pracował jako reżyser dubbingów, tworzył i tłumaczył scenariusze gier komputerowych.
Jest autorem pierwszego w historii polskiego opowiadania z gatunku fantasy (Zaklęte Miasto, opublikowane w 1983 roku). Z Fabryką Słów współpracuje od 2002 roku i do tej pory ukazały się cztery jego książki o Mordimerze Madderdinie – inkwizytorze żyjącym w alternatywnym świecie, w którym Chrystus nie umarł na krzyżu, lecz ukarał swych prześladowców (Sługa Boży, Młot na czarownice, Miecz Aniołów, Łowcy dusz).
Poza tym wydał zbiór opowiadań Świat jest pełen chętnych suk oraz polityczną antyutopię o zdegenerowanej Polsce przyszłości (Przenajświętsza Rzeczpospolita).
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Dróg do Piekła można szukać tylko w ludzkich sercach, usłyszałem kiedyś. Myślę, że autor tej sentencji nigdy nie pomyślał, iż ktoś potraktuje ją z ogromną dosłownością. Schwytanego przez nas człowieka, jednego z czterech, najpierw ukrzyżowaliśmy na drewnianej ścianie, potem rozcięliśmy od podbrzusza aż po gardło, usuwając wszelkie narządy wewnętrzne. Podobnie jak pozostałych, ustawionych w trójkąt wokół ostatniej ofiary na brudnej podłodze starej szopy. To były nasze klucze otwierające przejście.
– Sprawiony jak kurczaczek – odetchnął Polak i strzepnął z dłoni krople krwi. Bryzgi utworzyły mozaikę na nierównych deskach.
Teraz należało się spieszyć. Droga do Piekła otwarła się jedynie na chwilę. Na jej początku błyszczały wirujące, purpurowe kręgi. Dokładnie w tym miejscu, w którym w ukrzyżowanym przez nas człowieku ziała ogromna rana.
– Naprzód! – rozkazałem i skoczyłem pierwszy.

* * *

Szukałem ich przez kilka lat. Ludzi, którzy mieli mi towarzyszyć w kampanii, jakiej wcześniej nie znał świat. Pierwszego znalazłem i przekonałem Alego Abbasa zwanego Abażurem. Był afgańskim mudżahedinem – zasłynął nie tylko odwagą, lecz także biegłością w torturowaniu sowieckich jeńców. Pewnej nocy o mało się nawzajem nie zatłukli z Andriejem. Bo Andriej również był w Afganistanie i widział tam swych towarzyszy oporządzonych przez Abbasa oraz jemu podobnych. Podobno człowiek, któremu z brzucha wywleczono flaki i rozwieszono je na krzewach, może żyć jeszcze kilkadziesiąt godzin. Andrieja nazywano Korkociągiem, gdyż chwalił się, że za pomocą korkociągu jest w stanie zmusić do mówienia każdego człowieka. Służył przez wiele lat w Specnazie, ale nawet tam nie potrafili znieść tego, co wyprawiał z jeńcami, więc odesłano go na wczesną emeryturę. Dlatego właśnie Andriej o swoich generałach nie mówił inaczej, jak: „końskim chujem rozjebane dupodaje”. Teraz Ali, Andriej i Polak towarzyszyli mi w czasie pierwszego rekonesansu. Polak był niegdyś majorem komandosów, potem zaciągnął się na serbską wojnę i walczył przeciw Chorwatom oraz Bośniakom. Podobno bał się go nawet sam Zeljko Raznatovic, zwany Arkanem.
– Wyjebałem mu żonę – pochwalił nam się kiedyś – takie cycki miała – zatoczył rękami przed klatką piersiową – a na Bałkanach to była pierwsza dupa. Po sto tysięcy ludzi chodziło na jej koncerty.
Polaka nie zwerbowałem jednak dlatego, że przerżnął Cecę, ale dlatego, że słynął z samobójczej odwagi, zimnego wyrachowania i niemającego sobie równych okrucieństwa. Podobno generał Milosevic porzygał się, kiedy oglądał pozostałości po wiosce, w której zabawiał się oddział dowodzony przez Polaka. A Milosevic widział przecież wiele...
Cały czas nie mogłem przyzwyczaić się do wyglądu Polaka. Miał zęby stożkowo spiłowane na końcach, tak że uśmiechając się przypominał gotowego do ataku drapieżnika.
– Najebany byłem jak świnia, jak polazłem do tego dentysty – przyznał któregoś wieczoru – sam, kurwa, nie wierzyłem, kiedy się rano oglądłem w lustrze.
– Trzeba było sobie wymienić na koronki – poradził Pierre.
– A tam, przyzwyczaiłem się...
Pierre był następnym chłopakiem z naszego oddziału. Od trzynastego roku życia walczył w bojówkach al-Baszira przeciwko chrześcijanom w Sudanie. Chwalił się, ile zaliczył w tym czasie młodych Murzynek.
– A miałeś kiedyś kobietę, która nie płakała, jak ją rżnąłeś? – spytał cicho major Alvarez.
Słyszałem tę rozmowę, więc myślałem, że Pierre rzuci się Alvarezowi do gardła. To był w końcu szczeniak z islamistycznych bojówek. Zero dyscypliny. Ale Pierre tylko spojrzał w oczy Alvareza i po chwili roześmiał się, jakby opowiedziano mu śmieszny dowcip. Faustino Alvarez (każący się nazywać Feliksem Edmundowiczem) był eksportową chlubą Fidela Castro. Miał dziewiętnaście lat, kiedy walczył w Angoli, potem zajmował się między innymi szkoleniem palestyńskich bojówek w jednym z obozów na pograniczu syryjskim, pracował również dla Al-Kaidy. Znano go i ceniono jako znakomitego fachowca od materiałów wybuchowych.

* * *

Na świecie jest kilka miejsc, gdzie ludzie tacy, jak oni, mogą się zebrać bez wzbudzania ciekawości służb specjalnych całego świata. W „Złotym Trójkącie” na pograniczu kambodżańskim, czy w kolumbijskiej dżungli można czuć się w miarę bezpiecznie i ufać, że nikt nie odnajdzie bazy zatopionej wśród wiecznie zielonych koron drzew. My wybraliśmy Kolumbię, gdzie jeden z kokainowych królów udzielił nam gościny i obiecał wszelkie możliwe wsparcie. Kosztowało mnie to i czas na wielotygodniowe pertraktacje, i wieleset tysięcy dolarów. Oczywiście „el commandante Sanchez” (tak kazał się nazywać) nie miał pojęcia o właściwym celu akcji, do której się szykujemy. Na początku chciałem pozwolić sobie tylko na kilka delikatnych sugestii na temat tego, że będzie to akcja, przy której zamach na WTC był jedynie dziecinnym wybrykiem, ale potem uznałem, że nie byłby to najlepszy pomysł. Być może el commandante uznałby bowiem, że bardziej opłaca mu się przehandlować nas Amerykanom niż współpracować. Dlatego zasugerowałem jedynie, że szykujemy się do przeprowadzenia przewrotu w jednym z kraików Trzeciego Świata na zlecenie obalonego niegdyś prezydenta. I to musiało mu wystarczyć.

* * *

Baraki w kwaterze Sancheza może nie przypominały pięciogwiazdkowego hotelu, ale przynajmniej zainstalowano w nich klimatyzację. Miałem również do dyspozycji lodówkę, co oznaczało że nie musiałem pić ciepłego rumu ani ciepłej coca-coli. Kiedyś nie przepadałem za alkoholem, ale w ciągu niemal czterech lat wojskowej służby nauczyłem się pić gorsze trunki niż kolumbijski rum. Siedziałem właśnie, przeglądając wiadomości na ekranie laptopa, kiedy otworzyły się drzwi i dwóch moich ludzi wprowadziło szczupłą blondynkę ubraną w zielone drelichowe spodnie i tego samego koloru bluzkę. Miała gładko zaczesane włosy, spięte w koński ogon.
– Kogóż tu mamy? – spojrzałem.
– Robiła zdjęcia, suka. – Pierre rzucił na blat stołu aparat i pchnął dziewczynę, tak że omal nie wylądowała na podłodze. Klapnęła ciężko na krzesło, ale co dziwne, nie była przestraszona. Raczej rozzłoszczona.
– Jestem tu za wiedzą komendanta Sancheza – prychnęła.
– Dlatego jej od razu nie rozwaliliśmy, panie pułkowniku. Ale...
– Możecie wyjść – odparłem i poczekałem aż zamknęli za sobą drzwi. – Kim pani jest? – zapytałem.
– Anna Stewart – uniosła się lekko i sięgnęła do tylnej kieszeni spodni, a potem przesunęła w moją stronę legitymację dziennikarską. Przyjrzałem się zatopionemu w plastiku kartonikowi, zanim oddałem dokument.
– Dziękuję, panie pułkowniku – powiedziała, lecz w jej głosie nie usłyszałem szczególnej wdzięczności. Za to słowa „panie pułkowniku” wymówiła tak, jakby na końcu postawiła ledwo zauważalny znak zapytania. Cóż, musiała być przyzwyczajona, że w tej dżungli co drugi watażka jest samozwańczym pułkownikiem...
– Niebezpieczny zawód. – Wody? Coli? Rumu?
– Coli, jeśli jest pan tak uprzejmy. Można się przyzwyczaić. Cztery lata starałam się, żeby komendant Sanchez pozwolił mi tu przyjechać.
Wstukałem jej nazwisko w wyszukiwarkę. Porównałem zdjęcie z siedzącą przede mną kobietą. Szybko przeleciałem wzrokiem kilka wyrwanych z kontekstu zdań z jej artykułu o kolumbijskich rebeliantach.
– Taaak, el commandante wspiera biedaków, którym nie może pomóc administracja państwa. Zapomniała pani dodać, że ich broni. Co zabawne, głównie przed samym sobą...
– Pan nie pracuje dla Sancheza – zignorowała moją uwagę na temat tekstu.
– Można powiedzieć, że odnaleźliśmy pewną zbieżność interesów – odparłem. – Tylko tyle i aż tyle.
Wyciągnąłem kartę pamięci z aparatu i rzuciłem w kąt pokoju. Później przesunąłem aparat w stronę Anny Stewart. Poderwała się, lecz zaraz opadła z powrotem na krzesło. Trudno jednak powiedzieć, że była zachwycona. Ale nie mogłem pozwolić, by zatrzymała zdjęcia. W dzisiejszych czasach zbyt szybko można je przesłać za pomocą Internetu lub nawet telefonu komórkowego czy satelitarnego. A ja nie chciałem, by amerykańscy chłopcy zaczęli się zastanawiać, co w kolumbijskiej dżungli robią najemnicy ściągnięci z różnych krajów. Oczywiście, nawet, gdyby przesłała fotografie, to na reakcję trzeba by czekać długo. Wiedziałem, jak wolno obracają się koła biurokratycznej machiny, w końcu niegdyś służyłem krajowi, który był tego najlepszym przykładem. Gdyby tryby biurokracji wprowadzono w ruch, urzędnicy musieliby zweryfikować dowody, zbadać ich autentyczność, powziąć decyzję na wysokim szczeblu, pozyskać zgodę kolumbijskiego rządu i dopiero wtedy przysłać tu samoloty lub śmigłowce. W tzw. międzyczasie po nas wszystkich zostałyby jedynie niedopałki papierosów i puste butelki. Ale wolałem nie ryzykować. Pani Stewart mogła być przebojową dziennikarką, a mogła być również pracownikiem wywiadu. Być może zarówno jednym, jak i drugim, słusznie uznając, że oba te zawody świetnie się uzupełniają.
– Jakiej armii jest pan lub był pułkownikiem?
Nie była chyba na tyle naiwna, by sądzić, że odpowiem na to pytanie. Przyglądała mi się uważnie.
– Mówi pan bardzo dobrze po angielsku. Bez śladu obcego akcentu. Ale nie wydaje mi się, żeby był pan Anglosasem.
– Mama wychowała się w Stanach – odparłem zgodnie z prawdą, czym tylko pobudziłem jej ciekawość.
– A ojciec?
Uśmiechnąłem się tylko.
– Ojciec nie przepadał za pani ojczyzną – rzekłem, znowu nie mijając się z faktami. – Choć cenił waszą – szukałem przez chwilę słowa – żywotność. Mówił, że nie da się skutecznie walczyć z narodem, który przez stulecia tworzyły najgorsze męty zebrane z całego świata.
Roześmiała się.
– Wie pan, że to samo mówił mój ojciec? Tylko zamiast słowa „męty” używał słów „najbardziej przebojowe jednostki, zdeterminowane, by radykalnie zmienić swe życie”.
– Różnica leksykalna – zgodziłem się i dolałem jej coli.
– A pan nas lubi, pułkowniku?
– Niespecjalnie – odrzekłem – ale jeśli nawet miałem jakieś negatywne odczucia, to dawno już wygasły. Mogę powiedzieć, że nie interesujecie mnie. Ani pani kraj, ani jego obywatele, gdyż nie są w żaden sposób związani ze zleconym mi zadaniem.
– Pragmatyczne podejście.
– Tego mnie właśnie uczono.
– Gdzie?
– Moja droga – rozłożyłem dłonie – pani naprawdę myśli, że w ten sposób cokolwiek ode mnie uzyska?
– A w inny?
– Anno Stewart, nie ma pani nic, co mogłaby mi dać w zamian za interesującą historię do pani pisma.
– No cóż, przynajmniej sądzę, że prędzej czy później wyjdzie na jaw, co pan szykował, a wtedy będę mogła chociaż opisać rozmowę z panem. I to dobre... – bardzo szybko pogodziła się z porażką. Przynajmniej werbalnie.
Wprawiała mnie w dobry nastrój, gdyż najprawdopodobniej (a nawet na pewno) zbyt długo już nie rozmawiałem z młodą, ładną i w miarę inteligentną kobietą. Zawsze była to jakaś korzystna odmiana po rozmowach z Ali Abbasem czy Andriejem. Zapewne była to również okazja wyjątkowa, gdyż podobna do niej zdarzy mi się, delikatnie mówiąc, nieprędko.
– A jednak chciałabym się czegoś o panu dowiedzieć – zatarła dłonie, jakby szykowała się do rozdania kart. – Walczył pan na jakiejś wojnie?
– Aż za długo – odparłem i ponieważ przypomniałem sobie wiele rzeczy, rozmowa przestała już być zabawna.
Musiała zauważyć zmianę mojego nastroju.
– Przepraszam, jeśli pana uraziłam.
Machnąłem dłonią.
– Było minęło – rzekłem tym razem, mijając się z prawdą. – Chociaż „Wielka jest śmierć. Jesteśmy w jej mocy z uśmiechem na ustach”.
– Szekspir?
Pokręciłem głową.
– Dla was każdy cytat musi być zawsze albo z Szekspira albo przynajmniej z Eliota lub Keatsa – zażartowałem.
Wojna nigdy nie wydawała mi się zabawna. Ale była czymś w rodzaju rycerskiej powinności, którą trzeba spełnić wobec swego państwa i narodu. Tyle że potem były wszy, rany, zwały trupów i ludzie, którym strzelało się w tył głowy albo paliło w stodołach. To już nie było ani zabawne ani rycerskie. I trzeba było z tym żyć. Większość z nas potrafiła...
Przypomniałem sobie dziewczynkę, która płakała, kiedy jeden z naszych zabrał jej szmacianą laleczkę z guzikami zamiast oczu. Jak można być taką świnią, żeby ukraść dziecku zabawkę? – powiedziałem mu wtedy. Ale i tak nie miało to żadnego znaczenia, bo zaraz potem zastrzeliliśmy i małą, i jej matkę, i ojca, i rodzeństwo. Ale przynajmniej ściskała w objęciach lalkę, kiedy już leżała na szczycie stosu trupów. Pamiętam jej oczy. I pamiętam, jak dziś, że na szczupłej buzi siadały tłuste muchy, które tamtej wiosny wyjątkowo wcześnie się wylęgły.
Człowiekowi często się wydaje, że nie będzie w stanie wytrzymać pewnych rzeczy. Że nie wytrzyma bólu, zimna, czy głodu. To wszystko nieprawda. W rzeczywistości ulepiono nas z dość solidnego materiału. Podobnie ma się sprawa z przeżyciami psychicznymi. Potrafimy uodpornić się na widok śmierci lub tortur. Za pierwszym razem, kiedy widziałem, jak mój sierżant wydłubuje oczy jednemu z jeńców, żeby zdobyć ważne informacje, musiałem odejść w krzaki i porzygałem się. Później potrafiłem już jeść kolację kilka metrów dalej i zmusić się do tego, by nic nie widzieć i nic nie słyszeć. Zresztą, wszystko miało swoje uzasadnienie. Zeznania jeńców mogły uratować życie naszym ludziom. Dziesięciu, dwudziestu, stu... Warto poświęcić życie jednego człowieka (zwłaszcza kiedy jest twoim bezwzględnym wrogiem), żeby ocalić wielu ludzi. Poza tym wszyscy świetnie wiedzieliśmy, że kiedy wpadniemy w ręce przeciwnika, jedyne miłosierdzie, na jakie możemy liczyć, to strzał w tył głowy. Jeśli Bóg pozwoli, zastrzelą nas od razu. W innym wypadku będziemy umierać tak długo, że śmierć stanie się już tylko jedynym celem i marzeniem. Pewnie nie byliśmy do końca tacy źli. Ani my, ani oni. Ale każdy z nas zapomniał już, jak to jest być normalnym, zwyczajnym, szarym i miłym człowiekiem. Takim, który w niedzielę idzie do kościoła pod rękę z dziewczyną. A kiedy kocha się z kobietą, to ta kobieta nie płacze. Takim, który daje dzieciom cukierki, a nie zasypuje wapnem rowów z ich trupami. Takim, dla którego życie obcego człowieka ma jakiekolwiek znaczenie. Takim, który codziennie myje się i goli, nie szuka na ciele wszy i nie boi się tyfusu. Zapomnieliśmy – i to właśnie była nasza wina.
– Proszę mi chociaż powiedzieć, jak ma pan na imię... – zażądała Anna Stewart niemal obrażonym tonem.
Wyrwała mnie z zamyślenia, cieszyłem się, że oderwała mnie od przeszłości.
– Wystarczy: „panie pułkowniku” – odparłem – chociaż – zaśmiałem się – niech będzie Orfeusz.
– Orfeusz, Eurydyka, Hades... Jesteście tu, by kogoś uwolnić, prawda? Odbić?
Jej myśli biegły szybko, choć z całą pewnością mogłem się nie obawiać, że pobiegną właściwym torem. Do tego musiałaby być całkowicie szalona.
– Czyta pani w moich myślach... Może kropelkę rumu?
– Może nawet więcej niż kropelkę – zgodziła się. – Ci pańscy najemnicy o mało mnie nie zastrzelili. Guantanamo? – spoglądała na mnie szeroko otwartymi oczami. – Nikt nie jest tak szalony, żeby odbić więźniów z Guantanamo...
– Nie wierzę, żeby było tak źle – odparłem uprzejmie, ignorując jej pytanie – w gruncie rzeczy to chłopcy o złotych sercach, tylko trochę zagubieni.
– Aha, a ja jestem matka Teresa – odparła zgryźliwie.
Na pewno nie była matką Teresą i na pewno liczyła, że pod wpływem alkoholu rozwiąże mi się język. Sądzę, że nawet poszłaby ze mną do łóżka, gdyby tylko mogła dowiedzieć się czegoś, co potem wykorzysta. Przez chwilę ta myśl mnie kusiła, ale potem uznałem, że wolę po prostu posiedzieć i pogadać przy jednym stoliku z ładną, młodą kobietą niż bawić się z nią w handel: łóżko za informacje.
– Z ręką na sercu, Anno Stewart. Nigdy nie przeczyta pani w prasie o naszej akcji. I to nie z powodu spisku, ale dlatego, że nikt o niej nawet się nie dowie. Nie mamy nic wspólnego z polityką. Po prostu odbijamy zakładników, przebywających w tak zapadłym kącie świata, że wszyscy o nich zapomnieli.
– Hmmm... – nie wiedziała, czy mi uwierzyć, chociaż przecież nie rozminąłem się nawet na jotę z prawdą – to niech mnie pan zabierze ze sobą! Przysięgam, nie napiszę nawet słowa bez pana zgody! Będzie pan mógł cenzurować mój tekst, jak pan tylko zechce – złożyła dłonie na piersiach – błagam...
– Anno Stewart, wierz mi, że nie wyszłabyś stamtąd w jednym kawałku. – Roześmiałem się na samą myśl, że miałbym zabrać do Piekła żądną wrażeń dziennikarkę.
– Ależ...
– Nie mówmy już o tym! – przerwałem jej. – Nie robię tego, żeby zachować Bóg wie jaką tajemnicę, ale po to, by pani nie skrzywdzić.
Nie znałem dziennikarzy. Nie znałem młodych, żądnych sławy i wrażeń dziennikarek. Gdybym znał, wiedziałbym, że moje słowa podziałają na nią jak przynęta na haczyku. Ale jeszcze nie teraz. Bo ona była cierpliwą rybką. Taką, która potrafi zignorować przynętę, nie rzucać się na haczyk, lecz chytrze czekać momentu, kiedy wędkarz na chwilę straci koncentrację i dopiero wtedy ostrożnie zjeść robaka.

* * *

Trzymaliśmy tych ludzi w szopie. Czterech. Pierwszy z nich zabijał kobiety za pomocą rozbitej butelki, której kawałków używał jak ostrza. Przerzynał ofiary od pochwy aż po gardło. Drugi bardzo lubił dzieci. Jeszcze kiedy żyły, wydłubywał im oczy i próbował zmieniać na guziczki, bo chciał, by stały się jego misiami-przytulankami. Trzeciego nazywano „Zapalniczką”. Wiecie, jak wiele udaje się spalić w człowieku za pomocą samej zapalniczki? Zwłaszcza kiedy ma się pod ręką butelkę z benzyną? Czwarty uwielbiał zjadać ludzi, ale nie chciał być egoistą. Tak długo głodził ofiary, aż zdecydowały się uczestniczyć w posiłkach razem z nim.
Czy miałem wyrzuty sumienia, kiedy oprawialiśmy ich, by otworzyć sobie drogę do Piekła? Oczywiście, że nie. Trzymałem się z dala tylko dlatego, żeby bijąca jak z fontann krew nie ochlapała mi ubrania. I to właśnie oni otworzyli nam drogę do Piekła. Co tam drogę, autostradę! Prawdziwe przejście na drugą stronę świata.
I oto pojawił się. Ogromny, pulsujący czerwienią krąg.
– Naprzód! – rozkazałem i ruszyłem pierwszy.
Potem, kiedy staliśmy już na czerwonym żwirze, mogłem zobaczyć, że żaden z moich ludzi się nie zawahał. Wszyscy przeskoczyli wraz ze mną do świata, w którego istnienie z całą pewnością nie wierzyli.
– Żołnierze – powiedziałem – czas na szczegóły operacji.
To byli twardziele, najgorsze skurwysyny, biorące udział w niejednej bitwie i masakrze. Ale teraz stali, rozglądając się, w całkowitej ciszy i zdumieniu.
– Co to, kurwa, za kraj? – wyjąkał Pierre zduszonym szeptem.
– Ten kraj nazywają Piekłem, panowie – odczekałem chwilę – to nie przenośnia, a najprawdziwsza prawda. Jesteśmy tam, gdzie zsyła się grzeszników, by odebrali stosowną zapłatę za swoje czyny. Jeśli nie wierzyliście do tej pory w Piekło, to najwyższy czas zmienić poglądy...
– Jaja se pan robi. – Alvarez patrzył na mnie wzrokiem wręcz błagalnym, jakby oczekując, że zaraz przyznam, iż wyciąłem im niezły kawał. W milczeniu pozwoliłem im się rozejrzeć po zalanym lawą pustkowiu i czekałem, aż uwierzą. Nikt nie mógł wejść do Piekła pod przymusem. Aby wypełnić zadanie, musieli zaakceptować istnienie tego miejsca, musieli uwierzyć.
– Kurrwa... – powiedział ktoś, może Polak. Zdaje się, że zrozumieli.
Rozpostarłem mapę na płaskim kamieniu.
– Naszym celem jest dolina położona za górami na północy. Mamy zabrać stamtąd więźniów i wrócić w ciągu 24 godzin. Nie będę przed wami ukrywał, że to wredne i trudne zadanie. Jeżeli zostaniemy zauważeni, możemy spodziewać się silnego oporu oraz ataków z ziemi i powietrza. A wtedy prawdopodobnie nie uda nam się wrócić w jednym kawałku. Macie trzy minuty na decyzję, czy chcecie wziąć udział w tej misji. Kto zdecyduje, że przerasta to jego siły – wyciągnąłem dłoń w stronę purpurowo lśniącego okręgu – może się cofnąć. Bez konsekwencji. Potem, gdy przejście się zamknie, już nie będzie odwrotu.

* * *

Dotarliśmy do Doliny Rozpaczy. Szybko i bez przeszkód. Nikt się nie wycofał.
Wiedziałem, że każdemu z najemników na końcu języka czai się pytanie: kto ustalał zasady operacji? I kim są moi zleceniodawcy? Ale byli zbyt mądrzy, by pytać. Może nawet nie znali powiedzenia, iż dźwiganie ciężaru nadmiernej wiedzy jest tak samo bezpieczne, jak dźwiganie worów z azbestem, ale na pewno zdawali sobie sprawę, że nie puszczę pary z ust. Ich zadanie było proste: sprawnie i szybko przeprowadzić operację ewakuacyjną. A kto był tej operacji celem i na czyje zlecenie cała rzecz się odbywała, nie miało ich interesować. Zostali już stosownie wynagrodzeni, a byłem również pewien, iż finalny efekt przejdzie ich najśmielsze oczekiwania.
Kiedy moi żołnierze stali już pośród gór wybuchających czerwienią, Andriej powiedział:
– Panie pułkowniku, przecież tu nikogo nie ma.
A w jego głosie słyszałem zdumienie. I rozczarowanie. To była właśnie ta chwila. Moment, w którym wiedziałem, że co do joty wypełniłem zlecony mi kontrakt.
– Mylisz się, chłopcze – odparłem. – Wy tu jesteście.
Sądziłem, że ta chwila dostarczy mi więcej satysfakcji. Ale tak naprawdę nie czułem nic. A może nawet było mi ich trochę żal. Pomimo wszystkich okoliczności. Pomimo tego, czym byli i co zrobili. Przecież nie wiedziałem, z jakiego powodu miałem ich tu doprowadzić. Komu służyłem i czyją misję wypełniałem. Jeżeli Piekło istnieje (a nie tylko ja wiedziałem już, że istnieje), to dlaczego jego władcom miałoby zależeć na szybkim ściąganiu do niego grzeszników? Wydawać by się przecież mogło, że im więcej zła czynią w naszym świecie, tym lepiej. Może więc służyłem tej drugiej stronie? Nie wiem. Interesował mnie tylko efekt misji. Obiecano mi coś, a ja wierzyłem, że ta obietnica zostanie dotrzymana.
Wtedy zobaczyłem Annę Stewart. Najwyraźniej udało jej się przeskoczyć przez bramę kilka chwil po nas. Zapewne szła ślad w ślad za nami. Teraz stała i wpatrywała się we mnie tak bezmyślnie, jakby straciła rozum. Podszedłem do niej.
– Trzeba było posłuchać mojej rady, panno Stewart – rzekłem.
– Gdzie... gdzie my jesteśmy?
– Proszę pójść za mną – odparłem, wiedząc, że sama już nie może wrócić, skoro zniknął krwawy krąg przejścia. – Postaram się – pochyliłem się nad nią i podałem jej dłoń – postaram się panią uratować.
Musiała usłyszeć autentyczny smutek w moim głosie, gdyż jej oczy rozszerzyły się ze strachu. A podbródek zaczął drgać jak u dziecka, które z tylko najwyższym trudem powstrzymuje się przed płaczem.
– Będzie dobrze? – zapytała, tłumiąc szloch.
– Oczywiście. Nie pozwolę cię skrzywdzić – odparłem.
– Przyrzeka pan? Naprawdę?
– Przyrzekam, Anno. Chodź ze mną. Naprawdę musimy już iść.

* * *

Demony nadchodziły zewsząd. Te demony, których najbardziej się bali. Widziałem, jak Pierre’a otaczają muskularni, nadzy Murzyni o wielkich sterczących kutasach. Będzie mógł przez wiele lat poznawać, jak smakuje gwałt... Alvareza rozłożono już na ziemi i przyczepiano do jego ciała maleńkie ładunki wybuchowe. Wiedziałem, że kiedy będzie już tylko podrygującym z bólu kadłubkiem, wszystkie części ciała odrosną mu w cudowny sposób, tak by mógł na nowo przeżywać, jak to jest być człowiekiem poszarpanym eksplozją. I podobnie było z innymi. Ali Abbas miał poznać, jak wygląda życie po drugiej stronie „afgańskiego abażura”, Andriej miał płakać na sam widok korkociągu. Do Polaka szły nagie kobiety o twarzach zasłoniętych kwefami. Miały krwawe rany po oderżniętych piersiach i wypalone oczodoły zamiast oczu. Zajmą się nim tak troskliwie, jak nigdy nawet nie marzył.
Trzymałem Annę za rękę i wspinaliśmy się po stromym zboczu góry. Na jednej z platform zauważyłem demona o złowrogim czerwonym pysku i ostrych kłach.
– Dobra robota, Horst! – zawołał wesoło.
– Dziękuję – odparłem.
– Moi chłopcy zajmą się twoimi chłopcami. Baaa – spojrzał w dół – już się nimi zajmują.
Nie podążyłem za jego wzrokiem.
– Jest tylko jeden mały problemik... – dodał.
– Jestem tu po to, by rozwiązywać wasze problemy – rzekłem łagodnym tonem.
– Ona – zakończony ostrym pazurem palec wskazywał Annę – ona jest nasza!
Chyba spodziewałem się czegoś takiego.
– O nie, ona jest tylko... gościem – odparłem.
– Horst, my tu nie przyjmujemy gości – wyjaśnił, a jego paszcza rozwarła się w czymś co można było uznać za uśmiech. – Powinieneś się już zorientować, że nie prowadzimy tu hotelu.
– Zrobicie więc wyjątek – stwierdziłem stanowczo.
– Dlaczegóż mielibyśmy cię posłuchać? – wydawał się rozbawiony.
– A dlaczego nie? Czego mam się bać? Pomyśl chwilę, jeśli w ogóle potrafisz myśleć: czego człowiek taki, jak ja, może się jeszcze bać? Tutaj? Czym tak strasznym możecie mi zagrozić, czego do tej pory nie doświadczyłem z waszych rąk?
Zmierzyliśmy się wzrokiem. Nie sądzę, że był tak naiwny, by myśleć, iż strwoży mnie to krwiste spojrzenie, którym próbował sięgnąć do dna mojej duszy. Nie przestraszyło mnie. To on się wycofał.
– Zawsze byłeś taki pryncypialny, Horst – usłyszałem wyraźny wyrzut w jego głosie – ale to przecież nie my ją tu sprowadziliśmy.
Wyciągnął rękę w moją stronę, a na czerwonej łapie zakończonej grubymi, brudnymi szponami zobaczyłem szmacianą laleczkę. Patrzyła na mnie obojętnie oczyma z czarnych guzików.
– Daj jej zabawkę, Horst. Będzie jej się łatwiej umierało...
Chwyciłem tę łapę, zanim zdążył ją cofnąć.
– Była umowa, skurwysynu! Mam zabrać tylko najgorszych. Ona trafiła tu przypadkiem.
– Drogi pułkowniku, wszyscy służymy przypadkowi. Ty tylko przypadkiem znalazłeś się w jednostce, która zasypywała wapnem martwe dzieci. Pamiętasz, Horst, prawda? I pamiętasz, że to wcale nie najgorsze, co robiłeś? Muszę ci przypominać, Horst? Czujesz jeszcze swąd ciał, które paliliście w stodole?
Zaciągnął się tak głęboko, jakby chciał wciągnąć w nozdrza powietrze całego świata.
– Ja go czuuuję – wyznał z ekstazą – i te ich krzyki. Te ich wspaniałe, rozdzierające krzyki. Matek, które płonęły, by choć na chwilę zasłonić dzieci przed ogniem.
– Kazali nam – wydusiłem – kazali nam ich zabić...
– Kaziali ci, Horst, biedaćku? – na jego pysku pojawił się wyraz prawdziwego zmartwienia – ale kaziali ci ich ziabić, prawda? Nie kaziali biednemu chłopciu palić tych ludzi zifciem, prawda?
Mogłem opowiedzieć o standartenführerze Kalzu, który uznał, że strzelanie do skazańców pozbawi nas cennych nabojów. Ale wiedziałem, że demon wie o wszystkim równie dobrze, jak ja.
– A pamiętasz jeszcze uda tej czternastolatki? Zabawiałeś się z nią, kiedy twoi żołnierze rżnęli jej matkę.
Nie pamiętałem niemal nic. Ani krzyku, ani twarzy, ani oczu oszalałych z bólu i przerażenia. Pamiętałem tylko równomierne ruchy i chwilę ulgi. I jak odchodziłem, zwalniając miejsce dla następnego. Gdybym miał jeszcze łzy, zapłakałbym. Nie nad tym, co zrobiłem. Nad tym, co jej zrobiłem.
– Nie mam nic na swoją obronę – rzekłem – i tylko nie wiem, w jaki sposób moje cierpienie może komukolwiek pomóc.
– Bo nie może – wzruszył ramionami – to tylko kara, Horst. Lubimy cię dręczyć i już! Naprawdę bardzo nam się to podoba.
– Zapłaciłem przecież... – wyszeptałem.
– Czyżby? – w jego głosie słyszałem drwinę. – Sumienie jest taką kartą kredytową, której nigdy nie zdołasz spłacić.
– Czego jeszcze ode mnie chcecie?
– Chcemy jej – rzekł mocnym głosem. – Kiedy nam ją oddasz, możesz iść, dokąd chcesz. Zwalniamy cię...
– Tak po prostu?
– Ano, tak po prostu.
– Nie – zdecydowałem – nie taka była umowa.
– Chcesz oddać wieczność za małą kurewkę, która dla dobrego tematu prześpi się z każdym, kto stanie na jej drodze? Bądź rozsądny, Horst.
Z wyrazu jego pyska wręcz mogłem odczytać, jak bardzo mi współczuje błędnej decyzji.
– Ja już byłem kiedyś rozsądny – powiedziałem smutnym tonem – i wystarczy.
– Więc tak bardzo chcesz do nas wrócić?
Przypomniałem sobie, co wyprawiali ze mną w kazamatach Piekła. Oczywiście, że nie chciałem tam wracać. Ale nie należałem do ludzi, którzy koniecznie chcą kogoś zabrać ze sobą.
– Doszedłem do trzydziestu trzech i pół sekundy, żeby nie płakać i nie błagać o litość. Może uda mi się pobić ten rekord?
– Nie bądź idiotą, dobrze?
– Pierdol się – rzekłem.
Spodziewałem się wszystkiego. Lecz nie tego, że zniknie niczym dym przegnany tchnieniem wiatru.
Anna stała nieruchoma niczym posąg. Byłem pewien, że nie słyszała ani słowa z mojej rozmowy z demonem. Za jej plecami uformowało się lśniące czerwienią przejście.
– Kim pan jest? Na Boga, kim pan jest!? – zapytała w końcu.
Jej usta się poruszały, lecz twarz pozostawała tak martwa, jak gdyby wyrzeźbiono ją z alabastru.
– Jestem obersturmbannführer Horst Riedl z dywizji Waffen SS „Totenkopf”. – Uniosłem dłoń w faszystowskim pozdrowieniu i trzasnąłem obcasami. – Heil Hitler!
Nawet zupełny debil mógł się zorientować, z jaką ironią wypowiadam te słowa. I ona oczywiście się zorientowała.
– Ale jak to możliwe... Przecież pan musiałby mieć – wręcz widziałem, jak w jej mózgu przesuwają się paciorki liczydła – co najmniej dziewięćdziesiąt lat!
– Rocznik czternasty – przyznałem – w sierpniu czterdziestego czwartego poległem śmiercią bohatera pod Wołominem – w moim głosie znowu zabrzmiała ironia, chociaż przecież pośmiertnie odznaczono mnie Krzyżem Rycerskim Krzyża Żelaznego za zniszczenie siedemnastu sowieckich tanków. Bogiem a prawdą było ich mniej, ale siedemnaście to była liczba budząca szacunek.
– O Matko Boska! – wykrzyczała na wydechu, co zabrzmiało, jakby miała się zaraz udusić. – To pan jest...
– Trupem. – Wzruszyłem ramionami i pokiwałem jej dłonią. – Niech pani wraca do domu, póki jeszcze może, Anno Stewart. I zapomni o wszystkim.
– Dokąd pan idzie?
– A jak sądzisz, dokąd może iść obersturmbannführer Waffen SS? Wracam tam, gdzie spędziłem ostatnie sześćdziesiąt trzy lata...
– Niech pan to weźmie – szarpnęła łańcuszek i podała mi medalionik z wizerunkiem Matki Boskiej.
Zacisnąłem go w garści, odwróciłem się na pięcie i ruszyłem ścieżką wiodącą wśród bazaltowych iglic. Czerwony żużel chrzęścił pod podeszwami moich butów. Naraz ujrzałem nieopodal, na jednym ze szczytów wysoką postać. Byłem niemal pewien, że na mnie czekała. Mogłem się tylko zastanawiać, czy to ten, o którym mi wspomniano, gdy zawierałem umowę. Ten, który zawyrokuje, czy w wystarczającym stopniu spełniłem oczekiwania i czy należy mi się za to jakaś nagroda. Czy odkupiłem winy na tyle, by dane mi było odejść. Teraz znowu pamiętałem każdą minutę z tych sześćdziesięciu trzech lat spędzonych w katowniach Piekła. I marzyłem o jednym. By pozwolono mi wreszcie raz i na zawsze umrzeć... Nie marzyłem i nie miałem prawa marzyć o niczym więcej. Tylko o pustce. O ciemności. O tym, żebym przestał pamiętać. O tym, żeby zniknął ból.
Postać wezwała mnie gestem, choć przecież nie było to konieczne, gdyż i tak szedłem w jej stronę. Bo właśnie tak zawsze jest na końcu.
– Panie pułkowniku, za co? – dobiegło mnie z oddali pytanie.
Nie przystanąłem nawet na moment.
– Za darmo, droga pani – odrzekłem, choć Anna na pewno nie mogła mnie usłyszeć. – Ja tylko wykonywałem rozkazy.
I nie potrzebowałem nawet, by wypowiadanym słowom nadać odcień ironii. Wspiąłem się na szczyt.
– Cieszę się, Horst, że udało ci się dotrzeć aż tutaj – powiedział serdecznym tonem ten, który czekał na wzgórzu.
Podeszła do nas dziewczynka, jej twarz pamiętałem lepiej niż własną. Kiedy mnie zobaczyła, rozpromieniła się w szczerbatym uśmiechu.
– Ja pana pamiętam! – krzyknęła. – Pan mi oddał lalkę!
Nie byłem w stanie ani się poruszyć, ani wykrztusić słowa. Stałem jak wryty, przyglądając się tylko, kiedy się zbliżała. Potem osunąłem się na kolana, tak że buzia dziecka znalazła się na poziomie mojej twarzy.
– Uważaj – ostrzegł łagodnym tonem mój towarzysz – oni tutaj pamiętają tylko te dobre rzeczy.
Przełknąłem ślinę i podałem rękę dziewczynce. Nie wiem, dlaczego spodziewałem się, że będzie jak sucha, delikatna gałązka. Ale: nie. To była ciepła, silna dłoń dziecka.
– Ja go oprowadzę, dobrze? Mogę? Proooszę? Mooogę?
Ten, który stał obok mnie, skinął głową z szerokim uśmiechem.
– Oczywiście, kochanie – odpowiedział, a potem odwrócił się w moją stronę. – Idź za nią, Horst.
– Wybaczono mi? – spytałem i ku swemu zdumieniu poczułem, że oczy mi się zaszkliły.
– Nie, Horst. Nie wybaczono ci. Ale nikt nie zasłużył, by cierpieć przez wieczność. Nikt nie zasłużył na Piekło. Idź już, pułkowniku. Być może tam spotkasz kogoś, kto wybaczy ci w imieniu twych ofiar. Ja nie mogę, choćbym chciał – usłyszałem w jego głosie autentyczny smutek.
– Czy będę mógł... Czy będę mógł zapomnieć?
Pokręcił głową.
– Jesteś, kim jesteś, Horst. Nigdy nie zapomnisz. Ale nauczysz się z tym żyć. Czyż nie powiedziano, że tylko znając smak zła można rozpoznać dobro?
Położył mi dłoń na ramieniu.
– Jak smakuje zło, pułkowniku?
– Nie wiem – odparłem i sam czułem rozpacz we własnym głosie. – Nie wiem, kurwa, po prostu nie wiem. Nigdy nie chciałem być zły, to po prostu...
– Jak smakuje zło, pułkowniku? – przerwał mi ostrzejszym tonem.
– Nie chciałem smakować żadnego zła! Nie robiłem przecież...
– Jak smakuje zło, pułkowniku?
Przymknąłem oczy.
– Ono nie smakuje – powiedziałem głucho. – Ono pozbawia smaku.
Milczeliśmy długą chwilę.
– Ta dziewczyna – odezwałem się w końcu – ta, której to zrobiłem. Czy mogę jakoś...
– Nie możesz. Nie możesz nic, Horst. Nie możesz naprawić błędów, nie możesz zmienić biegu wydarzeń, nie możesz cofnąć się w czasie. To, co się zdarzyło, zdarzyło się. I koniec.
– Chciałbym naprawić...
– Ulepisz z popiołu ludzi, których spaliłeś? Przywrócisz im przyszłość, o której marzyli?
– Wiesz, że nie – odparłem po długiej chwili.
– Idź już... – rozkazał.
Posłuchałem i poszedłem prowadzony przez dziewczynkę. Przed moimi oczami otwierały się zielone łąki. Widziałem kogoś, kto chyba na mnie czekał, a twarz tej kobiety wydała mi się znajoma. Zerknąłem na medalik otrzymany od Anny, by upewnić się, czy mam rację.
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1.
– Jak długo jej nie ma? – spytał, patrząc na pogrążonego w niespokojnym śnie Harry’ego Brenta.
– Od wczoraj – zeznał Stróż, który smętnie wychylał się z cienia.
– Więc skąd ten alarm? – burknął Łowca. – Wczoraj zniknęła, dzisiaj, jutro może wrócić. Wystarczy poczekać. Może tylko wzięła krótki urlop. Nawet trudno się dziwić. – Uśmiechnął się krzywo i powiódł wzrokiem po obskurnym pokoju, walającej się po kątach odzieży i brudnych naczyniach w zlewie. Właściciel tego bałaganu miał twarz steranego życiem i doświadczonego alkoholika, nic dziwnego, pił od czternastego roku życia. Wreszcie jednak zerwał z nałogiem i ujawnił chęć powrotu na łono społeczeństwa. Wzruszone społeczeństwo dało mu mieszkanie, pracę oraz wsparcie ochotniczek z miejscowego wolontariatu. Wszystko mogłoby się ułożyć, gdyby nie wystąpił problem, który sprowadził Łowcę na St. Mary Street 28.
– Zwykle dopiero trzydniowa nieobecność jest zgłaszana – zauważył Łowca.
– Wiem – potaknął Stróż. – Ale w tym zniknięciu jest coś dziwnego.
Jakżeby inaczej, pomyślał Łowca. Stróże zwykle upatrywali czegoś nadzwyczajnego w samowolnym oddaleniu się duszy. To zawsze musiał być z gruntu niezwykły zbieg okoliczności, działanie tajemnych sił, zagadkowy kaprys losu. – Bo przecież nie było żadnych oznak – zapewniali Stróże. – Tak dobrze nam się współpracowało. Mieliśmy kilka drobnych potknięć, ale wychodziliśmy na prostą. – Zdarzało się, że Stróż miał na końcu języka niedorzeczne oświadczenie w rodzaju: jeszcze przed chwilą z nią rozmawiałem! A potem pojawiały się zgoła daremne próby zgadywania, dlaczego dusza umknęła akurat teraz, a nie przy innej okazji. Szukanie jedynej, właściwej odpowiedzi. Tymczasem nie ma właściwej odpowiedzi. Nie ma też możliwości, aby zajrzeć w głąb człowieczej duszy, sprawdzić, co tam grzechocze i wymienić wadliwą część. Dusze czasem uciekają. Koniec i kropka. Niektóre same wracają, inne dają się sprowadzić, a jeszcze inne dziczeją, harcują po obrzeżach galaktyk i nawet najlepszy Łowca nie potrafi się do nich zbliżyć. Zaś pozostawiony bez duszy człowiek staje się łupem szczwanych nocnych stworzeń, złowrogich, nielegalnych podnajemców świadomości, gotowych każdą szparą wciskać się w świat zmysłów. Kiedy ciało zmarnieje, strzępy psyche, rozwłóczone po tym padole łez, są pokarmem dla najnędzniejszych istot, łakomych i niewybrednych. Ponura perspektywa. Dlatego Stróże z taką nerwowością reagują na każdą dezercję duszy.
– W tym zniknięciu jest coś dziwnego – uparcie powtórzył Stróż. – Co prawda podopieczny miał ciężki okres w życiu...
– Trzydzieści lat wytężonego picia – podpowiedział Łowca.
– Ale ostatnio wyszliśmy na prostą – ciągnął Stróż. – Mówiąc szczerze, całkiem dobrze nam się współpracowało...
– Niestety – podpowiedział Łowca.
– Niestety – zawtórował Stróż. Wzrokiem zahaczył o leżącą na stole paczkę Marlboro i przez chwilę sprawiał wrażenie człowieka strapionego, który zamierza sięgnąć po papierosa, aby ukoić stargane nerwy. Stróż pochwycił myśl Łowcy i zaświecił z godnością.
– Daruj sobie – mruknął Łowca.
Ach, ten rozbuchany antropocentryzm, pomyślał. Nie wiadomo, co skłania rozmaite istoty niższego i wyższego rzędu do naśladowania ludzkich gestów i zachowań. Przemożne naśladownictwo. Nikogo już nie dziwi, że co podlejsze demony, śmigające po kątach, obraźliwym gestem pokazują sobie wyprostowany środkowy palec. A, właśnie... Było jednak coś dziwnego. Łowca rozejrzał się. W niechlujnym pokoju ciągnęło chłodem, zawsze odczuwalnym przez Łowców w miejscach opuszczonych przez duszę, ale też nie zauważył żadnych oznak zwiększonego zainteresowania ze strony nocnych stworzeń. A przecież zwiadowcy już tu powinni zaglądać, węszyć, chodzić wkoło człowieka i kusić i zapraszać do gry wstępnej.
– Co tu tak pusto? – spytał.
– Cisza przed burzą – powiedział Stróż.
– Przeczucie?
Stróż zakręcił młynka palcami i spojrzał nagląco.
– Nie czytam w myślach aniołom – chłodno wyjaśnił Łowca i Stróż westchnął z rezygnacją.
– Widziałem skrzydło sowy – wyznał niechętnie.
Jak każdy Stróż skłonny do eufemizmów, pomyślał Łowca. Skrzydło sowy oznaczało Malaka, Anioła Śmierci. Aby go zobaczyć, musiał spojrzeć w przyszłość, czego Stróżom nie wolno. To już drugi, nietypowy element tej historii. Ciekawe, ile jeszcze będzie niespodzianek?
– Tylko małe zerknięcie – zapewnił Stróż.
– Kto umrze? – rzeczowo spytał Łowca.
– Nie wiem – skrzydła Stróża drgnęły nerwowo. – To naprawdę było tylko małe zerknięcie.
– I na nim poprzestań. Masz już dość kłopotów.
Pochylony nad Harrym Brentem próbował przeniknąć zasłonę ciężkich snów.
– Za chwilę się rozbudzi – powiedział Stróż.
– Znowu przeczucie?
– Nie. Widzę z okna wolontariuszkę, młodą Polkę.
– Na kij ona nam teraz? – z irytacją spytał Łowca. – Nie ma własnych problemów?
– Ma, ale mimo to pomaga Harry’emu.
– Wietrzy jakieś korzyści majątkowe?
– Skąd – żachnął się Stróż i nawet zaczął lekko pobłyskiwać. – Kieruje nią chęć bezinteresownego czynienia dobra.
– I z czego się cieszysz? Mamy więc potencjalną niewinną ofiarę. Muszę tłumaczyć, czym to się może skończyć?
Stróż przygasł natychmiast.
W ciszy rozległ się wyraźny dźwięk domofonu. Po trzecim sygnale Harry Brent otworzył oczy. Łowca skorzystał z okazji. Wniknął w świadomość człowieka i zaraz wynurzył się ze wzdrygnięciem.
– Pasożyt – powiedział.
Zapuścił kolejną, spokojniejszą sondę. Na wszystkich piętrach jaźni widział grzybowate narośle, koncentrujące się wokół jądra bliźniaczej świadomości, pulsującej i dojrzewającej niczym wrzód. Mglista jeszcze tkanka wizji pokazywała ciąg makabrycznych scen, typowych dla działalności seryjnego mordercy.
Wyjaśniło się, dlaczego stworzenia nocy nie przejawiły szczególnego zainteresowania Harrym Brentem. On już miał lokatora. Lokatora z silnym poczuciem własności i ceniącego sobie prywatność.
Ponownie zabrzmiał dzwonek domofonu. Harry Brent usiadł. Wyglądał na zdezorientowanego.
– Nie zauważyłem – powiedział Stróż, z nieprofesjonalnym wstrętem odsuwając się od podopiecznego. – Jakim sposobem nie zauważyłem?
– Wódka – objaśnił Łowca, który z racji nikłej demonicznej domieszki w swej naturze całkiem dobrze znał funkcjonowanie rozmaitych gatunków demonów. Pasożyt wszczepił się w nosiciela jako embrion. Do tej pory nie mógł osiągnąć dojrzałości, bo Harry chlał i wszelka myśl o mordowaniu była dla niego zbyt skomplikowana. Embrion zakonserwował się w alkoholu i popadł w letarg.
– Nie darmo tutejsi mawiają: zalać robaka – mruknął Łowca. – Ten robaczek dzień w dzień powinien być traktowany Jackiem Danielsem.
Znowu zabrzęczał domofon. Harry przeciągnął się i poczłapał do drzwi. Sygnał zamilkł, nim zdążył podnieść słuchawkę.
– Domofony tak często się psują – niedbale zauważył Łowca. Stróż wzruszył skrzydłami. Tymczasem Harry wrócił na kanapę. Sięgnął po papierosa. Zakaszlał i stęknął.
– Jak na trzeźwego, coś marnie wygląda – skomentował Łowca.
– Bo pracuje na nocnej zmianie. Biedak – zaszemrał Stróż.
Łowca przemilczał kąśliwą uwagę. Stojąc przy oknie, odprowadzał wzrokiem młodą wolontariuszkę. Dziewczyna energicznym krokiem przechodziła na drugą stronę ulicy. Plecy miała wyprostowane, głowę uniesioną, podbródek wysunięty. Sprawiała wrażenie zdecydowanej młodej osoby. Łowca pomyślał, że chciałby wiedzieć, jakie dziewczyna ma plany na najbliższą przyszłość. A konkretnie, czy plany te przewidują powrót na St. Mary Street 23 z misją dobrej woli. Miał nadzieję, że nie. Miał nadzieję, że dzisiaj Polka daruje sobie szerzenie dobra we wszechświecie i znajdzie jakieś miłe, niekoniecznie szlachetne zajęcie.
Dziewczyna zniknęła w bramie sąsiedniej kamienicy.
– Mieszka naprzeciwko – z westchnieniem skomentował Stróż. – Pewnie wróci. Daleko nie ma, a jest dość uparta.
– Lepiej, żeby się tu nie kręciła – zauważył Łowca. – Lepiej, żeby się tu nikt nie kręcił.
Stróż ze strapieniem poruszył skrzydłami. Dzięki dyskretnemu zerknięciu w przyszłość wiedział, że kilka osób, lokatorów z tej i sąsiedniej kamienicy, będzie się kręciło w pobliżu mieszkania Harry’ego Brenta. I ktoś tego nie przeżyje.
– Nie musisz się spieszyć? – spytał opryskliwie. – Jeśli zrobimy, co do nas należy...
– Jeśli zrobimy, co do nas należy i jeśli będziemy mieli szczęście – dopowiedział Łowca. Sięgnął palcami i myślą nad głową Harrego. Wyczuł drobne, słodkie ślady zostawione przez zbiegłą duszę. Zadrżał. Łopatki mu się ściągnęły, a kręgosłup wygiął.
– Bardzo cierpisz? – spytał Stróż.
– Tylko trochę – zapewnił Łowca. Odbił się miękko i pomknął świeżym tropem.

2.
Tymczasem młoda wolontariuszka, Marta Kopij, lat 26, emigrantka z Polski, weszła do najbliższego domu stojącego po drugiej stronie ulicy. Przemierzając schody na klatce, porzuciła reprezentacyjną, dumnie wyprostowaną postawę. Plecy jej się przygarbiły, podbródek opadł, na twarzy osiadł wyraz melancholijnego zniechęcenia.
– Znowu kicha – pomyślała.
Harry Brent był jej pierwszym podopiecznym. Był i nie był. A właściwie, bardziej nie był niż był. Nie to, żeby zaraz oczekiwała, że kierowany elementarną przyzwoitością, powiadomi o zmianie planów. Chociaż, akurat, mogła czegoś takiego oczekiwać. Uniknęłaby rozczarowania i bezsensownego dobijania się do zamkniętych drzwi. Ale Jaśnie Pan, nawrócony alkoholik, najwyraźniej za bardzo był zajęty przeżywaniem pustki i nudy trzeźwego życia, aby zatroszczyć się o samopoczucie Marty.
– Pustka i nuda – o tym właśnie mówił na ostatnim spotkaniu. I o tym, że chciałby ową pustkę wypełnić fascynującą treścią.
(Łowca mógłby sporo powiedzieć na temat owej treści, ale znajdował się już poza ziemską atmosferą.)
Marta zatrzymała się przed drzwiami mieszkania i przez chwilę nasłuchiwała głosów z wewnątrz. Jej chłopak, Michał, jazgotał z szybkością karabinu maszynowego w języku przybranej ojczyzny. W ten słowotok z rzadka wpadały pogdakiwania Penelopy Brown, właścicielki domu.
– Awantura o remont – odgadła Marta. Cicho weszła do mieszkania i przystanęła w progu.
Michał chodził wte i nazad, właścicielka, mniej mobilna, z figurą bakłażana, wykonywała tylko lekkie półobroty.
– Rozumiem, Penny – z pasją rzekł Michał – że nie stać cię było na wynajęcie firmy remontowej. Dlatego sam ten remont zrobiłem. W tym momencie powinnaś powiedzieć: dzięki, Michael, ile ci zwrócić za materiały? I nadal jesteśmy przyjaciółmi.
– Kim? – nieufnie spytała Penelopa.
– Żyjemy w zgodzie – sapnął Michał. – Nie mamy pretensji. Jest ok.
– Jest ok? – pojęła Penny. – To ja już pójdę.
– Ale nie jest ok! – wrzasnął zniecierpliwiony Michał.
– Nie? – zdumiała się Penelopa. – Dlaczego?
– Bo nie oddałaś za farby i klej.
– Ale wy zniszczyliście ważną część wyposażenia kuchni.
– Co takiego? – zdziwił się Michał.
Penny zaprowadziła chłopaka do kuchni i z boleściwą miną wskazała na podłogę.
– To tylko listwa podłogowa. Odkupię ją.
– Pięćdziesiąt funtów – niedbale rzekła Penny i wysiąkała nos.
– Ile? – zdumiał się Michał. – Penny, myślisz, że nie znam wartości listwy podłogowej? Myślisz, że w Polsce nie mamy domów i mieszkamy w szałasach? Może, twoim zdaniem, jesteśmy koczowniczym plemieniem pasterskim, co?
Penny milczała z otwartymi ustami, ponieważ na temat Polski nie miała aż tak głębokich przemyśleń.
– Jak zwykle chcesz mnie orżnąć, bo jestem Polakiem – dokończył Michał z goryczą.
– Anglicy nie są rasistami – obraziła się Penelopa.
– Nie jesteście rasistami! – parsknął śmiechem. – Marta, słyszysz? Uważaj, Penny, co ci powiem. Na początku, jak tu przyjechałem, zdarzało się, że stojąc w kolejce do urzędu czy sklepu rozmawiałem przez komórkę. Po polsku. Teraz tak w ogóle nie robię. Zgadnij, dlaczego?
– Ty się skarżysz, Michael? – wybuchła Penny, gwałtownie czerwieniejąc. – A co my mamy powiedzieć? Przyjechaliście, zabraliście nam pracę, socjal i miejsce do parkowania! Wasze kobiety zabierają nam mężczyzn. Bo wasze są młodsze, szczuplejsze i lepiej gotują...
– Bo nasze potrafią gotować – sprostował Michał. – O, przy okazji wyjaśniła się przyczyna waszych podbojów imperialnych. Po prostu biedni faceci szukali po świecie kuchni, w której dałoby się coś zjeść!
Penelopa, o ile to możliwe, jeszcze bardziej poczerwieniała.
– Nie będę z tobą rozmawiała, Michael – powiedziała i dostojnie pożeglowała do wyjścia, mijając Martę w progu.
Ale Michał jeszcze nie skończył.
– Ani ja, ani Marta, ani nasi znajomi nigdy nie byliśmy na socjalu. Pracujemy, opłacamy nasze szkoły i płacimy podatki! O co masz pretensje, Penny?
– Jest was za dużo – zwięźle objaśniła Penelopa. – Nawet jak terroryści bombą rzucają, to trafiają w Polaków.
– Sami nas zaprosiliście – przypomniała Marta.
Penelopa odwróciła się w drzwiach. W czerwonej twarzy błyszczały małe, jadowite oczka.
– Wpuściliśmy was, a nie zaprosiliśmy! To jest różnica!
Trzasnęły drzwi.
Michał opadł na wersalkę.
– Co za baba? – jęknął, przechodząc na polski. – Właścicielka dwóch domów, z niezłą kasą, a wykłóca się o cztery puszki farby. Czy ja zawsze muszę trafiać na takie kwaśne babiszony? Pamiętasz Zylerową, jeszcze w Polsce ujebała mnie na historii filozofii. Kwaśny, zgniły babiszon! Kurwa! – Usiadł i ścisnął dłońmi krótko ostrzyżoną głowę. – Jak sobie przypomnę tych wszystkich ludzi, których przez lata spotykałem, to wychodzi, że to sam chujowy, wybrakowany materiał genetyczny.
– Posuń się. – Marta usiadła obok. – Nie jest tak źle. Mnie spotkałeś. Może w zamian za całe to towarzystwo.
Pociągnął ją ku sobie.
– No to sporo mnie kosztowałaś – roześmiał się z charakterystyczną dla siebie skłonnością do zmiany nastrojów.
– Jak poszło z alkoholikiem? – spytał po chwili.
– Nie poszło. Olał mnie – wyjaśniła. – Michał, posmeraj...
Wsunął rękę pod czarny sweterek i delikatnie podrapał.
– Ale jeszcze tam wrócę – zapewniła. – Przez rok czekałam, aż mi kogoś przydzielą. Nie dam się tak łatwo spławić – ziewnęła. – Mówisz, że cię kosztowałam?
– Yhy. Ale warto było.

* * *

Łowca spojrzał w kierunku Ziemi. Okrywała ją tak szczelna czapa mroku, że można się było tylko dziwić, jakim cudem życie rozumne nie zostało zduszone u samego zarania.
Właśnie, cudem, pomyślał Łowca. Pytania: po co? i: z jakiej przyczyny? – zostawił na boku, bo chociaż znał kilka odpowiedzi, żadna nie wydawała mu się dość dobra. Ruszył dalej. Chociaż nić akha, łącząca duszę Harry’ego Brenta z opuszczonym ciałem, zanikała w miejscach, do których Łowca nie potrafiłby sięgnąć, to i tak uciekinierka ciągnęła za sobą wyraźny ślad. Nie miał złudzeń: drapieżnicy mroku już wyczuli łup. Gdzieś zagrała trąbka, polowanie się zaczęło.

* * *

Wzburzona Penny Brown opuściła mieszkanie irytujących lokatorów i posapując, zeszła po schodach. Wbrew temu, co wyobrażał sobie Michał, kłopoty jej doskwierały, a sytuacja finansowa nie przedstawiała się różowo. Prawdę mówiąc, tonęła w długach. Nie dlatego zresztą, że miała upodobanie do hulaszczego trybu życia. Mąż Penny, nim umarł i przestał dręczyć świat swoją obmierzłą obecnością, zdążył do cna wyczyścić konto żony. Zostawił wdowie kredyty do spłacenia i syna z pierwszego małżeństwa. Kochany Robert był oczkiem w głowie Penelopy, obiektem jej niezmiennych uczuć, ale sama przyznawała, że sporo ją kosztował. Miał stypendium – jak mówił, dorabiał pracując popołudniami – zapewniał, ale kieszonkowe, które dostawał od macochy, było – jak podejrzewała Penny – jego podstawowym źródłem dochodu. W dodatku ostatnio zawarł zupełnie nieodpowiednią znajomość. Stanowczo nieodpowiednią dla młodego człowieka z porządnej rodziny.
Idąc ulicą w stronę St. Mary Street 23, do drugiej kamienicy, której była właścicielką, Penelopa na nowo przeżywała sprzeczkę z pasierbem. Niepotrzebna kłótnia przy niedzielnym obiedzie. Tak jakoś między głównym daniem a deserem Robert wykrzyknął:
– Sama mówiłaś, że nie miałabyś nic przeciwko temu, żebym zapoznał jakiegoś miłego chłopca!
– Ale to nie jest miły chłopiec! – odparowała Penny.
– Co możesz powiedzieć po jednej wizycie! – żachnął się Robert.
– Po jednej wizycie mogę powiedzieć, że zjadł rybki z akwarium!
– To była sztuczka ze znikającymi rybkami!
– Nawet widziałam, gdzie zniknęły! – zasapała.
– Nie masz poczucia humoru!
Penny po prostu nie uważała, aby sytuacja w jakimkolwiek stopniu była humorystyczna. Na dodatek Robert naciskał, aby wynajęła Paulowi mieszkanie. Paul miał drobne kłopoty finansowe...
– U was nie może mieszkać? – spytała Penny. Robert z dwojgiem przyjaciół wynajmował lokum w południowej dzielnicy Southampton.
– Liza i Tom się nie zgadzają – objaśnił krótko Robert. – Przy pierwszej wizycie doszło do małego nieporozumienia – dodał z ociąganiem.
– A to niespodzianka – lodowato rzekła Penelopa. – Przecież nie macie akwarium... Ha! Niech zgadnę, sztuczka ze znikającym chomikiem?
– Bardzo śmieszne – mruknął pasierb. Na jego twarzy zagościł wyraz sennej zadumy. W sumie, rzecz dotyczyła znikających zegarków, ale nie uważał za stosowne, by o tym wspominać.
– Paul to malownicza postać – rzekł oględnie. Po czym dodał, że chociaż myśleli o wspólnym wynajęciu jakiegoś małego, wygodnego lokum, to jednak nie osiągnęli etapu aż tak poważnych decyzji. Penny odetchnęła z ulgą. W kwestiach mieszkaniowych pozostała jednak nieugięta.
– Nawet nie mam wolnego pokoju.
– Wyrzuć Polaków – lekko zaproponował Robert. – Mówiłaś, że cię denerwują.
Aż tak jej nie denerwowali, aby chciała ich wymieniać na entuzjastę magicznych sztuczek.
– Punktualnie płacą czynsz – rzekła Penny.
– Więc wyrzuć tego alkoholika.
– Już nie pije.
– Ale zacznie pić. Taka jest nieuchronna kolej losu – filozoficznie zauważył młodzieniec. – Opieka społeczna przestanie za niego płacić, a ty zostaniesz ze zrujnowanym mieszkaniem i z pijanym jak bela lokatorem. Nie mówiąc już o jego licznych, bezdomnych kolesiach, których będziesz musiała wymieść z każdego kąta.
– Póki co, nie pije – ucięła Penny.
Ale posiane przez Roberta ziarno wątpliwości kiełkowało w jej umyśle i dlatego mijając mieszkanie Harry’ego, w drodze do własnego apartamentu, znajdującego się na drugim piętrze, przystawała, dyskretnie nasłuchując, czy z wnętrza nie dobiegają odgłosy pijackiej libacji. Teraz też zamierzała tak zrobić. Weszła na klatkę, potem schodami w górę i – popatrzywszy na boki – zakradła się pod drzwi podejrzanego lokatora. Nagle zamarła. Odniosła wrażenie, że drzwi łypią ku niej groźnym okiem. Odskoczyła i zaraz zganiła się za nerwowość. To tylko wizjer połyskiwał między – co Penny zauważyła z irytacją – rozległymi śladami po złuszczonej farbie. I tu potrzebny remont, ale czy ona ma worek pieniędzy? Ale nim pogrążyła się w ponurych rozważaniach na tematy finansowe, usłyszała odgłos kroków na schodach. Z drugiego piętra schodził właśnie chudy młodzieniec w obcisłych spodniach, skórzanej bluzie i z nastroszoną żelem czupryną.
– Robert? – zdziwiła się. – Dlaczego nie zadzwoniłeś? Mało brakowało, a byś mnie nie zastał.
Położyła rękę na poręczy i odsapnęła, przygotowując się do kolejnej wspinaczki. Dawno minęły czasy, kiedy swobodnie pokonywała dwa piętra.
– Cześć, Penny – nachylił się do policzka macochy. – Byłem w okolicy – dodał z wahaniem.
– Chodź, wejdziemy... – zachęciła.
– Nie... tego... Właściwie się spieszę. Wpadnę później.
Pokiwał ręką, minął mieszkanie Harry’ego Brenta i zbiegł na parter. Penny ciężko pokolebała się do swojego mieszkania.
Tymczasem chudy młodzieniec stanął przed klatką schodową i zapalił papierosa, zastanawiając się, co dalej. Przytrzymywał stopą drzwi, aby się nie zatrzasnęły, bo nie chciało mu się szukać kluczy po kieszeniach. Nagle usłyszał:
– Przepraszam!
Młoda dziewczyna skorzystała z otwartych drzwi wejściowych, lekko przeskoczyła wystawioną nogę Roberta i weszła do budynku.
– To ta Polka – domyślił się Robert. Niedbale wsunął się za dziewczyną, ale pozostał na parterze, jedynie nasłuchując. Kroki ucichły przed drzwiami Harry’ego Brenta. Pukanie. Coraz głośniejsze. Wreszcie: – Panie Brent?! Jest tam pan?! Pamięta pan, że byliśmy umówieni?

* * *

Harry złapał muchę. Przyszpilił ją do stołu kawałkiem drutu. Długo się przyglądał. Potem w głębokim skupieniu zaczął odrywać ruchome części. Kiedy usłyszał pukanie, zamarł w bezruchu, jednak wkrótce wrócił do przerwanego zajęcia. Jednej muchy nie wystarczyło na długo, rozejrzał się więc za następną. Kolejne puk-puk przywabiło go do drzwi, ale nie otworzył. Czekał. Czekał, aż się rozproszy mgła zalegająca w kanionach jego umysłu.

* * *

Łowca podążał tropem uciekinierki. Z napięcia przestrzeni odgadywał, jak wiele wrogich bytów ruszyło w pogoń. Miał nadzieję, że złowi duszę wcześniej. Daleko w tyle zostały peryferia galaktyki. Intuicyjnie wyczuwał, że zbliża się granica niepoznawalnego. Niepoznawalnego nawet dla łowców i Stróżów. Dla wszystkich istot tak, czy inaczej przypisanych ziemi. Czasem się zastanawiał, co by się z nim stało, gdyby – zapędziwszy się za jakąś duszą – przekroczył granicę? Co się wtedy dzieje z łowcą? Czy zobaczyłby tunel i światełko? Łowca znał kilka odpowiedzi, ale żadna nie wydawała mu się dość dobra. Wytężając wzrok zobaczył uciekinierkę otoczoną przez mroczne kształty. Zobaczył też słabo błyszczącą linię bezkresu.
Uciekająca dusza skojarzyła mu się nagle z nielegalną meksykańską emigrantką. W krótkiej jak błysk wizji zobaczył naiwną, przerażoną dziewczynę, miotającą się między szmuglerami-oszustami a strażą graniczną. Odpędził ten obraz. Przyspieszył. Śmigał między pazurami i kłami bandytów przestworzy. On także wystawił kły i pazury. Głębokie energetyczne ślady wstrząsały całym jego jestestwem. Wreszcie chwycił nić akha i napiął ostrożnie. Schował kły i pazury. Dla bezpieczeństwa zostawił tylko tarczę. Delikatnie ciągnął nić, mrucząc jedno zdanie. Przetłumaczona na ludzkie języki mruczanka brzmiałaby, zapewne w różnych wariantach:
– Chodź, malutka, do tatusia. Nie bój się, chodź do tatusia.
Uderzenie bez ostrzeżenia. Rozsypała się zdruzgotana tarcza. Łowca w locie odwrócił się jak kot, ale daremnie próbował się zatrzymać. Puścił tylko nić, by jej nie zerwać. Leciał w tył, przebierając w powietrzu rękoma. Pazury wysunęły się, ale nie znajdowały ciała do rozdarcia. Lot zamienił się w powolne opadanie. Łowca już nie widział gwiazd. Czuł, że zamarza. Jego myśli wlokły się powoli, niczym żołnierze wracający z przegranej wojny. Nawet najlżejszy błysk światła nie mącił czerni. Znużona monotonią świadomość podsunęła Łowcy wizję utrudzonych ludzi, brnących przez śniegi. Potem zobaczył zatopiony okręt, opadający na dno i miażdżony ciśnieniem wody. Wizje zniknęły. Łowca znieruchomiał, skuty mrokiem.
Kiedyś słyszał, że są miejsca, z których widać światło Ziemi. Nie wiedział, co to za miejsca. Miał nadzieję, że nigdy do nich nie trafi.

* * *

Dziewczyna nareszcie sobie poszła. Na chodniku minęła Pakistańczyka, który po chwili otworzył kluczem drzwi wejściowe i wszedł do domu.
– Azis! – chuda dłoń ścisnęła mu ramię. – Czekałem na ciebie!
Azis skulił się.
– Cześć, Bobby! – wymamrotał, strzelając na boki oczyma. Przypominał psa, który łasi się, pragnąć złagodzić karę za jakieś psie występki. – Co tam, Bobby?
– Jak to: co tam? – zasyczał Robert. – Pięć stów oddawaj! Pięć stów mi wisisz, a pytasz: co tam?!
Azis wytrzeszczył oczy.
– Żartowałem, głupku – zirytował się Robert. – Gadaj, co z naszą sprawą.
A sprawa była prosta. Chcąc przyśpieszyć to, co i tak nieuchronne, Robert wynajął Azisa, aby ten dostarczył alkoholikowi butelkę szkockiej. Precyzując: butelkę szkockiej codziennie. Po takich podarunkach od świętego Mikołaja alkoholik powinien pogrążyć się w grzechu, wpaść w ciąg i ocknąć się po miesiącu, powiedzmy w Brighton. Albo, kurwa, w Amsterdamie. Tymczasem nic nie wskazywało, że Harry Brent zszedł z drogi cnoty.
– Lecisz sobie, kurwa, ze mną? – rzeczowo spytał Robert, popychając Azisa na ścianę.
– Co ty, Bobby! Nie moja wina! – zaskomlił Azis kiepską angielszczyzną. – Pewnie ktoś kradnie te butelki!
– Kto?
– A skąd mam wiedzieć? Może ta laska, co się tu ciągle kręci!
– Myślisz, że podbiera? – zadumał się Robert. – Może tak być. Polacy! Słuchaj, zrobimy tak...

* * *

Łowca ocknął się nagle. Wypłynął na powierzchnię własnej świadomości śladem jednej przytomnej, zdumiewająco ludzkiej myśli: Co za skurczybyk mnie tak urządził?
Z trudem zebrał siły. Jego porwanym płaszczem energetycznym targał lodowaty mrok kosmosu.
Rejestrując rozmiary obrażeń, Łowca odpełzał od czarnej dziury, która jeszcze mogła go połknąć i wypluć na drugą stronię, cokolwiek by to miało znaczyć. Wreszcie na tyle odzyskał orientację w przestrzeni, że zobaczył odległe gwiazdy. Ujrzał też duszę pędzoną jak brankę przez nocne drapieżniki. Tymczasem Łowca poruszał się powoli, niczym krab. Początkowe pytanie powróciło z naglącą intensywnością:
– Co za skurczybyk mnie tak urządził? – Bo w psiej sforze, zaganiającej duszę, nie widział wystarczająco silnego przeciwnika.

* * *

Azis zgodził się na plan Bobby’ego. Wziął od angielskiego kumpla butelkę szkockiej i poszedł pod drzwi Harry’ego Brenta. Nawet uniósł rękę, by zapukać, gdy wtem bez wyraźnych przyczyn rzeczywistość rzuciła mu się do gardła i tak ścisnęła, że zabrakło mu tchu. Patrząc na swą dygocącą rękę Azis bez powodzenia usiłował wyobrazić sobie, jak zagaduje sąsiada i w sposób nieobowiązujący oraz zrelaksowany zachęca do małej imprezy przy kieliszku. Wbrew zapewnieniom Bobby’ego to nie był dobry pomysł. Od pewnego czasu życie Azisa stanowiło ciąg pechowych wydarzeń, na końcu którego figurowała ponura brązowa walizka z nadzwyczaj niepokojącą zawartością.
Gdzieś na piętrze skrzypnęły drzwi. Azis podskoczył nerwowo. Jeszcze tego brakowało, aby przyłapała go właścicielka. Na pewno zadałaby kilka kłopotliwych pytań. Ale w zasadzie, po co miałaby pytać? Wystarczyłoby, gdyby nabrała podejrzeń. Od podejrzeń do telefonu na policję tylko jeden krok. Co prawda stłumiony głos rozsądku ironizował: i co by powiedziała? Aresztujcie mojego lokatora, bo stoi na korytarzu? Azis jednak nie był w nastroju do wysłuchiwania ironicznych uwag, zwłaszcza dotyczących aresztowania. Pomknął na parter, do siebie, zatrzasnął drzwi i założył łańcuch. Butelkę odstawił pod zlew, gdzie stały już jej koleżanki. Co prawda obiecał Bobby’emu pomoc w rozpijaniu sąsiada, ale działo się to w odległych, beztroskich czasach, zanim walizka zagościła w jego szafie. Czyli miesiąc temu. Miała zniknąć po tygodniu. Ale kiedy ostatni raz zaglądał do szafy, nie zanosiło się, żeby miała zniknąć. Sprawiała wrażenie dobrze zasiedziałej. Zniknęli za to afgańscy przyjaciele Azisa. Azis nie sądził, że zapadli się pod ziemię. Przypuszczał raczej, że ich nieobecność ma sporo wspólnego z komunikatami na temat sukcesów policji w zwalczaniu terrorystów.
Sto razy wyobrażał sobie, że wynosi walizkę w bezpieczne miejsce. Albo w przypadkowe, ale odludne i odległe miejsce.
Zanim jednak zdążył zrealizować którąś z zuchwałych koncepcji, dopadła go depresja naszpikowana atakami paniki. Nie był w stanie wynieść z domu nawet torby ze śmieciami, już nie mówiąc o... Najlepiej w ogóle nie mówmy o... – pomyślał Azis.
W tym momencie zadzwonił telefon. Azis oblał się potem i stanął nad aparatem, obgryzając paznokcie. Wreszcie ostrożnie podniósł słuchawkę.
– Kto mówi?
– Mafia belgijska.
Żartowniś Bobby.
– I co?
– Co: co? – spytał Azis.
– Wziął butelkę?
– Nie. Tak.
– Nie wiem, chłopaku, co chcesz powiedzieć. Puść! Zwierzę! To nie do ciebie. Wziął, czy nie wziął?
– Wziął – ponuro zdecydował Azis. I zaraz nabrał przekonania, że popełnił błąd. Przestępcy wpadają na niepotrzebnych kłamstwach. Próbował odgadnąć, na ile jest prawdopodobne, że w najbliższej przyszłości w głowie Bobby’ego błyśnie myśl: Azis mnie okłamał, bo ma bombę w szafie. Nie, niemożliwe. Przede wszystkim, Bobby’emu nigdy nic w głowie nie błyska. Ze szkoły go wyrzucili za słabe wyniki. Z drugiej strony, czy to wiadomo, co komu może błysnąć? Żadnych gwarancji. Ali i Muhamed też nie wyglądali, jakby ich miało oświecić i skłonić do wysadzenia metra. Przywołał w pamięci twarze zaginionych przyjaciół: zarośnięte, tępe i ogólnie zionące wrogością. Zresztą, kto ich tam wie – skorygował, może i wyglądali.
Wyjął pierwszą z brzegu butelkę spod zlewu. Zdjął buty i na palcach wymknął się na korytarz. Cichutko przemknął po schodach. Stanął przed drzwiami. Szybko w myślach przepowiedział sobie obkuty tekst. Już podnosił rękę do pukania, gdy wtem drzwi łypnęły odpychająco. Uskoczył i skulił się pod ścianą. Butelka wypadła mu z rąk i potoczyła się po wykładzinie. Odzyskał ją i ukrył w rękawie obszernego swetra. Nadal pochylony, jak żołnierz pod ostrzałem, uszedł na schody. Wyprostował się dopiero, kiedy usłyszał lekkie kroki niżej. Zza poręczy wychynęła młoda Polka. Azis minął ją, usiłując wyglądać na zrelaksowanego. Słyszał jeszcze, jak dziewczyna puka do drzwi Brenta i udziela mu informacji:
– Panie Brent! Jestem Marta z wolontariatu. Mieliśmy dzisiaj porozmawiać!
W swoim mieszkaniu Azis próbował, jak potrafił, walczyć z paniką. Wódka go nie interesowała, bo Prorok, w swej mądrości obłożył ją tabu. Szczęśliwie się jednak składało, że Prorok nic nigdy nie wspominał o porządnym grassie z Amsterdamu.

* * *

Marta popatrzyła w ślad za Pakistańczykiem, który przebiegł obok z obłędem w oczach, po czym podeszła do drzwi Harry’ego Brenta. Już miała zapukać, kiedy drzwi łypnęły ku niej koso i odpychająco. Marta zawahała się. Nie mogła wiedzieć, że Anioł Stróż Harry’ego wysyła jasne i trafiające do wyobraźni komunikaty: spieprzaj stąd natychmiast! Czuła jednak, że coś jest nie w porządku. Głos intuicji podpowiadał, że Harry właśnie zmaga się z potężną pokusą. Niestety, głos nie objaśnił, jakiego rodzaju jest to pokusa. Marta zapukała.
– Panie Brent! Jestem Marta z wolontariatu! Mieliśmy porozmawiać!
Cisza. Znienacka ucisk w sercu. To osobisty Anioł Stróż Marty nareszcie zorientował się w sytuacji i również wysłał prosty, chwytający za serce komunikat:
– Spieprzaj stąd natychmiast!
Dziewczyna żwawo zbiegła po schodach i wyskoczyła na ulicę. Kątem oka zarejestrowała stojącego przed domem pasierba Penny. Rozmawiał przez komórkę, ściskając sobie nos.
Martę przeniknął wieczorny chłód. Uspokoiwszy się, wyprostowała plecy, uniosła podbródek i ruszyła długim, zdecydowanym krokiem. Krokiem osoby, która wie, czego chce. Krokiem osoby, która swój wolny, kurwa, od pracy dzień, poświęca na działalność społeczną. I która, kurwa!, wbrew oficjalnej opinii prezydenta Polski, nie została emigrantką z powodu własnego lenistwa, niedołęstwa i ubóstwa umysłowego!
Marta przemaszerowała przez ulicę i zniknęła w bramie kamienicy naprzeciwko.

* * *

Jeden mały skręt zbawiennie wpłynął na stargane nerwy Azisa. Wziął butelkę wódki i wyjrzał na korytarz. Cichutko. Już chciał przystąpić do akcji, kiedy usłyszał ciężkie stąpanie na schodach.
Penny, nie bacząc na ponuro łypiące oko, przypuściła szturm na drzwi lokatora spod czwórki.
– Panie Brent! Niech pan natychmiast otworzy! Dostałam anonimowy telefon, że złamał pan zasady i dopuścił się libacji! Pan wie, że przyjęłam pana warunkowo. Zaraz zadzwonię po ślusarza!
Groźba pozostała bez echa. Penny pokręciła się chwilę na pierwszym piętrze, odczuwając przy tym coraz większe, choć nieokreślone przygnębienie, i wróciła do siebie.
Azis na palcach wbiegł na schody. Spojrzał w górę. Zobaczył pusty korytarz. Odmówił krótką modlitwę, chroniącą przed atakiem paniki, po czym ostrożnie podkradł się pod drzwi sąsiada. Chwilę trwał z uchem przyklejonym do sąsiedzkich drzwi. Wyjął butelkę spod kurtki, rozejrzał się i... napotkał jadowite oczka Penny. Nie usłyszał kroków, bo w uszach szumiała mu krew i atak paniki jednak go dopadł. Właścicielka mieszkania lustrowała rzeczowy dowód winy, spoczywający w ręku Azisa.
– Przysięgam pani, że to nie ja!
– Wiem – powiedziała Penny! – To twój bliźniak, wyhodowany w laboratorium genetycznym! – wrzasnęła.
– Nieporozumienie! – zaskomlił. – To ta Polka! Widziałem! Była tu sekundę temu! Postawiła szkocką pod drzwiami i dała nogę! Od początku czułem, że ona coś knuje i chciałem panią ostrzec!
– Może – po namyśle rzekła Penny. – Ci Polacy! Jeszcze trochę, a zaczną w nas bombami rzucać!
Wyjęła komórkę i wystukała numer drugiego domu.
– Pani Marta Kopilka? Zgubiła pani butelkę szkockiej wódki! Proszę przyjść po zgubę, bo my nie pijemy.

* * *

Tymczasem po drugiej stronie drzwi... Tymczasem po drugiej stronie drzwi Harry Brent w skupieniu przyglądał się zdemontowanym muchom. To znaczy, wyglądało, jakby obojętnie przyglądał się prowizorycznej taśmie demontażowej. Wewnątrz jednak odczuwał intensywne emocje. Napięcie, które rosło w nim od tygodni, eksplodowało oślepiającą jasnością. Harry nagle zrozumiał, że przeznaczenie przywiodło go do tego miejsca i czasu. Wszystko, czego wcześniej doznawał, wydarzenia, jakich doświadczał, służyło temu, by mógł poznać swoją misję. Na jego prywatnym firmamencie gwiazdy odkrywały mu los. Miał ochotę się pomodlić, bo euforię i uniesienie, które teraz odczuwał, żywo kojarzył z religią.
– Religia nie ma tu nic do rzeczy – chciał powiedzieć Stróż, ale był wystarczająco przygnębiony.
Pospiesz się, pomyślał do Łowcy.

* * *

Do Łowcy apel Stróża dotarł razem z przypływem mocy. Uniósł się i pomknął odzyskanym śladem duszy, zmiatając z drogi posępne, ale słabo zintegrowane kłęby energii. Pochwycił nić akha. Przez chwilę pozwalał się ciągnąć, potem delikatnie wyhamował. Martwiło go wzrastające napięcie. Uciekinierka stawiała opór. Sięgnął ku niej wzrokiem. Już mu nie przypominała branki pędzonej w niewolę. Bardziej kojarzyła się z zuchwałą i wyzywającą dziewczyną, z własnej woli szukającą złego towarzystwa. Zaryzykował jedno i drugie mocniejsze szarpnięcie. Wtedy z mroku otaczającego duszę wyskoczyła istota ciemniejsza od innych, runęła na Łowcę i uwięziła w uścisku.
– Spadaj – usłyszał syk. – Ta panienka jest moja.
Łowca wywinął się z wężowego splotu. Rozpoznał napastnika. Kadmos, stary demon i w gruncie rzeczy też Łowca. Zwykle rzadko zapuszczający się w przestrzeń, zajęty odławianiem dusz na ziemi. Wolał podstęp, ale od przemocy nie stronił.
– Nie dostaniesz jej – powiedział Łowca.
– Nie? – roześmiał się Kadmos. – Dlaczego nie dostanę tej tłuściutkiej, apetycznej i słodkiej duszyczki?
– Bo ktoś na ziemi jej potrzebuje.
– I co z tego? – spytał Kadmos, po czym uderzył.
Krople gadziego jadu spłynęły w świadomość Łowcy, wywołując eksplozje bólu i gniewu.

* * *

Azis niespokojnie krążył po mieszkaniu. Usiłował sobie przypomnieć, co dokładnie Penny powiedziała na temat bomby.

* * *

Harry Brent z nożem w dłoni stał przy drzwiach i patrzył przez wizjer. Jego uwagę przyciągała kobieta na korytarzu, a konkretnie jej interesująca, chociaż krótka szyja. Potem wzrok mu się ześlizgnął i zatrzymał na butelce szkockiej. Coś jak wspomnienie z poprzedniego wcielenia nagle zmąciło plany Harry’ego. Znieruchomiał z ręką na klamce, chwilowo sparaliżowany konfliktem motywacyjnym. Nim się otrząsnął, kobieta zniknęła z pola widzenia.
Stróż odmówił modlitwę dziękczynną. Potem ostrożnie zerknął w przyszłość.
Zobaczył nie tylko skrzydło sowy, ale i całą sowę.

* * *

Michał i Marta prawie biegiem dotarli na St. Mary Street 23. Pasierb Penny, który w wyluzowanej pozie stał przed domem i palił papierosa, uprzejmie otworzył im drzwi.
– Wchodzisz?
– Nie – odpowiedział lekko. – Czekam na chłopaka.
Trzasnęły zamykane drzwi.
Na schodach Marta się zawahała.
– Wiesz, Michał, nie mam ochoty użerać się z tą babą. Idź sam, a ja pójdę do Brenta. Może tym razem mi się poszczęści.
Michał skinął głową. W kilku skokach pokonał stopnie i znalazł się na pierwszym piętrze. Nie miał nic przeciwko temu, by się poużerać z Penelopą Brown.

* * *

Łowca i Kadmos po raz kolejny wyszli ze zwarcia i zbierając siły krążyli wokół nici akha.
– Walczymy jak psy o kość – syknął Kadmos.
Jako w niebie, tak i na ziemi, pomyślał Łowca.
– Z jedną różnicą – tchnął stary demon. – Tu możesz wygrać.
I w tym jednym momencie Łowca był naprawdę bliski przegranej.

* * *

Michał stał przed purpurową ze złości Penelopą.
– Możesz mi wytłumaczyć – nalegał – dlaczego, twoim zdaniem, Marta rozstawia butelki wódki pod drzwiami alkoholików? Mamy za dużo pieniędzy? Remont nas mało kosztował?
– Nie chcę już słyszeć o remoncie! – sapnęła Penny. – Mówiłam, że odnowię mieszkanie! Mogłeś jeszcze trochę wytrzymać!
– Wytrzymać to ja mogę trzy dni bez wody! – wybuchnął Michał. – Ale na brudne tapety nie miałem ochoty patrzeć!
Penny straciła chwilę na odzyskanie tchu.
Dokładnie w chwili, kiedy Penny odzyskiwała dech, drzwi mieszkania pod czwórką skrzypnęły i zaczęły się uchylać. Z wnętrza dobył się smród stęchlizny. Harry Brent, który wyglądał inaczej niż zwykle, wychylił się nieco i spojrzał na dziewczynę drapieżnie i zachłannie. Marta zamrugała, by odpędzić natarczywy obraz wilczego legowiska. Harry cofnął się do środka, gestem zapraszając gościa.
Penny złapała dech w sterane płuca.
– Teraz nie chodzi o tapety, tylko o rozpijanie porządnego lokatora! – powiedziała. – Wiem, z wiarygodnego źródła...
– Czyli od kogo?
– Azis powiedział...
– Ten psi tyłek? – z niedowierzaniem upewnił się Michał. – Siny? Śmierdzący taliban śmiał Martę obszczekać?
Wyrwał Penny z rąk butelkę szkockiej.
– Idziemy tam!
– Michael! Co chcesz zrobić?! – Penelopa biegła za nim drobnym, rozkołysanym truchtem. – Pamiętaj, że Polacy nie są rasistami! Michael! Ja cię proszę, bez awantur!
Michał już zbiegł po schodach na parter. Zawrócił Martę, która właśnie miała przekroczyć próg mieszkania Harrego Brenta i zaciągnął ja pod sąsiednie drzwi.
Huknął pięścią w futrynę.
– Azis! Wyłaź, rybi chuju! Wyłaź sam albo sprowadzę policję!
Azis omdlewał z przerażenia po drugiej stronie drzwi. Na hasło: policja, nagle odzyskał siły. Otworzył i próbował przemknąć w kierunku bliżej niesprecyzowanej wolności.
Michał przycisnął go do ściany.
– Co się dzieje? – cienko spytał Azis.
– Co powiedziałeś Penny?
– Nic – bez zmrużenia oka zapewnił Azis. – Tylko się zdziwiłem...
– Kiedy się zdziwiłeś?
– Kiedy Penny powiedziała, że Marta rozpija lokatora, bo po Polakach wszystkiego można się spodziewać.
– Wyrzucam cię, Azis! – wrzasnęła Penny, bliska apopleksji.
W tym momencie zaszurały buty na klatce schodowej. Dwaj młodzi ludzie. Jeden rozbrykany jak przerośnięty szczeniak, drugi dostojny jak owczarek, szli na dół.
– Co za traf! Penny! – zadziwił się Robert. – Akurat tędy z Paulem przechodziliśmy, bo szukamy dla Paula mieszkania. Ale przypadek, nie?
– Kolega już z walizkami? – spytała Penny, oszołomiona biegiem wydarzeń.
– Może je przechować u ciebie. Prawda, Paul, że nie masz nic przeciwko temu?
Ekscentryczny przyjaciel Bobby’ego w skupieniu oglądał wycieraczki.
– Nie są niebezpieczne? – spytał z roztargnieniem.
Penny zatkało.
– To są wycieraczki do butów – objaśniła lodowato. – Buty można wycierać całkiem bezpiecznie.
– Aha – rzekł Paul. – To ja już wniosę manatki.
Chwycił bagaż, ale właścicielka domu zastąpiła mu drogę.
– Robercie – powiedziała ze spokojem – jeśli twój marsjański kolega przekroczy próg mojego mieszkania, to cię wydziedziczę.
Bobby stracił rezon i zakłopotany podrapał się po głowie.
Penny wzięła od Michała butelkę szkockiej.
Wszystko po kolei, pomyślała.
Drzwi pod czwórką były uchylone.
– Halo, panie Brent! – zawołała. – Można wejść?

* * *

Łowca z cichym triumfem sprowadzał duszę na ziemię, ponaglany wezwaniami Stróża. St. Mary Street 23 miał już w zasięgu wzroku. W ślad za nim, pełzając, wracał na ziemię pokonany demon.

* * *

Penny popchnęła drzwi. Postąpiła krok i nagle ciężka dłoń zamknęła jej usta, na szyi poczuła ostrze noża.
– Umrzesz – szepnął jej w ucho Harry.
Nagle zesztywniał. Puścił kobietę, za to przytomnie złapał butelkę, wysuwającą się z jej rąk. W głowie słyszał lament wszystkich hipotetycznych ofiar. Dusza wróciła na opuszczone stanowisko.
Penelopa miała zaledwie tyle sił, by cofnąć się o krok. Wyciągnęła rękę, chcąc się na czymś oprzeć. Łowca i Stróż usłyszeli, dobiegający z wysoka, dobrze znany, ale i tak przyprawiający o drżenie przenikliwy dźwięk. Chociaż nie podnieśli wzroku, zobaczyli fioletową poświatę. Poczuli też chłodny powiew sowiego skrzydła. Anioł Śmierci już czekał.
Penny zachwiała się. Apopleksja, która od kilku już godzin za nią podążała, nareszcie wyczuła, że nadszedł jej czas. Penelopa padła, jak rażona gromem.
– Ratunku! – wrzasnął Bobby, klękając obok macochy. – Niech mi ktoś pomoże!
Paul wypuścił bagaż, na podłogę wypadło kilka zaskakujących przedmiotów, ale nikt nie zwrócił na nie uwagi.
– Penny! Penny!
– Czy ona...
– Czuję puls!
– To mój puls, kretynie!
– Penny!
– Dzwońcie na pogotowie!
– I na policję!
Dusza Penelopy Brown wyskoczyła z osłony ciała mentalnego jak groszek ze strączka. Przypominała Penelopę z jej najlepszych czasów, ale to akurat nie miało nic do rzeczy. Łowca, który starał się podejść jak najbliżej, zauważył, że wszyscy Stróże też wychylili się z cienia. Tymczasem uwolniona dusza, dostojnie i pewnie, niczym emigrantka z ważną wizą, przekroczyła granicę i zniknęła w smudze światła. Stróż Penny też odszedł, a pozostali cofnęli się pod osłonę cieni. Ale Łowca zdążył jeszcze zapamiętać ten wyraz tęsknoty i urzeczenia, jaki malował się na ich obliczach. Nawet Kadmos, który zmaterializował się, przybierając postać człowieka, miał na wąskiej, trójkątnej gębie ową bolesną tęsknotę. Łowca doświadczał tych samych uczuć. Bo ze wszystkich bytów goszczących na ziemi, dusza jest najmniej ludzka i najbardziej zagadkowa. Tajemnicza i fascynująca. Przepiękna. Z niczym tak naprawdę nieporównywalna. Szalejący antropocentryzm obleka ją w różne ludzkie role. Ale to największe z kosmicznych złudzeń. Każda dusza jest częścią cudu i cudem samym w sobie.

* * *

– Tyle mocy tracimy – szeptał Kadmos.
– To nie wasza moc – odpowiedział Łowca. – Nic wam do niewyczerpanej mocy wszechświata.
– Ale kiedyś skończy się ta niewyczerpana moc. A wtedy skończy się także wszechświat, a wraz z nim wszystkie istoty, które straciły zdolność przejścia na tamtą stronę.
– Czego ode mnie chcesz?
– Spasujmy. Zawrzyjmy rozejm. Może coś wymyślimy, zanim wasze rozrzutne korzystanie z mocy zniszczy wszystko.
– Zgoda – rzekł Łowca. – Ale najpierw niech piekło zamarznie – dodał i roześmiał się. Potem milczał, bo własny śmiech go przeraził. Taki ludzki.

* * *

Jeszcze tylko sprawdzi, co u Harry’ego Brenta. Harry pił i doprowadzał się właśnie do stanu nieopisanej błogości. Pasożyt cofnął się, zmalał i oklapł w odległym zakątku psychiki. Łowca przyglądał się Harry’emu, który wpółleżał na fotelu, zaśliniony i chrapiący. Dusza połyskiwała w osłonie ciała mentalnego. Spojrzał na Stróża.
– Nie masz wrażenia, że energię elektrowni jądrowej skierowaliśmy do zaspokajania życiowych potrzeb rodziny myszy?
– Czasem mam wrażenie, że tu chodzi o rodzinę insektów – westchnął Stróż. Spojrzał spłoszony. – Za długo żyliśmy na ziemi.
Szalejący antropocentryzm, pomyślał Łowca.

* * *

Na korytarzu grupa otaczająca Penny żywo okazywała emocje.
– Niech mi ktoś pomoże! – zawodził Bobby.
Harry Brent wytoczył się z mieszkania, życzliwie wybełkotał: jak pomóc?, po czym zasnął pod ścianą
– Michał! Pomóż! – zażądała Marta.
– Jak?
– Zrób jej sztuczne oddychanie!
– Bez przesady! – chłopak cofnął się gwałtownie. – Jest martwa jak trzydniowy dorsz!
Bobby rzucił się na Michała z pięściami. Polak odepchnął go łokciem.
– Przestań się zachowywać – burknął Michał. – Dusza z niej wyskoczyła jak z procy i zaraz hajda na tamten świat! Sam widziałem. Nawet ładnie wyglądała. Poszła za światełkiem i tyle jej.
Marta i Bobby patrzyli na Michała ze zdumieniem. Paul, również ze zdumieniem, patrzył na wycieraczkę, na której spoczywała głowa Penny. Po krótkim przemyśleniu sprawy, wycieraczki zaklasyfikował do gatunku przedmiotów wysoce niebezpiecznych.
Potem przyjechało pogotowie. Lekarz stwierdził zgon i zapewnił nieutuloną w żalu rodzinę, że Penny była martwa, nim upadła. Sanitariusze zamknęli worek, przypięli ciało do noszy, nosze wnieśli do karetki i odjechali. A wtedy znikąd pojawiła się grupa sprzątaczy, wyzbierała odrzucone i obumarłe szczątki psyche i ciała mentalnego.

* * *

Na ulicy Michał dogonił Martę. Dziewczyna szła z opuszczonymi ramionami i pochyloną głową.
– Wiesz, co się stało, Michał?
– Zależy, o czym myślisz – odpowiedział ostrożnie. Na razie sam nie potrafił pojąć, co się stało.
– Mój pech przemienił się w małego, złośliwego demonka, usiadł Harry’emu na ramieniu i judził: wypij, Harry! Szklaneczka nie zawadzi! A nawet butelczyna! Co tam, schlej się jak bela!
– Naprawdę widziałaś tego demona? – z roztargnieniem rzucił Michał.
– Ty też się spiłeś? – spytała lodowatym tonem.
– Nie. Wiesz, może się trochę pogubiłem. O czym mówiłaś?
– O moim pechu! – wybuchła Marta. – O tym, że ściągałam z Polski zaświadczenia o niekaralności, przechodziłam testy psychologiczne i rozmowy kwalifikacyjne. Przez rok w opiece społecznej przekładałam papiery z miejsca na miejsce. A kiedy wreszcie dostąpiłam zaszczytu wspierania nawróconego alkoholika, facet w try miga nawraca się na alkoholizm i chleje jak gąbka. Mam pecha. Nic mi się nie udaje.
– Nie przesadzaj, kilka rzeczy ci się udało.
– Jakich?
– Chodź do domu, to ci przypomnę.
– Nie możesz się wysilić na coś mądrzejszego?
– To zadzwoń do mojej mamy!
– Już dzwoniłam. Powiedziała, że życie jest pasmem cierpienia, a jak ktoś mówi inaczej, to jest kłamcą i szalbierzem.
– Aha...
– Zgadza się.
Młodzi emigranci weszli do bramy kamienicy. Rozmowa ucichła.

* * *

Na hasło: „dzwonimy na policję!” Azis wpadł do swojego pokoju, z zamkniętymi oczyma dobył straszliwą teczkę, po czym umknął jak zając. Przebiegł obok zgromadzenia wokół Penny i wyskoczył na ulicę. Popędził do najbliższego mostu. Jednak ten rozpaczliwy bieg wzbudził takie zainteresowanie przechodniów, że zadzwonili na najbliższy posterunek i zanim Azis dobiegł do celu, pojawiła się policja.
Pakistańczyk już słyszał za sobą odgłosy pogoni, kiedy jakiś człowiek złapał go za kołnierz i wepchnął do bramy.
– Cicho, spokojnie – szepnął. – Najpierw musimy cię od tego uwolnić, bo jeszcze sobie krzywdę zrobisz. Kto to widział, żeby tak szarpać materiałem wybuchowym? – cmoknął ze zgorszeniem.
– To nie mój! Nie wiedziałam, co jest w walizce! – zaklinał się Azis.
– Wiem, wiem – uśmiechnął się nieznajomy. – Ty tylko podniosłeś. To się zdarza. Bez przerwy.
Azis zachlipał nerwowo.
– To był straszny tydzień – zwierzył się, bo twarz nieznajomego, trójkątna, gadzia i ogólnie odpychająca, wzbudziła w nim szczere zaufanie.
– Jak długo trwał ten straszny tydzień?
– Co najmniej od miesiąca.
– To się zdarza bez przerwy – powtórzył nieznajomy. – Skąd jesteś?
– Z Pakistanu – ciężko westchnął Azis. – Tam zostawiłem duszę – dodał rzewnie.
– To wiele wyjaśnia – przyznał nieznajomy. Zaglądając pod podszewkę umysłu Pakistańczyka, zobaczył liczne grono dzikich lokatorów. Wkręcało się toto, wyło, walczyło o miejsce i żywcem pożerało świadomość człowieka. Au! To musiało boleć.
Nieznajomy wyprowadził Azisa na ulicę, przyjaźnie obejmując go ramieniem.
– Nie krytykuję cię – zapewnił. – Jak musiałeś zostawić, to widocznie musiałeś. Ale, przyznasz, co to za życie bez duszy...
– Hę? – zdziwił się Azis.
Szli ciemną ulicą, pod wygaszonymi latarniami.
– Więc, powiedziałeś, że gdzie tę duszę zostawiłeś?
– W Pakistanie – powiedział Azis, któremu dziwnie mąciło się w głowie.
– A konkretnie, gdzie?
– Tak konkretnie nie pamiętam.
– Nie szkodzi. Skoczymy tam, rozejrzysz się, coś sobie przypomnisz.
Takie rzeczy dzieją się bez przerwy.
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Daniel potarł czoło w zamyśleniu.
NOWY JORK 12.40. LO 006. OPÓŹNIONY.
Powinien był się tego spodziewać. Wystarczyło rzucić okiem za przeszklone drzwi warszawskiego Okęcia. Kłęby mgły, mieszanej z paskudną, zimną mżawką, opanowały podjazd tak, że nawet nie było widać taksówek. Nowi pasażerowie wysypywali się z nich spiesznie, wkraczali do sali odlotów... I zastygali, z rozczarowaniem wpatrując się w tablicę.
OPÓŹNIONY.
OPÓŹNIONY.
OPÓŹNIONY.
Daniel wiedział doskonale, na czym polega problem. W tym fachu, chcąc nie chcąc, każdy błyskawicznie uczy się podstaw lotnictwa stosowanego. I reguły, że samoloty bardzo niechętnie lądują we mgle. Podlecieć owszem, można w IFRze, na samych przyrządach. Ale do przyziemienia niezbędna jest pewna minimalna, określona przepisami widzialność na pasie. Proste? Ależ tak.
Poskrobał się znowu po czole. Co robić teraz, czekać? No, chyba trzeba będzie. Zresztą, wkrótce się wszystko okaże. Samolot pokręci się trochę w wyznaczonym holdingu nad Warszawą, a jeżeli mgła nie opadnie, poleci do Poznania albo Krakowa. Przycupnie tam i poczeka na sprzyjającą pogodę.
I może w tak zwanym międzyczasie będzie już po sprawie.

Ale przecież kupiłeś bilet. Właśnie ten.

Westchnął, podszedł do automatu szybkiej odprawy. Wsunął w szczelinę kartę kredytową. Maszyna połknęła ją chciwie, wypluła zaraz i dużymi literami zaczęła się dopytywać, czy aby na pewno leci tam, dokąd leci i czy ma bagaż inny niż podręczny. Nie miał, co zapewne zdziwiłoby każdą panią przy kontuarze: do Nowego Jorku bez walizki? Ale automatowi było wszystko jedno, wydrukował kartę pokładową i udzielił entuzjastycznej informacji, że konto uczestnika „Miles and More” wzbogaciło się o kolejnych kilka tysięcy mil. Z premią za przelot w klasie biznesowej. Życzymy przyjemnej podróży.
Wyjął bilet z przegródki i zaczął przyglądać mu się uważnie. Maszyna zamilkła i wyświetliła na ekranie jakiś widoczek reklamowy, jakby definitywnie skończyła z nim rozmowę. Przeszedł więc na bok, choć przecież mógłby włożyć kartonik z powrotem i zażądać zmiany miejsca.
Być może maszyna wiedziała, że tego akurat nie wolno mu było zrobić. Pod żadnym pozorem. Powinien siedzieć dokładnie tam, gdzie wskazał mu tak zwany przypadek.

Los to los, stary. Los to los.

* * *

Celnik przekartkował paszport ostemplowany prawie wszystkimi znakami świata. Popatrzył na pasażera spode łba, ale nic nie powiedział. Zabrzęczał tylko zwalniaczem bramki.
– Następny! – rzucił w kierunku kolejnego podróżnego drepczącego nerwowo na żółtej linii.
Daniel przeszedł przez bramkę, i, znalazłszy się w głównym korytarzu, zadarł głowę do góry. Literki na niebieskim ekranie wciąż obwieszczały nieubłaganie:
NOWY JORK 12.40. LO 006. OPÓŹNIONY. 60 MINUT.
Westchnął, powlókł się do business lounge. Rzucił kartę pokładową kobietom za ladą i błysnął srebrnym Frequent Travellerem. Niepotrzebnie, bo przecież zapłacił za przelot w biznes klasie. Ale zdążył już nabrać tego odruchu, bo dosyć często podróżował ekonomiczną i wtedy status częstego klienta pozwalał mu korzystać z salonu, kiedy tylko zapragnął. A pragnął niemalże zawsze.

Niektórzy twoi koledzy spędzają ten czas w kaplicy...

Business lounge promieniowała spokojem. Poważni panowie w garniturach, marszczący czoła nad „Financial Timesem”, bądź wstukujący coś gorliwie w klawiatury laptopów, wyglądali jak zawodowi gwaranci bezpieczeństwa. Tacy, jak oni, nie ponoszą nie skalkulowanego ryzyka, nie robią niepotrzebnych głupot. W ich uporządkowanym świecie wszystko ma sens i cel.

Witaj, cywilizacyjna otoczko, techniczna magio białego człowieka. Pobłogosław swego błędnego rycerza, który właśnie wyrusza w bój.

Odebrał kartę pokładową z rąk zdawkowo uśmiechniętej obsługi i powędrował w kąt. Zapadł w głąb skórzanego fotela, przymknął oczy. Wewnętrzny radar włączył się natychmiast, jakby nie mogąc się już doczekać, kiedy przystąpi do pracy. Nieprzyjemne mrowienie, przemykające się wzdłuż kręgosłupa. Nieznacznie przyśpieszony oddech. Serce, które myli rytm i od czasu do czasu łupie gwałtownymi skurczami. Więcej nie trzeba, i tak już wszystko jasne.

Jak się masz, stary. Tęskniłeś? Założę się, że tak.

– Witaj, przyjacielu – wyszeptał bezgłośnie drżącymi wargami.
Pojawił się strach.

* * *

Kiedy wchodził na pokład boeinga 767, mieli już dwie godziny opóźnienia. Niedobrze, myślał, zajmując miejsce 1A. Piloci będą się starali nadrobić choć troszkę, a jak się człowiek śpieszy to się diabeł cieszy, wiadoma rzecz.
Nowe fotele w business klasie, o których rozpisywały się foldery reklamowe LOT-u, okazały się rzeczywiście wyjątkowo przytulne. Daniel przypiął się pasem do wnętrza wyściełanego, plastikowego jaja. Niewielki plecak podróżny położył na pustym fotelu obok. Owszem, powinien go umieścić w szafce nad głową albo pod fotelem z przodu – tylko, że siedział w pierwszym rzędzie, no i nie chciało mu się już wstawać. Skoro zakończono boarding, jasnym było, że żaden pasażer nie zajmie sąsiedniego miejsca. Stewardesa powinna przymknąć oko na tę drobną zmianę w protokole i zostawić plecak tam, gdzie był. I rzeczywiście, drobna blondynka w ciemnoniebieskim garniturku nie zaprotestowała, poprosiła tylko, aby również plecaczek przypiąć pasem. A potem poczęstowała pasażera sokiem pomarańczowym i szampanem. Wybrał sok. Tylko głupiec lub samobójca piłby na służbie. A on przecież nie jest żadnym z nich.

Czy aby na pewno? Nie odpowiadaj na to pytanie. W sumie, sam najlepiej wiesz.

Poszła dalej a on odwrócił głowę, wpatrzył się w okno. Pozostał tak, nieruchomy, ignorując film instruktażowy wyświetlany na szerokim, płaskim monitorze. Potworki na kreskówce przypinały się paskami do fotela, chwytały za żółte nakładki masek tlenowych, dopompowywały kamizelki. W tle leciał, znany mu już na pamięć w kilkunastu językach, tekst.

W razie niebezpieczeństwa maski tlenowe wypadną automatycznie. System awaryjnego oświetlenia podłogi doprowadzi cię do wyjścia. Kamizelka ratunkowa znajduje się pod twoim fotelem.

Boeing 767 300-ER doturlał się do pasa startowego. Przystanął na chwilę, piloci w kokpicie oczekiwali pozwolenia na start. Wreszcie brązowozielona trawa za oknem, podkreślona szarym pasem betonu, zaczęła pośpiesznie uciekać do tyłu. Daniel zacisnął splecione palce. No, już, poprosił w duchu. No, już.
Przeciążenie przycisnęło go lekko do oparcia, kiedy samolot podrywał się do góry. Prędkość oderwania, Lift-off Speed: około dwustu dziewięćdziesięciu kilometrów na godzinę, recytowała pamięć. Maksymalna dopuszczalna masa startowa, Maximum Allowed Takeoff Weight: sto osiemdziesiąt pięć koma zero sześćdziesiąt pięć ton.
Budynki Okęcia zniknęły w dole, samolot przechylił się na lewe skrzydło w ociężałym zakręcie. Rozpoczął swoje podskoki i tańce, przedzierając się przez warstwę chmur. Nimbostratus, pod spodem stratus fractus, szeptała nadgorliwa pamięć. Normalna listopadowa pogoda, ulubiona aura jesiennych demonów. A bo co?
Daniel odwrócił się od okna, oparł głowę o fotel. Zacisnął powieki. Pod czaszką rozbrzmiały mu dźwięki, wbite w dziecięcą pamięć pewnego majowego wieczoru, dawno, dawno temu, kiedy dowiedział się, że oto został półsierotą.

Mike Oldfield „Five Miles Out”.

What do you do when your falling
Co robić, gdy spadasz
you’ve got 30 degrees and your stalling out
Masz kąt 30 stopni i spory przechył
And its 24 miles to the beacon
Do radiolatarni jeszcze 24 mile
theres a crack in the sky and the warnings out
Niebo pęka, rozesłano ostrzeżenia

Przełknął ślinę. Gdzieś w środku, pomiędzy płatami płuc, nabrzmiewał mu głuchy, rozpaczliwy, przerażony krzyk. Włókienka mięśni drżały, jak szalone. Zerkał przez korytarz na stewardesy przypięte pasami do swoich foteli i kiedy był pewien, że nie patrzą na niego, pozwalał swoim nogom dygotać do woli. Teraz, póki jeszcze jest na to czas.
Wreszcie opanował się nieco, odetchnął głęboko. Zapatrzył się na strużki deszczu, porywane przez łapczywe zawirowania powietrza. Jeszcze kilka kilometrów trzęsiawki i będzie po wszystkim, samolot przebije się przez grubą warstwę chmur, a wtedy skończą się turbulencje. Okna zabłysną przecudnym widokiem. Niebo popłynie błękitem, słońce będzie ślizgać się leniwie po białych kłębach obłoków. Proszę Państwa, oto Ogrody Pana Boga.

Nie wszystko złoto, co się świeci. Przecież wiesz.

Inuici, inaczej zwani Eskimosami, wierzą, że piekło jest zimne. Zamarznięte na kość.

* * *

Rozległo się błogosławione „ping” i piktogram, nakazujący zapięcie pasów, zgasł. Daniel wstał, ruszył do toalety. Przechodząc, rzucił okiem na interkom na ścianie. Szefowa pokładu podniosła się, schwyciła kremowobiałą słuchawkę, przyłożyła ją do ucha i ust. Ciepłym, uprzejmym głosem zaczęła wyrzucać z siebie standardowe informacje. Proszę Państwa, kapitan wyłączył sygnał „zapiąć pasy”, dla własnego bezpieczeństwa radzimy jednak pozostawić je zapięte na wypadek nieoczekiwanej turbulencji... Tratatatata.
Daniel odwrócił się do lustra. Rozpoczął zwykłą samolotową ekwilibrystykę stosowaną: jedną dłonią przycisnąć kran, w drugą nałapać zimnej wody, błyskawicznie połączyć obie dłonie w miseczce, ochlapać twarz... Wreszcie poczuł, jak słodkie poczucie ulgi rozlewa mu się po całym ciele. Odetchnął głęboko, zaczął rozluźniać mięśnie, jeden po drugim, powoli. Odnosił przy tym wrażenie, jakby adrenalina przeżarła je, niczym kwas.
Nagle zesztywniał, zdjęty koszmarnym, paraliżującym przerażeniem. W oczach mu pociemniało, nogi ugięły się, głowa podążyła w dół. Ostatnim, rozpaczliwym wysiłkiem zdołał oprzeć się o umywalkę, by nie zsunąć się na wąziuteńką podłogę łazienki.
Dwudziesta druga minuta lotu, zamajaczył mu przed oczami elektroniczny cyferblat zegarka. Plecy spłynęły lodowatym potem, natychmiast.

Air Marshalls wygrywają tylko do czasu. Tak samo, jak i wszyscy inni. Zawód, jak zawód. Śmierć jak śmierć.

Lęk zniknął, jakby odcięty ostrym nożem i wyrzucony gdzieś w mroźne powietrze za ścianą samolotu. W łazience pojaśniało, powróciła władza nad osłabłym ciałem.
– Mam nadzieję, że się nie myliłaś, Angelino! – wyszeptał Daniel, rozdygotany. – Że naprawdę odziedziczyłem tylko Dar, nic więcej...
Ochlapał twarz zimną wodą jeszcze raz, po czym opuścił łazienkę, przed którą dreptał już nerwowo kolejny pasażer. Uśmiechnął się doń zdawkowo, wrócił na fotel i wyciągnął się na siedzisku, w błogosławionej chwili wytchnienia. Podziękował zdumionej stewardesie: nie, nie będzie nic jadł. Od razu popadła w uprzejme zatroskanie: a czy wszystko w porządku, czy dobrze się czuje, przed nimi przecież bardzo długi lot... W oczach migotały jej dyskretne ogniki, być może chętnie zaprzyjaźniłaby się z przystojnym pasażerem z business class. Ale tę część regulaminu wykuł na blachę i stosował zawsze, bez wyjątków. Wszelkie związki z personelem lotniczym zabronione, pod groźbą niemożności wykonywania dalszych obowiązków służbowych. Jeśli opowiesz, kim jesteś, otworzysz jej oczy... Kobieta nigdy więcej już nie wsiądzie do samolotu. I tobie też nie pozwoli, o ile ma odrobinę oleju w głowie.

To zbrodnia, pozbawić kogoś powietrza. Nie chciałbyś, by ktokolwiek zrobił to tobie, nie chciałbyś nigdy zrobić tego komuś innemu. Prawda?

Stewardesa odpuściła wreszcie, przeszła do kolejnego rzędu, zaczęła obsługiwać siedzącą tam parę. Wypielęgnowana brunetka o krótko obciętych włosach patrzyła na nią z nieskrywaną wrogością, opierając dłoń o rękaw swego przytytego partnera. Daniel uśmiechnął się nieznacznie. Widać dziewczyna dopiero co zdobyła życiowe szczęście: bogatego misia, który właśnie wiezie ją do Ameryki. I nie wypuści go z rąk, choćby miała walczyć na śmierć i życie z każdą napotkaną po drodze rywalką, prawdziwą czy wyimaginowaną. Nawet z Bogu ducha winną stewardessą.
Ale to przecież ich sprawy, co to kogo obchodzi.
Odwrócił wzrok, zapatrzył się w okno.
Piekło roztaczało już swoje powaby.

* * *

Podnosisz głowę, widzisz nieskalany błękit. Niebo, mówisz, wzdychając z podziwem i tęsknotą.
Z bliska wygląda to nieco inaczej. Minus pięćdziesiąt stopni Celsjusza. Wichry wiejące z prędkością setek kilometrów na godzinę. Cumulonibusy, piękne z daleka, zabójcze z bliska. Wyładowania elektryczne rzędu dziesiątek tysięcy woltów. Wściekle zawirowane prądy wznoszące kawały lodu, sypiące dotkliwym gradem. A jeszcze wyżej bezlitosna, lodowata czerń.
Gdyby nawet życiodajna ziemia przestała przyzywać cię ku sobie z przyśpieszeniem dziewięć koma osiem metra na sekundę kwadrat i mógłbyś pozostać w tym wymarzonym niebie... Kąsany mrozem, chłostany wichrem, bez żadnej możliwości schronienia się w przyjaznych zakamarkach domów czy choćby nawet skał, nie przetrwałbyś tu nawet paru chwil.
Wsiadając do samolotu wydaje ci się, że złożysz przelotną wizytę w niebiosach, a trafiasz na samo dno piekieł. Pomiędzy byty, które rządziły tym szalonym królestwem od zawsze. I które nie posiadają się z radości, że nowy pokarm sam pcha im się do rąk.
Inuici mają rację, wiesz? Całkowitą rację.

Daniel uśmiechał się, wpatrzony w dal. Powoli, łamiąc wewnętrzne opory, otwierał się na ból i strach.
Strzał skondensowanego przerażenia dopadł go ponownie w pięćdziesiątej piątej minucie lotu. To niemożliwe, pojawiła się w ślad za nim spanikowana myśl. To nie może być przypadek. Dwudziesta trzecia minuta, teraz pięćdziesiąta piąta...
Ale przecież nic się nie dzieje. Nic a nic.

Jak myślisz? Zginiesz tak samo, jak twój stary? Czy może pokonasz wszelkie zło, wyjdziesz cało z najgorszych opresji a potem banalnie potrąci cię pijany kierowca na pasach?

Daniel zacisnął pięści, z całych sił starając się opanować drżenie rąk. Zaczął oddychać płytko, pośpiesznie. Sięgnął myślą w lodowatą przestrzeń wokół samolotu. Cisza, spokój. Czyżby złośliwy diabeł chciał przypomnieć koszmar z dzieciństwa, ponaigrywać się z nagle osłabłego człowieka? Ale skądże by wiedział, że...?
Więc może to wcale nie żadna złowieszcza moc. Może tym razem to tylko ten zwykły, ludzki lęk?
Pięćdziesiąta piąta minuta minęła, nadeszła pięćdziesiąta szósta. I nic się nie stało. Samolot z szumem przecinał powietrze, jarzeniówki opromieniały plastikowe wnętrze poczuciem technicznego bezpieczeństwa.
Człowiek westchnął głęboko, spróbował przywołać się do porządku. Gdyby teraz zaczęło się coś dziać, nie byłoby przecież najgorzej. Pierwsza godzina transatlantyckiego lotu to jeszcze nie dramat. W razie problemów można zawrócić, lądować w Europie, sypiącej hojnie zapasowymi lotniskami. Rzucasz przez radio „MAYDAY-MAYDAY-MAYDAY”: „jesteśmy w niebezpieczeństwie”, albo „PAN-PAN-PAN, MEDICAL”: „mamy ciężko chorego na pokładzie” – i oferują ci pasów startowych do wyboru, do koloru. Ile chcesz.
Strach umilkł, wycofał się do nory. Zostawił jednak swą delikatną aurę: gorzki posmak na języku i nadwrażliwą skórę. Stan podniesionej czujności. Stan gotowości. Stan...
Oczekiwania na cios.
Czas mijał, a żaden atak nie nadchodził. Wewnętrzny radar uciszał się więc stopniowo. Kołaczące serce wyrównało rytm, oddech zwolnił, uspokoił się. Stewardesy zaczęły roznosić multimedialne odtwarzacze. Daniel wziął urządzenie, potrzymał je chwilę w dłoni, po czym rzucił na wciąż spoczywający na pobliskim siedzeniu plecaczek. Zsunęło się, rzucił się więc za nim w ślad. Przytrzymały go pasy, rozpiął je, zanurkował pod fotelem. Wydobył odtwarzacz drżącymi rękami, umieścił go pieczołowicie za plecakiem. Spojrzał nań, pokręcił głową. Nie, nie miał ochoty na żaden film. Usiadł, ocierając dłonią pot z czoła. Znowu popatrzył w błękitną, czającą się do groźnego skoku dal.

Pamiętasz, jak to było, kiedy spotkałeś Angelinę? Dygotałeś z przerażenia, modląc się w duchu, by nikt tego nie zauważył. Dorosły facet, a tak się boi, co za wstyd. Ludzie wokół przysypiali lub gawędzili swobodnie, a ty wgapiałeś się w sufit i omal nie połamałeś oparć fotela, tak zaciskałeś na nich dłonie.
Podeszła do ciebie wtedy, uśmiechnęła się, poprawiając za uchem niesforny kosmyk włosów. Nie bój się, powiedziała. Już po wszystkim, już uciekł.
Patrzyła na ciebie przez chwilę, na krople potu, zraszające twoje czoło, a potem zgarnęła je dłonią, czułym, pieszczotliwym ruchem. Ze wstydu miałeś ochotę zapaść się pod ziemię widniejącą tysiące metrów pod wami.
Przegoniłam go, oznajmiła Angelina bez słów.

Kiedyś uważał, że paniczny strach, napadający go czasem w samolocie, to przekleństwo, pozostawione mu w spadku przez nieżyjącego od dawna ojca. Dopiero Angelina przekonała go, że to Dar.
Kiedy dowiedział się, o co chodzi, podjęcie decyzji nie zajęło mu nawet kilku chwil.
Większość linii lotniczych zatrudnia tak zwanych szeryfów powietrznych, mówiła Angelina, patrząc mu w oczy z powagą. Air Marshalls udają zwykłych pasażerów, by w decydującym momencie obezwładnić przestępcę, który dostał się na pokład. Dodatkowe ogniwo sieci zabezpieczeń, rozpostartej pod statkiem powietrznym przez zapobiegliwe linie lotnicze.
Ale to nie wszystko.
Są też i inni, nieznani szeryfowie powietrzni, dodawała z tajemniczym uśmiechem. Nieoficjalni, niefigurujący w spisach zatrudnień. Wsiadają do samolotu równie skrycie, jak ich legalni bracia. Tylko, że ich wróg jest inny. I inaczej przebiega bój.

Czy warto aż tak się tym wszystkim przejmować, dokładać tylu starań? No, cóż. Jeśli myślisz, że bezpieczeństwo jest zbyt drogie, sprawdźmy, ile kosztuje katastrofa. Chcesz?

Daniel siedział spięty, z sercem gotowym w każdej chwili załomotać na alarm. Przeniósł się myślą do centrum operacyjnego, w nadziei na odrobinę wsparcia i otuchy. Od razu zrobiło mu się nieco lżej. Angelina turlała się gdzieś tam na swoim wózku inwalidzkim i, jak ją znał, co chwila unosiła głowę. Nie było chyba godziny, żeby w powietrzu nie znajdowało się któreś z nich. Air Marshalls of the second kind, zawsze na służbie. Dwadzieścia cztery – siedem – trzysta sześćdziesiąt pięć.
Póki co, nieprzyjaciel nie dawał znaku istnienia. Tego właśnie Daniel nie lubił najbardziej: długich, wypełnionych lękiem lotów, podczas których wszystko rozgrywało się w ostatnich sekundach... Albo w ogóle nie działo się nic. I w końcu nie wiadomo było, czy to fałszywy alarm, czy też może sama obecność Air Marshalla na pokładzie wystarczyła, aby zapobiec tragicznym wydarzeniom. Pomniejsze zło uciekało na sam jego widok. Nawet nie próbowało się wysilać.
Czasem jednak okazywało się, że przeciwnikiem jest to większe zło.
Westchnął ciężko. Czas wlókł się nieskończenie powoli. Każda sekunda z trudem popychała wskazówkę staroświeckiego, mechanicznego zegarka, by w końcu oddać ją koleżance. Ta przejmowała ciężar od poprzedniczki, mordowała się z nim bez słowa skargi, ale ze łzami w oczach... Wreszcie oddawała wskazówkę trzeciej sekundzie, równie niechętnej i udręczonej, jak poprzednie.
Minuta tortur trwała niemalże wieczność. Godziny uporczywego wbijania wzroku w zegarek nie przetrwał chyba jeszcze nikt.

Przykre, no owszem, trudne to i przykre. Ale co z tego? Nie nadawałbyś się do tej roboty, gdybyś nie czuł nic.

* * *

Otworzył oczy, zamrugał, przeganiając z oczu ból, wypełniający je niczym piasek. Poderwał głowę, rozejrzał się niespokojnie dookoła. Wszystkie zaślepki były opuszczone, samolot tonął w łagodnym półmroku. Ludzie wokół spali, wyciągnąwszy się w rozkładanych fotelach, tuląc do policzków krótkie, granatowe koce. Przełknął ślinę. A niech to szlag. Zasnął, tak samo, jak oni. Kiedy, jak, jakim prawem? Właśnie on?
Spojrzał na zegarek. Pięć godzin, minęło już dobre pięć godzin. Czyli musieli przelecieć Islandię i Reykjavik, teraz są gdzieś nad Grenlandią.
A on tutaj, na służbie, spał!
Zaklął ponownie. Chwycił klapkę na oknie, uniósł odrobinę do góry. Jasny snop światła powędrował do wnętrza kabiny, wywołując gniewne, pełne sprzeciwu burknięcia współpasażerów.
Daniel rozejrzał się pośpiesznie. Dookoła nieskażone, błękitne niebo, w dole biały dywan chmur. Żadnych wypiętrzonych kowadeł w pobliżu. Odetchnął z ulgą, opuszczając klapkę. Raport sytuacyjny: cumulonimbusy, potencjalne siedliska niebezpieczeństw – nie stwierdzono. Czysto.
I wtedy nagle miotnęło samolotem, o dobrych kilkanaście metrów w dół, a potem z powrotem do góry. Przypięci pasażerowie zadygotali, jak spętane marionetki, nieprzypięci wylecieli z foteli niczym z procy, gruchnęli bezwładnie o sufit kabiny. Półki bagażowe otworzyły się, sypiąc hojnie zawartością. W kuchniach rozległ się przeraźliwy, metaliczny szczęk.
Daniel podskoczył wraz z innymi, uderzył lewym barkiem w ścianę, poczuł, jak serce podchodzi mu do zaciśniętego gardła. Ruszył gorączkową myślą na zewnątrz. Ogarnęło go dobrze znane, wyćwiczone poczucie swoistego rozdwojenia jaźni...

Jeden ty, pełen strachu. Niczym radar. Obracasz się, szukasz, wciąż szukasz. Gdy ustalisz, skąd nadeszło zagrożenie... Ooo, to się dopiero będziesz bać.
Drugi ty, patrzący obojętnie, jakby z boku, na wylęknionego siebie. Używający strachu, niczym narzędzia. Myślisz jasno, przejrzyście. Czekasz na to, co się ma stać. Kiedy twój wystraszony ja odnajdzie wroga, wtedy ten opanowany ja zmierzy się z nim, wejdzie w morderczy klincz.
Świecisz, kiedy jesteś w tym dwustanie. Widzi cię wtedy każdy diabeł, zupełnie, jakbyś przyczepił sobie skrzydła i aureolkę i ogłosił, że stajesz do walki.
Bo to właśnie tak jest.

Nagle wszystko uspokoiło się, jak ręką odjął. Boeing wyrównał lot, sunąc znów gładko, niemalże bezszelestnie wśród lodowatych przestworzy. Ping, zapłonął poniewczasie znak „zapiąć pasy”.
– Proszę państwa, doświadczyliśmy silnej tak zwanej turbulencji czystego powietrza – odezwał się kapitan spokojnym, opanowanym głosem. – Jest to zjawisko izolowane, nieczęste na tej wysokości, niemniej jednak spotykane. Proszę powrócić na swoje miejsca i zapiąć pasy. Ladies and gentlemen... – zaczął powtarzać ten sam tekst po angielsku.
Stewardesy rozbiegły się po kabinie, pomagając poturbowanym usadowić się z powrotem na fotelach. Pozbierały rozrzucone bagaże, powkładały z powrotem do pojemników pod sufitem. Zaczęły kursować wte i wewte, rozdając paracetamol i alkohole.
Daniel przymknął oczy. Sięgnął umysłem poza samolot... Cisza, spokój. Jak gdyby nigdy nic. Wypuścił powietrze z płuc. Ta część „ja”, która dotąd bezgłośnie miotała się w przerażeniu, zaczęła uspokajać się powoli. Nie ufał jednak tej pozornej uldze. Za grosz.
– Żesz, kurwa, przestań się bawić! – warknął nagle, z desperacją w głosie. – Czekam na ciebie! Chcesz, to przyjdź, zmierzymy się! No, chodź!
Otworzył oczy, zwrócił się z powrotem ku oknu.
– No, chodź! – powtórzył, zaciskając w pięść prawą dłoń.

Bezczelne małe ludziki śmigające piekłu pod nosem. Zbrojne w swoją techniczną magię: skoordynowany wysiłek milionów mrówek, by stworzyć wspólny czar. Zaklęcie pierwsze. Inżynier kreśli pisakiem po białej kartce. Zaklęcie trzysta sześćdziesiąte czwarte. Dyrektor kiwa głową, podpisując plan. Zaklęcie tysiąc pięćset dziewięćdziesiąte trzecie. Robotnik przykręca pierwszą śrubkę.
Boeing 767 składa się z trzy koma jeden miliona różnych części, produkowanych przez ośmiuset różnych wytwórców. Okablowanie elektryczne modelu 767 300-ER, rozwinięte, zajęłoby 188 kilometrów. Gdyby silnik GE CF680C2B8F został zamontowany do samochodu, ten przyśpieszałby od zera do setki w mniej niż pół sekundy.
Oto magia białego człowieka, oto współczesny czar.
Każde z tych malutkich zaklęć można zniszczyć. Rzucić klątwę. Spowodować, by czar prysł.
A razem z nim jakaś drobniuteńka część urządzenia.

Nagły zawrót głowy osłabił go, kazał oprzeć czoło o chłodną, plastikową szybkę. Żołądek ścisnął się przeraźliwie... Kolejna turbulencja zatrzęsła samolotem. Ludzie wrzasnęli jednym głosem, wszyscy naraz.
Gdzieś z tyłu, pod czaszką rozległy się charakterystyczne dźwięki gitary Oldfielda.

Mayday, Mayday, Mayday Mayday, Mayday, Mayday
Calling all stations Do wszystkich stacji
This is Golf Mike Oscar Victor Juliet Tu GM-OVJ
IMC CU.NIMB.IC1NG Zero widoczności, cumulonimbus, oblodzenie
In great difficulty W poważnym niebezpieczeństwie
Over! Odbiór!

Nadchodzę, wyszeptało piekło. I spróbuj mnie powstrzymać. Aniele Boży, Stróżu mój.

* * *

Air Marshall otworzył szeroko oczy. Wpatrzył się w ścianę przed sobą. Wyobraził sobie kokpit, najstaranniej, jak tylko potrafił.
Niedobrze. Kapitan z drugim oficerem ewidentnie są skłóceni. Samolot leci na autopilocie, kapitan sprawdza meteo, „drugi”, odwrócony bokiem, ostentacyjnie uprawia politykę prawej szyby. Jego plecy mówią same za siebie: mądrzyłeś się, stary, to teraz sobie radź.
Przełknął ślinę. Cholera, przeczucia go nie myliły, nie będzie łatwo. Przeciwnik wysokiej klasy, wie, jak się zabierać do rzeczy. Opóźnienie, turbulencja czystego nieba, pokłócona załoga...

No a jak myślałeś? Że po co kupiłeś ten bilet, co? Bierz się do roboty, i to już!

Ściana zafalowała, okryła się mgłą... Kokpit stał się niemalże realny. Pochylona głowa kapitana promieniowała oburzeniem.
– Daj spokój, zagadaj do niego – wyszeptał Daniel spokojnym, łagodnym tonem. – Wiesz dobrze, że facet potrafi tyle samo, co ty. Jest was tylko dwóch, on musi w razie czego umieć przejąć stery i wejść w twoją rolę. Może więc warto go posłuchać, co?
Kapitan sapnął gniewnie. Chyba nie podobały mu się myśli, które nagle pojawiły mu się w głowie, nie wiadomo skąd.
– Kto wie, czy nie szykuje się niezgorszy szajs – ciągnął Air Marshall. – Jeżeli się nie dogadacie, pójdziecie obaj do piachu. Wy, personel pokładowy, pasażerowie... Najmarniej dwieście dusz.
Powoli, niechętnie, kapitan podniósł głowę. Obrócił ją ku „drugiemu”, zagadał coś. Tamten odezwał się, początkowo z przymusem, potem już bardziej łaskawie. Kapitan odpowiedział mu natychmiast. „Drugi” uśmiechnął się lekko, potakując.
Pochylili się obaj nad instrumentami.
Daniel zamknął oczy, odchylił głowę do tyłu. Opadła na oparcie fotela, zupełnie bez sił.
Bał się, cholernie się bał.

To dopiero początek. Weź się w garść.

Zaczął oddychać ciężko, głęboko, przemocą przetłaczając powietrze przez zaciśnięte strachem gardło. W uszach mu dudniło, serce waliło przynajmniej dwieście na minutę. W kabinie panowała nienaturalna wręcz cisza.
Cisza przed burzą.
Turbulencja uderzyła z wściekłością sztormu. Samolot wydarł wzwyż, opadł w dół, przechylił się lekko na bok, powrócił do góry.
Daniel zacisnął ręce na oparciach fotela, starając się, by przeciążenie jak najmniej wytrącało go z równowagi. Skupił się, skoncentrował z całych sił.
Dwustan.
Jego wystraszona, żebrząca o litość część wypadła na zewnątrz, w poszukiwaniu źródła ataku.

Wróg kryje się tam, gdzie najbardziej nie chcesz patrzeć. W miejscu, do którego zajrzysz na samym końcu, bo ze wszystkich sił odwlekasz ten upiorny moment. Przełam się. Uwolnij strach, niczym gończego psa... I idź jego śladem. Teraz, już!

Rozsądna, opanowana część rzuciła się z powrotem do kokpitu. Kapitan przejął stery, autopilot nie radził sobie z tak silną turbulencją. „Drugi” konwersował z kimś śpiesznie. Daniel nie był w stanie go usłyszeć, ale i tak wiedział, kto jest rozmówcą.
Grenlandia, FIR Sondrestrom. Wieża Kangerlussuaq, jedynego lotniska zapasowego w tym rejonie.

Sondrestrom Approach, this is LO 006, operating from Warsaw to New York JFK. Experiencing severe turbulence, emergency landing considered in case of casualties.
Albo jakoś tak. Czy kiedykolwiek żałowałeś, że nie zostałeś pilotem?
Jako Second Air Marshall, nie mógłbyś. Nie dałbyś rady jednocześnie prowadzić samolotu i wychodzić... Tam.
No i powiedzmy sobie uczciwie: wiedząc to, co wiesz, za bardzo byś się bał.

Turbulencje wciąż miotały samolotem, niczym dziecko zabawką. Boeing 767: mały, plastikowy modelik, podrzucany na dłoni odwiecznego władcy tych sfer.
Lękliwa część Daniela rozglądała się uważnie. Przedszkolna gra: ciepło, zimno, ciepło, ciepło, zimno, zimno... Dotkliwy, przejmujący mróz!
Rzucił się natychmiast w tamtym kierunku. Wniknął w lodowaty wir... I zastygł, porażony bezbrzeżnym cierpieniem.
Wiedział, co to jest, rozpoznał od razu: potężny diabeł, objedzony kolekcją złowionych w podniebnym piekle dusz. Ich przerażenie i ból są niczym paliwo mentalnego generatora mocy.
Przeraźliwy, wysoki pisk tysięcy głosów. Niosący w sobie coś rozpaczliwego, a jednocześnie odrażającego, jak tabuny zdychających w mękach szczurów. Ofiary katastrof, uwięzione na zawsze w nieskończonym chłodzie. Wyją, szlochają, błagają o odrobinę ciepła...
Uciekaj, uciekaj czym prędzej! U-cie-kaj stąd!
Daniel wrzasnął, odwrócił się od okna. Po twarzy pociekły mu łzy.
Nikt w kabinie nie zwrócił na niego uwagi, krzyczeli równo, wszyscy. Samolot szalał bezustannie, w górę i w dół.

Got to push through Musisz się przebić
Trapped in the living hell Uwięziony w żywym piekle

Zaśpiewali Mike Oldfield i Maggie Reilly.
Opanuj się, człowieku! Myśl!
Mamy silną turbulencję, ale jeszcze nie ekstremalną. Tylko taka mogłaby, być może, uszkodzić samolot. Boeing jest tak odporny, że pozabijają się ludzie w środku, przerobieni na krwawą miazgę, a konstrukcja wytrzyma. Nie, diabeł będzie próbował starym, wypróbowanym sposobem. Ot, w warunkach krytycznych popsuje się jakaś niepozorna część, która wywoła łańcuch wydarzeń, trochę podkręcony pozornym pechem...
Powoli, zaciskając zęby, Air Marshall zwrócił wzrok do okna.

* * *

Zbliżał się do demona dużo ostrożniej, macając umysłem wrogą przestrzeń, zanim zdecydował się postawić kolejny krok. Myśli kłębiły się rozpaczliwie.
Są moce, w konfrontacji z którymi żaden Air Marshall nie ma szans, mówiła na wykładzie Angelina. Jesteście tylko ludźmi. Nie próbujcie stawiać im czoła, pycha przyniesie wam zgubę. Jedyne, co możecie zrobić, to podkraść się i spróbować podpatrzeć zamiary demona. Jeżeli rzuca zaklęcie, któraś jego część musi się zwizualizować. Musi. A wtedy spróbujcie wspomóc naszą ludzką białą magię. Na każdą klątwę jest przeciwzaklęcie: procedury awaryjne. Podpowiedzcie pilotom, co mają robić, na co zwrócić uwagę. Tak to działa, właśnie tak.
Skupił się, wniknął umysłem w zmrożoną mgłę... Nareszcie, westchnął z ulgą. Zobaczył niepozorną, obracającą się dookoła własnej osi część.
Wysilił pamięć. Godziny spędzone w Internecie. Niezliczone wycieczki po fabrykach i wystawach, włączając w to Future of Flight Aviation Center & Boeing Tour w Everett w stanie Washington. Powinien znać ten samolot lepiej, niż szef działu sprzedaży w Boeing Commercial Airplanes Inc. Wiedza: oto nasza najważniejsza broń.
ŚWIECA ŻAROWA. To jest ta część!
Daniel natychmiast przeniknął myślą do kokpitu. Kapitan, co robi kapitan? Zmaga się z wolantem. A „drugi”? Gada przez radio.
Włączyli świece żarowe?
Zerwanie płomienia w komorze spalania może nastąpić w przypadku gwałtownych zmian prędkości i ciśnienia, także zalania bądź oblodzenia. Celem zapobieżenia takiemu zdarzeniu, należy włączyć świece żarowe. Ręcznie, chyba, że mamy do czynienia z oblodzeniem. Przy włączaniu instalacji przeciwoblodzeniowej świece zapalają się bowiem automatycznie.
Włączyli?
Czy przeklęty pech spowodował, że zapomnieli?
Daniel zacisnął zęby, żeby nie pokaleczyć języka, samolotem rzucało wręcz niewiarygodnie. Spróbował popatrzeć na instrumenty, zamazywały mu się jednak przed oczami. Wykuł się kiedyś całego kokpitu na pamięć... A teraz i tak nic z tego nie widzi. A niech to szlag!
– Świece! – krzyknął do drugiego oficera. – Świece!
Tamten drgnął, przestraszony, wyciągnął rękę do górnego panelu...
I nagle silniki umilkły, a samolot zaczął spadać w przerażającej ciszy. Wrzaski umilkły, jak nożem uciął.

Czy Państwo pojednali się z Bogiem i ze swoim życiem, zanim wsiedliście na pokład? Bo jeśli nie, to przykro mi to mówić, ale macie wszelkie szanse pozostać tutaj, w zamarzniętym błękitnym piekle... Na zawsze.

Daniel wpatrzył się w monitor wyświetlający parametry pracy silników, znajdujący się na środkowym panelu. Zamrugał, wysilił wzrok...
– A niech to szlag! – wyszeptał bezgłośnie.
LEFT ENGINE SHUTDOWN.
RIGHT ENGINE SHUTDOWN.

* * *

Spokojnie, tylko spokojnie, zmusił się do racjonalnego myślenia.
Doskonałość boeinga 767 wynosi około piętnaście. Z jedenastu tysięcy metrów powinno wystarczyć na ciut powyżej 150 kilometrów lotem ślizgowym. Do awaryjnego lotniska trasowego w Kangerlussuaq się doleci.
A i silniki można zrestartować podczas lotu, jeżeli wystarczy czasu. Opadanie w locie ślizgowym: mniej więcej dwanaście – trzynaście metrów na sekundę. Daje nam to lekko powyżej siedmiuset metrów na minutę. Czyli do przyziemienia zostało około piętnastu minut. Odpalenie silnika trwa od dwudziestu sekund do dwóch minut. Pilot może się pokusić nawet o kilka prób. Luz.
O ile nikt i nic im nie przeszkodzi... A to już twoje zadanie, człowieczku. Ruchy, już!
Z tyłu głowy pojawił się metaliczny głos z „Five Miles Out”:

You’re a prisoner of the dark sky Jesteś więźniem ciemnego nieba
The propeller blades are still Łopaty śmigła zamarły
And the evil eye of the hurricane’s A złowrogie oko huraganu
Corning in now for the kill Nadchodzi, by zabić

Daniel rzucił się jedną ze swych psychicznych części na zewnątrz.
Mroźny krąg wirował, tchnąc nieskrywaną satysfakcją. Zagęścił się, tak, że przypominał kolorową bańkę mydlaną.
Jeszcze tylko parę klątw, zanosił się śmiechem diabeł. Kilka zaklęć i będziecie moi! Będę się sycił do skończenia świata waszym jękiem, bólem i strachem. I będę rósł. Większy i większy. Jeszcze silniejszy. I bardziej głodny. Aż wreszcie pożrę was wszystkich a mój krąg będzie wirował w nieskończoność. Zostało mi tylko parę klątw... I jeden maluteńki chaps.
Daniel zmusił się, by przywrzeć do lodowatej bańki. Oparł się o nią wirtualnymi rękami, zajrzał do środka, w nadziei odnalezienia kolejnej podpowiedzi. Pusto, tylko ta nieskończona, porażająca męka, przekraczająca granice poznania, doprowadzająca na skraj szaleństwa... Nie mógł jej znieść!
Wrzasnął, oderwał dłonie, zostawiając płaty skóry przymarzniętej do powierzchni. Krople krwi uleciały zeń strugami, zaczęły wirować w krąg, tworząc płaski pierścień dookoła bańki. Niczym szydercza alegoria Saturna, rzymskiego pana rolnictwa i zasiewów.
Oto zasiewamy śmierć.
Wrócił do ciała w samolocie, płacząc jak bezradne dziecko.
Zamrugał, odruchowo zatarł ręce. Pomimo uspokajającego dotyku gładkiej, nienaruszonej skóry, czuł w nich dotkliwy, poszarpany ból. Po policzkach ciekły mu łzy, w uszach odbijało się echo ryku tysięcy ofiar.

Jesteście bez szans.

Rozejrzał się po kabinie. Ludzie siedzieli nieruchomi, trupio bladzi. Jakby już byli jedną nogą... Tam.
Śśśśśśszszszszszśśśśś...
Powietrze świszczało na skrzydłach. W dół. W dół. W dół.
Zajrzał do kokpitu: może chociaż tam będzie w stanie czemuś zaradzić?
Kapitan robił, co mógł, żeby utrzymać optymalną prędkość schodzenia a tym samym jak największy zasięg. Musiał być kiedyś świetnym szybownikiem. Drugi pilot, spocony, biedził się nad procedurami uruchamiania silników, jak na razie bezskutecznie. Daniel zerknął na środkowy panel, nagle wpadł mu w oko ekran obrazujący lokalizację samolotu i planowaną trasę... Zastygł w zdumieniu.
Nie lecimy do Sondrestrom Fjord, uprzytomnił sobie. Kierujemy się nad wybrzeże Atlantyku. Dlaczego?

A lądowałeś kiedyś w Kangerlussuaq, kolego? Lotem ślizgowym? Tak?

Pogrzebał spiesznie w wykutych na blachę wiadomościach. Kangerslussuaq, międzynarodowy kod lotniska: BGSF.
– O kurwa! – Szarpnął bezwiednie oparciami fotela.
Parszywa lokalizacja. Fiord wrzynający się w wysokie na ponad 2000 metrów góry. Lotnisko zaczyna się tuż nad wodą, po prawej stronie góra, po lewej góra, na zakończenie pasa góra, do tego śnieżyce, silne boczne wiatry, tłamszenia, turbulencje... Wylądować tam można tylko za pomocą bardzo precyzyjnych manewrów.

Załóżmy, że podchodzisz od strony fiordu, taki będzie najbardziej prawdopodobny rozwój wydarzeń. Na pułapie 5300 stóp przelatujesz nad radiolatarnią bezkierunkową SF, nadającą na częstotliwości 382 KHz. Po angielsku, czyli w międzynarodowym języku lotniczym, będziesz miał ją oznaczoną jako Non-Directional Beacon: NDB SF 382. Skręcasz w lewo, tak, żeby wejść na kierunek 277°. Lecisz przez 2.5 minuty z prędkością nie większą, niż 250 węzłów, zataczając łagodny krąg. W tym czasie schodzisz na pułap 3300, z prędkością opadania nie większą, niż 800 stóp na minutę. Odczytujesz wskazania radiodalmierza (DME, Distance Measuring Equipment): na 17 mili morskiej od NDB SF powinieneś być na kierunku 097°. Obniżasz poziom do 3100, na dziesiątej mili jesteś na pozycji rozpoczęcia podejścia końcowego (FAF, Final Approach Fix): FAF DME ISF 10 NM. Utrzymujesz kierunek 097°, według wskazań localizera LLZ/DME ISF 109.550 CH 32y, nadzorującego twoją elektroniczną ścieżkę podejścia. Pilnujesz wysokości: na 4.5 mili nie wolno ci być niżej, niż 1200 stóp,na 3.5
mili nie schodzisz poniżej 750. Wreszcie, zniżając się o 350 stóp na milę, czyli pod kątem 3.3°, podchodzisz do lądowania na pasie 10.
Jeżeli widzisz, że się nie wyrobisz, na 2.5 mili aeronautycznej dolatujesz do punktu rozpoczęcia procedury po nieudanym podejściu (MAPt, Missed Approach Point): 2.5 NM DME ISF. Wznosisz się z gradientem 5% wzdłuż elektronicznej ścieżki aż do przelotu markera, następnie natychmiast kręcisz w prawo na kierunek 112° i wznosisz się na 4000 stóp. Potem dalej w prawo do NDB SF, kierunek 301°, w tym czasie wlatujesz na 4400. Włączasz się w holding nad radiolatarnią i zaczynasz całą procedurę od nowa. Aż do skutku, czyli udanego przyziemienia.
Proste? No przecież. Aha, i uwaga: pierwsze 900 metrów pasa podnosi się o 1,51% przez co możesz ulegać złudzeniu optycznemu, że jest on za krótki. Ląduj, nie bój nic. Jeśli zrobisz to dobrze, system ostrzegania przed bliskością powierzchni ziemi – Ground Proximity Warning System, nie powinien na ciebie krzyczeć.
No i uważaj na te boczne wiatry, tłamszenia i turbulencje. Potrafią nieźle dać w kość.
Zawodowi piloci wychodzą spoceni z treningu podejścia do BGSF na symulatorze. Całość absolutnie nie do wykonania w locie ślizgowym.
Nic dziwnego, że wybrali wodowanie.

Daniel splótł wciąż boleśnie piekące dłonie, przełknął ślinę. W historii wielkiego lotnictwa pasażerskiego nie było jeszcze udanego lądowania na zbiorniku wodnym. Przy tej prędkości, woda jest jak beton. Nierówny, pofałdowany... Praktycznie bez szans na posadzenie boeinga 767 w całości. Ale nawet, jeżeli samolot rozbije się na kilka części, ktoś, być może, będzie miał szansę przeżyć. Więc lepiej tak.

Proszę Państwa, kamizelki ratunkowe znajdują się pod siedzeniami. Czy raczyli Państwo słuchać tego, co mówiła stewardesa, czy też mieli uprzejmie w dupie nasze komunikaty bezpieczeństwa? Bo jeżeli skorzystaliście z tej drugiej opcji, to niestety, ale macie teraz poważny kłopot...

Świst powietrza. Wraz z sekundami, metry lecą, jak oszalałe w dół. Jeżeli nie uda się odpalić silnika... Może dwieście ofiar, może niewiele mniej.
Katastrofa. Masakra. Rzeź.

Our hope’s with you Nasza nadzieja jest z tobą
Rider in the blue Jeźdźcze błękitu
Welcome’s waiting Oczekują cię powitania
We’re anticipating Czekamy na ciebie
You’ll be celebrating Będziesz świętować
When you’re down Na dole
And breaking Strzaskany

Zaśpiewała Maggie Reilly cieniutkim głosem.
Cała nasza nadzieja w tobie, błękitny jeźdźcze, wyszeptała Angelina na ziemi.
Skoncentrował się, przywołując białą magię, techniczne zaklęcia pokoleń. Czuł, jak kłębią mu się za plecami, wypełniają go całego, napawają przemożną mocą... Gotów! Wypadł częścią jaźni na zewnątrz, prosto w zmrożoną, wirującą mgłę.
Ta przystanęła, zwolniła obroty. Spojrzała na niego z zaciekawieniem, niczym na wyjątkowo zuchwały okaz mrówki.
Puścisz to, nakazał Air Marshall wściekle. Blokujesz zapłon, wyżerasz pilotom czas, napędzasz strach, żeby całkowicie potracili głowy i nie wiedzieli, co robią. Ale chodź, zmierz się ze mną. Puścisz to, puścisz ten zapłon. Teraz! Tak!
Cisza. A potem śmiech, tak straszny, że chciałoby się natychmiast zapomnieć, że kiedykolwiek się go słyszało.
„Teraz. Tak”.

* * *

Zapłon lewego silnika zaskoczył wreszcie, wspomagany przez świecę żarową.
Przy prędkości przelotowej ośmiuset kilometrów na godzinę paliwo wywiewane jest z komory spalania niemalże natychmiast. Zapala się w ułamkach sekund w sprężonym przez wentylator powietrzu, po czym umyka pod dużym ciśnieniem. Pęd spalanych gazów napędza turbinę, będącą na wspólnej osi z wentylatorem. Dzięki temu ten wciąż połyka i spręża kolejne porcje powietrza, zapłon wyrzuca je z komory spalania... Magiczny cykl trwa płynnie, bez przerw.
Ale wentylator nie działał tak, jak zazwyczaj. Jego łopatki obracały się leniwie, nie napędzane turbiną.
Paliwo, które zebrało się podczas ponawianych prób odpalenia silnika, zapłonęło w takiej ilości, że nastąpił wybuch i ogień rozpełzł się poza komorę spalania. Po chwili dołączyły wycieki z systemu olejowego. Silnik zapłonął.
LEFT ENGINE FIRE, obwieścił napis na monitorze w kokpicie.
– Jesteśmy w piekle – wyszeptał drugi oficer drżącymi wargami.

* * *

Wody wokół Grenlandii są lodowato zimne, pływa w nich kra. W temperaturze zera stopni traci się przytomność w przeciągu piętnastu minut, a życie – maksymalnie w czterdzieści pięć. Wątpliwe, by pomoc zdążyła nadejść w tak krótkim czasie. Warunki atmosferyczne nie są, oględnie mówiąc, sprzyjające prowadzeniu poszukiwań. Nawet, jeżeli znane jest miejsce katastrofy, najpierw trzeba tam się dostać: śmigłowcem, łodzią, statkiem... A i niewielu ratowników można znaleźć na Grenlandii. Olbrzymia wyspa jest prawie pusta, zamieszkuje ją ledwo powyżej pięćdziesięciu sześciu tysięcy osób. Z czego około 80% to Inuici.

Właściwie, jeżeli nawet darowaliście sobie ten wykład o kamizelkach to i tak niewielka strata. Chyba nie bardzo wam się przydadzą. Możecie spokojnie iść spać.

Piloci dwoją się i troją. Muszą pilnować prędkości, żeby samolot nie przepadł. Ugasić lewy silnik. Włączyć prawy. Poderwać się do góry.
Zostało pięć minut, może mniej.
Jeszcze coś? Ktoś ma coś do dodania? Ktoś, coś?
– Zdrowaś Mario, łaskiś pełna... – Zaczyna jeden z pasażerów pośpiesznym, zdławionym głosem. Po chwili przyłącza się do niego cały chór.

* * *

Daniel widzi trzy obrazy na raz.
Wirujący, zmrożony, piekielny bąbel. Wokół niego wieniec z kropli krwi.
Płomienie, wydobywające się z lewego silnika, obserwowane przez okno kabiny.
Kokpit.
– Pierwsza kolejka gaszenia poszła! – melduje drugi pilot, uwijając się przy przyciskach. Kapitan nie komentuje, zaciska tylko pobladłe dłonie na wolancie.
LEFT ENGINE FIRE, wciąż głosi nieubłagany napis. Zużyli pierwszą gaśnicę, czas na drugą. Paliwo odcięte automatycznie, hydraulika, elektryka stop.
Ugasić pożar, koniecznie ugasić pożar. Przy awaryjnym lądowaniu, jeżeli rozbiją się zbiorniki, samolot stanie w płomieniach natychmiast. A jeżeli będą siadać na wodę i paliwo rozleje się po jej powierzchni... Szczęśliwymi będą ci, którzy zginęli od razu.
Elektroniczne wskazówki obrotów wentylatora i turbiny prawego silnika ani drgną. Kontrolka ciśnienia oleju świeci się uporczywie, też nie zamierzając oznajmić dobrej nowiny. Nic a nic.
Trzy minuty.
Daniel porzuca kokpit i wnętrze samolotu, zaczyna wychodzić na zewnątrz. Wszystkimi częściami „ja”. Strach wrzeszczy w nim jak opętany.

Czyś ty oszalał, stary? Jeżeli to zrobisz, nie wrócisz w całości! Któraś część jaźni musi zostać w rzeczywistości, żeby cię poskładać z powrotem...

Jeżeli tego nie zrobię i tak nigdy nie będę już cały. Nie po tym, jak zawiodłem jako Anioł Stróż.

Jesteś Air Marshallem, jesteś wybrany! Może ocalejesz, będziesz dalej walczył dla sprawy! Na wózku inwalidzkim, jak Angelina, ale będziesz żył!

Cicho, przyjacielu. Wiem. Proszę cię, milcz.

* * *

Mróz spogląda na niego z niedowierzaniem, w chwilę potem okrutny uśmiech rozciąga mu nieistniejące wargi.
– I któż to się tutaj znalazł – świszczy, niczym powietrze uciekające z rozhermetyzowanej kabiny. – Szeryf powietrzny drugiego rodzaju, bezczelna imitacja Anioła Stróża?
Umysł Daniela zaczyna wyć w panice. Odwróć się, uciekaj do samolotu, zastygłego nad wodami Północnego Atlantyku! Tu nie ma czasu, nie ma istnienia, jest tylko bezbrzeżne cierpienie, samo zło...
Ciemność dookoła gęstnieje, zaczyna wirować wściekle. Demon rozpływa się w gwałtowny sztorm. Człowiek tkwi w oku cyklonu, zupełnie sam.
– Jak ci się podobały dwudziesta trzecia i pięćdziesiąta piąta minuta lotu? – rozlega się ryk tysiąca jet streamów. – Specjalnie dla ciebie, na powitanie! Wkrótce spotkasz się ze swoim starym, marzyłeś o tym od lat! Sam tego chciałeś, skoro poszedłeś w jego ślady, głupota najwyraźniej jest dziedziczna!
Air Marshall kręci powoli głową, próbuje coś odpowiedzieć, nie jest w stanie. Siły witalne umykają w zastraszającym tempie. Zimno przenika go na wskroś, sprawia, że ma ochotę zwinąć się w kłębek u stóp demona i ułożyć do wiecznego snu. Próbuje otrząsnąć się, przetrzeć powieki. Unosi ręce, ciążące, niczym wykute w granicie.
W granicie...
Czarnym, nagrobkowym kamieniu, którego obły kształt, milczący samotnie wśród kabackich modrzewi, śni mu się co noc!
– To ty zabiłeś mojego ojca? – Daniel zaczyna krzyczeć, rozpryskując wokół krople śliny, te zamarzają w powietrzu z głośnym trzaskiem. – Dziewiątego maja tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego siódmego roku, Ił-62M, Sierra Papa Lima Bravo Golf! Dopadłeś ich w dwudziestej trzeciej minucie lotu, w pięćdziesiątej piątej było po wszystkim! Mój ojciec, pokładowy szeryf powietrzny drugiego rodzaju zginął razem z pozostałymi w Lesie Kabackim! – Przerywa, chwytając do nieistniejących płuc zmrożone powietrze. Dyszy przez chwilę, a potem uspokaja się i mówi nieugiętym, stalowym tonem: – Nie dam ci nikogo więcej, rozumiesz? Ani jednej duszy więcej! Ani jednej!
– Należą do mnie, oni wszyscy! – wyje wiatr. – Sami tu przyszli! Oderwali się od ziemi, a wcale nie są bliżej nieba, bo są marni, ich zgniłe dusze obracają się w proch! Ci, którzy tu zginą, będą się męczyć, wić się w bólu, a ja będę ich dręczył i będę się żywił ich cierpieniem po wieki! Po co chcesz ich bronić? I tak przyjdą do mnie! – Głos demona przycicha, ślizgając się po mózgu, niczym doskonale naostrzona brzytwa. – Nie jesteś żadnym Aniołem Stróżem, jesteś zwykłym ludzikiem. Nie ma aniołów, nawet tutaj na górze jest piekło!
Daniel przymyka oczy. Po policzkach spływają mu łzy i zaraz zastygają w diamentowe krople lodu.
Bez szans, wszyscy jesteśmy bez szans, myśli w odrętwieniu. Niczym owce oddane na ofiarę okrutnemu bóstwu przestworzy. Jagnięta skazane na nieuchronną rzeź...
Wszyscy jesteśmy ofiarami.
Zorza polarna zapala się nagle, zaczyna oplatać ich nieziemskimi płomieniami. Jakby piekło przypomniało sobie o swej drugiej, ognistej naturze.
Wtem człowiek uśmiecha się, dziwnym, na pół przerażonym, na pół zwycięskim skrzywieniem warg. Już wiem, co mogę zrobić, by cię powstrzymać, diable, mówi ten uśmiech. I to ty nie będziesz miał żadnych szans.
– Weź mnie! – mówi Daniel drżącym, lecz zdeterminowanym głosem. – Oni nie są dla ciebie żadnym przeciwnikiem, ile można uganiać się za mrówkami? Weź mnie.
Demon zatrzymuje się nagle, wyłania z huraganowego wiru. Patrzy na człowieka z uwagą, nieskończona, monumentalna pycha przelewa mu się w przepastnych otchłaniach oczu.
– Przyszedłeś tu cały – oznajmia przeciągle. – Odważyłeś się spojrzeć mi prosto w twarz. Takich rzeczy nie robi się bezkarnie. Wiesz, kim wrócisz bez mojej pomocy? Śliniącym się kaleką, moczącym się nocami w łóżko! Będziesz cierpieć do końca życia, nie podniesiesz się...
– Wiem! – przerywa mu Air Marshall. – I to jest właśnie ich jedyna szansa: moja ofiara. Nie przełkniesz tego samolotu, póki jestem na pokładzie. Udławiłbyś się moim poświęceniem, czymś, czego nie jesteś w stanie zrozumieć ani znieść! – Otwiera oczy, spogląda tamtemu prosto w płonącą zmrożonym szaleństwem twarz. – Odejdź. Tracisz tylko czas.
– Za kogo ty chcesz umierać? – rzuca diabeł zajadle. – Za drugiego pilota, który sypia z wszystkimi stewardesami, jak leci? Za pannę, co złapała misiaczka, nie bacząc, że jej chłopak podciął sobie żyły? Za stewardesę, co tylko patrzy, żeby się bogato wydać za mąż? Za nich chcesz umierać? Przecież ich nawet nie znasz... Oddaj mi ich, wróć na pokład! Nie zrobię ci krzywdy, przeżyjesz katastrofę. Szansa jedna na milion, skorzystaj z niej i nie odwracaj się za siebie. Nie bądź głupcem, jak twój ojciec. I zostaw ich... Mnie.
Człowiek kręci głową. Zgrzyt, zgrzyt, trzeszczą zamarznięte stawy.
– Kupię im czas – wyjaśnia, wciąż z tym szalonym, triumfalnie przerażonym uśmiechem przyklejonym do twarzy. – Będą mieli szansę, przemyślą coś, zmienią się. Kupię im czas!
Demon uśmiecha się przeciągle.
– Może wolałbyś kupić coś innego? – Jego głos ścisza się do syku milionów żmij. – Odejdź z własnej woli, a ja cię wypuszczę. Ciebie i twojego ojca też. Przecież nie zasłużył na taki los: poszedł do mnie wraz z tymi, których nie udało mu się obronić... Chcesz go zobaczyć? – We mgle pomiędzy nimi przemyka wykrzywiona nieopisanym cierpieniem twarz i zaraz znika, rozwiewa się w gwiezdny pył. – Co ty na to, człowieczku?
Daniel słyszy, jak z gardła wydziera mu się suchy, rozpaczliwy szloch. Tato, myśli z porażającym bólem. Tato...

Proszę cię, milcz.

– Gdybym się na to zgodził... – Słowa wypełzają z krtani raniąc, niczym kłęby drutu kolczastego. – Dopiero wtedy miałbyś prawo mnie wziąć. – Prostuje się powoli. – Jestem Szeryfem Powietrznym Drugiego Rodzaju, tak, jak mój ojciec. I zrobię to, co powinienem. Odejdź, nie wskórasz tu nic.
Diabeł spogląda na człowieka z odrazą.
– Dobro – cedzi powoli zza skrwawionych kłów. – Potrafi zniesmaczyć mnie do bólu. Fuj.
Przerzuca wzrok na samolot, nerwowo oblizując śnieżne wargi. Czas ruszyć z miejsca tę skrzydlatą trumnę, czas powziąć decyzję...
– To idź – rzuca z tłumioną wściekłością. – No, idź.
Człowiek stoi przez chwilę nieruchomo. Wreszcie bierze głęboki oddech. Odwraca się, idzie w stronę zawisłego w przestworzach boeinga. Kuśtyka lekko, jakby powłóczył lewą nogą.
Mróz zastyga w powietrzu, mgliste wiry wokół niego uspokajają się, jak stado skarconych psiaków.
– Chyba straciłem apetyt na dziś – szepcze diabeł powoli.

* * *

W kokpicie niedostrzegalnie pojaśniało, wycofał się niewidoczny, psychiczny mrok.
Czerwona kontrolka pożaru lewego silnika zgasła nareszcie. W tej samej chwili elektroniczne wskaźniki obrotów wentylatora i turbiny prawego silnika ruszyły dziarsko do góry Prawy silnik wyszedł na obroty.
Piloci przełknęli ślinę, przesunęli językami po zeschniętych ze strachu wargach, obaj na raz, jak na komendę. Udało się.

Climbing out – climbing climbing Wzbijając się – w górę w górę
Five miles out – climbing climbing Pięć mil nad ziemią – w górę w górę

Zaśpiewała Maggie Reilly w oddali, słodkim, spokojnym głosem.
Kapitan wyrównał lot niemalże tuż nad oceanem, z trudem poderwał maszynę do góry. Na szczęście do lotniska już niedaleko. Tylko jeszcze tam wylądować, w trudnych warunkach, z jednym sprawnym silnikiem...
Piloci spojrzeli po sobie, uśmiechnęli się pokrzepiająco. Jakby cudem nabrali nowych sił.
Nie wiadomo czemu, obaj byli przekonani, że dadzą sobie radę. Po prostu: bo tak.

* * *

Daniel siedział w fotelu, dysząc ciężko. Obrazy z kokpitu nakładały się, mieszały z widokiem ściany i przejścia. Nie rozumiał z nich nic, jakby były skryte za wszechobecną, lodowatą mgłą. Ślina skapnęła mu z kącika warg, spróbował ją obetrzeć, nie trafił dłonią do ust. Spróbował jeszcze raz, ale uniesiona ręka opadła bezwładnie. Spiął się, oczekując złośliwego czy ponurego komentarza, który powinien dobiec, jak zwykle, z głębi głowy. Jego najlepszy wróg, jego okrutny przyjaciel, jego strach, jego Anioł Stróż zawsze tam był, zawsze przemawiał...
Przez chwilę nie słyszał nic. A potem zabrzmiał cichutki, rozpłakany jęk:

Czy leci Air Marshall na pokładzie?

Stewardesa, przypięta pasami w korytarzu naprzeciwko, spojrzała na Daniela przelotnie... I od razu podniosła rękę do interkomu. Zaczęła coś meldować kapitanowi, pośpiesznym, strwożonym głosem. Odłożyła słuchawkę, wbiła w pasażera roztrzęsiony wzrok.
Zamknął oczy, rozumiejąc wszystko bez słów.

„MAYDAY-MAYDAY-MAYDAY”.
„PAN-PAN-PAN, MEDICAL”.
„PAN-PAN-PAN”.

Z podziękowaniami dla Pana Pilota
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Anioł objawił się o szesnastej trzydzieści, właśnie wtedy, gdy miałam zapaść w poobiednią drzemkę. Niemrawo grzebałam łyżką w resztkach fasolki po bretońsku, kiedy u wewnętrznych drzwi zabrzęczał dzwonek. Wkurzyło mnie to. Bo musicie wiedzieć, że aby dostać się do mego mieszkanka na dwunastym piętrze trzeba sforsować trzy pary drzwi. Na klatkę, do korytarzyka no i moje własne, nieco odrapane, ale solidne. I do nich właśnie ktoś zadzwonił.
– Gdzie, do cholery, jest dozorca i które ścierwo sąsiedzkie zostawiło korytarz otwarty – mruczałam pod nosem, ani myśląc podnieść zadka ze stołka przy kuchennym stole. – Wszyscy domokrążcy i żebracy razem wzięci niech się utopią. – Jednak natręt nie ustąpił, oni nigdy nie ustępują... Dzwonek „bimbał” bez przerwy. Mnąc w ustach słowa wyuczone biegle podczas lat pracy w budownictwie, zerknęłam przez wizjer.
Ciemność.
– Ciemność, kurwa, widzę – warknęłam bynajmniej nie cicho.
Mrok w wizjerze zafalował, coś błysnęło metalicznie i zrozumiałam, że patrzę na policyjną odznakę. Uchyliłam na dwa palce drzwi, nie zapominając o założeniu łańcucha.
– Policja! – natręt miał głos głęboki i zdecydowany.
– Dobra, dobra – burknęłam. – Legitymację proszę.
Plastikowy dokument wsunięto przez szparę. Wyglądał na autentyczny.
Otworzyłam drzwi na oścież. I zamarłam, pewnie z rozdziawioną paszczą.
– Podkomisarz Anioł z Komendy Praskiej – rzucił, wchodząc do przedpokoju. – Pani Zyta Krukowska?
Facet był wysokim blondynem o szerokich barach ubranym w nienagannie skrojony garnitur. A twarz... Uch, takie męskie oblicza widziałam tylko w reklamach i erotycznych snach. Snów tych, niestety, wobec niedostatków jawy miałam coraz więcej... Jakoś pozbierałam się odrobinę, na tyle, by podać dłoń gościowi. Odruchowo zrobiłam to tak, że nie miał wyjścia, musiał ją ucałować.
– Anioł. Lucjan Anioł – przedstawił się ponownie.
– Krukowska. Wstrząśnięta, ale nie zmieszana – dodałam w myślach i zaprosiłam gestem do salonu. Idąc za nim podziwiałam harmonijną sylwetkę i klęłam w duchu domowy strój, w jakim przywitałam Anioła. Powyciągana bluzka i ciasno opięte na tłustym zadku legginsy nie dodawały uroku. Wskazałam gościowi fotel i zręcznym ruchem odkopnęłam pod kanapę leżące na podłodze skarpetki. Opadłam na nią i wbiłam wzrok w policjanta, ze wszelkich sił próbując koncentrować uwagę na tym, co mówi, a nie na grze wspaniałych mięśni zarysowanych kusząco pod koszulą.
– Przychodzę w dość nietypowej sprawie... Zna pani Heńka Kalwasa?
– Oczywiście. – Rudy Heniek był moją pierwszą miłością w czasach, gdy jeszcze nosiłam warkoczyki i tornister. Zresztą cała Stalowa znała Rudego. Bo tak naprawdę przyszłam na świat na Małej róg Stalowej, a nie w szlacheckim dworku, jak to zazwyczaj sugerowałam.
– Wie pani więc, że jest policjantem, pracujemy razem dość długo i Henryk polecił panią, twierdząc, że pani potrafi mi pomóc.
Przerwałam kontemplację wyjątkowo męskiego podbródka à la Kirk Douglas i spojrzałam w szare oczy, starając się w nich nie utonąć. Zdołałam to uczynić, bo w duszy zadzwoniły pierwsze nieśmiałe sygnały alarmowe.
– Ciekawe, więc nie przyszedł mnie pan aresztować za niezapłacone mandaty?
Uśmiech przemknął błyskawicą po śniadym obliczu.
– Nie. Słyszała pani o Złym?
Udałam głupią.
– Tyrmanda? Jasne, nawet gdzieś mam – wskazałam wypełnione książkami regały.
Anioł skrzywił usta.
– Chodzi o Bardzo Złego...
Pokiwałam głową.
– Gangsterskie porachunki na Pradze i mityczny mściciel?
– Tak. Choć wojny gangów jeszcze nie ma, a człowiek, który zabija na Pradze, nie jest mitem.
– Słyszałam. Ciekawe, czy jest ktoś w mieście, kto by o tym nie wiedział. W końcu zabito trzech ludzi...
– Siedmiu – wtrącił Anioł.
– O! – wyrwało mi się i przez chwilę zastygłam wpatrzona w kamienną twarz policjanta. – Ekhem... a policja sobie nie radzi. I to pomimo szeroko zakrojonej akcji – dokończyłam wreszcie.
Mężczyzna skinął głową.
– Owszem, ludzie mają tak sądzić...
– Czyżby prawda była inna?
– Cokolwiek inna i tu dochodzimy do powodu mojej nieoficjalnej wizyty.
Uniosłam brwi, otworzyłam usta, ale rozmówca nie pozwolił mi się odezwać.
– Prowadziłem to śledztwo. Spaprałem. Sprawa została mi odebrana i przekazana wyżej...
– Cóż, bywa – rzekłam bez współczucia, a w głowie alarm dźwięczał już z pełną mocą.
– A owszem. Dochodzenie paskudne, więc odczułem nawet pewną ulgę... do momentu, w którym zorientowałem się, iż prowadzone jest teraz tak, aby broń Boże nie złapać sprawcy.
– Cieeekawe – przeciągnęłam. – Sądzi pan, że ktoś z policji...
– Nie – uciął. – Sprawa jest prostsza. Jakiś kowboj na górze uznał, że tajemniczy zabójca wyręczy nas w likwidacji przestępców w sposób nieobciążający kieszeni podatnika.
Zamyśliłam się na moment, a potem stwierdziłam:
– To oczywiście sprzeczne z prawem, ale... ja też tak uważam – bydlaków należy odstrzelić.
– Gdybyż to było takie oczywiste! Ale dzielnica jest na krawędzi wybuchu. Wołomin i Pruszków oskarżają się wzajem o zabijanie „żołnierzy”. Niedługo zaczną detonować bomby, a wtedy zginą niewinni ludzie... Zresztą, jacy winni? – Westchnął. – Ostatni zastrzelony miał piętnaście lat, a jego „zbrodnia” polegała na kradzieży radia z samochodu. Egzekucja na miejscu jest trochę zbyt surową karą. Nie sądzi pani?
„Nie sądzę” – pomyślałam. „Nie ma litości dla skurwysynów” – zadźwięczała mi w głowie piosenka Kazika. Bandyteria na ulicach szalała tak rozbestwiona bezradnością policji, że dokonywała napadów w biały dzień, śmiejąc się z ofiar. Parę przykładowych egzekucji mogło znacząco pomóc w uzdrowieniu sytuacji...
– No dobrze, to wszystko bardzo ciekawe, ale co ja mam...
– Heniek Kalwas stwierdził, że jest pani jedyną osobą, która może dojść prawdy...
– Coo?! – aż mnie zatchnęło, ale tylko na chwilę. – Pan zwariował. I Heniek też. Cały aparat z tym sobie nie poradził, a ja mam... Nie, ktoś tu naprawdę oszalał. Nie jestem Sherlockiem Holmesem ani panną Marple...
– Szuka pani informacji, żyje przecież pani z tego...
– A owszem, mogę ustalić, czy przodek pana był herbowy, albo sprawdzić, co to pćmy i dlaczego są łagodne... Ale śledztwo? W tak krwawej i niebezpiecznej sprawie?
Anioł uśmiechnął się błagalnie.
– Gdyby pani spróbowała... I kto mówi o śledztwie, ot, proszę rozpytać wśród znajomych, będę wdzięczny za każdy punkt zaczepienia...
Patrzyłam na niego chwilę, a potem, beznadziejna idiotka, stwierdziłam:
– Ale ja nie pracuję za Bóg zapłać...
Coś mrocznego przemknęło po spokojnej twarzy Anioła. Spojrzał na stolik do kawy. Leżał na nim zwitek banknotów. Na oko sądząc więcej niż wystarczający, przynajmniej na wstępne rozpoznanie.
– No dobra...
Policjant zaczął się spieszyć. Wyjął z wewnętrznej kieszeni marynarki szarą kopertę, położył obok forsy.
– Niewiele tych danych, bo nie mam dostępu do akt, ale... – urwał, wzruszając ramionami.
Odpowiedziałam tym samym gestem. Najważniejsze będą moje znajomości, to oczywiste. Przy pożegnaniu Anioł zapytał:
– Zaraz, a czym są pćmy?
Zaśmiałam się krótko.
– Stworzenia wymyślone przez Lema...
Lucjan Anioł pokazał w uśmiechu nienaganne zęby i zniknął za drzwiami. Stałam przez chwilę, wdychając zapach drogiej wody kolońskiej, a potem wróciłam do salonu, wyzywając się od idiotek i to najgorszych.
„Ty durna pało, ty cipo nieszczęsna, w jakież cholerne szambo dałaś się wpuścić, ależ głupia jesteś...”
Przeliczyłam plik banknotów. I powiedziałam na głos:
– Może jednak nie taka głupia...

* * *

Dużą mapę miasta rozłożyłam na podłodze. Plan zwinęłam tak, by widoczna była tylko Praga. Wysypałam z pudełka szpilki o kolorowych łebkach i wybrałam czarne. Po czym, czytając nazwiska z listy, oznaczałam miejsca śmierci delikwentów.
Rąbała Józef: rozboje, włamania – ul. Skaryszewska róg Lubelskiej. Postrzał w klatkę piersiową, trup na miejscu. Znaleziony nocą z 22 na 23 czerwca przez patrol z komisariatu kolejowego. Pocisku nie znaleziono. „Ciekawe” – pomyślałam. „Komisariat na Dworcu Wschodnim blisko i niebiescy nic nie słyszeli?” Bo widzieć nie mogli, tam ledwie co trzecia latarnia działała. Popatrzyłam na zdjęcie zabitego: niemłoda twarz zniszczona alkoholem o górnej wardze naznaczonej blizną i małych wrednych oczkach. „Do piachu, smaż się w piekle” – skwitowałam w myśli i sięgnęłam po następną szpilkę.
Zaciura Władysław – kradzieże, pijackie burdy, współudział w zabójstwie – ul. Radzymińska 10. Postrzał w jamę brzuszną, śmierć po kilkunastu minutach. Znaleziony pierwszego lipca przez właścicieli mieszkania, które, sądząc po bałaganie, Władeczek właśnie „robił”. Pocisk odnaleziono – kaliber 7,9 mm – wedle ekspertów wystrzelony z daleka, przez okno prawdopodobnie z kamienicy po drugiej stronie Radzymińskiej, prawdopodobnie z broni długiej. Zerknęłam ze wstrętem na oblicze bandziora. „Do piachu” – pomyślałam, wbijając we właściwie miejsce szpilkę. Jeszcze pięć razy powtórzyłam z mściwą satysfakcją to samo, a przy jednym – odstrzelonym – podczas gwałtu i próby zabójstwa, nie omieszkałam dodać „obyś na wieki w piekle gnił, swołoczy jedna!”. Wtedy też, by naprawdę poznać Bardzo Złego, chciałam wiedzieć, co nim kierowało. I wcale nie miałam pewności, czy sprzedam go policji. Przyjrzałam się naznaczonej szpilkami mapie. Nie było punktu centralnego, czarne łebki rozrzuciło przypadkowo, aczkolwiek wszystkie na Starej Pradze, na Szmulkach. Głównie w labiryncie uliczek przecinających kwartały starych, mocno zrujnowanych kamienic. O ile dobrze pamiętałam, w tych okolicach nie stał ani jeden nowy dom. I jeszcze jedno – owszem, morderstwa popełniano wyłącznie w nocy, ale czy to możliwe, żeby nikt, ale zupełnie nikt niczego nie zauważył? Policja ma informatorów, ale nic nie wywęszyli. Istniały tylko dwie przyczyny, które mogły zamknąć aż tak skutecznie usta prażanom: zabijał ktoś „swój” albo ludzi opanował paniczny strach. A może obie te możliwości...? Zdecydowałam, że przeprowadzę wizję lokalną, poniucham na dzielnicy, dawnych znajomych przepytam...
Rozważałam wszystko, jadąc poobijaną tavriją przez Saską, Zieleniecką, podziwiałam zieleń parku Skaryszewskiego, odruchowo odwracając wzrok od największego jarmarku Europy – Stadionu Dziesięciolecia. Wreszcie wjechałam na gwarną Targową od zawsze główną ulicę Pragi. Zaparkowałam przed Różycem i patrząc na niecodzienne zamieszanie, od razu zrozumiałam, że coś musiało się stać. Z bramy bazaru wyskoczyła starsza Cyganka, furkocząc barwnymi spódnicami dopadła stadka swych krewniaczek, zaszwargotała w podnieceniu. Kobiety natychmiast porzuciły natrętną mantrę: „powróżyć, powróżyć?”, potem zaś rozbiegły się niczym spłoszone sroki. Nie minęła minuta, a wszyscy Cyganie znikli.
„Oho” – pomyślałam i niemal wbiegłam między budki Różyca. Nad głową zafalowały mi ślubne kiecki i koronkowe bezguścia do chrztu. Tu jakoś nic się nie działo... Po prawej – zapuściłam wzrok w prześwity alejek przy szewskich budkach – sennie. Po lewej też nic szczególnego. Dawno niemyty gość zastąpił mi drogę i rozchylił marynarę; błysnęły przypięte do podszewki zegarki.
– Nie skorzystam – burknęłam, brnąc dalej, ku środkowi bazaru, gdzie panował wyraźnie wzmożony ruch. Klienci dreptali, wymieniając uwagi i nie patrząc na rozłożone towary, straganiarze rozmawiali między sobą ściszonymi głosami, a gdy przechodziłam zbyt blisko, milkli. Przystanęłam wreszcie przy biustonoszach. Znana handlarka prowadziła ożywioną dyskusję z dość okrągłą, ale niebrzydką kobietą lat około czterdziestu.
– ...mówisz, kochaniutka, że tak to było?
– Ano tak, jak raz tam stałam.
Przebierałam od niechcenia w biusthalterach o rozmiar mniejszych od namiotu – bozia mnie pokarała nadmiarem – mając nadzieję na zdobycie jakichś informacji. Handlarka jednak urwała rozmowę i zwróciła do mnie czerwoną twarz.
– A panusia czego sobie winszuje? – zagadnęła nieprzyjaźnie.
– Pani Malinowska, ludzi pani nie poznaje? – odparłam z lekką pretensją w głosie.
Straganiarka spojrzała uważniej, a potem nieco rozpogodziła oblicze.
– Aaa... młoda Krukowszczanka. I co tam dobrego słychać?
– Żyje się, pani Malinowska. A co za poruta dzisiaj? Ludzie jakieś nie ten teges?
Handlarka zamachała rękoma.
– Wypadek był... zresztą, ja nic nie wiem. O – wskazała na rozmówczynię – pani sianowna lepiej objaśni...
Pulchna kobieta patrzyła na mnie z przejętą miną.
– Człowieka zabili! Jakieś pięć minut temu! O, tam, w głównej alejce... Dotąd dojść do siebie nie mogę...
– Zabili?
– No tak! Na śmierć! – wykrzyknęła, płosząc jakąś starszą parę.
– Wiecie co, paniusie? A idźcie sobie gdzieś plotkować, bo mi handel psujecie! – stwierdziła Malinowska.
– Chodźmy! – rzekłam. – Pani mi pokaże... A tego człowieka to z pistoletu zabili?
– E, nie – nożem w plecy... – pulchna kobiecina aż się zatrzęsła na wspomnienie.
Główna alejka była pustawa, na środku leżała czarna płachta kryjąca podłużny kształt.
Obok stał zaaferowany niebieski. Przystanęłyśmy i wtedy nagły podmuch wiatru odwinął jeden z rogów folii. Wyjrzała spod niej ciemnowłosa głowa przytulona policzkiem do bruku. Blada, spokojna twarz młodego człowieka.
Policjant naciągnął plastik okrywając zabitego. Wyszłyśmy z nową znajomą bramą na Brzeską.
– Ale wie pani? Jak pani zapytała o pistolet, to mi się przypomniało, że temu człowiekowi spod płaszcza wypadła duża strzelba...
– Strzelba? – nie zdołałam ukryć zainteresowania.
– Tak, długa będzie z metr, ciężka kolba. Ależ łupnęło o bruk!
– I co się z nią stało?
– Nie wiem, uciekłam, ale stało tam paru facetów, zwłaszcza taki jeden drągal... Typowa morda bandziora... wie pani, taki w spodniach od dresu. I był tam jeszcze jeden mały, wredny zakapior. Któryś się nie bał...
Klientka Malinowskiej miała fenomenalną pamięć do detali, nic dziwnego – jak się okazało – pracowała u jubilera. Odpytałam ją na okoliczność „strzelby” i uzyskałam dość wierny opis, który jako żywo korespondował z wzmianką o „długiej broni” z raportów policyjnych. Zamierzałam dokładnie sprawdzić ten trop, ale już w domu. Całkiem niegłupia kobiecina, dobrze się z nią gadało. Odprowadziłam złotniczkę aż do Ząbkowskiej, po drodze mijając miejsce, gdzie na planie wbiłam szpilki numer 3 i 4. Zaremba Marcin i Magostajew Ivan, bandyci, żołnierze Wołomina. Napaść na jakąś Rosjankę.
Kątem oka dostrzegłam w bramie parę zniczy i balansującą chwiejnie na nogach chudą staruszkę. Podeszła do strasznej babci druga z flachą w ręku i zachrypiała:
– Pyłaś jusz dzisiaj?
Nie, od tych dam z pewnością nie uzyskam informacji... Pożegnałam Jolkę Walczak – moją najnowszą „kumpelę” i postanowiłam wracać. Wieść o kolejnej śmierci rozejdzie się błyskawicznie i ludzie prędzej języki sobie odgryzą niż cokolwiek powiedzą.
W domu z ulgą zdarłam spódnicę, bluzkę i stanik, majtnęłam byle gdzie i z lubością wskoczyłam w legginsy i flanelową koszulę. Połknąwszy nabytą po drodze połówkę pieczonego kurczaka, nalałam do filiżanki mocnej herbaty. Po czym zabrałam się do tego, co najbardziej lubię – poszukiwań. Obłożona książkami już po dwóch godzinach doszłam do wniosku, że bez użycia telefonu nic nie ustalę. Nawet Mała Encyklopedia Wojskowa nie zawierała interesujących mnie danych. Swoją drogą, ciekawe, co za idiota nazwał te opasłe tomiszcza „Małą Encyklopedią...”. Z westchnieniem przeniosłam stołeczek pod szafkę z telefonem i sięgnęłam do kapowniczka z numerami przydatnych znajomych i nieznajomych. Po następnych dwóch godzinach i uwiedzeniu historyka wojskowości, lekarza patologa i dwóch varsavianistów wiedziałam już dość... Dobrze jest mieć niebywale seksowny, uwodzicielski głos, zwłaszcza, gdy się jest grubawym cycatym kurduplem. Chwała niech będzie wynalazcy telefonu, w kontaktach osobistych nie uzyskałabym tylu informacji... W poczuciu tryumfu nalałam szczodrze brandy do kieliszka. Łyknęłam i nie bez pewnej niechęci wystukałam znany na pamięć numer.
– Desant? Witaj, Zyta mówi...
– Hej – odrzekł wesoły głos. – Towarzysko, czy w interesach dzwonisz?
– Towarzysko w interesach – stwierdziłam i bez dalszych ceregieli strzeliłam pytaniem: – Gdybyś chciał zdobyć karabinek Mauzera wzór 29, co byś zrobił?
Po drugiej stronie zapanowało milczenie. Potem zaś Desant powiedział:
– Przyjedź. Pogadamy.
I odłożył słuchawkę.
Ech... sama chciałam. Desant... Krystian był kiedyś moim chłopem, ale rzecz umarła. Z nudów chyba. Rozstaliśmy się jak biali ludzie, ale jego widok nie sprawiał mi przyjemności... Jakoś tak za łatwo mnie pożegnał. To trochę bolało... Trudno, biznes to biznes.
I znowu Szmulki. Weszłam śmiało w bramę, wewnątrz zupełnie milutko. Nawet cementu nie znaczyły kałuże moczu. A na klatce paliła się większość żarówek... Fart. Zastukałam do znajomych drzwi. Desant widać czekał, bo otworzył natychmiast.
– No dobra – rzekł, stawiając przede mną szklankę mocnej herbaty i jakieś podsuszone herbatniki. – O co chodzi z tymi karabinami?
Miałam czas przemyśleć problem i powiedziałam wszystko. Co było, a nie jest... a ja potrzebowałam sojusznika. Jak by powiedział Desant – pomagiera na dzielnicy.
– Myślisz, że zmienił metodę? Teraz będzie dziabał nożem?
Siorbnęłam herbaty i wzruszyłam ramionami.
– Faceta na bazarze zaciukano nożem, ale Mauzer wzór 29 był tam także.
– Taa... – Desant wstał, podszedł do okna i przywołał mnie ruchem dłoni. Patrzyłam na ciemne podwórko, drzewa, zadeptane trawniki, śmietnik oświetlony blaskiem bijącym z okien.
– W 39 we wrześniu stacjonowali tu strzelcy konni. Po kapitulacji kawaleryjskie Mauzery nasmarowano grubo, zawinięto w derki i upchnięto do zbitych na poczekaniu skrzyń. Potem żołnierze wykopali dół głęboki na chłopa i umieścili w nim skrzynie. Oficerowie łamali szable i rzucali na zakopywane karabiny – zamilkł. – Karabiny ciągle tam są – dodał po chwili
– Będę musiała sprzedać to glinom.
– Wiesz, ile hajsu mógłbym zarobić, gdybym powiedział o giwerach komu trzeba?
– Ciekawe, przy którym trupie sumienie by ci pękło?
Po dość długim milczeniu Desant rzekł niechętnie:
– Dobra. Niech będzie.
Nie spodziewałam się innej odpowiedzi. Lubił pozować na twardziela, ale tak naprawdę był dobrym człowiekiem.
Duże dłonie zsunęły się z moich ramion na piersi. Całkiem miłe, ale miałam robotę i z ulgą wykorzystałam pretekst, by bez żadnej demonstracyjnej niechęci odsunąć faceta.
– Muszę lecieć – rzekłam.
Już w przedpokoju Krystian powiedział:
– Na dzielnicy nie mówią na gostka „Zły”, to wymysł dziennikusów.
– A jak go nazywają?
– Diabeł. Mówią, że to Diabeł przychodzi po ludzi – odparł i zamknął za mną drzwi.
Na dole, przy wyjściu z klatki schodowej, wpadłam na trzech meneli o twarzach aż fioletowoczarnych od gołdy. Zrobili mi przejście, mrucząc pod nosami jakieś przeprosiny.
„Dobra, Stara Praga...” – pomyślałam. A w samochodzie ze zdziwieniem skonstatowałam, że zleceniodawca nie raczył zostawić na siebie żadnego namiaru. A sprawa była pilna... Wściekła zawinęłam niemal w miejscu i ruszyłam z kopyta sprawdzić Cyryla i jego Metody. Komenda umieszczona na ulicy pod patronatem dwóch świętych nie uległa zmianie od czasu, gdy mieszkałam na Małej. Ponury budynek o cementowych, szarych ścianach i zakratowanych oknach dalej straszył w okolicy. Zaparkowałam w pewnym oddaleniu, by nie utrudniać podjazdu radiowozom dostarczającym kolejnych porcji gnoju.
Podoficer w dyżurce bez nadmiernego zainteresowania wysłuchał mojej supliki o widzenie u oficera dyżurnego. Ale nie robił trudności, wskazał drzwi i stwierdził, że trzeba będzie poczekać. Przysiadłam na twardej ławce bez oparcia, patrząc w zakurzone żarówki ledwo rozjaśniające mrok brudnawego korytarza.
Obok usiedli dwaj mundurowi, pomiędzy nimi ciężko klapnął konwojowany. Wielki facet o ostrzyżonej na jeża głowie ukrył twarz w skutych kajdankami dłoniach. Policjanci rozmawiali ponad plecami mężczyzny, jakby byli sami.
– Dawno się tak nie uśmiałem – mówił starszy. – Ostatni raz, jak mojej ciotce cycki wkręciło w wyżymaczkę. Ale to jest lepsze.
– A co? – wykazał zainteresowanie młody; ściągnął czapkę i ocierał chusteczką czoło.
– To cała historia... Mówię ci, komedia.

* * *

Impreza na ławce pod oknami kamienicy trwała w najlepsze. Co prawda, Chudy zwisał nieprzytomny niemal dotykając głową cementu, Robercik wymiotował, a Kolejarz spompował się w spodnie, ale reszta walczyła dalej, wlewając w gardła kolejne wina owocowe zwane niegdyś alpagami, a obecnie awansowane do miana „coctaili” po parę zeta flaszka. Wieczór nadchodził, dyskusja utykała i ruszała dalej, meandrując tak, że nawet ćwiczony wąż połamałby kręgosłup, próbując zgłębić jej wątki. Kurwy, pizdy i chuje latały w powietrzu coraz liczniejsze i głośniejsze. Wreszcie osiągnęły taki poziom emisji w decybelach, że zaczęły się odbijać echem od ścian. Zwłaszcza Duży Lolek przodował w operowaniu słownictwem ograniczonym do trzech słów. Chwycił nową butelkę, zerwał plastikową zakrętkę, kalecząc palec:
– Kurwa! – ryknął. – Chuj jej w pizdę!!!
I dziabnął „głęboki łyk” wciągając na raz połowę flachy. Przekleństwa wróciły podwojone echem i w drzwiach balkonowych mieszkania na parterze stanęła drobna, siwiuteńka staruszka:
– Panoowie! – zajęczała. – Ciszej troszkie!
– Kurrrwa! – odpowiedział, wracając na chwilę do przytomności Chudy.
– Paanowie, wnuczek śpi...
– Chuj z nim... – odparł w miarę grzecznie jak na siebie Duży Lolo.
Jego towarzysze, wrzeszcząc jeden przez drugiego, wspomogli upomnianego kolegę. Staruszeczka zalała się łzami:
– Wnusia mi obudzicie...
– Kurrwa!!! – zaryczał przepotwornie Lolo i cisnął pustą butelką w staruszkę. Chybił – flaszka roztrzaskała się o poręcz balkonu – ale wystraszona babcia spiesznie zanurkowała do mieszkania. Jej miejsce zajął trzydziestoletni mężczyzna w przybrudzonym podkoszulku i wymiętych spodniach od dresu. Miał jakieś metr dziewięćdziesiąt centymetrów wzrostu, a w rękach dzierżył karabin.
Na ławce zaległa cisza. Ostrzyżony na jeżyka wnusio bez słowa zarepetował i wymierzył broń ruchem zdradzającym znaczną wprawę. Ławkowym imprezowiczom wylot lufy wydał się wielki jak wjazd do kolejowego tunelu.
– Ja pierdolę... – powiedział Duży Lolo, udowadniając, że ma o wiele szerszy zasób słownictwa niż to się mogło wydawać. Zapewne dodałby coś jeszcze, ale pocisk kalibru 7,9 mm trafił go w pierś i zrzucił na cement podwórka. Drugiego wystrzału, który rozłupał marynowany w alkoholu mózg, już nie usłyszał.

* * *

Policjanci rechotali do łez. Starszy rzekł, dusząc resztki chichotu:
– A wiesz, co jest najlepsze? Ten zastrzelony był zbiegłym z przepustki mordercą, wysłali za nim listy gończe...
Młodszy wytrzeszczył oczy, a potem znowu ryknął śmiechem. Aż się usmarkał.
– O Jezuu! To może kolesiowi dać nagrodę, a nie zamykać do paki?
Starszy nieco spoważniał.
– Ta broń... Bardzo możliwe, że z niej odstrzelono tych wszystkich... No i widziano naszego miśka na bazarze w momencie zabójstwa.
– To jest Zły?!
Starszy policjant spojrzał znacząco i rozmowa się urwała. A mnie aż czaszka dymiła od nadmiaru myśli. Nie miałam ani siły, ani ochoty czekać. Wyciągnęłam kartkę i długopis, szybko napisałam notatkę, w której zawarłam całą wiedzę o broni zakopanej na podwórku u Desanta. Podpisałam się imieniem i nazwiskiem, wspomniałam o inspektorze Henryku Kalwasie i wróciłam do podoficera w dyżurce.
– Nie mam, niestety, więcej czasu... Ale to ważna sprawa. Proszę przekazać oficerowi dyżurnemu. Zapisałam też swoje dane osobowe – oznajmiłam, kładąc w okienku złożoną kartkę. Nie czekając na reakcję policjanta, ruszyłam do wyjścia. I wtedy dobiegł mnie głęboki ochrypły głos:
– Ale ja go, kurwa, nie zabiłem...
– Tak, tak, wy wszyscy jesteście niewinni – rzekł starszy z mundurowych. – Są świadkowie, człowieku...
Wyszłam na mroczną ulicę, myśląc, że „wnusiowi” wcale nie chodziło o Lolusia. Nie zabił... kogo? Człowieka na bazarze? Pewnie o to szło. W domu chciałam wszystko przemyśleć, ale zmęczenie sprawiło, że usnęłam na kanapie.
Bladym świtem zerwał mnie na równe nogi dzwonek telefonu. Nieprzytomna przycisnęłam słuchawkę do ucha.
– Wstawaj i przyjeżdżaj – usłyszałam głos Desanta.
– Niby dlaczego? – zapytałam, stojąc bosymi stopami na zimnym parkiecie. Zamknęłam oczy, marząc jedynie o powrocie pod koc.
– Masz dojścia, cholercia. W nocy przyjechała ekipa z wykrywaczami. Ciach, bach i znaleźli.
Ożywiłam się nieco.
– No i?
– Dobrze, że moja „brygada Tygrysa” czuwała. Jedna ze skrzyń była naruszona, brakowało paru karabinów.
– A jednak...
– Skrzynię rozbito dawno, może jeszcze w czasie wojny. Wskakuj w brykę i przyjeżdżaj.
– A po gwizdek? – ziewnęłam, omal nie wywichnąwszy sobie szczęki.
– Spotkasz pewnego człowieka. Wyjaśni ci parę rzeczy.
Mimo senności przekaz w głosie Krystiana zabrzmiał nagląco. Już się nie spierałam. Rzuciłam krótko:
– Będę za dwadzieścia minut.
Desant odtworzył drzwi z nieco dziwną miną. Nie był sam, w kuchni przy oknie stał niewysoki mężczyzna. Czarnowłosy o wrednej twarzy: małe oczy, wąskie usta, siny cień zarostu...
– Pan Wiśniewski chciał ci coś powiedzieć – stwierdził prawie oficjalnie Desant i nieznacznie ułożył palce prawej dłoni, jakby naciskał spust, a potem wyszedł do pokoju.
– Wołomin, czy Pruszków?
Coś bardzo niemiłego mignęło w bezbarwnych tęczówkach.
– A czy to istotne? – głos „cyngla” zadziwił mnie zupełnie. Kulturalny, bez śladu praskiego akcentu. Leciutka chrypka dodawała wypowiedzi niepokojącej tonacji. – Ludzie z miasta – dodał po ulotnej chwili – z tej strony miasta...
Skinęłam głową.
– To ja skasowałem gościa na bazarze – rzekł cicho.
Zbaraniałam.
– Miałem powody. Przed dwoma tygodniami obstawiałem pewną transakcję z kuzynem. Franek Gwidno się nazywał.
„Szpilka numer sześć” – pomyślałam, łapiąc już, o co chodzi.
– Tak koło drugiej kuzyn zapalił papierosa i wtedy z bramy tuż za mną padł strzał. Dostrzegłem faceta kątem oka... zanim wyciągnąłem kopyto, cwaniak zniknął, a nie słyszałem, żeby uciekał. Pogoniłem przez bramę, ale... – rozłożył ręce. – A wczoraj na bazarze mignął mi w tłumie. Szedłem za nim chwilę. A potem dostał, co mu się należało...
– Jedno spojrzenie w nocy wystarczyło, żeby zidentyfikować... – urwałam. Paskudny uśmiech wypełzł na twarz zabójcy.
– Nosił długi płaszcz i w momencie, gdy leciał na pysk, wypadła spod prochowca ta jego armata. – Umilkł.
– I tak spokojnie mi pan to opowiada?
Poruszył głową, chyba z lekkim zniecierpliwieniem.
– Znam Desanta, słyszałem o pani... Niucha pani w sprawie Złego. A jak się węszy na dzielnicy w jednej sprawie, inne mogą wyjść na jaw. A to niebezpieczne.
– Dla mnie, czy dla ludzi z miasta?
Pominął milczeniem moją głupią niewątpliwie uwagę. Nic nie robił, stał i patrzył na mnie bez mrugnięcia. Czekał.
I dopiero wtedy zaczęłam się go bać.
– Czy może... mi pan coś powiedzieć o tym człowieku z bazaru?
– Hm. Dziecko by go podeszło. Albo zamyślony albo naćpany. Zupełnie nie zwracał uwagi na to, co się działo wokół.
Pan Wiśniewski odczekał jeszcze chwilę, potem skinął głową i w milczeniu wyszedł na klatkę, cicho zamykając za sobą drzwi. Spojrzenie, jakie posłał na pożegnanie, niosło jasny przekaz: obyśmy się nie spotkali więcej...
Desant także bez słowa wszedł do kuchni, nalał herbaty, postawił mi przed nosem kieliszek wódki. Wstrząśnięta bez słowa protestu łyknęłam alkohol.
– Pan Wiśniewski to kiler ludzi z miasta...
– Co ty nie powiesz! – parsknęłam, wracając nieco do równowagi. – A więc chłopak z bazaru to był Zły – mruknęłam bardziej do siebie niż do Desanta.
– A ja znałem kolesia...
– Co?!
– No tak, mieszkał niedaleko na Tarchomińskiej. Wołali go Aleks.
– Widywałeś... Aleksa?
– Prawie codziennie, ostatnio był jakiś dziwny... zamyślony. Ludzi nie poznawał. Ale kto mógł pomyśleć? Taki spokojny człowiek.
– No to koniec Diabła – stwierdziłam nieco bez przekonania, ale profesjonalizm Pana Wiśniewskiego nie pozostawił wiele miejsca na wątpliwości. – Zły jest martwy. Policja ma podejrzanego, łatwo mu przykleją resztę sztywnych. Czyli wszyscy zadowoleni – powiedziałam, a pod powiekami ujrzałam spokojną twarz Aleksa przytuloną policzkiem do zimnego kamienia i poczułam ukłucie żalu. Szkoda, że nie posłał do piachu Pana Wiśniewskiego...
Wróciłam do domu zamyślona, ale nawet dość zadowolona. Koniec sprawy Złego, wrócę jak Pan Bóg przykazał do szukania bzdetów dla nieudacznych i leniwych wykładowców z uniwerku – akurat coś dla mnie.
Otworzyłam po kolei sześć zamków i z ulgą zzułam buty w mrocznym przedpokoju. Weszłam do salonu i stanęłam jak wryta. Coś było nie tak, w powietrzu unosiła się przyjemna, ale obca woń. Zanim mój niezbyt czuły nos zidentyfikował zapach, dostrzegłam na stoliku do kawy element, którego jako żywo nie widziałam rankiem. Gruby plik banknotów, równy temu, który już otrzymałam od...
– Niech diabli wezmą tego Anioła – wrzasnęłam wściekła, stojąc w pustym mieszkaniu. Owszem, wściekła, ale chciwie wciągająca w płuca powietrze przesycone aromatem jego wody kolońskiej. Gdy przeliczyłam kasę, a było tego naprawdę dużo, wściekłość mi nieco przeszła. Ale niemiły osad pozostał. Mój azyl okazał się słabo zabezpieczony przed cwaniaczkami z CBŚ czy w czym tam naprawdę pracował Anioł. Poza tym, zostawiając tak pieniądze dał jasno do zrozumienia, że robota wykonana, a on nie ma zamiaru mnie widzieć. I to wściekało Zytunię najbardziej.
Cały następny dzień siedziałam kamieniem w domu. Nastrój pod psem, skrajne wahania między wkurzeniem a irracjonalną nadzieją, że jednak przeklęty Anioł przyjdzie...
Z drzemki wyrwana zostałam dźwiękiem telefonu. Zupełnie przytomna w dwóch skokach pokonałam dystans kanapa – regał, gdzie stał aparat.
– Hallo?
– Pani Zyto, Walczakowa z tej strony. Niech pani przyjedzie, tu się coś dziwnego kroi...
Tak byłam przekonana, że dzwoni Anioł, iż nie zrozumiałem, co mówi Jolka.
– Co?
– Czekam na Kawęczyńskiej przy Szkole Muzycznej.
W słuchawce rozbrzmiał urywany sygnał. Odłożyłam ją w zamyśleniu. Przez chwilę patrzyłam za okno w ciepły, letni zmierzch. Chlapnęłam Jolce, że interesuje mnie Zły i pewnie w tej sprawie dzwoniła, nie wiedząc, że to już nieaktualne. Wspomniałam martwego chłopaka; włosy rozwiał mi ciepły wietrzyk. Dlaczego nie miałam zrobić sobie spaceru w piękny letni wieczór? Koniec miłego dnia wywołał tak dobry nastrój, że nawet fakt, iż stara tavirija odmówiła posłuszeństwa w połowie Ząbkowskiej nie zgniewał mnie za bardzo. Zaparkowałam zepsutą cholerę niemal pod bramą Desanta, trzasnęłam drzwiczkami i ruszyłam na piechotę. Ot, jakieś dziesięć minut spacerkiem. Im bardziej oddalałam się od Targowej, tym ciszej było i spokojniej. A gdy minęłam szkołę u zbiegu Kawęczyńskiej i Ząbkowskiej, poczułam się jak przeniesiona w czasie o dobre dwadzieścia lat. Szary tynk, zacieki, ponure zakratowane okna niczym w więzieniu. Dzieciaki musiały kochać 30-tkę, bo taki numer nosiła podstawówka... kochały tak bardzo, że dały temu wyraz wypisując liczne hasła na murach. Wszystkie zaczynały się na „k”, „ch” lub „p”. Dziurawe chodniki, poznaczone pociskami ściany domów. Samochody przejeżdżały nieliczne, przy alei Tysiąclecia, będącej wbrew szumnej nazwie niewielką uliczką, zadudnił prawie pusty tramwaj. Ludzi niemalże nie było. Krzyki bawiących się na podwórkach dzieci podkreślały tylko rosnącą ciszę nadchodzącej nocy. Przystanęłam. Po kie licho idę na spotkanie? „Daj sobie spokój Zyta” – pomyślałam – „zmierzcha. Wracaj do domu”. I wtedy minęła mnie młoda kobieta, spojrzałam i zamarłam z zachwytu i palącej zawiści. Ubrana kolorowo, prawie jak Cyganka, stanowiła przykład skończonej piękności. Smagła, o sarnich, wilgotnych oczach, czarnych włosach, pełnych ustach... Samą twarzą mogła uwieść każdego. A reszta. Reszta była nienaganna – co ja mówię – wręcz doskonała. Szyja, nagie ramiona, świetny biust, długie nogi i ta zwierzęca żywotność, z jaką się poruszała...
Skręciło mnie z zazdrości. Żebym w połowie miała tę urodę, chłopy zabijaliby się o jeden mój uśmiech. Piękność podążała pięć kroków przede mną, oglądała się czasem, jakby upewniając, czy za nią idę. Zobaczyłam przy bramie przed nami grupkę znudzonych, podpitych żuli. Wiedziałam, czym to grozi, pijani adonisi jak nic wezmą śliczną pannę w kółko. Dobrze, jeżeli skończy się na porwanej odzieży. Jedna część mojej jaźni już kombinowała, jak pomóc nieznajomej, druga z wredną uciechą czekała na awanturę i upokorzenie „cyganki”. No bo dlaczego taka śliczna...? Tymczasem piękna dziewczyna przeszła przez grupę żuli jak rozgrzany nóż przez masło. Nikt nie zrobił nawet najmniejszej uwagi, o zaczepkach ręcznych nie mówiąc. Po prostu jakby jej nie widzieli. Ja też nie spotkałam się z zainteresowaniem młodych bandytów. Ale kogo by zainteresowała mała, tłustawa kobita wchodząca zdecydowanie w wiek średni? Zajęta niewesołymi myślami pochyliłam głowę. Gdy ją uniosłam, moja „przewodniczka” znikła. Zaś z chodnika po drugiej stronie ulicy machała przysadzista Jolka Walczak.
– Ale się naczekałam! Myślałam, że już pani nie przyjdzie – trzepała, mając w głosie lekką pretensję.
– Samochód szlag trafił – odparłam, rozglądając się wokoło. Gdzie, do licha, wyparowała ślicznota? Brama szkoły – zamknięta. Po przeciwnej stronie stała zrujnowana, nieczynna fabryczka. Oblazłe z tynku mury, puste oczodoły wybitych okien. Ulubione miejsce spotkań mętów wszelakich i... szczurów.
– Nie widziała pani takiej prześlicznej dziewczyny, jakby Cyganki albo Hinduski? – powiedziałam, powstrzymując potok wymowy, który już, już miał mnie zalać.
Jolka zamknęła usta, patrząc pytająco. Opowiedziałam scenkę z żulami. Moja słuchaczka z przejęciem zaczęła gryźć kciuk i rzekła:
– Ja jej nie widziałam. Nigdy. Ale moja matka mawiała, że w okolicach Bazyliki pojawia się czasem piękna dziewczyna, chodzi wśród ludzi, którzy jej nie zauważają. A wybranego prowadzi na manowce. Albo na miejsce, gdzie coś się wydarzy. Może lepiej wracajmy? – dodała, przystając.
– E tam. – Machnęłam ręką. – Po co mnie pani wezwała?
– Prosiła pani, żeby dać znać, jeżeli zauważę coś dziwnego...
Doszyłyśmy prawie do Bazyliki, stanąwszy w bramie ostatniego domu na Kawęczyńskiej, gadałyśmy dalej.
– No i? – nie wytrzymałam.
– A niech się pani rozejrzy – powiedziała.
Wzruszyłam ramionami. Po lewej ręce przez krzaki widziałam zamkniętą przychodnię; na wprost stała w gęstniejącym mroku Bazylika Najświętszego Serca Jezusowego, zadziwiając przewiezionymi ponoć z Włoch potężnymi kolumnami i prowadzącymi do wejścia wielkimi schodami. Na prawo pusta pętla tramwajowa i budka telefoniczna o potrzaskanych szybach – w niej dwie dziewczynki może dwunastoletnie paplające do poobtłukiwanej słuchawki. Wytężyłam słuch i aż się wzdrygnęłam. Same „przecinki”, panienki spierały się z klientem o cenę.
– No i? – powtórzyłam.
– Ludzi nie ma. Pustki. Obserwowałam to dziś przez cały dzień z pracowni. Nawet okna wszyscy trzymają zamknięte, a przecież ciepło. Zresztą. – Złapała mnie za ramię i obróciła w kierunku, skąd przyszliśmy. Patrzyłam ku Ząbkowskiej i dalej ku centrum Pragi. Lśniły tam girlandy świateł. Latarnie płonęły pełnym blaskiem. Wokół nas nie świeciła ani jedna. Niemiły dreszcz przebiegł po plecach. Nie zdążyłam nic powiedzieć, gdy usłyszałam narastający szum silników. Jolka wciągnęła mnie w głąb bramy. Przejechały trzy samochody, zakręciły przed Bazyliką i stanęły. Dwie beemki i wielki wóz, czarny z przyciemnionymi szybami. Z beemek wysiadło paru krótko ostrzyżonych dryblasów zaciskających pięści na skrytych w kieszeniach ciężkich przedmiotach. Stanęli osłonięci drzwiczkami wozów, lustrowali pilnie okolicę. Wymieniłyśmy z Jolką spojrzenia. Co będzie? I wtedy ciszę przerwał ponownie szum motorów. Kawęczyńską nadjechał podobny konwój tyle, że czarną limuzynę osłaniały nie BMW a audi.
Potężne wozy stanęły obok siebie na odległość wyciągniętej ręki. Szyby opadły bezgłośnie, w wnętrzu dostrzegłam blade plamy twarzy. Zrozumiałam. Mafiosi przyjechali potwierdzić rozejm. Pan Wiśniewski wyeliminował przyczynę sporu... I wtedy, gdy bliższy mi gangster zaciągnął się mocniej papierosem tak, że wnętrze wozu na sekundę rozjaśnił czerwony poblask, trzasnęły sucho dwa strzały. Potem jeszcze trzy. Ręka martwego bossa zwisła przez okno, spomiędzy bezwładnych palców wypadł papieros. Ochroniarze sięgnęli po broń, któryś rozpiął poły kurtki i wyciągnął kałacha.
– Padnij! – usłyszałam. – Padnij, ale już!
Obok osunęła się miękko Jolka, ja zdrętwiała nie byłam w stanie wykonać polecenia, kurczowo uczepiona wystającej cegły. Ktoś podciął mi nogi tak, że uderzyłam w beton, tłukąc boleśnie kolana i ocierając skórę na dłoniach. W sam czas, bo seria z kałacha naznaczyła ścianę na wysokości metra, wypełniając bramę kurzem i drobinkami tynku.
Wtuliłam twarz w brudny cement. Wokół śmigały pociski, z wizgiem rykoszetując o bruk, sypały się z brzękiem szyby. Jacyś ludzie klęli i krzyczeli, ktoś jęczał okropnie. Trwało to może z minutę... Dla mnie mijały godziny.
Wreszcie wszystko się uspokoiło, tylko jęki trwały nieprzerwanie. Aż wreszcie pojęłam, że to ja krańcowo przerażona wydaję te przeraźliwe skamłania. Wciągnęłam głęboko powietrze i umilkłam.
Przy mojej twarzy stanęła para nienagannie wypastowanych eleganckich półbutów. Z trudem uniosłam się na czworakach, do pionu podniosła mnie silna dłoń. Znajomy aromat perfum mieszał się ze smrodem kordytu.
– Znajdź go! I to pilnie! Widzisz, co wyczynia...! Ludzie giną – wykrzyczał mój zleceniodawca. – A teraz uciekaj!
Nie trzeba mi było powtarzać. Brama opustoszała, widać Jolka wybyła już wcześniej. Biegnąc, jednym rzutem oka objęłam pobojowisko. Samochody stały postrzelane, jedno Audi płonęło. Dookoła leżały ciała bandytów. Budkę telefoniczną poznaczyły przestrzeliny, krwawa maź schlapała resztki szyb. Wzdrygnęłam się, nastoletnie prostytutki nie miały, tak jak ja, swego Anioła...
Od miasta potężniał ryk syren. Znalazłam dość rozsądku, by zejść z Kawęczyńskiej i „pomykać” ciężkim truchtem bocznymi uliczkami. Na Łochowskiej dognałam Jolkę.
– Miałam rację z tą Śliczną Panną – wydyszała. Przez chwilę nie wiedziałam, o czym mówi, zaraz jednak energicznie przytaknęłam:
– Owszem.
Nagle Jolka zbladła i zwolniła kroku, bo oto całą szerokością Łochowskiej szło trzech mężczyzn. Mieli na sobie dresy łyskające lampasami w świetle odległej, płonącej latarni. W dłoniach zaciskali duże, ciemnie przedmioty...
„Jezu, ludzie z miasta!” – spanikowałam. Jolka rozglądała się, gdzie by tu czmychnąć, ale bramy były zamknięte. Szłyśmy więc wprost na milczących bandytów, krople potu zalewały nam twarze. Bałam się bardziej chyba niż w czasie jatki pod Bazyliką.
Podeszłyśmy na odległość dwóch metrów.
– Sianowanie, pani Jubilerowo!!! – wyskandowali nieskładnym chórem bandyci. Podkoszulki mieli brudne, spodnie wystrzępione. W dłoniach zaciskali alpagi. Zwykłe, najzwyklejsze porządne praskie lumpy... Fala ulgi była tak wielka, że omal nie usiadłam na środku jezdni. Szczęściem, Jolka mnie podtrzymała. Pożegnałyśmy się przy zajezdni tramwajowej. Wzdłuż Kawęczyńskiej i Ząbkowskiej z rykiem syren gnały karetki i radiowozy. Wóz bojowy straży pożarnej z piskiem opon skręcił z Radzymińskiej i pognał do Bazyliki. Gdy doszłam do tavriji, dotarło do mnie, że jest zepsuta, złom jeden. Westchnąwszy ciężko wtarabaniłam się na czwarte piętro, prosić o pomoc Desanta. Otworzył drzwi bez zdziwienia, zaprosił do środka. W kuchni siedziało paru facetów, mocno zmęczonych, jeden miał całą facjatę umazaną na czarno. Ćmili papierochy, dym gryzł w gardło.
– ...mówię, kicnął w bramę, z bramy na klatkę schodową, potem buch do piwnicy... – gadał ten najbrudniejszy. Na mój widok urwał.
– Kamanda, to Profesora. Mówiłem wam o niej – rzucił Desant.
Kolesie pokiwali głowami, znać rzeczywiście im o mnie opowiadano.
– A to moja Brygada Tygrysa: Kosa, Dziamgot, Jastrząb i Wczorajszy.
Zrobiłam minę i popatrzyłam spod oka na zgromadzonych. Wyprostowali się, zaraz jednak spuścili wzrok, z uwagą studiując umazane podróbki adidasów.
– Rozładowywaliście węgiel? – rzuciłam.
Desant nie podjął dowcipu.
– Brat Aleksa zaczął się „dziwnie” zachowywać – stwierdził.
Oparłam się o kuchenkę, rezygnując z siadania na stołeczku wskazanym przez gospodarza i wciągnęłam głęboko powietrze.
– Bardzo dziwnie zapewne... koło Bazyliki leży z dziesięć trupów...
Nie usłyszałam okrzyków, Desant i jego ludzie byli umiarkowanie zaskoczeni, tylko niewysoki, za to barczysty Jastrząb powiedział:
– Ale jatka...
Streściłam po porządku wydarzenia, a gdy skończyłam, Desant skinął na uszarganego Kosę. Usmarowany fajter w milczeniu wyszedł z mieszkania.
– Po śmierci Aleksa zaciekawił mnie Remek, bo oni zawsze chodzili razem. W końcu bliźniacy...
– Co?!
– No bliźniacy. Ale Remek normalnie chlał wódę na stypie i normalnie powiedział, że zabójcy upitoli łeb przy samej dupie. Jednak dwa dni później zaczął zachowywać się podobnie jak brat. Przestał poznawać ludzi, znikał gdzieś. Postanowiłem go śledzić. A to, pomimo ogromnej pomocy – Desant wskazał swoich kumpli – okazało się niełatwe.
– Bo?
– Bo cwarniura zna dzielnicę jak własną kieszeń i jest diabelnie szybki.
– Diabelnie?
– A tak. Rzadko kiedy chodzi ulicami, tu są całe kwartały domów połączone przebitymi piwnicami. Pozostałość jeszcze z czasów wojny. Można także chodzić po dachach... I skubaniec nie gardzi kanałami. A w tym jesteśmy cieńcy. Skąd on to wszystko wie? – Desant bezradnie rozłożył ręce. – Znajdź nam plany kanałów, bez tego nie damy rady.
– Dobrze – chciałam zapytać, co Desant sądzi na temat przyczyn całej sprawy, ale zauważyłam, że nieznacznie pokręcił głową. Nie chciał gadać przy swojej sitwie. – Nie boicie się – rzuciłam. – Znaczy, po kiego to robicie?
Odpowiedział Jastrząb.
– Nie żal nam kolesi, których odstrzeliwuje. Ale jego samego i owszem... bo jest dobrym kumplem. A poza tym psy dają dupy, lada chwila zacznie się naprawdę ostra rąbanka, a na Szmulkach mieszkają nasze rodziny... Wystarczy?
– Owszem – odparłam i na chwilę poczułam się znowu Zytą z Małej, kumpelą połowy ludzi z dzielnicy. To było miłe i wkurzające zarazem. Ciepło wspólnoty i złość, bo pół życia próbowałam zmazać piętno urodzonej w złym miejscu. – Spadam – powiedziałam. – Biorę się od razu do roboty. – A, Desant, zejdź ze mną, coś w tej mojej trumnie zdechło.
Pomachałam ręką i wyszłam.
Na dole Krystian poinformował:
– Szczyle z Markowskiej chcieli ci skroić autko, ale za cholerę nie mogli ruszyć, głupie dupki. Rozdałem parę kopów. No i przeczyściłem szczotki od alternatora. Możesz jechać...
Pokiwałam głową. Siedzące całe dnie w oknach babcie, dojrzały partaninę, ich wnusie szpurtem pobiegły do Desanta. I każdy dostał co mu się należało. Babcie sensację, dzieciaki „na loda”, a łobuzy manto. Jak zawsze wywiad Krystiana działał bez pudła.
– Jak sądzisz, co jest grane? – powiedziałam, siadając za kierownicą.
– Nie wiem. I to mnie... przeraża – odparł, kopiąc flakowatą oponę. – Aleks i Remek poruszają się niczym duchy po dzielnicy, do tego Aleks nigdy nie miał giwery w łapie, a strzelał bez pudła i to w nocy.
– Słuchaj. Pierwszego odstrzelono w kwietniu. Popytaj rodziny i kumpli Aleksa, co się wtedy działo.
Popatrzył z zainteresowaniem.
– Masz rację.
Wyciągnęłam portfel. I odliczyłam parę banknotów.
– Bierz – wcisnęłam forsę we wcale chętną dłoń Desanta – na koszta reprezentacyjne. – Uruchomiłam silnik i po namyśle oznajmiłam: – Widziałam Śliczną Pannę.
– Co?
– No Śliczną Pannę, tę, która prowadzi na manowce...
Desant stał z wytrzeszczonymi oczyma.
– Widziałaś... ją? Ja też widziałem. Późnym latem osiemdziesiątego pierwszego.
– Jezu. Desant. Bierzemy się do roboty – wykrzyknęłam, wrzucając wsteczny bieg.
W domu wypiłam kawę, herbatę i znowu kawę – nie byłabym w stanie ruszyć z pracą, gdyby nie dodatkowe wspomaganie. Spora doza zacnej brandy uspokoiła rozdygotane nerwy. Ciemną już nocą obłożona książkami stwierdziłam zniechęcona, że moja podręczna biblioteka nie spełniła nadziei. Owszem natrafiłam nawet na plan kanałów, ale nader niedokładny i tylko lewobrzeżnej Warszawy. Nie obędzie się bez konsultacji fachowców. Ale to już jutro. Zasnęłam na kanapie w ubraniu. Ot, tak, jakby ktoś wyłączył światło.
Następnego dnia na Pradze w kwadracie ulic: Stalowa, Kijowska, Targowa eksplodowały cztery bomby. Wojna gangów się rozpoczęła. Śledziłam jednym uchem doniesienia z radia, do drugiego przyciskając słuchawkę telefonu. Przeprowadziłam ze trzydzieści rozmów, aż wreszcie prośbą, groźbą i obietnicą umówienia się na kawę zmusiłam znajomego z MPWiK – wyjątkowo obleśnego typa skądinąd – do podania adresu jednego z emerytowanych kanalarzy. Dziadek nie miał nawet telefonu, musiałam więc pojechać do Marek.
– Tylko uważaj, to świr... – ostrzegł na koniec rozmowy znajomy.
– Demencja? Maniak religijny? – zapytałam, chcąc przygotować się na spotkanie.
– Nie. On zawsze był walnięty, wszyscy widzieli w kanałach gówno, a on, wyobraź sobie, twierdził, że widuje duchy... – Odłożyłam słuchawkę, nie mogąc znieść skrzeczącego śmiechu; poczułam dreszcz na karku. Dreszcz świadczący zazwyczaj, że trafiłam na właściwy trop.
– Gówno widzieli – powiedziałam, przebierając się pospiesznie. Potem wybiegłam na parking, by uruchomić mego wiernego, choć zdezelowanego rumaka.
Jechałam Zieleniecką do Targowej, potem Ząbkowską i Radzymińską pod przejazdem kolejowym. To już nie była wczorajsza, pełna rozgwaru Praga. Ulice roiły się od niebieskich i czarnych mundurów. Policjanci i policyjni antyterroryści chodzili po trzech i czterech, część z psami. Na Ząbkowskiej mignął mi patrol żandarmerii wojskowej. W hełmach z dłońmi opartymi na kolbach automatów.
Władze miasta, nie reklamując tego zanadto, wprowadziły po prawej stronie Wisły mini stan wojenny. Mnie jednak aż do samych Marek zajmował inny problem: Lucjan Anioł. Kim tak naprawdę jest i po jakie licho mnie śledzi? Owszem uratował mi życie, ale w jakim celu łazi za mną. Przecież zapytana zdałabym grzecznie relację... hm. Czy aby na pewno? Moja sympatia do Złego, pragnienie spokoju na ulicach nakazywały wątpić, czy bez skrupułów sprzedam eksterminatora Aniołowi. Może o to chodziło?
Paskudne zabudowania Marek poznaczone obrzydliwymi reklamami hurtowni i płotami ponurych zrujnowanych zakładów przerwały rozmyślania. Rozejrzałam się i tuż przed kościołem skręciłam z Piłsudskiego w wąską uliczkę. Jeszcze sto metrów i zahamowałam przed zadbanym domeczkiem z maleńkim porośniętym pięknymi kwiatami ogródkiem. Siedział w nim na zbitej z desek ławce mocno starszy, szpakowaty mężczyzna. Zgarbiony i z kwaśną miną obserwujący, jak wysiadam i zdecydowanym krokiem zmierzam do furtki.
– ...bry – powiedział nie czekając na powitanie. – A panna do kogo?
Od paru lat nikt nie nazwał mnie panną i jakoś przyjemnie mi się zrobiło. Dlatego za nic mając niechęć gospodarza, dokonałam prezentacji i z najpiękniejszym uśmiechem wyjaśniłam cel wizyty.
– Magurski to ja. Rzeczywiście robiłem w kanałach, ale już dziesięć lat, jak kwiatki hoduję.
– Ma pan ogromną wiedzę o podziemiach Warszawy – brałam go pod bajer.
– Iii tam... Łaziło się – pani wybaczy – w gównie po pas i tyle. Teraz dzięki ogródkowi zapominam tamten smród.
Naciskany kanalarz wymawiał się starością, brakiem pamięci. Nieudolnie grał głupka, który „gówno wie”. Nie dał mi nawet okazji, by wydobyć zakupioną po drodze flaszkę. Po dobrym kwadransie coraz bardziej drętwej gadki dałam za wygraną. Zniechęcona oślim uporem chciałam odejść. Jednak w furtce spojrzałam na starca i w przypływie natchnienia spytałam:
– Czy w kanałach widział pan Śliczną Pannę?
– Coo?!
Brwi podjechały mu niewiarygodnie wysoko. Zupełnie jak dziadkowi „pomysłowego Dobromira”. Nie, nie mówiłam, patrzyłam tylko. Kanalarz potarł szczecinę na brodzie i z trudem wstał. Grzbiet miał zgięty niemal do ziemi, wyglądał jak garbus. Widząc moją minę, uśmiechnął się nieładnie.
– Reumatyzm, zwykła cena za łażenie po kanałach. Proszę do środka...
Zrobiłam to bez wahania. W niewielkim, czystym pokoju ciszę zakłócało tykanie starego skrzyniowego zegara. Gospodarz wskazał miejsce za okrągłym nakrytym koronkową serwetą stołem. Sam zaś otworzył skrzypiące drzwi szafy, pogrzebał w jej wnętrzu i wyciągnął kilka pożółkłych papierowych teczek. Po czym usiadł obok mnie.
– Proszę wybaczyć przyjęcie, ale taki jeden dupek z MPWiK ciągle nasyła mi dziennikusów albo maniaków, myślałem, że pani od niego... a – pani widziała Śliczną Pannę?
– Tak. Wczoraj – odparłam lakonicznie.
– I...?
– Czytał pan dzisiejsze gazety?
– Owszem. Chodzi o rzeźnię na Otwockiej?
Skinęłam głową.
– Byłam tam wczoraj.
Stary człowiek popatrzył na moje pościerane dłonie i siniak na policzku. Potem rozwiązał teczki.
– Co panią tak naprawdę interesuje?
– Kanały na Pradze.
Kanalarz bez dalszych pytań rozpostarł na stole kalki. Nałożył dwie na siebie i zobaczyłam wijące się linie czarne i czerwone. Czerwonych było mniej, często kończyły się ślepo, bądź urywały nagle, w takich miejscach szkic oznaczono znakiem zapytania. Podniosłam wzrok na gospodarza.
Starzec przesunął dłonią po kalkach.
– Trzydzieści lat pracy... – mruknął, a potem dodał już rzeczowo: – Czarno oznaczone są oficjalne kanały, tylko część jest czynna, ale wszyscy o nich wiedzą, choćby z tego powodu, że przy stawianiu nowych budynków trzeba uwzględniać ich przebieg.
– Czerwone zaś...
– Czerwone. Cóż, człowiek, który mnie przyuczał do zawodu, wskazał mi wejścia do kanałów rozciągających się pod tymi oficjalnymi. Pochodzą jeszcze z carskich czasów. Twierdził, że kanały te budowano w pewnym sensie na wyrost. Że Rosjanie chcieli rozbudować Pragę, uczynić z niej przeciwwagę dla Warszawy. Może i tak... część z tych podziemi miała inne zastosowanie, nie są zbudowane tak, jak buduje się, czy też budowało, kanały ściekowe.
– Ale nie jest to pełny plan.
– Jasne, że nie. Kanały są prawdziwym labiryntem, częściowo w bardzo złym stanie... A najgorsze są...
– Duchy?
– Duchy... – powtórzył, jakby smakując to słowo. – Niezupełnie. Tam w głębokich podziemiach jest cisza... Czasami jakaś kropla kapnie. Nie ma szczurów – co dziwne, bo poza tym łażą wszędzie. Czasem słychać jakieś kroki, ze dwa razy poczułem takie... jakby ktoś łapał mnie za rękaw.
– A Śliczna Panna?
– Tunel się zawalił. Trzy dni błądziłem. Ona, ona mnie wyprowadziła...
– A! – wyrwało mi się. – Więc nie zawsze wiedzie na manowce.
Spojrzał uważnie.
– Może w podziemiach pomaga... nie wiem.
Pomilczeliśmy trochę.
– Użyczy mi pan tych planów? Skseruję i oddam.
– Proszę je zatrzymać, jak długo będą potrzebne.
Przy pożegnaniu zapytałam, by wyjaśnić dręczącą mnie wątpliwość:
– Ale... dlaczego właściwie chodził pan po tych niższych poziomach?
– Początkowo szukałem swego nauczyciela, bo zaginął w kanałach. A potem...? Potem czułem coś takiego, czego ponoć doświadczają nurkowie. Zew głębin. – Potrząsnął głową i dodał innym tonem: – Proszę uważać! Ktokolwiek chce iść do tych kazamatów niech uważa. Tam sufity miejscami ledwo wiszą, szczurów nie ma, ale jakieś zwierzęta żyją – widziałem odchody.
Pokiwałam głową.
– Dobrze. Plany oddam możliwie szybko.
– Bez pośpiechu, gdyby mnie pani... nie zastała, szkice trzeba zniszczyć. Kto wie, ilu idiotów-poszukiwaczy skarbów straciłoby przez nie życie.
Wróciłam do siebie z obrazem starca niemal zgiętego we dwoje, strażnika jednej z warszawskich tajemnic. A ja z dupkiem, który nazywa go świrem, muszę iść na kawę. Tfu!
W domu okazało się, że kanalarz dodał od siebie plan Pragi. Połączyłam wszystkie trzy elementy i wbiłam w nie szpilki o czarnych łepkach. Do wszystkich prowadziły czerwone linie carskich kazamatów, wszystkie mieściły się pomiędzy Bazyliką a Parkiem Skaryszewskim. Z uwagą studiowałam plan i rosło we mnie zdziwienie, skąd Zły – wciąż myślałam o zabitym na bazarze – znał tak dobrze kanały? Człowiek, który sporządził szkice, strawił na to większość życia... Czyżby Aleks też miał wyrysowane plany?
– Dlaczego i jak to robiłeś?! – rzuciłam w pustkę mieszkania.
I wtedy zadzwonił telefon, a w słuchawce zabrzmiał głos Desanta:
– Zyta? Mam coś. Odpytałem matkę Aleksa i Remka, a potem ich kolesi z podwórka.
Słuchałam bez słowa, patrząc na czarne szpilki wbite w mapę.
– W kwietniu obaj poszli na „robotę” do Bazyliki...
– Byli złodziejami?
Desant odchrząknął lekko zakłopotany.
– Oni szukali skarbów, znaczy, różnych pozostałości po wojnie. Czasem tym handlowali i w ogóle mieli zbiór tych śmieci. No wiesz, hełmy, bagnety, czasem trafiła się przerdzewiała giwera. Więc po tej wyprawie Aleks przestał być sobą. A potem zaczął polowanie.
Wciąż patrzyłam na rozłożony na dywanie plan kanałów. Do Bazyliki wiódł czerwony szlak...
– Desant? Ja też coś mam. Musisz to zobaczyć...

* * *

Desant wstał z klęczek. Spojrzał jeszcze raz na plan kanałów i mruknął:
– No tak... Nie chcem, ale muszem.
– Idziesz tam?
Skinął głową.
– I ty też – powiedział.
Wytrzeszczyłam oczy.
– Zwariowałeś? Ja, a po co?!
– Sam nie pójdę.
– A twoi kolesie?
– Cóż, w porządalu ludzie, ale nie aniołki. Podprowadzą coś, czego nie trzeba, albo zrobi im się to, co Aleksowi i Remkowi. Hm. Może kobiety są na to odporne. Pójdziesz pierwsza.
Popatrzyłam ciężkim wzrokiem i rzuciłam słówkiem, które sprawiło, że uszy Desanta sczerwieniały. I co z tego, kiedy miał rację. Im mniej ludzi wiedziało o kanałach, tym lepiej. Zwłaszcza o tym prowadzącym do Bazyliki...
Nigdy nie lubiłam ciasnych i ciemnych miejsc. Na dodatek śmierdzących i dusznych. Szczęściem, kanał był suchy – deszczu nie było od dość dawna. Oboje z Desantem w dżinsach, ciężkich traperach i skórzanych kurtkach dzierżyliśmy mocne latarki. Świeciliśmy głównie pod nogi. Echo naszych kroków tłumiło inne odgłosy. Tak więc ślepi i głusi szliśmy zgięci wpół; pierwszy raz ucieszyłam się, że jestem niska... Desant klął pod nosem, bo raz i drugi zawadził potylicą o betonowy „sufit”. Nie trwało to jednak długo. W połowie Siedleckiej na przerysowanym fragmencie planu widniał czerwony krzyż.
Właz prowadzący do niższego poziomu kazamtów znaleźliśmy łatwo, choć boleśnie. Desant zawadził stopą o uchwyt i runął jak długi, klnąc straszliwie. Gdy już się pozbierał, chwycił żeliwne ucho i z trudem odsunął właz na bok.
Ani myślałam mu pomagać.
Światło latarek wyłoniło z ciemności długi szereg rdzawych klamer. Desant zawiesił latarkę na szyi i bez wahania zaczął schodzić. Świeciłam wprost na niego, zstępował w mrok niewiarygodnie długo.
– Dooobra! – zadudniło wreszcie z dołu. – Złaź!
Co robić, zeszłam. Nieprzyzwyczajona do wysiłku fizycznego nieźle się zadyszałam, nim stanęłam obok Krystiana. Odpoczywając oświetliłam otoczenie. Kanał biegł na lewo i prawo, zbudowany z cegły, sklepiony półkoliście. Wysoki na tyle, że Desant mógł iść nim bez pochylania głowy. Nie był jednak tak suchy, wilgoć w powietrzu, mętna struga ciekła środkiem szerokiego na półtora metra korytarza. Złapałam wreszcie oddech, sprawdziłam na planie kierunek. Ledwie ruszyliśmy, spadła na nas opisywana przez kanalarza cisza. Odgłos kroków, szmer oddechu, od czasu do czasu plusk wody i to wszystko. Nigdy nie bałam się specjalnie ciemności, ale w tym miejscu tylko obecność Krystiana Desanta Słomkowskiego ratowała mnie przed paniką. Zaczął mruczeć pod nosem – wsłuchawszy się stwierdziłam, że jest to pięknie skomponowana litania przekleństw. Normalnie bym go opierdaczyła za takie zachowanie w obecności damy, tym razem jednak ucieszyłam się jak głupia. Przestałam myśleć o ciemności i o tym, co skrywała.
Kanał kończył się ślepo. Stanęliśmy bezradnie, światła latarek obiegły ściany i spoczęły na wysokim suficie. Ciemny, metrowej średnicy otwór świadczył, że dotarliśmy na miejsce.
W tej chwili usłyszałam dźwięk – odległą muzykę, ale zagłuszył go głos Desanta:
– Podsadzę cię...
Przypomniałam sobie nieliczne horrory, które kiedyś oglądałam. Ciemność, zagrożenie, odcięcie od świata. Ostatnim ostrzeżeniem bywała dobiegająca znikąd muzyka...
– Nie ma mowy! Żeby mi coś łeb urwało?!
– Zdurniałaś? Jak będziesz na górze pomożesz mi wejść!
Zatkałam mu usta brudną dłonią. Wyrwał się, ale wreszcie i do niego dotarły tony dalekiej pieśni. Stanowczo odsunął moją rękę.
– A czego się spodziewałaś? Przecież jesteśmy pod kościołem.
Dobra, mówisz: a, to i b też trzeba rzec... – stanęłam na złączonych dłoniach Desanta, potem na ramionach. Najpierw ręka z latarką, potem ostrożnie głowa...
– Jakieś duże pomieszczenie.
– Właź! Lekka nie jesteś!
W odpowiedzi na tę impertynencję złośliwie postawiłam ciężkiego glana na głowie Desanta i już byłam w tajemniczym podziemiu. Plama światła nerwowo obiegła krzyżowe, kopulaste sklepienie, ściany pełne mrocznych plam, kamienną podłogę zastawioną pudłami. „Krypta ani chybi” – pomyślałam.
– Długo mam czekać? – zniecierpliwiony Desant skoczył i chwycił za krawędzie otworu. Złapałam go za ramiona i pomogłam wywindować się przez niewielki otwór.
Zrobiło się jaśniej. Na tyle, bym o trzy metry od wejścia dostrzegła kilka skrzynek. Przy czym dwie zestawione i nakryte deskami przypominały biurko. Podeszłam bliżej, leżały tam książki i jakieś zeszyty.
Odzyskałam humor. To było coś dla mnie. Usłyszałam sapnięcie Desanta – i on znalazł coś dla siebie – w smudze światła zalśniła lufa długiego na ponad metr karabinu. Radomskiego Mauzera. Desant fachowo sprawdził broń i ujął ją w prawą rękę.
– Rozejrzę się – zakomunikował i ruszył badać zakamarki krypty.
Instynktownie i w natchnieniu sięgnęłam po najmocniej wyświechtany zeszyt.
Nie wolno nam pisać pamiętników, ja jednak nie mogę się powstrzymać... zapisując wszystko mam pewność, że cokolwiek po mnie pozostanie, choćbym poległ...
W świetle latarki przebiegłam wzrokiem zapisane starannie strony. Wyłaniał się z nich obraz młodego człowieka nieco egzaltowanego, pełnego ideałów i zasad zupełnie już zanikłych we współczesnym świecie. Ożywała też wizja świata czasu pogardy. Wczuwałam się w szarą codzienność okupacyjnej Warszawy nasyconą wielkimi zbrodniami i małymi świństwami, strachem i beznadzieją. Od pierwszych zapisków minęły lata i ton pamiętnika powoli, ale konsekwentnie ulegał zmianie. Jeżeli na początku wrogiem byli Niemcy i wyłącznie Niemcy, to później w młodym człowieku narastała nienawiść do zła w każdej postaci. Niezależnie, jakiej narodowości byli jego nosiciele. Szmalcownicy, paskarze, zwykli mordercy, bandyci i zdrajcy. Całe plugastwo rosnące na trupie Polski. Tego było zbyt dużo – wiosną czterdziestego czwartego roku coś się stało. Autor zapisków siedział w ciemnej krypcie o głodzie i chłodzie przez dwa tygodnie, strzegąc magazynu. Jego oddział w tym czasie został zdradzony i w większości wyłapany.
Nadmiar Zła zrodził Nocnego Łowcę. Człowiek, który wypełzł na światło dzienne po tych czternastu dniach nie był już zwykłym żołnierzem podziemia. Zapiski stały się mętne, enigmatyczne. Mówiły o Aniele z Ognistym Mieczem i braku litości dla zbrodni, występku i grzechu. Bełkot młodzieńca, który wręcz utożsamił się z posłańcem bożym, niszczycielem pomiotów szatana.
Oszalał, oszalał bez dwóch zdań. Złapałam się na tym, że zazdroszczę mu tego szaleństwa – usuwać plugastwo dać nareszcie upust wściekłej bezradności... Tak bym chciała wysłać do piachu paru skurwysynów, chyba nie jest trudno nauczyć się strzelać. Rany Boskie! Czyżbym i ja...
– Cholernie wielka piwnica, wejście na górę zamurowane – powiedział za moimi plecami Desant.
Omal się nie zsikałam ze strachu.
– Idziemy stąd, ale już! – rzuciłam.
– Co?
– Spierdalamy!
Desant nie wdawał się w dalsze dysputy. Odłożył broń na miejsce, co przyjęłam z milczącą ulgą i zeskoczył do kanału. Zdołał bez kłopotu złapać moje kilkadziesiąt kilogramów. Narzuciłam takie tempo, iż droga powrotna okazała się dziwne krótka.
Dopiero na powierzchni, gdyśmy przemykali bocznymi uliczkam, omijając patrole, opowiedziałam wszystko.
– Odwaliło mu, tak? A pozostali o tym wiedzieli?
– Według mnie to oczywiste. Ostatni zapis brzmiał: kapral podchorąży Zadora poległ w trakcie ataku na przedmoście. Oznaczona mogiła w parku Skaryszewskim. Wiedzieli. I zapewne aprobowali, chroniąc przed dowództwem. Broń skombinował sobie sam. Wiemy, skąd.
Desant już w domu, pojąc mnie herbatą i gruzińskim koniakiem, stwierdził:
– Lecz to przecież nie tłumaczy, dlaczego odwaliło Aleksowi, a potem jego bratu. No i.. może mi wyjaśnisz, dlaczego uciekliśmy z Bazyliki. W tym jest coś więcej, prawda?
Skinęłam głową.
– Moja teoria brzmi: jeżeli w rejonie Bazyliki pewien stopień bandyctwa, zezwierzęcenia, górnolotnie mówiąc: nieprawości zostanie przekroczony... pojawia się Zły. I, Krystian, kobiety też nie są odporne. Dlatego uciekłam.
– Żartujesz? Żartujesz, Zyta?
Milczałam chwilę, kontynuując, jakbym nie usłyszała jego żałosnego pytania.
– Ale przez pięćdziesiąt lat nic się nie działo... Może nie wystarczy zejść do podziemi, może potrzebne jest jeszcze coś...
Przypomniałam sobie rejon działania Złego. I strzeliłam:
– Aleks i jego brat szukali czegoś w parku Skaryszewskim?
– Owszem, chodzili tam wiosną z wykrywaczami metalu.
– Bingo! Musieli znaleźć...
– Tylko co?
Westchnęłam.
– Najprościej byłoby powiadomić Pana Wiśniewskiego.
– On by odstrzelił Remka, a nie o to nam chodzi – odparł Desant. – Zresztą – dodał – Pan Wiśniewski znikł. I nie wiadomo, czy ktoś go dopadł, czy wykazał rozsądek i zmienił adres na zdrowszy.
– Czyli musimy poczekać aż Zły ruszy. Nie dopuścić, by kogoś zabił i mieć nadzieję, że doprowadzi nas do zagadki ukrytej w parku.
– Taa. A co na to twój Anioł?
– Niech się wali, na drugiego Złego kontraktu nie było – odrzekłam dystyngowanym tonem. – Trzeba będzie opowiedzieć chłopakom o kanałach – dodałam z pewną troską.
– Spoko. Nie są gadatliwi.

* * *

Siedziałam w Barze Rybackim. Niewidoczna zza filarka mogłam obserwować wejście i kontuar. Czwarty dzień tu spędzałam i stali bywalcy mordowni przy ulicy Brzeskiej już mnie zaakceptowali. Oczywiście, gdyby nie to, że najczęściej kwitł ze mną Desant, nie dałabym rady. Zamówiłam wódę i zakąskę – nieśmiertelny serek żółty, pozwijany i oślizgły. Mniam!
Byłam bezpieczna, ale czułam narastające obrzydzenie do tej brudnej nory pełnej dymu i krańcowych degeneratów, niewiele lepszych od dziadków śmietnikowych. Oto właśnie jeden z nich ledwo stojąc, wsparty o blat bufetu zażyczył sobie „rozchodniaczka”. Pani Basiula z kamienną miną nalała setkę... octu. Pijak wychylił jednym haustem, wstrząsnął się, chuchnął i odstawił szklankę. Po czym wytoczył się z knajpy w noc.
Radiotelefon – model dla służb specjalnych „zorganizowany” przez pracującego w „Warelu” Kosę zachrypiał, odrywając Desanta od kontemplacji połamanych paznokci.
– Remek się ruszył... Schodzi do piwnicy. Idę za nim...
Przez chwilę bormotało w głośniku, wreszcie ponownie rozbrzmiał głos Kosy:
– Jezu... ale szybki! Biegnie po ciemku piwnicami. Zaraz go zgubię!
– Kierunek?
– Wzdłuż Tachomińskiej do Ząbkowskiej.
– Dobra. Rób swoje. Blokujesz przejście.
Desant popatrzył na mnie.
– Bazylika – powiedział.
– Broń – odparłam.
– Dziamgot!
– Jestem – zachrypiało. Ledwo zrozumiałam. Cholerne kanały głuszyły sygnał.
– Remek idzie w twoją stronę. Pamiętasz, co robić?
– Jasne. Przepuszczam go. Jak będzie wracał, rzucam świecę dymną do kanału.
– Wczorajszy, słyszałeś?
– Jasne. Jak minie właz na Markowskiej, idę za nim, powoli i demonstracyjnie.
– Ale uważaj, bo on...
– ...jest uzbrojony i niebezpieczny – błysnął dowcipem Wczorajszy.
– Właśnie i nie rób se jaj.
– Spoko.
Akcja rozwijała się nieźle, bo tak naprawdę Zły mógł wybrać dziesiątki innych kombinacji i wariantów trasy. Był zbyt szybki, a nas za mało, by obstawić wszystkie przejścia. Mieliśmy tylko nadzieję, że odcięty od Bazyliki podąży do drugiego bieguna – parku Skaryszewskiego.
Zaintrygowana ciszą zerknęłam na salę. Ziała pustką. Może ze dwóch nieprzytomnych meneli leżało z głowami wspartymi o plastikowe blaty stolików. Basiula zza lady patrzyła na nas z lękiem i złością.
Desant odezwał się uspakajająco.
– Nikt nie zakabluje. A Basiuli zapłacimy.
Radiotelefon znowu zaskrzeczał:
– Desant! Idę za nim!
A potem:
– Cholera, widzi mnie! On...
Grzmot wystrzału spotęgowany echem w kanale, a potem trzask i cisza. Przerażona zagryzłam wargi do krwi.
– Dureń! Zabrał klamkę, jak nic – wycedził przez zęby Desant. Zrozumiałam. Każdy zabity przez Złego był uzbrojony. Tyle, że ta broń znikała przed przybyciem policji. Przed akcją Krystian wbijał do łbów sitwesom, żeby zostawili w domu arsenał. Nie pomogło.
– Straciliśmy Wczorajszego. Wszyscy mają natychmiast wyrzucić kopyta! Ale już!
Schodzę przez właz przy Brzeskiej.
Zabrzmiało to jak z kiepskiego filmu. Spojrzałam w kamienną twarz Krystiana i dotarło do mnie wreszcie, że nieco ironiczna ksywa była prawdą. Facet wychowany na Szmulkach, żołnierz szóstej powietrzno-desantowej, nie kłamał mówiąc, że w wojsku nie tylko w ćwiczeniach brał udział. „Po poległych w akcji płaczesz później” mawiał, brałam to za knajacką buńczuczność.
– Dobra. Idę. Trzymaj łączność.
I ruszył. Błyskawicznie. Zostałam sama w Barze Rybackim. Ledwie jednak z nerwów sięgnęłam po zostawione przez Krystiana papierosy, gdy głośnik zachrypiał jego głosem:
– Kurwa mać. Zwichnąłem nogę. Zyta! Idź za nim!
Osłupiałam. Zanim zdołał we mnie wezbrać protest, radiotelefon ponownie skrzeknął:
– Profesora! On ucieknie!
Było coś w głosie Desanta takiego, że szczęknęłam tylko na potwierdzenie przełącznikiem, a zaraz potem wpakowałam aparat do torebki. Wielki sukinkot, ponoć w Ameryce mają malutkie przenośne telefony – pomyślałam bez sensu i wybiegłam na ulicę. Właz ciągle był odsunięty, ale drogę zagradzał spasły lump.
– Paniusia samotna?
– Spierdalaj! – wrzasnęłam, szykując kopa pomiędzy nogi. Ale menel odszedł, usłyszawszy głos z bramy:
– Zostaw. Brzana Desanta.
Metalowe klamry były wilgotne i lepkie, a na dole wpadłam po łydki w... no w...
Gówno, nie bójmy się tego słowa. Pomna losu Desanta nie biegłam, szłam jednak najszybciej, jak potrafiłam. W świetle latarki dostrzegłam kuśtykającą postać.
– Profesora? Goń za nim, sukinsyn przebiegł po mnie! W parku dołączy Kosa...
Minęłam go bez słowa. Niby nie jego wina, ale... Brnęłam w śmierdzącym błocku, zatykając nos. Starałam się nie myśleć o tym, że w ciemności ścigam nawiedzonego faceta. Po czasie, który zdawał mi się wiecznością, dotarłam do większego kanału. Było szerzej i prawie sucho, mogłam iść szybciej. Ale zgubiłam ślad. Dotarłam gdzieś pod Grochowską – w kierunku parku prowadziły ze trzy trasy. Bezradna stanęłam, próbując podjąć decyzję.
I wtedy z bocznego kanału wyszła znana mi już Śliczna Panna. Z wrażenia upuściłam latarkę, nie przestałam jednak widzieć dziewczyny. Jej postać fosforyzowała mocno, mieniła się błękitem. Z uśmiechem skinęła dłonią. Przekaz był prosty. Poszłam za... za kimś, czy za czymś? Za halucynacją? Zwidem? Duchem? W stanie umysłu, w jakim się znajdowałam, ruszyłabym nawet za Kaczorem Donaldem. W pewnej chwili świecąca postać przystanęła i wskazała otwór prowadzący na dół. Zrozumiałam – czas zejść do starych kanałów. W okolicy był tylko jeden. Już po chwili maszerowałam korytarzem pod Jeziorkiem Kamionkowskim usmarowana od stóp do głów śmierdzącym mułem. Wzrok na tyle przyzwyczaiłam do ciemności, że widziałam cegły wystające z sufitu. Głowę i ramiona zalewały mi strugi wody. Wszystko to trzymało się na słowo honoru. Ale Śliczna Panna z uśmiechem kiwała dłonią – chodź za mną! Szłam więc pełna dziwnej nadnaturalnej energii i siły, aż wreszcie przewodniczka przystanęła. Podeszłam blisko, bliziutko. A wtedy ujęła mnie za rękę. Nie poczułam dotknięcia, tylko umysł wypełniła mi melancholia wymieszana z radością istnienia, jakiegokolwiek istnienia. Naraz wyjątkowo duży strumień spłynął mi po plecach, spojrzałam ku górze, zobaczyłam ciąg klamer. Gdy opuściłam wzrok, Panny już nie było. Ale ciemności przestałam się bać. Ruszyłam w górę po oślizłych metalowych stopniach. Skończyły się nagle, a ja nie od razu zrozumiałam, że jestem na powierzchni. Wyszłam niemal w centrum parku, w sztucznej grocie, skąd po kamieniach ciurkał strumyk, wpadając do stawiku. Wyprostowałam się, oddychając pełną piersią. Gdzieś tam błyskały światła miasta z oddali dobiegał szum metropolii. Nad głową lśniły gwiazdy, ale wokół panował mrok. Latarnia nie ocalała ani jedna.
Zaskrzeczał radiotelefon. „Pewnie Kosa” – pomyślałam i nadstawiłam ucha.
– ...a dokąd to obywatel tak pędzi z tą torbą?
– ...panie władzo kochany, na spacerek wyszłem.
– Spacerek? To zdrowo, a teraz proszę pokazać zawartość torby.
– Już, zara, po co te giwery...
Trzask i chrzęst przerwały transmisję. Kosa wyłączony z akcji. Zostałam sama. Zacisnęłam nerwowo powieki. Co robić? I wtedy usłyszałam, jak ktoś niedaleko przedziera się przez krzaki. Nie wiem, skąd ani dlaczego, ale poczułam nagły przypływ energii. Ruszyłam z kopyta, a oczy przyzwyczajone do kompletnej ciemności kanałów zupełnie dobrze radziły sobie w przyjaznym mroku parku.
Nie rozważałam, co zrobię, gdy dopadnę Złego. Byle tylko go przechwycić... Sforsowałam krzaki jak czołg, nie bacząc na chlastające mnie gałęzie. Osłaniałam tylko twarz. Wreszcie stanęłam na skraju polanki, nie mogąc zrobić dalej ani kroku.
Na środku w lekkim zagłębieniu klęczał chłopak w szarawym trenczu wsparty na mauzerze. Trawa wokół fosforyzowała, niebieskie płomyki obrysowywały nieruchomą sylwetkę Złego. Nagle klęcząca postać rozdwoiła mi się w oczach. Przetarłam je nerwowo. Fosforyczne światło spotężniało. Obok Remka dostrzegłam ciemną figurę mężczyzny. Sepiową, jakby wyciętą ze starych zdjęć. Łódkowaty hełm, opaska na ramieniu, buty z długimi cholewami. I gęsty ścieg przestrzelin wiodący od lewego biodra aż po prawy obojczyk. Tego było już za dużo, ze stęknięciem przysiadłam na trawie.
Poczułam dotknięcie na ramieniu i zanim zdążyłam zareagować, dobiegł mnie cichy głos:
– Dobrze się spisałaś, zapracowałaś na swoje pieniądze...
W krąg widmowego światła wkroczył Lucjan Anioł, jak zawsze nienagannie ubrany. I wyciągnął rękę ku głowie Remka.
Jest mój.
Widmowy powstaniec wstał, odtrącił dłoń Anioła.
Nie,póki ja tu jestem.
Wokół Lucjana Anioła zadymiła i umarła trawa.
Dość tego, dość niszczenia moich narzędzi.
Powstaniec pokręcił głową.
On jest mieczem ognistym niszczącym zło.
Twarz Lucjana Anioła poczerwieniała, oczy zwęziły się w szparki, a wargi obkurczone na zębach upodobniły jego nieludzko przystojną twarz do wilczego pyska.
Jest nikim, nie ma w nikim oparcia.
Partyzant podniósł rękę ku niebu.
Nie zwyciężysz, sprawiedliwi wygrają...
Śmiech wstrząsnął ponownie pięknym Aniołem.
Sprawiedliwi? Jedna z nich sprzedała twój miecz za parę groszy.
– W sumie niepotrzebnie... – uśmiech Lucjana był oślepiający, miałam wrażenie, że spojrzałam prosto w słońce. Przez sekundę nie widziałam nic poza wirującymi ciemnymi kręgami. – Przecież ty jesteś już mój, przeszedłeś na naszą stronę.
Twarz powstańca zakrzepła w zdumionym przerażeniu.
– Czynisz tyle zła, co ja... tylko innymi sposobami. Podaj mi dłoń, połączymy siły... Wiesz przecież, że nie ma przede mną ucieczki. Nie na tym świecie.
Może rzeczywiście... może zwyciężyłeś, a na Ziemi nie został nikt sprawiedliwy, ale nie będę twoim sługą. Zawsze jest ta jedna droga...

* * *

Partyzant złapał się za pierś, krew spłynęła z ran i widmowy żołnierz powstania rozwiał się w dym, który wessała ziemia.
Anioł z wściekłością sięgnął ku Remkowi, ten nadal klęcząc uniósł bladą, zastygłą w maskę twarz. Wstałam, bez wahania wskoczyłam pomiędzy Anioła i Złego. Z torebki wydarłam grubaśny plik banknotów.
– Nic nie kupiłeś! I nic nie kupisz!
W ostatnim heroicznym wysiłku – bo spojrzałam w twarz Anioła i zobaczyłam, jaki jest naprawdę – rzuciłam mu forsę pod nogi i wrzasnęłam:
– W dupę sobie wsadź swój geld, śmierdzielu!
A potem, cóż, pierwszy raz w życiu – niczym prawdziwa dama – zemdlałam.
Obudziła mnie wilgoć na twarzy. Nade mną klęczał Desant.
– Co tu się działo?!
– Nie pytaj – wyjęczałam. – Remek?
– Jest. Żyje.
Na czworakach popełzłam do wciąż nieprzytomnego chłopaka.
– Tu w zagłębieniu leżą zwłoki Zadory. Trzeba go godnie pochować... Powinno wystarczyć, by Zły odszedł. Chociaż...
I wtedy nieprzytomny otworzył oczy, popatrzył na mnie, a potem powiedział:
– Jesteś piękna.
I ja, tłustawa baba o kluchowatej twarzy, na tę jedną chwilę uwierzyłam. I świat stał się piękny.

* * *

– Cudna bajka – powiedział rudy jak płomień Heniek Kalwas, pijąc ze smakiem piwo. Siedzieliśmy na Francuskiej przy stoliku chronionym kolorowym parasolem. Saska Kępa luksusowa, pełna willi i zieleni część Pragi pogrążona była w niedzielnej sjeście. Zimny Żywiec w „Saxie” marzył mi się od samego rana, dlatego z zadowoleniem przyjęłam zaproszenie policjanta. – Ale mało dydaktyczna jak na bajkę.
– O? – zdziwiłam się grzecznie.
– A tak, bo nie wynika z niej jasno, kto był dobry, a kto zły. A prawdy mi nie powiesz? – dodał znienacka.
„Powiedziałam, ty głupku” – pomyślałam, kręcąc głową.
Heniek ponownie łyknął piwa.
– Ciekawe, że przyszedł ci na myśl Lucjan Anioł – mieliśmy takiego oficera.
– A właśnie – ożywiłam się – pewnie awansował do CBŚ? Skontaktuj mnie z nim, mam mu parę słów do powiedzenia.
– To będzie trudne, wiesz... Anioł był skończonym łajdakiem. W akcjach, które prowadził, straciliśmy paru ludzi. No i przy zdejmowaniu ruskiej mafii dostał kulkę.
– Nie żyje...? Ruscy go zabili?
– Dużo strzelano wtedy. Z obu stron. I Anioł pierwszy raz nie zdołał się schować za cudzymi plecami. Miał bardzo piękny pogrzeb. Na koszt państwa.
– Więc kto mnie wynajął?
– Może rzeczywiście ktoś ze Specsłużb. Nie wiem. Sądząc z opisu, był na tyle sprytny, że znakomicie charakteryzował się na Anioła. – Zyta, słuchaj, mam dla ciebie propozycję. Nowy komendant dzielnicowy organizuje zespół analityków. Przydałabyś się.
Pokręciłam głową.
– Szkoda – westchnął. – To dobry glina.
– Wiem. – Heniek mówił prawdę. W ciągu pół roku komendant Policji na Pradze zdołał – w znacznym stopniu – zdławić vendettę gangów. A co ważniejsze, wydał bezwzględną wojnę drobnym bandziorkom. Pięć lat po rewolucji ‘89 skończyły się bezkarne napady na sklepy czy staruszki. Masowe kradzieże samochodów zanikły. Prawie ustały rozboje. Metody komendant stosował niekonwencjonalne. Zamiast kolegium czy sądu – wywoził delikwenta złapanego na gorącym uczynku do lasu, gdzie łobuzowi dawno solidny łomot i zostawiano z tyłkiem pozbawionym skóry...
– Mówią, że komendant jest zły, jak dziennie nie złapiecie choć paru bandytów.
– Prawda, trudno teraz wykonać normę. Praga nie jest już najgorszą dzielnicą w mieście.
– I lepiej żeby tak zostało – stwierdziłam. „Bo znowu może się obudzić ktoś, kto jest Bardzo Zły”.


* WASP (z ang. White Anglo-Saxon Protestant) – biali Anglosasi wyznania protestanckiego, osiedlali się od XVII wieku na wschodnim wybrzeżu Stanów Zjednoczonych, tworząc brytyjskie kolonie. Stanowią oni pierwotny trzon narodu amerykańskiego.
* WIC – White Indoeuropean Catholic
* Nazywają nas rizunami, ale my jesteśmy świętymi rizunami
* Krubki – (ukr. korobki) kosze plecione z łyka do noszenia na plecach i z szerokich pasów lipowego, cienkiego drewna do zbierania drobnych owoców jak: jagody, borówki, wiśnie
* Hładyszki – gliniane dzbanki
* Ożyny – jeżyny
* Postoły – chodaki plecione z kory wierzbowej
* Wyszki – poddasza, strychy
* Zagata – mata z prasowanej słomy lub plecionego łyka osłaniająca nieoszklone otwory okienne, np. między sienią a izbą
* Chłopcy, w znaczeniu leśni, partyzanci
* Weź ten chleb, dziecko i niech on ciebie zawiedzie szczęśliwie, dokąd chcesz
* Zbioru kukurydzy
* Leśnych
*
sziksa – jid. kobieta nie-Żydówka
*
mamzer – jid. maminsynek
* Jid.: farklempt – człowiek skryty, meszugin – szaleniec, luftmencz – marzyciel, kwecz – maruda
*
sziker – jid. pijak
*
Les amis... – Poroński przekręca znane powiedzenie: „Przyjaciele naszych przyjaciółek (sic!) są naszymi przyjaciółmi”.
*
There are more things... – ang. dosłownie: „więcej jest rzeczy na niebie i ziemi, niż śniło się waszym filozofom”. Poroński cytuje tu „Hamleta” W. Szekspira (akt I, sc. 5, w. 166-167).
*
Na ws:. Lublina – skrót masoński; dosłownie: „na wschodzie Lublina”, co w symbolice wolnomularskiej oznacza: „wśród oświeconych w Lublinie”.







Spis treści
Strona tytułowa. 1
Prywatne życie skrzydlatych. 4
Herezjarcha. 11
Agentes in rebus. 58
W odcieniach szarości 82
Angelidae. 113
Oczy jak chabry. 146
Enklawa Łobzonka. 170
Piękne jesteście, przyjaciółki moje. 193
Operacja „Orfeusz”. 222
Łowca. 238
Air Marshalls. 262
Bardzo zły. 289
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